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Jest r.n cyfrowa wersja książki, klóra przez pokolenia przechowywana była na biblioteczny di pólkach, zanim została troskliwie iiesfct- 
nowa.na przez Google w rajnacli projektu światowej biblioteki sieciow^j. 

Prawa autorskie do niej zdążyły juz wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 
dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorsldini lub do której prawa te wygasły. ZaUczcnic książki do powszechnego 
dziedzictwa zależy od kraju, Książld należące do powszechnego dziedzictwa to nasze WTota do przeszłości- Stanowią nieoceniony 
dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym plikii - przypominając 
długą podróż tej książki od wydawcy do biblioteki, a wreszcie do Ciebie. 

Zasady uźytkoi^ania 

Google szczyci si*;; współpracą z bibliotekami w raniarh projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubłiczuiania. Książki brzdące takim dziedzictwem stanowią własność pubUczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń, Niemniej jednak, prace takie są kosztowne. W związku z tym. aby nadał móc dostaiTzać te materiały, podjęliśmy środki. 
tEdde jak np. ograniczenia tecimicznc zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komor cyj ny eh. 

Prosimy również o: 

• Wykorzystywanie tyeli pUków jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Seai"ch to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosuuy o korzystanie z tych płików^ jedynie w^ niekomercyjnych 
cclacli prywatny cli, 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań uarl thiniaczeiiiami maszynowym), optycznym rozpoznawaniem znaków hjb innymi dziedzinami, w któiych jirzydatny jest 
dostęp do dużych ilości tekstu, prosiuiy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystajua z materiałów^ będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Google w każdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i idatwiania znajdowania dodatkowych 
materiałów za pośrednictwem Google Book Seaj"cti, Prosimy go nie usuwać. 

• Przestrzeganie prawa 

W każdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana książka została uznana za część powszechnego dziedzictwa w Stanacłi Zjednoczonych, to dzieło to jest W ten sam 
sposób traktowane w innycli krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczegóhiych krajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w^ Google Book Scarch oznacza, że można jej używać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kai'y za 
nai'uszenie praw a.utorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Goof^le Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a anforom i wydawcom dotaJTie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w internecie pod adreseut [http : //books .google . com? 
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adaniem ninif^jaz^j pracy będzie zużytkowanio no- 
wych, lub też dotychczas jeszcze nieuwzqIc']njo- 
nych, niateryalów :^ródlowych, rzucających jaskra- 
we światło na epokę, w kt<jrej upadek ducha narodowego 
i narodowej energii graniczy niemal o miedzę z i>orywem 
do poświęceń bezgranicznych, celem wywalczenia utraco- 
nej udziehiości. 

Odzwierciedleniem takich, wyłączających się na pozdr, 
ohjawrtw, hyly dwie, kilkomieRiccjKnym zalfiriwif? odfltę- 
pemcz aeu oddzielone od siebie, konfederacye: radomska 
i barska. 

Jakkolwiek w tradycyi pokolert obio zajęły przyna- 
leżne sobie stanowiska, pierwtłza — napiętnowana znamię- 
niem odstępstwa od sztandaru narodowego, druga— jako 
jej przeciwfltflwiGnie, ztemwszystkiem, ani jedna z nich, hi- 
storyofjrafa, należycie o ich zaczątkach, przebiegu i zakoń- 
czeniu poinformowanego, jak dotychczas — nie miała. 

Zużytkowane w pracy niniejszej materyaly źródłowe 
bymj mniej nie znmiejsicąją odpowiedzialności przywódzców 
i uczestników konfederacyi radomskiej za następstwa ich 
fałszywej polityki, lecz wykaziyąc, 4e większość pi-owody- 
rów owego zwt4^zku stanęła notstf pnie w szeregach konfe- 
deracyi harekitfj, wprowadzają dziejopisa na tory wniosków 
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odmionnych o naturze reakcyt poUtyoznoj, której n^yrasem 
byt ruch pi6rvrszy i nakazują mu baczniejsze wniknięcie 
w sploty konjunktur cza3owjxh. które, mężów takich, ja^ 
kimi, miv<lzy wieloma innymi icb miary, byli np.: Józef Pu- 
łaski i Michał Krasiński — obaj, gl^lwni przy wócizcy ruchu l>ar- 
Bkiego w zaczątkach roku 1768, — uczyniły w połowie roku 
1767 sojusznikami zjazdu radomskicj^o. .. 

Rzekonui obrona aayroźouych pi-zywilejów staroszla- 
checkiej wolności, wywieszona jako szrantlar ruchu ra- 
doiTiskiegu, była J€d}'nie płaszczykiem osłaniającym istotne 
aspiracye sprzysięźonych. 

Celem ich było przedewszystkiem — tttrącenie z dosto- 
jeństwa królewskiego człowieka, przeciw któremu instyn- 
ktowe :iywili podejrzenie o zdradę najówict-szych int-erosów 
narodowycli, o zaprzedanie sig, gwoli osobistym, doczesnym 
widokom, sąsiedniemu, nieprzyjaźnie względom udzielności 
HzpliU^J uspoaałiionemu moparsIwiK 

To uprzedzenie^ ta niechcó, graniciząca niemal z niena- 
wiścią ku osobie Stanisława Augusta, stanowi ilia wic- 
kazoiici dziejopisów ówczesnej epoki assumpt do potopienia 
w czambuł radomskiego ruchu i do upatrywania w nim 
jedynej przeszkody w urzcczywiatiiieniu reform, zamierzo- 
nych przez stronnictwo „familii'^. 

W świetle nowych dokumentów należałoby ztagodsió 
wtymjedynio punkcie win^^ Radomian i uczucie nie- 
chęci do osoby nowoobranego króla- które ich zjednoczyło, 
uważać w znacznej mierze za usprawiedliwione... 

Instynktowe niedowierzanie aflpiracyom Stanisława 
Auguata ku podniesieniu powagi rządów l^plitej, przez 
wprowadzenie do nich czynników siły, porządku i kontroli, 
wydaje się w świetle autentycznych dokumentów zaead- 
nem o tyle, ile że pobudki działań króla w tym kierunku, 
wiązały się ściśle z osobistemi jego dążeniami do korzyści 
materyalnych, pielęgnowanf^mi szczodrze — datkami, z kasy 
Spodniego państwa otrzymywanehii, u które miały ua celu 
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jedynie wprsęguięcie nowoobranogo kremla do rydwanu po-* 
liŁyki sąsiedniego mocarstwa i ucsyiuenie zeń powolnego^ 
niezgodiK^go z rnajestatem kr(łlew8kim, narzędzia, obc%| 
a silną, poruszanego ręką. 

Dziijki tym materyaiom źródłowym, wiemy dziś wi^ 
c^" o zakiiliflowych intrygaoli rtwcztłsnoj polityki króla, niS 
wiedzieli o nich i wiedzie<i mogli, sami nawet uczestnicy 
konfederacyi radomskiej. 

Nio wiedzieli np, Radomianie, te uroczyst* podniesie- 
ni^> sprawy dyssydentów na sejmie z roku 1766, przez i)09- 
tów mocarstw ościennych, odbyło się według programu 
obmyślonego i przedstawionego ministro\W roasyjskiemu^ 
Paninowi, przez knSla polskiego. Nie wiodzioli, io goto- 
wość do pełnienia roli wykonawcy rozkazów gabinetu pe- 
tersburgskiego, jaką przyjął na siebie Stanisław August 
z powolnością myraity, stanowiła zasadnicza cześć pro- 
gramu, opracowanego z jego wiedzij i pr^zwoleniflm przez 
ministrów Rosdyi i Prus, Nie wiedzieli, że ów monaix*hat 
oświadczając ei^ za przyznaniem ustępf^tw ^danych oa 
korzyść dyssydentńw, nie waliał Bic przyJŁ^Ć na aiebie se- 
kretnie obowiązku ,, plenipotenta rossyjskiego" (t^pUnipot^n^ 
Uarie de la JBim^'*), Nic wiedaieti, że rozwinięcie akcyi 
przygotowanej w Police ze strony wscbodnit^go mocarstwa, 
przed otwarciem scymu Ozaplicowego, zainioyowane objaz- 
dem wszystkich znakomitych dworów magnackich i szła- 
cbeckich przez pułkowników: Igelstrtima i Karra, odbyto 
się na skutek rady udzielonej w tym kierunku prz^z Stani- 
ała Augusta, chcącego w ten sposób przeciwdziałać agita- 
cyi, rozwiniętej w kraju ze strony biskupów: Soltyka 
i Mati^altikicgo. .. 

Instynkt zachowawczy i bezwiedne uprzedzenie do 
człowieka, który, bez zasług, bez nazwiska i bez pracy, 
jedynie drogą korrupcyi dźwignął się na szczebel najwyż- 
szego dostojeństwa w kraju, przesiąkniętym nawskró4 tra- 
dycyami republikai^skienii, popchnęły naód szlacheoki do 
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ubozu secoeeyjncgo, a dąńiio^ do przywnJcenia Hzplitej 
udzielnu^i na gnincii! warunkdw, tradycyti wiekdw uświę- 
conych, znalazła wyraa w sojuszu, którego zgubnych na- 
stępstw zrazu nikt nie przewidywała leczktÓre^ w fatalnym 
aplocie okolii;2ności ówczesnych, nieodzownie zaprowadzid 
musiały nieopatrznych przywddzców ruchu ua manowoe. 

HyRykownem byloł>y przypuMt^zenie, iż gdyby pier- 
wotny, zasadniczy cel Radoniian, przeciw osobistości krdla 
wymierzony, dostąpił u rzeczy-- istnienia, katastrofa poli- 
tryczna, kt<jra niebawem zaskoczyła Rzplitę, albo zupełnie 
nie byłaby nastąpiła, lub t&t odwlołcłaby aic na czas 
oieokreólony. 

To tylko pewna, że król tak lichej miary i powagit jak 
Stanisław August, w epoce ogdincgo rozprzężenia czyn- 
ników siły i porządku w kraju, rozprzężenia, wywołanego 
przeszło pól wiekowemi rządami Augustów Saskich, stano- 
■wil główną dźwignię, za pomocą której, sąsiednie dwory 
kierowaó mogły skutecznie paÓBtwo polakie nu drogę do 
przepaści. 

Niezłomne postanowienie! owych dworów — utrsjyma- 
nia, bąd^ co h^di, ua tronie obezwładnionej Rzplitej takiego 
wła*inie króla i narzucenie stanowczego w tym kierunku 
rozkazu sprzyBi^źeniu radomskiemu, dowodzi, że zadanio 
konfederacri w zarodzie swoim zwichniętym zostało. 

Wytrącenie liadomianom z dłoni kierowniczego sztan- 
daru, otworzyło im, niestety, juź po niewczaaie, oczy, i ka- 
zało Bzukaó sposobów do wydobycia się z matni, w którą 
icłi własna wprowadziła nieoglcdno4ó. — Splot fatahiego 
zbiegu okolicznowł^i i fizyczna niomocj zatamowały owemu 
ocknieniu sig z letaigu politycznego krótkowidztwa inoż- 
noóó ratunku. Znalazłszy się w położeniu bez wyjścia 
i zabmąwszy po uszy w kałuży sprzeczności użytych 
środków, z celem, do którego pierwotnie dążyli; ludzie, 
których ideałem była fitaroszlachecka, nieograniczona wot- 
nośó i niezawirfoŚd — właenowolnie wprzęgli się w jarzmo 
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zawisłości od s^iadów i 8Uli się w rezultacie narzędziem 
w r^^kach tyoh, przy których pomocy spodziewali aic byli 
wywftlc»y<! coi upragniony. 

Co yon^za, W okresie c^asu^ między «?chylktem roku 
1766 a pierwszemi miesittcami roku 1768, gdy rozwijała 
8i\^ d^iałalno^ konfederacyi radomskiej, zattzty wypadki, 
ktrfre moflly były zniwecscy*^^ doszozętnio robotę dyploma- 
cyi dwor<5w: pctorsburjjskiGyo i berlińekiegu i przywnSeiłS 
Ilzplitej paljikirj swoboilc działania. Do wydsiwigniccia się 
z kłopot-liwego połojsenia, nikt inny nie pomógł Roasyi i Pru- 
0om — tylko wlaT^nio owa konfederacya -Jej to prze- 
ważnie intrygom zawdzięcza! poseł pełnomocny roasyjski, 
ks> Kepnin, trynmf swej hozw^ględnej polityki, i on^ co 
jeszczo w(' wrześniu 1766, rcłku w raportiioh swoich do mi- 
nistra Panina, nie taił trudności Hwego zadania, które- jak 
Barn prayznał, do „rozpaczy (.i^ otczafanie'') go doprowa- 
dzały", mógł ju* w początkach roku 1768, w poczuciu 
aadowolonpj ambicyi, doniea(5 awojemii opiekunowi i powi- 
nowatemu— o owocach odniosionego nad Polską ekonrode- 
rowaną zwycięstwa. 

Dróg, któremi Kadomianic post cpfł wali, by, manow- 
cami się przebierając, stanąć na skraju przepaści, nie znała 
dokładnie hisloryogralia nasza. Nie znanemi były nawet: 
akt zawiązania sig konfederacyi, jego dat.a i osnowa, naz- 
wiska jego uczGstmk<iw, historykom, ktdrzy, jak np, Hon* 
ryk Szmiłt, najwięcej uwagi dziejom konfederacyi radom- 
skiej poświęcili. 

Według 8zmitta [Dzieje panów, Stan. Augusta 
T. I, 201), Ratiomianie, już w akcie zawiązania konfedera- 
cyi (23 czerwca 1767), uznaU jakoby wnjnka rossyjakie za 
„przyjacielskie i posiłkowe", gdy tymczasem uznanie to 
nastąpiło znacznie później, dojMero w d 3 pa^zieriiika t, r,, 
droflą oddzielneyo mncitum, uchwalonego w Warszawie, na 
sesyi konfederackiej, na krótko przed rozpoczęciem obrad 
sejmu nadzwyczajnego. 
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Zdaniem tegoż historyka, deputacya wysłana do Mo- 
akwy. miała Boliie jakoby zaleronem, wriewd skargę na 
nadużycia i y walty spełniane z rozkazu ks. Ropuina- Tym- 
CBMWieni, ani w iuHtnikc^i człynkom uwej deputacyi udzie- 
lonej, ani ic-ź w konferencyacb jej z ministit^m Panineni, 
nic by)o £adnej o ks. Repninie ^^^mianki, gdy2 głói;\nem 
Badaniem doputatdw miało byc'* — inlD^gowanie przeciw 
królowi. 

Również niedokładnie cliorukleryauje Szmitt stano- 
wiBko konfederacyi liltwukiejT waglydnie ilokorunnej, pizy- 
pisi^ijc pierwszej ^- ociąganie eig z przystąpieniem do 
konfederacyi generalnej, pobudkami zemsty na stronnictwie 
CJBartoryskich (T, 11,215}, co jest sprzecznem z faktami 
etwiordzonemi w dokumentach naszych- 

Inny historyk, w iródlawem wydawnictwie ,»materya- 
łdw do dziejdw ostutnieyo stulecia Hzpłitej'* (Kraków, 
1890, str- 19), przypisuje ks, Karolowi Radziwiłłowi rolę 
,,naczelnika ^wojek rossyjskich w Polsce, z prawem awan- 
sowania ich dowóiizców, aż do stopnia pułkownika**. .. 

Licaniojszo uiodokładno^oi w opisie konredoracyi ro- 
domskiej mieezcssą się w Dsiojach Polski Szujskiego 
(T- IV, 416), gdzie, między jej uczestnikami, wyliczono są 
osobistości takie jak np. Szczęsny Czacki i Andrzej Maks^y- 
milian Fredro, które żadnego w akcie radomskim nie miały 
udziału, natomiast o opuszczeniu Radomia przez kasst. Suff- 
czyńekiego, uietylko że sfródla autentyczne nie nie wzmian- 
kujcie 1**^ przeciwnie, nazwisko owego marszałka konfede- 
racyi powiatowej, mieści -^ic między uczestnikami, któr/y 
podpisem i pieczęcią akces swój do konfcderacyi stwierdzili. 

Legendy o zatoczeniu armat przed ratusz radomski, 
o przymusowem znaglaniu konfederatów do podpisania 
aktu związkowego, o aresztach i sekwestrach w Radomin 
dopełnionycli, legendy o wahariu się starego Iietroana Bra- 
nickiegodo przyjęcia udziału w czynnościach konfederacyi, 
wersye o oLelżywem traktowaniu króla ze strony Radziwiłła 



i wiele innych faktrtw, przez Szujskiego w dziejach konfede- 
racri przytoozonyob, żadnym dowodem autóntyciaym 
usprawiedliw id sip nio dają, 

Wa&niejszti niezgodności z istotnym stanom rsec^y 
mieszczą się w uwagach Szujskiego na<l dziełem Bołowiewa 
O Upadku Polski, skreślonych jua po wydaniu IV. 
tomu Dziejów, (Opow. i rozstrząs- T- 1, 166» wyd 
pośm. z 1885), gdsie np. Hepnin usuwając jakoby sprawę 
dydsydentów na plan drugi, narzuca Radumianom nąj- 
gl<Sis'nieJ3zy warunek: ,,uniewaźnienic wyboru knSla" 
i gdziu np. gravamina Radoniiau przedstawione Imperato- 
rowej układają się jakoby już w lutym 1767 roku» gdy 
tymczasem akta autentyczne dowodzą, że o unieważnieniu 
wyboru krńla, przy zawiązaniu konfedoracyi radomskiej 
i przea <^ly eza8 jej trwania, mowy nie było, i — byd nio 
niogło^ gravani)na za», o jakich mowa, dopiero po przenie- 
sieniu konfodoracyi do Warszawy, na seesyi sierpniowej 
t7t)7 roku, ułożonemi zostały.,. 

Braki i niedokładności w scharakteryzowaniu i opisie 
działalności konfmteracyi radomskiej, dają nię usprawiedli- 
wić tern jedynie, ńe hiatoiyoy owego ruchu nio mogąc 
korzystad s&e sfródel rękopiśniienuych i z o;jło^onycli 08(at- 
niemi rzasy nmteryat<iw archiwalnych, czerpali informacyo 
swoje przeważnie » Rulhi^ra» ilerrmana i innych hietory- 
ków, ktiSrzy jedynie zewnętrznemi objawami działałnnści 
konfederacyi radomskiej się zajmowali- 

Zr<jdla, ktt^remi rozporządzam w pracy niniejszej, braki 
owe i nicdokladnoŚL-i w rozltgł(?j prostiyij mierze. 

Niezależnie od oryginalnych akt konrederacyi ra- 
domskiej, przechowywanych w zbiorach Muzeum XX 
Osjartoryskidi w Krakowie, z kt<irych korzysiałem, dostał 
się do rąk moich wyjątkowej ważności dokument rękopiś- 
mienny, w jedynym egzemplarzu zredagowany, 
(obecnie w zbiorach L. K, znajdujący się), mianowicie: pro- 
tokół czynności konfederacyi radomskiej, ręką 
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sekrotfirza joj, Marcina Matuszcwicza, sędziefio brzeskiego, 
spisany, obejmujący ws^ysikie momenty działalności zwią- 
zku, od pierwszej jł?go sewyi, aż do oHtatPfrzrt^go rozwiąza- 
nia, prowadzony w formie dyaryussa, a stanowiący najdo- 
kładniejszy obras aiiurciuł, kióiu zapanowała w kraju, 
w cliwili, gdy W9pi5łj%!cdnie obok siebie działały w Polsce 
trzy r»ądy: pierwszy— bezsilny i pokorny, — w osobie panu- 
jąco(jo krrila i jeyo niinistery um, drujji — konfe- 
deracki, pod wod^ąks^ Karola KadziwiHa, samozwańczy, 
rozciągajiicy swą władcę nad adminidtracyą, sądownic- 
twem, wojskowością Hzplitej, jej ekarbowością, wysyła- 
jący delftflaMw do eąsiedniego mocarstwa i udzielający po^ 
sluchań posłom tatarskieyo cliaim; trzt^ci wreszcip, niewi- 
dzialny, a wszeclipołężny — rząd księcia Kepnina, 
trzymający w Bwej dłom nici aakuliaowych intryg i kieru- 
jący niemi piay pomocy sprjwdajnycli sojusznik<łw, w ro- 
dzaju pPi^masa Podoekiego, przygotowujący według swej 
woli sejmiki i ich wybury i uatanawiający wre8z<:ie sejm 
nadzwyczajny, którego on jedynym byl kierownikiem i dy- 
ktatorem... 

I^obieżne dzieje delcgacyi traktatowej, oslawno- 
nemu owemu sejmowi narzuconej, jak dotąłl, jeden tylko 
Henryk Sssraitl. w oatainicj owej pracy (Panowanie 
Stan. Augusta, Lwów, 1868), w rozloglejszej uwzglę- 
dnił mierze, lecz. jak H\ę okaziye, nie w t.akiej jeszcze, jak 
tego i materyal ktdrym rozporządzał i ważności prz(»d- 
miotu wymafjaty- 

PotJ grozą gwałtu spełnionego w paźilzierniku 1767 r. 
Da osobie biskupów, senatorów i posła, wyznaczona de* 
legacya, otrzymała rozkaz ułożenia pudstaw prawodaw* 
czych, rpgidującyoh nietylko wyznaniowe stosunki rtóno- 
wierciSw, locz naw-ct ziisadniczf warunki bytu politycznego 
I^zplitej, i to, co przez szereg wieków stanowiło wyłączną 
atrybucyę sejmu, jako wolnpgo, z wolnych wyborów po- 
"WStałego, przedstawicielstwa narodowego, miało się staó 
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dcit^łem t^ąstki jego posldw, a raczpj, co smutniejsza, dzie- 
łem jednej, przez obce mocarstwo wybranej i wolnemu na- 
rodowi w charakterze mentora i karciciela narzuconty oso- 
bistości! 

Ocnny rękopia wsfi(51cz<'«iiy, z którego korzystałem, 
pod tyl.: „DyaryuHK traktatowy, czyli komisyi 
pełnomocnej, od (inia 4 Nov. 1767 r. do dnia 26 
Febr, 1768, w Warszawie expędyowancj", pocho- 
dzący z biblioteki pani 55, 8- Oflkiercxyny, składający się 
z IH7 stronic in folio, ozytelnem piemom wypełnionych, 
prostuje i uzupelTiia w wielu punktach pogląd dziejupi8(Sw 
na stanowisko i charakter członków, kiłirzy w owej dele- 
gacyi przyjrTiowali udział. 

Mowy, jakie wypowiedziano na posicdzeniocb delega- 
cyi i wHzelkie impetycye ks. Hepnina, podaję w tekńde 
w ich istotnie formie i charakterystycznej okrasie; ntnie* 
mani bowiinn, ie referowanie m<>w osłabia znacznie ich tlo- 
nioalość, a clu>4l nadaje referatowi pozdr samodzielnej redak- 
cyi, w jjnincic rzecay — jest tylko bladem odtworzeniem tego, 
co wypowiedzieli mówcy własnemi stówami i oo ich włas- 
nością, o tom samem i własnością historyi na zawsze po- 
zostać winno » 

Jako materyal s!r<idk>wy, pierwszorzędnej dla dziejów 
sejmu z r. 17C7/S wagi, uzupełnia nasz Dyaryusz, łącznie 
z fragmentami ręko pism ieunemi Nr. 841 Muzeum XX. 
Ozarto ryskich i Nr B57 Muzeum Swiecls:ii1łłkiej]0| do epizodu 
porwania biskupów i senatorów odiioszącemi się, oennc 
wydawnictwo Suzaiiskiego (Dyaryusz. sejmunadzwyuz, 
Lwów, 1866), który, jak przyznaje (str, 102), wertując po 
różnych bibliotekach krakowskich, kilka owego dyaryusza 
traktatłłweHo rękopisów, znalazł je wszystkie „tak krót- 
kiemi i niedokładnemi, iż wydanie ich za nieużyteczno 
uznał ■*. 

Przedstawia on i dla historyi obyczajów tej smutnej 
epoki pożą<lany komentarz, ujawniając nam wśród chmur* 
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nego obrazu charakterów bez godności i eily woli, wy- 
jątkowe rysy szlachetności i odwagi cywilnej niektórych 
z pomiędzy członków delegacyi. 

Osobistości chlubnie zareje»trowant w dKiGJanh, przed- 
stawiane dotychczas jako wzór obywatolskiogo, polnego 
samowiedzy i godności riariHlowej postał pu w anią, w rodzaju 
Celestyna Czaplica, marszałka sejmu z r. 1760, zatra<;ają 
na tle obrad delt^a^cyi swojf znamienne rysy i schodzą do 
roli biernych i niemych widzów, spehiianego na władzy 
sejmowej uwałtu* Przyjmujcie udział w pracach dełegacyi, 
£apominajj| o tera, że nu rok przedtem, stanowiły jłraodo- 
wniozy zastęp raęaów wyj^itkowej cnoty obywatelskiej, 
broniąc zagn^S^ii^nego szailca udzielności Kzplitej. Zgroza, 
wywołana bezwzylędnościft posła rossyjskiego i obawa losu 
8oltyka, Załuskiego t Rzewm^kich, odejmuje im odwagę 
i skaziye na niemą wobec naduźydks, Repninarrzygnacyc. 

Natomiast ludzie, o którycti nurót] matn co przedCtnn 
słyszała występujri na tlo działań delegaoyi traktatowej 
w świetle opromieniąjącem epokę ogithiego upadku ducha 
ry&anii odwagi i bahaterskiego poświęcenia. Idą oni na 
pole walki, by zlożyd w tsKf^rze ojczyźnie najdroższe dobra 
doczesne i ocalió przynajmniej to, co jeszcze do ocalenia 
pozostało — honor narodowy. 

Oprócz Piotra Bohomolca, je<lncgo z siedmiu synów 
Pawła Józefa> starosty dworzeckiego, następnie Jezuity, 
brata znanego w litt^raturze Kranoiszka Bohomolca, który 
się wśród wick«zoŚ<:i biernych i załiukanych członków de- 
legacyi odznaczał wyjątkową śmiałością i niezależnością 
zdania, doprowadzając tern księcia Kepnina do wybuchów 
niepołiamowanego gniewu, zaszczytne w rzędzie podo- 
bnych jemu osobfeteści, zajmuje miejsce Uoch Jabłonowski, 
kasztelan wiślicki, mówca niftpnapolitych zalet, przemawia- 
j^y w sprawie toloranoyi wyznaniowej i zniesienia pod- 
daństwa włościan. Zaciągnąwszy h!^ następnie do szere- 
gów konfcderacyi barskiej Kękop. Ossolió. Nr, ó68» 69. 



eitZEDMuWA- 



11 



To, 84), po jej upadku wysztMił z kraju i zasłynął w legio- 
nach, Wspólrzciinie z nim jaśnieje blaskiem cnoty i od- 
wagi postać Michała Pacai starosty ziolow-skiego, póimej- 
esego gtoćnogo marszałka konfederacji barskiej, wiernego 
do oBtatka jej uhoriigwi, jednego z traecih, którzy na receaa 
od Karu nie prz) atali. Jego to syn, Ludwika ostatni 2 rodu 
Paców, jenerał dywizyi, senator wojewoda, zmarł na wy- 
gnaniu w Smyrnie, w r, IS35. 

Do4»tateczna wymic^uii! P^^^y ^^'^ ' B^ziwego kanclerza 
litewakiego, Michała X. OzartoryskiegoT by zmniejszyć 
odium, jakie dotychczae w opinii ogółu historyków nad 
rolą członków nieszczęsnej delegacyi traktatowej ciąAyło. 
Łagodzą ono w znacznej mierze smutny obraz poniżenia 
narodu, który, w tymże czasie, gdy nieliczne wyjątki, nie- 
pomne następstw gniewu wszc^chwtadnego ks, Repnina, 
podnosiły nieustaimy pi-otest przeciw dziejącemu się bez- 
prawiu, patrzał obojętnie na konwój sotni kozaków, upro- 
wadzających wśród białego dnia biskupów i senatorów 
przez ziemio Hz[^ilitej, bez odwagi i możności stawienia ja- 
kiegobąd^ oporu przemocy, przypominając tą biernością 
epi»od z dziejów nowocaeBnych> gdy niejednokrotnie samo- 
pas błądzący ułani pruscy sprowadzali poplocli na miasta 
francuskie i doprowadzali je do kapitulacyi... 

Z materyalów drukowanych, w pracy niniejszej wy- 
czerpująco po raz pierwszy zużytkowanych, wymieniam; 
tomy XX, XXXVII, LI, LVII i bXVI[ cennego wyda- 
wnictwa petersburgskiego, pod tyt.; Sbornik OcHar- 
skiego Towarzystwa historycznego, zasilonego 
dokumentami z archiwów rossyjskich i tajnego archiwum 
berlińskiego, z tego ostatniego — przez ks. Bismarka wyda- 
wnictwu dosta rezonem! - Materyał ten wyjątkowej waż- 
, no^i, odtwarzając zakidisowc dzieje epoki 1764 — 1768, 
1 podaje klucz do wyjat^nienia płikątnych intryg króla Sta- 
nisława Augusta przeciw udzielności narodu skierowanych 
i wyjaśnia namacalnie owe pobudki, które, po porażce do- 
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znan<?j przez dwory tłąsietinie w sprawie dyssyłlent^Sw na 
sejmie iTtiO r^ nakazały krrilowi zrnienid front i z mniema- 
nego obrońcy nieiwiwisloó<u lizplitej — stać się bfzwladnem 
narzędziem w rekaoh księciu Ilepnina, oż do stopnia do- 
82Czctncyo poni^oniu nietylko monarszej, lecz wprost czło- 
wieczej (jodoo^i- LIaupelnieniem koniecznem instrukuyj, 
depesz i reskryptów, z Petersburga ks, liepnmowiwpow^oła- 
nej epoue nadsyłanych, są raporty Rcpnina, z Warszawy, 
ministrowi Paninowi komunikowane, ktrtre S h o r n i k 
rzadko kiedy przytacza, lecz ktrfro podaje Solowiew, w to- 
mach; XXV"l, XXVII i XXVnUIi8toryi Rossy i, tak, te 
dopiero z zestawienia owoj korespondencyi dyplomatycz- 
nej można o machinacyacb ówczesnych należyte po- 
wziął? wyobrażenie. Wszelkie działania i kroki ks- Re- 
pnina w epo^^e konfederacyi radomskiej podjęte, dotychczas 
wyłącznie jego osobiłłtej inicyatywie przypisywano^ oka- 
zują się, na tle <Iokiiinont<jw Sbornika, jedynie odgłosem 
instrukeyj udzielonych mu przez Grafa Panina, te zaś osta- 
tnie kierują się, ze swej strony, wskazówkami przesylanemi 
z Barlina przez króla [''ryderyka i jego ministrów: FinkoK 
eteina i Hertzborga do hr. Solmaa, posła pruskieyo pr^y 
dworze Impcratorowej. 

Dzigki tyra materyałom, zasilunym niektóremi cennemi 
fizczejiólami, zaczerpniętemi z raportów hr. Wurmbranda 
do ks, Kaunitza (w Archiwum tajnem wiedei^skiflm 
przechowywanych), widookrągdaiojopisarski, w odniesieniu 
do epoki konfederacyi radomskiej, rozszorayl się znacznie 
i poglgbił, przez co i obraz owej nieszczgenej doby (Iziejjw 
Rzplitej zyskał na wezechstronniejszom oświetleniu. 

Obok takich cennycłi nabytków źródłowych, mamy 
pod ręką, i świadectwo wspólezefinego sejmowi z n 1767 
dyplomaty; bezstronnego, a bacznego widza nadużyó i im 
petycyj księcia Repniiia, dotychczas w hiatorjTjyralii nasiej 
niespożytkowane. Mieści się ono w zapiskach rezydenta 
angielskiego przy dworze Fryderyka Wielkiego, Jamesa 
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Harrisa, późniejszego Garra of Mahneebury (174U— 1820), 
pierwszego z rodu Harrisów tej godności, syna stynnego 
fllozofa i ieksykografa, autora zbioru rozpraw, zatytułowa- 
nych mianem Ilermes. Zapiski owe, wydane w Londy- 
nie, w r li^6, pod tytułem: Diarics and Cfc""r*jw;łrfan«, 
prze ti umączy I na Język niemiecki A- łCretBchmar i ogłosił 
w grimma, w r. 1848 pod tyt.: Tagebiichcr umi Bricfwcch^t. 

James Harris pozoslawał w stosunkach zaiyło^i z ks, 
Repninem, w epot*, gdy ten oatatni był posłem roasyjskim 
na dworze berlińskim, Kast^piiie, jako uaU'iący do po* 
aelstwa angipI^kJego, przebywał Harris w Warszawie, pod- 
czas sesyj sejmowych roku 1767 i był nieodstępnym świad- 
kiem bezwzględnego postępowania księcia posła z królem 
i członkami sejmu. ' 

Bystry i przenikliwy psycholog, obserwował nietylko 
zewnętrzne przejawy gwałtowności ks. Repnina, lecz pozo- 
stawi! wierny obraz i charakterystykę owej osobistości, 
stanowiąc jedyny, jak dotąd, zarys psychicznych jej właś- 
dwoóei i uzupełniające poniekąd szkicowy wizerunek ksic- 
cia-poała, podany praoz Michała de Pule^ 

Wzraiatkiye o Jamesie Harrisie Rolle. w szkicu Czar- 
toryscy i Uepnin, lecz widocznie wedłujjakiegoii rosRyj- 
akieyo źródła, gdyż nazywa go Garrisem, W Zbiorze 
^£us^ij Archifu z n 11^65 młe^ci się kilka anegdot z życia- 
ks. Repnina, podanych przez Łonginowa, weriłny notatek 
Harrisa i one tu, jak dotychczas, stanowiły główny podkład 
do charakterystyki posła. 

Nie zastąpijj wszakże owo drobno rysy cułoćci obrazu, 
skreślonego barwnem piói"em Malmesburego. Obraz Lu 
tern oemiiejazy, że naszkicowany przez naocznego świadka, 
pod świeżem wrażeniem scen, jakie się rozegrały nietylko 
podczas posiedzeń delegacyi sejmowej, lecz i na sejniie 
z reassunicyi w r. I76S odbytym, kt^ry, robotę tejże dele- 
gaeyi. ftolcr*^ ^ołcłt^j zatwierdzió był zmiiyzonym. 



By! pi-dcz tego ka Malmesbury w bezpośrednich Sto- 
sunkach z knSiein Staoialawem Augustem, byl powierni- 
kieui zwierzeń nieszcz^^srurgo, bc^wtudncgo monarchy, byl 
świadkiem poniżenia przezeil doznawant!g<ł, a »no3i&onoqo 
z re&ygnacyą, pod wpływem złudnej nadziei, że a chwilą 
iiialatwienia aprawy dysjsydenckiej, wojska ros^yjakie wyjdą 
K kraju i pozwolą podJĄ<i na nowo zniweczoną przex konfe- 
deracyc radomską roforruo- 

Mtdm<wbiij-y tłpuścił Polskę w marcu 1768 r. i podążył 
na nowe poselstwo do Hiszpanii, właśnie w epoce pier- 
wszych objawdw narodowego ruchu konfederacyi barskiej, 
iliał jednakże jeszcze sposobność zbliżenia sip do rozmai- 
tych kól wplywowynh warHzawskieh i zanotowania uwag, 
■wybomio malujących charaktery wybitniejszych poataoi 
ówczesnej epoki. 

Po wyliczeniu głównych źródeł, stanowiących pod- 
kład niniejszej monografii, pozoatajo jedynie zaznaczyć 
stanowisko, jakie autor zajmuje wobec sprawy dysayden- 
ckiej. Stojąc boawarankowo po stronie protestu lepszych 
jednostek upoleozi^ństwa polskic^go <iwozo3nego, przeciwko 
narzuconym Rzplittj warunkom tolerancyi wyznaniowej 
i obywatelskiej, nio zadaje autor kiarau swoim przekona- 
niom, kt*ire, — w równości wszystkich obywateli, na yrun- 
cie praw i olłowiijzkrfw wzglądem kraju rodzinnego, upa- 
trują podstawę normalnego rozwoju ludzkości; w uciemię- 
żaniu Tiaś pewnej waretwy społecznej, z racyi jej rodowych 
i wyznaniowych róiŁnic — odstępstwo od zasad, w imię 
których^ kaAde spoteczeńsfcwo i każde państwo, poslan- 
iuctft'o swoje wobec Boga i ludzi spelniati winno. 

Solidaryzowanie mc autora z protestem przeciw impo- 
tyoyom mocarstw, które do stosunków wewnętrznych 
RzpUteji opartych na iiierdwnośoi stanów i na praywilft' 
jach klasy rzi^dzącej, wprowadzić? usiłowały zasady, u sio- 
bie nawet nie praktykowane, jest jedynie wyrazem prze* 
świadczenia, że impetycyo owe nie powodowały się bynaj- 
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mniej, wzyl^anii humanitarni^nii, lecz ł>yły niAskq i pro* 
tekstem <lo gwt^u przeciw udzielno&^i RzpLitoj uplnDo- 
wauego* 

W uzasadnieniu zaś poglądu o(j<^lnegD, na zno&mej^zy^ 
względnie do pai^stw innych, los ri^nowieroów w Rzplitej, 
dostatcoKna tylko nadmienić, le Polska, ze Hchylku XVIII 
wieku, nie mogła byta wcaiełSniej od państw innych wpro- 
wadi!i<3 do swego organizmu ^olonienttfw równości obj'wa- 
telskiej wszystkich slauów i wyzuaó, ydyż zasudy tv zna- 
cznie później zakiełkowały w Europie, pod wpływem kata- 
klizmu dziejowego, sprowadzonego przez wielką rcwolu- 
cyc francuską. 

Jaką zii4 była owa osławiona swą niotolerancy% 
Rsplita polska, w epoce, gdy sąaiedzi uwajbali za wła- 
ijciwe Dar&uci(! jej zasady woUiośui obywatelskiej i wol- 
ności sumienia? niech w tej mierze słowa historyka, bynaj- 
mniej o sympatye polskie podejrzywanym być nie mo^ią- 
CAgo, hpdą nfywIaA^iwszą odpowiedzią. 

Przeciwstawiając dolę i niedolę Iu<iu rossyjekiogo, sto- 
BUJikom wyznaniowym i społecznym Polski wieku XVIII, 
Kat^użony profesor i historyograf Katarzyny II, Bilbasow^ 
składa prawdzie historycznej świadectwo, następującemi 
zuamicnnenii słowy: 

„Oigżki wi/rflt żywot R^ssyanin w XVIII stuleciu, 
cięższy, niżiJi w stuleniach poprzednich. Przygwożdżony 
poiidaństweiri do gleby, wyjęty z pod opieki prawa, udda^ 
rym był na pastwę samowoli ciemnym i murowym władz- 
córa. Wykonanie bezwzględne prawa poddaństwa, demo- 
ralizowało wszystkie war8tu'y i stany społeczne- Nietylko 
w ataoie włościańskim^ lecz i w głużljie wojskowej i w sto- 
sunkach wycnaniowych krzewiło się skutkiem poddaństwa 
, 4dzioaenicobyc:tajdw, zatruwając Rossyaninowi życie i oy-y- 
Eiąc mu wstrętną własną ojcy-yznę. Dziedzic upatrywał 
w duszach, któremi władał, źi-ódto dochodu, kapral 
od7jerał rekrutf^w ze skc^ry. Ost-atnia ucieczka nieszezę- 
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śliwych — cerkiew, — wywierała przemoc na swoich owiecz- 
kach, odejmując im nawet swobodę modlitwy. Przedsta- 
wiciele jej w ówczesnej epoce byli również panami i właści- 
cielami dusz, a uczucie miłości i miłosierdzia było ira 
obcem. . , 

„Jedynym ratunkiem w tak rozpaczliwym położeniu 
było — zbiegowstwo z ojczyzny za granicę.,, 

...„W XVIII wieku odegrywała Polska, w stosunku 
do emigracyiroseyjskiej rolę — asylum. Usługa świadczona 
w tej mierze przez Polskę, nie jest jeszcze należycie 
uznaną. . , 

„Wypadki późniejszych czasów odjęły Rossyaninowi 
możnośÓ trzeźwego oceniania istotnego znaczenia wcześniej- 
szych epok hiatoryi polskiej. Skargi dyssydentów polskich 
zagłuszyły w uszach naszych rozpaczliwy jęk męczenników 
rossyjskich za ich wiarę. Cierpienia polskiego „bydła" od- 
wrócił}'' oczy nasze od cierpień włościan rossyjskich.., Ohłop 
rossyjski, dezerter, sekciarz, uciekał do Poiski, nie dlatego, 
że z tamtej strony granicy panowała wolnośó, toterancya 
i humanizm, — pojęcia te były dlari nawet obcemi — lecz 
uciekał dlatego, że w Polsce żyło się swobodniej, 
że się tam lżej oddychało"...*) 






o Qe«chkhU Eaffiariruu II. U, Cz. I. Rozdz. XI, str. 279. Berlin, 169S). 



PRZEDMOWA 

do wydania trzeciego. 



zadowolonioni Ziiznacza autor, iż wszyscy bez wy- 
^ jąttcu recenzenci k&iąiki uiniej&zej, podniósłszy 
z uznaniem obfitośd jej nowych materyaMw źró- 
dłowych, oddali sprawiedliwość bezstronności, z jaką au- 
tor traktuje ludzi i wypadki epizodu prztlomoweyo w dzie- 
jach Polski, ze schyłku wieku ośmnastego. 

Sąd taki, wypowiedziany zarówno przez fachowych 
krytyków i sprawozdawców polskich i obcych ') niemniej 
jak i przez uczonych sprawozdawców rossyjskich, *) jest 



n Al. Remboui^kŁ w odd&kBoh KitrJ. UVm. Nr. Ul i U9 k toku IW 

w Bihtiot Warat, le r^tycEDla 189^ '1- 1- ilodi w AU-rnvm ł Lubego ]0Ń 

L. SEftriowEki w VrtfM pfnrjuffhntmi r. Siormiin 1S07, K. R w Krajti Nr. fl i ' 



1S» 
i w £i'&f4o/. irartfc. le r^tycEDla 189^ '1- 1*^ ilodi w AU-rnvm ł Lubego ]0B^ 
A. SEftriowEki w Prtfgt pfnrjuffhnyni r. Siorpnin 1S07, K. R w Krąiti Nr. fl i 7 
ft r. 18(łft. PticijM Tiłijodniowu Nr, 20 ^ r, IMIS, prawda w Nr. 37 £ r. IflBSt 
Al Cuklow«ki w Gax- ł'iUkirj Sr. -Ki j: r. I>iił^. Marek Gcn^diŁwa w G«. TKofir. 
Nr 245 K r. 18n7. Pn^f- Br, |>.,mli,fiwti u KwirUtlniku hitthr, Zosm, IV z r iSOft 
Siotea w ofldnkafk Nr. UT. ''^ i ''*' / r It^O^. S/rr^uo/^/Anifj i~ irnio*ki Ak&d. 
Umicjłjtn, w Krakowit* / r. i ^' . Ir >L W- K. McirfiU, w djtirnmkii JLTjw- 

*) W iiikhi^ccuikni^i: Uior. UVuf'i'A i £t(fljJt«yU SbirilKI, £ Mtąjs ISOT. 
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dowodem, iż dążaość autora do przedstawienia faktów 
epoki odnośnej w świetle nie zabarwionem przymieszką 
tendencyjności, znalazła odbicie w sposobie traktowania 
sprawy ze stanowiska wyłącznie naukowego, 

Z uwagi, że w dotychczasowych ocenach nie spotka- 
łem się z zarzutami zasadniczemi, któreby wymagały 
sprostowania przytoczonych faktów, lub odmiennego opra- 
cowania wysnutych z nich wniosków, mniemam, iż ze spo- 
kojem mogę przygtĄpió do nowego, niezmienionego wyda- 
nia wyczerpanej książki, wzbogaconego jedynie szeregiem 
illustracyj, zaczerpniętych z bogatszych zbiorów ikono- 
graficznych. 



-J^^^-^ 



Ó'^ 



CZĘSC PIERWSZA. 



PRZED ELEKCYĄ. 



ROZDZIAŁ I. 

WiMloinotC 1 Dre^a o ^lome Augusta III, —Narada w gabinecie tmperatorowej. — In- 

atrukeya dU KajMrHng*. — PoaeUlwd ki, Rcpnłna, — Jtgo ród I pn«aik4^ — ^Sloftunki 

tt »tolnIkŁetn lit«v»iiin.^5prawT pol&kif . ^ Rnkfypt ImperaLorowc) —Prymas tu- 
bieA^kl- — FanduAE fiadfinowy. — Zai^cnia pcftiom — CcaitoryscrprfT^waj^ w pomoc 
|m]aka romyUki^. — Maeialt^y. - - Pr^r^ud k« R^prOna do Waruawy.- Mom^ryil Ciar- 
rAlcłi.-> Stolnu UicwM jato karjjydai do irontti— Pncsj'* t^^c Imperatorowcj, 




"nia 17 pa^dzieruika u. &. 17C3 r., nad ranem, przy- 
był z Worsza^-y tlo Petersburga uułyślny kurycr^ 
kapitan Tir, z nadesłaną z Drezna postowi roBsyj- 
3kiemu» Kajserliagowi, wiadomością, o zgonie króla pol- 
skiego, Augusta IIL 

Bezzwłocznie tegoż dnia zwołaną została do aparta* 
ment<iw i pod prezydeacyą Imperatorowej Katarzyny U 
narada ministrów, w której uczestniczyli .senatorowit; Be- 
stużew Riumin, Neplujew, oberbofraajster Nikita Panin, 
hrabia Orlow, książę Galicyn i hrabia Czernyszcw, celem 
obmyślenia stosowneyo trybu działania, yc ijrzewidywanej 
w Polsce elokcyi nowego króla. 

Jako zasadniczą polityki dworu roesyjskiogo w zamio* 
rzonej akcyi pydutaw^i^ przyjęto na Łujżv naradzie; „doma* 
ga<^ się wyboru króla nie cudsoztemcai lecz z Piastów, 
człowieka takiego, któryby, przypisując swe wyniesienie 
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Da troa i<r}iącznie Rossyi, byl jej za to wdzięcznym, od niej 
zależnym i w zupełności jej interesom oddanym" '). 

Tomi słowy i w tym duchu ułożoną Ko^itata dla posła 
rossyjskiojjo w Polsce, hr, Kajserlinga, inatrukcyaj przepi- 
BLyąui mu: starać dic wsaselkiemi ^rodkaaii o zwerbowanie 
dla tej myśli najbardziej wpływowych dygnitarzy i magca- 
tdw polskich, zjjrupowad ich w posłuszne tym widokom 
fitronnictwo i upewni*^ uroczystomi deklaracyamij o je- 
dynem usiłowaniu Rossyi, — by wolności i prawa Rzplitej ni- 
gdy na szwank narażonemi nie były. 

Dla skuteczniejszego w tej mierze współdziałania, hr. 
Ozernyszew otrzymał tajne zalecenie — zgromadzenia na gra- 
nicy wsrhodnity Rzplitej korpuau wojska, gotowego w ka- 
żdej chwili do pochodu. 

Z uwagi na podeszły wiek i ciężkie dolegliwości fi- 
zycane posła Kajserlinga, który ju2 za Piotra III, kierował 
interesami rossyjskienii w Warszawie, wypadło z narady, 
by dodać mu do pomocy człowieka energicznego, w cha- 
rakterze mistrza pełnomocnego i wyhór t#n padł na powi- 
nowatego obcrhofmajstra Nikity Panina — generał-ma- 
jera Mikołaja Wasiliewicza Repniiia. 

W owj^m czasie liczył Repnin lat 29 (urodź, 1 1 marca 
1734) i byt już od lat dziewięciu żonatym z siostrzenicą 
wszechwładnego już w<5wczus, z drobnej polskiej szlachty 
r<5d swój wiodącego, ministra Panina *), księżną Natalią^ 
K rodu ks. Kurakinów, c<5rką generała m cA^, AJeksandra 
Kurakina i małżonki jego — Katarzyny Paninówny^), 

Jako potomek zasłużonego w swej ojczyźnie rodu, po* 
chodzącego od książąt czernihowskich, których głową za 
czasów Iwana Groźcego był książg Iwan Oboleilski-Repnin, 
jednoczył Mikołaj Wasiliewicz cechy zapamiętałej odwagi 



)) 8bom, Ul Ob. T. U, Nr m^. 
>) Riitf. Stnrinfi ISTL T. I, ł3. 
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i prżcdaicbiorozościł ze zręcznością dyplomaty, nabyta 
w sloiiłuukowo diuyiejf jak iia wiek ji^jjo tiilodzufiiczyt 
praktyce, na dworze pruskim. Przed objęciem karyery 
dyplomatycznej w Berlinio pozostawał Repnin w charak' 
terze ochotnika w szeregach wojsk francuskich, podczas 
wojny diedniJoIt!Łn]ej, cjdzie zdobył sobio sławę walecznego 
iobiierza, n następnie, na solonach paiu dc Porapudour — 
i renomę układneyo kawaleni. Pomagały jnu w stosun- 
kach towarzyskich w Paryżu, Berlinie i Petersburgu wa- 
runki przyjemnej powierzchowności* rziitkości, dowcip 
i znajomo4<5 językt^w nowoczesnych. 

Zbyt wcześnie rozluźniwszy węzły małżeńskie należał 
książę Kepnin, podczas krótkich swycli wizyt w Peters- 
bargu» do grona złotej młodzieży, wśród której i młody 
stolnik litewski, Stanisław Poniatowski, nazywany, niewia- 
domo z jakipj rac^yi — „hriibią" wybitne zajmował miejsce, 
korzystając i na „małym dworze" wielkiej księżnej Kata* 
rzyny, nieLylko z łask przyszłej Impcrutorowej, lecz 
I z uprzejmycli wzglgdów jej powiernika — Panina- 

Wśród takich warunków, zawigzal młody Repnin 
ściślejsze z Poniatowskim stosunki, i, z wrodzoną przenikli- 
wością mógł wyrobió sobie o projektowanym jes^ozi' za ży- 
cia Augusta III, w osobie stolnika litewskiego, elekciet 
niezbyt poclilełme wyobrażenie, które go utwierdziło 
w przekonaniu, że slabg, wrażliwą, hysteryczuą niemal na* 
tura przyszłego „wybrańca narodu*' łatwo będzie owlad* 
nq(^ i iH^zynit^ z nipj podatne dla p(łt.rzt>b polityki rossyjskiej 
narzędzie ')* 

Nieustraszata Repnina absolutna iiieznajomoSó stosun- 
ków polskich, na których gruncie rozwinąć; się miała jego 



et la confjdouo^ t^saj^int uilU d'iiuo !^ot'U> d'ATnfti<^, Kcrpnine prciialt plaiślr 
k f&in.^ roi un ancii-u co&fidoiit do »c'i Ji^^-ir^rdn.'^. iiti homm<\ oous \o nom du' 

3ac\ ii ^>dr4it rogn^-r lui mr'<niv; an \n iaih\cs*e ni U facilit^ dc L^onlaŁowMki 
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ważna misya dyplomatyczna, Znat Repain PoUskę o tyle, 
u ile jąznat kaidy Rossyanin zc schyłku wieku XVIII, to 
jest, 2<& strony — jak nąjniekorzystaiejszej. Wir^dziaŁ te 
Polska jest krajem bezsilnym, szarpanym przez stronnic- 
twa, gnipująr-e się około wRz^^ch w ładnych magnatów, łatwe 
do ekaptowania obietnicami łask, urzędów i datkt^w pie- 
niężnych. Wiedziait że ów iiarud bitny, według ubtaw za- 
sadniczych, — wolny, niepodległy i równy^ w którym każdy 
szlachcic zagrodowy jednakie z wojewodą miał do tronn 
prawo, bj"! w gruncit' rzeczy nadpsutą maszyna, cd)racaną 
rozpędnem koiem jedynego potężnego stronnictwa — familii 
ks. Czartoryskich, której odłamkiem był faworyzowany 
prze» Iinperatorowę stolnik litewski. Wiedział, że dla 
tryumfu polityki rossyjskiej niezbędna jest trzymać się 
zrazu togo wyłącznie stronnictwa, lecz nieodtr^caóod siebie 
stronników innych, niemniej wpływowych, których przed- 
stawicielami byli; wojewoda kijoweki^ Franciszek Salezy 
Potocki; stary hetman Jan Klemens Branicki i nieokieł- 
znany w rozpędach wybujałej, despotycznej imiury, — książę 
„panie kochanku"", Karol Kadziwill. 

Z takim zasobem powierzchownych infomiacyj o Pol' 
sce przybył Hcpnin do Warsza^s^', jako pomocnik scho- 
rzałego, zdemoralizowanego przez walczące ze sobą o wpły- 
wy stronnictwa magnackie, Kajscrlinga» dotkniętego nado* 
miar w swej ambicyi niespodziewaną pomocą, a właściwie 
kontrolą, jaką on, stary i doświadczony dyplomata, miał 
odti^d znosió w osobie młodego, rzutkiego, w szkole He- 
rzberga i Finkelstejna na dworze pruskim urobionego- 
działacza. 

OzlocH>na pigułka w formie reskryptu z U (22) listo- 
pada 1763 r,, miała osłodzić staremu Kajserlingowi do- 
znaną pi-zykroSó, a jednocześnie Stanowic^ miaroskaz jego 
postępowania z narzuconym towarzyszem i pomocnikiem 
w zamiei^zouej akc^yi. 
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„Po przybyciu do Warszawy księcia Kepnina, — 
brzmiała lustrukcya — winieiieź Pan radą i wska»ówk% 
pomagać mu przy podauiu wierzyt<*liiej „hraaioŁy^ i za* 
poznać go ze wszystkimi sprzyjającymi nam magnatami; 
a ponieważ rozkazaliśmy mu post^powad we wszystkiem 
według Waszej rady i żq(lae od Was wskazówek i obja- 
śnień o wszystkicłi zacliodzących obecnie w PoUce oko- 
licznościach, życzeniem Kaszem jest, byś Pan i jemu oka- 
zywał najzupelniejszo zaufanie w sprawach, nietylko 
Naszych, lecz i we wszysikicli iimych^ dozwalając mu, 
stosownie do jego życzenia, poznać i odczytać wszelkie 
Nasze dane Wam ukazy i całe Wasze archiwum mimste- 
ryalno, by tem rychlej mdgł sobie przyswoić znajomość 
wszelkich sprfiw naszych w Polsce'* *). 

W końcu reskryptu zalecono Kajscrlingowi, by odtąd 
wszelkie relacye przysyłane do Petersbuiga, podpisywane 
były przez niego i przez ks- Repnina, by takim sposolicm 
wpłynąć na łączność ich działań i zapobiedz sprzeczności, 
w udzielać się itn mująeycli w przysztos5ci rozkazach. 

Jakoż, od chwili owego reskryptu, at do śmierci poeła 
Kajserlinga (l9,i^{0 września 1764 r.), wszelkie uknzy, re»- 
krypta, Hsty i iostnikcye dworu rossyjskiego, przesyłane do 
Warszawy, szły pod łącznym lutresem obu posłów- wyko- 
nywane zaś były wyhicziiie przez ks. Repnina, gdyz scho- 
rzały i dogorywający Kajserling był już tylko thmą; wła- 
ściwym zaś organem działania liossyi — nowy, a żądny od- 
znaczeii i łask swego dworu, młody poseł pełnomocny, 
ka. Ropniu. 

Z drugiej strony, relacye o sprawacti polskich, prze- 
syłane z Warszawy, — skutkiem jednoczesnego zamianowa- 
nia oberhofniajstra Panina zastępcą w urzędzie zawiadu- 
jącego kollegium spraw zagranicznych, t. j. naczelnym kie- 



>} Sborti. T. LI, Nr. 752, 
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równikiem kancelaryi dyplomatycznej dwom rossyjskiego 
(27 paźdz. r. s. I763j "j^— zyskały formę najtajniejszycli i po- 
ufałych wynurzeń między spowinowaconymi ze sobą, 
a szczerze do siebie przywiązanymi: Paninym i Repninem, 
Atały sig więc wiernym obrazrfm zakulisowych spraw i wy- 
padków polskich* obna&ąjącyiu praed ciekawym obserwa- 
torem smutny nad wyraz objaw etyczneyo upadku przo- 
downiczyt^h warstw narodu, w chwili, gdy związani ze 
sobą tajnem przymierzem śniedzi, jednoczyli awe wysiłki, 
gwoli ostatecznemu osłabieniu i rozczłonkowaniu scherza* 
łego organizmu ongi tak potężnej Rzplitej. 

Zanim w instrukcyi sekretnej, danej ka Ropninowi na 
jego odjezdnem do Warszawy, wyluszczonenii zoslaly dro- 
biazgowe wskazówki postępowania z przywddzcami stron- 
nictw w stolicy i po powiatach, gdzie, według memoryalu 
hr. OuTOwskiego, przestanego Paninowi, najemni i przeku- 
pieni ajenci przygotować mieli grunt do wysiania na sejm 
elekcyjny popleczników polityki rossyjskiej, Imperatorowa 
Katarzyna, w reskrypcie z diia 7 października r. s. 1763, 
własnoręcznio napisała do Kojserlinga, by stara) się sige- 
dnaó sobie, jakimkolwiekbądi kosztem, pryma&u Łubień- 
skiego i poówifcid na ten cel choc^by sto tysięcy rubli, „je- 
śli mniej nie można będzie", {jrftU meniejf nie motno) *), 

W szczegółowej zaś instrukcyi, wręczonej ks- Repni- 
nowi 11 Ustopada 1763, postawiwszy za zasadę, Ae tylko 
w stolniku litewskim, Staai^awie Poniatowskim, 
upatrywud należy najodpuwiedniejszeyu na dostojeństwo 
króla polskiego kandydata, i że, dla poparcia tej kandyda- 
tury, silny korpus wojsk zgromadzonym został na granicy 
Rzplitej, imperatorowa zaleciła pełnomocnikom swoim 
w Warszawie, by prócz znajdiyących się w rozporządzeniu 
hr. Kujserlinga funduszów i dodatkowych stu tysięcy rubli, 



*} Jbad, Kr. T^. 
f) Ibid. Nr Wi. 
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dysponowali wokalami Klifarta i Comp. w Amsterdamie, 
na jednanie stronników i oświadczyli stolnikowi litews- 
kiemu, że tóka pomoc i współdziałanie mu okas&ywane, nie' 
odzownie wyniagaii będą po objęciu przezeń tronui ustępstw 
z jego strony^ przedewszyslkiem w sprawie regulacji gra* 
nic, a następnie, w działaniach t^go rodzaju, z któryehby 
jawnem sif stało, że on. — interes Rossyi uważuó będzie za 
interes swój osobisty i postępowaó z bezwarunkową, żyoze* 
niom i zleceniom dworu rosyjskiego, uleglośoig* W dal- 
szym ci^gu zalecono posłom— utrzymywanie ścisłych w po- 
wyższym duchu z ks. Czartoryskimi stosunków^ wyjedna- 
nie od prayszłcgo sejmu uznania Imporatorskiego tytułu 
i uproszi^-nia uro<^ystej gwarancyi Hussyi w opiekowaniu się 
prawami, wolnościann i konstytucyą Rzplitej; wreszcie, 
skłonienia prymasa i magnatów do wysłania specyalne{}0 
do dworu rossyjskiego pelaomocnika, z prośbą, o opiekę 
Kossyi w sprawie wolnego wyboru kióla *}, 

Pośpiech w nagromadzeniu wojsk rossyjskioh nad gra- 
nicą Rzplitej tym razem był zbytecznym, gdyż już w dniu 
2/13 grudnia 1763 r,, sami Czartoryscy^ w memoryale 
podanym na ręce Kajsorlinga, na dni kilka przed przy- 
jazdem Repnina do Warszawy, uprosili Imperatorowa, 
o spieszne odkomenderowanie do Polski 800, a jeśli moana, 
i !OO0 lekkokonnych kozaków czugiijewskich, jako najwa- 
leczniejszych i mijkamiejszych, {rom/tie tca plm hraie*, lesphs 
dhfipim^jr\ by odeprzeó zbrojne kupy ks, Radziwiłła i het- 
mana Branickiogo, przygotowujących się orężnie do przy- 
szłej elekcyi ^). 

Jednocześnie i hetman litewski Massalski, i jego sprzy- 
mierzeiiey, zwrócili sjg do dworu rossyjskaego z oświadcze- 
niem gotowości do kierowania się jego widokami i życzę- 



') Ibid. Kr, iłŁ 
<) Ibid Nr. 7»1. 
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niami w wyborzt? króla, przyc^em wszakże Eat^dali posił^ 
ków w pieniądzach i w wojsku. 

Paniii skwapliwie uchwyci! się tego pozoru do śmiel- 
szej abcyi w Polsce. 

„Prawda, — pisał— źt kwota żądana jest wielką, lecz 
już dla togo samego mamy pow<Jd spodziewać się, te 
i wspcSldzialauie będzie odpowiednie' '). 

Ks- liepnin przybył do War8^awy w dniu 21 grudnia 
1763 r,, jednoiiześaie z wiadomością o zgonie pretendenta 
saskiego do korony polskiej, kurfirla Fryderyka, i zaraz 
nazajutrz odbył dtuż&zą naradę ze stolnikiem litewKkim, 
w trakcie której miat 8po3obnośi5 zapewnie! go^ o najle* 
pazem względem niego usposobieniu Imperatorowej i goto- 
wości jej do popierania jego kandydatury. Bezpośrednio 
potem, dnia 23 grudnia, w mieszkaniu stolnika, w obecno- 
ści Kąjserlinga, Repnina, ks, Czartoryskich, Jłraci Poniato- 
wskich, Andrzeja Zamojskiego i Stan. Lubomirskiego^ 
strażnika koronnego^ odbyła się walna narada, w celu pod- 
jęcia środkł^w przeciwdziałania stronnictwu Iietmnńskierau, 
drogą wzmocnienia siiy zbrojnej i zażądania przesyłki jesz- 
cze jf^dn ego tysiąca żołierzy roesyjskich. 

Na przysłany w tej mierze memoral ks. Czartery sk ich, 
Panin, w notatce z koilca grudnia, zakomunikowanej ks. 
Repninowi, uczynił objekcyc, że sprowadzenie zastępu 
obcych wojsk do Polski, może spowodowa(5 powikłania dy- 
plomatyczne ze strony podejrzliwych dworów i wywoład 
zaburzenia w samej Rzplitej, i dlatego radlił — [wprzcstad 
tymczasowo na partyi kozaków czugujewskich, a nato- 
miastp starad się o sformowanie ze sprzymierzeńców rosyj- 
skich w Polsce — poważnego zastępu orężnego, zaopatrzo- 
nego należycie w broń i amunicyc *). 



"> IWd Nr. 704. 
») Ibid. Nr, 822. 
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Tjanczaflem przybycie ks- Repnina do Warszawy, 
ośmieliło stolnika litewskiego do bardziej otwartreyo już 
występowania w charakterze kandydata do korony pol- 
skiej, mającego zopewnioną ze strony my potężniejszej npio- 
kunki pomoc- Zwiąsany, juk wiemy, pi-zyjainią z ks, Re- 
pmaem, jeszcze z czasów pobytu na dworze wielkiej ksi§- 
4n(*j, obecnie samowładnej Imperatorowej Wszechrossyi, 
zacieśni! tem silniej stosunki towarzyskie z młodym po- 
słem< Otoczył się gronem złotej młodzieży, reprezentuj ą*- 
cem przyszły dwór królewski, i w takiem towarzystwie 
korzystaji(cein z wzglcdt'w najpiękniejszych kobiet z ary- 
8tokracyi, ukazywał się odtąd stale na ulicach Warszawy. 

Sta) się też odtąd ks. Repnin zaufanym pośrednikiem 
pomiędzy fitolnikiem litf^wskim a Imperatorową, i przez 
niego to, w końcu grudnia 1763 r- wysianym został upo- 
minek, w formie skrzynki z truflami, za który otrzymał 
przez posła podziękowanie, ze słowami zachęty i z zape* 
wnieniem łask i proŁekoyi '). 



■) Kediiio podsijo SolowiAW (htmia RoshU T. XXTT. 67). J&k^by slenyu- 

t^ pizmtUe^ opiklnoaom j<ftt datą & «ivc3;bta v. n. iTiJŁ r. a ziiŁcm upmodsa 
M oAm midiitcy vjh6T krtU {Sbom. T XL N. SIO]. 
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StiOnnlCtwo ^Eamlllll^^lnttrru, —Zadatek frnysityeh Usk liany sl^lnlkowt IlL^Lą* 
CZBOdd dcJftbA dirOrAw rouyJikLcgo I p^bhkLcyo. — StiuLitntlwo hctEUd^&kie— -KaniiydA- 
tur/. — Obl«tnłc« kt- RidiiWiJTA - Sojuai R«pninft i Ciariotyakrniu — Nowe oćdztal/ 
pOmocniCJ?-' W4runki pnysile^o elekta.'- GaicU koloi^ska i proEcBl linperatoro^ 
wcj, — Dvurr postrcnj^c^ - Jwyk Uyplomaiycjiny, — S^jmikL- Rrp^iifi nagli o przysyJk^ 
wojsk. ~ Wo|evo da kijowski, — Nma Imperaiorowe). — MaHtalscy I Ciarioryscy. — 
WGruEUiąiu.^-Uklldy mlcdiy atonUml fftmihL — Reskrypt Ujny — Di^afank na opi- 
nia Eijropy. — Poł{tyk« Acatryk. 




iit> mąJQC auizamiaruj aiii potrzeby, roztoczenia całko- 
witego obrazu zakulisowej akcyi, rozwiniętej na tlo 
ówczesnych elekcyjnych zawichrzeń w Polsce '), za- 
trzymamy się jedynie na wybitniejszych jej momentach, 
w których, bezpośredni udział ks, Repnina daje możnośd 
scharakteryzowania owego powolneyo, z rokiem 1764 sto- 
pniowo wzmagającego się, wpływu interwencyi roasyjskiej 
w Polsce, doprowadzanego wreszcie siłą wypadk<5w, — a prze- 
dewszystkieni zręcznością i bezwzjjlcOnościg nowego po- 
sła — do stopnia bezwarunkowego owładnięcia kierownikami 
stronnictw, a w następstwie i losami całej Rzptitej. 






^MlKn(^ FltVf>»:itVKA AUGUSTA. 
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Stojąca na czele najliczniejszego i najpotężniejszego 
Stronnictwa rossyjskiogo w Polsce — „familia", miała preed* 
sUwfcieli w osobach (Iv^<5ch scaroJw, dźwigających jak ka- 
ryatydy gmach reform, podjętych w celu zreorganizować 
nia anarchicznej Kzplitej w monarchię fiiln^ rzfjdn^ i bo. 
gat^: kanclerza litewskiego Michała i wojewody ruftskiego 
Augusta, książąt Czartoryskicłh Grupowali się około nich 
działacze niemniej wpływowi: Adam ka Czartoryski, już 
od roku 1758 piastujący godność generała ziem podolskich^ 
żonaty od r. 1761 z izabellą z Flemingów, w roku śmierci 
Augusta 111- młodzieniec trzydziestoletni; i cioteczni jogo 
bracia, Poniatowscy: Kazimierz, podkomorzy koronnyj 
Andrzej, generał w służbie austryackiej; Michała wyświę- 
cony w r. 1761 na kapłana i stolnik litewski,— przyszły król- 
Stanisław. Do „familii*^ zaliczał się zięć kanclerza Czarto- 
ryskioflo — Michał Ogiński; MaH^aiski, hetman litewski, 
z synem, biskupem wileiif^kim; Fleming, podskarbi litewski; 
Mostuwt<ki, wojewoda pomorski, Andrzej Zamujski, woje- 
woda inowrocławski i Stanisław Lubomirski, strażnik ko- 
ronny. 

Na czele stronnictwa przeciwnego ,,familii", stal s^ 
dziwy wielki lietman koronny — Jan Klemens Branicki, 
zwolennik dworu saskiego i sam pretendent do korony 
Piastdw. 

Pośrednie stanowisko zajmowali Potoccy, z wojewodą 
kijowskim, „królikiem Kuai"^ Franciszkiem Salezyin, na 
czele; głośny k^iąźe Karol Radziwiłł, pan rozległych nitijg- 
tnoSei i nieokiełzanej fantazyi; wielki hetman koronny 
Wacław Ilzewuski, niezłomny obrońca sturoszlacheukich 
swobód polskich i sprzymierzeniec partyi suskiej, do której 
należeli; wielki marszałek koronny, bieliński; marszałek na- 
dworny Mniszech i biskupi: krakowski, Soltyk i kamie- 
niecki, Krasiński. 

Prymas Lubieński zajęty przedowszystkiem swoją 
osobą i zaszczytnemi odznaczeniami, jakich niUf jako m/er* 



m 



HOZnZIAŁ UKrGL 



rtzoteij nie szczędzono, pozornie niby stal ponad stron- 
nictwami, lecz w istocie rzeczy i on gamąl się do najpotc- 
źniejsKeyo sironnictwa „familii", wiedząc od Kąjserlinga 
i od Hepnina, że tylko z tego stronnictwa wyj^t5 musi przy* 
szły wybraniec narodu- 

Wśrtfil tych to stosunków miał się odtąd obracad nowy 
poseł rossyjski, kaptowac^ sobie i polityce swejjo dworu so- 
juszników, skłaniać ioh do widokdw obioru stolnika lite- 
wskiego i poRuwai*- pionki na szachownicy elekcyjnych 
robót, w taki sposób, by się zdawaó mogło, żq rezultat 
elekcyi wypad! po niy^Ii większości, zupełnie iiiezole^,nie 
od wpływu Rossyi, podczas gdy, w rzeczywistości, wszyst* 
kie stronnictwa, od Ozartorjskicli począwszy, a skoń- 
czywszy na biskupie Sołtyku, zwracały się nieustannie po 
rado i orężną pomoc do Impera torowej. 

Przyjazd Ri^pnina do Warszawy ożywił nadzieje 
stolnika litewskiego, że on jeden tylko upragniuną koronę 
zdobędzie — i w tych nadziejach zupełnie się nie mylił, 
Jako zadatek przyszłych łask otrzymał z rąk nowego 
posła trzy tysiące dukatów, z zapewnieniem, że wszelkie 
długi jego do końca r. 1764 w trzech terminach zaplaco- 
ncmi będą z kassy ICajscrlinga. 

Przyszła mu również w pomoc niespodziewana śmien? 
pretendenta saskiego, młodego elektora, o uzem Ifepnin 
w pierwszej swej relacyi, do Petersburga z Warszawy 
wysłanej, doniósł w radosnych wyrazacli, *e ów wypadek 
bgdzio tylko pomocnym widokom Imperator owej. 

Najważniejszą wszelako dźwignią stolnika litewskiego 
w jego aspiracyacli była łącznośtt <lziałań obu dworów: 
rossyjskiego i pruskiego, które, w kandydaturze — tak mar- 
nej, odłożonej i niepozornej osobistości Stanisława Ponia- 
towskiego widziały nader podatny materyał do urobienia 
króla według swej myśli i woli, króla, przekonanego, to 
tylko dzięki wdaniu sig sąsiadów, zdobył koronę, i że za to 
wdzięcznością bezgraniczną przyjdzie mu zapłacitS. 
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Podczas gdy stronnictwa przecwne „ramilii" przygo- 
towywały Bię orfżnie do elckcyi, stolnik litevr6ki, na ubocau, 
K nai"adach z ks, Rt^pninetn. uwalał się tak dalłjce za przy* 
ftztego wybraiica narodu, że 4 stycznia 1764 r., aa pośre- 
dnictwem posłów roBsyjskicIj, postawił swoje warunki.,. 
Żądał mianowicie od dworu roasyjskiego: 1) subsydiów 
rocznych i por^^zenia bezpicczoi^stwa tromi; 3) oddania 
pod wylacznii komendę króla, u nie hctmano, pułków gwar- 
dyi i lekkiej kunnicy; 8) przyznania królowi prawa rozda* 
wnictwa urzędów. 

«To punkta, — pisali polowie — jakkolwiek niłdo 
waine^eąjednak jeszcze praedwczesne- Waszf^j Inipeiator- 
gkiej Mości i królowi pruskiemu zule^y najyłówniej na 1^00, 
by utrzyniaó w- Polsce zasaduicze prawa, a zatem i te, 
które naleitą do atrybucyj króln** *), 

Nie oULwiał się Repnin kandydatur polskicłi^ locz 
ostrzegał, 2e zagraniczne, zwłaszcza saska, jako mająca, 
pomimo 4mieroi kurfirsta, dosyf^, povvn?,nych sojuszników, 
wymagają środków ostrońnobci. Najpoważniejsza z kan- 
dydatur miejscowych była — popierana przez stronnictwo 
Starego tietraana Branickiego. Donióiil Rt?pnin swojemu 
dworowi, że książę Karol Radziwiłł ,,po pijanemu", (la rium- 
iami i lokałamt\ uczynił łielmanowi solenne przyrzeczenia 
i dlatego, — by raieó na bacznej uwadze działania księcia — 
odkomenderowano do niego majora Baudn^, z listem wła- 
snoręcznym Im pera torowej, OHlrzegającym go przed zbyt 
ryzykownemi krokami^ któreby mogły naniszyÓ spokój 
w Rzplitej ^). 

Jednoczośnip kaptiyąc na Ijitwie stronników „familii", 
na zalecenio biskupa wileńskiego, Massalskiego, posłała Im- 
peratorowa order Alikaundra Newskiego kasztelanowi smo- 
leńskiemu, BurzyiUkiemu ^y 



<) Sołowitw, htoria T. SXVI. sU. M. 
"I Shom. 1\ 1.1. .Nr. SS7. 
') Ibid NrS3&. 



Ozartorrscy działali ręka w rękę z ks» Repnmem 
i przez niogo przestali w d. 13 lutego 1764 r., iijcjanie 
wzmocnienia eiły zlirojncj rossyjskiej w Polsce, nowym od- 
działem dwóch tysięcy piechoty, który też odkomendero- 
wano do Międzyrzeca i Konstantynowa, pod pozorem za- 
stąpienia rozpuszczonych kadr wojska saskiego, łecz nie 
bez pewnych obaw, aby takie wprowadzenie wojak obcych 
do Polski nie obudziło czujności Porty Ottomnńskicj '), 

Po za owemi forpocztanii gromadziła liossya silny 
koipufl, z przeznaczeniom odkomenderowania go do War- 
szawy, iecz uprzednio zaleciła Repninowi, by się rozmówU 
„poufnie" z Czartoryskimi i wyjednał od nich przygotowa- 
nie odpowiednich zapasów żywności dla tychże wojsk, 
w punktacłi, gdzie obrany będzie dla nich postój '). 

Co do warunków przedstawionych przez stolnika lite- 
wskiego, jł^szoze w epocp, gdy czyniono dopiero przygoto- 
wania do elekcyii dwór roasyjskl uz»a) w zasad^fie ich słu- 
szność i zgodził się na przyznanie niejakicli praw przy- 
szłemu królowi; „gdyż — brzmiał tajny reskrypt z d- 6 
lutego r. s. 1764 — cóż nam za korzyść z takiego króla, 
któryby był pozbawionym wszystkiego?** 

Określenie W8zok:So wysokości subsydiów uznała 
Rossya na teraz za przedwczesne i pozostawiła to do dal- 
szego czasu, gdy z rezultatu elekcyi okaże się, jak silnem 
jest i będzie stronnictwo roasyjskic w Polsce ^)- 

Wobec zaniepokojenia Tatarów krymskich i Porty, 
z powodu przemarszu wojsk rossyjskich i gromadzenia się 
icłi na granicacłi Kzplttej, pL>słar:o do konsula Nikiforowa 
zalecenie, by te obawy uśmierzał oświadczeniem, że Kossya 
żadnych przybytków territoryalnych kosztem Polski nie 



"> IbitL NrS:**. 
t> IbicL Nr JW, 
*> md. Nr ISt). 
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pragnie, gdj-ź i bez nich jest najpotfżniejszem na i5wiecie 
mocarstwem O- 

Z drugiej strony, starano mc udpokotd i podejrzliwą 
opiing Rurypy, która, w szczególnem wyróżnianiu stolnika 
litewskiego dopatrywała si^ zasadnie tajnego zatniaru 
RosByi-^obdarzeaia go koroną, wbrew woli narodu. Gdy 
w dniu 14 lutego 1764 n, Oaietu kohiUka zamieściła Icorro- 
spondłjncyc z Warszawy, donoszĄGą, iż w rocznicę urodzin 
stolnika litewakiego k^. R^puin sowicie go obdarował, 
Imperatorowa rozkazała wydrukować w beriińskicb, haiii- 
burgskich i holenderskich gazetach, Ze wiadomoś<3 ta jest 
fałszywą ^]. 

Względy polityki dworów zainteresowanych nakazy- 
wały bałamucenia opinii wiodciami o nowych kandydatach 
do tronu polskiego- Projekt wszakże pierwotny — oddania 
korony wyłącznie PoniatowskieniUt żadnej nie uległ zmia- 
nie, wówczas nawet, gdy zaczęły krążyó wieści o kandyda- 
turze podstolego kor., księcia I^ubomirskierjo. Dato to 
Repninowi powód do uwag, że polityka dworu rossyjskiego 
zyskaÓ tylko może skutkiem rozbicia się głosów wybor- 
czych, zwłaszcza wobec jawnego już tym razem współu* 
działu Ke strony prymasuT kt'óry, widocznie przejednany 
sowitym okupem, coraz energiczniej zaczął występowaó 
przeciw hetmanowi Braniekiemu i Radziwiłłowi. 

JcKyk dyplomacyi rossyjskiej staje się cierpkim i niepo* 
hamowanym. Uokroó mowa o księciu ^panio kochanku'* 
jjWaryackic i bezsensowne postępki" ibientenioe i niehi^fin/j^ 
postuph\ „pijackie? umowy" (pijanyj^ doffou^ortj: — oto wlownik 
stosowany w reskryptach Panina, wzmiankiyących o księ- 
ciu Kadziwille ^). 

Dnia 12 (23) stynznia 1764 r, pisze Repnin do Panina; 
„Wojsko koronne i zbrojenie się stronnictwa Branickiego, 



>i Ibiil. Nr. &«2, w. 213. 
'ł Ibid. Kr-MbT, 
>) Ibia. Nr. S93. 
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niepokoją naszych przyjaciół (Czartoryskich); oba- 
wiają BiC oni zdradzieckich zamachów, i istotnie, jeśli się 
czeyo oljawiaó można, to tylko teyo; n^ttcta — nie yroźna, 
dzięki łaskawej opiece Jej Imper. Mości, }Aożno&6 istaieuia 
etronmctwa lietmaaa koronnego zależy od jego związku 
z wojewodą wileńskim, księciem Radziwiłłem, który zna- 
nym jest Wam jako szaleniec, kienyący się tylko kapry- 
sem. Mniemani, że niożnaby wobec tych panów zdjąó 
ma^kc i przemówió do nich energicznie, jeżeli tylko będą 
trwać w swoich uzbrojeniach- Co do wojewody kyow- 
dciegu, ten» o ile się Kdaje, zaczyna już micknąó, clioć 
ciągle jeszcze zachowuje się wyniośle i rości wielkie 
prelensye" '). 

Rozpoczęte w początkach lutego 1764 r. sejmiki przed- 
konwokacyjne nie wydały w Koronie rezultatu stanów- 
.csego, z którego niożnaby było wnio3kowu<:, o przewadze 
jednego ze stronnictw na przyszłej konwokacyi, Partya 
hetmańska wszakże miała sposobnośó — z zachowywania 
prymasa, — priyjśó do przekonania, że interres przeszedł 
w zupełności na stronę familii, co była dla niej zapowie* 
dzią klęski. 

Dotkhwazą była porażka tej party! na Litwie, gdzio 
do sądów kapturowych wybrano wyłącznie stronników 
partyi Massalskich, a raczej ^familii^, i [}dzie, in^tntkcye 
postom na sejm konwokacyjny wypadły wbrew zamia- 
rom Btronnicfiwa hetmańskiego. 

Rozżalone złamaniem przez Massalskich zawartego 
przed bejmikaint puktu, dopuściło siy gwałtu na osobach 
sędziów kapturowych, a to dato znów Repninowi pozór 
do naglącego hstu 2 d. 27 lutego, o spieszne wkroczenie 
oddziałów rossyjskich w granice Litwy, 

,jWojewoda wileński — pisał Repnin do Imperatopo- 
iręj — dopuścił się nowych gwałtów, pomimo, żo obiecał 



1) Sołowien-. XXVI, ii. 
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zachowywa<i się spokojnie. Takie nadużycia wywalają 
wojnę domową \ dlatego należy rJziafa*^ poatracKeni- 
Wkroczenio wojsk Wafizcj lmp< Mo^ci, sprawi pożądany 
skutek. Pojawił uig znowu nony kaudydal do tronu 
w osobie księcia Lubomirskiego- Zwiurzyl si? ze swemi 
zamiarami prymasowi. Wojewoda kijowski przyjechawszy 
z nini raxem, oświadczył, 2o on i jego przyjaciele chętnie 
dadsą glofiy swoje temu marjnatowi, zasługującemu, we- 
dług ich Kdanio. tm koronę, z racyi pochodzenia, bogactw 
i zalet osobistych. W rzeczy samej, jesc to jeden z głów- 
niejszych bogaczy w kraju. Nasi stronnicy racłiowali na 
niego i on im zawsze byl oddany". 

Donosząc o tem Imperatorowej, pisze Panin: ^Wa- 
eza Imp, Mość zna dobrze oweg« orygirala. Był on tutaj 
z powinszowaniem Waszego wstąpienia na tron". Na 
marginesie tej notatki zapisała Imperatorowa: Krowie nie 
przystało siodło'' ')-.- 

Skorzystał dw(5r rossyjski z zamioBzok sejmikowych 
i zalecił posłom swoim za granii;ą, upixi^dzić rnocarwtwa, 
o konieczności wprowadzenia wojsk w granice Rzplilej, by 
utrzymać porządek migdzy stronnictwami ^). 

O t^ pomoc nieustannie siali błagalne wezwania do 
Petersburga Massalscy i Czartoiysuy. Biskup Masf^alski 
doniósł Imperatorowej, ie o ile otrzyma tiU ty^^iccy duka- 
tów i cztery tysiące kołnierza, to, przy współudziale 
znacznej liczby szlaclity litewskiej, zawiąże konfede- 
racyc- 

„Taka konfederacya — pisze Imperatorowa w tajnym 
reskrypcie do posłów w Warszawie — nielylko nie przynie- 
sie nam szkody, lecz owszem, zamiarom naszym bardzo bę- 
dzie pomocną'^. 



1) IbiiU ru. 5e> 
*) Sbont. Kr. 881 
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mi poprzednio, w m- marcu, biskup \\'ileń6ki znosił się 
'w tym przedmiocie % Kepninem i otrzyma! na rachunek 
przyrzeczonych na ten cel 30 tysięcy dukatów, izią^ wiek- 
S2*ł w gotowiźnie, a reaztę — w przekazie aa gen. guberna- 
tora ryskiego, Browna % 

Clzartoi^skim, z pewncmi zastrzeżeniami, obiecano 
również zasiłki, z zaieceniem, by starali się uzbroić szlachtę 
przychylnie usposobioną własnym kosztom i podtrzj^^my* 
wad ją zapewnieniem opieki rossyjskiej i zgodnego jej 
z kix5lem pruskim postępowania '). 

Wobec zbliżających ^c w kortcu marca wyborów sej- 
mikowych w prowincyi pruskiej, Ozartoryscy, wspólnie 
z Repninem, poczynili kroki, by rezultat tych wyborów 
wypadł po myśli „familii". Imperatorowa w tajnym res- 
krypcie z zadowulentem przyjęła raport Hepniua z dnia 
8 marca n&4, donoszący o toj wspólności działań z Ozarto- 
ryskimi, przyczem zaleciła wyrazie! kanclerzowi litew- 
skirrnii zadowolenie, z powodu przysłania do Petersburrja 
Kięł-ia teyoż, ks, Ogii'iski^(jo, i życzenie, by teu2o i ze stro- 
ny prymasa był akredytowany, jeśli nie w imieniu całej 
Rzplitfij, to przynajmnity w jego wlasnem imieniu *)• 

Wiadomo, że jeneralny sejmik pruski, z powodu ząj^ó 
między wyborcami, a oddziałem wojsk Chomutowa, pozor- 
nie strzegącym magazynów Grudziązkich, spełzł bezsku- 
tecznie, lecz miał len skutek, że tameczny silny oddział ros* 
syjski posunął się ku Warszawie i wywołał nianifesta ze 
strony partyi hetmańskiej, jako też remanifest „ramilii", 
jednocześnie wszakże i roskaz dany przez Repnina, by 
korpus Daszkowa pośpiesznym marszem zbliżył sig od 
strony Litwy do Warszawy *)• 



<) lUd Nr %^V 
<t fi^m. Nr KS4 
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Tymczasem, między Czartoryskimi i stolnikiem litew- 
skim z jednej, a ks- Rcpninem z dru(|iej strony, przyszło 
do układu stanowczego^ w sprawie proponowanych przez 
Poniatowskiego warimków przyszłej je>90 elekcyi* 

W pow3lanym już wyżej tajnym reskrypcie z d. 
6 (16) kwietnia 1764 roku» Imperatorowa zatwierdziła 
wszelkie obietnice dane przez Repnina Czartoryskim i stol- 
nikowi litew&kienuh 

-Przez taki krok stanowczy — pisała *— zyskujecie 
prawo nastawania i żądania bezwarunkowej z ich strony 
powolności, mianowicie: 2yskania od wyznaczonego przez 
nas tymczasowego (pridwariteinago\ kandydata do ko- 
rony, formalnego zapf^wnienia o jr^go nległo^ci i nie- 
zmiennej gotowości do pomagania nam w spra- 
wach naszych; przyzwolenia na ustępstwa na rzecz 
Państwa naszego i poddanych naszych, osnute na trakta- 
cie wieczystego przymierza i wreszcie, wyjednania tego, by 
Kzplita polska żądała naszej gwarancyi co do 
zachowania jej konstytucyi i praw ^). 

Jednocześnie otrzymał k», Repnin reskrypt, w kt()rym 
poraź pierwszy sformułowano żądanie, by korzystając 
z obecneflo bezkrólewia poczynić kroki, ażeby na przyszłym 
sejmie elekcyjnym i koronacyjnym wysuniętą była na wi- 
downię sprawa dyssydentfSw, którzy, jak się oka- 
ziye, już w marcu 1764^ przysłali swoich deputatów do Pe- 
tersburga, z prośbą u opiekę. Doniesiono przytem Repni- 
nowi, o zawarti^j z królem pruskim konwencyi, w kt^5- 
rej postanowiono lącznośi^ działań obu dworów w tymże 
przedmiooii?, a nadto, żo przez posła pruf^kiego, Solmsa, 
otrzymał poseł Benoit w Warszawie zlecenie — znoszenia u\ę 
znim i zgodnego na korzyśódys^ydentów działania* Miałoto 
doprowadzić do wniesienia do konstytucyi Rzplitej oddziel* 



1 
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nego aktu, w którymby nowy krńl polski przyjął względom 
dworów rossyjskiego i pruskiego formalne zobowiązanie 
i dal teni samem owym dworom tytuł do jawniej i silnej 
interpozycyi na korzy- dyssydentijw, Nąj odpowiedniej - 
Bzym środkiem usi^yuięcia zainierzoueyo celu, tntało by<5 — 
wytwoi"2enie silnej między szlachtą konfederacyi^ któraby 
osłabiła wpływ duchowieństw^a katolickicflo '). 

Dla wzmocnienia zawiązującej bic już poridwczaa na 
Litwie konfederacyi, przeciwnej partji hetmańskiej, od- 
dział bzo:5ciotysi(?cany żołnierza rossyjskiego stał w pogo- 
towiu do wymarszu, wraz z odpowiednią dla biskupa 
wiłońskiego kwotą. GadooŹd wojewody wileńskiego za- 
pewniono Ogii^skicmu, Uśmierzono przytcm obawy Kaj- 
serlingau wzmagającym się wpływie austryackiego dworu, 
który postanowił wyjść z bierności i zaważyi^ silnie na lo- 
sach przyszłej elekcyi. 

,, Oświadcz to moim przyjaciołom i nieprzyjaciołom — 
pisała Imperatorowa do Kajserlinga — że jestem Imporato- 
rową Wszccli Kcssyi i że niema innej woli nad — wolę 
moją". 

Dla przy8zlej koiJedeiacyi koronnej wyasygnowano 
zamiast pięćdziesięciu, sto tysięcy dukatów. »,0d powo- 
dzenia tej sprawy zawisło wszystko, a nie może się skoń- 
czyt: inaczej, tylko — na zawiązaniu generalnej w talej Rzpli- 
tej konfederacyi *). 

Oelem skutecznego działania na opinię Europy, posta- 
nowiono uciec się do pomooy dziennikarstwa, Memoryal 
o zajściach w Grudziąźti, aprobowany przez Imperatorowa 
w d. 9 kwietnia 1764, etara się osłabić wrażenie wywołane 
niedojfciem do skutku sejmiku pruskiego i działaniami 



■) Bbom. Nr. 687. 
^) 8ham. Kr. dDl. 
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oddzifdu jen- Chomutowa- Gdy ks- Lobkowitz w Peters- 
burgu zażądał od wicekanclerza rossyjskiego wyjaśnień 
w sprawie zajśd Onidziązkich, Imperatorowa rozkazała 
w odpowiedzi oświadczyć posłowi; „iż wydaje się ta 
dziwnem, że przy każdej Bposobności pociągają nas da 
badania^ i). 



•t.^^g^SJp®-- 
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manifen. — Repnin t pryma*- — Re Uryp( imperaiorowej. — Konletjcracya lilewsŁa,— 
Renncnkampf i Wc>lk>AikL - „Nadlciryjc PoUki". - Kc Waniawic.— Nowa kanJydi- 
tur* — Obsac«fiie gr intc — Zjaid kwietniowy, — W tioUcy — Oddilat Dafiikowi- — 
ftepnln waJciy £ BmiłckFmi, — PochwAla Ponłalowtkiemu,— NagAfta narodowi, -- Sejm 
konwokacyjłiy. — JesP uchwały. — Sprawa dyaiydontdw. - Funduat gadzinowy, — 
Turcya. — Poielttwo OakiSTk!. — Tryumfy poUtytl To«y(5)ti«j — Najazd. — Repn^n 
i Curtoryscy. — PodcJrzenJi. — Pogłoski mdiryitionialno. — Gniew lmperatorow«J, ^ Ro- 
ppjn na Liiwie.— Stronnictwo h«tmaAftUe. 




[kroczenio mliiego zastępu wojsk rossyjskicli na Li- 
twy p»budzito stronnictwo hetmailskic do cnorgU 
C2nego wyatąpiGuia przeciw dwuznacznej polityce 
prymaaa Łubieńskiego; to zblś stronnictwo — skłoniło posłów 
Rossyi i Prus do publicznego zamanifestowania łączności 
działań w sprawie stolnika litewskiego. 

Z namowy ks, Repnina, rezydent pruski, Benoit, wy- 
jedna! od króla Fryderyka order orła czarnego dla Ponia- 
towskiego, by takiein odznaMeniein podnieśtS jego splendor 
w oczach stronników „familii^. Nadesłanie owego orderu 
nastąpiło tak rychło, że wprowadziło w istotny Idopot 
obdarowanego. Pragnął on da(5 pier\s'azeń8Łwo Rossyi 
i przywdział; najprzód na siełjie order „Andrzeja Pierwo- 
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zwtiiie;{o"; tymcza^t^ni zmuszonym był przypiii^ sobio 
podrzędniejsay order pruski.,. 

Wahając się w tern zakłopotaniu, zwrrfcil aic do 
ks* R^pnina, z prośbą o radę. Repnin również nie wiedział 
co postanowić, lecz przybycie hetmana Uranickiego do 
Wai-sisawy skłoniło go» wbrew thcd^ do przyzwolenia na 
ustępstwo. Jako2 stolnik litewski ukazał si{' publicznie 
z oznakami orderu Orła Czarnego, a kn, Itepnin napisał 
bezzwłocznie do Petersburga: 

„Tak jawne iSwiadectwo przychylnoSci króla pru- 
skiego wzmocni naszą sprawę, lecz dla dodania Poniato- 
wskieinu wi^^kszego jeszcze splendoni, trzeba nm przysiad 
order św. Andrzeja, Pragnie on tego gorąco^ leez 
eam — prosić o to ni© śmie^ '). 

Łączność tlziałar'! Hepnina i Benoit wywołała jedno- 
znaczny krok i ze strony posłów: austryjackiego i fran- 
cuskiego. 

Gdy skutkiem namnwy pierwszyoh, by biskup kujaw- 
ski i woj<iWDda inowrocławskie imioniom prymasa, zapy- 
tali Branickiego, czyli zamierza wojaka swaje wyprawid do 
Warszawy? pr)*mas uczynió tego nie chciał, a natomiast, 
z namowy posłów austryjackiego i francuskiego, zwrócił 
się do ks, Repnina i Bi^noita z zapytaniem, co ma znaczyó 
postój wojsk rosftyjftkich w Zakroczymiu? ci ostatni, za- 
miast odpowiedzi, zaiądali wyjaśnienia powodu, (ila ktd- 
rego» helriian Branicki wysłał wujska koiuputowe na sej- 
mik, ustanawiał sądy kapturowe i wywołał zajście w Gru- 
dziążu? 

Hetman Branicki, wobec takiego pogwałcenia praw 
narodu, kategor^-cznie zażąda! od prymasa, by wyst^jpił 
z rekryminacyami do Petersburga i z protest-cm do dworów 
europejskich. Prymas nie uległ tej uamo^^ne, lecz raz 
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jeszcee prosił posłów rossyjskiego i pruskiego o wyjaśnie- 
nie przyozyn wkroczenia wojsk rossyjskicli w granice Pol- 
ski, na CD, tym raz<^nj, wymyającą otrzymał odpowiedź. 

Na radzie senatu bun^liwa odbyta się sceno, a gdy 
z jedaej strony, strooniutwo lietraailskie, bez udziału pry- 
masa, odniosło się do dworów europejskich z protestem 
przeciw pogwałceniu niezawisłości narodu, poplecznicy 
„familii" wystoaowflli pokorny list do Imprratorowej, 
w którym, potępiwszy protest swoich przeciw ników, 
DŚwia<lczyli: 

ł,NieustępuJ4C w gorącym patryotyzmie innym współ- 
obywatelom, z żalem dowiedzieliśmy się, że są ludzie wy 
ra^ający niezadowolenie z powodu wkroczenia wnjsk Wa- 
szej Iropcratorskicj Mości do naszego kraju, a nawet, źo 
zwrócili się do W, Imp. Mości w tym przedmiocie z re- 
klamacyą- Widzimy z żalem, le prawa naszej ojczyzny 
nie są dostateczne dla utrzymania tych mniemanych pa- 
tryotów w należytych karbach,.. Groziłaby nam, wobec 
braku sił odpowiednich, przomoc z ich strony, na sejmach: 
elekcyjnym i koronacyjnym. Wstąpienie w granice Rzpli- 
tej wojsk Waazej Imp. Mości i ich zachowanie się*— budzi 
istotną wdziccznośó w sercu każdego prawdzi- 
wego Polaka, i tę wdzięczności uznaliśmy za wia.4ciwe 
pismem ninif^jszem wynurzyć". Podpisali ten list, między 
innymi: biskup Ostrowskie biskup Szoptyoki. Zamoysluf 
Czartoryscy, Stanisław Poniatowski, Lubomirski, Bulkow- 
ski, Sottofaub i Wielopolski '), 

Echem owych wszystkich wypadków, poczynając od 
agitacyi przpdsejmikowych^ zajścia w Grudziążu i publicz- 
nego obojga stronnictw protestu, byt reskrypt do Rcpiiina 
z dnia 20 kwietnia r. s. 1704, w którj^m* między innemi, 
czytamy: 



i^llid. 
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„Najzupełniej aprobując postępek Wasz z prymasem, 
tiekawŁimy dowiedzieć; się, Jaką odpowiedź dal hetman ko- 
ronny wydelegowanym doń senatorom i c2yli uiyjc faktu 
przybycia do Zakroczymia generał majora Ohomutowa 
i podpułkon-nika Kas2kina jako pretekstu do datsxega 
flziałatija? Daną przez Waa posłowi prymasa odpo- 
wiedź, z raduwolenit;m przyjęliśmy do wiadumości. Dziwi 
nas tylko, że prymas, l>cdąc pa try o tycznych przekonań, 
dał eię wziąć na lep hrabiemu Mercy (d*Ar^enteau), kt<!ry 
go tak mnio oezcaeędza; apr>dzipwamy się. fte ftkorzyfttaoie 
należycie z tej okoliczności, by owego dostojnika utrzy* 
mać w ^i^łej fipfljni z naszymi pr7.yjaciółeT]j. 

„O lin Mercy wyrażacie się, że przekracza on instruk- 
cye »wego dworu. Zgadzając się z tern po części, są- 
dzimy wftzakj^e, że i sam dwór wiedeński nie może do tej 
pory oswoid się z faktem naszego przymierza z ki^Slem 
pnułkim" '). 

Tymczasem na Litwie zaw^iązała się konfederacya 
w duchu stronnictwa „familii", pod laską Michała Brzo- 
stowskiego, koniuszego litewskiego. Akt konfederacyi na- 
piętnował partyę hetmańską znamieniem gngbicieli prow 
oj<:zyBtyth i wezwą! wszystkich dobrze myślących, do gar- 
nienia hic |K)d Hzlandary związku. Czartoryscy, przygoto- 
wując umysły do zawiązania takiejże jenerahiej konfedera- 
cyi w Koronie, zażądali nowej wysyłki wojek rossyjskich 
do Polski. Dwór petorsburgski ucieszył się wiadomością 
o takiej i-ekwizycyi i polecił llepninowi wyrazi<! im podzię- 
kowanie, Juko2, generał major Rennenkampf i książę 
Wolkoński otrzymali rozkaz do wymarszu z wojskiem na 
Litwę, dla wzmocmonia konfcdi-racyi Brzostowskiego. 

Chamkteryfłtycznem jest, że jednocześnie ks, Repnin 
Otrzymał [jolocouie wysłania ilo tychże dow<3dzcdw <lw<Soh 
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przychylnie usposobionych Polakćw, (nadieinych PolaHw); 
jednego — dla redagowania odezw publicznych, drugiego 
za^ — do wskazywania wojskom pomocniczym wiosek 
„przyjacielskich i nieprzyjacielskich", (deremień prijaUelekkh 
i protiitmicsjich)^ a nadto, aby skłonił popleczników „fa- 
milii" do gromadzenia dla pomienionych wojsk furażu 
i amunicyi '), 

Tym razem już korpus rossyjski nie miał ograniczyć 
sfery swego działania do pogranicza wschodniego Rzpli- 
tej, lecz od wschodu roial wtargnąć do serca kraju, do 
Warszawy. 

„Winieneś Pan ^brzmiała inatrukcya, dana Repni* 
nowi — rozkazać ks. Wołkońskiemu, by oddzielił, pod formą 
awangardy, korpus wojsk, od dwóch, do trzech tysięcy żoł- 
nierza, i forsownym marszem spieszył do Warszawy, dla 
wzmocnienia siły zbrojnej waszej i dania wam tym sposo- 
bem należytej pomocy" ^), 

Z listu własnoręcznego Imperatorowej do hr. Kajser- 
linga^ z d. 23 kwietnia n s,, okazuje się, że stary hetman 
Branicki, dla zaszachowdniaakcyi „familii", pragnął wysu- 
nąć w owym czasie kandydaturę księcia Ksawera sa- 
skiego, by tym sposobym zyskać czynniejsze ze strony 
Austryi współdziałanie- Nie sądziła Imperatorowa, by 
nowy pretendent poważył sig przybyć do Warszawy; na 
wszelki wypadek wszakże, zaleciła posłom swoim baczność. 
Jednocześnie przesłała Imperatorowa uprzejmy list woje- 
wodzie podlaskiemu, Gozdzkiemu, nowemu sprzymierzeń- 
COwi dobrej sprawy, ( „ au noui-eau proselytt: dans le parti de la 
bonne caus€% z zapewniem przyszłych łask i opieki ^). 

Obsaczanie Rzplitej wojskiem rossyjskiem postępo- 
wało tak systematycznie, iż w instrukcyi, udzielonej księ- 
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ciu Wotkońakiemu. zni^jdujemy wiadomość o wkroczeniu 
wojak na Ukraina, do włości: wojewody kijowskiego, Potoc- 
kiego, hr. Mniszcha, księcia Jat>lonowakicgo i podstolcgo 
Lubomirskiego, pod pozorem — trzymania na wodisy ko^a* 
ków polskich, sprowadzonych tam przez stronnictwo het- 
mańskie '). 

Wobec gromadzenia się sil zbrojnycli stronnictw prze- 
ciwnych zanosiło się na wojng domową. 

W korton kwietnia 1764, zaczęli się zjeżdżać: do War- 
szawy senatorowie i posłowie na sejm konwokacyjny, 
Każdy magnat otoczonym byt zastępem dworzan zbroj- 
nych. Radziwiłł i Branicki Hprowadzili silne, parotysię- 
czne, oddziały. Wojsko rossyjskie rozłożyło się na Solcu 
i w Ujazdowie. 

Siódmego maja Warszawa przedstawiała widok obo- 
zu przepei! ni cnego wojskiem gotowem do boju. Wiado- 
mym jt^st przebieg sejmu konwokacyjncgo. Uczestnikami 
jego byli wyłącanie stronnicy „familii", gdyż partya het- 
mańska, wcbec jawnego działania prymasa na korzyść stol- 
nika litewskiego, i w obec bezskutecznego protestu posłów 
Austryi i Francyi, nie chrtjje dopu^^cie do rozlewu krwi, boz 
korzyści dla sprawy wolności narodu, postanowiła opuśoid 
sejm z manifestem i zawiązać konfederacyę po za obrębem 
Stolicy. 

Trop w trop za ustępiyącem wojskiem hetmańskiem 
szedł oddział Daszkowa i tam nastąpiło niezbyt krwawe 
spatkanie z ariergardą iJranickicgo. 

Repnin, ktdry uczestniczył osobiście w tern spotka- 
niu, taką o niem swemu dworowi złożył relacyc; 

„Mogę tylko poświadczyt:, że trudno o większe mc* 
stwo, nad to, jakiem się nasze odznaczyły wojska. Ucieczka 
nieprzyjaciela była tak chyżą, żo trudno było go dognad. 



M Ibid. Kr. uii>. 
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W ciągu dni trsecb wojska naszo przeuzly mil 21 i niepo^ 
dobuajuż było im iść dalrj". 

Jednocześnie osypał Hepniri poc:hwałami Poniatow- 

„Wdzięczniejszego nadeń człowieka i bardziej nam od- 
danego aigdziebyśmy nie znaleźli. Pierwszy on na zebra- 
niu Bejmowcm przemriwil za tem, by zloiyó uroczyste 
M^aszcg Imp. Mo^ci poclzi^kowaaie, za tiwiadczoną, przez 
wprowadzenie wojsk naszych do Rzplitej, pomoa On też 
udaremnił zamiar, by sejmiki odprawiało wipkszościg, a nie 
jednomyślnościći głosów. A stało sig to na skiitek na- 
szego w tej mierze żądania^. 

MnieJHzemi wazakte pochwałami darsy Repuiu roda- 
kcSw Pomat(>wt*kiego. 

^Nie z lenistwa i niedołęstwa nie wchodzę w szcze- 
góły tutejszych zajóć. lecz z obawy, bym się nie załgał 
(eitob rr i goliat" jfitt) i nio okazaL kłamcą , , . Nie może so- 
bie JW. Pan wyobrazić, jak mało mo2na wog(5le polega<S 
na tym narodzie., , Co dziś przedstawiają za prawdziwe, 
co zakigciem stwierdzają i co jako naoczni świadkowie 
faktu przedstawiają, to nazajutrz okazuje się — kłam- 
stwem'* ')■-• 

Słowa te były echem niezadowolenia Repnina, z po- 
wodu, io obrady eejmu konwokacyjnego nie ze wezyst- 
kiem szły po myśli poselstwa rossyjekieyo. Konwokacya 
uwolniwszy sig od swych przeciwników, po odebraniu 
lietmanowi koronnemu władzy nad wojskiem i powierze- 
niu godności regimentarskiej Augustowi ks. Ozartory- 
skiemu, oraz po odebraniu t^.boręgwi marszałkowskiej Ble- 
iskiemu, przystąpiła do obrad nad przedmiotami przy- 
^szłego sejmu elekcyjnego i do najpilniejszych reform 
wewnętrznych w administracyi, skarbowości i sądowni- 
ctwie. Do kategoryi pierwszej należały: konstytucya o przy- 
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ezłym wyborze kr(5la, c^^ls i sposób elekcyi, potwierdzenio 
układu co do Kurlandyi, wyznaczenie komisyi w przed- 
miocie przyznania tytułu Imperatorowej Wszech Rossy! 
Katarzynie IL i tjrtulu kri5!a Fryderykowi W., utrzymani© 
konff^dpracyi litewskiej i godno&Ji hetmana nad wojskiem 
[itc*w8ktcm. Do kntegoryi drugiej weszły; uchwały co do 
ograniczenia liczby pos!<^w pruskich^ porządek aejrnowaniat 
zaprowadzenie koniiftyi skarbu koronnego i komisyi woj- 
skowej, poprawa irybuuaMw i ubezpieczenie miast, wreaz- 
cie anipsifnie wszelkich partykularnych cel i ustanowienie 
cła jjenerahiego. 

Poruszoną, — na skutek domagari się posłów rossyj- 
skiego i pruskiego, — sprawę dyssydcntów i dyzunitów, 
konwokacya odłożyła do p<5źnieJ8zego czaeu; przyznano 
wszakże innowiercom prawa zastrzeżone na ich korzyśd, 
w myiSl uchwal z lat: 1717, 173:1 i \TMl 

Nie czynił zbyt wielkiego nacisku w tej sprawie książę 
Repniu, pragnąc, by iime sprawy ważniejsze, zwlasaczu 
dotyczące wyboru krtfla i przyznania tytuldw, przeszły 
szczęśliwie, 

„Przywrócenie dyssy<Icntom wszelkich icIi dawnych 
praw — pisał Kepnin do Panina — zdaje się być rzeczi( tru- 
dną, a prawie że — niemożliwą, Jeślibym nawet śmiał 
Otwarcie w tej kwcstyi zdanie moje wynurzyć, tu, zdaje 
się, że taka restytucya nawet nie byłaby dla nas korzy- 
stną •• przyznanie rużnowicrcom praw do urzęddw cy- 
wilnych, zwiększyłoby tylkn ic-h siłę i przewagę krńla pru- 
skiego, Mipdiy naszymi jodnowicrcami niema ani jodnoj 
wybitniejszej osobistości; stła ich nic nam nie pomoże, 
a zdaje się przecie, że naszym interesem jest, by żaden dwór 
obcy nie byt silniejszym od naszego'' ' . 

Natomiast, uelem przeprowadzenia spraw elekcyjnych, 
wzmocniono zasoby pieniężne poselstwa rossyjskiego, wy- 



>) IlHd 



p 



rOSELSTWO OtSKIhUKJ, 



50 



asygnowanicm mu w (i, I 12) maja 1 70-1, kwoty stu tysięcy 
dukatów lioleiKlerskich, za pośitdiiictwem rezydenta ros- 
syjskiego w Gdańsku, RoiiMndera '). 

Z togo to funduszu, ZA gorliwość i zabiegi (uMrdię 
i prinf^rsitco), otrzymał Gurowski firayawoite wynagrodze- 
nie, z zapewnieniem dalszycti łask. Tymże reskryptom, 
w kt<5rym Gurowski tak zaszczytnie wyróżnionym został, 
zawiadomiona poselstwo rofisyjskie. że gUWny korpus 
ks^ Wolkońskiego, z wyjątkiem awangardy, otrzyma! roz* 
kaz wstrzymania dalszego marszu w głąb' Polski, a lo z po- 
t^odu wiadomości, o i>odejrzanych ruchach zastępów chana 
krymskiego ')• 

Wzgląd na niocarstwa, podcjr^Iiwip liledzące ruchy 
wojsk rossyJHkich na Litwie, nakazał dworowi rossyjskicmu 
oatroinośd Z powodu poselstwa Oskierki, delegowanego 
ze strony konfedcracyi litewskiej do Petersburga, z prośbą 
o da!sz<? zasiłki orężne przeciw zastępom Kadziwilla, Inipe- 
ratorowa przesłała w końcu maja 1764 notę do dworów, 
wyjaśniającą, że posiłki wojskowe bynąjmni^fj nio godzą na 
prawa i wolnośłJ I?zplit©j, lecz wyłącznie majq na celu za- 
pewnienie spokoju wewnctrzu*^go i ułatwienie bezwarunko- 
wej wolności wyt>oru króla, *) 

Misya czcśuika litewskiego, Oskierki, zakończyła sig 
pomyślnitj, lecz pragnąc zyskad dowód przychylności dele- 
gata, synod, za pośrednictwem Panina, zaproponował, by 
hr- Oskierka zezwolił na wystawienie w swoich dobrach 
nowej cerkwi prawosławnej, w miejsce poprzedniej, już 
zmurszałej, na co, Imperatorowa, we whisnerccznym do- 
pisku do noty Panina, zaznaczyła: „Oiekawam dowiedzicó 
ttę, 00 na to odpowiedział Oskterko?" *). 



»J thld. Nr tr« 
<) Ibid. Nr. 910. 
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Polityka rossyjska w rzeczy samoj świccHa tryumf na 
każdym punkcie, gdyż bezsilny protest posła frariLuskiego, 
PaiiJray, zakończony znanera zajściom z prymasem Lubień- 
fikim, dowiódł tylko, te dwory francuski i wiedeński nie 
miały bynajmniej aamiani mieezad nic energicznie w sprowy 
polskie. 

T^Posluży to wielce — pisał Panin — interesom Waszej 
Inop, Mości, gdyż dwory te nic będą więcej szykanować 
fiwojem wtrącaniem się w sprawy tut*JBzc, o to zmusi 
Rsplit^ du (rzyniuiiia się ubur!^:c opieki naszej *). 

Jakoż: — pphliczne wynurzenie ze strony konwokacyi 
uezud wdzięczności dla Imperatorowej za świadczoną pomcc, 
wezwanie nowego regimontarza, nowych zastępów rossyj- 
skicli do walki orężnej z ustępującenii wojskami hetmanów, 
zatwierdzenie konfederacyi litewskiej, utworzenie konfede- 
racyi koronnej i oddanie eteni nad ni^ w ręce wojewody 
iniskiego, odwołanie z Konstantynopola pcisla Stankiewi- 
cza, porażka polityki Francy i i Prus, — zamanifestowały 
pr/-ed światem wrzekom^; głuszno^ó intcrwcnoyi dworów 
sqsiedzkicli w weir^-nctrzne sprawy Rzplitej. 

Z uczuciem zadowolenia zaznacza reskrypt Panina 
z d. 11 (22) czerwca I7(J4 to zwycigztwo, locz jednocześnie 
zastrzega, by Repnin starał alg w przyszłości uzupełnić to, 
czego nie zdołał jeszcze przeprowadzić na konwokacyi. 

„Będziecie się starad poprawić resztę na sejmie koro- 
nacyjnym, lub też — lepiej jeszcze — na sejmie padficałionis^ 
a wtedy, my, przyzwawszy du pomocy paiistwa protenstan- 
ckie,jakuap. Anglię, Holandyę, dwór berliński, Szwecyę 
i Danię, uczynimy jedną wspólną deklaracyft nacisk na Po- 
laków, by uczynili zadoś^^ Jąrlaniom po krzywe! zony cli ino- 
wierców". 



>) Ibid Nr, M2. 
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Reskrypt kończy się wynurzeniem pochwal dla gorliwo- 
ści i usłii*ności prymasa, ktdrj- tern samem zasłużył na 
wdzicczno^d ze strony Rossyj ') 

Jednocześnie z owym reskryptem otrzymało poselstwo 
rossyjskie zawiadomienie, że general-porucznik Szloroln, 
skieruje korpus wojsk na Wotyń, Podole, zmierzając ku 
Lwowu ')- 

Silą zbrojna rossyjaka w Warszawie i-<5wnie4 niebawem 
wzmocnioną być miała przysylką oddziału tysiąca kozaków 
dońskich, W tymże samym czasie, gdy oddziały generała 
Rennenkamfa, w poląrzeniu z konfederacyą łitewską, owła- 
dnęły na Litwie Nieświeżem ^ i gdy wojska lietmenów 
Branickiego i Radziwiłła po zacictycii potyczkacli poszły 
w rozi*ypkg, ks- Kadziwitł przez Mołdawię przedo.sta! się 
do Drezna, łietman Branicki zaś uszedł na Węgry- Ci zaś. 
ktiSrzy naigorliwiej na sejmie konwokacyjnym gardłowali 
przeciw hetmanowi, otrzymali za wstawioniem sip ks, Re- 
pnina i ka. Czartoryskiego: wojewoda podlaski, Gozdzki, — 
order Andrzeja Pierwozwaneyo; Władysław Gurowski zaś, 
order św. Anny ^)" 

Zabiegi stronnictwa hetmańskiego, podjęte gwoli prze- 
ciwdziałaniu kandydaturze slohiika litewskiego, wiadomośd 
o poselHtwaoh wysłanych przezeń do dworów zagranicz- 
uyclj, próby zawiązania rekonfederacyi w paru miejsco- 
wościach kraju przez l-'ot<łckJch i dwuznaczne zachowy- 
wanie 9ic wojewody ruskiego, Ozar tory sic iego» wobec Re- 
pnina^ spowodowały spieszniejsze publiczne zalecenie Sta- 
nisława AuguHta jako kandydata do tronu, wbrew cłicei 
i woli gabinetu petersburgskiego, kt.łiry, z uwagi przede- 
wszystkiem na Portę, pragnął by owa kandydatura wy- 



«) Ibid. Nr. fi4$. 

") Ibid, >'r, tH9. 

<) Ibid. ^r. 956 
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szła od „familii" i była niejako wyrazem życzeń najsilniej- 
szego w Rzplitej stronnictwa '). 

W raporcie z d. 30 lipca 1764 r, żali aię Repnin na 
starego wojewodę ruskiego, na jego powolność działania, 
tłómacząo sobie taki tryb postępowania tajnym jego za- 
miarem — usunięcia kandydatury stolnika i zdobycia dla 
siebie samego korony, przy pomocy przyjaciół. 

Podejrzenia te poparł Repnin insynuacyą, że stary 
wojewoda nie wyałal do Halicza tysiąca dukatów, przezna- 
czonych na werbunek stronników, i faktem, że dwa woje- 
wództwa: ruskie i sandomierskie, w których Czartoryscy 
mieli przewagę, mają zamiar przybyć na elekcyę tfritim, 
a nie przez delegatów, jak to na konwokacyi ułożonera 
zostało ^). 

Na domiar niezadowolenia Rossyi rozpuszczono po- 
głoskę, iż Imperatorowa ma zamiar po koronacyi stol- 
nika — zawrzeć z nim związek małżeński, skutkiem czego 
powstałby olbrzymi związek polityczny na wschodzie Eu- 
ropy, zagrażający bezpieczeństwusąsiadów, a przedewszyst- 
kiem Porty Otomailskiej. 

Że z takiemi dziwacznemi zamiarami obnosił się am- 
bitny stolnik litewski, wątpliwości nie ulega, lecz Impera- 
torowa ze wstrętem i oburzeniem tego rodzaju pogłoski, 
w sferach dworskich krążące, odtrąciła. 

Wiadomość taka doszła wszelako uszu sułtana i wy- 
wołała zmianę w polityce Porty, która mogła w ówcze- 
snych okolicznościach spowodować ważne powikłania. 

Zanim wszakże nadeszły do poselstwa rossyjskiego 
reskrypta, z których jeden stanowił kopię przesłanego do 
Obreskowa memoryału (31 Hpcav, s,}, i w których — myśl 
miJżeńskiego związku Imperatorowej nazwano wprost 



1) Ibid Nr. 9:9. 
») Ibid. Nr, 927. 
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„chytrą, p<Kllą i wstrętną" {rhifm, podia i pr^zrUffua] "), po- 
wohijąc się na jedyny zamiar Kosayi — utrzyraania Pobki 
w bezsilności, za pomocą jej szlacheckich swobcid, by nie 
st^łn się czasem „monarchią silnij, dziedziczną i niebezpiG* 
Lzną sąsiadom^, — już poselstwo to, w dniu 7 sierpnia I764r. 
na zebraniu u prynias<i, w obecności po&łuw pruskicli, Ktnu- 
szonem zostało do publicznego oświadczenia, te Imperato* 
rowa i król pruski życzą sobie, by korona dostała się wy- 
łącznie — ^toInikowi litewskiemu. 

Krok taki przyjął do wiadomości dwdr pGtersburgski, 
nic bez nowych obaw obudzenia podejrzliwości Purty, 
i dlatego zalecono Obrezkowuwi — uspokoicJ te obawy zape- 
wnieniem, że tylko świadomość niepospolitych zalet oso- 
bistych ^hrabiego Poniatowskiego" i gotowo^djego do czy- 
nłSw dobrego sąsiedztwa względem Rossyi i Porty, znie- 
wohly posMw do publicznego zalecenia go wyborcom *), 

Poprzednio wszakże, po zyskaniu za to zgody króla 
prutłkiegOj nałożono warunek na Poniatowskiego, by przez 
swoich przyjaciół stara! się rozpuścić pogłoskę, o zamiarze 
poślubienia Polki, co też następnie, jako dodatek do padów 
eonvpłtfdu\ domieazozonem zostało ^\ 

Po owoj publicznej deklarncyi, Repnin wyjechał na 
Litwę, celem zarzącizenia, by wujska rossyj^ikit' rozkwate- 
rowały 8i§ w dobrach liadziwilłowskich i korzystały bez- 
płatnie z nagromadzonych zapasów *). 

Zjazd elekcyjny zapowiedziany na d. 27 sierpnia 
1764 r. odbył się według myśli stronnictwa „familii". 

Zaledwie 6000 wyborców (król w pamiętnikach swo- 
ich pomnożył tę cyfrę przez pięć!) oddało swe glosy stolni- 
kowi litewskiemu. Na równinie Woli panowała bezprzy- 
kładna w tego rodzaju okolicznościach cisza. 



>) Ibid. Kr OTS. 
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„Spokój i porządek — pisał o swej elekcyi król Stani- 
sław do par^i Geoffrin — były tak wielkie w owem groma- 
dnem zebraniu, że wszystkie najznakomitsze damy króle- 
stwa były obecnemi na polu, bez żadnej przeszkody, i mia- 
łem to zadowolenie, że mnie wybrali nietylko mężczyźni, 
lecz i kobiety. Prymas byl tak uprzejmym, iż przejeżdża- 
jąc obok ich ekwipaży, pytał sig: kogo sobie życzą mieć za 
króla? Jaka szkoda, że mamusia tam nie byłaś obecną!" 

Słusznie mogła Iraperatorowa, dowiedziawszy się 
o tym zgodnym wyborze, napisaó do Panina: „Winszuję 
Wam króla, prMez Nas wybranego^ ')- 

W odpowiedzi na list dziękczynny z d, T września, 
przesłany przez Stanisława Augusta, Iraperatorowa dnia 
31 t. m. wyraża przekonanie, że nadzieje jej, budowane na 
przyjaźni i wdzięczności nowokreowanego króla, niewąt- 
pliwie urzeczywiatnionemi zostaną, a akredytowani posło- 
wie: Kajaerling i Repnin, nie omieszkają wypowiedzieć mu 
tego, co stanowi przedmiot interesów zobopólnych (nos inte* 
r^ts mutuels) ^)- 
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ROZDZIAŁ IV. 

Śmlerd KijscfllngŁ — Jeflo kisa i iryd»tkl. — Reskrypt do RepnSna — LiSi óil^iciynny 
królo, — Sejm koronacyjny, — Rłłormy, — Uchytenic spitwjr djMydcntów, — Nowy liat 
króU I j«go obietnicę.— Z»k RcpniOŁ — Zakuliwwe walki-— Nkporotumlcme mlcdiy 
krókm i Ciarlflryikimi — Ordery- — NleiadowoltTiie x kr6i«-^0b)avy ducha panowa- 
nia.— Gw^hy na gronlCACh Rzpliicj. — Clo k«i(Uy69JEk-'-Ro£pacr kr6lft. — Now« prey- 
kroflci. — Lacli\&ki ton, -- Repnin priL^ciw Curcoryskim, ^ Branickł. -^ Ge/UtnoAć króla. — 
Łap6wk.K— Now« projekis m«irymoni&1n«,— Infantka portugalia. 




ii^ doczekał się stary Kajserling uroczystości korona- 
nyjnynh. Zniarl w d. 30 wrswiSnifl 1764 r.^ » ni-Tąd 
jego przcezed! w energiczne ręce ks, Kepnina, W ka- 
sie miuifiteryalnej zmarłego znaleziono 35.666 dukatów, 
które miały już określone przeznaczenie. NaI'?żaIo wypła- 
cić wojewodzie ruskiemu miesięczną płacę 30U0 dukatów 
na utrzymanie wojska, 300 dukatów na wojska Oyińskiego, 
1200 dukattlw mieHiccznej płacy królowi Stanisławowi 
Aujustowi, przcznaczooej dlaó aa urządzenie i peosyc do 
końca sejmu koronacyjncyo^ wr^^szcie przypadała pryma- 
sowi Łubieńskiemu reszta 17 tysięcy dukatów na racliunek 
wyasygnowanycłi dlań 80 tysięcy (?) i kwota 4 tysięcy du- 
katów dla księcia kanclerza litewskiego ^). 



•) Solowi^w. T. 3ŁXV1, »tr 07. 
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w reskrypcie z d. 17 pa^dsieriiika 1764, oddaje Impe- 
ratorowa sprawiedliwość zręczności ks, Eppmaa* której do- 
wody niewątpliwe złos^^t podczas elekcyi i z zaufaniem 
powierza mu dalsza kierownictwo interesami Roaayi w Pol* 
sce, przedewKzyHtkiem ku^, zaleca nm pielęgnowanie pou- 
fnych k królem stosunków, do czego na wstępie ponluźyó 
niiala suma siu tybi^^y rubli, przet^laiia w zamian za dy* 
wany, kt<Sremi Imperat<prowa przystroić zrazu zamierzała 
zamek królewski w Warszawie. 

Jednoozeinie zatwierdziła Iniperatorowa wszelkie 
obietnice pieniężnych datków, uczynione w jej imieniu ro- 
zmaitym osobom, uie wyłączając gaży^ przyrzeczonej kró- 
lowi do końca sejmu koronacyjnego, a podniesionej do 
12 tysięcy rubli na miesiąc, Z mat^ryj politycznych za- 
leca Imperatorowa Kwemu ambasadorowi: sprawę dyssy- 
dentów j uregulowania granic, utrzymywanie ścisłych sto- 
sunków przyjaźni z Czartoryskimi i hetmanem Ogińskim, 
przyczem nadnuenia, że pieni^^żne kwestye mają być odtąd 
załatwiane z nią, bezpośrednio, a nie za wpływem kolległum 
petereburgakiego '). 

Zanim się rozpoczął w dniu 8 grudnia 1764 n sejm ko- 
ronacyjny, na którym Czartoryscy wstąpić mieli na polo 
zakulisowej walki z wpływami rossyjekiemi i dążnością ich 
do czynienia Rzplitej powolnem narzędziom dftk'kono4nych 
Rossyi zamiarów, król Stanisław August, w liście do Impo- 
ratorowej z dnia 15 listopada, przy wynurzeniu uczuó naj- 
głębszej wdzięczności, zlukka potrącił o plany zreformowa- 
nia l?zpUtej w państwo rządne i szczęśliwe, a nie szkodliwe 
sąsiadom, nie spodziewając się^ by już na samym wstępie 
spotkaó go miała z tej strony przykra odprawa. 

„Nie będę się rozwodził — pisał król — nad uczuciami 
wdzięczności, którcmt serce moje jest wezbrane. Zbyt 
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jesteś wyższą nad to, a przytem słowa moje nie dorówna- 
łyby uczuciom. Lecz powołam się jedynie na dobrze 
znany Wftszej Imp. Mości mój charakfcor- Wiesz dobrze, 
jakji władzę ma nadcmną wdzięczność, a wdzigcznośó 
moja dla Citfbio — nieograniczona, równa się ona mojej 
uległości. Możesz W. L M. śmiało sobie powiedzieć 
o raoio: „Mój niylepszy, mój najwierniejszy przyjaciel, jeab 
obecnie króleni. Przywiązanym jest do mnie nietylko uczci- 
wością i osobifttem uczuciem, lera i interesem własnym**. 
Na szcacA^ie, cnoty Twojo i bezintcrcgownoóó, pozwalają 
mi splatiódltiy i Tobie i mojemu pailstwu- Pragniesz by 
Polska była swobodną; jest to i moim cekin. Pragnę wy 
prowadzió JQ z otcldani b^^zładu, w niej pantijącejio. Wię- 
kszości patryotów do tego stopnia dokuczyła anai-chia, że 
już głośno zaczynają wyrażaó przekonanie, iż przeniosą 
monarchię absolutną, nad nadużycia fiamowoli, jeśli już nie- 
podobna będzie zdobyó się na swobodę prawidłową. Rad- 
bym wyzwolić ich z tego rozpaczliwego usposobienia. 
Jedynym ku temu środkiem będą — reformy sejmowe- Dys- 
fiydenci stanowią częśil ob^-wateli, nad którymi panuję 
Ponieważ Waszą Imp. Mośó gorąco los ich obchodzi, to 
więc skłania mnie do działania na ich korzyś<lr wobec na- 
rodu katolickiego, nadzwyczaj dra?>liweyo, na punkcie 
pewnych prerogatyw. Lecz dla pomyślnego przeprowa- 
dzenia t'ej myśli, trzeba wprowadzić lad więksży do obrad 
sejmowych, a tego dopito nie[Hłdobna, bez zreformowania 
naszych sejmików. Polega na tom i interes własny Waszej 
Impcratorgkiej Mości" ')- 

Sejm koronacyjny rozwiał w znacznej części owe zlu' 
dzenia króla Stanisława. Przeprowadzono wprawdzie na 
nim wiele zbawiennycli rosEporządzeń- Wbrew usiłowa- 
niom poala Repnina, który przez awoicb eprzymierzońców 
pragiiąl wpłynąć na niedoputizczeuie ationników „familii" 
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do kierowniczego w Rzplitej stanowiska, zrównano obie 
konfederacye: koronną i litewską, przez co władza tietmaii- 
ska na Litwie ujętą zasiała w karby i poddana kontroli 
komisyi wojskowej. Urstędy v^ższc w Raplitej dostały 
fiic atrounikoni „familii"- Andrzej Zamojski został kancle- 
rzem koronnym; Młodziej owaki, opat hebdowski — podkan- 
clerzym, na I ;itwie zaś — Antoni Przezdziecki- Wojewódz- 
two wileńskio przeszło do Michała Oyii'iskjego, 

Projekt przyrnifłfza zaczepno-odpomego, zainicyowany 
pracz ka. Hopnina, w zamian za obietnicę zezwolenia na 
zw"n'kszeiłie wojska do 50 tysięcy, nieprzyjętym zowtal za 
wpływem ks. Michała Czartoryskiego. Zgodzono się jedy- 
nie na przymierze odporne i komisyę do ureyulowania gra- 
nic, która przysporzyd miała Rossyi znacznego terytoryal- 
nego nabytku. 

Podniesienie za sprawą k8> Repnina kwestyi dyflsyden- 
tów napotkało na silny ze strony sejmujących opór. Nie 
pozwolono nawet doczytat? wniesionego w tej sprawie 
przez prymasa projektu. Natomiast zgodzono się na przy- 
znanie książęcego tytułu braciom królewskim; oł)warowano 
ustawę o indygonatach i o neofitach. Wniesiono projekt 
wystawienia ks. kanclerzowi litewskiemu pomnika w Wil- 
nie i mauzoleum w katedrze, po jego śmierci- Zreformo- 
wano sądownictwo i porządek obrad sejmowych, kt<Sre 
odtąd w sprawach ekonomicznych ulega<5 miały większości, 
a nie jednomyśInoHci, przyczem sprawy już załatwione nie 
miały podlegaó skutkom Uberi vttta^ Potwierdzono wszelkie 
wyroki konfederacyj jeneralnych i zapadłe na nich mmcila, 
I»Iie tknięto wszakże trybu głosowania na sejmikach. 

Wszystkie te drobne, lecz znaczące zmiany, osiągnięte 
z trudnością, wśród ścierających się i)rądów dawnego bez- 
ładu, z aspiracynml do potrzeb większej jedności i spręży- 
stości w zarządzie sprawami RzpUtej, zaprowadzano ostroż- 
nie^ w obawie, by nie obudzió czujności i podejrzeń 
u sąsiadów, Najważniejsze wszakże sprawy, których 
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pomyślne załatwienie rokowało lepszą RzpUtej przyszIoŚ^S, 
odroczono do terminu nieokrećloneyo. 

W trakcie obrad sejmu koronacyjnegoi piaal kr<5l do 
Imp^ratorowej (d. 24 ymdnia): 

„Śmiem 8ądzi<i, że Wasza Imp. Moś(;, upatruje naj- 
wyższy dowdd mojej uległości — w ofierze, którą złożyłem 
na sejmie. Poświęciłem to wsaystko, co najbar- 
dziej mi leżało na sercu. Przeprowadzenie zasady 
głotłowaiiia \vi^*kazu^cią na sejmie i uchylenie 'itcrwm mnij© 
były to przedmioty najgorętszych moich pragnień. Życzy- 
łaś sobie Wasza Imp. Moś(:, by tego nie wnosić! pod 
obrady., , i stało mę Jej woli zadosy<5! Mam prawo 
spodziewad się, że la z mej strouy powolność uczyni 
Wasią Imp. Most; przychylniejszą dla tej sprawy — 
w przyszłości. 

„Pragnienie uczynienia zadosyć byczeniu W. I. M- 
i mojemu własnemu życzeniu, skłoniło mnie do starań 
o przeprowadzenie pomyślne sprawy dyssydentów. Poseł 
Waszej Imp. Mości zawiadomi o tern, jaki rezultat osią- 
gniętym zostat, wśrdd fanatycznego protestu sejmujących. 
Ko^ątrzenie doszło do tego stopnia, że chciano z prymasa 
uczynić ofiarg* gdy tylko zlekka sprawę tę poruszył- Ocze- 
kuję po wysokiej sprawiedliwości Waszej Imp- Moł5ci — przy- 
znania, źci nie mogłem i niopowinienem był ryzykowad da- 
lej, po tak aiuutnem {loŚwiadczcniu"... 

W rzeczy samej, 17 grudnia 1764 r., pisał Repnin; 

,^Jedni dyssydenci są przedniiotein mojej troski. Łask 
i gróźb używałem na ich korzyś<i, lecz przyznam się, te 
mało żywię nadziei. Entuzyazm między sejniującemi tak 
wielki, 2e ani przełożenia, uni postrachy, nic nic są w sta- 
nie podziałac;"- 

W następnej reJacyi ks- Repnina znajdujemy odgłos 
wszystkich walk, kt<^re prowadzono za kulisami sejmu, za- 
nim Rossya osiągnęła choć cząstkę tego, co na samym 
wstępie panowania krdla przeprowadzić pragngła: 
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„Jeżelim nie w zupełności wykonał rozkaz Waszej 
Imp. Mości, — pisai Kepnin^ — to tylko skutkiem istł)tnego 
niepodobieństwa. To nawet, co zrobiono, stało się w na- 
stępstwie obawy, by wojnka nanze dłużtjj tu nie pozostawały. 
Oddaję najzupełniej szą aprawiedliwośd królowi, że jest on 
oddany catem sercem Waszej hnp. Mości i sprawy natte, 
nie obłudnie, za %ciatnc poczytuje. Zmuszony bytem, dla 
wyjednania skutku pomyślnoyo we wszystkiuli sprawach 
nawEycli, uczyniło królowi i niekt/lrym magnatom poufne 
wynurzenie, iż rozkazano mi: dopóty wojsk naszych st^d 
nie wyprowadza<5, dopóki sprawy dworu uiiszego zalatwio- 
nemi nie będą, nie wyłączając sprawy dyaaydentrtw. Gdym 
się przekonał, 2e tego, ani strachem, ani namową, dopiąć 
niepodobna* uaiiowalem wzbudzić w narodzie uczucie 
wdzięczności, by tym środkiem przynajmniej dobi<5 się po- 
tcidanejjo rc^zultatu. Skutkiem cssego, zgodziłem się na 
propozycy^^ króla, by oznajmił narodowi, że wojska nasze 
wyjdą z kraju, lecz i to nic nie wpłynęło na obrót sprawy 
dyssydeniów. Sprawa ta, podniesiona na sejmie, wywo- 
łała taki zamęt i oburzenie, £e wszyscy z niieJHO swoich po^ 
wstali i zażąilalj, by im wskazuó tego, co się ośmiela pro. 
jektowaó coś na korzyśó dysaydentów i przedlożj-ć to mar- 
szałkowi 8Qjmu. Kr^l, przymas i mniejszość rozsądnych* 
widząc takie niepomiar kowanie, nie śmieli przemówić 
słowa... a chociaż projekt wyszedł od króla i prymasa, 
oświadczyli, fte stało się to 7a sprawą minintrÓw cudzo- 
aicmskicli, czcm wrzask przytłumiono. Projektu nie odczy- 
tano i wBzyacy zaczęli krzyczeć, że sprawa ta załatwiona 
na poprzednich sejmach i że niczego już w tej kwestyi nie 
zmienią. Wrzenie nie ustało do chwili, dopóki innej mate- 
ryi pod obrady nie wzięto. Objaśniam* fce t^goż dnia, za- 
nim sprawę tę poruszono, widząc nicstanowczośó króla, 
podmówitcm posłów; pruskiego, duńskiego i angielskiego, 
byśmy wspólnie podali do traktowania memoryał o dyssy- 
dentach. Król dał mi znać w południe, by skrócić takowy 
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i przedstawić go w terminach ouillnikowych. Ja, nie wi- 
dząc w tom korzyści, napisalom do króla bilecik i żądałem, 
by nieodzownio projekt ów przedlożyA i, dla zyskania ra 
czasie, chód o dwa dni prziłdłużyd sejm. Na to król odpo- 
wiedaiał mi, równit^ż bili^t^m, prosząc, by nikt o tcm, prÓca 
Waszej imp. Mości, nie wiedział, lecz ja nieodmiennie 
obstawałem przy swojem i tak sprawa przyszła na stół sej- 
mo^\'y. Podówczas byłem umyślnie w pobliżu senatu 
i miałom tam swoicłi «zpił*f]ów, którzy mnie o wszystkiem, 
co tam zaazło, uwiadomili^ i dlatego tiupisałum zaraz kartkę 
(c^uFitH) do km^^ciu Adama Ozaitory^kiejjo, z ostrzi^uiium, 
że cliociai król obiecaj JA wojska nasze wyjdą, to jednak ja 
tego nie rozporządzę, dopóki sprawa dyssyd^-ntów zdecydo- 
waną nie zostanie. Doszło to do uszu króla i nabawiło go 
takiej trwogij i^ sam nie śmiejąc odczwaó się, podmówił 
marszałka cłcjmu do przedstawienia projektu, łecz i to nic 
nie pomogło... Piszę do generałów Stoffelna i Renaen- 
kanipla, by z mocy rozkazów W, i. M. z wojskiem corncli 
się do swoich kwater w Rossyi. Prosił mnie o to król na- 
gląco, i ja też, widzĄc jego troskliwości o sprawę naszą, 
wziąłem to na swoją odpowiedziahio^ó, w nadziei, 2e 
W, r. M, to zaaprobuje. Pomogło to wielce sprawie po- 
twierdzenia traktatu z r. 1666, lecz boli mnie wielce, że spra- 
wa dyssydentów tak niepomyślny wzięła obrót Widzę teraz, 
że entuzyazm religijny jest najniebezpieczniejszym i że tru- 
dno bardzo zyskaó nad nim przewagę" ')• 

Już na sejuiie koronauyjitym zaczął się ujawniuó cichy 
antagonizm między Czartoryskimi a Stanisławem Augu- 
stem. Powody do zerwania dotycticzasowi^j spójni, która 
łączyła wszystkich członków „familii", leżały, być raoźej 
w despotycznym ołiarakterze wojewody ruskiego i zawi^ 
ści wobec wyniesienia na tron, z pomiiii^Mńem bardziej 
ujidoltiionego i wpływowego ks. Adama, chełpliwego i mier* 
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nych zdolności Btolnika. O takich zadrażnionych stosun- 
kach wic^dziat Repnin i doniiisł o tern swemvŁ dworowi. 
Minister Panin zamierzył 8korzysta<5 z lego rozdwojenia 
i owładn4'j(5 silniej mtodyiii króliMn, iguwiiiaj^uyin coraz 
otwarciej chcó wyłamania się z pod kurateli swoich wujów. 

Dla bacznego obserwatora niezmiernie tociekawy obraz, 
owtf^yo wzmagania się stopniowego pr/ewagi dyplomaoyi 
roesyjskiej, nad słabym, bezwładnym, zajętym wyłącznie 
ttwoją królewskością — SŁanijłławem Augustem, 

Dnia 12 lutego 1765 r,, przesiał minister Panin, za po- 
Inictwem Kepnina, do rozporządzenia kremla dwa ordery: 
Aleksandra Newskiego i Anny, prayczem najwyraźniej 
zastrzegł, Af^ sprawy riyssydentów nic może nważa(5 za za* 
latwionq, dop^ity, dopóki Kupcłna Bprawitidliwoś(5 wymie- 
rzoną ini nie zostanie* Sprawa ta tak dalece je^t nagl^ą^ 
że dwór rossyjski nie cofnie się nawet przed następstwami 
zbrojnej interwencyi, o C2em wszelako rczflłaszać nikomu 
nie trzeba. 

„Jesteśmy przeświadczeni — pisał Panin — 2o familia 
Czartoryskich uależy w tej sprawie do najopornicjszych 
i za jej to sprawą zaszła uo do dyssydentdw na sejmie osta- 
tnim poraika- Trzeba przeto starać się rozmaitymi sposo* 
bami skłaniać ją do widoków naszych, a gdyby się to nie 
ud^o, skorzysta^; z obecnego i-ozdwojenia między », familią*^ 
a królem i podniecać toyo ostatmogo przeciw wi^jora. 

,,Wobec tegoj jakkolwiek na życzimie hr. Oscernyszewa 
możesz Pan niektóre szwadrony kirassyerskie skierować 
ku Ito3Syi» rozkazawsy im małym marszem ruszyć się ku 
granicy, jednakże, pozostałe wojsko, stanowiące wasz 
korpus, powinno pozostać nadal przy was, na wypadek 
nicprzcwidziuny* 

„Z aieinniejsisem zauFanieni powierzam Waszej rozwa- 
dze okohczności następujfjce: Zdaje mi się, że oprócz 
budzących się u was w kraju plotek niewieścich i intryg 
między ,»familią", i oprócz ducha panowania fdiieha 
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go4fod9iwowani)aj u obu braci Czartoryskich, nowy kr<5! bierze 
się zbyt gorąco i nierozważnie do dzieła. .. Należy obawiać 
8'Ci ^y ty^ sposobem, mierr^c wszystko na wewnętrzną 
polską miarę ^tmuirennrm p^fitkim artMtnotnJj nio sprowadził 
na webiu takich kłopotów, ktćreby mogły rozerwać sojusz 
północny i jego samego na dwóch stoikach osadzić"... 

Zaleca przeto Panin Kepmnowi, by się starał odwieść 
krćla od tak zgubnej polityki i powstrzymywał go od zapę- 
dów reformatorskich. Nadmienia nadto, że pożądane były- 
by częstsze raporty o stanic spraw polskich. 

f,Nie naśladujcież zmurłt^jicj ICajst^rlinga i opisąjoie z nąj- 
drobniejszemi szŁ-zegótami nietylko same biesiady, lub wy- 
darzenia, lecis i zachodzące między Wami, a osobami do 
Waszwrafaiącemi aiCt rozmowy, ich stosunki i konneksye, 
abym, mając zupełny obraz tego, co u Was zachodzi, mćgl 
zasadniej opierać na tern swoje uwagi i wnioski" '), 

Miodowe miesiące panowania Stanisława Augusta 
ustąpiły gorzkiemu rozczarowaniu* wobec zmiany polityki 
sąsiedzkich opiekuńczych dworów. 

Od strony Rossyi znc?cto, pod pozorem regulacyi 
granic, dopufizczac? się przywłaszczeń znacznych przestrzeni 
gruntów ^„ Król pru»ki ustanowił w Kwidzynie urząd 
celny i mszcząc się za uchwalenie cła generalnego, zaczął 
przymusowo wybierać cła od wszelkich towarów, płyną- 
cych Wisłą do Gdańska, Na domiar ztego^ rezydent roa- 
syjski w Mitawie, Simolin, jątrzył szlachtę kurlandzką 
przeciw Polaoe, 

Oziębienie stosunków między Czartoryskimi a kiólem 
uczyniło Kepnina jedynym doradcą i zaufanym Stanisława 
Augusta. 

Przy każdej sposobności zwracał się krćl do poała roa* 
svj«kiego z prośbą u pomoc i radf, o wstawienie się do 
Imperatorowej, celem zaradzenia zlcntu. 

I) Sborn. T. Lni, Nr. Uft, 
f>lbid. Nr. 1165, 
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Zajścia kwidzyńskie do roKpaozy doprowadzały króla. 

Ze )2ami w ocsach błagał Stanisław Augu&t Repnina^ 
by wdał sif wpływem swoim w t^' wprawę, 

„Gdyby mi dano do wyl)oru — mc5wił król — albo zrzec 
się tronu, lub też znieśd komoi-c celną w Kwidzynie, która 
będzie trzymać w jarzmie całą Polskę, — nie zawahałbym 
atę przyj^d altematy pterwaz^j. Uważam sig obecnie za 
najnieszczc^Uwazcgo ze wszystkich poddanych. Według 
zrobionego obliczenia, król pruski wybierze z Polski cłem 
około trzecti milionów 600 tysięcy pruskich guldenów, to 
jestt około 900 tysięcy rubli rocznie. Równa się to docho- 
dowi z całych PruBs brandeburgskich. Polegam na łaska- 
wom pośrednictwie lmperatorowej» że mi w toj niedoli 
pouiódz raczy". 

Lecz i z tej strony czekały króla nowe sekatory, 

W raarcu 1765 r. otrzymał Iłepnin rozkaz domagania 
eię, by w tytule królewskim opuszczono „Kijów i Siewierz"i 
o co już czynioao wymówki rezydentowi polskiemu, Rze- 
wuskiemu, w Petersburgu \ 

W odpowiedzi na notyflkacyę o wstąpieniu na tron 
Stanisława Augusta przysłano do Warszawy generała 
Sałtykowa, Zalecił Fanin, by wysłańcowi temu zgotować 
uroczyste przyjcfiie, obriarzyó go orderem św. Stanisława, 
lub też, dhk oszczędności, tabakierką z portretem. Użala* 
jąo się przytem, iż generałom rossyjskiin żadnych [Kidar- 
ków nie udzielono, skarży eię Fanin na zachcianki króla 
do panowania niezależnego, 

„Obawiam się, że królowanie nowego władzcy nie 
będzie spokojnem, jeśli wody nie doleją do wina... i ze- 
chcą się trzymaó polityki własnej** *)... 

Gdy w koiluu kwietnia 1765, odbyła się między mini- 
Bterjum polakiem, a rezydentem pruskim, Benoita narada 
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w sprawie uciążliwości celnych, skutkiem czego postano- 
wiono przedstawi(; królowi pruskiemu memoryal, wykazu- 
jący niesłusziiośi; jego postfpowania z sąsiafiera, który 
ustanawiając u siebie rozporządscnia celnCi korzystał jedy- 
nie z przysługującego mu prawa, bez zaiuiaiu szkodzenia 
interesom pruskim, — Paiiiii. w reskrypcie do Repnina, wy- 
raził niezadowolenie z zachcianek dworu polskiego do sa* 
modzie! noiJci. 

„Nieprzyzwoicie i nie na czasie przemawia*; takim 
łacińskim tonem(?J, Monarchowie w naszycli czasach 
niu wyzywają mę już na pojedynek, a koiiieczuośó wymaga, 
by słabszy miał reapekt przed silniejszym"-., 

Stanisław August, w nadziei zyskania poparcia ze 
strony Iniperatorowej, innego był zdania. 

— „System Imporatorowej— mówił do Repnina — bę- 
dzie zawsze dla mnie wzorem. Nie zapomnę do końca ży- 
cia — tego, com jej winien. Wiem, co uczynid może i dla- 
tego czynić zawsze będę to, czego zażi^da... Lecz mnie- 
mam, że zrobiwszy mnie królem, podtrzymywać raczy 
moją godnośó^ kt'óra stanie sif ciężarem dla mnie, jeśli po- 
niżoną będzie. Wspaniałomyślno^ jej i sposób myślenia, 
skłonią ją do ujęuia si^ zu iiiną^^ ^\ 

O zachowywaniu się Ozartoryskich milczał Repnin 
ozaa jakiś dyskretnie. Niewątpliwie wszakże, czuł do 
nich urazę i wstrzymał im po sejmie konwokacyjnyra mie- 
sięczną płacę na wojaka. 

W maju 1765 roku donosi Repnin Paninowi^ 
^Pisałem już JWPanu o duchu panowania, jakim oży- 
wieni są obaj Czartoryscy. Używają w narodzie wielkiego 
kredytu- Wzrósł on od ozasu, gdy za bfzkrólpwia stali 
się prowodyrami naszego stronnictwa i gdy prz£*z ich ręce 
szły pieniądze na werbunek sojuszników, którzy też trzy- 
mają się ich dotychczas. Podtrzymuje się ich wpływ 
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słabością Itróla^ niemogącego pozbyd się zwyczaju caynie- 
nia wszystkiego według ich woli". 

Nadmienia K^pnin, że wojewoda niski ubiega się 
o hetmai\stwo po śmierci starego Braoickiego, który, 
w owym czasie, po pozornej zgodzie z królem, szwagr(*m 
swoim, wrócił z tulacski do kraju i osiadł w Białymstoku, 
nie mieszając sig do połityki. Aspiracyoiii wojewody rus- 
kiego stanął ria zawadzie opór dworu rossyjskiego. Pro- 
sił KepniD, by Panin napisał iist francuski, z wyłuszczeniem 
przyczyn tej odmowy, by można było li^t ów odczytaó 
królowi i skłonicS go tym sposobem do zanieotiania pierwo- 
tnego planu- Ostatecznie zaproponował, by godnośd liet- 
maim powierzyć: bąd^ Adamowi Czartoryskiemu, lub bratu 
króla, księciu podkomorzemu *)- 

W taki to sposób polityka rossyjfika w Polsce zyski- 
wała zwolna coraz większy wpływ w -prawach wewnątrz- 
nycłi. Stało aig to w następstwie bezeUuości króla i prze- 
konania, że tylko przy opiece i za wpływem Russyi nio- 
£liwem będzie przeprowadzić wszystkie plany, zmierzające 
ku ft-iększej sprężytości w zarządzie państwa. Istotnie, 
wpływ ten zdwoił się niftpomierniet zwłaszcza od cłiwili, 
gdy, za wdaniem siy osobistem Imperatorowej w sprawę 
celną, król Fryderyk polecił zamknąó komorę w Kwiday- 
niu, pod warunkiem, że cło generalue na najbliższym sejmie 
uchylonem zostanie *). 

Rok 1765 zeszedł na tajnych robotacli Repnina w Ide- 
runkti przysparzania Rosayi gorliwych stronników, colom 
obalenia wpływu Czartoryskich i podkopania aspiracyj 
króla do panowania niezależnego. Wykaa kubanów, za- 
dziwiających nieraz bagatełnością swojif, daje miarę środ- 
ków, używanych dla kaptowania zwolenników dla toj po- 
lityki 3). 
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Nie było wolnera i otoczenie króla od pragnień zape- 
wnienia Stanisławowi Augustowi niezależności, przynaj- 
mniej majątkowej, i, w tyra jedynie celu, podkomorzy Po- 
niatowski podsunął królowi myśl — poślubienia infantki 
portugalskiej, coby mu zapewniło dochód stu tysięcy du- 
katów rocznie. Plan ten widocznie nie był obcym, za po- 
średnictwem Repnina, dworowi rossyjskiemu, gdyż w dniu 
6 września 1765 r., pisał Panin w tym przedmiocie do po- 
sła, z namową, by współdziałał wpływem swoim temu za- 
miarowi, jako nieszkodzącemu z jednej strony „systema* 
towi północnemu", a z drugiej — zapobiegającemu powikła- 
niom politycznym, jakieby zrękowiny Stanisława Augusta 
z księżniczką dworu austryjackiego, o czera krążyły czas 
jakiś pogłoski, mogły były w przyszłości wywołaó ^). 



'-o@^t-^^''^®^^ 



1) Sbom. Nr. 1233. 




ROZDZIAŁ V. 



U1«9lo6t krdU widokom Rostyl. — 0b4wy xt tcront Tarcfi.— Cnt%Qn Kortłukl. — 
Nkchcd Roujrl ku Cunoryskim,— Un Pwilju, — Projck!* lejmu nad/wyciajnego. — 

R«ry^nt FMraki. — ZachcinnkL UtnodcioliKiici kr6U — Rounowj Repnmn £ Rx«vu- 

ikiiD, - Łjy Icrólewtkk, — Wynuncnia pn:ed ptnią CcoHun. — Na polowiniu. — Porc- 
cz4fii« RepoinA- — Podriuubl V/ei»eł, -t^tpon Rępnina. -Oberraih Hoycn. — Arewlo- 
w«Al6 kurJ«T« pni9klogE>- — Gn>pw dwofu rouyjUl^flo, Sprawa djra^irdcnlćw. -- Zn- 
nUiT ^woricnla ^tronnictwA pnvctw Cunorr^iin. — R£«wu4cy^— Bmi^no^C kr^la.— 
NaUkr4inl«.--WC<tiA»ku.— U«t k/ÓEa. - MlJczcnk i1owr9fli«. 




owotly uległości króla Stanisława Auyusta instruk- 
cyum dworu rossyjskieyo wywołały ten skutek, zq 
* niepowodzenie sprawy tlyssydeotów na sejmie ko- 
ronacyjnym skrupiło się wyłącznie na Czartoryskich, któ- 
rych wpływom przypisywano w Petersburgu niepomyślny 
jej cbrótu 

Byłby już dwór rossyjski zaraz po skończeniu sejmu 
wystąpił z encrgicznicjszemi przedetauicniami na kors&yśd 
dyssydentów i dyzunitów, lecz wstrzymywała go obawa 
powikiań ze strony Turcyi, gdzie ciągle jeszcze walczyły 
ze sobą wpływy auetryjacko-fraucuskif, z kontragitacją 
posłów: rotjsyjtikiegu i pruskiego. O takich niiunuwicic 
względactł wyraźnie wspomina Panin, tłómacząc się Repni- 
nowi ze zwłoki w dalszom popieraniu sprawy dyssydentów, 
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wywołanej nicstanowczością Porty i jej zaniepokojeniem 
wyi>aiikami polskiemi *)• 

W iipcu 1765 r., prayjochuf <io Wnryzawy biskup mo- 
hUewski, Graeyoris Konisski, i miał posluulianif u krcjia, 
który^ na przedstawiony mu mcnioryal w sprawie krzywd 
cierpianych przez dyzunitów, przyrzekł uczynid wszyfitko, 
celom usunięcia możliwych nadużyd. Lecz ministerjum 
króla zażądało zwtoki, celem (iprawdzenia wiarogodności 
faktów w memorjale przywiedzionych; a taki oljr<3t wydal 
się dworowi rossyjskierau jedynie pozorem do przewlecze- 
nia sprawy na czas nieokreślony i skutkiem zakulisowych 
wpływów starych Czartoryskich, 

Pit>rwfize wyrajCruejsze objawy niezadowolenia z poh"- 
tyki tych książ^st ujawniają się w r^nkrypcie Panina do 
Ropnina z 5 września, y. s< 1765, w ktdrym stanowisko 
króla oddzieloncm zostało od dqżeii jego otoczenia, wrogo 
względem widoków rossyjskich usposobionego, 

„Stan spraw naszych w Polsce — pisał między innemi 
Panin — przyhiera obrót inny, niżby tego się należało spo* 
dziewa*?, z racyi wdzięczności narodu.,. Widoczną jest 
tu jakaś stała intencya (parti priy\ od czasu nejmu korona- 
cyjnega, ze strony kierowników sprawami Rzplitej, by usu- 
wać na stronę wszelkie propozycye, czyniono przez nas, 
gwoli zjednoczeniu interesów obu narodów, 

„Dowodem tego jest sprawa dyssydentów, o którą tak 
mało aię troszczą, pomimo energicznych przedstawień Im- 
peratorowej i jej sprzymierzertców 

^Kacz zauważyć drogi książę, ie bynajmniej nie przy- 
pisujemy królowi tego postępowania; nazbyt bowiem prze- 
konani jeatefimy o szczerości jegn intennyj oBohistych 
względem nas; lecz mamy silne powody podejrzywaó fa- 
milię Czartoryskich o zamiary bezgranicznego utrzymywa- 
nia tych wpływów i przewagi, jakie sobie zdobyli w czasie 
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bezkrólewia. Ta to Familia najailaiej opierała się przedsta- 
wieniom uczynionym na rzecz dysgydentów, i ona to wy- 
łącznie pragnie utrzymania Rzpiitej, a głównie króla, w za- 
wisłości i w pozycyi nieokreślonej względnie ^ó sąsiadów, 
a przeważnie w stosunku do Rossyi, Niepodobna zatem 
rachowaó na pomyślniejszy obrót sprawy, tak długo, jak 
długo wpływ owej familii trwać będzie. Zawsze będzie 
ona mogła unicestwiaó najlepsze króla zamiaiy. Zachodzi 
obawa, iż wpływ ten wzmoże się jeszcze z cliwilą, gdy wo- 
jewoda ruski uzyska godnośó hetmana, czego, ile się zdaje, 
pragnie usilnie. Proszę zatem baczyó na to, by król nie 
przyjął jakichś stałych w tej mierze zobowiązań- W osta- 
teczności, możnaby uczynić ustępstwo na korzyść księcia 
podkomorzego, lub też księcia Adama, którego łączą z kró- 
lem stosunki przyjaźni. Istnieje różnica między postępowa- 
niem jego, a postępkami ojca, uważającego się za upraw- 
nionego do przewagi nad króbm, z racyi swego star- 
szeństwa w rodzinie" "), 

Jako jedyny środek podźwignięcia sprawy rossyjskiej, 
uważał Repnin — zwołanie sejmu nadzwyczajnego, gdyż 
liczył na przewagę swego stronnictwa. 

„Na sejmie tym — pisał Repnin 21 września — przyjść 
muszą pod obrady dwie sprawy: dyssydencka i traktat 
przymierza. O pierwszej sprawie jestem zdania, że niepo- 
dobna jej będzie rozwiązać odrazu, na jednym sejmie. Za- 
wczasu zatem starać się należy o zawiązanie tajnego so- 
juszu z tutejszym dworem i działać z nim wspólnie 
celem osiągnięcia pożądanego rezultatu. 

„Przysiągł mi król, że uczyni wszystko, cokolwiek bę- 
dzie w jego mocy, i zgodził się na ułożenie stosownego 
w tej mierze trybu postępowania, z zastrzeżeniem wszakże, 
że za skutek nie ręczy. Nadmienił przytem, że jest przy- 
gotowany na straszne hałasy, a nawet, że przyjść może do 
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obnażenia ezabel w sonacie, czego dotąd nic bywało i co 
może by(^ z ujmą dla jogo (joilnoiSd. Pr?^widii]f* nawet 
ewentualność wojny domowej; lecz na wszystko jest pray- 
gotowanym^ byleby tern dowiesić nieogratilczoiiej 
uległości woli Imperatorów ej** ')• 

Jednocześnie Panin oświadczył rezydentowi polskiemu 
w Petersburgu, Psarskiemu, że w sprawi? dy8sydf*nt<5w 
wola Impcmtorowej jcat nioodniionna; żo nio tylko sama^ 
lecz [lospołii z pai^sŁwami proŁestnnckiemi, nie ustaniu 
w dzialaniacb dopóty, dopóki dyssydenci uprawionjTTii nie 
zostaną; że nie ustąpi wobec zuchwalstwa pewnych osobi- 
stości... lecz znając dobrze usposobienie krdla. polega na 
jego dobrych clicciach, że nie ulegnie wpływom szkodliwym 
swego otoczenia. 

Zamiar króla, — wysiania do Krancyi umyślnego posła, 
obudził nowe zaniepokojenie w Petersburgu, Wszelkiemi 
fliłanii starano się go odwieś(5 od tego kroku- Nift poską- 
piono nawet pogróżek, że sąaicdzi nie [>ozo8tajiy obojętni 
wobec tak jawnycli aepiracyj do niezawifiłości i skierowa- 
nia polityki polskity w stronQ mocarstw, nie mających nic 
wspólnego z widokami Kossyi i Pruss co do Polski '). 

Otrzymawszy od Panina takie pr^^edstawienie, wezwał 
Hepnin do siebie Rzewuskiego, który wła^nio przybył 20 
Swego poselstwa petersburgskiego do Warazawy, i uuzynil 
mu cierpką, co do postępowania króla w tej sprawie, wy- 
mówkę. 

Rzewuski floniósl o swej rozmowie królowi, który, we- 
zwawszy do siebie Ropnina, powilał go zq łzami w oczach 
i narzekaniem, żo w Petersburgu przestano wierzy*? w jego 
Hzczerośó- 

— „Tracę — mówił z rozrzewnieniem król — wiycej niż 
tycie i koronę, z utratą przyjaini i zaurania Imperatoro- 
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Bj. Okazuje się, że Imperatorowa nie dQS}r(! mnie zna, 
jeśli może wątpić o mojej szczerości''.. - 

„Przekonałem się — pisał po tej rozmowie Kepnin do 
Panina — że króla namówił do te(jo kroku brat jego, gene- 
rał austryaokł. Ten sądai, że w raju lepiej by<5 nie raoźe, 
uniżt-ii w armii, w której służy- On to namówił króla, by 
w tajemnicy przedeniną, na co bym nigdy się nio był zgo- 
dził, wystał delenata do Francyi- Nie moyc inaczej sądzi<;, 
tylko, że żal króla byt szczerym, gdyż z taką goryczą, 
łzami i skruchą ja przynajmniej dotąd się nie spotykałem^. 

Nic pierwszy to raz w życiu uźywfił Stanisław August 
od chwili swujłłj królewbkuści — łzawego argumentu, gdy 
pragnął przekonać kogoś o najlepszych swoich dążnośoiiicb. 
Charakteryzuje to dostatecznie nerwową i bezsilną natury 
człowieka, wyniesionego zrządzf;niem losów na dostojeń- 
stwo przedstawiciela narodu. Woboc takiego usposobię' 
nia, wobuc braku wszelkiej męskiej energii i btanowczoćci, 
łatwo przewi<lzie(; można tjyłó, że Stanisław August nie 
sprosta zadaniu, jakie, bez obliczenia sig z własnemi&iłami, 
do spełnienia na siebie przyjął, i że, dla urzeczywistnienia 
planów dyplomacyi mocarstw Sitsiedzkich, — podatniejszej 
nud Stanisława Augusta nic można było znaleźó 080< 
bi&tuści. 

Nie brak dowodów w stwierdzeniu faktu, że ów wy- 
braniec losu, położenie swoje krytyczne i bezsilność sam 
doskonale pojmował, a, mimo to, nio mógł się zdobjć na 
krok stanowczy, któryby, jasno, w obec społeczeństwa 
i jego przedstawicieli, okreśiił kierunek polityki, jakiego na 
przyfiziośt? trzyma(; się zamierzył. 

Poczucie tjezsilności własnej i chwiejno^ci woli uja- 
wniają się w lis5cio przesłanym w owym czasie przez króla 
do pani Geoffrin, na wiadomoźó o zamiarze jcy przybycia 
do Warszawy. 

^Znajdziesz tu „syna^ wwegi) — pisał król— bardaiu za- 
jętym i to zajętym projektami, które się prawdopodobnie 
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nie urzeczywistnią... Oiąyle prgeeakody^ tmd'-! ii powodu" 
uprzedzeń, lub też zlej woli, z zewnątrz i wewnątrz... Je- 
śli praynę uczynid v.oi pożytecznego^ uczynitl tego nie 
mogę, 4ilrt ł>raku sit, jako monarcha pozbawiony wJa<)zy, 
V oboo narodu, dbałego przedowszyatkiotn o wolno^d, 
i jako w(5tlK narodu — bezorężiifgił, .. Piotr I, urubiuł cjra* 
nit, lecz był panem i granitu i dłuta, którym dokonywał 
ciosania,-. Dodaj do tego temperament inelanchoiic^ny 
i nadmiernie wrażliwy i osąds^ 3ame, jakim bycj muszę, 
w oboo najxupi>lnieJ8zej niemocy oparcia się przeciwnoś- 
ciom, zewsząd napotykanym,.." 

Zaciuśiiiuly hl^ Łcż coraz silniej pf ia, utrzymujące króla 
w bezwładności. Nadomiarztego, dwór królewski stal się 
widownią zakulisowej walki stronnictw, ubiegajgcycli się 
o przewagę. Orężem tej walki był stosunek Oznrtoryskich 
do kr<5la. Pieiwai — nie chcieli wypuścił' a rqk zdobytej 
w narodaie władzy, i starali się narzucid swą wuic Siani- 
sfawowi Augustowi. Ten 'zaś, podjudzany przea Repnina, 
obiecywał stanowczośó i wyzwolenie się z pod wpływu 
wujów; lecz kończyło się to wszystko na obietnicach, za- 
cierających eic wśród wraftoó ro7-kofizriych, któremi bez- 
sihiy król podnieca! zmysły, w otoczeniu kobiet i dwora- 
ków, nu uieusLannych rozrywkach i bicsiaducli, w sŁuUcy 
i po za jej muramL,- 

W polowie stycznia 1766 roku, pisze Repnin do 
Panina: 

, -Miałem 8pofiobno^(j, na polowaniu b^^dąc, zbliżyó się 
do króla, by zwróció jego uwagę na wzmagający sig ciągle 
„ducli panowania" jego stryjów i na koniecznoiitj pozbycia 
się ich opieki, by sam wreszcie etał się panem swojej woli, 
a nie ulegał zależności od innych, *^.Jui nieraz poruszałem 
ów przedniiatj tak, że się wstydzę powtarzać ciągle jedno 
i toż samo, widząc bezskutecznośó obietnic, czynionych mi 
przez króla, że się z pod owej opieki wyzwolió nie omie- 
szka. W trakcie owej rozmowy, oświadczył mi król, że 
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ma zamiar wejś^ w śoiilejszy stosunek z wybitniejszymi 
mayiiatami na prowincyi, by od nich hrzpoi5n*dnio raieć 
wiadoniośd o potrzebach w kraju i o życzeniach osrfb inte- 
reeowanych, a nie za pośrednictwem Oaartoryskich, Na- 
Łurulnio, żc taki krok mógiby w rzeczy eamoj o3adzi(5 tych 
outuŁnicli na takiej setupie, juku pudilanyin krcjia przystoi. 
Lecz nie śmiem marzyć nawet^ by teu zamiar był wprowa- 
dzony w czyn. 

„Bezsilność króla jest tak zadziiiviajt{Cii, te nie poznają 
go ci nawet, kt<Srzy yo jako prywatnego człowieka znali. 
Sam Rzewuski, w poufnej rozmowie 20 mną, oświadczył, 
że gdyby wiedział, że do tego przyjdzie, odradziłby krem- 
lowi przyjęcia na siebie tak odpowiedzialnego stanowiska. 
Co do Rzewuskiego, ten tak przylgnął do dworu nae«ego, 
jak gdyby naszym był poddanym- Stara się on akłonitS 
króla do le|>szego usposobienia i wzyjędein krciia pruskiego. 
Lecz król polaki nie dowierza dobrym ch^^ciom tego mo- 
narehy. Ja staram się go również przekonać o dobrych 
.skutkach takiej zyody z królem pruskim, naturalnie^ o ile 
ten ostatot zgodnie z nami poBtępown<! będzie. 

^Nakoniec, w owej rozmowie zapewnił mnie król, że 
uczyni wszystko, co będzie pożytecznem dla Rossyi i że od 
jej systemu nigdy nie odstąpi. Nie wiem, czy zamiarom 
tym zawierzył' można, lecz zapewnian), że uleglośt'' 
jego dla nas jest bezgraniczna i śmiem nawet 
ręczyć za nią; lecz niemniejszą jest i słabość jego dla 
wujów" '),.. 

Zamiary wyzwolenia się z pod przewagi Czartoryskich 
kiełkowały i w umysłach otoczenia królewskiego i osobi- 
stości, które, przy pomocy Kossyi, miały nadzieję dogodzió 
ambitnym swym widokom- Podatnem ku t^mu środkiem 
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było rozdwojenie paDi^'ące między dworem u Ozurto- 

Podskarbi koronny Weasel zapewnii Kepnina, żo wo- 
jewoda kijowski Potocki, buikup Bołtyk, hetman polnjr, 
wojewoda krakow^ski Iizexvuski, inarftzałkowie: na<Iworny, 
koronny i wielu innych, pragną tylko jedaego — należe<^ do 
rossyjskieyo stronnictwa, nieziiltżnieodknila, i ź« gotowi są 
wyrzec się myśli ofiarowania swoich usług imiym mocar- 
stwom, jeśli dwór rossyjski otoczy ich swoją opieka W za- 
mian wszakj^fi Ka to, Ros^ya powinna bronti^ ich przed 
Czartoryskimi i wepółdziałat? na przyszłym sejmie rozwią- 
zaniu konfederacyi geuerahicj, nuk('óri'j pi'zeważiiie opiera 
się wpływ stronnictwa tycłi książąt. 

Prosił Wcssel Kepnina o rychłą odpowiedź na tę pro- 
pozycyc, by mńg! zawczasu zarządzić przygotowawcze 
środki agitaoyi na sejmikach przedsejmowych, w po^ąda^ 
nym kierunku. 

Repnin oówiuduzyl w oyuliiikowycli wyrażt-niach, że 
dwór rossyjski nigdy nie odmawia opieki tyra, którzy się 
szczerze doń zwracają i 20 piecza nad wolnością pol- 
ską, była zawszi> jjlłlwnyni joj polityki celem- Zażądał 
wszakże niejakifj zwhłki, by mł5gl się w tym przedmioeio 
porozuinieó ze swoim dworem. 

Donosząc o lej clmrakterystycznej rozmowie Pani- 
na, pisał Repnin: 

„Jeślibyśmy wbrew wszelkiemu oczekiwaniu zna- 
leiili się w knnit^ranośfii ulworzpnia oddzielnego atronni- 
ctwa, niezależnego od króla, to łatwo to l^ędzie doprowa- 
dzić do skutku, z uwagi na dosyd znaczną liczbę niezudo* 
wotonych tutijszyuh magnatów. W tym razie trzeba bę- 
dzie związał^r ich piśmienną dt-klaracyą, by nie tak łatwo, 
jak poprzedni nasi tutejsi przyjaciele, rozbiegli eic na 
wszystkie strony. Przyznam się, że przykro mi wspomi- 
naij o takim środku, niezmiernie dotkliwym dla króla, tok 
szczerze nam oddauego, lecz, niestety, na Lej jego gorli- 
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wo^cl polegaiS niepodobna, z uwagi na słabość; woli, kt^rt^ 
tyte już mieliśmy dowodów^ '},.• 

W tem oświadczeniu i w takich wzajemnych konsza- 
chtach mi^zy przcdwnikami dworu królowskiogo a Ro* 
pninem tkwiło ziarno przysjdej konrederacyi radomskicg... 

Z przeświadczeniem o bezwanuikowoj, ślopoj uległo* 
ści Stanisława Augusta dalckonośrym planom i działaniom 
Rossyi, względnie do Polski, nis szło w łiurmoDijnym rzę- 
dzie pos^-powanle dworu roasyjakiłjfjo z krrtlt*m. 

Przy każdej zdarzonej sposobności dawano mu odczuć, 
te nic powinien zbytnio korzystad z praw majestatu króle- 
wskiego, że jest jedynie — wykonawcą instrukcyj 
dawanych z Petersburgu, abyuajmniej nie samodziel- 
nym ^v]adzc^ w swojeni państwie. 

Gdy w styczniu lltSQ r. kurlandzki oberrath Hoven 
praybyl do Warszawy i przyjętym został im audyencyi 
u kremla, rozgniewał nic o to dwór rossyjsuki i w re-gkrypcie 
do Ropnina oświadczyh 

-Proszę przedstawić tftine<^znemu dworowi, że taka 
dwoiiłtośd jego postępowania obudzi tylko zasadne powąt- 
piewanie o jego azcrzerości" *). 

Gdy nagraliby polukiej zatrzymano kuryera pruskiego, 
Panin z nadzwyczajne ni rozgoryczeniem przyj^jł tę wiado 
moś<! i polecił oświadczyn królowi: że jeśli tak zucliwaly 
postępelc nie zostanie skarconym^ wynikną z tego następ- 
stwa, „które pozostania na wieki pamiQtnonii 
Hz p I i tej**. Wszystko to, zdaniem Panina, dzieje się 
z tego powodu, że król znajduje się pod wpływem stron- 
nictw, z których jedno— stara sif go trzjTJiaó w ślepej od 
siebie zależności, drugie zaś, jakkolwiek nuiiej ctiytre du- 
kam), lecz niemniej zgubny wpływ wywiera — dążeniem 
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do nawiązania stosunków między królem, a innemi pań- 
stwami '}. 

Orężem przeciwdziałania tak niekorzystnym dla poli- 
tyki rossyjskiej wpływom, miało byd podniesienie w wyra- 
zach stanowczych, tym razem już bez żadnych restrykcyj, 
sprawy dyssydentów i dyzunitów, za pomocą wytworzenia 
silnego stronnictwa, niechętnych królowi magnatów. 

„Takie osobistości — pisał Panin d. 31 stycznia 
1766 r. — powinny związad się węzłem silnej konfe- 
deracyi i mieó to przeświadczenie, że Rossya bynajmniej 
nie dąży do ucisku religii katolickiej, jeśli żąda przyznania 
praw różnowiercom". 

Nie było tu jeszcze mowy o zupełnem ich uprawnieniu- 
Restrykcya taka zachowaną była na przyszłośó, a bodźcem 
ku temu była wyraźna olięć Rossyi, co przyznaje Panin, by 
sprawę tę, bez hałasu, z^atwió rychło i to przez nią samą, 
bezpośrednio {odnimi nami). Poda to sposobnośó do utrzy- 
mywania prawa mieszania się (infimencyi) na przy- 
szłość w wewnętrzne sprawy Rzplitej; niemniej 
jednak, przyczynienie się do zupełnego równouprawnienia 
róźnowierców, pozostać winno na zawsze osią 
obrotową polityki rossyjskiej w tym kraju ^), 

W rzeczy samej, wywierając dokuczliwy wpływ, 
względnie do osoby króla, starał się dwór rossyjski unikać 
powodów do budzenia objawów niezadowolenia w narodzie 
polskim. Gdy generał-major Dołgoruki, rozporządzeniami 
swemi i nadużyciami, wywołał szemranie między ludno- 
ścią, odwołano go z Polski i na jego miejsce posłano gene- 
rała Sałtykowa. Niemniej jednak, zamiast wojsk, które 
z .generałem Dołgorukim opuścić miały kraj, przysłano 
nowe dwa pułki piechoty, by nie uszczuplić siły zbrojnej, 
'w przewidywaniu ewentualności przyszłych ^). 
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Widoki utworzenia silnego stronnictwaf przeciwnego 
Ogartoryskini, skłoniły Panina do przyjęcia pod bliższą 
rozwagę gotowości Potockich do współdziałania w tej 
sprawie. 

„Zalecam Wam— pisał Panin do Ropnina w d, 4 kwie- 
tnia ITGG r> — byścit' u^Łyli odpowiednich środków, celem zje- 
dnania faniilii Potockich dla interesów naszych, W miarę 
okalania swego współudziału, mo2e ona liczyó na pro- 
tekcyc szczególną Imperatorowpj". Kamienieni probier- 
czym będzie tutaj — wprawa dyaaydencka, nie licująca 
z widoktimi Ozartoryskiclł, „Przoz mą tylko mo^ą Potoc- 
cy otworzyO subie szeroką, drogę do zy^ikaiiia przewagi 
nad Czartoi-yskimi i poważnego wpływu w sprawach 
Rzplitej, jeśli tylko szczf^rze do naa się zbliżą i pomóilz nam 
zechcą. Bgdzie to przyteni skutecznym środkiem do obu- 
djsoina zawiści jednaj familii względem drugiej, a to po- 
stawi iuU;resa nasze na stopie dogodniejszej i względnie do 
samego króla" '). 

Król tymczaHem, bezwiednie^ a może i z naJKupclnipj- 
szą Aamowiedzjj, wprawiał się coraz skuteczniej w rolę 
biernego wykonawcy instrukcyj dworu rossyjekiego, ucie- 
kając się przy każdej sposobności do jfgo pośrednictwa, 
w sprawach takich nawet, gdzie królewska jego władza 
mogła samodzielnie się ujawniar, bez potmeby pomocy 
obcej. 

Gdy za sprawą biskupa Konieskicgo zaczęli po Ukrai- 
nie krjjżyó emisaryusze i nawracad lud na prawosławie, 
król zwrócił się do Petei-sburga, użalając się na to naduży- 
cie i proBząc o zaradzenie zlcmu- Imperatorowa, na margi- 
nesie przedstawienia Kepnina, w tej mierze uczynionego^ 
napisała, że owymi emiearyuszami są włóczęgi z Peczer* 
skiej ławry, po większej części Polacy. 
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Gdy Gdańsk w emancypacyjnych swoich zachcian- 
kach zapragnął wprowadzić a siebie monetę własną, król 
uskarżał się w Petersburgu na takie nadużycie, wobec 
czego Panin z ukontentowaniem zaznaczył na marginesie 
zażalenia: Oto nowa okazya do rozjemstwa! (Cest 
encore itne occasion de faire Varhiire) *)•• . 

Nie mówiąc już o sporze celnym z królem pruskim, 
załatwionym wyłącznie za wdaniem się osobistem Impera- 
torowej, na usilną prośbo króla Stanisława, dwór polski 
przy każdej sposobności napraszal się niejako o czujnośó 
Rossyi, o jej opiekę nad sprawami wewnętrznemi Rzplitej, 
czem naturalnie potęgował tylko, i tak już silny, wpływ 
Rossyi, na dalsze ukształtowanie się rządu Rzplitej i jej 
stosunków domowych. 

Najlżejsza oznaka niezadowolenia, lub nawet milczenie 
z tej strony, budziły obawę króla o przyszłośó. Gdy z po- 
wodu zatargów o cło generalne, ministeryum polskie powa- 
żyło się wystąpió z nieco śmielszą notą do króla pruskiego, 
Imperatorowa, której, w ówczesnych okolicznościach, wiele 
zależało na dobrem usposobieniu Fryderyka względem Pol- 
ski, okazała swe niezadowolenie — przydluższą przerwą 
w listownych stosunkach z królem, Stanisław August uląkł 
się tej zmiany i w błagalnych wyrazach prosił o wyjaśnie- 
nie powodu milczenia, 

„Jedynie sprzeczność między zapewnieniami W K. M, 
o Jej przyjaźni ku mnie, a trybem myślenia W, K. M., 
zmusiła ranie do odmówienia sobie przyjemności pisania 
do W, K. Mości". 

Jak dobra nauczycielka udziela Imperatorowa swemu 
pupilowi rad — właściwego z królem pruskim postępo- 
wania. 

„Zgoda z owym monarchą powinna W. K. M, byó 
przyjemną, nie z powodu że sobie jej życzę, lecz dla tego, 
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że przymierze ze mną, czyni zen szczerego ku W. K. M, 
przyjaciela". 

W koiicu tego listu oświadcza Imperatorowa, że z nie- 
cierpliwością wyczekuje przybycia hr. Rzewuskiego do 
Petersburga, by stwierdzić pieczęcią wspólnie powzięte 
postanowienia {pour mettre le scean a nos resohtthns) '). 
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łUpon Jif. Solmu. — Kf«l Fryderyk. -Pncciwd^i^Janie planom CrtrtOfyslŁich.— So- 
ju*i I AuBtry^. Po&cLsiwo hr. SaWerna- — Audyenc^o u Stanisława Aufl"**" — ł'^'- 
ciowa Sald«ma z CunciiyAiwi --Hapon Repnlna ^AKflracyc kr^U do »inodxk1- 
Doict— Gmcu7 RepnlrtŁ — Groiby —Zmiana w polityce CMrtoryikiCft. — Maiińlscf 
I Sollyk,— Dwu]^covoJi knSla. — Pohątro )ego intrygi, -Praestrogł Hcrtiberfla- Płdy 
kr^kwjkif— Zdrada kraju. — Odpowiedl Cianorysklm.—Karr I la^buum, — Jch ml- 
>ya.— LftJk4 workowa.— Wimaganie tle wpływów foityjsklch^-^Saldem w Chnriot- 

tenbufgu- Jc^o rcac&owa x Fryderykiem o aprawic połakte^ 




1'rzekonanie, że jedynie starzy Czartoryscy i ich stron- 
nicy prKedsięwezrną środki przeciwdziałania polityce 
Rossyi i Prus w sprawie dyssydcntów. było i w Berli- 
nie ustjilonom- Z raport/iw hr. Solmsa, posła pruskifyo 
w Petereburgu^ dowiadywał się król Fryderyk o wszyst- 
kiem, co zachodziło na dworze Staniaitiwa Auyusta. Wie- 
d/ial, że Czartoryscy nieustannie myślą o wciągiueniu 
Austryi w politykę oporu przeciw dążeniom dworu ro8- 
syjftkieyo i pruskiego, skierowanym ywoli omotaniu krńla 
polskiego Hiecią obietnic, kt<')reł)y go jeszcze eilniej trzymad 
mo^jly na wodzy, w zacłiciankach do wyemancypowania 
się z opieki tiąsiaddw. Wiedział, że Czartoryscy nie tak 
łatwo wypuszczą z rąk swoich zyskano w Hzplitej wpływy 
i że znajdą sposoby trzymania swego siostrzeńca króle- 
wskiego w zależnoi^ci. 
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Zależało zatem zarówno Fryderykowi, jako też i Impe- 
ratorowej, na znalezieniu i ze awej strony środków prze- 
ciwdziałania takiej polityce stronnictwa najpotężniejszego 
w Polsce. 

W rozmowach jakie prowadził hr. Solma z Paninem 
w styczniu 1766 r.— Czartoryscy stanowili główny przed- 
miot troski o przyszłość zamierzonej w sprawie dyssyden- 
tów akcyi. 

Im to przypisywał Panin bezwładność króla, pomimo 
najlepszych chęci, jakie ten okazywał we współdziałaniu 
sąsiadom, od chwili, gdy skutkiem przedstawień Imperato- 
rowej, zdjąwszybielmozoczu, zapragnął wy z w olió sig z pod 
wpływu stryjów. Solms, ze swej strony, dolewał oliwy do 
ognia, podsycając nieufność dworu rossyjskiego do Czarto- 
ryskich ^). 

Postanowiły zatem sprzymierzone dwory działad ze 
stanowczością, w nadziei, że obawa okupacyi kraju przez 
wojsko rossyjskie i wpływy korrupcyi pieniężnej, przeważą 
ostatecznie szalę wypadków na stronę ich pohtyki. (la 
crainte et la corwpłwn gagncront ttne supr-riorih' dftcidt'e). 

Jako najlepszy ku temu bodziec uznano — utworzenie 
silnego stronnictwa, na czele którego, poparty przez Ros- 
syę i Prusy, stanąłby sam król, którego życzliwe usposo- 
bienie dla sprawy leżało po za obrębem wszelkiej wąt- 
pliwości. 



M hLc comt<ł 1'aiiin mc* dit*-piszo Solms do Fryderyka d. 10 stycznia 
A'- s. 17t>6 — mi." \i-^ roi do Ptdrjgne ctait miiiutcaant phf$ has lyMi; jamais, que 
Bentant la superiority qui' ses oncles empi^Łaieiit siir liii, Irw mjtuvais conaeila 
qa'ils lui avftienL domi^rt, la prccipitation avec laąiielle ii aviiit doonć połir sa 
part daiis k-iirfi pieges, et le tort, qu'il s'etftit fait au(>r^s do hgs deux roisius 
puissauta, ayant eu de plus k harnUau arrach^ dc eet ye\tx par los remontran- 
ces, qui lui avDietit otć faits de !a part de cett** conr ci, U avait rfconnu 9on 
trrmtr tt aynnt temoign^ cettii, dt dinuurer attache a Votre Mąjai^ et a la Rustis, 
ii avait proMiB de ne «uiur« a Favenir d'autre8 eonseils, que ceux, qui lui seraient don^ 
i\€i de la part de ees deiij^ courg... J'ai tadi^ de fortifier encore ce raisonncment 
par des iasinuations propres a au^menter sa defiauce contrę ]es Czartoryski", 
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Z najwytezem zadowoleniem przyjął król Fryderyk 
dw projekt, uważając go za jedyny środek dla wyzwolenia 
Stanisława Aujjiista z nif^prosKonej opieki wujdw 'ł. Pier* 
wszą ku tomu okazyą było przeciwdziałanie zamiarowi ich, 
by zacieśnić węzły KzpUtej z polityką Austryi, drogą 
małżeilstwa króla z arcyksiężniozką austryacką. Z pole* 
cenią Panina, ks, Repain uczjiiil królowi Stanisławowi 
przedstawienie o niew)a.4ciwości podobnego zwifjzku, ze 
wsegłędu na Prusy i wyjednał od króla przyrzeczenie, że 
nie zawrze żadnego związku ślubnego, bez uprzedniego po- 
radzenia się i zgodzenia Hossyi '). 

Zteniwszystkiem dwór rossyjski nie wierzy! w owo- 
cnoś<! opieki bj. Hcpnina nad krokami króla. Uważając 
jq za niedostateczną, nniyfSIił wyslaó do Warszawy czło- 
wieka energicznego, prawą rękę Panina, powiernika 
wszystkich jego myźli — barona Ottona v. Saldern, głó- 
wnego inicyatora myśli północnego związku, wytrawnpgo 
dyplomatę, który już nieraz spełniał ważue misye na dwo- 
rze berlińskim i, tym razom, po załatwieniu interesów 
w Warszawie, miał udaó Kię do Berlina, celem poufnego 
obmyśleniu z królem pruskim planów przyszłej wspólnej 
akcyi w Polsce, 

10 marca 1776 opuścił bar. Saldern Petersburg i przy- 
bywszy do Warszawy przyjętym został na prywatnej au- 
dencyi u króla Stanisława, w trakcie kt-órej, w gorących 
słowach miał sposobno^ przedstawić ważnoćd chwili i ko- 
niecznoóó współdziałania widokom Rossyi. Nie pomin^ 



^\ iTou^diros n» roint«* Pftnin — jtifliul Frjrderyk Ąo Soliasa ^ luto^ ITB6 — 
quv 4uv)Ł k •on itM. rUaUyt^carni ii]x moymn pour Łiror h roi do t^olojnut 
<4v la tuŁcHr* dvii C^artoryslii, jt i^4i]>prauviHH rt v nppUudi-«UA c^irćmomont. 

V ^Ce prince ft liedare — ptóie Solmw do Fr7<J**r5kft H,''Zb lutego ITWł — 
ąull D'y nvaitJftinAkB pcuł*. asauranl^ qii'iJ mr lv frrtait paw nou pinu ArAVc-nir 
«pi qun sl tót ou t*r4 U prciŁail Tidw dc to niurior, cc ne »i>nut, qu* aprte ^voir 

couflull^ stjr ^o puiut La M^oetA Tlmp. do Kussie cŁ apr^ avoii prtasoiiivU*' 
Iftfd Nr. 233. 

Iftąif Ropniu, 1. T 
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równiei poseł sposobności zetknięcia się z Ozartoryskimi, 
a argumenta, jakich użył, na tyle były przekonywające, że 
i ci ostatni oświadczyli gotowość do porzucenia polityki 
opora i przystąpienia 8zozerze do zgodnego działania 
z Rosayą '). 

Radoźd Ul była przedwtweeną^ i pomimo obustronnych 
zapewnień o dobrycli wzajcninjTti chęciach, ani Czarto- 
ryscy do króla, ani król do nich, ant tet dwór rossyjski do 
nich obu, żadnego nie mieli zaufania, 

W rozmowie z Saldemem tlómaczyli się Czartoryscy: 
— „Dotychczas łudziliśmy się myślą, że król^ jako 
młody, niestanowczy w działaniach i mało samemu sobie 
ufajiicy, potrzebuje przynajmniej dla spraw wewnętrznych 
przewodnika, w nas, ludisinch starych, doświadczonych, 
z nim pokrewnionych. Bądzuny i ti?raz, że taki na6z po- 
gląd by) zasadnym, w obec faktu, £^e król otacza się no- 
wymi przyjaciółmi, młodzikami i ślepo ich wpływom ulega. 
Niejednokrotnie już nueliśiny sposobność eprzeciwiaó się 
wpływom ludzi szkodliwycłi i interesem króla i ojczyzny, 
Wiek nasz sędziwy, stanowisko i przekonania, nic pozwa- 
lają nam dobijati się wzgardliwego tytułu faworytów kró- 
lewskich. Niechaj sobie król ma serdecznych przyjacióf 
i faworytów^ ilu mu si? tylko podoba, niechaj im rozdaje 
wakanse, szczodrobliwości i łaski- śinieszneni byłoby z na- 
szej strony tem się obraża<5. Lecz gdy widzimy, że ci mło- 
dzi ludzie, oślepieni ładkami, podniecają złe skłonności 
króla i jego uczuciowośó, uważamy za nasz obowiązek 
sprzeciwiaó się temu, jakkolwiek nawet na myśl nam nie 
przychodzi, chcieÓ utworzyó stronnictwo odrębne, prze- 
ciwne interesom króla i ojezyzny. Gdy się przekonamy, 
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ie usiłowania nasze są bezowocne i zło tak już jest zako- 
rzenione, ^e zagraża przyszłości, jesteaniy zdecjdowaiu — 
porzucić nasze stanowisko i usunąć się z widowni działa- 
nia. Wierzymy^ że taki tryb postępowania nie może sig 
podobad dworowi rossyjskiemu, gdyż, prędzej czy później, 
całe brzemię odpowiedzialności za wypadki zbliźającogo 
się sejmu spadnie na nas, a intrygi przeciwników nie prze- 
staną psuć sprawy i wzmagać oskar^ei), przeciw nam mio- 
tanych" '). 

Donołiząc o takiełi wynurzeniach Oscartoryskicli Pani- 
nowi, Saldom nadnucni): 

— ^Jeżeli książęta istotnie i ezczer/e usuną się od 
spraw, znajdą się środki przeprowadzenia tych ostatnich 
i bez ich pomocy, chociaż to nieco opóźni rezultat. Lecz 
jeHi usuwając się, pociągną zn sobą stronników i ucz^Miią to 
w niewłaściwej porze i nieszczerze, w takim raBiezlo stanic 
się nieuniknioneni. Zachowanie się i< ii popsuje \v±izystki> 
na sejmie przyszłym, jak popsuto sprawę dyssydentćw na 
przeszłym, której dopomódz nie chcieli. Zdaje mi się, że 
należałoby ich obecnie oszczędzać i utrzymać przy 8pra- 
wachj do czasu, dopćki nie ujawnią swych intoncyj na sej- 
mie przyszłym; jeśli icłi zacłiuwunic ukaże się nagannom, 
trzeba będzie zastosować środki Karadcze**, 

Pomimo usiłowań Salderna, widoki Roesyi nie poprą* 
wiały się, a im większą była pressya — tern oporniej i C^aar- 
toryeoy, i kró! nawet, ujawniali pragnienie do działania na 
własną rękę. [tezultal tJiki nie był tjyobiście nie njilyui 
Repninowi, gdyż stanowił Ula niego samego usprawiedli- 
wienie w obec dworu rossyjskiego^ iż sprawa lak wolno 
postępuje naprzćd. 

„Ośmielę aię zwrćcić uwagę — pisał Itepnin, — ie jeŚH 
pobyt Salderna nie zreflektuje tutejszego dworu, to go już 
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nic na świecie nie poprawi. Nie było dnia, by Saldem 
nie czynit najdotkliwszych wyrzuWw krdlowi, codo jego 
filabej woli i niekonsekwencyi w postępowaniu". 

^To* samo wymawiał Ozart-oryskini^ pragnąc polokyó 
krea ich bozmiornej ambioyi i wymawiając im nieustannie 
złe skutki, jakie ich upł5r sprowadzi. Łudzi! się Saldem 
nadzieją, te pogodzi ich z królem i z brac^mi, leoz to oka- 
stalo si^ł plonneni. Ze wsaetli stron słyszał wiele obietnic 
1 wiole frazesów, lecz cstas poka2e, że z tego nic nie będzie, 
±0 ani król nie nabierze stanowczości, ani też wujowio jego 
nie zaniechają śrf>dk<5w dla jego opanowania'' '), 

W i"zeczy sairiej wszakże, Slunislaw August zdobył 
się na krok energiczny, po za plecami Hepnina, Postano- 
wi! wyslaó hr, Rzowuskiejio do Petersburga, by tam wy- 
jeiinaó ewakuacyę wojsk rotisyJHkich z territoryum Rzplitej, 
a to na usilne domaganie się kanclerza Czurtoryekiogn* Do- 
wiedziawszy się 1} teni. zawezwał lU^pnin Rzewuskiego i za- 
żąda! wyjaśnień. Rzewuski przyznał, że otrzyma! taką in- 
strukcyę. Na to zdziwiony Repnin oj^wiadczyl, że się to 
sprzeciwia własnym jego, Rzewuskiego, zapatrywaniom, 
o konieczności pobytu wojsk w kraju, celom ukrócenia za- 
chcianek oponentów i zmuszenia ich do powolności w spra- 
wie dysaydentów. Nie tsapriieczyl temu Rzewuski, lecz 
tłómaczyi się, 2e król tak czyni, nie mogąc się oprzeó na- 
gabywaniom minieterytiin i ogólnemu życzeniu kraju. 

pPragnąc pomyślnego rezultatu naszych działarS na 
sejmie przyszłym — piaal Repnin do PetiTsburga — nie 
ćmiem wszelako tudzió się zbyt róźowemi nadziejami. 
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W razie niepowodzenia, trzeba bidzie wprowadzili ^^oj* 
sktt do dóbr nasisych przeciwników, hy zAawaC 
takim środkiem ich opornośó i osłabić ich kredyt w naro- 
dzie- Je^li bowiem ten przekona się, że prowodyrowie nie 
mają ai) oprzeć się przemocy, to, naturalnie, odstąpi od 
nieb, i przejrzy, ±o i sam aobie rady nie da z nami. Mam 
tu na myśli obu atarcłjw Czartoryskich, jako takich, którzy 
mogą sprawy luiszą popsuć na sejmie- Wtedy to obmy- 
ślimy, jak sobie poradzić, jakich środków użyć: czy drogą 
aejmu nadzwyczajnego, czy też utworieniem nowej jakiej 
konfederacyi?" 

W odpowiedzi na to doniesienie, Paniu zalecił Hepni- 
nowi, by czuwając bacznie nad postępowaniem Czartory* 
fikich, starał się jednocześnie przyciągnąć ku sobie Potoc- 
kich i innych przeciwników familii, i utwierdzać tych osta- 
tnich w uporze — obietnicami łask Tmperatorowej. 

Tymczasem musiał ju2 w czerwcu 1766 nastąpić jakiś 
zwrot w polityce Czartoryskich — pozorny, a nio2o szczery, 
gdyż ln\ Solnis, w raporcie do króla Fryderyka z d, 17 
czerwca, donosi, że Czartoryscy najiisali do Panina list, 
z wynurzeniem żalu, że dwór rossyjski okazuje im brak za- 
ufania, i z przyrzeczeniem, fce postępowanie ich będzie od- 
tąd zgodncm najzupełniej z intencyami Imperatorowejj 
przyczem nadmienili, żo winą niepowodzenia dotychczaao- 
wegOt było stronne zachowanie si^^ ks. Repnina, które ich 
w błąd wpro" adziłl mofjlo '). 

Wszj^stko zatem zapowiadało, że na przyszłym sejmio 
toczyć się będzie walka zacięta między stronnictwem nie- 
zależności Uzplitej, którJ^ utożsamiano z nietykalnością re- 
ligii panującej, a stronnictweni sprayjającem polityce dwo- 
rów sąsiednich Massalscy, dotąd jawni stronnicy Rossyi 
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i biskup Soltyk, publicznie zagzęU głosić, fce nio przyzwolą 
iia żadno ustępstwa cijasydentom. W takim duchu biskup 
SoJtyk napisa! w lipcu list do króla, nie wit^dząc, Zg St^ni- 
t^aw August tymczasem bez wiedzy narodu i swego 
miniateryum, za pośrednictwem hr Rzewuskiego, za- 
wiązał w Petersburgu rokowania — w przedmiocie trybu po- 
stępowania na sejmie przyszłym. 

Dwulicowość króla ujawniła się tutaj dopiero w bar- 
wach jaskrawych. *hili zestawimy ze sobą pozornej ener- 
gię króla na tym sejmie, jego rzekomą stanowczoiłl, z jaką 
w obec impetyeyi dworów sĄsiodzkich broni! niezawisłości 
narodu, z pozorncm narażeniem interesów własnych, a — 
zakulisowe Jego rokowania z Paninem, mocą 
których, wszystkie kroki tycliżo dworów, z góry już i z jego 
wiedzą uplanowanemi zostały* przekonamy się, źe wszyst- 
kie frazesa króla były ómtcszną komedyą, źe roU którą 
przyjął na siebie nie była szczerj^, £e pragnqt jedynie ucho- 
dzió w ocssacb narodu za ottarę przemocy, by zmniejszyó 
odpowiedzialnof5ó własną za następstwa tej dwoistości 
czynów i — istotnych iotencyj, . . 

W d. 8 lipca 176S doniósł hr. Solms do Berlina, źo już 
wszystko między Stanisławem Augustem a dworem ros- 
syjskim ulo2onem zestalo w przedmiocie memoryatu 
mocarstw w sprawie dyssydentów. Na sejmie przeraó* 
wi Rossya stanowczo i narzuci swoje warunki. Do tego 
kroku przyłączą wig i inne mocarstwa, ^Poprą ich usiłowa- 
nia środki korrupcyi i stały zamiar Panina by korpus 
wojsk koii&tystujący na granicy I?jBpIitej, pośpieszył z po- 
mocą konfederacyi dysaydenckiej" *J. 

Zamiar skmszenia oporu naj gwałtowniejszych przeci- 
wników mieszania się mocarstw do sprawy różnowicrców 
polskicih, zaczął występować w formie określonej. OHorą 



*) Solowi«v. L c. fttr. J 7*. 



Ritnr. i>o ]tzKivt:M(i£ou 



la^ 



miał paść przedewszyatkieni biskup Sołtyk. Do jego 
dóbr wtargnąć raia! oddział wojsk rossyjskicli i poczynić 
w nich spustoszenia. Tł^en sposób przymusu — pisał Rop- 
nia — nakaże poszanowanie naszym żądaniom i będzie dia 
)Qny«;b przestrogą* Będzie Ło tak2i; środkitiin dla posunie 
cia wojsk bU2ej ku Warszawie. Sądzę, że to2 samo nalepy 
uczynić i w dobrach Massalskich na IJtwie*'. 

Nie wyobrażał sobie Stanisław Augusta że plany jego 
takimi ćrodkami w czyn wprowadzone będą. Idąc ręka 
w rękę z dworem rossyjskim, jako krótkowidz pohtyczny, 
sądził, że wystarczą tu jedynie energiczno przedstawienia 
i groźby słowne, lecz nie przypuszczałaby w ślad za sło- 
wami poszły i armaty, by Hzplita znalazła się naraz oto- 
czoną zG wszech stron, i w %am^j nawet stolicy, kordonem 
wojsk ołicych.*. Na wiadoinoćd o ruchach wojsk i o nad- 
użyciach jakie siedziały w tłubrach Sottyka, napisał do 
Rzewuskiego list rozpaczliwy, z zagrożeniem, że okupacya 
Polaki wojskami obcomi wytworzy plemię Rawaliaków 
i wywołać może noc św. Bartlomieja- 

„Sprawa dyssydencka trudna, lecz można ją załatwić 
bez wojsk rossyjskich. Na miłość Uoya! zaklinam, by nic- 
wywolywać frazesów o ujarzmieniu kraju — prze- 
mocą wojsk cudzoziemskich" '), 

Takież same obawy, choć w intftncyach odmiennych, 
wynurzał gabinet Iłerliński, w instriikcyach przesianych 
w sierpniu 1760 r. hrabiemu Solmsowi do Petersburga. 

^^Należy czuwać bacznie nad postępowaniom króla 
i jego niiiUEiteryuni — pisali hn l^^inkflsŁein i Hertzbcrrj 
w dniu 2 sierpnia 1766 r. — lecz trzeba unikać środków 
gwałtownych, które obecnie nie byłyby na dobie (^w seraienł 
fortptu dv raiaon dan$ łe moment prese7ti)^. Radzili zatem, I>y 
Repnin^ który działa widocznie na własną rękę, otrzymy- 
wał nieustanne instrukcye, zgodne z interesem wspólnym 



J| SUrn. % XXIL Xr. ^Vk 



104 



ROZDZIAŁ S2(>8TY. 



obu mocarstw (conforme aux inien^is communes) '), Motywem 
tych obaw gabinetu pruskiego były względy czerpane z po- 
fitawy Austryi w sprawach polskich, 

„Jeżeli Rosaya— pisał krdl Fryderyk do hr Solmsa 
w d. 4 sierpnia 1766 r, — zbyt deopot4ii;znie z Polskii poatg- 
powa<! bidzie, należy się obawiać, że zawiąże się tam kon- 
federacya, która wezwie na pomoc Austryę, a to niewątpli- 
wie wywoła wojnę" ^)- 

RoHsyu w rzeczy samej uie oszczędzała niemocy s%* 
siada. Zadania jej, zrazu nieokreślone, kierowane jedynie 
względami przywrócenia rdżnowiercom uprawnienia poli- 
tycznegOt zaczęły przybierać charakteru ultimatum i w spra- 
wach przyszłej oryanizacyi zarządu wojskowego i skarbo- 
wego Ralitej, Pofttawa taka nabierała gruntu w obec 
dwulicowości Stanisława Augusto, który boa wiedzy mi- 
nisteiyum ulcladal i prze»yJal swrmii posłowi w Peters- 
burgu, KzewuskiemUf rady, w przedmiocie środkdw sku- 
tecznego oddziaływania na wolę przyszłego aejrnu. 

O radach takich, ujawniających zdradę interesów na- 
rodowych, wyminie wzmiankuje hr, Solms, w liśde z dnia 
5 sierpnia 1766. 

„Mialtm Hposobność widzieć list króla polskiego do 
bn Rzewuskiego, wchodzący szczegółowo w rozbiór nie- 
właściwości środków, jakie zbyt wczesne uprzedzenie 
narodu o intencyach dworów w sprawie różnowier- 
cćw mogą za sobą pociągnąć. Radzi zatem, by owe pro- 
I>ozycye uczyniono nagie, przy otwarciu sejmu 
(Jl consaUt dt hrusfpier la propofitmi), przez co będzie mógł wy- 
stąpić w charakterze pośrednika między Polakami a dwo- 
rem rossyjsk im i działać jako pełnomocnik Uossyi 

$i**j) Z tego względu hr Panin składa wszystko w ręce 
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krrfia i familii. Kr<51 polski oświadczył, te dia pozyskania 
przewagi w sejmikaeli potrzeba pienigdzy i domajja 
się ich przyaylki** (et it a Jematuit i^v€< btaucoup d'in^anrCj <iu'on 
tui eii faumif) *), 

List ks. Czartoryskich do Panina^ o którym wspo- 
mniano wyżej, sprawił widocznie skutek pożądany. Od* 
powiedź udzielona książętom wyjaiSnia powodj* dotychcza- 
aowoj nieufność do nich dworu rossyjskiogo, jako do czyn- 
ników, ujemnie wpływających na dobro intencyc króla 
w trzech sprawach: przymierza z Kossyą, regulacyi granic 
i uprawnienia dyssydentów. Zwrot w kierunku dodatnim, 
ujawniony w liście książąt roawieje mgłę uprzedsceń do- 
tychozasowyr,h i pozwoli inie^ nadzieję, że na sejmie przy- 
szłym wspólne usiłowania uwlet^czy skutek pożądany. 
Rezultat przeciwny dowiedzie, łe nie użyto środków zyo* 
dnych z wyrażonemi iutencyami l^fMe Vout acei detourti^'* linfiu* 
tnct de vctrt credit, 6u neylig^ les moycn^}, W sprawie regulacyi 
granic bynajmniej nic zawiera się cel zaboru terytoryum 
Rzplitej. Wił> bowipin cała Europa, że takie widoki naJKu- 
pełniej s^ obcemi Ressyi. (/)*» fWfc^ vuf-ś n^cntreni pa$ dan^ ta 
potitigue *J. 

Jednocześnie wszakże, zgodnie z życzeniem ks. Re- 
pnina, Imperatorowa wydala rozkaz, by wojska konsystu- 
jącepo wsiach na Litwie zajęły dobra Massalfikicli, a w Ko- 
ronie — dobra biskupa Soltykn. Jedliby ks. Czartoryscy 
nie dali swego przyzwolenia na ów krok stanowczy, uczy- 
nili to miano bez ich woli, jako dowód, że odtąd Rossya 
działać będzie bez ich pomocy, i że postój wojsk ma byó 
karą dla tych, którzy, podniecając naród, stają się wrogami 
wla8n<y Ojnzyzny. Uu^z^simi odocit^^fua dodif.jami). 

W deklaraoyi jaka się przygotowywała, rozdzielono 
flprawe dyssydentów na dwie kategorye. Pierwsza ty- 
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c^yó ftię miała religii, druga — praw obywatelskich iono- 
wierc<Sw. 

Dla dodania większej siły zamierzonej akcyi, agodnie 
z wniaskami króla polskii^go, aprobowanymi wdzię- 
cznie przez Imperatorowę, wysiani byd mieli dwaj oficero- 
wie satabowi: Karr i lyt^IfltrOm, do r<iiiiych magnatów, 
z nalo2ytemi instnikcyami, a następnie i do Hepnina, by 
poaostali przy jego boku podczas przyszłego sejmu, gotowi 
do wszelkich rojskazów '), 

O takiej misyi obu podpułkowników donMi hr. Solms 
królowi Fryderykowi, z wyrainom nadmienioniom, że ma 
Ona na celu uśmierzenie przede ws«y«tkiem opornych bisku* 
pów, których postępowanie drażni Imperatorowę, tem wię- 
cej, że miała ona tytuł do niejakiej z ich strony wdzięczności 
(d^auiant plus^ ^w« ces dv:nx trt/jutg fui ottl de^ oUicathns, pour hs- 
qu^f^ flh saitcndnii f^ pinsih r4^a>nnawanc€ dś hur pari)^ a nadto, 
to taki środek zaleconym został przez samego króla pol- 
bkieyo .(Łe mi ifc Pol a xur cela furt ronnuUrt' łce jfvntimettff. ffwr 
les m<tfffnf> de prfi^enir Uis /r&ii/ite) *). 

Król polski czynił podówczas wszystko, nie tylko 
z własnych pobudek przypodobania aic dworowi rossyj- 
słdemu, lecz zasięgał zdania Repnina, nawet w sprawie 
uniwerstdów przedsej mikowych, zmieniajtjc. ich rodakcyg 
wedlu(i danych sobie wskazówek i wypływając na postawę 
chwiejnego prymasa ^Jubicllskiego, jaką ten zamierzał zająó 
w sprawie dyasydentów "). 

W instrukcyi danej Repninowi dnia 8/19 sierpnia 
17C6 r. wyraźnie charakteryzuje Panin takie stanowisko 
^nJl^^ — jako szczerze fcyczUwe {bia^namitreumc) widokom 
Rossyit niemniej jednak wyraża obaw^c, że Stanisław Au- 
gust może w głębi duszy piastować aspiracye, nic ze wszyat- 



t) Sboriu thid. Nr. I37L 

^ 8b9rn, T. WlL Nr 2^. 

^ SiniJU: Paitł>ic> St. Auy, II. 4(5. 
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kiem z temi widokami zgoclue. Mianowicie, obawia eic 
jego dążeń ku wzmocnieniu władzy, która, jakkolwiek wy- 
nikazarabicyi królewskiej. nio2e wszdakozonippokoi<5 umy- 
sły rozmiłowane w wolności. Zamiar powiększenia wojska 
nalepy do liczby takich środków, na które, jedynie sąsiedzi, 
bez^lni, lub ku u|iadkowi się cliyląey, mogliby zezwolid.— 
NaleJtałoby zatem przodstawió to Csartoryektm i skłonió 
ich do odradzenia królowi myśli wzmocnienia siły zbrojnej. 

Postępowanie Wasze — pisał Panin Kepninowi — win- 
no byó odtQd z Czaitoryakimi łagodniejsze, lecz takie, by 
nie domyślili się, iem Wam przesłał tekst ich Usta do mnie 
pisanego.*' Głównie &aś sklecono Hcpninowi, by, przcs 
braci królewskich i inne wpływowe osobitiŁotioi, działał 
w kierunku najpomyślnit^jszym dla sprawy dyssydentów 
i dla porzucenia projektu zwiększenia armii '). 

Repnin te* czuwał jako baczny opiekun nad otoczeniem 
króla i donosił o wszystkich ważniejszych wypadkach 
swemu dworowi. Doniósł w dniu 7/18 sierpnia 1766, ie 
Francya przysłała na sejm przyszły dwóch szpiegów: Gi- 
raud i Dumonta, za których postępowaniem śledzid będzie^ 
wreszcie doniósł, Ae ranalyzni religijny wzmógł się w PoU 
sco do tego stopnia, żo gdy król zamianował generał ma- 
jorem pułkownika tatarskiego (oiinjanina) Bielaka, komi- 
sya wojskowa litewska nie chciała go dopuści(: do wyko* 
nania przyaicjii i to pomimo powtórnego wyraźnego roz- 
kazu króla i poparcia sprawy Bielaka ze strony łietmana 
Ogińskiego* 

Na mai^ginesie raportu Repnina Imperatorowa uczy- 
niła charakterystyczny dopisek, dowodzący pogardliwego 
traktowania Stanisława Auflusta, w sferach, w których 
spodziewał się pomocy i opieki. ,,Jeśti ta woskowa 
lalka nie ujmie się, proszę daó nauczkę, by dyssydentom 



>) 5h>n». T< LXVIL Nr L3TS. 



^ALDERN W CHARLOTTESBURGC, 109 

krKy^'da się nie et^a.** \^JesUi sia fco^zczenaja tul^ia nieujmio- 
tsia, proszu prQ\tczyi\ doby dissrdentam tned m€uc^yniV\..^). 

Wzmaganie się wpływów rossyjskich w Polsce nie 
było na rękę Fryderykowi Wielkiemu. Nazywał on je 
despotycznemi i drażniącemi, choć w celach, ku którym 
zmierzały^ msnawfd je za zgodne z własnemi, dalej nawet, 
ani2eli to zrazu zamierzała Rossya, sięgającemi. ^). 

Kiedy po załatwieniu interesów w Warszawie baron 
Saldem pojecłiał do Berlina i wyjednał sobie poshicbanie 
u Fryderyka, król pruski, po zwylclyoh obustronnych wynu- 
rzeniach uczuó przychylności sąsiedzkiej, przechadzając się 
szybkim krokiem po gabinecie swoim w Charlotte nburgu, 
zapytał Salderna; 

— Cóż? Jakże tam dla mnie są usposobieni w Polsce? 
Saldern w odpowiedzi zapewnił o najlepszych uczu- 

ciach króla Stanisława i jego roinisteryura dla Prusa, czego 
dowodem jest zamknięcie głównego urzędu celnego i uchy- 
lenie jego zupełne na przyszłym sejmie^ 

Fryderyk uśmiechnął się i rzekł: 

^Rychło zalatwihście tę sprawę w Polsce, lecz dla 
mnie wszystko to jedno. 

Saldern odrzekł na to, że Polska nie mogła okazaó 
większej powolności radom Imperatorowej i życzeniom 
króla.-. 

— Zależy to od tego, jak tę sprawę uważaó. . . 

Tu wdał się obszernie w rozbiór kwestyi, że nieodzo- 
wnie należy pozostawió Polskę w takim stanie, w jakim 
jest obecnie, że nic dobrego nie wyniknie ze zmian powa- 



') Sbom. Nr. 1S74- 

»> „Je convieiis — pisał hr. Solms do Fryderjka II Sierpnia 1760 — quo le 
ton, que la cour de Russie prend vis a vis do la Pologne. parait un peu rigoureuŁ 
et, selon l^espression de Votre Majestó mtoe* un peu despoticiue« et ii semblo 
qae ce tou esŁ la suitę naturelłe de la connaisance, qu'elle a de ses forces. On 
eommcnce h aeuHr en Ruśńe, ee qne Von v<^ut por la sup^riortU d§ ceUe ci, 9ur &«ail- 
eoup d^autret puwance^ de fEurope" Sborn. T. XXII- Nr, 251, 
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źniejszyoh w joj zarsądsic wewnętrznym, że traeba myśleć 
o przyb/Juści. ■• 

„Jakkolwiek — nadmienił — t^raatniejszego króla oba- 
wiad się niema powodu, jednakie trzeba ciągle mied przy- 
szłość na oku. Każda zmiana w Tormie Rzplitej rnoże być 
szkodliwą i niebrapicczną. . • A propos, ozy ciągle jeszcze 
tnySlą u wu& o zgodzeniu Bi<^ na zniesienie pUskiego tAcrum 
v€tQy 

Saldem zmieszał się i odrzekł: 

— NajjfliJniejszy Panie, nigdy o tern u nas nie my- 
ślano... Śmiem zapewnić Waszą Vr6\. Mość, że ani Impe- 
ratorowa, ani jej minietrowie* nigdy na scryo nie żarnie- 
rzuli pozwolić Tolakom na uchylenie tnk świetnego wy- 
razu. (stoi tvttmłntUiho siowa ) Jeśli ministrowie Imperatoro- 
wej w wielkim sekrecie wspomnieli coś o tom przed mini- 
strem W. K- Mości, toczynili to jedynie w zamiarze — oka- 
zania W, K, Mości swego ntyszczerszcgo zanfania, jedynie 
dla tego, by W, K. Mości wiedziała o projcktocli Polaków 
i o nuszeiii na takowe zapatrywaniu się. 

— Jeśli tak. tu dobize, odpowiedział król i rozpoczą- 
dyskusyę na temat konieczności wspólnego działania Kos* 
syi i Pruss; że obu tym mocarstwom nie trzeba Żadnej innej 
pomocy dla wzmocnienia systemaiu pł^nocnego, gdyż one 
same będą w stanie oprzeć si^ związkowi au»tryucko-bur- 
bońskiemii. Powiadam wam, ^e się tego związku obawiać 
nie naleiy. To żebracy! {ce sont dis giteuz). 

Tu Saldem zacicąt wysławiać korzyści północnego 
związku, mającego na celu utrzymanie pokoju europej- 
skiego i równowagi między mocarstwami i wspomniał 
o Anjjlii. Król z uźtniuciieni zaprzeczył, by Anglia mogła 
i miała zamiar przystąpić do przymierza północnego. 

W następnej audencyi danej Saldernowi król Fryderyk 
znowu poruszył sprawę pciską i wyraził życzenie* by Kos- 
sya żadną miarą nie przyzwalała na zmianę formy rządu 
lego państwa, Saldern oświadczył. 2e taką też jest inten* 
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cya Kossri, lecz jednocześnie Rossya pragnęłaby, by Pol- 
aka, w stosunku do Turcyit zaj^a dla uiej miejsce Austryi, 
ktdra, wstaitek przymieraa Kossyi z Prusami, oddaliła się 
jiieco od interesów rossyjskich. 

— A jakimże to sposobem, chcielibyście to osięgną(5? 
zapyta) badawczo króh 

Saldem oświadczył, że dokładnie planu tego nie zna 
lecz mniema, że najskuteczniejszym ku temu środkiem by* 
łoby: uprawnienie dyssydentów, nadanie królów i polskiemu 
na podstawie pactów conventów, niejakiej władzy, by mała 
armia jego, wprawiona należycie w karnośó, mogła się 
w danym wypadku na coś przydad 

— Jest to trudnem do osiągnięcia — odrzekł król. 

— Nie widzę zbyt wielkich trudności, rzekł Saldem, 
W Polsce wiele jeszcze dobrych rzeczy dałoby się prze- 
prowadzić- . - 

— Wiem o tem bardzo dobrze, lecz Polskę należy trzy- 
mad w letargu.,. 

— Letarg jest dobrym, w razie, gdy zbudzenie mo- 
głoby szkodzió sąsiadom, lecz są wypadki, w których pań- 
stwo staje się zupełnie bezużytecznym, jeśli go pozbawimy 
sił, potrzebnych dla interesu sprzymierzeńców. Rossya 
i Prusy są w stanie w każdej chwili obezwładuió Pohików^ 
jeśliby chcieU na zle obróció daną im siłę... 

— Przyznam się — rzekł król — że mi te wypadki zu- 
pełnie są obce.,. 

— Oto przykład: Podczas bytności mojej w Warsza- 
wie znalazłem króla i kanclerzy najlepiej usposobionycli 
dla sprawy bezwłocznego skasowania głównego urzędu 
celnego; lecz wobec braku władzy odpowiedniej i król i mi- 
nistrowie zmuszeni byli odłożyÓ tę sprawę do przyszłego 
sejmu. Ustanowienie Bady nkustającej w Polsce, na czas 
dwuletniej przerwy sejmowej, byłoby korzystnem i dla niej 
samej i dla sąsiadów,-. 
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— Wydaje mi się to rozumnem, zakortczy! król, lecz 
zanim się coś w tej mierze postanowi, należałoby grunto- 
WDioj rzecz tę sbada<?. ., 

Poczem Fryderyk przeszedł do innych kwestyj i, spytaw- 
szy Solderna o zdrowie wielkiego księcia, zwrócił rozmowę 
na przedmiot dotyczący Imperatorowcj. 

--Wiele drdg prowadzi do sfawy nieśmiertelnej. Im- 
peratorowa jest na jednej z nich.-. 

Mówiąc to, utkwił wzrok baczny w Saldernie, który 
zmieszany, zdolol tylko wypowiedzie^S: 

~ Tak jeatt Imperutorowa zapewni szczęście swemu 
narodowi i znacznej czc^i ludzkości. Ma ona rozległe 
plany, obejmujące prze&zloś<^, teraźniejszość i przyszłość. 
Ijubi ona iyjącycli, nie zapomina wszakże potomków... 

— To wiele, to godne jej clmrakteru, dorzuci! król 
i rozmowę przerwał *), 

HoKmowa ta rozdrażniła Fryderyka i niechęcią uspo* 
sobiia dla Salderna, który przybył do Pruss z propozycyami 
nie odpowiadającymi widokom króla. 

W pamiętnikach swoich zanotował Fryderyk szcze- 
góły roamowy z Baldememinadmienil, ftechoópragniedzia- 
laó ręka w rękę z Ro^ttyą, to jednak nic zgodzi się nigdy 
na rolę Telemaka, zależnego od Mentora, Oznaczało to — 
fltanowcze postanowienie króla pruskiego, byprzedewszyst^ 
kiera zachować niezawisłość i swobodę Jziatania w spra* 
wie polskiej. 
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Wtlka tUrtnnictw. ^ UMwertjif kr&k^^aki. — SejmLki pnedscjmowe.^-Ust bisŁupa Sol- 
tykl óo kid 1 a. " Zabiegi R«pninA.'PoAredntctvo Wessla i Goidzkkęo. — LUt poufny 
do biikupa. — Kniąd/ tcoioa ĆwJcnnlcwilŁi, — Oburzenie Soflyka. — Priutiogl udxlclo[ic 
królowi- — PogroikS Repnina— Odprawa dana WcasIowE. — Podkancleny MbdzEa- 
)ow»ki,— Kr6lkoi gnłcw bhkupt. — R*dy Sołtyk*. — Środki dworu ro&iyjakŁ«go. — No- 
wy futiduu (LAdtLnowy,— LApówLA dU kf4b.*-CyrogrBf,^Karr i fgcLsur^ni rocpociy- 
nftJA objaid dworów IiWwikicb. — Turcya.— TraĄslc/iie x(eml- ^ Nkd^podtlf^wana po- 
moc— U Maualsklch, 




okresie trzymieBiccznym, od lipca do października 
I76U, t. j, od terniiiiu rozpoczęcia odrad sejmu 
zwyczajnego, na dzień t! października zwołanego, 
prowa'lziJa Bię namiętna walka stronnictw, w celu zape*> 
wnienia zwycięzŁwa ssadadom propagowanym ze stropy icli 
przywódzc(iw, Najv'ażni**jszQ sprawą, od której wszystkie 
inne, przedewszystkiem zaś loa Iteplitej, stały się zależnenii, 
była — sprawa dyssydencka. Wiemy już, te Stanisław 
Aujjust, w obec Repnina i dwftni pet<*rRłmr(jftkieoo, oświad- 
czył flwoją gotowośó do przyznania dyssydentom najroale- 
glejszych praw. Stanowczy opór stawiony temu zamia- 
rowi ze strony ducliowieństwa katolickiego nakazał 
królowi zachować oględność w redakcyi uniwersału, ro- 
zesłanego w d. 3 lipca, w sprawie sejmików przedsejino- 



ne 



h7liZIAŁfih^llMV. 



wyoh, H-yunaczonych we wszysikich zięmiach, wcjewddz- 
twach i powiatach, na dzień 5 sierpnia, źaś goneralu pru- 
skiego na dziori 8 wrac-inia I7C6 r. Pozornie znosił sig 
krdl z biskupem SoUykiem, zasięgając jc|jo rady, lecz słu- 
chał jedynie instrukcyj Repnina, któremu zwykł był prxed- 
stawiad <)o zatwierdzenia wszelkie akta publiczne przód ich 
ogloszonieni. Uniwersał krrtlewski z dnia 3 lipca był wy- 
razem owej dwulicowej polityki króla. W pięciu punktach 
propozycyj ro^^eslanycli praysalyni wyborcom ogólnikowo 
potrącono jedynie kwestyc sądownictwa, ekonomiki, skar- 
bowości, wojskowości i praw kurlandzkich, wymagają oycfi 
poprawy, lecz wyraźf>no w końcu nadzieję, „że dobrzy sy- 
nowie Ojczyzny, zdania swoje do ziławiennych Najjaśniej- 
szego Pana myśli sloaowałi zechcą i wybranym posłom 
w ioatrukcyi pilnie zalecą, żeby czasu sej[n<iwania jak naj- 
lepiej zażywali i wynalazkami do zatrudniania i miesza- 
nia obrad Izby Stanów Rzplitej nie zaprzątali" '). 

W odpowiedzi na ów uniwersał, biskup Soltyk, w liś* 
cie do kró!a wystosowanym, przestrzegł, aby usiłowania 
dyssydentów, wsparte mitazaniem się potencyj sąsjeds* 
kich, na sejmie przyszłym odrzuconemi zostały. 

^Znam obowiązki moje, — piaat Soltyk — i jako biskup 
przysięgły, senator i kochający Ojczyzn?, zanoszę najgo- 
rętsze prnśby do tronu W, K. Moici Re^ń orfhodoxł^ aźobyś 
W, K. M, jflk najsilniej zalecił województwom, by w in- 
Btnikoyach swoifih na todne wolności dla dyssydentów nie 
przyzwoliły^ lecz owszem, żwawy odpór i w dawnych 
klubach ich utrzymanie jak najmocniej obwarowały". 

Gdy Repnin dowiedział się o agitacyi szerzonej przoz 
biskiipn Snłtyka, umyślił u*yd dla prz(>ciwd:iialania jej 
dwóch swoioh najzaufańsaych j)oraocników: Podskarbiego 
Wełisla i wojewodę Podlatłkieyo Gozdzkiego, by za ich 
wpływem przejednaó opornego. Mial w pogotowiu 
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*|d^a ku temu środki: obietnice przyszłych łask ea 
pCm-olnoś<it lub tt?ż groźbę przymusu, przedewszystkiem 
majątkoweył^ przoz dokuczliwości postoju wojsk ros- 
syjskioh w dobrach opornych, i — osobistego, którym mo- 
gło by<S w daoym wypadku i wzięcie pod straż agitator^Sw. 
W dniu 26 lipca 1766 napisał podskarbi Wessel 
do biskupa Soltyka list poufny, donoszący o ważnych 
wittdomościacłł, które radby jak najprędzej powierzydbi- 
akupowi. „A 2e listownie — pisa) — doni^śd niejest rzecz 
pewna, więc upraszam W. X. Mo^ci Dobn, abyś koyo z do- 
ówiadczonych przyjaciół moich i swoich zasłać raczył do 
Warszawy, kUSreinubym myśl moją mógł otworzyć i ją 
bezpiecznie powierzyć; up&wniara altowicm W. X. Mośd, 
że wepomniono ciekawości wielkiej s% konsyderacyi, 
własnycii tyczące sig Jogo interesów" ')* 

Otrzymawszy taki list, biskup Sołtyk wysłał do War- 
szawy zaufanego teologa, księdza Owiertniewskieflo, pyara 
spowiednika, i ten 27 lipca zgłosił sii,'' do podskarbiego W<>- 
88la* Wyznaczono schadzkę na dzień następny, i wtedy 
ksiądz Cwiertniewski zastał już na miejscu ks. Repnina, 
Wessla i Oozdzkiego, którzy, bez ogródek, oświadczyli po- 
słowi, że jo^ti biskup Sołtyk okaio się powolnym w spra- 
wie dyssydentów, „może się osobiście, i dla swej rodziny, 
spodziGwnó wysokiej nagrody, w przeciwnym razie — spot- 
kają go groźno następstwa oporu". 

Na list Wessla, przestany biskupowi do Borzęcina, 
obejmiyący szczcijóly powyższego spotkania, Sołtyk, w d. 
1 sierpnia IT66, przęsła! pod kanclerzem u Młodziejowskiemu 
w energicznych wyrazac;h protest, z prośbą o zakomuni- 
kowanie takowego bezzwłocznie królowi 

„Zuchwały ze raną proceder ks. Repnina— pisał Soł- 
tyk — daje mi okazj^^g inkommodowania listem Najj. Pana, 
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który, według raego ziA-yczaju, na ręce JW- Pana poayłam. 
O prędką rezolucyc upraszam, kopii nie przyłączam, gdyż 
znajoma mi jest konGdencya Naj\ Pana, k(<irą .IW. Pana 
zaszoar^ca, jostom przeto pewien, żo mu oryginał kommuoi* 
kowany będzie". 

Oto osnowa listu do kr<51a: 

„Znam, przpz poprzysięźone tronowi i Ojczyźnie obo- 
wiązki, powinność moją, że Waszej Kr, M. Panu M* M, winia- 
nem jestem zwierzad się ze wszelkicłi tajemnic, do wtado* 
mości moich przycłKKlzących, a do interesów Raplit^j 
i Religii ściąyającycli eic. Iraci Pau Podskarbi W, Ko- 
ronny, stanąwszy w Warszawie, napisał mi przez swoją 
dla mnie pr/yjaifrij że ma mnie w rzeczach wielkiej wagi 
przGstrzedz, lecz nie może powierzać^ listownie; abym ra- 
czej przystał kogo z wiernych do sekretu osób, któremuby 
to wszystko mogło być odkryte, a przez niego, mnie. Po- 
sl^em księdza t<?oIoga mego, który wezwany przez tegoż 
JMci, R Podskarbiego, zastai tam u niego JMci ks. Kep- 
nina, Posła N, hu pera torowej Roasyjskiej i JMci Pana wo- 
jewDdę podlaskiego. Wtenczas wspomninny ks. Kepnin 
zaczął od łaskawego, imieniem Monarchini swojf^j* d]a 
mnie i domu mego, oświadczenia^ i kontynuował, że jest 
w mocy mojpj zjednać sobie i dla ramiUi mojej skutki łask 
tak wielkiej MonarchiaiT byłem tylko nie był przeciwnym 
interesowaniu się tejże Imperatorowej o wolne dyssyden- 
tcSw w tern królestwie ^jrerritium^ którego usilnie i mocno 
pragnie, aby się to titało, z dołożeniem, że sie to ko- 
niecznie stad musi, inaczej byłoby w RzpUlej zamie- 
szanie, na któreby obojętnie patrzeć nie mogJa» będąc pro- 
tektorką praw i wolności polskiej." 

— „Daremnie tedy Bprzeeiwialby się — są to słowa 
ks- liepnina — ks. biakup krakow&kl sam jeden temu, na co 
już wszyscy zezwalają. Gdyby zaź zasadził się sprzęci' 
wiać, oświadczam^ że to, co się dawniej stać miało, terazby 
swym uporem na się ściągnął, t j. te raz nieodwłocznie 



r 



MŁSVA KSJRI>2A l'WJKin-Xi£tt'8KlEGO. 



119 



jakby tylko ks, Repniu odebrał wiadomo3<^, o wdawaniu 
się ka JMci biskupa po sejmikach, prwz listy i przyjaciół 
przeciwko żądaniom dyssydentów. tak zaraz wojsko ros- 
syjakic wkroczy i sekwestrowa^^ będzie wszystkie dobra 
i intraty, nictylko biskupa krokowskiego, alo też i cakjjego 
faniilii. Do)cj:&ył iukże: że i uuoobiu księcia biskupa 
krakowskiego pomyślimy.,. 

„Gdy się potem ksiądz, mój teolog, pytał P, Podskar- 
biego: coby znaczyła ta ostatnia pogróżka? do- 
^tatecssnie tenżo przełożył, że jako monarcłiia ro&syjska nie- 
kt<5rycli biskupów polskich, jak np. zacnego prymasa 
Potockiego, miała w detencyi, tożby się stało z księciem bi- 
skupem krakowskim,., 

^Tego wszystkiego wiernie od podanego mego dowie- 
dziawszy się, pierwszemu W- K, Mo4ei Panu, Mf^mu MU- 
obrońcy praw i wohioSci, oraz swobód naszych, zwierzam 
się z tej tajeiiinl«;y, pełen iiie^kuiiczonego zd^ciwieuia, że 
w pośród słodkiego pokoju, którym się pod szczęśliwym 
nądem Jego cieszymy, wpośród Ojczyzny mojej, zagra- 
niczne rządy lak okropne sieją postrachy. Nie wątpię 
wcale, żo i W. K. Most!, o MCSięścio narodu swego gorli- 
wego, zadziwi niezmiernie to moje doniesienie, które, z tĄ 
przed Łrun zanoszą ufnością, że jako ja jestem przysięgą 
obowiązany broniÓ Kościoła i Wiary przedków moich, tak 
i W- K. M. dałeś tego jawnie, w oczach całej Europy, do- 
wody, odrzucając chwalebnie, na sejmie szczęśliwej koro- 
naoyi swoj<*j, zbytnie dyssydentów żądania, i dajesz 
w świeżych uniwersałach przedsejmowych, zachęcających 
Naród do gorliwego religii katolickiej utrzymywaniu, po- 
znaó, tak raczysz dai5 zaszczyt swej protekcyi — gorliwośoi 
mojej o całośó wiary, której bronid, przy niej obstawaó, 
wszelką mocą i silą, z ofiarą wszystkiego, winien jestem", 

Jednocześnio wystosował biskup Sottyk i do pod- 
skarbiego Wessla list, w którym zamieścilf między innemi, 
ustęp: 
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tjPrayznnm się fi W, Panu, tern się domyślił materyi, 
kt<5ra miała byd proponowana, alom sip nifjdy nie spodzii?- 
wal, by tak grube i gwałtowne pogróżek pobudki niialy po- 
chod2i(5 od poeta cudEosEiemakiego, dla eonatora, 
w pośrtid tej ojczyzny, prawem i wolnością 2sas£Czyconcf)a 
i w niCMm przeciwko swej Ojczyźnie nie obwinionego, ani 
przekonanego. Upewniam JW^ Pana, a prsea niego i księ- 
cia Kepnina, że te wszystkie postrachy nie zmniej* 
gzą bynajmniej, owszem, jeśli można, jeszcze 
pomnoftą gorliwośó moją w utrzymaniu wiary 
prrodków nasxyob, w prEcciwieniu fiic żąda- 
niom dyssydentów" '). 

Ksiądz podkanclerzy Mlodziojowski, w liście do Solty- 
ka, uBJlowal zmniejszyć doniosloi<i doniesień ks. Cwiertniew- 
skiogo, zapewniając, „że o wekwestrze biskupstwa, a do- 
piero o zemście na familii W, X. Mości, nie byl^ żadnej 
wzmianki.. Osobistej takżo przogn^żki pomleniony poseł 
i w myśli nie miał. Przyjacielska chyba przestroga oncż 
JMci ks- teologowi napomknęła... Najpewniejsza, że ks- 
teolog musiał przesłyszeć, z nat^*ł*niem słuchając, co mA- 
wiono» albo toż, jeżeli francuskiego języka dobrze 
nie umie, łatwodalinszy sens calty roKmowy osnowie**). , 

Poparł takie ośw-iadczenie Mlodziejowskiego i krdl, 
w li^ie do ks. Sottyka: 

„Upewnili możemy — piaal — że nie tak rzeczy się 
znajdują, jak były doniesione Uprzejmości Wasaej, więc 
znacznie umniejszyć Nam przychodzi powziętą w umyiUe 
Uprzejmości Waszej uiespokojnośd To jyat prawda, że 
dwór rossyjski, z sojusznikami swymi, od samego początku 
panowania Naszego, nałegad nie przestawał na Nas o to, 
że mieniąc dyssydentdw hy6 uciszonymi w Polsce, chciałby 
ich sytUACyę widzicd soUti^ ubezpieczoną i znacznie ule- 
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pszoną. Nie masz tej rcprezontacyi, i sposobu, którychbyś- 
my nie zażywali na unibnienie wszelkich w tej materyi 
krokdw, któreby pmwowiornycli umysły sprawiedliwie 
za8muci<! mogły... Łącząc nadzloj^^ z modlitwij, zostai^my 
w tej ufności, że oo sam Bóg uedificuint sTtprr petram^ to Sam 

Utrzyma i ocali- Jemu więc i Upraejmość Waszą poleciw- 
szy, o życzliwej dla Osoby Jego stanowczość upewniam" '). 
Nie dal aic biskup SoUyk uópió kojącemi elowy króla 
i w liściej na sejmiki poselskie do województwa krakow- 
skiego w dniu 13 sierpnia z Borzęcina przesianym* w go- 
rących sJowach napomniał wyborców, by w iuBtriibcyacli 
posłom, na sejm październikowy udzielić się mających, 
przede wazy stkieni ImcizyM na niftty kalnotSó przywile- 
jów wiary panującej katolickiej, żadnych ustępstw 
dyseydentom nie czynili, na rozwiązanie konfederacyi jene- 
ralnej nastawali, sprawę podatków i zwiększenia 8ily zbroj- 
nej mieli na szczególnej pieczy, na żadne traktaty zacze* 
pno-odpornc z obcemi potenoyami nie godzili si^ a usilnie 
domagali, by woj Hka roseyjftkie do własnego prze- 
niosły się kraju i by daną była satysfakcya obywatel- 
lom, za krzywdy od wojsk tych ucierpiane, 

„Na ostatek — pisał biskup — dopraszajcie sig Pano- 
wie przez instrukcye, o zupełne, sobie i potomności Naazej, 
złotej wolności ocalenie i ubezpieczenie^ do czego naj- 
więcej — rozwiązanie konfederacyi dopomoże- Ta rada i by- 
czenie niech niema na celu, ażebyśmy w anarcłiii i nierzą- 
dzie zostawali eł circa abumm hheri vHu mieli się zasadzaó 
i utraymywaó, ale, żebyśmy ocalonej wolności na dobro 
Ojczyzny zażywali, obmyślali skuteczne Środki cieszenia 
sig zupełną wolnością — niezawodnem dochodzeniam sej- 
mów. Gdybyście WPanowie znaltsSli doskonały, swą 
w umyśleniu przezornością, sposób: wotowania w^ każdej 
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na sejmach materyi przez katkuly białe i czarne, z de- 
cyzyą przy większej liczbie onychże, determinując 
naprzód tymże kształtem: kt<5re materye z podanych — trak- 
towane i decydowano, a ktdre — do przyssslego sejmu odlo* 
&0O6, lub zupełnie odrzucone l>yt^ mają, — znaleźlibyście 
najskuteczniejszy dla Ojczyzny i wolności ocalenia sposrtb- 
Zanoszę raz jeszcze w końcu najgorętszą prośbę za w^iarjj, 
kościołem i Ojczyzna, abyście mężnie ich bronili, a poni- 
4a(5 obcym obrządkom nie dozwolili, pamiętni zawsze na to, 
te uszczorbok kościoła ciągnąłby ogniwem uszczerbek 
wolności i swobdd Waszych- Mucniej Ojczyzna i woIqoś<5 
stai5 będą, gdy z wiarą prawowierną i Kościołem świętym 
ściśle złączone zostaną" 'j. 

Przeciwko takim środkom idealnej natury, skutecznym 
tam jedynie, gdz:© w społeczeństwie niema stronnictw, 
niezgadzającycłi się ze sobą co do kierowniczych zasad 
w polityce wewnętrznej, istniał orę^ przeciwdziałania nie- 
równie skuteczniejszy. , Na sejmikach rozetjra<i się wła- 
śnie miała walka takich wyłączających się wzajenmie 
wpływów. Reskrypt z d. 6 (17) sierpnia 1766 r. % załącze- 
niem przekazu na sto tysięcy rubli zaopatrzonym został 
w szczegółową instrukcyc, która zaleciła posłowi działaó 
z uwzględnieniem okoliczności czasowych ^), 

Niezależnie od tego, następnego dnia otrzymał ks. Hep- 
nin reskrypt Imperatorowej, następującej trąści: „Na 
przedstawienie uczynione przez Was Naszenni rzeczywi- 
stemu radcy stanu, Paninowi, w przedmiocie owyoli Ay^'\x- 
dziestu tysięcy czerwonych złotych, pożyczonych kró- 
lowi polskiemu z naszyci) skarbowych pieniędzy, rozkazu- 
jemy Wam, nie żądać ich zwrotu od Jego KróL 
Mości, lecz poaostawid je do Jego rozporządzenia, zapi- 
sawszy je do wydatków, przyczem zwrócit: królowi, 
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£ należncm od nas pozdrowieniem, wzięty od 
niogo na tę kwotę rewers^. Do reskryptu dopisano 
wtaeną i^ką Imperatorów ej: „Nio zawiadamiąjcio o tern 
krtSIa, chyba że sam o to zapyta, i pieniądze sekretnie 
zaliczcie do wydatków"*), 

Oelem zastosowania środków obietnic, i, w danym ra- 
zie, poyró^ek, przeciw chwiejnym i opornym maynatonif 
którzyby na dojmie pa;{dEiernikowym bruździe^ zechcieli, 
pułkownicy: Otto bar. IgelstrOm i Wasili Karr otrzymali 
w dniu 14 '26) sierpnia reskrypt, ze szczeyólową instnik- 
cyą, obejmującą wskazówki postępowania przy objeździe 
wszystkich zamków i dworów, potzynaji^c od zumku mar- 
szałka powiatu kowieńskiego Zabiełly, z przedstawie- 
niem każdemu z osobna woli Imperatorowej, by na 
sejmie przyszlj"m wetowali zjjodnie z propozycya- 
ami ks, Repnina, w przedmiotach: sprawy ri')inowiGrf!Ów» 
zawarcia z KoBayą trakt-ntu prscyniierza^ regulacyi granic, 
obwaro\vania zakresu praw królewskich i całego woyóle 
zarządu wewnętrznego RzpUtoj* 

Gwoli temu celowi zalecono emisaryuszom, uźywaó 
prsŁedewszystkiem środków przekonywających, z powoła- 
niem się na chrze^ciańskie zasady miłosierdzia i toleran- 
cyi religijnej, a gdyby to nic pomoglo^—postąpió sobie z opor- 
nymi, jak z oczywietynii kraju swego wrogami (^/oiruyni* 
ołiecsestira ztotlte}Qn\i) i naruKzycielami świętości obowiąz- 
ków sąsiedzkich. Następnie, objechawszy w taki sposób 
wszystkich magnatów, od Kowna do Warazawy, pozostał' 
przy boku ks. Repnina podczas sejmu, w gotowości do 
wprowadzenia w wykonanie wszelkich jego rozkazów- 
Oelem znoszenia się z dworem» powierzono obu delegatom 
klucze sekretne od piam rossyjskich i francuskich. Na ko- 
szta za^ ekspedycyi, wyznaczono każdemu po trzy ty- 
siące rubli *)- 
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Obawa protestu ze strony Turcyi, do kt<Jrej z Polski 
coraz cz^^ściej nadchodziły groźne wieści o zamiarach 
dworu roBsyjskieoc wywolata reskrypt, przesiany 15(26) 
sierpnia Obres^kowowi, impokajający Portf, &e RoBsya 
bynajmniej niema na celu powiększenia swoich terytory<5w 
kutisclein Rzplitej, leuz 2» tu ułiodKi jedynie o reyulacy^ 
granic, upływem wieków zatartych *}- 

Na szczęście dla Roseyi, Turcya w owym czasie za- 
jętą była wiasnemi kłopotami, przedewszystkiem kata- 
strofą trzęsienia ziemi, kt(jrc zmieniło większą c^.ęió Oaro- 
grodu w kupę gruzdw. Bzeniranie i rozpacz ludności "wy- 
wolały zamieszki miejscowe, ktiirych uspokojeniem zaj^tem 
było rainisterjTim tureckie^ do tego stopnia, że żadnej dy- 
wersyi ze strony Turcyi nie należało się wiiwczas obawiat:. 
Dla uśmierzenia popłochu sułtan zmuszonym został za* 
czorpnąd ze sweyo skarbu znacznych funduszów na odbu- 
dowanie yniachijw, meczetów i łazien, a takie udwrdcecie 
uwagi publicznej od spraw zagraniczny cli przyszło w po- 
moc Imperatorowej i roawiązato jej ręce do tem eneryi- 
cznieJBzego w sprawie polskiej działania *), 

28 ^erpnia 1766, donióg) ks. Repnin Paninowi, że puł- 
kownicy Igelstrom i Karr objazd 8wt5j rozpoczęli od wi- 
zyty u marszałka Zubiułły, zaopatrzeni w tym celu listem 
polecającym rezydenta polskiego w Petersburgu, Rzewu- 
skiego, i, że podążyU do Wilno, do Massalskich, jako do 
ludzi, ^którzy ujawnili dosratecznio swoją nieprzychylnof5(^- 
dla sprawy dyssydenckiej", i że tam oczekiwać będą dal- 
essych instrukcyj ^. 



I 



>j Shom. Nr. 13Sa 
I^UcikŁioti du divini cofniccFocaiŁ u lui c*uł*r*'. HiiUii^rc, T. U, 351. 



i 



ROZDZ lAŁ VIII 



Pmd wjtncm, — Kiopoty Repńma,^ Narada 2. C2 iriorysł i m. — Odmowa kandOfia,— 
Warunek cwakuACj i Roa«yan. — Z^dAnia dw^ru pclcrsburg^k^cgc — Sprawa nudyeneyf 
Repr)1nanasejmk,—Dys*yd«nci. — Środki k&rrupcyl — D«kUfac/a aitrpn^owL — For- 
muUfz audyencyi— Groibj-— Depewa cyfrowana. —Sprawi konfcdcr*cyL— KwcflU* 
ry* łłfuaka.— Liitdo hr. SotmsŁ — Cńius fotderir— Ust Pamnu dc Caanoryakkh. — 
Poufne wynurjcr^U króla— Nicjadowolcnic Pan/n^H— Intttukcyc rosiyiskk ~ZD7»na 
o Ulcciu Rad£lwill«. — Nou Impcmiorowc}, — Król prosi o odrac»nl« audycncyl księcia 

Rcpnmo. — KapA króUwak*. 
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|edan już tylko miesiąc -wrzesień 1766 n oddzielał 
przygotowania do publicznej akcyi dworu rossyj- 
flkiego na sejmie Październikowym, od walki stron- 
nictw, która się na tym sejmie rozegrad miała, a tymoswi' 
Bem rozegrywala się walka na sejmikach, z powodu narzu- 
conych tymże na koray^d rdanowierców instnikcyj. 

Raport przeHtaiiy przez ks, Repiiina do Petersburga 
w dniu I września 1166 byt obrazem kłopotliwego położe- 
nia posła, wobec sprzeczności zapewnień, danyeh przez 
ks. Czartoryskich, o gotowości ich do wsprildzialnnia w tej 
sprawie^ a— Faktami ujawnionemi na wielu sejmikach, wiel* 
kopolskich zwłaszcza, gdziet za wpływem biskupa poznań* 
akiego, ks- Czartorj^skiego, punkt o rtónowiercach w in- 
strukoyach poselskich pominięto. Ma innych sejmikach 
wprawdzie, jak np. w Haliczu, za wpływem Branickiego^ 
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W Grodnie^TyzeuIiauM, w Kownie — marszałka Zablctły, 
puukUi tu przyj^-Co, lecz ^icks^uśi' sicJŁiiik(Jw okulała uig, 
wbrew przewidywaniom i pomimo agitacyi popartej prze- 
ktipstwena, oporną, tak, żo Repniji zakończy] swój raport 
charakterystyczną Hkary<j: ^Zaprawd^. przeprowadzt^nie 
tej sprawy jest tak trudnom i powikłanenn że ozgi^to mnie 
rozpacz oyarnia" (tiłojtt <zasio te otc^ajanir pri<^Jio4\4) ^), 

Jedyną ucieczką ks. Kepnina było w takidi razach od- 
woływanie się do rady Czartoryskich. Od chwili, gdy Ust 
ich przesiany dn Pełi*rfihur(ju wpłynął na zmianę instnik- 
oyj dworu rossyjskiogo w przedmiocie postępowania z ninii, 
ks- Repniii, zestosuukowany już poprzednio ściślej z domem 
ksiąZątt coraz częściej odbywał z nimi konferencje, jako 
z ludźmi, według własnego jego wyrażenia, „o głowacli 
rozumnieJBzych nad inne — w tym kroju", iecz głowy te» 
poniekąd otwarte i ja^tno na rzeczy patrzące, okazały aię 
niezmiernie tępcmi, ilekrołS żądano od nich sformułowania 
jasnego planu działania, w Nprawacłipodówczatj dla dworu 
roesyjskiego najżywotniejszyclh., 

W końcu sierpnia, podczas nieobecności w Warfizawif» 
księcia kanclerza litewskiego, zgłosił sit^ks. Rcpnin do wo- 
jewody ruskiego, z oświadczeniem życzliwości własnej 
i dworu dla osoby jego i prosił, ly wojewoda z całem za- 
ufaniem wynurzył swoją opinig o sposobach jakichby użyó 
należało, dla przeprowadzenia pomyślnego sprawy dyssy- 
dentdw na sejmie. Oświadczył przytem, że wćdług 
projektu króla, najlepiej byłoby zażąda(5 załatwienia 
tej sprawy —na publicznej audyenoyi sejmowej.,. 

Wojewoda ruski uchylił się w zupełności od inicyaty- 
wy w tym kierunku. 

„Przyznam się — piBol Repnin — że mnie taka odmowa 
niezmiernie ubodła, bom się ezeyc innego spodziewał, 
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a jeśli prowodyrowie trzymać się będ^ na uboczu, to pod- 
rzędniejsi z pewnością nas nie popr^"- Gdy nadto 
ks. Repnin, 2aląc się na Massalskich, SoHyka i biskupa 
Krasińskiego, spytał wojewody, czy nio dobrae byłoby po- 
slad do ich dóbr wojska na post<5j? ksią^-f wojewoda w naj- 
gorętszych wyrazach zaklął posła, by teyo nie czynił* bo 
eprawę jeszcze pogorszy; praycacm wynurzył życz<mie, by 
wojska rossyjskie zupełnie kraj opuściły, 
a wtedy uardd chętniej przyzwoli na możliwe 
ustępstwa... Na to Rppnin odpowiedział, 4e konfede- 
racya jeszcze istnieje, a zatem istnieje powód do dalszej 
bytności wojsk w Rzplltej. W przodmiocio owej konfedora- 
cyiwyrasit Repnin nawiasowo opinię, żr jest ona do czasu 
potrzebną, uwłaszcza, że marszałkiem jej jest ks. Czartoryskie 
sprawa przeto dysaydentów^ za jogo wpływem, mogłaby 
była być większością głosdw pomyślnie przeprowadzoną. 
Również niechętnym okazał się wojewoda w udzieleniu 
inatrukcyi co do planu objazdu dworów przez pólkowni- 
ków: Igelstrlima i Karra. Rozmowę zakończyła wymiana 
zdań, w przedmiocie zamierzonych przez Czartoryskich re- 
form wojskowości i skarbowości. Repnin silnie odradzał 
podjęcia tycli reform, z uwagi na sąsiadów, zwłaszcza 
oparł się projektowi aukoyi wojskai uważając, że komplet 
19 tysięcy wojsk rcyularnych i lekłcich narodowych, — og<S- 
łem 25,000 żołnierza— jest aż nazbyt dla Rzplitej wystarcza- 
jficym... W rezultacie zapewnił Itepniii, że (J^artoryscy 
skłonni S£j do powolności i pomocy, nlecz za powodzenie — 
nie ręczą'^. Na marginesie raportu owego Imperatorowa 
uczyniła poclilebny dla tej gotowości książąt dopisek: 
^SiU lui oni donn*! feur parole^ itif ta Utiitirunt" '}, 

Czwartego września 1766 r., wyszedł z Petersburga 
reskrypt do ks, Repnina, obejmujący już sformułowane żą- 
dania dworu rossyjekiego, jakie sejmowi paidaiernikowemu 
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przedłożone być miały. Obejmował on cztery punkta: 
sprawę dyzunitów i dyssydentów, regulacyg granic, spory 
celne z krńlftin pruskim i wreszcie — zawarcie traktatu 
gwarancyjnego z Rossyą- W punkcie pierwszym poru- 
szoną została, zainicyowana praea sanieyo Stanisława 
Auyusta, ftprawa publicznej audyencyi ks. Rep- 
nina na sejraiet podczas której, przedłożonem miało 
by(; AĄdanie przywrócenia różnowiercom praw, przede- 
W32vslkiem duchownych, dotyczących wiary i obrząd- 
ków, a następnie świeckich, t, j. uprawnienia ich oby- 
watelskiego do pełnienia Tunkcyj poselskich, trybunalskich 
i grodowych. Najwyraźniej zaznacza reskrypty że nie na- 
leży żądać na ten raz dopuszczenia różnowierców do se- 
natu i godnoifei hetmaf^skich, i przyzwala na nadanie 
wierze katolickiej „niejakich" w KzpUtej, przywilejów 
i wyróżnień, odpowiadających jej stanowisku, jako religii 
w Polsce panującej. ^tpo*idwHjmzcicj). W miejscowościach, 
gdzie lóźnowierców najwięcej, żądał reskrypt przyzwolenia 
na wybór jednego dyssydenta na dwóch katolików. 

Ohaiakterystycznem jest, że żądając dopiero dopusz- 
czenia dyssydontów do funkcyj poselskich, przepisuje re- 
skrypt, by w razie udrzucenia ż^dań jłowyższycli przez 
sejm, wszyscy dyssydenci sejm ów opuścili, z protestacyą^ 
przyczem zapewnia ich, źo sprawę przez nich bronioną^ 
dwór roflsyjski wielkiomi iSrodkami, nawet do ostatecz- 
ności posunictemi, popieraó będzie, 

Oo do imiycb punktów, powtói-zonem zostało życzenie 
dworu rossyjbkiego, by spieszne ich załatwienie do przy- 
wrócenia normalnych stosunków sąsiedzkich przyczynić 
się mogło. 

„W iyjn eelii, — nadmienia reskrypt — oraz dla wzmoo 
nionia oporacyj Waszych w sprawach: dybsydenckiej i gra- 
nicznej, jesteście już zaopatrzeni w wystarczający funduaz 
pieniężny, kt^Srego możecie używać, rozdzielając go, we- 
dług uznania Waszego, migdzy króla i książąt Czartorya- 
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kichj jeśli oiii będą z wami s«czer»e i otwarcie postępowali 
w przedmiotach, le^cjch nam obecnie hardziej, niż inne, 
nfl sercu. Sądzimy, że jeśli t^^lko pierwsi i drudzy gorąco 
współdziała*? z Wami będą, wpływ korupcyi pieniężnej 
na miejscu, w izbie poselirkiej, będzie korzystniejszym 
iposredetwo dimieźnoj komtpaji na mirsHf^ w poitalsktif hhie, uuigod- 
fiieje budiefjf aniżeli po województwacli, przy wyborze po- 
siew. 

„Nakonicc zalecamy Waszej ostrożności, nie dopu* 
szczać żadnych niezwykłych nowości do obecnej formy 
rządn polskiego, a zwłaszcza — powiększenia liczby wojflka-.. 
a jeśliby w tym kierunku uczyniono ze strony kr<SIa jabii 
krok, proszę w naszem imieniu uczyniło przedstawienie, że 
takie dążenia zaniepokoją tylko sąsiadów i przyczynią kło- 
potów własnej jego ojczyźnie" *), 

Do reskryptu dołączoną została deklaracya Iraperatc- 
rowej, zredagowana w j^^zyku francuskim, pod datą 24 sier- 
pnia V, r. I7y0, obejmująca, po wyłiiszczeniu znanych już 
pobudek chrześcijańskiego miłosierdzia i pieczy nad nietykal- 
nością swobód szlacheckich w Rzplitej,siedm punktów żądali: 
w przedmiocie swobodnego wykonywania obrządków reli- 
gijnych, budowania i reparacyj świątyń, uwolnienia od 
uciążliwości składkowych na rzecz proboszczów, utrzyma* 
nia seminaryum greckiego w Mohilowue i biskupstwa biało- 
ruskiego, zwolnienia duchownych dyzunickich i dyssydenc- 
kich od jurj-sdybcyi sądów katolickich i nieprzetzkadzania 
małżertstwom mieszanym. Z zasady nadto równości szla- 
checkiej, będącej podstawą swobód polskich, domaga się 
dtklarac-ya Ipiperatorcwej; uprawnienia obywatel- 
skiego różnowierców chrześcijańskich w najrozciąglej- 
szym zakresie, „gdyż byłoby to z ujmą dla wielkości Rzpli- 
tej, gdyby jeden tylko stan korzystał nadal ze swobód, 
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wbrew zasadniczym prawom Rzplitoj, w której pif rwirtst- 
kowo każda religia miała udział r(i%^^y w rządaio", (au mt^^rh 
de l>tat jtrmitifde Ui n^pnh!. ou ioule reiigwn parikiimt t^gaUmrni au 
gou^memetit) '). 

Ostatnia wreszcie instrukcja zaleca ka Kopninowi 
poc^jęcie środka, zyodneuo z projektem krrtla polskiego, by 
na sejmie pasĘdziernikowym daną była posłowi rossyj- 
skicmu audyencya publiczna, colom wj^atuchaniajogo 
memuryalu w sprawio dyasydeuckiej, Szczeydly tej in- 
strukcyi obejmowały zalecenie: I) wypowiedzenia mowy 
w języku rossyjskira; 2} jeśli krdl będzie w płaszczu (manfiO 
i w koronie, stawid hic przed nim w czapM (łr »zlapie) i ucby* 
lft<5 jej, — przy każdej wzmiance o osobie Imperatorowoj 
i króla; 3) jeśli krłSI siedzieć będzie na tronie, to zaAąda^ 
dla siebie taburetu; je^li zaś senatorowie maja krzesła t^^tulja)* 
to — żądać fotelu, a, w najgorszym"razie — krzesła; 4) cere- 
monia! przyjęcia utzymać taki, jaki był zacliowywany za 
czasów KajsRrIinga. 

„Aby słowom dodad więcej wayi, zalecam Panu — 
kończy Panin — aby ta audyencya odbyła się natyohnuast 
po wyborze marszałka, niod o puszczając przedtem żadnych 
innych rozpraw, tak, aby dwór polski i wszyscy ziemscy 
posłowie mofili się przoi5wiadczy<^ o tern, że wszelkie ich 
przeciwne dążenia, w niwecz przez nas obrócone zostaną. 
Jeśliby sejm teraźniejszy poważył się chcieó nam przeciw- 
dziala45 i jeśliby Imperatorowa zmuszoną była da(5 uuzułj 
następstwa swego gniewu tym z Polaków, którzy się okażą 
przeciwnikami dyssydentów, to niechaj sami odczują los, 
jaki ich spotka. Czterdzieści tysięcy wojska go* 
towego do 'pochodu (przyjdzie w pomoc dyssy- 
dentom i wymierzy zasłużoną naszym prze- 
ciwnikom karę" *). 
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W depeszy cyfrowanej z d. 2 (13) września 1766, 
otrzyma! Repriin wiadoruoi^cj, £e krdl polaki odwołał się du 
Petersburga z prośbą o pomoc, przeciw zaruierzonemu za 
strony niektórych sejmików działaniu w sprawcie rozwią- 
zania koofederacyi generalnej. 

^Możecie^ gwoli pocieszeniu krÓla, oświadczyć mu — pi- 
sał Panin — źtj macic zalecenie pomaya<J mu wszelkiemi 
środkami, dla utrzymania w całości węzła kon- 
federacyi, tak d!a przeprowadzenia wezelkicli pożytecz- 
nyełi dla jego ojczyzny projektów^ jak i intoreadw, obcho- 
dzących Imperatorawą, w których współdziałać tylokrotnie 
'i święcie obiecywał Zresztą, możecie nadniieni(5» że 
utrzymanie, lub zerwanie konfederacyi, zaleźeó będzie od 
rezultatu sejmu i od gorliwości jaką okażą król i Czarto- 
ryscy w tej sprawie. Wreszciet nie zaniechajcie starań, 
o zwiększenie dochodów królewskich, w zamian za zniesio- 
ne cło gcneruhłe**,'). 

O zamierzonej audyencyi sejmowej doniósł jednocześ- 
nie Panin posłowi rossyjskiemu w Londynie, Musinowi- 
PuBzkinowij z załączeniem odezwy kawalera Macartneya 
do sekretarza stanu, Oonweya, i prosił, by król angielski 
prayszedł z pomocą w tej sprawie ks. Repninowi, dozwa 
łając rezydentowi angielskiemu w Warszawie, by się do 
kroków tego ostatni(?go przyłączył. W tym samym du- 
chu uczyniono przedstawienie dworom: pruskiemu i ko- 
pę nhagskiemu ^)- 

iNajmniej skłonnym do współdziałania z ttossyą} 
w sprawie obywatelskich swobód tlyssydentów pul- 
fikicli, okazywał się — dwór berliński. Obawiał się on zbyt 
gwałtownych środków, podjętych przez Rossyc. z uwagi 
na wyczekującą postawę Auattyi. 
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„WiesK Pan jui — pisali Tlertaberg i Flnfcelstein z Ber^ 
lina do hr Solmsa, w d, I września — o naszych poglądach 
na gwaltowuo^d kroków dworu rossyjskiegu, względem 
Polski po<iictych, celpm wymuszenia na niej większych 
ustępstw. Z faleni widzimy, żo na tej drodze ciągle poso* 
staje, i obawiamy się, że jeśli się nie da pow8tr2ymat1, to 
fatalne następstwa przekonają go, ju2 po tuewczasie, o nie- 
właściwości obranej drogi postępowania" '), 

Ri>zultat wyborrtw sejmikowych okazał, w rzeczy Ba- 
mej, silną opozyoyc pr2eciw dyesydentoni i zapowiada! 
gwałtowną na Brjnitu walkę. Kt^l Staiii-sław August, pra* 
gnąc usprawiedliwić' się przed dworem rossyjskim, napi- 
sał w polowie września list, oskarżający ks. Ozartorj'- 
skich — o tąjną kontragitacyc na sejmikacli, ., 

Daniósl o tem Panin Repninowi w d- I0(2l) września 
i polecił mu uczynić wyrzuty Czartoryskim, z powodu ta- 
kiej dwoistości postępowania. Nadmienił przylem. że we- 
dług wierci, korpus Sołtykowa zbliżył się już ku Warsza- 
wie, co prawdopodobnie ntah się na roi:kaz ks. Ftepniiia, 
Wobec tego, zaleca Panin, by koniecznie sklonii^ posła 
pruskiego do przyłączeniu sig do akcyi, popartej już ze 
strony posła duńskiego, przyczem oświadcza, że spAwa 
dyssydentdw stanowid bgdzie dla tych dworów caftu 
foederift *), 

„Obojętne zachowywanie się Waszych Ks. Mości — pi- 
sał Panin do Czartoryskich — w sprawie, która, ile wia- 



') Sittint. XXII. Jfr. Sił. ,Jł> »ul» ilc pliił ec plu* coiiv*lncu — plnjili 
>niiu»Łrowic borKfiAc^^r do br. Solauł4 — quo lo*i cAthoHitK-j^ no coui^cnUrout ja- 

deuUs<Ua!> loun» aadeiines pn.^roicalive8. et sł Ten pcitt gagnor leur cuuso 
Iłar rappcrt au aptrituel. c"włŁ ń dire, lc^ur obienlr lo librc csciciPe ik* la rrli- 
If^oo, daas leLuudui- vuav^Liublet, on trourra certaiiiemAiit Ht> fóliciŁor, d&voir 
boftUGDup fjut pour cux*, 

*) Sbftrn, T. LXVn. Nr. 140^, List 5t. Aa|ru>tii u So^owie^\■a T. XSVa. 
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domo Impcratorowej, ma w królu saczercyo pO|)lec:zniku, 
zniweczy wszyatkie korzyści, jakich sif spodziewano po 
zmianach; a ulepsssenia, uważane za iródto pomyślnośri 
dla Waszej ojczyzny, wj^wofają tylko RZitreg przykrych na- 
stępstw dla toj ostatniej, dla króla, i dla Was osobiście". 

Kt6U ietolnic, okazywał szczere zaniiaiy przepro- 
wadzenia na sejmie korzystnych dla dyssydcntów uch- 
wal; lecK Łe zainiary trzymane były w granicach — okre- 
ślonych stanem wzburzenia umysłów w kraju^ wywołanym 
na mytSl samą przywrócenia różnowiercom praw obywa- 
telskich w Rzplitej- Musiał się przytem król liczyó z opo- 
zycyą duchowieiistwa katolickiego, kt(5re upatryw^o 
w rozszerzeniu swobód obrządkowych róstnowierców — za- 
mach na przywileje panującej w kraju religii. Te wszyst- 
kie wztjlędy, i obawy narażenia się opinii, nakazały ki-óiowi 
pewną ojjlędnośó w zbyt ryzykownych projektach, czego 
Repuin i dwór potorsburgaki nio chcieli bynajmniiy przyjijó 
w racliubę, a uważając króla jedynie za powolnego wyko- 
nawcę narzuconych z góry planów, upatrywali w powścią- 
gliwo^i Stanisława AuguBta^^znakę zdra<iy i chcó wypro- 
wadzenia w pole dyplomacyi rossyjskiej. 

W dniu I (12) września, nadcjiłał Repnin do Peters- 
burga, zakomunikowany sobie poufnie zo strony króla, pro- 
jekt uchwał w sprawie dywsydenckiej- W projekcie lym, 
zdaniem poBla* znalazło się wiele punktów niejasnych, ogól- 
nikowych, nie zyocUiych z żfidaniami Iniporatorowej, 
a przytem opuszcKOno w nim punkt dotyczący uprawnie* 
nia różnowierców do piastowania urzędów i godności. 

Pomimo żądania, by projekt ten przerobie', wysłano go 
■w pit^rwotnej redakcyi do Peter8ł:łurga, dla przedstawienia 
Paninowi. 

„Sądzę,— pisał Repnin do PaJiina— że ów projekt za- 
dziwi JWPana**.., 

Zdziwienie to ujawniło się w odezwie Panina, z wyraź- 
Dem poleceniem Repninowi, ostrzeżenia króla, że tak 
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mę nie poat^piu^ z przyjaciółmi szczerymi i zaufanymi. 
Ki'ok taki dowodzi tylko — nieszczerości planrtw i rlążenia do 
zyskania na opasie, gwoli własnemu interesowi,.. Zmusi 
to dwór pytersijiiryski Uo zerwauia konToderacyi ye- 
neralnej i połączenia sig z tymi, którzy chcą wprowadzić 
do trybu rozpraw sejmowych pewiem lad i porządek, 
i, uchyliwszy zasadę (jlosowania większością, zmimió króla 
do uszanowania woli kraju. Ł^ociągnie to za eobą utwo* 
rsonic konfederacyi z dyasydeutów zlożont^j i da- 
nia jej orę^-nej pomocy,.. Imperatorowa, srodze zagniewa- 
na 2 powodu takiej ehytrości dworu polskiego, postano- 
wiła nie ustąpió dopóty, dopóki dyssydentom nie będą 
przyznane prawa nbywatplskift.. . Starajcie aic zatem sku- 
pi<j około siebie dyesydentów i naszych wspólwiorców, 
Zapewnijcie ich o opiece Naszej. Nieohaj podadzą 
królowi i sejmowi mcmoryał, zbadaniem przywróce- 
nia sobie wszelkich praw'^^ '), 

Instrukcya ta ujawniła stanowczy zwrot w polityce 
dworu rossyjskif^go, względem Polski- Przekonawszy się 
po wielu próbach, to. królowi i Czartoryskim dowierzaó nie 
moiau, ie wszelkie obietuiue z tej strony, pozorowane 
wrzekoraą gotowością do ustępstw, rozbiją się o opór wię- 
kszości, którymby się następnie, jako tarczą ochronną, za- 
słaniano, postanowił dwór rossyjski; zwrtició wszelkie usiło- 
wania ku wytworzeniu konfedoracyi malkonten- 
tów, przeciwstawiójąkonfcderacyi dotychczasowej i takim 
środkiem doprowadzić do skutku wszelkie zamierzone pla- 
ny — obezft^ładnienia l^zplitej, przy pomocy jej wtas* 
nych obywateli. 

Ozy już wówczas upatrywano przywódzeę owej konfe- 
doracyi w jednym z dawnych prowodyrów partyi hetmań- 
skiej, który też, jak wiadomo, znalazł się następnie w oso- 
bie ks, Karola liadziwiłla? 
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Faktem jest, żo już w polowie sierpnia I7fi6r. było 
w rykach kanwlaryi dyplomatyrznt^j w Petersburgu 
oświadczenie ks, Karola, że yolńw jeat, za conc przebacze- 
nia dawnych ur^iz i pozwolenia mu powrotu do kraju, 
przyetąpid sacaerze do usług Rossyi... Wiadomośd 
o l^^j zrniaaie uczulU przekonań butnł*jjo jno2nowladzcy na- 
desłał z Drezna książę Bielosielski, do którego się k supliką 
o pośrednictwo zwrócił był minister Fleminy. Jakkolwiek, 
wraz z takiem pożądanym nńwiadraenipin, poseł drezdeński 
przysłał i właeną opinię, dla Radziwiłła niekorzystną, jako 
źc ten prowadzi w Dreźnie żywot „bezładny, oddany pijań- 
stwu i rozpuście, w kompanii wielce podejrzanej," i jakkol- 
wiek Imperatcrowa, w dopiaku, przy usprawiedliwiająfiych 
wymówkach Radziwiłła, zaznaczyła: „a bił się przecie 
znakomicie iznaino) z ks. Daszkowem!'^ to jednak, ni<) 
pozostała bez następstw skrucha butnego krdlowiątka i rzu- 
ciła, prawdopodobnie już wtedy, na jjrunt przyszłych, dale- 
koaośnych plani5w rossyjskich, ziarno wielce pożądane ')... 

Tymczasem, między Warszawą a Petersburgiem żwa- 
we toczyły się układy. Knil, w depeszach do Rzewuskie- 
go, nastawal na złagodzenie treści deklaracyi posł^^w, pro- 
sił o jej odroczenie na czas pt:wien, by można było uśmie* 
rzyć niespokojne umysły i przygotowali je do przyjęcia żą- 
danych na rzecz dyssydentów ustępstw. Popierał gorąco 
swoje przedstawienia uświęconym porztidkiem obrad sejmo- 
wych, w których przedewszyf^tkiem należało miee na uwa* 
dze sprawy: skarbowe, sądowij, wojskowe i ekonomiczne, 
stosownie do konslytucyi sejmu 1764 n Przytoczywszy sze- 
reg argumentów i odpowiedzi na nie ks. Repnina, z których 
było widocznem^ że, w razie nieprzyjęcia żądań mocarstw 
mła wojskawa zastąpi miejsce układów, donosi król. że na 
taką pogróżkę odpowiedział Repninowi: iż sprowadzenie 
wojsk obcych rozproszy sejm > zgubi całą sprawę, gdy 
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^mczasera łagodne przedstawienia odniosą Ifpszy skutek. 
„Nie przewodzi się sejmowi, jak wojsku/ (On ne eonimafutv. 

Poael Rzewuski uczynił ze swej atrony przedstawienio- 
w sprawiu odroczenia audumtyj sejmowej na dui kilkn. Pa- 
nic, porozumiawszy się z hr. Solmsem, ostatecznie zgodził 
się na to odroezenie, lecz obostrzył je warunkiem, by dyssy- 
dpnci wnieśli dn króla i sejmu memoryał, żądający przy- 
wrócenia im prnw, nio sposobem łaskie lecz w wykonaniu 
jch kategorjcznycti żądań. 

„Król polski, — pisał w dniu li) (30) września 1766, 
łir. Solmsdo króla Fryderyka — ktxjry przedtem nas ta wał 
na to, l>y audentyn nribyła .si^^ pii^rwazi^go dnia sejnm, obec- 
nie prosi, aby jq odroozyd na dni kilka, by niudz 
umysły przysposobi <?- i załuiwiij uprzednio niektóre sprawy 
ekonomiczne. Hr, Panin, znużony lakierni nieustannemi 
odraczaniami, polecił mu o^wiadczyó, że daje mu jeszcze 
dni piętnaście czasu, po których upływie, mocai^stwa złożą 
swe deklaraeye, bądź co bąd£ Prosił, by tak samo uczy- 
nił i p. Uenott, lecz jednocześnie uprzedził przedstawicieli 
dyssydeuŁów, bawiących w Warszawie, by przedtem jesz* 
cze podali swój memory^t sejmowi, w przedmiocie przywró- 
cenia im praw duchownycli i świeckich. Nic chce on, by 
tego domagali się jako łaski, lecz — ^jako prawa, skutkiem ua- 
dużyd uchylonego, przyczem winni tego Żąda*- w swo- 
jem imieniu, a nie w imieniu mocarstw opiekuńczych" *). 

Raz jeszcze, w liście z dnia 18 (29) września, zaklął Pa- 
nin ks, Ozartorye^kich> by nie odmówili swej pomocy usiło- 
waniom mocarstw. „Cała Rurop« wie, — pisa! — jak wiel- 
kim jest wpływ WW, Ks. Mości u narodu. Wszystkie mo- 
cai-stwa podziwiały Wasze szlachetne usiłowania, pojęte 
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celem wyzwolenia go z ciążącego nad nim jarzma- Wam 
więc jedynie przypisze następstwa tego, co się stanie na 
sejmie, który ujawni przed światem całym, wagę, jaką na- 
ród przywiązuje, lub nie, do trwałego z Rossyą sojuszu. 
Co do mnie, będą się mi^ za usprawiedliwionego, żem 
uczynił ^wszystko, dla odwrócenia wypadków, zarówno przy- 
krych dla Waszej, jako i dla mojej ojczyzny" *). 

Oprócz spraw natury ogólniejszej, miał Rzewuski zle- 
cenie załatwić i sprawę prywatną króla. Przedstawie- 
niem bardzo smutnego położenia kasy królewskiej wyje- 
dnał to, że Panin, jednocześnie z wysłaniem ultimatum, 
gwoli pocieszeniu króla, polecił Repninowij by wypłacił mu 
od 20 do 30 tysięcy rubli, tymczasowo, z pieniędzy „na 
sprawę przeznaczonych", zanim specyalne w tej mierze na- 
stąpi zezwolenie Imperatorowej ^\ 
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^m więcej zastanawiał &ię krtll nad doniosłością narzuco- 
nego aobif^ zadania, którego sp£>łnienia w obec Impera- 
torowej l>y! się podjął, tem rozpaczliws2em przedstawiało mu 
się położenie — w ob<^c narodu i w obeo Europy, Pomimo 
rozbudzonych przeciw dysaytlentom namięlności, iż powa- 
żyli się Hzukać opieki u dworów t^ąsiedzkicii, iniat Stani- 
sław Aunust nadzieję, że, bądź co bąd:i, uda tnu się wyje- 
dnać dla nich niejakie ustępstwa, dotyczące obrządkowej 
strony ich wiary, bez ujmy dla katolicyzmu- Lecz takiej 
nadziei mieć nii?m<SgI w — uzyskaniu dla nich zupełnego 
uprawnienia obywatelskiego, do piastowania urzę* 
dów i godności w rządzie Rzplitej, Na tym punkcie, 
wszyscy bez wyjątku, i zazdrośni o wolność; szlachecką 
awolonnicy dawnego porządku rzeczy, i jawni, oraz skryci 
stronnicy Rossyi, działali ze sobą zgodnie, w stalom posta- 
nowieniu odparcia wszelkich impetycyj rcSżnowiertrów. 
Wiedział król, te o ten opdr rozbiją się wszelkie jego usi* 
lowania i gmźby mocarstw. Nie znajdując przeto znikąd 
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pomocy, umyslil» na dni Icilka przód otwarciem sejmu, ude- 
rzyć? w stronę ucaucia i wy blagad u dworu rossyjskieya 
niejakie ustępstwa. 

W dniu 2ii września 17C6 r, wystł^sowal do Rzewus- 
kiego list, podyktowauy łzami i rozpaczą, w nadziei, że t€ii 
ton tiagalny wzruszy dwł^r rossyjski, 

„ Ostatnie rozkazy dane Kepninowi — pisa! — by wpro- 
wadzić dyssydentdw do leyislacyi, są istotnym gromem dla 
mrgo kraju i dla mnie osobii^cit:. Jc2cli to jOBt jesKCzo 
w mocy ludzkiej, przedstaw Imperatoruwej, ie kurona, której 
mnie obdarzyła, stanie się dla mnie szatą Kessusa. Spalę 
się w niej, a koniec mńj będzie straszliwy. Nie mogę za- 
taić, iż widzę jasno straszliwy wybór, jaki ranie pozostanie 
uczyniło, o ile Impcratorowa nastawoi! bgdzie na spclnienio 
swej woii:gdySi przyjdzie mi, albo — ^vyrzec tuc Jej przyjas?ni, 
tak niezbędnej i dla mego serca i dla mego pancwania 
i państwa, lub też — dopuścić się zdrady względem 
iinojoj ojczyzny... Tak. przyjacielu mój, lakiem jest 
moje poloftenie. Jeśli Rossya uprze się, by wprowadzić 
dyssydentćw do prawodawstwa, to, choćby ich było 10 Uib 
12, fttauą flic oni prawnymi prowodyrami btrunmctwar 
ktćro będzie rząd Rzplitej uważać za swego wroga, prze- 
ciw ktćremu zawsze szuka/^ będzie oparcia i pomocy u dwo- 
rów obcych. Uznasz, że gdy przeczuwam zło nieuchronne 
i wielkie dla kraju mego, powinienem zapomnieć o Bobie 
i myśleć tylko o swoim obowiązku. Nic podobna odczu- 
wali więcej nadcnmie szktidy, jaką poniosę — tracąc przy- 
jaźń i pomoc Imperatorowej rossyjskioj. Lecz cóż mam 
czynić? Wiem, że to przypłacę koroną i życiem, lecz zdra* 
dzać kraju nie myślę. Jeśli więc pozostała jeszcze w ser- 
cu Imperatorowej odrobina uczucia dla mnie, czas 
jest jeszcze. Niech wyda rozkaz Rcpninowi, by cofnął 
ft'ojeka w pochodzie z Litwy i wstrzyiiiul inne cd wkro- 
czenia, jeśli ^"Iko sejm zgodzi się na przyjęcie artykułów 
dyssydenckich. z wyłączeniem legislatiwy. Silą 
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może w8zystko, lecz czyż się jej używa przeciw tyra, kt<i- 
rych eię kocha, jeśli się wie, że to nam sprawia udręczenie? 
Nie mogłem się zdecydować, by to napisaó wprost Impe- 
ratorowej. Obawiałem się, bym w rozżaleniu i uniesieniu 
nie powiedział słówka, któreby ją zrazić i dotknąć mogłO' 
Uczyń zatem wszystko, co będziesz w stanie uczynić. Cłio- 
dzi tu o log twego kraju i twego przyjaciela, ktdry nigdy 
bardziej nie odczuwał goryczy smutnej królewskości, jak 
w tych strasznych opalach. Zginąć — to nic, lecz zginąć 
od ręki ubóstwianej] — to straszne! Oświadczyłem to wczo- 
raj Repninowi, i on sam to widzi, że od najbardziej fana- 
tycznych, aż do najrozsądniejszych, od największych, do 
maluczkich, wszyscy są w konsternacyi, graniczącej niemal 
z rozpaczą!" '). 

W rzeczy aamej, ks, Repnin był tegoż samego prze- 
konania i, ze swej strony, po rozmowie z królem napi- 
sał do Petersburga: 

— Rozkazy nadesłane mi sprawie dyasydenckiej są 
straszne (uźasny). Włosy stają mi dębem, gdy o tem myślę, 
nie mając prawie żadnej nadziei wykonania, bez użycia 
sity, woli Impera torowej, co do obywatelskich praw dys- 
sydent<5w ^). 

Narady Repnina z królem, coraz częstsze, im bliższym 
był termin otwarcia sejmu, były bezowocnemi. Repnin 
zasłaniał się swemi rozkazami; król — niemożliwością zmu- 
szenia narodu do ich wykonania. 

30 września odbyła się u prymasa sesya prywatna, na 
którą przybyli: Repnin i przedstawiciele czterech mecarstw: 
Rossyi, Pruss, Danii i Anglii. Oświadczyli oni prymasowi 
i ministrom polskim, że ich dwory postanowiły działać 
zgodnie, w celu przywrócenia różnowiercom polskim 
wszelkich dawnych praw i swobód. Prymas oświadczył, 
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^^e gnt^w jegt sp^nid to żądanie^ i o swojcg gotowości za- 
wiadomić słjnafcordw '). 

^Fanatyzm — pisał Repniu — wssmaga się tui aj do tego 
stopnia, Zo unikają mnie, jak dawniej unikano wyklętych 
przez kościół; wznos/4 P^^^y biesiadach zdrowie obrońców 
katolickiej wiary, przynzenj gorętsze yłowy zaklinają sic^ 
£e racz<^j zginą, aniżeli aię zgodzą na ustępstwo dyssydon- 
tom. Tyraczasem, se strony tych ostatnich ni- 
kogo nio widai!, co mnie bardzo smuci- Niedolcztwo 
nie do darowania! Pisalł^m do wielu, by tu przybyli. 
Oświadczyli, żo przyjadą, a tymcza^m nikogo dot^d 
niema! ^y 

W dniu 2 października wezwał krcSl do siebie senato- 
rów na zamek, by przed otwardł^in aejinu wynurzyó im 
swe poglądy i zaproponować porządik i treść obrad sejmo- 
wych, poczem nadmienił: 

„Dotycliczas mówiłem o tych materj-ach, które ja 
sam proponowad narodowi umyśliłem. Radbym na nich 
skończyóf lecz kiedy tak głośne, natężone i srogie odeawy 
zagraniczne zn dyasydontaTni tę materyc aktualnie w usta 
każdego wprowadziły; gdy różność tychże odgłosów 
i odezw, czasem daleko słabszych, jeszcze nam rzatte nie 
dala poznaó, czego od nas poifitire żądają zagraniczne poten- 
cyc w tej materyi, więc mojem zdaniem, ray najlepiej uczy- 
nimy, że ten początek sejmu v: Lrzech materyaeh: skarbu, 
wojska i jurydyki, jak najporządniej traktując, tych się 
ściśle trzymając, żebyśmy dyssydenckiej materyi 



GODriuncr6 Ic monde, du parfait coneorŁ. i^ni rtubsiTil* oatre I41R <li^ux cotir«i i|UO 
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-W Stanach zgromadzonych najmniejszej 
wzmianki nawet nie ńczynili, rezerwując sobie 
branie w niej rezolucyi do czasu, gdzieby te2 
zagraniczne potencyo na sejmio chciały pono- 
wjd w niej odezwy swoje. A tymczasem zważajmy 
mocno, każdy: co nam in omni cam odpowiedzieli będzie na- 
leźalo^ jako katolikom i patryotom, gdyż to jest pewna: że 
jest nad czem myŚIe<^ i były już słyszane nieraz uldmae ezlre 
mitnłis ozn&jmowiiuia; więc powtarzam, żq trzeba i o wierze 
i o krE^u i o teraźniejszej i o przyszłej sytuacyi na&zoj po- 
myśleć: co czynić? co pozwolić? co odmćwić powinniśmy 
i zdołamy? To mi jest milo, cho6 w tak groźnej materyi, 
że z tymi mówię, u których spodziewam się tej zupełnej uf- 
ności* którą mam o nich; że nieodstępnie to czynid spoi- 
nie będaiemy,.co nam powinność wiary i oby* 
watelstwa przepisują, których, i roztropnie łąozytS' 
I, w potrzebie, — iyciem bronić, równie ja, z każdym, go- 
tów jestem" '). I 

O taj pry^^utnej naradzie u króla dowiedział iaięj 
zaraz Repnin za pośrednictwem swych sojusz-j 
ników, a gdy ze stów królewskich powziął przekonanie, 
że sprawa dyseydentów nie będzie miała w królu tak gor%- p 
cegr. obrońcy, jaksic tego po nim spodziewał, że inne sprawy, 
podejrzanej w jego oczacti natury, będą się na sejmie agito- 
wać, zgłosił się do królazmonitami, i zastrzegł, by o po wic* 
kszeniu wojska mowy na sejmie nie było- :Po- 
pnrl przytem żywo sprawę audyencyi i ucsynil i^eklamacyc , 
u aresztowanie w Gródku iłiuniena MelchiKcdccba. 

Po tej rozmowie mógł aię król przekonać, że wśród 
senatorów znajdują się doradscy nie szczerzy, i dla tego, 
widząc się z senatorami w dniu 3 października, prosił, by i 
nie zdradzano sekretnych narad przed księciem 
Eepninem, przyczem doniósł o Uścio papieża do prymosBi | 
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grzewającym owego kapłana do gorliwej obrony wiary 
i nie czynienia żadnych ustępstw dyssydentom '). 

Raz jeszcze usiłował Stanisław August złagodzili wolę 
Imperatorów ej i napisał do niej list^ odczytany senatorom 
'W dniu 4 posEdziernika i wydany, za radą ks. Ozartory- 
skiego, bez wie<Izy Repniaa i bez jego aprobaty, do Pe- 
tersburga, 

Postawa posła rossyjslciego stawała się z dniem ka- 
żdym energiczniejszą. Przedstawiony cereraoniai audyen- 
c^i publicznej odrzucił, jako nie do9y<5 uroczysty i sana po- 
dyktował j«go porzadok. Ody nadto z rozmowy z krylem 
i CzartoryHkinii, przekonał się* ie wpływy przeciwnikł^w dys- 
aydenckicli wzięły gÓrg, doniósł o tern do Petersburga i za- 
powiedział, źc zmuszonym będzie wprowadzić w czyn egze- 
kucyc wojskową w dobracti biskupów; wileńskiego i kra-' 
kowskiego *}. 

W miarę dokonywającfj się zmiany w usposobieniu 
króla, w kierunku niezawisłej szej polityki i woli większości, 
niechętnej dyssydentom, — wzmagał się opór przeciwników 
króla, nawet w sprawacli wagi podrzędniejszej, jak np- wy- 
boru marszałka przyszłego sejmu. Kandydatura Dziedu- 
szyckiego musiała ustąpió mifgeca innej, do której zalecono 
Celestyna Czaplica, podkomorzego łuckiego, jednego z po* 
słów kijowskicli- Nie spodziewano się również poparcia 
propozycyj królewskicłi ze strony posłów. Na domiar złe- 
go, dowiedziano się, że w w^ilię otwarcia sejmu, ks. Rep- 
nin wydał rozkaz wojskom, by wkroczyło do dóbr bi- 
skupicti> 

„Nic gorszego w sprawie dyasydentów staó się już nie 
może, nad to, co jest — pisał Repnin do Petersburga — 
a mo*e ten krok sprawi skutek pożądany. Niema nadziei, 
by, bez użycia Sity, dało się tu coś przeprowadzić. Nie- 
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tjlko CBCŚ<5 Sł?jnm, lecz wszyscy hurmem. bedq nom prBC- 
ciwDi, nie wylijczująe — króla ! Czartoryskie:!!** *). 

Wiadomość ta zeszła się z reskryjitem z Petersburga* 
■w którym, nio mając jeszcate doniesienia o zmianie usposo- 
bienia króla, zalecono ks. Repninowi, by wypłacił Stanisła- 
wowi Augustowi picódziesiąt tysięcy rubli, i wydatek ten 
pokrył wekslom bankiera Toppera, wystawionym na rniui- 
stra Panina *). 

Zanim jeszcze pieniądze te doszły rąk króla, do Pe- 
tersburga nadszedł! list jego, zawierający, po szerefju bła- 
galnych próób o złagodzenie surowych rozkazów danycłi 
Ropninowi, zakai^czenie: ,,Wi;zak mnie, Najjaśniejsza Impe- 
raŁorowOf nie dla tego wybrałaś, by uczynió oeleni Twoich 
pocisków! Zaklinam Oię, byś raczyła wejrzeó w to, aeje- 
żeU wszystko^ cokolwiek mi powiada ks, Kepnin, sprawdzi 
się, niema dla ranie wyboru. Albo zmuszonym będę znieśd 
to pociski, lul) stad się zdrajcą własnego narodu i mej po< 
winnośoi. Nie byłabyś zaprawdę życzyła sobie, wid^icó 
miiiti kriMcru, gdybyś wiedziała) Ze jestem skłoniiyni do 
zdrady'* ^). 

Odpowiedź Imperatorowej na Ust powyższy rozwiała 
ostatnie złudzenie króla, iż, przedstawieniem rozpaczliwego 
ewogo położenia, zdoła clioó w części wj^jednaó poblażli- 
wośó swej potężnej opiekunki. W długim wywodzie hi- 
storycznym połu^enia różnowiftrców na Zat^hodzie Kuropy 
i krwawych następstw, jakich były widownią kraje, nie do- 
puszczające wszystkich obywateli do równości praw oby- 
watelskich, odrzuca Imperatorowa gotowosió króla do 
utrzymania jadynie — zasady tolerancyi względem ró- 
iaowierców polskich- 

„Grecy i dyasydenci — zakończyła — nigdy nie mogli 
poczytywaó się w Polsce za pozbawionych tolerancyii 
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chyba że nieustanne ich prześladowania mogły były ich 
utwit^rdzi<5 w lakiego rodzaju zapatrywaniu. Żydzi r<iw- 
ni^ są tolerowani, lecz ja nie niogę bynajmniej rado- 
wać się tem, te taka łaskawoś(5 okazywaną jest członkom 
państwa, prawie uznanym w swej wierze konstytucyami 
Kzplitej, które poprzednicy Waszej król. Moi^ci tylokrotnie 
obiecywali szanowali. tJakież to wzmocnienie owej łaski 
prayną im obecni^ł okazaó? Ponownie ieti tolerował-? 
A wigc zupełne ich zniszczenie i wygnanie było dziełem 
postanowionem! Ozyż warto mi było spieszyć z pomocą, 
by im zapewnień takiego rodzaju korzyści? Bczowocnem 
byłoby chcie<!; przekonać tego, kto słuchać nie chce. Tym 
sposobem, pozostało mi tylko oddać tę sprawę własnemu 
jej loBOwi i temu położeniu, w jakiem je Kastanie Hat nimej- 
azy. Zamykam oczy na następstwa^ lecz pochlebiam so- 
bie, 2e W. K. Mość raczyła uznać w tom wszystkiera, 
cokolwiek dla Was i kraju Waszego uczyniłam, tyle bez* 
interesowności, ^.e trudnomnie posądzir!: o to, bym z Polski 
chciała uczynić dla siebie cel <ila swego orąfia- Oręż ten 
nigdy nio będzio skierowany przeciw tym, którym dobrzo 
£yczę, lecz nie powatrzymara go^ je^li się przekonam, 2e 
uAyciesily może być im poZytecznem (Jr »*> ntietidrai mes ^r 
mfis^ qu<ind je croirai, fjne fnsagc pourra leur en t-tre ttitle). Takiem 
jest moje zapatrywanie, oparte na współudziale, jaki żywię 
dla szczęścia Rzplitoj, jak również i na moich niezmiennych 
uczuciach, z ktdrcrai pozostaję, Panie, a bracie mój, Waszą 
dobrą Hjostrą, przyjaciółką i sąsiadką" "), 
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zieje sejmu roku IT66, zagajonego w duiu 6 paidzier- 
^^ nika, znano są o tyle, że zbyteczna jest powtarKa<i 
^ w szczt^yólach całkowity ich przebiog. Mniej 
^'Szakżc znanomi były, do uk&bu ujawnienia nowych do* 
kmnentów arcluwalnych^ zabiegi dyplomatów sąBietlzkich^ 
podjęte celem złamania nadspodziewanej opozycyi krdla^ 
Ozartoryskii;h i ich stronników, oraz- echa czynności sejmo- 
wych, zawarte w raportach ks, Repnina, jakoteż we wza- 
jemnej wymianie limitów między dworami berlińskim i pe- 
tersburgskim. Eoba te, wysoce nieraz charakterystyczno^ 
usupcłnią obraz dziejów oweyo pamiętnt^ya Hcjmu i wyjaś- 
nią tryb zapatrywania się dworów sąeiedzkicli na zmianę 
usposobienia osobistości, na których współdziałanie liczyły. 
Posłużą one do uwydatnienia i zmiany w dyplomacyi tych- 



fte dwortiw, kti^ra, pnozątkowo, wyłącznie skierowana ku 
wyjednaniu (Ha róźnowierców pożądanych ustępstw, roz- 
ezerzyia z biegiem czasu zakres tych ż^afl i przeszła na 
pole- projektów nierównie donioślejszych, (jdyż zmierzają- 
cych do przywrócenia Kzplitej jpj starodawnych urządzeń 
i upragnionych swobód szlacheckich. Sta!o się to za 
wpływem jednostek ambitnych sameflo społeczeństwa pol- 
skiego, które, działając na własną r^kc, nie poparły środ- 
ków, obmyślanych przez wickszo5<.' sejmową, gwoli zt\pv.W' 
nietiiu wykonalności uchwałom, podyktowanym przez wa- 
runki polityczne ówczesne. Nie wynagrodziła tej szkody 
postawa sejmu w sprawie tiyssydentów, jako objaw aspi- 
racyi do samodzielności, w obec £ądań dworów sąsiedz- 
kich. Jednocześnie, rozwiązanie kofedcracyi generalnej, spo 
wodowane domaganiami się przeciwników króla i stronni- 
ctwa Czartoryskich, utrzymanie nadto liberum veto w spra- 
wach skarbowych i wojskowych, rzuciło posiew nieuniknio- 
nego zanii^tu i wywołało utworzenie się lieznycrh innych 
konfederacyjr skojarzonych następnie wjednę — konfedera- 
cyc radomską. 

Połączenie się Izby poselskiej z senatem, colem roz- 
poczęcia obrad w trzech stanach, odbyto sie w dniu 8 paź- 
dziernika. Marszalkiem sejmu został Celestyn Czaplic. 
Początkowe obrady, do dnia II pai^dziernika, pomimo pro- 
testu niektórych posłów, odbywały się w eali senatorskiej, 
z wyłączeniem arbitrów, t, j. yaleryi publiczności postron* 
nej, i, w takiem nibyto poufnem kole, ułożono plan 
przyszłych rozpraw sejmowych, iuh porządek i propozycye 
od tronu, w materyach: przyszłych podatków: czopowego, 
szel^:tnegOf w zamian za przymusowo zniesione cło jenerał* 
ne, ustanowienia szkoły rycerskiej, ludwisiarni, powiększe- 
nia płacy wojsku, ustalenia kursu monety. 

Oprócz narad w sali senatorskiej, odbywały się 
i narady tajne w gabinecie królewskim, lecz o wszyst- 
kiem, co tam zachodziło, referendarz Podoski, podskarbi 
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Wesfiei i Mnitizech, donosili bezzwłocznie ka. Re* 
pninowi, tak, że poseł, nie będąc obecnym na naradacli, 
wied7'rał wszelako o wszystkich projektach tam układa- 
nych, i ni(5gl, w poiDZiinut-iiiu % postijni prunkini, przygoto- 
wywać należyte środki przeciwdsiiałania. Takim to kana- 
łem dosKły do u»2U ks. Repnina i projokta kr<)tew8kie 
w przedmiocie uchwalania praw skarbowych, silnie popie- 
rane praez kanclerza Zamojskiego, jakoteż ezfizegóty roz* 
praw, w przedmiocie żądań dworów, by konfederacyu 
rozwiązaną zoEtatu. Z takich pokutnych doniesioi^ móyt 
kB. Repnin wywnioskować, że pogróżki dworów nie osic- 
gną na razie rezultatu stanowczeflo, zwłaszcza w sprawie 
dyH>iydpntów, która, pod wpływem cnt^rgicznego ]irntestii 
biskupów i WHkutek wdania &ig nuncyusza Yisconti, zao- 
guila umysły sejmujących do tego stopnia, «e nawet król, 
jak dotąd, niezbyt przeciwny żądaniom mocarstw, przej- 
rzał i praekonał sie, Sie zaciętych przeciwników 
uprawnienia oby wateltłkiego róźnowierców, nic 
nie będzie w stanie przełamało. 

Tutaj właśnie należy szukuć źródła psychicznej ewo- 
lucji w przekonaniach Staiiisłuwa Aiigubta, ujawnionej 
już w początku sejmu 1766 r Widząc, żo wszelkie środki 
namowy i groiby fatalnych następstw, w razie odrzucenia 
ultimatum mocarstw, będą bezskutecznemi, opuścił król 
ręce i — sprawę dysaydentów jej własnemu pozostawi! 
losowi.,. Niemniej jednak, csująt, że w przeprowadzeniu 
reform, clioóby powierzchownych, w sprawach podatko- 
wych, wojskowych i w sprawie gloBowunia większością, 
a nie jednomyślnością, w tych materyach, spoczywa sita, 
potrzebna dla rządów Rzplitoj, postanowił król walczyó do 
upadtcgOf i niedopuśoió zwycięstwa przeciwni- 
ków, choóby z narażeniem korony i swego stanowiska 
względem potężnej eąsiadki. 

W takim stanie umysłów rozpoczęto rozprawy sej* 
mowę. zawsze jeszcze w zamkniętym kole senatorskiej sali. 
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W dniu U pasSikiernika 1767 r. Z jednej strony, biskup 
Sottyk, w pannętnej. a świetnej mowie, wystąpi! z projek* 
t^m wnionku o ubezpieczeniu wiary, z zagrożeniem 
kari^ ioramii i konfiskaty majątkowej każdemu, ktoby się 
poważył btanąć w obronie dyttaydfntów, jak równiej z pro- 
jektem zniesienia dyktatury Czartoryskich ')| 



Ijrbsku protestował pnc^riw lu^jni^ciu iMibUcmcitei 7, sali ol-rad ^Ęjmo^^/ch 
i prosił, t>_v dalHKe fim^e «w o]>ocnoflct wp^lobywa^lów mKEycb. WAdhi^ daw. 

,NiL*cti wmymey wJdi^ — mónil — i jttoijt^ |mcowiic okuło iJolim pubU- 
cuto^ W. K- M. duiAi^iu; nicchio jo mito A^iMsą iwotin krjijoni, ntoch nft- 

wol^a i untędu §prawywaaiu §1^*. 

Bbkup Hołtyk w obroiiie swi^gt projektu o ubcJtpirrY.miu wiary, pny- 
wiódlt .jAko «viiutor, nmit) prtjtoaiiiią KUWMxe w utnrjjt* pr^Y^J^KO. radlić 
IŁapllt4-j i W. K- M> 1^0 Ji'ni poilEyt«Ti'APC|{<i, odwnuiJŁf — 01:^ J^-mi fAkoUliwt^ij, 
B^^c Sfi6 (4«ckoiuiTiy nU-''W_vńijJ)oui>it4i iluwiuJumi, Ao ;<t«laoAft rt-lij^ii^ j^^st iatot- 
nin kfttdr^mu rM'Iił<*^ii królfttwu poAtii^r^n*. wi^rloAó v.rkM mll^i w jitOnrinftn 
fcrąjn, z rdwtiił xnnft\. prrrojEuiywł i \v0Inonci4 umił^szł-jtouyrh — nicfikoftr^x<'nifł 
BKkodliwa; nio mog<i i nii* poumii^nrin, bi-x r^uwo^tu «Lknijf>iuu^ boi zJruJj^eiiru 
fiWf^j Ojczyzny I W, K. M. ha powicks/rni** nnjmniojtiw woluośui iJyHvyd^u- 
tów pozwalać... Uityb^nu pr/e£ paJr^bił^fistwi^ ^ant jtdt^u przy j«vtoj«m Kdftoiu 
miał EOAtAff J<^4Jtc(«b_vib x ią wolnością, jnka »<; w tej luaŁciyi rcUxiii — bi^kii- 
pmin, w młiU-nri [mlilirKik*>j ^ «9<nAtoiviwi, nftlofly, mówi} bp/pti^carni^. coni do- 

piłTo o*»nnJcic>-l. GJvV.viii ju* ctwarto di> .Soiij^tu, Liby i>ofto]skii*j. Tiybuna- 
lów, dy«cyiicntoin drawi wid/iał. ji-szc^i-byin, clioł /liepUitiy, całym *obł bro- 
ni) iia wnij^a, Vid3'byiii widj^iiił pny^poitobioiiR jut na |>oiA'«taiiw onwyrh 
Zborów łub Uratory^w sm^y kamif-nl. wjbmni- Jiii o» j^akładaniu fuDdaniDu- 
ló«' doły — l<:. zalŁ-głbyni vrlasŁU| wft«bi| A cliyliu ua nug głi^wic u^icluy do- 
puAciJbyrii Tokłndad kaiDJc-HL". . . 

Tok U>J mouy. op&rtej w UaUzyro ri^KU na liistr>rj'cxnyuk uywod^ti^ 
pruw dyft<ydoiitó*% prŁfrwłuiyin został, jak to uplaiuiwaiio x i^óry, uu railKirr 
gabinetowej tajnej u krcila. curL^momaJeiu otldaiiia la^i Tuara:£&tkow!>kirj Ln- 
bomirBkieiau, XV przr-mowic do unw-n miJUiowancKo, król, biorąc {L9łuin]>t 
£ ^Kirnoftci sejmu prceclw j£auiii*r/c.myui utf kuncyftc d^nnydriiiów unt^f^thuni* 
wjranł ni^ obrazowo; «,W takim demu, gdfit* włvk, luodoAÓr i pofear, poki^Łnt^ 
tvIko i uikcT/>rnnc włiiAnfrmii pAtiii vufilawił inip<KxkAnin, ni takir pr^ykłady^ te 
l£dy oputr/na £wirr£Ł'hQofić p^uy uprfJit»4i-\ podepnoć roKwaliik.y ro^pooz^ła^ 
ów /^kbnial}' U/ied^k', Koblu dobr/r cEvmi|oym, bardo Hpnt^i^i^^Łć si^ zamyirLlil 
mówili^: mcjtr lo sł| ^ru/y, nit dbaru o to, c/y iiiuif?, ozy n^^iafl^ ^ispóloliywa' 
teliŁ pr7ytiti**Ji*' mój d*ch wbi^cy i "^-pi^i ^damaoy. -. ray roa^waJone mury 
IU9JC b^d^ dla iivi'ii>rK'^' 'ł^^dfioja urv%«'k4 > preyLulcnłcm". 

Po \i'yg^ł'>4xi>n]U I4>j inf)wy [jrx^y. krt^bi. nitbra} btiUiiip SoHyk ^iiciwoi^ 
fttna i pn:ccbodz4« ,cd wiary, iŁo rodzonej jei >iio4try — wolao&ci", po- 
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a Z drugiej, kanclerz Zainnjfiki, wnWftt poi ohrady porządnie 
traktowania matcryj skarbowych, treścią którego było — 
głosowanie większością^ a nie jednonnyślnośuią, przeas 
CO już zasada Ułjtri vtio. w uchwalaniu podatków na skarb 
i wojsko, byłaby ubocznie uchyloną. 

Stosownie do plaau, w yabinecif królewskim ułożonego, 
wbrow woli senatordw i posłów, domagających się gloso- 
wania nad projektem biskupa Sottyka, nicdopuSKCzono, by 
jakakolwiek uchwala w tym przedmiocie zapadła, i dla- 
tego, starano się, na razie— odwrócić umysły sejmowych od 
tej drażliwej niateryi, ubocznemi sprawami: powierzenia 
marszałkowstwa koronnego Lubomirskiemu i dyskusyą 
w przedmioeio zdania rachunków z zarządu skarbowego. 

Ody w ten sposób starano się odroczyó jjrosEny termin 
zapowiedzianej uroczystej audyencyi posłów cudzoziem- 
skicli, sa ściana sati senatorskiej toczyła sig uporczywa 



ilul^temu trwaniu konfi^di^ritcyL fcvii«ralii(rj, któni funUło iiniuat dy^ 
ktAtur^ *Cdy po^l^dam — jkIosEI bUkup — na naturę, «po»iób i kouiee kun' 
t<^dftrncjri- iiiv luogę r^ubfe u ypeł>wadowA«, oiii mnio Uot^ nikt x Ł^ nit- wy' 

k)it<Ł«j%'^.V łiln >ti'^lłir' ^ ■fl^t ii^^ w»liiAfu'i K>uw4 i !«\vobojQ, Ma tij byti nia pfJnJtyl| 
3CA fiiriłlnmtTiŁ wolat^Aci — kourł>der:n'TC. ;;dvbv konfedetAŁC.ru l>yć miaU l\ł'if-rł 
ih,% ^^olnfr*fi: XJiAywali jnj— jrłko li^kuratwa »a uWztuit' cJiordb pTiblił-tnyrh, 
nlr tii^ii^ f.'.\ pftkAHc w dhitcmi wi^onrc i rirrstwnAcJ, wolnoAA utmymiij^cy, 
nir brali sami. iini iiAm poiUU, PoLiYrdni' jrvŁ cjii^rcinu klcar«(wo, alo ni^m 
dlu>ci> *Vt uie uiożir: pntTAcliEia jwst R/.|»Uti*j koiifi-di*ru*.-y«, m^y albo inicrrc- 
glM, itlbo dcmowo Ławi-rhr2Ł*iiit» n- raxt<*rki Hxpli|^ o niobr^KpioczońuŁwo prty. 
prnwujii, Ale ki(ri3y inikiiij w osubił> Vi'. K. MoAoi Puiia, <»i lut, dw^«h paiiu- 
JąeeiiCO, pntyjEWtłitą od ralego nftrodu wi^motć, ^d potłrtitalów Euro;>y przy- 
ftnunie« r]dbił'rhjj>Gego; kiedy uieinu.HK, kliłby W. K, Mohci mi>U wypr»windafl 
posłuBeefL^awo, OjcajTiny KpnkoJna$i(^ ^zrns^nć, ki«dy maimy *q<iEąco tic 
w iniiriDiu W. K- \UtM-.\ w^jrystklr ]>ruwiriTi 'jpiKUio E ic^bi>kq Hpi>k<ijno^ 
w (l<:iinii o^iiucKnjiicu juryHdyk<yv, e6^ nam po konfi^dura^yH cg uam po frkar- 
utwic, łędy t }nski łłoStłłj mr rhrmijrmyf Konfndnr»cya w iiAsr-fłj 1tvpl L 
tej. 1 dj^ktiitiifa w BAyiiLAkiisj, s^ rzeczy z vrielu mUr ^obio podubno. 
Co ita potytki królkoLrwujj^-i-, albo Jakie szkody pnedliiiuii^ ujid potritebę 
puVli<^^D4 R^ymowL p«ytiio<ly dyktftŁuir? do diipjów stHPi-"j;o K/yrm odMylAin 
;ł w nii-j. OJrzjstntc, k«Jidcmii, ahy brai ratar^} x rjn^cxy preynclych dc tom^ 
iakghAy<^h, do uwagi podaje*' Dynrjuftm, Ht*ym U-to, 
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walka wptywńw nwych posłów ?> doradzoanii krcilewskimi, 
toczyły się norndy między królcra a biskupami, w celu zlor 
godzenia bezwzględnego oporu biskupa Soltyka. Wpro- 
wadzono w ruch wszelkie środki skaptowania sobie wię- 
kszości posldw, by, w stanowczej chwili, gdy sprawa dys- 
sydentów podniesioną zostanie, rozporządzać, ile można 
będaie, przemagającą silą 9lo8<5w, 

Nic jednak nie mogło już powatrKyma(J, przewidywa- 
nej przez umysły rozważniejsze, a tak już bliskiej, kata- 
strofy dziejowej,.. 

Przyjrzyjmy się ^vypadkoin jakie się rozegrywtUy 
wciągu miesiąca pasCdziernika i w pierwszycli dniach listo- 
pada 1766 r. przez pryzmat reskrj'pt(5w potersburgBkich^ 
nadsyłanych w owym okresie dziejów krajowych do War- 
szawy, jakotei korespondencyi dyplomatycznej między Pe- 
tersburgiem a Herlinem. 

„Obecnie sejm już otwarty -opisał 30 września (11 
października) Paiiin do ka, Repnina --i mogłeś Pan ju4 do- 
statecznie przeniknąć i poznać przekonania i widoki króla, 
oraz ksiąstąt Czartoryskich. Jeżeli ci ostatni, Ht<łSownie do 
poprzednich awyoh przyrzeczeń* szczerze współdziałać będą 
zamiarom naszym, niezaniedbusz Pan, utrzymując najści- 
ślejszy z nimi stosunek, uży(^ środków właściwych, dla 
utrzymania ich na takim stanowisku. Jeśli jednak spostrz^ 
żesz niestanowczośó ich i lekkornyślnośó, w t^kim ra^ie, na" 
turalnie, nowe okoliczności wymagać b^dą i nowych środ- 
ków. Ozas krótłcj, a poniewai istotne położenie rzeczy 
i Btan umysłów jeszcze dostatecznie wyklarować się nie 
mogły, przeto i mnie pozoRtaje jedynie zalecid Wam, byś- 
cie postępowanie swojo regulowali do postępków 
króla i jego wujów, zwracając głównie uwagę na 
wrażenie, jakie Sprawiły na królu ostatnie depesze, otrzy- 
mano od Hzewuskiego, przedcwszystkiem zaś — list Jej 
Imper. Mości, pisany w odpowiedzi na Ust króla, adreso- 
wany do tegoż ministra. Taki środek najlepiej zdc^a Wam 
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wyświetlić istotne cele dworu polskiego i ostateczne jego 
postanowienie" *). 

Jednocześnie otrstymal kfi. Repnin instrukcyę, w pi-zed- 
mioctc zażalenia maoistratu gdańekiego na powzięty pTZCz 
sejmik yenerulny pruski zamiar— wprowadzenia ito składu 
zarządu miejskiego tamecznego połowy członków wyzna- 
nia katolickiego. Zamęt umysłów, wywołany postron- 
nemi wpływami, doszedł (io t-ego stopnia, że nietylko 
pojodyriczo jeiuostki, lecz i korporacye całe, podległo 
zasadniczym ustawom HzpliU^j, uznawały za dobre^ w inte' 
resach osobistych swoich, zwracatf się do Petersburga, 
2 prośbą o współdziałanie... Tak postąpił i magistrat 
gdailski^ zapobipfjając obawom wzmocnienia żywiołu kato- 
lickiego w obradach miejskich. 

^Zamiar posłów pruskich — pisał Ponin — nietylko 
sprzeciwia się prawom i przywilejom miasta Gdaii&ka, lecz 
ujawnia zuchwalstwo pewnycłi osobistości, by dziataó 
wbrew zamierzonym ze strony Imperatorowej krokom, na 
korzyść dysaydent-ów. Mamy prawo spodziewać się, te 
zebrane na sejmie poUkjiii stany^ nie poważą się współ- 
działaó takim zamiarom posłów pruskich, a gdyby do tego 
przyszło, należy nzyć środków energicznych, dla ukrócenia 
takiego zuchwalstwa. Zechce Pan uprzedzić o tern sekre- 
tarza magistratu gdańskiego, bawiącego obecnie w War- 
szawie" ^), 

W przekonaniu dworu potersburgskiogo, rozjątrzenie 
umysłów dyssjdenckich w Polsce, spowodowane rzekomym 
uciskiem róźnowierców^ df>jśó powinno było do tego kresu, 
że w depeszy z d. 2 (13) października, niecierpliwie wy- 
czekiye Panin wiadomości o zerwaniu sejmu i o u tw orze- 
niu nowej dyasydenckiej konfederacyi. Tym- 
czasem zaś, do popr2ednicłi instrukcyj, w przedmiocie 



*1 Ibid. Nr. UŁ4. 
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uroczystej ftudyoncyl poeMw cudzoziemskich na Bejmie, 
dodaje nowe zlecenia, dotyczące orszaku^ jaki, rlla podnie- 
sienia aplcridoru owego aktu, winien byd zachowany przy 
wjeździe poeła na zamek. Mowa tam o pniżnycli karetach 
posła i jego praybouznyoli, kt^r© powinny postf powa<5 za 
karetami ubsad^onenn przez pet^onel poselski* Poseł zai 
idw personel mają się mieścid w karetach dworskich, wasy- 
stencyi delegatów sejmu '}. 

Ton odezw pelersburgskieh, jak dotąd stanowczy, lecz 
nacechowany oględnością w wyrażeniach o królu i Ozarto- 
ryHkiuli, zmienia aig do niepoznania, z chwilą otrzymanych 
pierwszych wieści o rozpoczętych obradach sejmowych. 

Na zmianf taka wpłynęły rozpaczliwe listy króla, 
anamioniyącG bezsilność — wobec napotkanego ze strony 
większości sejmowej oporu, w sprawie ustępstw dyssydeu- 
tom zaprojektowanych. 

Przypisując reetrykcye króla jedynie ^intrygom star- 
ców Czartoryskich, w które, wbrow jerjn własnej sławie 
i korzyści* wpIątaii zdołali awogo aiosŁrzeńca", rozkazuje 
Imperatorowa k». l{t'pijiuowi (6/17 |iaidziernlku), zwróció 
wszystkie starania, ku zerwaniu konTederacyi ge- 
neralnej, a wraz z nią i sejmu, „gwoli czemu nie powi- 
nien szczędzić ani trudów, ani pieni^-dzy". 

„Nie wiąi&ąc Wam szczególowcnii rozporządzeniami 
rąkt — |)l9zc — uważamy za potrzebne wskazat;, że przede- 
w&zyatkieni należy się Wam zwrócić do tych z pomiędzy 
przeciwników familii Ozartoryskich, którzy jej pozyskanego 
wpływu najbardziej zazdroszczą i oświadczyć^ tymże, bez 
ogródek, że My, doświadczywszy niewdzi^^czności książąt 
Czartoryskich, r widząc, że oni własnego swego, przez Na» 
Bpotęgowanego, wpływu, używają na szkodę ojczyzny 
własnej^ pozbawiamy ich lej opieki i Naszego bezintere- 



I) nid. UI7. 
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sowueyo dla Raplitej polskiej współczucia i pragaiciny 
przelać je na tych z pomiędzy Palaków, któ- 
rzy Dajwięcej doznali na sobie skutków samo- 
woli i chciwości książąt Czartoryskich^ w po- 
chwyceniu w sweręce Rteru spraw ich ojczyzny. 
Od tej zatem chwili przelewamy Najwyższą opiekę Nuszą 
jia tych&o przeciwników, pud warunkiem, by Ściśle złą- 
czywszy się ze sobą, pod tarczą Naszej opieki, oparli 
się despotyzmowi Czartoryskich, a ponieważ to w inny 
sposób osiągnict^^m byó nie możp, jak tylko przez unioe- 
stwieoiokonfederacyi generalnej i sejmu, przeto rozkazu- 
jemy Wam pomagaó tej sprawie czynem i pie- 
niędzmi '}. 

Jako środek najskuteczniejszy, zalecono ks. Uepninowi, 
wezwać do pomocy korpus wojsk gen, SaItykowa,zach$- 
ció dyssydent/iw do ogłoszenia uniwersahi, z wydeleyowa- 
nicin do Petersburga poblów, z supliką o pomoc. Dla po- 
rozumienia się w tej mierze z dysseydentaroi, wysiano 
bawiącego nad Newą delegata ich^ Krasińskiego, opatrzo- 
nego listem wierzytelnym. 

Wzmóg! się gniew Imperatorów ej, na wiadomośó 
o mowie, wypowiedzianej przez biskupa Soltyka na posie* 
dzeniu sejmowym z dnia II puździernlka^ i na marginesie 
raportu, napi^uła wlasnorgcznie: „Voilfi ta karangur ii*Hn ^er- 
i^ctł^ faiiatiłiiifi" *}, 

Raport hr. Solmsa do króla Fryderyka, z d, 14 paź- 
dziernika 1766, udtwarza jasno obraz usposobień dworu 
petersburgskieyo, wobec niepomyślnego obrotu podjętej 
w Polsce akcyi- Głownem «taraniem tego dworu było po- 
zyskanie czynnego współdziałania Prusa, w sprawie zamie- 
rzonej konfederacyi dyssydenckiej. Na tym wszakże pun- 
kcie nie abiegly sig ze sobą usiłowania i widoki obu dworów. 



») Ibid. uit». 
V| IbiJ. U2A. 
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Pnisy nie chciały zbyt się angażować^, z obawy kroków ze 
strony Auatryr Chciały pomagad jpdyniG dyplomatycz- 
nie, przecz 8W(*go posła Bt?noit, lecz unikały stanowczo 
wsaelkieyo kroku czynnego, wszelkiej oryżnej inlerwencyi. 
-Sprawy w Polsce — pisał hr. Solms — przechoilzą 
obecnie kryzys, nabawiające ministeryum rossyjskio wal- 
nych kłopotów. Król polski i jego krewni okazywali do- 
tychczas w sprawie tolerancyi dyssydeiitów wszelką gcto- 
wośd; co zaś do interesu świeckiego, zdradzali usposobie- 
nie, pozwalające spodziewać się, że nie będy mu przeciw- 
nymi. Starzy Czartoryscy nie działają otwarcie. Nato- 
miast występuje obecnie na scenę sani król polski i mówi 
za wfizysikinh. Twierdzi nn, Ae nie można przyznaó dyssy- 
dentom nic innego, tylko toleranoyc, i odmawia hn wt;zel- 
kiego udziału w prawodawstwie. Przysyła on co 
dziennie naglące listy do Panina i do Im pcra torowej, a jest 
między niemi jeden, ktcirego styl podobnieJ8Ky jest raczej 
do stylu jakiegoś fanatycznego mnicha, aniżeli d(ł stylu 

mę&a stanu,, - {dont ff Kiyh f&Hfifhittt' rt^s^nnhh phi^ a fffui tl*u7t 
wotne cnihouifiaate, ^u'a cetai d*un prinee iTt-łat). Odtrąca on tę 
eprawę i szykanuje ambasadora KosS3'j i posłiJw Innych 
mocarstw, niedopuszczając ich do audyencyi na sejmie 
i do przedstawicniaDiemor}'a!ów swych monarchów. Odrzu- 
ca wszelkie środki porozumienia; Rzewuski zaś naciera co- 
raz bnrdziej na Panina, by wyłuszt zył szczegółowo żądania 
Imperator owej. To dziwno poetępowonio dworu polskiego, 
nasuwa dumnienianie, że w Warszawie slarają nię jeilyiiie 
zagmatwali sprawę, by zyskać na czasie i zakoilczyć sejm, 
bez poruszenia kwestyi, o którą chodzi. Hn Panin, nie 
przyzwyczajony do takiej energii, znajdował się ostatniemi 
czasy w wielkim kłopocie, nie wiedząe co czynid. Oeta- 
tocznie zdecydował się nato:żoje^li dyssydenci za- 
wii^ż^ między sobq konfederacyc, to dwór rossyj- 
ski dopomoże im pieniędzmi i wojskiem. Oświadczył mi 
hr. Panin, żo byłoby najgorętszem jego życzeniem, by 
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W takim razio i Wasza Kr<SI. Mość rozkazała swoim woj- 
Hkom wkroC!£j'<^ do Polski, lub cwontualnio, o iloby dysay- 
denci przyzwali Waszij KrflL Maśó do pomocyj polecid 
raczyła wojskom swym, staniki; nad yianic<(, by trzyraa<S 
umysły w niepewności, co do ich zamiarów. 

„Odjąłem łir, Paninowi wszelką nadzieję, by 
W. Kr. Mośd, tak dalcoo zaawaneowad się raiata w spra- 
wie, ktiin^j następstw pr^ewidzict! niti^podobna. PjŁtJciw 
temu przewi(5Lll mi wiele aryumentów, by dowieść^ 2e 
W, Kr. M, bez naraiŁenia się w czemkoiwiek, mogłaby to 
uczynid i pozyskać korzyści ważne, i że dw<)r wiedeński 
nie powinien tu byd zaporą, ani toż Bprawia(5 obaw^ tom 
więcej, gdy ujrzy* że postępujemy ręka w rękę *J, 

Zanim jeszcze doszło du stanowczego zerwania stosun- 
k(Jw ks. Rcpniua z Czartoryskimi, poseł rossyjski usiłował 
przejednać? króla drobnemi ustfpstwami. Zapobiegając 
OBtatecznemu zerwania „strun, silnie, aż do p^koi^ia, na- 
prężonych", udał się do krdla z radą, by przedstawił Im- 
peratorowej, od siebie^ projekt — dopuszc^zenia dyssyden- 
tów jedynie do urzędów cywilnych, z wyłączeniem prawa 
wybieralności na sejmikach. Kr61 pozornie przyjął tę radę 
i wkrótce przedstawił Ropuinowi swtfj list do Imperatoro* 
wej, przyrzekający tolerancyę rolirjyną dysaydentom, lecz 
wyłączający icli od wszelkich cywilnych urzędów. 

— „Tego ja uie radziłem!" — rzeki ks. Repnin. 

— „A ja innuyo listu posłać nie mogę" — zarzucił 
króL 

Rozgniewany Repnin, oświadczył: 

— T,Moja N aj miłości wszą Monarchini będzie zawsze 
dobrze ayczyO Kzplitej; lecz w lycli, kldrzy będą prze- 
ciwni sprawie dyssydenckiej, upatrywać będzie zawsze 
wrogów Rzplit^j i własnego interesu. Widoczna z tego. 



ij ^boni. T. xxn. Kr, &%. 
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jak się poatąpis tukiomi ludami. Rozpocznę oil biskupdw: 
krakowskieyo i wiltYi-jkieyu, jaku przywi5di&c<5w opozycji 
i wz^us^ycieH spokoju publicznego"... 

— „Tem tylko książf mnie obrazisz i skrzywdzisz,— 
rzeki król. 

— „Bardzo mi to przykro, lecz zmuszony będę dad 
uczud następstwa swc^o guiewu ludziom niepomnym itu 
własne dobro"- 

Na tym skończyła się rozmowa. 

^Powodów opozyryi ks- Ozartoryskii^h, zrozumieć nie 
mogę— pisał Repnin do Panina — tern wię<-ej, że nie maj^j 
nadziei nawet oprzed eię naszej sile. Myźl o proteścio 
może tkwić tylko w umysłach wartoylowów, wiilzących 
w rozpaczy — stanowczoś(3- Oo się tyczy konfederacyi 
dyssydenckipj, do której trzeba się będzie uciec 
w ostuteczDOŚci, panowie Goitzowie okazuje si^^ do niej 
skłonnymi i biorą mi siebie innych praywódzc^w dyssy- 
dcnckich. Lecz żądaJĄ pomocy wojskowej, nictylko w micj- 
soowuSciucb, ydzie się będziij tworzyć kunrederacya, lecz 
i pieniędzy, — dla skaptowania na swoją stronę ubogiej 
sztaclity, która sama z siebie nic nie przedsięweimic, Kon- 
federacya winna się zawiązać nagle w czterecli punktacłi: 
w Prusiech polskich, w Wielkopolsce, w Małopolsce i na 
Litwie, Do niej przystąpią i prawosławni. "Wojsk roasyj- 
ekich mamy tu trzy Ijataliony: dwiu {jrenadyt^rskie roty 
pułku kuryńskiego, jeden pułk karabinierów i pułk koza- 
ków czugujewskicti. Formaloogo oporu przeciw tym 
wojskom nie przt^widuję; lecz nie <)dpowiadain za fanatyzm 
jednostek, wywołany szaleństwom i pijaństwem, któremu 
tamy po!o4yć niepodobna. Zebrałem tutaj, ilu można było, 
dyssydentów, i od nich wyjdzie suplika. Imieniem zaś 
wszystkich Greków wystąpi je<len tylko archirej białoru- 
ski, ponieważ nikogo więcej z pomiędzy nich tutaj niema, 
a nawet, niestety, sprowadzić ich tutaj trudno. Szlachta 
grecko- prawosławna w takiej biedzie, że sama ziemię uprą- 
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wia.,. Oo się tyczy odszukania, w razie potrzeby, innych 
przywódzctiw naszej partyi, to, przyznani się, sprawa ta 
bardzo trudna^ gdyż nie widstę ani jednego zdolnego czło- 
wieka, ktdryby się tej sprawy podjął, gdyż z pomiędzy 
przeciwników „familii' , wezyficy oddani Franoyi i Austryi, 
bjii zawsze nam niechętnymi, a obecnie tern żarliwiej wy- 
stępują przeciw sprawie dyssydcnckiej" '), 

Wiadomo, że ów przywódzca znalazł się niebawem 
w osobie — księcia Karola Radziwiłła, Zwrócił nań ba- 
czne oko dwór petcrsburgtki, od chwili znanego już nam 
raportu księcia Bietosielskieyo z Drezna. Zanim jednak 
powołano go do objęcia owej niefortunnej roli, los książąt 
Ozartoryskicli winien byl byó poprzednio zdecydowanym 
w Petersburgu, a w pomoc temu nadeszły raporta ks. Re- 
pnina do Potorsburga, donoszące o wyBtąpicniu książąt 
z roli biernej i o stanowczem z jch strony zamanifestowa- 
niu niechęci przeciw polityce roasyjekicj wzgigdem sejmu 
i kraju. 

„Trzy dni temu — pisał ks, Ropnin w d. 5 (16) paź* 
dziernika — odczytanym został na sejmie, imieniem króla, 
ministeryuin i stronnictwa Czar tory skich, projekt o po- 
rządku traktowania spraw skarbowych na sejmie, Z uwagi, 
że ów projfjkt zredagowanym został w wyrażeniach ogól- 
nikowych, cipiewając, że takie sprawy winny byó raz na 
zawsze stanowiono na sejmikach większością głosów, 
bez wymienieniu, na czem tjwe materye skurbuwt; polegają 
i bez wyłączenia '/ nich dochodów nowych, nie należących 
do spraw ekonomicznych, lecz do państwowych, przelo, 
wspólnie z F^ I^<?noit. udałem się do kn. Czartoryskich, 
z prKedstawionienjf źo ualeiy jasno wyłuszczyó, które niia- 
nowicitł materye podchodzą pod atrybucyc komisyi skar- 
bowej? i że, według naszego poglądu, należeó tu winno 



1) Solowiew, T. XXVn sir. IW. 
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jedynie określenie porztjclnego użycia już ustanowio- 
nych dochodów, a nie — możność stanowienia no- 
wych^ wickszościEi głosów, w epoce, gdy Kzplita już pod 
węzłem generalnej konfederacyi pozostawać nie będzie, bo 
to stanowi przedmiot matcryi państwowej, podlega- 
jf(uy na aejmikach jednorny ślnośtM. Nuto mi odpowie- 
dzieli Czartoryscy, że i nowo podatki należą do nmteryi 
dochodów, a zatem wchodzą w zakres komieyj skarbo- 
wych, ustanowionych na sejmie konwokacyjnym. Zarzu- 
ciłem, źe my inaczej pojmujemy konstytucyc sejmu konwo- 
kacyjnego, i Ae przy takiej wykładni ołJHtają llossya i Pru- 
Bsy. Dwuznaczność? powstała z tego powodu, że prawa po!- 
ftkie wogóle są nie jasno redagowana, W trakcie wynikłego 
stąd sporu, kanclerz litewski, rozgniewany, oświadczył mi, 
że Polacy mają prawo takie uchwalaó posta- 
nowienia, jak im ei^* podoba, a ja na tn mu odpO' 
wiedziałem; źe jeali tak, to i my mamy prawo inaczej to 
rozumied, i że jeśliby nawet, przyjąwszy projekt, wnieśli go 
do konstytuoyi, to wykonać nie będą mogli tego prawa, 
(jdyż my, z racyi sąsiedztwa, mamy interes w tern, by 
forma tutejszego rządu zmianie nio uległa. W trakcie tej 
rozmowy oświadczył mi kanclerz: że wolałby widzieiJ 
Kzplitę w zupełności zawojowaną, aniżeli w takiej zależ* 
ności.-. Na to odrzekłem, 2e Wysoki dwór mój dostatecz- 
nie już dowiódł podczas bezkrólewia, ile mało mu zależy na 
trzymaniu Polski w zależności, nie zażądawszy w zamian 
za Bwe trudy i nakłady, podjęte celem zapewnienia jej 
spokoju i wolnego wyboru Piasta, żadnego wynagrodaseina; 
więc materye odnoszące się do polityki wzajemnej iintere- 
BÓw sąsiedzkich, nio powinny byó rozstrzyganoi bez poro- 
zumienia się z sąsiadami, jeśli "nie zależy na chęci dopro- 
wadzenia do rozbratu. W tejź^ konatytncyi sojmu kon- 
wokacyjnego powiodaiano, że i sprawy komisyi wojskowej 
powinny byd uchwalane tak, jak skarbowe, co stwierdzono 
i na sejmie koronacyjnym, skutkiem czego, zapylałem wo- 
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jewody ruskiogo, czy i powiększenie liczby woj- 
ska, także ma podlegać większości głoadw? Na to mi 
wojewoda oświadczył potwierdzając:©. Na to odpartom, 
Ae takio ttómflczenic sprzeciwia eic zasadnifiząj swobodzie 
szlacheckiej, polegającej na liierunt t-^, na zmianę czego 
nigdy nie zezwolimy,,. Nadmienił wojewoda, że o zwig- 
kazeniu wojska* obecnie nie myślJi, by nie wywola<^ niepo* 
rozumienia z sc^iadami, lecz na to oświadczyłem, że to nie- 
porozumienie tkwi już w zwiększeniu podatków, mocą któ- 
rych można osięgnąó zwiększenie wojsku, W rezultacie 
owej rozmowy, postanowiliśmy zwrócić Bic do króla. Po- 
jechałem tedy sam do J- Król. Mości, lecz król odwołał się 
jedynie do konstytucyi sejmu konwokacyjnego* i w żadne 
dalsze objaśnienia wdaó si@ nie chciał. Wskutek tego^ 
zmuszony bytem oświadczyci przeciwnikom dworu królew- 
skigo, że ani król pruski, ani my, nigdy si^ nic s^go- 
dzimyna takie ucliwaly, i że żądaó będziemy, aby je* 
dnomyślnoijd i tib^mm irto, pozostawione były w stanie 
niezmiennym, jako należące do matcryi państwowej. 
Wywołało to pewien zamęt i zatamowało na dziś przyjęde 
projektu, lecz możo to nast^jpid jutro, ydyż partya królew- 
ska i Czartoryskich przeważa nad przeciwnikami liezbfj'*. 

Na raporcie tym, Imperatorowa dopisała: Nie ile 
nas oszukali się starają, lecz to się im nie uda" '). 



>> Sb<m. T. LXVII Xr. 142^1 







■ 


^^■H 


■ 


H 

^1 


KAZIMiERZ KS1Ą2Ę FOKIATOWSKI 
Podkomorzy koronny. 




[ 


* 





I 



ROZDZIAŁ X 



Liberum ve1o — Proi«ki R«pnina o gwarancyl — Jego vynufieni3h.^CisrtoryflCy ^o-' 
diĄ sin n* ro£wi4iani« konledefAcyi.— Ks. Adim. — Aw»n4 poi(« B^noJl — Nowe in- 
«lruk«re I Pet«r>b\tfga-— Oddiklenlf ot^by króla od jego ilronninwa.- 2ajtcJ« d^br 
bUiupich.— UklAdx z k&. R^dilwilkm. — L^ Panina do krAU -- Pod7!qlŁDWinie Gu- 
rowUkmu. — Wieftcloprołkrypcyl rtlnowlercow. — „ŁaciftslLlc prawidła", — Solma do 

Pryde^ykA. — Roająlracni* 4worv Pd^rsburgikUgo, — AntUm* na O«rlorytkkb- Pod 

gruiam^ konfcd«ncyl generalnej- — Cofniecie królowi xa$iUcu pieni^eoo^ — Zniyllcna 

choroba. —Z BeriLna, ~ Matarczywcdć posła. — Uchwały sejmu, — Mowa Jablono- 

wtktcge. ^ SuplAa dynydcnUw. 




kakres 2ądań dworów cudzozieinslcirh rozszerzał mę 
stopniowo, dzięki nkszczęsnej polityce przeciwni- 
ków kr<ila, którzy wlasnowolnie podsuwali środki — 
zmierzające ku uti-zymaniu w Rzplitej chroniczneflo bez- 
ładu. Projekt ukrrślenia porządku w uchwałach, dotycz^j- 
cycli spraw skarbowych i wojskowycli, wysunjjł równo- 
rzędnie ze sprawą uprawnienia dys^sydeiUów i kwestyc 
pahjcĄ — liherum rtto. Stała sic Ona po rozmowie ks- Re- 
pnina z Czartoryskimi glówn% osią przyszłych zabiegów 
opozycyi, odpychuji|cej wszelką myśl usunięcia owej mnie- 
manej taR^zy swobód szlacheckich. Pod wpływem tajnych 
doniesień popleczników ks, Repnina, polityka dworów cu- 
dzoziemskich zwróciła baczne oko i tę sprawę, z zamiarem 
przeszkodzenia wszelkim zabiegom dworu polskiego, dążą- 
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€ym do usunięcia zasady jednomyślności glosowania nad 
przedmiotann reform skarbowych i wojskowych. 

„Z obowiązk<iw yorliwości winienem doniec — pisał 
ks- Repain po rozmowie z Ozartoryekimi do Panina — że 
użycie t^iły staje st^ z każdą chwila iiujjlejszti, nietylko dla 
przeprowadzenia sprawy dyssydenckiej, lecz dla zatamo- 
wania wszystkich obmyślanych tu podstpp<Sw (uchfcatok). 
N aleźy koniec: zuio okrei5li<5 traktatem formal- 
nym, czyli gwarancyą^ granice wszystkich tak 
zwanych materyj państwowych i silę liberum 
veto; dla teyo, że na każdym sejmie mogłyby 
one ulegać zmianom, a naazem zadaniem powin- 
no być, raz na zawsze, ustanowienie tamy prze- 
ciw takim intrygom, jeiSli nam zależy na tern 
by nio miód niespokojnych, a z czaaem i niebez- 
piecznych Bąsiadów"... 

O ha rak tery styczne ni jest i przyznanie 6ię Repnina do 
błędu, że na sejmie konwokacyjnym nie zwrócił na to 
uwagi, 

^Nied oświadczenie moje ówczeaue jest po części tego 
przyczyną, albowiem szanując przenikliwośt: i znajomość 
rzeczy zmarłego hr Kajaeriinga w zupełności na jojjo ra- 
dach polcyalcm, a tymczasem on, jak to teraz niestety się 
okaiiuje, oszukiwanym był przez nieszczerych przyjaciół 
naszych i przez dwuznaczne konstybuoye poprzeduieyo 
Sł^jmu" '}. 

W obec intryg przeciwników dworu królewskiego ksią- 
żęta Czartoryscy stracili nadzif^jc, by wifkszoś<; sejmowa 
oświadczyła sig na korzyść zbawiennego projektu i, ustę* 
puJĄC przed koniecBUOŚcią, postanowili zgodzić aiv na roz- 
wiązanie konfcderacyi generalnej, co już »utJiu z siebie ctlu- 
nowito przywrócenie zasady glosowania jednomyślnością- 
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tam, gdzie o jednomyślności, w obec sprzecznych inte- 
rostSw stronnictw, mowy hyć nawet nie mogło. Względy 
owej konieczności zmusiły wojpwodę ruskiego, iż syna 
swego, księcia Adama, wysunął na widownię, jako prze- 
ciwnika projfktu porządku sejmowego,,, W ohec tnkioh 
przeszkód, gdy się okazało, że najźarliwszym obrońcą pro- 
jektu krdlewakiego pozoalał jedynie ks. podkomorzy Ponia- 
lowski, krdl Stanisław August, na sesyi z d, O października,, 
zemdlał i dalsze obrady sejmowe na dni kilka przerwano, 

Zanim wiadomość o zaszłym, skutkiem zmiany polityki 
w rodzinie Czartoryskich, rozl>racie, między krdlom a jego- 
wujami, dofizia do Petersburga, i zanim, z powodu podnie- 
sionej sprawy Ubemm trto, nastąpiło nowe porozumienie się 
między dworami sąsiedzkimi, — skutkiem kt<3rego, poseł Bć- 
noit, zamianowany posłem nadzwyczajnym i pełnomocnym 
knlla pruskiego, miał odtąd sekundować ks. RepninowŁ 
w zabiegach około nienaruszalności formy Rządu Rzplitoj 
i przywrócenia zasady jednomyślności głosowania, — w Pe- 
tersburgu przygotowywały się groźne instrukfiye, mające 
na celu wywarnie silniejszego nacisku na dwór polski 
w sprawie dyssydenckiej. 

Zaiiwniyd przytem naloiy, że w iiistrukcyauh tych 
określono ścisłe granice, po zu które — następstwa gniewu 
Imperaiorowej przeciw królowi posuwa*^ się nie miały. 
Przyjęto za zasadę, że,— bez wzglądu mi wszystko co się 
w Rzplitej stanie, bez wzglądu na podniecenie przeciwni- 
ków króla (lootwartegŁi rokoszu, drogą firmowania konfe* 
deracyj cziistkowych, — oso ba Stanisława Augusta 
miała pozostaó niety kal ną, u im g:i'o£nicJHz«i miału byó 
postawa względem Czartoryskicli, tem łagodniej miał siC' 
ks. ł^epniji obchodzić z przedstawicielem tronu i okazywać 
mu, tym sposobem, że dwór rossy^ski, bądź co bądź, 
uważa go za swego sprzymierzeńca, doprowa- 
dzonego do niemocy — jodynie skutkiem intryg 
Czartoryskich. Z drugiej strony, Repni u niepowinien 
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Lyl zry^vad stanowczo z Czartoryskimi, Iłfcz postępowanie 
swoje niiarkrtwat^ — ich gotowością do współdziałania, chyba 
że okoliczności dowiodą wyraźnie, Że na pomoc z lej strony 
fiiepodobna juź rachowa<^, 

„Nie jiaieźy jednocxy<^ {konfondirowat) kn51ewskif*j osoby 
z Ozartoryskinii — pisat Panin w d, 7 (18) pa^ilaiiłiiiika — 
jakkolwiek bowiem na wypadek nie udania się akcyi dyasy- 
denckiej, otrzyina!t?ś Pan rozkaz^ nietylko odsunięcia się od 
nich i zawiązania ściślejszych z ich rywalami stosunktiw, 
jednalc^e ów rozkaz nie powinien rozciągaj ^ic do oeoby 
kr<Sla, albowiem dla honoru naszej sprawy potracbncm 
jest i jest to wyraźne życzenie naazej Munarchini, by <i Jego 
królewskiej Mości, wszędzie, gdzie się tylko sposobność na- 
darzy, znaleinem uszanowaniem się odzywano, 
pozwalając sobie jedynie wzrniankowad Ae wujowie jego, 
ks. Ozartoryscy, podszywszy się po<l zaufanie króla, na zło 
obracaj^L jego dobrą wiarę. Zastrzeżenie to Cii^ni^ dla 
tego, by dyssydenoi* w proteście, lub w uniweraaln, nie 
popełnili jakiejś niezręczności - względem osoby króla, 
Własny ich interes wymaga nieodzownie, by nie tylko nie 
drainió kt*óla, \ooz we wszystkich dzinłantaeh przedsta- 
wiać się charak terjsc wiernych jego poddanych, 
skojarzonych węzłem konfederaeyi, nie przeciw jego wła- 
dzy zwierzchniczej i Rzplitej, lecz jedynie przeciw zuchwa- 
łej przemocy i niesprawiedliwemu uciskowi fanatycznych 
współobywateli. Wszystko to zaleciłem wracającemu 
tych dniach do Polski deputatowi dy ssy denek iemu 
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Krasińskiemu; a ponieważ udaje się on do swoich wspól- 
wierców z tern, by ich zapewnień o stanowczej naszej dla 
nich przycliylności i o wysokiej nad nimi opiece Iniperato- 
rowej i nakłonió do tern rychlejszego zawiązania swej kon- 
federacyi, przeto uważam za właściwe poleciógo szczegól- 
nej uwadze Hańskiej- 

„Zgadzani się z tern najtupelniej, coś Pan w przedmio- 
cie zajęcia dóbr biskupów: krakowskiego i wileń* 
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skiego zarządził, lecz ponieważ teraz, z powodu dwulico- 
wości dworu polskiego w sprawie dyssydenckiej, rzeczy 
odmiennym poszły trybem, wymaga koniecznośt?., 2e 
względu na sąsiedztwo posiadłości binkupa krakowskiego 
z Austryą, by uap^(S^no i przedwczośnio nid budzić obaw 
dworu wicdcilskicgo. I dla tego trzeba przymusowe środki 
w dobrach bif>kiipa krakowskieyu cofnąć;, chyba że już ta- 
kowe wywołały jakiś pomyślny zwrot w usposobieniu sejmu 
i owego [jralara, tak, że i bez egzekucyi będzie się można 
Bpodziewa<5 poft^daneyo w sprawie dyssydonttiw rezultatu. 
Lecz gdy to mało jest prowdopodobnero, nale^ wstrzymać 
pochód generała Saltykowa, w miejscu, gdzie go doścignąć 
można będzie, tern więcej, że korpus ten potrzebniejszym 
jest do obrony miejscowości, w których konfederacya 
dyssydencka ma się zawiązać^, tak, że nawet zajśi5 
możo potrzeba zwrócenia tam wszystkich Waszych sil roa- 
porzĄdzalnych, Sądzf, te dla większej dogodności i dla po- 
zyskania, w razie potrzeby, łutwiejszt-j pomocy od tutejszej 
granicy, najlepiej urządzić konfederacyc w jakiemkolwiek 
litewskim mieście, w środowisku wszystkich naszych z Pol- 
ską granic, tern więcej, że, dla zastraszenia sprzeciwiających 
się Polaków, mają byó od strony Smoleńska i Inflant wy- 
wotane pozorne ruchy pułków naszych na samej granicy 
Polski i będą ztamtąd wysiani oficerowie, niby dla zasic- 
gnięda informacyi o cenach prowiantu i Furażu. O tych 
ws?iy8tkich środkach nic nie powiedziano hn Kzewuskiemu 
i on o nich nic nie wie. Również nie należy wzmiankować 
o nich królowie chyba że Pan zauważy, iż ono mogą wy- 
wrzeć pożądany na umyśle jegu skutek". 

Po wzmiance o asygnowanej dla króla sumie rubli 50 
tysięcy, następuje ważny i doniosły w następstwa ustęp: 

„Zresztą, nie mogę dosyci silnie zalecić Panu — użycia 
wszystkich środków, dla utworzenia nowej> i od nu 
kogo, prócz naa, niezależnej party i. Wyświad- 
czylibyście tern ważną Imperatorowej przysluyvi gdyż nuj- 
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gWwniejszą treścią naaaych spraw, jest — mietj zawsze 
na zawołanie gotowych w Polsce sprzymie- 
rzeńców,,. Nie mam najmniejszej wątpliwości co do 
tego, że wgzyscy rywale ambitnych Czartoryskich skorzy- 
stają z togo, by zjednaó Qobie opiekę tutejszego dworUr 
a przez ni^ i — przewagę nad Czartoryskimi- By<i może, 
2e niektórzy z nich, zawiązawszy z Panem ^oi- 
śltijsze stosunki, wspomną Wam o przebywają- 
cym obecnie w Dreźnie, księciu Radziwille. Zmiana 
okoUczno4f^i, usuwając na stronę, w odnieeiemu da ras, 
względy, któro spowodowały wygnanie tej osobistości 
zojuzyzny, może ją z czasem uczynił? bardzo po:iąda- 
nym dla widokc^w naszych orężem, a, w każdym 
SLziGf straszydłem (pf/i/rt!r>rr/^i«) dla Ozartoryskich. I dla tego, 
pozastawiam uznaniu Pańskiemu, zawiązanie z Radzi- 
w ilłem^ za pośredniclw em przyjaciół naS2ych, 
stosunku, i zawarcie z nim, w charakterze posła 
pełnomocnego, piśmiennego układu, dopomoże- 
nie mu do powrotu do Polski, by go można było 
użyci w razie potrzeby, w taki, lub owaki, 
sposńb^. 

Do instrukcyi powytszej dopisano dwa po-^it^cripta. 
Wpierwszeni mdwiPanin; okomecziiości rozwiązania wszel- 
kiemi środkami konfederacyi generalnej i pozyskania wię- 
kszościsejmowej, w drugiem: w obec oświadczenia Czarto- 
ryskich, iż gotowi są dobrowolnie konfedoracyc rozwiązad^ 
poleconemjest zbliżenie się do nich i ostrożniejsze postę- 
powanie z królem, który widocznie ujawnia jakąś dwuli- 
cowość i brak szczerości w postępowaniu- W takim razie 
należałoby starać się o przeciągnienie Czartoryskich na 
stronę polityki Hossyi, a jeśliby nie chcieli stanąć na czele 
partyi rossyjskiej, to użyć w tym celu pomocy innych^ 
bogatych, wpływowych i oddanych Rossyi, osób '). 



*) SNm T, LXVU, Nr. 1420. 
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Wraz z instrukcyą dJa ks, Repnina Panin wystosował 
list do Stanisława Auyusta, daty 18 października ri, s. za- 
klinający go, by nie ulegał podszeptom duchowieństwa 
i tym wpływom, które wzięły górę, nie tyle nad oświeconym 
umysłem króla, ile nad jego krewnymi i naroćOTn^tascmilant 
quf tirn in&inuaUons iini^rc^ oni pritt^ ;> n'ofvrai pan dircj tur *o»i 
t^fprii^ maia y\*t' crhti rfr »ii familie ti dc *u 7taiion)- 

„Picrwszym olKiwiązki^m monarchy — pisał Panin — 
stanowiącym jego splendor i korzysd ludom świadczoną, 
winno być — zmiażdżenie owej hydry i opętanie ją temi sa- 
memi kajdanami, któro trzyma na zgubę równości i wol- 
ności {c'ej^t fiv /frr«jM<-ł' c«v hytlrt.^ et de tts cuckaiuer d^s mcfmejf ftrg 
qtiiU ti^nnrnt tmjourg prH»^ mw/»'i* /o Ubcrtt! et WyaUt^^ '). ■ 

Niewątpliwie, doszły do Petersburga ze strony tajnych 
donosicieli, tego rodzaju, jak sławetny hr. Gurowaki, wia- 
domości, o wamajjaj^icom si^^r w Polsce oburzeniu przeciw 
dysaydcntom^ gdy2 po wysłaniu powyższej instrukcyi, Pa- 
nin, nękany wówczas atakami silnej podagry, polecił napi- 
sać do ks. Repnina list naglący, w którjnti, zaleciwsay 
wynurzyó P. Ourowakieniii serdeczna podKiękowanie za 
podarki Imp^^ratorowoj przysłane i za wiadomości o tem, co 
zachodzi w Polsce, wynurza obawę, by pod wpływem fana- 
tyzmu nie zapadła na sejmie uchwala proskrypcyjna prze* 
ciw dyssydentom „Postępek taki ze strony polskiej, — 
brzmiał list — uważać będzie Imperatorowa za wy|)Owie- 
dzenie Sobie i jej monarchii — wojny... W takim razie, 
zażądaj Pan od kn'»la, by uchwała taka nłUycluniast zo- 
stała uchyloną, takim samym rnaiiirusti^m, w jakimby ją 
ogłoszono- Odmowę uważać będzie Imperatorowa za 
obrazę Sobie wyrządzoną i niedopuści, by w naszym wieku 
oświeconym^ takif^ barljarayń^kie środki stosować przeciw 
nieszczęsnym oBarom, wbrew zasadniczym prawom i wol- 
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noóciom RipHt^j', Nuncjuszowi papieskiemu poleci! Pa* 
nin oświadczyd, że „tego rodzaju łacińskie prawidła 
ich wiary — stwierdzą tylko sluaznośd niPiiawióci i nie- 
beflpioozońatwo dospotyoznych i chytrych dogmatów" *). 

Jednocześnie pi-zesłano Repninowi instrukcyr w przed- 
miocie zawiązać eię mających konfederacyj dyssydenckich 
na Litwie, oa granicy Pruss i Wielkopolski, i gotową już 
treŚd memoryalu, jaki dyssydi^nci przedstawić winni byli 
sejmowi, z wyliczeniem krzywd swoich i żądaniem przy- 
wrócenia praw i prerogatyw, niesłusznie im w ubiegłych 
C^tasach odebranych" "), 

Hr. Solms^ w liście do króla Pryderjkazd. 17 pa;?- 
dzjornikaf donosi o zadowoleniu jaki^ sprawiło w Petei^s- 
burgu nadanie p. 6i5noiŁ godności posła pełnomocnego 
w obco eejmiL „Będzie to, mniemają, najlepszem świadec- 
twem spójni, wiążącej oha dwory i zaimponuje Polakom... 
Ich groźby dotychczasowe były tylko próbą, obrachowaną 
na zmianę uspnsiłlłif^ń Roafiyi, Porssiicą ją, gdy się prze- 
konaj:j, ie idziemy zgodnie do dzieła" *). 

Mniejszą ju2 otuchę wyraża hr. Solms w liście z d. 21 
października i utyskuje, że moment wybrany dla przepro* 
wadzenia sprawy dyssydenckiej nie jest odpowiedni. „Zby- 
teczna jest nzynió sobie w tej mierze wyrznty, tern wiccpjj 
te hr. Panin sam je sobie czyni i jakkolwiek udaje spokoj- 
nego, dalekim jest jednak od pewności, gdyż prawdą 
jeat, że kredyt jego zależy wielce od pomyśl- 
nego udaniasic^przedsipwzifcia" ^). 

W liście z d. 25 października, opisuje hr- Solms wra- 
ńcnie sprawione wiadomością — o zamierzonym wygnaniu 
dyssydentów z Polski; wspomina o podjętych z Radziwil- 
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lem układach^ celem przywrdcenia mu skonBskowanych 
majątków i postawienia nu czele stronnictwa — dworom 
Łp^aiodzkim przychylnoyOp Nie będzio to z vi8»ozerbkiero 
lla osioby króla, gdyż postanowiono: „by koofederacya za- 
wiązała się w imieniu tegoż i w interesie jego utrzymania 
na tronie". Najlepszym dowodem tego, że się nic przeciw 
osobie kri^la nie zamierza, jest ^-przesyłka aumy 50 tysięcy 
rubli na domowo jeyo potrzeby fpour f^i^^^ he9^in^ tfortu-słi/fne^) ')- 

Zmiana poglądów, wywołana krzy^ująccmi sig wiado- 
mościami o stanie umysłów w Poli*ce i o stanowisku ząjętem 
prsez króla i Czartoryskich, nastąpiła w owym czasie 
tak rychło, że zanim podarek 50 tysięczny doręczonym zo- 
stał królowi, ju^ Repnin ujrzał bic w koniecznoóci odmó- 
wienia mu tcyo datku. - - 

Friesyłając w dniu 27 października groiny, nacecho- 
wany najwyższom rozdrażnieniem* reskrypt Impcratorowej 
do V/arszawy, hr. Panin bez ogródek oświadcza ks> Repni- 
nowi „że należy nicodwlocznie zniszczyó i zdruz^jotnó {iftrthit' 
i rajeninzf/t') konfederacyę generalną, aby pod jej gruzami za* 
yrzebanemi były wszelkie nowo;ści w rządzie polskim, za- 
prowadzone przez Czartoryskich. Niezależnie od tego, na- 
leży postawió krzyżyk i na osobie aamego króla- 
(poMarif krt.'ft i na ^<imofw korola), odjęciem mu, zgodnie z życze- 
niem jego przeciwników^ niektórj^ch z prerogatyw, I>y mu 
na zawtizo pamiętną pozostała opoka, w któ' 
r«j chciał je eobic pozyskaó — uchyleniem sig 
od opieki Imperatorowej**. Wszyscy sprzymierzeńcy 
KosByi powinni nagle sejm opuścić, w obec tego, że zasada 
większości głosów ubliża prawom Bzplitej, Z pomocą 
pospieszy im korpus SOtysicczny, stojący na granicy, a i król 
pruski również pomocy swej nic odmówi, gdyż co do tego 
punktu zachodzi między dworami cufio' fotdtng *). 

M Ibid. Tu hut Kr^dciyka n 3u piufcJjEtc nitka tjKi, msliut* ]h>ł1 r. f>7 iiD- 
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„Z ostatnich raportatów Waszych — brzmiał reskrypt 
Im pera torowej — z d. 5 b- m, rz. r. a Paninowi, wraz z do- 
kumentami, nadesłanych^ titało fiic widocznem, Xe ks- Czar- 
toryscy, złowiwszy w swoje eioci króla polskiego — wszyst- 
kie swoje i jc(]0 usiłowania zwracają ku temu jedynie, by, 
usunąwszy wolnotić glosowania, b^ącą i stanow^ić winną 
zawsze podstawę konstytucyi ich ojczyzny, uczynień się sa- 
raowładacami i kierowa- sprawami wedle swego widei mi 
lUg. Aprobując w zupełności uczynione przez Was kr<5- 
lowi i jego wujom uwagi — nad fałszywcm komentowa- 
niem ucliwal sejmów: konwokacyjneyo i koronacyjnei|o, 
w pnsedmiocie koinisyj: skarhowcj i wojskowej, nie chcemy 
pozostać bezczynnymi świadkami tego, by, pod osłoną 
owych komirtyj, stanowiono na sejmach większością głosńw 
powigkszonic podatków i wojska- Mając nadto na wzglę- 
dzie, ie obecnie wyczerpano już wszystkie środki dla utrzy- 
mania króla i Czartoryskich w t-akiej wzf|tcdojn interesów 
widoków naszych skłonności, jaką dotychczas pozornie 
zwykli byli ujawniać i której, w zamian za dobrodziejstwa 
Nasze, oczekiwaó mieliśmy prawo; że natitmifist wszelkie 
ich z nami postępowanie, było podstępne, dążące do po- 
chwycenia chytrzy Łeyił, cu obecnie, otwarcie już, pouliwy- 
cić zamierzają, ponawiamy niniejszym uprzedni nasz roz* 
kaz, o rozerwaniu jak najrychlejszem generalnoj konfede* 
racyi i całego sejmu, aby i siostrzeniec i wujowie 
mogli naocznie przekonaó się, ze nie damy się oszukaó icłi 
podstępom, lecz przeniknąwszy ich niewdzięczność', chcemy 
jej następstwa zwróció na ich wlasmj liartbg i szkodę. 
W tym celu, połączywszy się z rywalami ks. Czartory- 
skich, by przy ich udziale wytworzyć niezależną, nową 
parfyc, najprzód choćby dla, zerwania wc^ła konfederacyi 
i zniweczenia w*Bzystkiego co przez nią zdiiiołanem było na 
korzyść władzy wujów i aiostrzeiica, powinniście, przy po- 
mocy owych przyjaciół, zwrócić staranie, dla skłonienia ku 
naszym widokom czterech hetmanów, jako takich magna- 
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Jw, Rtdrey przez ograniczonie władzy ich urzfdrfw, sUli 
8ię ich prEeciwnikami'^. 

Po wyliczaniu obietnic laek, jakie owym hetmanom 
świadczone będą i nicbezpiecsoństw grofcąoych wolnoJidoni 
Rzplitej, z powodu intryg Czartoryskich, pochwala Impe* 
ratorowa odmówienie królowi datku 60 tysięcy rubli i za- 
leca oświadc35y<5 temuż, że z najwyższem zdziwieniem do- 
wiadziała się o zmianie jego usposobieniu, które dowiodło 
nieS20zt*rości wszystkich uprzednich jego obiotnto, uczynio- 
nych jedynie z zamiarem nadużycia zaufania opiekunki, 
któraby tylko Rama sobie wyrządziła krzywdę, gdyby 
chciała dobrowolnie dawa<i oręż w ręce ludzi, co się ślepo 
oddają na usługi intrygantów, 

„Samym Czartoryskim i królowi możecie w naszem 
imieniu oświadczyt?, żo gdy oni za poprzedniego panowania 
tak hałasowali {kncgttU) przeciw uciskowi i dyspotyzmowi 
i napraszaU się pomocy naszej dla obrony zasadniczych 
ustaw i swobód Rzplitoj, jakim sposobem mogji oni obecnie 
usprawiedliwił? dc przed ojczyzną, w obec tak podstępnego 
swego postępowania i czyż mogą fichlebiad sobie, by w^ród 
ludzi oświeconych, niożebnem było uftidlanie, nietylko na- 
rodu, lecz i tych, ori których otrzymali przewagę? Nie* 
chaj im się ^"ydaje to mądrem, że uknuwszy spisek przeciw 
narodowej wolności, założyli sobie stopniowo ją unioe- 
stwiaó — czepianiem się sMw swoich konatytucyj, lecz to 
się im ani udać może^ ani powinno. Wiemy bardzo dobrze, 
co znaczy owo wprowadzenie większości głosów do Bpraw 
pierworzędnej wagi. Napróżno łudzą się, że przy obecnej 
konfedcracyi uda im się zbuntować się przeciw nam, 
w sprawie dyasydenckiej. Nie, nie nas brad na taką wę- 
dkę, gdy Polska nif ma ani jednego sąsiada, któryby nie 
wolał widzioó jej rządiiw raczoj w rękach aamych dyaey- 
dentów, aniżeli w zależności od 40 lub 50 kreatur Czarto- 
ryskich, mogących zawsze tworzyć większość na sejmie. 
^A jeśliśmy sobie takie pojęcie wyrobili o ich ohytrera 
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przedsięwzięciu, to łatwo im zrozumie<\ jakie środki 
podyktuje nam nasz własny i rnonarcliii naszej interes, 
obowiązek nasz i godno^ nasza, by zabezpieczyć byt 
Rzplitoj polekiej i uwiej^csyi^ starania naszo około dobra 
jej i każdego a jej członków. 

^Ponieważ udleyłubć miejsca utrudnia ryctilejsze znie* 
sienie się z królem pruskim* dla tego zalecamy Wani, przed- 
stawić niniejszy rozkaz i jego powody rezydentowi prus- 
kiemu, i starad sig przekooaó go, o konieczności wyje- 
dnania zezwolenia od swego króla, na łączne z Wami dzia- 
łanie" ')• 

Jua i bez tej prośby, ininisteryum pruskie, w odezwie 
do lu", Solmsa z d, 28 paaEdaieniika» podyktowało tryb dzia- 
łania względem króla polskiego i Czartoryskich, uznawszy, 
że sprawa niedopuszczenia glosowania większosoią, nteró* 
wnio jest ważniejszą — od sprawy dyssydenckicy. Ta 
ostatnia jedynie pozornie miała być wybuniętą na plan 
pierwszy. 

„Przesc wzburzenie, jakie sprawa dyssydencka wy- 
wolflj odwrócimy uwagg Polaków od sprawy drugiej, któ- 
rej pomyślne rosnA^iązanie, będzie nierównie waźniejszem 
\y następstwach, aiii^U spruwa dys^ydŁncka. [yi^ti^ dtionr* 
nvfXintpar Us cfamcnr^^ qur fftt*' affairc ( Sprawa dyssydentów ) 
ezcHetUf Cattcntion den Faknah de Vantrc tjiwirtim (głosowanie 
większością) dont la rfeffWoii. w ellr rtatt favorablf au projef, nera^ 
certaiff^utH hien pbts iwporiante par us suites, qnr faffaire des rfi»- 
mdcnł*'' 2) 

Przorwonc, akutkiem słabości króla, od dnia IC do 20 
pa^zicniika, sesye sejmowe, rozpoczęły się na nowo 
w d, 20 października* 

ykorzystat z tej przerwy Kepnin, by wysłaó do króla 
pruskiogo goui-a umyślnego, celem zasięgnięcia wieścią 
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praychyloniu nic dw<>ru berlińskiego <Jo weprtlnego orę- 
żnego działania. Nie wierzono bynajmniej w prawdzi* 
woóć choroby królewskiej. 

Hr. Solms wymźnio pisze, że król Stani^aw August 
zmyślił swoją chorobę {a fattt cfttr. maładie) by zyskad nu 
czasie i przekona*' aię, czy dwdr rossyjki na prawdę zaniio- 
rea wystąpid orężnift w Polsce, Odpowieds! dworu rossyj- 
akieflo winna go raz na gawsze wyprowadzić z bJcriu, tym- 
czasem sać^ danouczut^krdlowi nioukontentowauie, — odmd- 
wioniom datku 50 tysięcy rubli *). 

Niecierpliwi! się król Fryderyk, z powodu nieustannego 
nawoływania go ze strony dworu rossyjskiego do ozyn- 
nsgo wystąpienia przeciw Polsce, 

WyraEcm oweyo niezadowolenia był cierpki jego 
i gniewny list» wysiany d, 30 października do hr- Soirnsa *)- 

„Twierdzisz pan — pisał krdl Fryderyk — że Impera* 
torowa nie chce bynajmniej krzyżowali moich plantów, 
a z drugiej fltronj^ sSe się sprzeciwia moim wewnętrznym 
rozporządzeniom. Oi^wiadczasz Pan, ź€, w zamian za po- 
moc moj%, da mi pozwolenie urządzenia moich spraw, we- 
dług mego upodobania własnego, ,Oto nowy szczutok! 
Nie ścierpic, by jakieś obce mocarstwo, nic mającf^ ani 
prawa, ani tytnlu do lego, wtrącało się dn moich spraw 
wewnętrznych. Nigdy to mitysca mied nic będzie, dopńki 
żyć będę- Chcę wystąpić w Warszawie z deklaracyą, co 
do której się umówiliśmy. lecz dalej kroku nie postą- 
pię. Uczynię to dla tego, ponieważ Imperatorowa pisała 
mi roku ubiegłego przez Saiderna, że uio będaie obojętną 



f) Ibid. Nr. 23«. 

») Jak IcrylyL-anie i osLrożni^^ uati>±y korzy^ttać x matt^rjAlu pm^J^łauegc 

kiAm 1767, f;Jy tyiiiczu«#in k dauowjr je^o widutjtm. ftv od&wu si* do mku 
1700, A^ epoki tłC<jmu CzapUci, a iuv oil ?łcjiuu aAtlxwyc2aiiteKi> z r. 1707. 
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W obec mojej bezczynności w sprawach Polski, Hr Paniu 
oświadczy) Panu niedawno, że bydzie zadowolanym z mej 
deklaracyi na sejmie warszawskim i te Rossya wesfmie na 
fiiebie resztę. Niech wi^c spełni to, i nie<^h mni9 zostawi 
-w spokoju, gdyż jeślibym tylko ruszył wojska, polacy za- 
raz u Łein napiszą, a w Petersburyu, ydzie humory Lak %ą 
Etnieone, zaraz znajdą, te uczynitetn za wiele. To seka- 
tury zniecierpliwili mnie do ostateczności. Lecz inna jest 
sprawa, daleko ważniejsza, na tym sejmie. Czartoryscy 
pragną ustali<5 większo- głosowania, jako prawo wieczy- 
ste dla sejmów. Znaczy to — obrrfci*^ do g<iry nogami formę 
icb rządu. Może to stad się bardzo gio^cm, jeśli się na 
to nie zwróci uwagi, a to powinno być obecnie głównym 
nasaej catgności przedmiotem. Ci Polacy, na których tyle 
Uczono w Petersburgu^ Si^ w miarę okoliczności, i zuchwal- 
cami i tchórzami. Ci, którzy na nich polegać zechcą, 
wyjdą na dudków. (Cet*x ąui t^tfdtvni cumptrr »ty f^tf^, nt sn-iut 
to^tjQurv la ttnpf). Oto, w tej jedynie sprawie należałoby się 
nam porozumieć, by sapobiedz wspólnie zmianie ich rządu. 
Niech to Panu służy za wskazówkę" *). 

Rozwiały się jednocześnie i złudzenia Possyi, by król 
pruski zechciał wyjśó z dotychczasowego wyczekującego 
stanowiska. 

W dniu 4 listopada hr. Finkelstein i Horzborg pisali do 
hr. Solnisa, że o czynnom wystąpieniu dwór pruski bynaj- 
mnie^j nie myśli. Dziwią si^ żądaniu Panina, który tylko 
pragnął demonstracyi na granicy, a obecnie chce pociągnąć 
Prussy do czynnego udziału {Vfi7ttrainrr a prf^tiłf dana hs hodi- 

tiii^M dir^ctes confrfla If{'pnhfigiifi). Dwór rOKSyjski jest w błę- 

dzie, co do Polityki Turcyi i Austryi- Nio pozostaną ono 
obojętnymi widzami wypadków. Prussy oświadczają wy- 
rasinte, że będą dalekiemi od wszystkiego, coby mogło roz- 
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palić na nowo zarzewie wojny europejskiej, ktrfrej zgliszcza 
ciągle jeszcze płoną '). 

Tymczasem ks. Hepnin coraz oncryicznicj domafjoł się 
od krtłla wyznaczenia dnia do uroczybte^jo potiluc:liat]ia. 
Jakkolwiek sprawy bielące nic były jeszcze zatatwionoTni^ 
ulegt tej konieczności krdl i w dniu 31 października zapo- 
wiedział kanclorz I^amoyski na sejniio, 2o audyencya posła 
rost^jskiego odbędzie sig w dniu 4 listopada. 

Poprzednio j\it stoczonij została na sejmie zacięta 
walka opozycyi z partyą dworską, w przedmiocie pierwszeń- 
stwa wniosku Sołtyka o ubezpieczeniu wiary, przed 
wnioskiem o zniesieniu cła generalnego i innych moteryj 
fikurbowych Prymaa Łubieński, zo8tują(^y pod wpływam 
ki$. Ropnin», sum 2ąJal udrouzenia ruzpraw nad wniuukiem 
Sottyka i załatwienia uprzedniego spraw skarbowych. Na 
burzłiwem posiedzeniu z d. 22 pasfdziernika biskup Załuski 
nie dopuścił czytania projektu o uniesieniu cła generalnego 
i posunii! żurliwoMÓ swg do kroku gwałtownego, iż wyrwał 
ów projekt z rak sekretarza sejmowego. Król w mowie 
swej poparł prymasa, a gdy wskutek glosowania okazała 
aic większość za przychyleniem się do zniesienia cła gene- 
ralnego, projekt ten, jako prawo, przyjętym został- 

W miejsce cla generalnego, na sesyi z d, ^Ź4 paździer- 
nika, zaproponowano na potrzeby polepszenia p!«cy woj- 
sku, nowy podatek czopowego i szelężnego. Nowa z tego 
powodu powstała opozycya, pod przewodem p. I^onińskiego, 
posła poznańskiego, ktdry, w takiem opodatkowaniu upa* 
trywa! zamach na swołjody szlachcckie, 

W pięknem przemówieniu Roclia Jabłonowskiego, ka- 
sztelana wiiSliukieyo, pyglnd Ił^n znalazł naleZytij refulacyc, 

pOd naddziaddw naszych — mówił kasztelan — przy- 
uczeni jesteśmy — mieszać Rzyki i ułożenia sternicze 



•) n>id, Sr. iłW 



StJfLIlA IłYSSYlUlKTOW. 



187 



w rządach, monarchom wtasnYin, tłomacząc opaczaio 
i apraeciwiając się najlepszym ich intencyom, Aleć tą piór* 
woroduą grzochu narodowego zarazą, i umuiojszcnm corozT 
władzy berłu nie nadającej »ic, inilityki maxynią, tyleśmy 
wskórali, te od pozbycia kiijidw djsiedziców, przez lat bli- 
sko dwieście, ustawiiie na dót idąc, doszliśmy — aż do 
samego dna hołdowniczej postaci i dependen* 
cyi Oli sąsiedzkiej <HuIzych mocarstw potcyi. 
Obaozmy się, proszę, na tom dnie! Otośmy na dniu przed- 
uiieydajszyiH znieśli cło yeuerahie, a cuyjaZ to w istocie 
moc i legislacya sprawiła? c^y nasza, czy też króla JMć 
pruskiego? Postradaliśmy dawniej najcelniejsze prowin- 
cye, któremi riajbanlzifj gtlrg nad nami wzięto; ponieśliśmy 
82wank w prerogatywach narodowych, co tyle razy zdep- 
tano... Gdzież teraz honor i elawa imienia polskiego, 
czego już i pamięć u ludzi zginęła, aorn klejnot t zaszczyt 
prawdziwej i godziwej jedynie wolności? Uzy możemy go 
sobie przywłaszczać i nim sit chełpić w rzeczywistości? 
Nie zostaje nam, tylko — dusza i religia, a i ta przychodzi na 
dyskrccyą, kiody się to już zjawiło, żo z ukazami około niej 
poczęto nas obchodzić. Z tej przepaści i upadku toni — je- 
dynie wiarą żywą, powolnością i zaufaniem w Twej, Najj: 
Panie, roztropnej i życzliwej, jak i na teraźniejszym, tak 
i na przyszłych, co będą, sejmach, kierowania rudlem stanu 
umiejętności — wyd^iwignąć i wyprowadzić się możemy, 
ale — bez przychylenia się do podatki^w, przybić do togo 
lądu nie potrafimy!"'), 

Załatwiono wreszcie po parodniowych rozprawacłi 
i ten projekt, oraz związkowe z nim raaterye skarbowe, 
zgodnie z życzeniem większości, (Jdy jednak rozpoczęto 
rozprawy nad materyą o monecie — pojawiła się podana 
na pokojach królewskich suplika dyesydent^w, podpisana 
zaledwie 41 uazwiskaiiii rmlziu: Oclczów, Uurugćw, Kaj- 
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skich, Stryj eńekich, Bronikowskich, Grabowskich, Kossec- 
łich. Bukowieckich, Nieszkowekich, Dziembowskich, Zie- 
mięckich, Lipnickich, Pretwiców etc Jednocześnie jednak 
podano do wiadomości list papieża Klemensa XIII. w d, 6 
września 1766 r. do prymasa Łubieliskiego pisany, zachę- 
cający go do wytrwania w wierze i niedopuszczenia żadnej 
ujmy przywilejom wiary panującej katolickiej. 
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ROZDZIAŁ XII. 

OroJna chwU» — Na lamku.^ — Kardy p^r^ilnc.— KoiowćU. -^ W palftcu BiCihlow- 
flklm- ^ Powitanie Repnina, — PochAd iću zamkowi. — W ienatonikl#ij uli . ^ Uroctyite 
przyjęcie- — Mova Repnini. — Zbi«nic dcklafacyi, - Odpo^UdŁ kaiKlcrfo.— Odpro- 
wadfciiEc poita. — Nt>iy dyploinaiyc/ne.— Ptz)ji;cIc poabi pruskli^o^— ^Nuncyuu Vl9* 
conb. ^^ Jego mowŁ— Setyfi lisiopaclowr — Proj«kla i uchwały cejmowe^-* Tajemni* 
Cl* pnesylkŁ - Uwagi dobrego obr^rMeU. 




(adfiszła wreszcie (jroiSna, z niepokojem jii* *mI począt- 
ków Bojinu 1766 r, wyozt^kiwana chwilo, w któroj, 
wielki poseł Ne^jaśnieJBzej Irnporatorowt^ Kata- 
rzyny IL niia) publicznie narzucić sejmuj^icym sUnom 
prawa równości obywalelskiąj i politycznej dyssydentów 
polskich. 

Spełniwszy ciciką ofiarę — poświęcenia na oUarzu 
beapieczciWtwa publicznego tych «roHk6w, które naród, 
gwoli spotęgowaniu swojej ai)y obronnej, na sejrna<ih: kon- 
wokacyjnym i koronacyjnym by! uchwalił, musiała Kzplita 
wychylić jeszcze i Us czarę goryczy, by, z zachowaniem 
waselkich pozornych względów dyplomatyran^j nprxpjmn* 
Jci, zaproaió dnia 4 listopada 1766 na publiczną autiyencyc 
wielkiego posła roasyjftkiego, księcia l?epnina, i wysłuchać 
jego ^deklaracyi", któn^ siedząc na krześle, z nakrytą 
0tową, wobec króla, senatu i koła rycerskiego, w języku 
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rosyjskim miał wypowiedaied, a kttfr^, król, senat i kul-j 
rycerskie, w mitczeniu i z uszanowaniem wysłuchać mieli.. - 

W godzinach rannych owego pamiętnego dnia zgro- 
madzili flic na zamku, delegowani przez w, marszałka koron* 
nego Lubomirskiogo i marszałka nadwornego litewskiego 
Sanguszkę, senatorowici jakoteż posłowie wyznaczeni 
przez marszałka poselskii*go O^aplioa, i gromadnie zeszli 
na dziedziniec, gdzie oczekiwały na nich karety paradne. 

Do pierwszej karety poszóstnej wsiedli panowe; Ou- 
irowski, poseł poznański, i Łoc^hocki, poseł pomorski. Y)o 
drugiej poszóstnej ^P. Tysztdewicz, ciwun województwa 
wilertttkieyu, i Hulliaryn, marszałek wołkowski powiatu 
starodubowakiego. Do trzeciej poszóstnej karety wsiedli pa- 
nowie: Stanisław Małachowski, starosta sandecki, i Kacper 
Lubomirski, wojewodzie krakowski. Do czwartej zaś. nąj- 
paradniojszoj karety, w o4m koni, w szoracłi sutych, w pióra 
wysokio na czubach i grzywach przybranych, wsiedli pa- 
nowie: Oetnur, wojewoda bełzki, i Mietżyński, kasztelan 
poznański. Tę ostatnimi karetę poprzedzał koniuszy na- 
dworny królewski, a za nim lokaje w złocistej liberyl, pie- 
szo szciiciu paziów konnych i hajducy,.. Otaczała ową ka- 
walkadę kawalerya w polskim stroju, a za ni^ ruszył sze- 
reg karet. 

Orszak ten, placem zamkowym i Krakowskiem Przed- 
mieściem, skierował się do pałacu lirUhlowskiego, rezydea- 
<;yi wielkiego posła księcia Repnina, który na spotkanie de- 
legatów zeszedł przed plac i powitał ich imieniem swej mo- 
narchini, wyraziwszy im w swojem imieniu wdzigcznośó za 
podjętą fatygę. 

Poczera, poprzedzeni przez wielkiego posła, weszli de- 
legaci do jogo apartamentów, W pierwszym pokoju zgro- 
madzona była liherya ze szwąjcaretn, w drugim kamerdy* 
nerowie, w trzecim dworzanie, w czwartym kawalerowie 
piiŁy księciu Itopuinie mieszkający. Orszak zatrzymał się 
-w pokoju piątym, u drzwi którego oczekiwał JMO Pan Bal- 
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dacliim, sekretarz Icgacyi, [ tam wszyscy na przygotowa- 
nych krzeBtaoh zajęli miejsca. 

Brat króIowBki, książę podkfłmorzy, pierwszy z delega- 
tóWf ośwłaflfzjl w krótkich słowach księciu Repninowi 
koniplcm(>nt, zapraszają go w imieniu knSla i senatu na 
publioziią audył^ntyę, Poczem pan etarostasandeuki, imle' 
niem kola rycerskiego, komplomfint i zaproszenie powtó- 
rzył, na co książę Repnin oświadczył, iż 2 pełnem ukuntea- 
towaniem pospieszy na zamfik do krńla i stanów Kzplitej, 

Gdy karety panów polskich i litewskich z dsiedzińca 
pnlacu aaskiejjo na dziedziniec pałacu Brnhlowskicjjo nad- 

eclialy, powstali delegaci z krzeseł i uszeregowawszy się 
porządkiem takim, że najprzód posłowie wielkopolscy, za 
nimi litewscy, a za tymi ost-atnimi małopolscy, l<u przed- 
sionkowi się ski«^rowali, panou-ie senatorowie, wziąwss^y 
między siebie ksi^scia Hepnina, ruszyli na dziedzimoc, i po- 
pr»ł:dzeni liczną kawalkadą kawaleryi w polskim stroju 
na koniach, w rzędy złote i srebrne bogato przybranych, 
podążyli Krakowskiem Przedmieściem ku zamkowi W kró- 
lewskiej ośmiokonoej karecie zajął w głębi miejsce wielki 
poseł ro&syjaki, a wprost niego dwaj senatorowie. Za nią 
szły trzy karety poselskie, z koniuszym i liberyą po bokach 
i paziowie — konno. Karety gwe wiozły sekretarza posel- 
stwa i kawalerów rosayjsktoh. 

Tymczasem na m\ę senatorską przybył krdl Stanisław 
August i sąjął miejsce na tronie. Za uderzeniem laską 
przez ks- marszałka koronnego, marszałek poselski Uzaplic 

agail sesyę przemową, w kt«3rej, podniósłszy stanowczość 
i uroczystość aktu, wezwał zgromadzonych, aby, w chwili, 
^gdy ludzkie rozsądki ustają, serca się ważą'' szukali łJoga« 
Rządcy mocarstw, pomocy,,- 

Po tern zagajeniu książę marszałek znowu uderzył la- 
ską i wygłosił; „PoniewaA Jaśuic Wielmożny poseł rossyjski 
zbliża si^- du audyoncyi króla Jegotnośoi i stanów Hzplitej, 
więc, wyznaczonych przezemnie na dniu onegdajszym od 
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J. K- Mo^ci wieliuoinych i urodzonych senatorów, do pnsy- 
jęcia onego2 zapraszam!. ^. 

Na to marszałek poselski Ozaplic: 

— „I ja, wyznaczonych tak^c na dniu oncgdajszym zo" 
Stanu rycerskiego posMw, do przyjgoia Jaśnie Wieimoinego 
posła rossyjskiego zapraszam!'' 

Ruszyli Btc natychmiast delegaci ku drzwiom isby se* 
nalorskiej. U drzwi, u których, przez całą salę, sień i przy 
wschoilach, aż do wschodów, miticya węgierska ustawiła 
się w dwa szeregi, zatrzymali się wojewodowie. Między li- 
niami warty atanęli kasztelanowie więksi, potem mniejsi, 
prz^ nimi zai — posłowie. 

Na dziedzińcu mniejszym zamkowym, od strony 
Starł^go Miasta, uszeregowali się dworzanie królewscy^ 
w dziedzińcu za^ większym, w środku zamku, stała 
gvardya pieaza korotina^ ustawiona w kwadrat, z kapela 
i bębnami. 

Gdy karety dygnitarskie, senatorskie i ministeryalne, 
tudzież kawalkada kawaleryi polskiej, z Krakowskiego 
Przedmieścia, bramq boczną, w dziedziniec większy zam- 
kowy wjcchawazy, bramą pod zegarem, ku Btaremu Mia- 
stu się skierowały; wysiedli z nicli posłowie, a jednocześnie 
zejechata ośmiokonna kareta posła rossyjskiego, biciem 
w bębny i odgłosem piszczałek kapeli wojskowej powitana. 
Wysiadł z niej książę Repnin z towarzyszami i udał się na 
salę senatorską, gdzie na jejjo spotkanie wyszli ku drzwiom 
marszałkowie: koronny i nadworny litewski. Wszedłszy 
wkoło senat-orakie i idąc do krzesła, na pól stopy wtył, za 
opróżnionem prymasowskim krzesłem, dlań przygotowa- 
nego* czyni! książę poseł trzykrotne królewskiemu majesta- 
towi, senatorom i kołu rycerstwa, pokłony, na które, król, 
sicdze^cy na tronie, unosząc się z lekka, odpowiadał, a sena- 
torowie i posłowioT dopóki Repnin na krzemie swem nie za- 
siadł, wzajemny trzykrotny ukłon mu oddali. 
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Po trzecim poklcuie posła rossyjskiego, król, uniósłszy 
»ię niecOf siadł na tronie, a wtedy i książę poBol siadł na 
swojcra krześle. Ministrowie również, odsl-ąpiwezy od 
tronu, zasiedli na swoich miejscach. Obaj marszałków ie, 
wielki koronny i nadworny litewski, uderzyli trzykrotni© 
laskami i pierwszy z nich przemiiwił: 

— „Jaśaitf wiohnużny poseł NąjJaśnieJB^eJ Iniperatoro- 
wej całej Rossyi mówić będzie do Najjaśniejsze go Jego 
Królewskiej Mości i Rzplitej!" 

Wygłosił wtedy z siedzenia swego książę Repnin 
mowę w języku rossyjekim (następnie, przez Bułhaka, bg- 
sekretarza It^yacyi, językiem łació^»kim powtórzoną, i w re* 
dakcyi francuskiej na piśmie przedstawioną) i nu kti2(Io 
wspomnienie Imperatorowej i króla wstawał z krzesła, 
uchylał nakrycia głowy i kłaniał sig; a wtedy i senatorowie, 
ministrowie i posłowie unosili się z siedzeń swoich i czy- 
nili pokłon. 

Po cereraonialnem wynurzeniu uczuó najgłębszego 
uszanowania dla króla i stanów Rzplitej i zapewnieniu są- 
siedzkiej życzliwości Imperatorowej, przeszedł mówca do 
istotnego przedmiotu swej misyi i oświadczył: że położenie 
jednowierców Najjaśniejszej Imperatorowej i innych dyssy- 
dentów wymaga nicodwloczncj i nieodzownej poprawy; 
że slusznośó tego żądania opartą jest na dawnych polskich, 
zasadniczych ustawach, nie mogących ulogaó odmianie* 
wskutek jednostronnych rozporządzeń, gdyi to stanowi 
istotę konsty tacy i polskiej i polskiej wolności i opiera się 
na uroczystych, z sąsiedniemi mocarstwami zawartych, 
traktatach. 

Bliższe wyluszczenie żądań Imperatorowej objęła de- 
klaracya, kt<Srą pose! Repnin, powstawszy z krzesła 
swego i zbliżywszy się do tronu, oddał do rąk królewskich. 
Poczem, za uderzeniom trzykrotnie laskami przez marszał- 
ków, w. kanclerz Jędrzej Zamoyski odpowiedział na mowę 
posła- zapewnieniem, że deklaracya Najjaśniejszej Monar- 
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chini, na pilnc^j uwadŁe u stanrfw sgromadzonych będzie, 
i jakq del^^iiiiinację; t4praw!c'dliwoti<^ ijsluwy narodowe 
i wszystkie kr^owe okoliczności wzią<5 im pozwolą, — o tej, 
przez inini8tr(5w J* K. Mo^ i Ry.plitej, wielki poseł poin- 
formowanym zostanie, ') 

Oclj>owicd:( tg od tronu, w języku łacińskim zredago- 
waną, wręczył X» Kiorski, sekretarz koronny, wielkiemu 
postowi Reiniinowi, poczem, za padniesieniem się posła 
z miejsca swego, powstali panowie senatorowie i posłowie 
i odprowadzili ceremonialnie kłaniająwjio się trzykrotnie. 
Z taż kawalkadą i paradą, 2 jaką przyjenłiali, ruszyli 
wszyeoy z zamku do pałacu Urllhlowskiego, gdaie powtó- 
rzono ceremoniał odprowadzenia posła do apartamentów 
i wzajemnie całej kawalkady do karet. 

Sesya sejmowa odroczoną została do dnia następnego, 
a tymczasem^ na pokojacłi zamkowych, na prywatnej audy- 
encyi, posłowie: duilski. A- cle Meatral dfi 8, Sapliorin i an- 
gielski P- Wrougbton, wręczyli deklaracye swoicli dwo- 
rdw, analogicznej z poprzedzającą treści- 

W raeśd dni później (d. lU listopada 1766) odbył się, 
z ninicjezą nioco wystawnością, ceronioniat posłuctiania 
R Benoit, posła pruskiego, ktdry, imieniem swego dworu, 
identycjiną, rtiwme* «a uprawnieniem dyB8ydent<5w, da 
króla i standw wniósł iastanoyę i podobną od kanclerza 
Zamoyskiego otrzymał odpowiedz. 

Dnia 11 listopada 1766 r. posłowie: rossyjski i pruski 
wręczylikrólowinaposluchaniupry wat nem jednobrzmiące 
uoty, Stądające objaśnienia ustaw z r. 1764 w przedmiocie 
glosowania większością w sprawach odnoszących się da 
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gtanowienia podalkdw i powi\'k3zenia wojska^ i przywróce- 
nia zup^liuKio waloru zasadzie libć^^un velOt stanowiących 
program biiiłkupa Soltjka- 

^Najj. Imperatorowa spodziewa się, że Najj. Krdl pol- 
ski, którego sentymenta patryotycznn s^ znone^ tudsieft 
inni wszyscy, rdwną ku Gjcayźniu zapaleni gorliwośdij, 
złączą si^^ nieodwtocznio do akkordowania ^^donia tak 
sprawiedliweyo i (ila wolności Narodu zbawiennego, nie 
^xponująo się tym wszystkim złym konsekweucyom, kŁt5- 
rcbyi in eam conirGrU, iiiechybaie wynikuclyt ilo źe Najj, Im- 
peratorowa JM6 całej Rossyi, przea przylaźfi swoj^ j obo- 
wiązki z Rzplitą, nic może uniknąd dania dowodów, 2o się 
niewzruszoną konserwacyą rządów Haplitt.], tudzież prero- 
gatywami wolności narodowej* niemniej i prawdziwymi pa- 
tryotami, tym niebezpiecznym nowościom sprzęci-* 
wiejącymi się, intercsujc". 

Dla zrównoważenia i ulubienia efektu, wywoJaneyo 
niezwykle uroczyatem przyjęciem posłów cudzoziemskich* 
postanowiono dnia 12 listopada i nuncyuftzowi Yiskontiemu 
Eflotowad niemniej wspaniały korowód. Tyra celem, przed 
rezydencyc jego czasową, Jaką w pałacu dawnioj Krasiń- 
skich, a obecnie już lizplitcj, przy ulicy S-to Jorakiej był 
najmował, zajechał licicny szerey karet, wyciągnięty sznu* 
rem po za ulicę Długą i, otoczony kawalkadą jezdnych, wy- 
ruszył z wysłanymi po nuncyusza delegatami, (których tym- 
czasem, nuncyusz częstował u siebie, obnoszoną na srebr- 
nej tacy ,czyku!adą^) kołując, dla większej osteiitacyi, przez 
uticc: Kapucyńską, Senatorską, obok Marywilu, przez plac 
Saski, wprost okien poselstwa rossyjskiego, Krakowskiem 
Przedmieściem — do zamku królewskiego. 

Tutaj na przyjęcie dostojnego gościa wyszli z wielką 
ostentaiyą wszyscy senatorowie i posłowie, a na czele 
pici-wRzych X. Felix Paweł Turski, biskup cłiełmiński, 
który podczas przyjęcia Repuina nieobecnością swą był 
ćwiecLL 
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Oeremonial pojawienia się nuncyusza w sali obrad sej- 
mowych byt wierną kopią 8wn, jakio sig z posłami mo- 
carstw przed kilkoma dniami rozegrały, z tą jedynie róż- 
nicą, że między nuncyu8Z<3m, a większością sejmowii, 
brzmiata niedo8łysza1na nuta porozumienia Bordoozncgo» 
której, poprzednio, pudczaH nar/ucotiydi narodowi przyjcd 
posłów cudzoziemskich, nie było; że chciano tym razem 
zamanifestował! przt^d światem, iż jest pewna granica, poza 
którą» pragnienie narodu, by źyó w zgodzie z sąsiadami, 
bezwarunkowo nie przejdzie, a jeśli przejdzie, to tylko po- 
zornie i czasowo, by z tym większym impetom do poprze- 
d niego wrócić stanowiska. 

Mowa nuncyusza Yiscontiego byta arcydziełem flyplo* 
macyi i krasomówstwa, iście cycorońakiego. Podniosła 
ona w gorących wyrazach zasadę tolerancyi religijnej, jaką 
&if nai^Sd polski w stosunku do dyesydenłów odznaczał; 
wykazała, że z Francyi, Niemiec i Włoch, płynęły zawrze 
w czasach największej żarliwości religijnej, zasady nowa- 
torskie, znajdując tutaj byt spokojny i zabezpieczony od 
zewnętrznych wpływów, o tyle tylko, o ile nie chciały 
aame pod kopy waó zasad prawomy^lno^ci katolickiej na- 
rodu i, z tolerowanych, atawad się bojującemi. PodnoBząc 
także cechy charakteru narodowego, tern silniej uderzył 
mówca przeciw zamiarom uniyslriw burzliwych i niespo- 
kojnych, by sfery wpływu różnowierców jeszcze bardziej 
rozezerzyó i zapcwnió im możność oddziaływania na su- 
mienia większości. DJ^o vohh: eavc(e-' przestrzegał mówca, 
Cavci€ et vłffiiaie, ne rtUgionis vc8trae eandor vd minimfx lahe tangaha-f 
Zwracając sig do króla, przypomniał mu mówca cłiwile 
wynurzeń poufnych nad filozoficznemi uzasadnieniami 
wiary, jakie, przed elekcyą jeszcze, często z nim spędzał, 
'a które dowiodły głębokiego w królu przywiązania do tiy- 
ników wiary objawionej. W imię tych właśnie wspom- 
nień, zaklął nuncyusz króla, by czynem zaprzeczył potwar- 
czym wieściom, jakie, w czasie elekcyjnej epoki, krzewiono 
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O wolnomyślności jego w sprawie religii, ^Chętnie — mó- 
wi! podtjwczas król do nuucyuBza — przebaczę urazę tym, 
którzy mi dojście do władzy tamują, lecz nie zniosę, by 
tak zJa sława na mojem imieniu cicAyła; wolaHiym raczej 
krew prselad własną w obronie mojej miłości do wiaryt 
aniżeli krzywemi drogami dobić się władzy najwyższej! 
IntdUgat tota Natw, quem et qttam rcligi^mm sibi nuncupairiit 

Po mowie nuncyusza zabrał głos kanclerz w, koronny, 
Jędrzej Zamoyaki, i» imieniem krtllaf oraz zgromadzonych 
etanów, zapewnił dostojnego gościa o uczuciach niezmien- 
nej wierności narodu dla Stolicy Apostolskiej i dla i^aead 
wiary katolickiej, poczem n^tąpił coremoniał pożegnania 
nuncyusza i uroczystego odwiezienia go w licznej asysten- 
cyi karet i jezdnych do jego rezydencyL 

Koniec sesyi, oraz następne, jakie się w dniach 13, 14, 
15 i 17 listopada odbyły, wypełniły ciekawe i ważne roz- 
prawy w kwestyucli ekonomicznych, miętlzy któremi 
Bprawa ewaluacyi monety naczelne zajęła miejsce. Na- 
pomykano w trakcie rozpraw mennicznych i o innych przed' 
miotach. Poruszył n. p. ksiądz biskup krakowski Sołtyk 
sprawę zapisu Krzysztofa Mieroszewskiego na fundacyę 
szkoły rycerskiej w Krakowie, jeszcze za cza^w króla 
Jana III. uczynionego, który to zapis, jakkolwiek do księgi 
praw narodu pod n 1679 wciągnięty, wykazał jedynie naj- 
lepsze chęci fundatora, lecz rzeczywistej nigdy nió miał 
podstawy, albowiem Mieroszewski umarł, nie zostawiwszy 
funduszu legowanego, a sukcesorowie jogo całą posiedli 
sub&taucyę — „przeto — jak to słusznie określił mówca — 
z intencyi tylko dobrej, między prawami nas^emi mieśoió 
się ma zaszczyt, ale nie z jej skutku..." 

Poruszono także sprawę lepszego uposażenia akademii 
krakowskiej. Lecz ponad wsaystkiemi lemi przedmiotami 
rozpraw ciężyła groza zbliżającej się chwili docyzyi, w spra- 
wie uieuioryalu mocarstw, spotęgowana okolicznością, iż 
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% [joza murów zamknwycli odezwał się gl08 przestrogi nie- 
ananeflo jakit^goś ^dobrego obywatela", kt<5ry przypomniał 
ujmującym, ich istotne, w tak walnej i przelomow^y chwili, 
obowiązki. , 

Pewnego dnia, w trakcie rospraw sejmowych, przy- 
niesiono do odźwiernego izby deputackiej chustkg, na 
supełek związaną, mieszczącą w Bobie jakieś papiery, 
OJźwicrny przez niedbalstwo nie zwrÓcil uwagi na zawai- 
toś<5 przesyłki, Ii^ck gdy po dniach kilku do fltancyi sekre- 
tarza sejmowego, księdza KierHkiego, przyniesiono Ust, 
z zawiadomieniem, ie w izbie deputackirj Irżq listy do 
króla, senatorów i posłów, rozwiązano zagadkową prze- 
syłkę i znaleziono w niej kilkanaście egzemplarzy skryptu, 
podŁytulem:^ Uwagi dobrego obywatela, nad nne- 
moryalem rossyjskim i prusikiin, dnia II listo- 
pada podancmi" który to skrypt, bozzwloeznie, między 
siebie senatorowie i posłowio rozebrali. 

Już sama forma przesyłki, — owo bezimienne pozosta- 
wienie u odźwiernego kilkunastu kopij rękopiśmiennych me- 
moryalu, wystosowanego do przedstawicieli narodu, — 
świadczyła o prostocie ucztió ich autora, 

W zjjodności z niewymuszoną formą ujawnienia ^rlas- 
nej opinii, o sprawach, nad klńremi obradowali urzędowi 
przedstawiciele narodu, pozostawała i treśó skryptu, uło- 
żona widocznie przez człowieka skromnego, zrezygnowa* 
nogo, niemniej wszakże pragnącpgo nwoc swoich rozmyślań 
uczynió własnością ogółu. Nie znamionowały też zagad- 
kow<igo skryptu cechy wyższości umysłowe], przebłyski 
talentu pisarskiego, oryginalnośó i świeżość poglądów, lecz 
zjednywała prostota formy i szczerość przekonań obywa- 
telskich, skierowana nietylo do „rozumu stanu*', jal^by się 
dziś nazywało, lecz wyłącznie do serca, do uczucia współ- 
ziomków. 

Wszystkie argumenta nieznauejo publicysty obraoają 
się około zasady jednomyślności w sprawach podatkowycli 
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i 2więT(9zenia siły bojowej Rzplitej. Myśli jeyo nie są bynaj* 
mniej nowe, bo je wymowniejsi i do^wiadczeiisi posłowie 
ju4 przełltem uozynili trei^cią rozpraw. ]j9.cz to. co ci osta- 
tni usiłowali przodstawió w sposłSb krasomdwczy^ upatrzony 
kwiatkami wrzekorai^go zapału, to, w ^uwagach" anonyma, 
wyrażonem zostało z prostotą: ^it zawsze jednego kupió 
łatwiej> który swoją kreską sprzeciwi sif podatkom i [)o- 
mnożcniu wojska, a my bez wojska, będąc, cierpi<5 musimy 
i będziemy mufiieli — i przeRzkody i wpadania wojsk zayra- 
nio^nych i szkody omni* ^e«e#iV ,." 

Zastanawiając się nad powodami, dta których, pań- 
stwa sąsiedzkie uznały za właściwe doniagad się pozosta- 
wienia zasady jednomyślności w powołanych kwe- 
styach, autor skryptu przychodzi do przekonania, że stało 
Big to — w skutek wyfjłoazonyeh przez nit?ktdrycb mówców 
na obeonym Q(y"mirr opiniij ,,iż byłoby to ze szkodą dla R^pli- 
tej, gdyby materya podaikdw większości podpadają^, 

^Otó^j tu nauka dla nas ■ — pisał anonym — jak to na 
z!e dla ojezyzny wycłiodzą, chociaż dobrą intencyą wyrze- 
czone, zdania, kiedy, w rzeczy (samej), nie do amocnienia, 
ale do osłabienia rfujdu godzq. Własne mówienia nasz^ na 
sejmach, są okuzyą, tych, tok przykrycli, memoryałów. jV1o 
tanduiij ju2 są podane, co z niemi rubic!? Ozy napisać te- 
raz prawo, że materyę podatków i aukcyi wojska wyjmu- 
jemy z pod płuraUtateniy zostawiając ją ananimitati^ czyli uie 
napiaaó? Rzecz jest jasna, że kto ma uczciwośó w sobie, 
ten czuje, jak jest rzocz dolegliwa, wywracaó to, na czem 
stoi otucha jakakolwiek narodu; pomyśli to, źc wypełnie- 
nie rekwizyoyj zagranicznych jest aktem, już nie udziel- 
nego narodu, pomyśli, że potomkowie nasi, nad niestano- 
wczościii naszą, biadad i zarzuty nam czynió bgdą'', 

.Wszystkie te reflekcye, i ja, który się 4mialo między 
najlepszych kładę obywatelów, mfałem, i mam pi^zed oczyma, 
ale nie mogę tez nie słyszeć i nie zważy<5 innych relleksyj, 
z tejże okoliczności przeciwnie wynikających. Gdy interes 
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swój kapitalny mają, albo mie<! mienią, potencye jakie, cho(5 
ze szkoda sąsiadciw, — tenże popierają", W tyra duchu 
prowadzi dalej nieznany publicysta swoje argumentacye, 
dowodsąc, 26 w obec braku należytych środków obrony, 
krok rozpaczliwy, podjęty przeciw potędze sąsiadów, 
iiiiaJby jeszcze zjjubiiiejszłr następstwa- t,Kraj tak byiby 
zniszczony, że w pięcldziesiąl lat ledwoby móył przyjsi? do 
jakowego majątku pieniężnego: a be« tych dwóch okolicz- 
ności nie możemy nifidy nic dobrego, ku prawdziwej sławi© 
i gKcsęśliwości krajUj rozpocząó! Że chociażby dzisiaj posiłki 
jakie inno, zagraniczne, już tutaj stawały, chociażby i szczę- 
śliwie z tamtemi wojowały; nasz kraj, będąc beili th^atrum^ 
będzie nieszczęśliwym- Gdy te słyszę refleksye, i zpoprze- 
dzającomi ważę na użalić tę Idadę konklussyc: że serce upo- 
korzone i modły gorące obróció nam należy wszystkim do 
Boga, aby nam <iał ducha rady, aby nas odwrócił również 
od zbytecisnej troskliwości i od zbytecznej odwagi, żeby 
nam dal mied zawsze przed oczyma, że gdy JL^aleśmy sej- 
mująoemi senatorami, miniatrami, posłami, mamy sobie po- 
wierzone od całego narodu losy jrjjo; że ten nas będzie 
powoływał, t^raz i w następne wieki, przed Sąd najwyższy 
i najsurowszy — o karę, lub nadgrodę wieczną; więc, że ani 
boja^rl, ani wyniosto^;^, ani prośba, uni daU^k, ani przyjaźi^, 
ani respekt, nie powinny determinować naszych rezo- 
lucyj.-. 

„Mamy króta, który zapewne szczerze i dobr?,e życzy 
Ojczyźnie. Wiemy, że on, i korony i życia nic będzie żało- 
wał, dla ocalenia honoru i szczęścia polskiego; ale, im on 
jest na wszystko gotowy, tym bardziej my to miejmy 
przed oczyma, że i jego, i nas samych, nie innego detormi- 
nowai5 nie powinno, tylko wewnętrzna w sumieniu konwik- 
cya, że tego unikać należy najbardziej, co naród nasz 
najbardziej może uszkodził?. Roztropność, byle bez troskli- 
wości, ale pochodząca z dokładnej rffltksyi, nigdy nikogo 
nie splamiła. Wpędzić Ojczyznę w niewczesną odwagę. 





Ludwika z Kti. PoniatowBldch. 

HRABIKA Ordynatowa ZAMOYSKA. 
(Pani Podoleka-) 

z port hiaLor. J^ Laiita*ĘD- 
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W niMzczc5ci^ oczywiste^ jest zawaze płocho'ścią nayanną; 
utrzymanie honoru jcj^ ctiam nUńm <li^rimitu' — jest czaaeni 
powinnością, Ale czy ten jest ftwiw leraiiniejszy? w tym 
kweatya, której docyzyi, każdy sojniujący, nie w powol* 
noĆ0i» w przywiązaniu swojom, 8zuka(^ powinien, ale jcdy^ 
nie w buniieniu swcjjem. Za tejj" dyktaininern idąuyoh, 
nikt, bez escepcyi, i król sam, za niechętnych upatrywać 
nie mo*e- To prawda, *e żaden kraj na świecie nie byl 
i nie jest, w tafc rozległych będąc granicach, podobny na- 
&z«iuiu, \y słabości, a wiadomo 2 doświadczenia, te i naj* 
mocnieJ5xo [laństwu, obmySIiwsay skuteczne do opierania 
się sąsiadom środki, nie zawsze koniec mają tym środ- 
kom sprzyjający, ale i to pewna, żo miłość Ojczyzny i cier- 
pliwość — największe zwyciężająprzoszkody. Nakoniec, i na 
tym trzeba się zaatanowić, by wzgląd mając na wiarę, na 
fiumlouie, na wolności honor narodu^ — decydować** *)• 

pUwayi*^ [wwyższu są obrazem nietylko uczciwych 
myśli i dobrych clicci ich autora, lecz doskonale malują 
połoienio bez wyjścia ćwc^esnej Rzplitoj, jeśli, jako jedyny 
środek zaradczy, przeciw piętrzącym się zewsząd przeciw- 
nościom, podano; rezygiiacyg, modlitwę i — wyczekiwanie... 



I) Dy»ryiWK 1765 r Posiedź. 29l 
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Sciy« 18 TE»iopida. - Wialhorslti. - 
gale **;mu, — Odmowa Repnłiu — 
Projeku Sohrka i Wiemorsklcg^. 

wląankrn lionkdenicTl generalnej 



- Jego mdwav-- Cf«d(L— £ur«Al4 króU o prolon- 
Napomnltnle kancknav^Bur;fiwc poBłedrtnlo. — 

- Pratrwanie wiyi. — How« krdla. — Proiba io 
Wc}^ir^di maki. — Oivlddci<nio alft j«go ta roi- 

- KŚi^t: Adam popiera wiitosek Wklhonklego>— 
sej^u. — Giblnei pntslil, — Tryumf dwordw są- 



f.__jrzy następne sesye sejmowe, odbyte w dniach 18, 10 
f i 20 listopada 1866 r. przygotowały materyal palny 
do wybuchu, dJugo tajonych w sercacli sejmujących 
stanów, namiętności. 

Na sosyi z dnia 18 listopada Wieliiorski, kuchmistrz 
W, X. Lit, poseł wołyński, roapoczą! dtugą mowę od pr&O- 
fltrogi, ae Rzplita — trzech tylko rzeczy obawiaćby się po- 
winna: graniczących z nia sąsiadów, zuchwałego obywatela 
i mocnego króla. Pierwsza wszakży obawa jest płonną, 
-gdyż równowaga państw earopejskii:h tuk Blinie jeat obwa- 
rowiin;^, że nawet oJlegle państwa, ze względów ostroStno- 
5ci, czuwałyby nad tem, by się BąsicdKi z krzywda Polski 
nie wzmacniali. Bardziej jedrtak obawiaO by się należało — 
zniweczenia tarrfzy wolności polskiej: swobody głosu, 
wprzedmiotacli. podatków, wypowiedzenia wojny, trakta- 
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tów i wiolu innych, Nieilopuszczeniem głosowania wic- 
kszuściłj zdań w tych materyach — zabezpieczyć; nioźna 
fortuny szlacheckie od wszelkich zamachów. Oroifnem by- 
łoby, zdaniem mdwcy, powiększenie wojska „Jestto cho* 
roba, która, jak słusznie twierdzi pewien wielki autor, po 
cAtej rozeszła się Kuropie^ wszystkich królów i książąt dot- 
knęła, ka^c im tr^yoiaó nieumiarkowan^ liczba wojska. 
Uh tat choroba wssniayające sii; często paroksyzmy i staje 
sig zaraźliwą, albowiem, jak lylko które państwo przyczy- 
nia wojska, — inne zaraz swoje pomnażają, a tym spoBobem, 
żaden z nich nic więcej nie zyskuje, tylko — że wraz do 
wspólnej przykładają się ruiny". 

„Dwa są wielowladnoiSoi rodzajej jedeu — otwarty, 
w gwałtownych rządach, rirugi — ukryty, w którym, przez 
natężone z różnych okoliczności sprężyny, uciskające 
wolny naród stanowią, się prawa. Pierwszy, surowością 
do niecierpliwOHci naród przywodzi, dnigi, będąc stopniem 
pierwszego, łagodnością do posłuszeństwa przyzwyczaja. 
Otwarty, skrylycli do pud^wignienia sig środków szukaó 
każe; ukryty, otwarte do niepoddania się sposoby brać 
przed się przymusza. Tym obydwom — wickszo^ó głosów 
toruje drogę, a jednomyśinoŚó jest strażą wolności". 

Ody poseł Wielliorski oddal projekt swój pod tytułem: 
„Ubezpieczenie wolnego głosu" do laski i wywołał 
kilka uwag zasadnych zt* strony księcia |)odkomorzego, ni- 
weczących obawę co do despotycznych wrzekoino zachcia- 
nek króla. Rogaliński, starosta nakielski, ironicznie zauwa- 
ftył, że odczytanie projektu P. Wielhorskiego zupełnie jest 
zbytecznej t^gdyż, podobno jomu, mamy sobie — od dworów 
rossyjskiego i pruskiego podane". 

W duchu utrzymania prerogatyw szlacheckiego stanu 
przemówił i drugi poseł wołyński, Uzacki, podczaszy ko- 
ronny, wskazując oa niebezpieczeństwa, jakieby, przez 
wzmocmento władzy królewskiej w Rzplitoj, niechybnie się 
zrodziły. Powołał się mówca na przcstrogg Łukaszu Opa* 
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lińskiego^ który twierdził, że zepsuty stan RzpHtoj, choied 
poprawiłS powickj*zeniem królów mocy, jest — gors^em od 
choroby lekarstwem , . . 

Jak dotijdj rozprawy, pomimo drażniących umysły 
spraw, toczyły 8ię w eujmic prawidłowo. Słucłiano uwa- 
żnie projciktów, w kwi-styacli imwet rniiiojszeyo znuc^euia, 
jak np. o dopuszczeniu do funkcyi poselskiej komisarzy 
skarbowych. l€cz» widocznie, z umysłu, oddalano fatalną 
cłiwilę rozpraw nad dcklaracyomi cudzoziem&kiemi, po- 
mimo że one stanowiły oś, około której, przyszłości Rzpli- 
tej w danej ohwilisig obracała. 

Starania podjęte u ks. Kt^pnina, łjy się zjjodzil na pro- 
longatę sejmu, jeszcze do tygodni dwócli, w trakcie czego, 
możnaby przygotować; umysły do zgudniejflzycti uctiwal 
w Bprawie dyssydentów i objaa^nienia konstyfucyi roltu 
1764, spełzły na nicaoni, 

W dtiiu 21 listopada kanclerz Zamoyski zawiadomił 
sejm, i2 posłowie Rossyi i Pruss^ jakoteż ministrowie in" 
nycli dworów cudzoziemskicli, wysoce są urażeni tern, te 
stany Rzplitej, contra ;HsscHir«w, dotycłic^sas na deklara- 
cye mocarstw odpowiedzi nie udzieliły i dlatego, urtji^ntcr^ 
tejże odpowiedzi domagają si^. I?adzil przeto kanclerz, by 
przystąpiu do odczytania tekstu owycii dekluracyj, odno- 
szących sig do objaśnienia konstytucyt 1T(J4 r. z nadmie- 
nieniem» że, na wypadek odrzucenia projektu posła Wjel- 
horskiego „o ubezpieczeniu wolnego gloau" — posłowie 
cudzoziemscy zagrozili nieodwloczną wojną lizplitej. Gdy 
marszałek poselski Ozaplic oświadczył, że deklaracye po* 
słów mocarstw będą stanom odczytane, w^cząl się tiuk 
wielki. Z pomiędzy licznych, naraz podniesionych głosów, 
zaledwie wyrozumicó można było to, *e jedni posłowie do* 
magali się odczytania projektu o ubezpieczeniu wiary, 
inni zaś — odczytania deklaraoyj mocarstw treści politycz- 
nej. Ody się zgiełk nieco uciszył, marszałek koronny 
X Lubomirski wymógł na zgrumadzeniu, ie pozwolono 
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sekretarzowi X. Kierskiemu tełcHt pomienionych deklaracyj 
odczyiad Poczem, wojewodzie krakowyki, Lubomirski, 
przemówił za odczytaniem projektu Wielhorskiego. beca 
znaczna większość hałaśliwie zaczęła się domajjaii odczy- 
tania projektu X. biskupa Soltyka, co tPii ostatni poparł 
wręczeniem X, KierBkiemu swej mowy o ubezpiecze- 
niu wiary. Rozległ 3ię po sali sejmowej huk: zgoda* 
tak głośny, ^to przytomni ledwie nie czułość: aluchu utra* 
cUi"- Wówczas, poseł Wielhorskr, przemówiwszy z tru- 
dem wśród owego zamieszania, radził, aby celem swobo- 
dniejszoj <leliberacyi iiad jego proJGkt*?m, oofnąti się do izby 
poselskiej. Gdy jednak spostrzegł, źc ministrowie zbliżają się 
do tronu, co. według jego mniemania^ miało oznacza(3 sołwo* 
waiiii^ fiesyi, krzyknął najpierwszy: niemasz zgody 
na flolwowanie sesyi! w czem go i inni wsparli po- 
alowie. "Wśród takich sprzecznych głosów i zdań, kanclerz 
zaledwie zdołał w^yrzec słowa: ^Jego Królewska Mość"-.. 
W tejże chwili, król, otoczony ministrami i aeaatoramit 
przeszedł do swoich apartamentów, a tymczasem w izbie 
senatorfikipj świece zgaszono, na znak, że sesya solwo- 
wana ')- 



*) Opis powytSKy pami^tnc-gn po»Łwl3icnm 21 liMtopoilJi ITOfŁ piwioDy w#- 
dlU|C iirtcdowegr> flTar/u*t<a ^ejraowego. Dit polw^ierdjta Tioniyii jftki"* IiiKlrirycy, 
Łnjriuitjiftc »i^ rautaijjui-j rt-Jncji RliulJ^ra *7. II, 3^J. oyHlL-inalyfzmł-- dotvch* 
czzŁO powUraroJI- RhiikiTt l>s łon) Jri, jakoby uo. ov.-oj scsyi ukmiljm hy} s-pisok 
na tyrił* krńla, uykmiuurOAini klór^^r iińv^lk Ky^ iirbibn>wi^r Ztikm>wiitri 
1 Tre*»*nbenŁ i *€*, w Łrttkcif rcapraw. pojuwil 6.1Ą na sali puUcfiunik ro^j^flLki. 
doTnagsj^L^ się uilpuwiodiu bi-wwlownej na <lt<klziracyi; inocjir*ttt', |>od /.ticro' 
teni^in ubycia ł^iJy Jtbrujnę^j pru^ciw opornym... Na Ł«g fantJwtyi^ziJCJ opowił* 
fid ubnuU 3U'ti]L< n-ItLTj'!*: ditmilt w Matrrynlarh dfi dlli^jów bezkrólewia 
i U i. T. J. tftp. 07; KiEujAki w D^^ii^j M<-,h IV, łtH fotUtyąi: g}oH ła wniookicni 
Wił-lłirłrkkiP^'* — Ailjitunwi ^f;t)a^ł1rlvv>1kil.■lr1ll <, wn^ł/rfi*- KiilinkLi. w O^tbŁuich 
latacłi (T, t 133*. DanŁur:y4i^y kam*lcr/fiwi ZajnoyHkirnin namiar wlcoiapromt- 
towama Witlłiorikirgo ynt^ o(lt!J!ytanic^ not^ mssTJJłto-pniskiPJ i podający, 
j&knby ni tcjftr «c-«n [21 łi»<topadai jrmits^oito C/irti>r_v^kJrb *io LtAniuilcice- 
ma kL^za ojctanioriL koufeder&cyi. Kiedi>kfadiio*»c^4 gnei^ttcy 1 opis SicmiUA 
w Uiet. Polski XVJn. n-, C^\ XL li\f). NicloklodiiO^l woi^,v[ Blłulifr'^, 
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Była to z dotychczasowych najburaliwssasesya, gdyft 
więkssośd sejmujących, [x>driiecona i rozżalona naciskiem, 
jaki na wołg przedstawicieli narodu wywrzeć usiłowano, 
ośmieliła sip. nicpomua ua obecnoś(; króla* otwarcie zaprote- 
stowali prafTiw j**oo wolL 

Nazajutrz, zagajając sesyc, król nie m6y\ się powstrzy- 
maó 0(1 yorzkiej wymówki, iż w o&obie jego pogwałcono 
majestat władzy królewskiej. 

„Doznawam — przemówił pięknie — jak rzeca jest 
dcika, od n)ilt*go odwykaó zwyczaju. Od dnia elekcyi 
mojo], do^wia4lci?ai5 Życzliwoiici, respektu, powolności swo- 
jej, nauczył mnie NnróJ, który miał snadź przed oczyma: 
ae, w powadze troau — swoją powagę, a w powolności ra- 
dom dobrze chcącego króla — swoje znajdował korzyści 
latotne tronu poważanie — gdy sig w zachowaniu jego pre- 
rogatyw zawiera. Wiem, że was samych l)oIi to nchybie- 
nie, któro aię władzy królewskiej stało na dniu wczorajszym. 
Solwowalem seayc, bom sądził, że praedłużemo sesyi, tak 
burzliwej, nie mogło dobrego przynioS(^ skutku. Gdzie jufc 
nie głosy porządnie zabierane i pilnie wysłuchane, ale 
okrzyki niezrozumiane, ni, dla czego, ni, od kogo nawet, czy 
od sejmujących, czj' od arbitrów pocłiodząn(^y g<!7ie, móxvic, 
okrzyki same — stanowid prawa usiłują, już tam rady nie- 
mas:^, a przeto i żadnego dla kraju uszczęśliwienia. Sprze- 
ciwienie się solwowaniu sesyi było wczora — i skutkiem nie- 
rządu, i pomnożeniem onego arcy gorszącem- Gdybym 
chciał, winy, lub winnych dochodzić, sama słuszność byłaby 
mi przewo<lnikiem. Ala tajest myńl moja: że szczęśliwy 
sędzia, szczęśliwy król, który, w intcncyi przestępcy 
i w okoliczności przefitępfitwa — znajduje jakiejkolwiek ex- 
kuzy pozór. Uniosła ait na dniu wczorajszym wiary 



o Atcsogótftcii poiii«<kfrnk 21 Urtopad^ dowoib^ miijdjrY inncini, i bajdy, jakio 
ri>spoviftdAb to np. Hrpnin hył obecnym potlcuifl roa^prnw Ł 1« on to spr^wi- 
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gorliwość! — zbytnim pospiechem^ to chcąc dopędzid, 
co, pu2ytec£oitg i dokładmej, niedługa przyniesie od- 
wloka"- 

Tu, zwracajcie się król do biskupów, prosił ich, aby 
w sprawie dyesydcntów adanio swoje wypowiedzieć zech- 
cieli. Prymas Łubieński wynn'>wi! się słabością i zdał ów 
obo\viqzck na biskupów: Sołtyka i Ma&Bal&kiego, z których 
pierwsKy, w wyceerpującej, historyczneini fukt^nii uzasad- 
nionej, przemowie, wykazał, że skargi dyssydentów, na 
wrzekomy ucisk ich wiary, są jedynie wpływem ambitnych 
ich dąAeil— do zdobycia uprzywilejowanego w narodzie sta- 
nowiska; że uczynienie zadoźó w pełnej mierze ich JSąda- 
nioni — mogłoby przynieś uszczerbek kościołowi i religii 
panującej w Polsce; Ze jednak, stosując się do życzenia 
króla, biskupi odbywają i jeszcze odbywać będą narady, 
w sprawie pogodzenia żądań dysaydeuŁów. z nietykalnością 
zawarowanych na ich korzy*5d, i przeciw nim, praw dotych- 
czasowych. Zakodczyl zaś, pigknie do króla zwróconą apo- 
strofą, by nicwzruszr^nie stał na strasy praw kościoła i Na- 
rodu. 

„Nie życzę ja nigdy — rańwii biskup Soltyk — tak 
okropnej potrzeby, żt?byś Wasza Królewska Mośó, (jak wspa- 
niale oświadczyłeś), krwią bronił wiary świętej- Ale, że- 
byś on&jżo bronił piórem i pismom, pragn^^, życzę, i, przez to 
wszystko, co jest najświ^?tobliw8zeyo i co może wspaniałą 
jego pobudzić duszę, jak najgoręcej i najpokorniej proszę 
i suplikuję! Broi\, mówię. Najjaśniejszy Panie, wiary twych 
wielkich przodków — piórem i pismem, w Ojczyźnie i za gra- 
Dioą. W ojczyifnio — potwierdzeniem dawnych, i świe- 
żych ustaw, każdc^j religii swe karby wskazujący cli. Za 
granicą, prerogatyw panującej w Twem Królestwie religii — 
skuteczną reprezentacyą. Kówną, zspokoji^ej obrony, jak 
z krwi oliary, odniesiesz pized Bogiem, Kościołem, Ojczy- 
eną i cnią Europą, króla prawowiernego chwalę i tronu 
Twego stawę utwierdzisz". 




JAK KLEMENS na Ruszczy i Bramcach BRAHICKI, 

hetman wi*jlki korciuz;/, 

kaaztslaa kra,kov/dla. 



Kfft^Łf UtpniD. I 



H 
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Następne mowy posłów świeckich Gadomskiego, Gez- 
dzkicgo i wojewody lulaelskiego Lubomirskiego, Sosnow- 
fikieyo i Niesiołowskiego, jakkolwiek wyłącznie poświęcone 
były apologii projektu Wiclhorskiego o ubezpieczeniu 
głosu wolnego, J€iłnak2c i one azly równomicrnioz wyt* 
kniętym przez biskupa kierunkiein — oJpart^ia Jrupresy ini>* 
carstw i zachowania niezawisłości narodu, w jego czy- 
sto wewnętrznych, domowych sprawach, 

Wystąpienie wojewody ruskiego, Auguata Czartory- 
skiego, miało na celu — przytłumienie rosnącego w umy- 
Bladi sejmujących zapału, do powzięcia uchwały, któralły, 
poruszone przez mocai-stwa ościenne kwestye na ostrzu 
noża postawiła] możliwoSd znalezienia drogi wyjścia, z nie- 
ztniernie trudnego położenia, raz na zaweze zatamowała. 

Jako polityk, dokładnie pojmujący niesScczęfine poloźe- 
nio kraju, obawiał sJc sędziwy wojewoda zbyt pochopnego 
do bt^zwzglfdności uastrmju umysłów^ zachęca! do cierpli- 
wości, do wyczekiwania rezultatu odbywających się kon- 
ferencyj biskupów, a pragnąc ze swej strony okazać goto* 
wośł: do poświęceń i złngodzit^ nieco rozgoryczenie, 
oświadczył się skłonnym — do złożenia laski marszałka 
konfederacyi jenerahiej i radził przyjąi; wniow^k Wieihor- 
tikiego „ile 2e, i postronnych dworów intereaaowaniem się, 
jest z nalegamem popierany". 

Nastąpiło przeto dwukrotno tego projektu odczytanier 
po ktdrem, R Wilrzewwki, poseł pomorski, generał adju- 
tant królewski, w mczkiej przemowie st>anął w obronie pro- 
jektu biskupa Sołtyka i sa&ady głosowania więk^zośijią 
w sprawach podatku i wojska, 

„Te dwie jedyne zasłony, głosił mówca, które jeszcze 
jakikolwiek ciert nam dają do obrony i zmocnienia naszego, 
nieprzyjaciele wiary naszej radziby różnemi oderwaó spo- 
sobami, a my — dogadzając ich dobru, a szkodząc naazemu, 
mamy byd tak zaślepieni, — odpfisywac; jedyną broń od 
boku naszego, gdzie nam uciskiem i niewolą o wiarę grożą? 



} 
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Niechiti nas przy broni KaMfają, a odpasywad ją w takim 
czasie — nie jest myśl dobrego katolika i szczerego ojczyzny 
obywatela!" 

Adam Oscartoryeki, wojewodzie ruski, gcnorał ziem po- 
dolskich, również popart wniogek Wielhorsikiego i zakoń- 
czył mowę retorycznym zwrotem: iż ^^gclyby można z gro- 
bowców^ W8krzesii5 przodków popioły i nnartwe icli oźywid 
kości, tedy by wyznali^ iż innego nie mogli wydać potom- 
stwa, tylko te, któreby z nich powziętą wiary i wolności 
palato miłością^.., 

Z pomiędzy reszty m(5wc6w tego p06iodzenia> na kt<ł- 
rem, niejako w zasadzie, pogrzebano wielką lefoi-mg 
roku 1784, usuwającą nadużycia i/6mim r*-io, jedyny pod- 
skarbi litewski, Tyzenhauz, stat się rzecznikiem garstki 
tych obywateli, którzy prerogatywy szlacheckie gotowi byli 
poświęcił? nu ołtarzu dobra ogrtlnogo. Było ich wprawdzie 
niewielu, wpośród sejmujących pod laską Czaplica, lecz 
i ta ich garstka świadczy, że nie zaślepienie ogólne, lecz ogól- 
ne przygnębienie, kazało szukać większości deski ratunku 
tam, gdzie — nie ratunc^k, lecz smutna tkwiła koniccznośd 

„Rzecz zadziwienia godna, — mówi! Tyzenhauz — źe 
na tycli obradach sejmujący, wszyscy się na maxy my po- 
trzeb i pomyślności krajowych zgadzamy; na treśó onych, 
czyli sposób rad^.enia, zgodzió się, albo raczej porozumied 
sig, — nie mogliśmy. Niechaj kfo chce — na ostrożności gra- 
niczących sąsiadów, na bojaźni mocnego króla i zuchwałego 
obywatela, na imieniu fijnilihrii ustaw Rzplitej naszej zakłada 
fundamenta, a ja mówię, żo gruntowniejsze od tyoh^dosto- 
jeńsfcwa narodowego maxynjy — na rządzie krajowym po- 
legają. Lecz rządu ten nie chce, kto, w radach 
krajowych — większości głosów nie chce- Różne 
byó mogą do radzenia uwagi, lecz wszystkie na pewnym 
decyzyi gruntują stę sposobie. Żadnego ten pewności rad 
nie daje sposobu, kto powszechności głosiJw, cudem 
chyba uiszczaó się mogącej, radzeniu sejmowemu życzy... 
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^e jestem ja tak ciemnym, abym do celu pomyślności kra- 
jowej zmierzając, przeciwne względom polityc^oym czyni! 
kroki i % drogi przezornego zbaczał obywatelstwa, •, Oo 
jednak wnętrzne we mnio czyni przeświadczenie, wynitt- 
wić ośmielam 81^ przeciw tym zdaniom, które, gasząc Ła* 
jemnicę konstytuuyi 64'go roku i na tym sejmie wybuch- 
niony płomień, daleką ztad żarzący się pożogą, (jakoby 
£ wolności gorliwości) podnieciły. Gdyby Rzplita, w istnośd 
swą wysilona* sama .za sobą mdwi<5 dziś moyla, pewnieby 
do takowych umysłów, owomi, żalom przyjmuj ąoem i, odez* 
wała się słowy: Nie tak mię boli, że mig sąsiedzi 
martwią^ lecz to mnie bardziej dolega, że od 
własnycłi obywatelcłw prKeśladowaną jestem..." 
Po glosiB Tyzenliauza marszałek Ozaplir trzykrotne 
uocyuił zapytanie: czy jest zgoda na podpinanie projektu 
Wielhorskiego, w sprawie Hbt^-nm tcfo?naco» zaledwie kil- 
kunastu postów wydało trzykrotne okrzyki: zgoda! 
„Drudzy wszyscy — głosi dyaryusz — smętnem milczeniem 
twarz pokrywając, nic nie mówili", a gdy marszałek za- 
prosił deputatów do podpisu projektu, ci ostatni, wbliftyw- 
8Zy sig do stoliku, żalem przejęci i wyrzekając głośuo. 
„bodaj em posłem nie byli" lob też; ^Mimam HHi-ras non 
nos^€7nr nieszczgsny projekt, zamieniony odtąd w prawo^ 
podpisali ^), 



ll^, nl^diy Ijuwmi, kaRKteloua CacerftUego (Suffczyftitkio^o) i podctanfigo kOw 
rauMigo (0»cU«gct), wtjucj^a w luhuata idanlji, kl^rjcFi l-j< iiie wypowt«dltotl. 
Nin aa|Mi;inoviiJ SuffcŁytniŁi „podloAdii' tYth. któnybj' projc-hiu u wjene 

% Polaki. OAwUikijl j«cijnli>. ±v im uljjri dys^ydontoin nie pozwoli i rmMl 
o ŁDtfin«owmiu(* sną i^Wiftkuftojr4.„ Ni^ównic błc<^iii('j^1 j^ eyiucya, turt.ijpu 
% mowy OsnckiiJł^. Tii^ma w nif^j. wndluą dyaryuMa une^owogo, wKniinnki 
O tem. 2o ^pluralitas hyla igiib^ wolności i ionego sJego prayczyuą^ PrzcK to 
mógłby slaii t/warty byt |>r/ypxisjtt'icoiiy do TU^y, lUOglobj chlojjsŁwo być 
u%v<iliiionp nd poddA&ftwiw moj^Uby Uen^tycy. pod proŁcikstcm niAnufrtkiur, bj£ 
w krjyii roxknFi>vnnni . . ," Oyt-Ai^ya tx riMjKiipeJnieJ dnwi>Tna. PraiiwodnJą my- 
Al4 i kuaklus}'^ pięknej mowy Cuckie^o liyło to, by pntodcwR^y^ktc-m pny- 



»OWA WlkMlOKSKlRGO. 
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W raportach gabinetu pruskiego, hn Solmftowi, o prz(^ 
biegu rozpraw listopadowych, przesianych, Stanisław 
August przedstawionym został jalco sam jeden niechętny 
uchyleniu zasady głosowania większością- „Zachowanie 
gic tego wladzcy — pijifili Finkelstmn i Hprzbprg w dniu 21 
listopada — byłoby iiiewytłómaczoneni, gdyby nio to, żo 
bracia jt^go, imdużywujgc jeyo łatwowieriioiicij łudzili g» 
pomysłami i nadziejami chimerycznemi. Posunęli &ic do 
tego. że przyrzekli mu pomoc pieniężną Francyi i orężną — 



dftć (3o wKeerhfllronnoj fly*kiif<yi. — .fiłly tlotid— mówił Czacki-f^ny jcdnoiujł- 
Jcej AtaiKJ^^' /i-uilzte. axczQAliwie K^tąd RzpHtej trw-U lu^pomAoną wiaiy cft- 
łn^cią, fH^mnnftonn wolnobclnmi, »vfjci^xtw}-, ro/«/4-n(ciuein gr^Tiic, powftiannl 
tytul&rat: ftcianr rhracftdjflfistwa. pr*wf»Vp-lrnicgo bróksiwn. wsUirloay, <& 
ciithy ait«J być oiljiiii.'ni<jujr, — * cu iilebm^ioi^jŁim uii*ixv pruvi'Uwi<rrDi?j, woN 
DoAci, fuoioui, -^ wi^kitYoici^ gjoaul ^nJy tyllco fi&]«AAioby popr&vriA 
kt(>n* w hAftdjm wmWnją nf^ nnrodfid, a pnbloAjuiicm noKnictt^jii nic, Wfaauk 
i lekantwa, nie dla oilinieuicaiJk konstyliicyi czIowŁeka, locjt dla iiAmi<?nouia 
cbotobj daw&u« bjw^ją... ti^ tr/y cole i iŁiiloki \^'sxyslkich r*idów, ytsk^tsU 
U« roog4r« mwieraf przjcjŁ/Dy: irkononiiko, uoj-Oco i s|irjfcwivrtUwoA6. -Slyn** 
łom i cąycoh^m. to rcU^rlę, nrrcY. niŁjiiYlętwriT pod tym poiontn dlu roxNdto- 
meiiift hiiłdl^w i raonjioftl rhiriuiio yj<in.iwtv<^; ot^lfticim. *o » ti^j*" ^rryvxyuy—' 
[^nrjpij£tcxmile cKwartego ftlanu rAdiiMio. j&ku i wultinA^ chłopów r»<l 
poi)i]ftń4tvra, (Ilu ro;£pivi-stn!oti]cni& rófcnrgo nciniosln: shrKinLłctn, Łr whnno- 
Aci wdać lit? dl i<-. w pucic* r/g)n wypracowaac.T, sc ii^.ri^tTbkirni onych cheiuiło 
iiwjriiowji^ . , . Wojua^ T">t^'^j. łnnkliitj", zuiesiei>iG tryhiinałow, Ic-irdynnlop prnwn 
\vuIiło6i.'j urminein cai^timMmuH... inilygtnaij I uobiljtjLcyo . . , £gofa, co tylko 
[Mjcny^od się moic... ^K>d te Lr*_v rkunomiki, wojnkA 1 sprawi edUwofec[, pooił- 
gnU^n* hyfi- tno^ły. Xi\ itt*.'^t> ft)duU<ui i ft^ibuu, n-hy In nitibi^rpiŁiojinA a^o\- 

ijuoiA, ^cczt'i;óluefDi bytu ubjaAuionn i upi^wnlonA pnŁ7cxynaiiu.-^ Za^iawiiUeiTt 
się wjQk£zo#ci glofów, wiilPsioDoj do luŁoiiou-i^^iiia podatków, tak dla Łido*ć 
urEyiiiciiia iiLsbrukcyi mojf j. Julcoteft lUa Gokodliwogo w duls^r oxaKT |>reykhidu, 
jkbyn xn powi^ksconlem publjczim<li potni^b, którycb iiieKitciour ^ Atoptiir. t« 

cłiccklc. Logo «ŁBau. o<l któn^ico j(i'ty&a R'iepliti*j yawisiłAobronaH nie >uboftyJy 
i nie łuifyfrzjly',, . 

W8Jij§lkii? pou-yts;tu uM^py t mów posłów, nalnlących Jo rozm4ttjrch 
•flroEuiiciu; dowodzie ile błędna je«t wypoisifdziann pntcr, Situjikiego (DzieJ9 
T, IV, WS) opinia, jftkoby .z^n^miiJzi^it* st-jmowt^ I"IW3 iiio T\jaoroiUit d©U- 
kiitnydJ (łdcir-m iioKiuntWiuiej sprawy". Przeciwnie, iiail^ay odd«A naJKupti- 
iłu"j(łKł ^^łrawiodliwłjW w^zj-atkim bc-ji wyj^lku uiuwoom, **, bTontąt: ftwoj wcJtO- 
H*j opinii, dotkonalo ją tnotywowali, Ao mnwy i<^l» nif ł>vłj im pK> wizary » Icct 
wKcr<>TA krałOmdwHŁwa, opartego na dokładaem, UkUjczDW^ arozumieniu 
Aanu ffprBW^'..* 
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Austryj, przedstawiając Prancyę jako szczególnie zainte- 
resowaną w tem, by uczynió Polskę bulwarem przeciw 
Rossyi i Prusom" *), 

Po odniesionem zwycięztwie dyplomatycznem, wynu- 
rza gabinet pruski przekonanie^ że je należy zawdzięczać 
wyłącznie — zmianie poglądów ka. wojewody ruskiego, Cest 
ttn grand coup frappe — pisał Herzberg — ąue d'avoh fait man- 
ąuer VahoUtion de runanimite^ *J, 



'T^^^r 



») Sbom, T. XXir, Nr. 2Sł. 
*) Ibid. Nr- 286- 




ROZDZIAŁ XiV. 

Drugi ci«$ć lAd&nia. — Sprawa dyaiydenldw. -*Mowa Soliyk« — ProjckI bUkupl — 

Jfldnofnyllne ^990 pn/Ji^cit. — Skrypt do archiwum ^-Kf^L w opoiach <— Odr«u<cr>ic 

lego prolby q prolongata sejmti.** Raport ks, RepAlni. 




*e07. zwycicztwo dyplomacyi mocarstw, w przywr<!ce- 
uiu rz«}dom Bzplitoj najważuicjdzego elomeDtu ich 
^lubości, i w zapewaieiiiu sobie tyoi sposobem iiieu* 
stann^j pomocy zo strony żywiołów rozkładowych , było, 
jak dotąd, polownieznoni. Pozostawało jeszcze przeprowa- 
dzi<5 czc^<5 drugą zadania, a niinnowicip: dopuśdc^ dyssyden- 
t<Sw i dyzunitrfw do politycznego równouprawnienia i wy* 
módz na sejmie aprobatę tak zwaoych deklaracyj, na 
audyencyach puUicznyuh, w d. 4 i 10 listopada 1766, przez 
po^ów: Hepoina i Bdnoit, wręczonycli- 

Te jednak impetycye natrafiły na opór nieprzezwycię- 
żony w kollegium biskupów, które, obrawszy jako swcjjo 
rzecznika — biskupa Masbalskiego, postanowiło, nas««yi sej- 
mowejt 24 listopada, wywalczyó przyjęcie bezwarunkowe 
projektu o ubezpieczeniu wiary. 

Po zagajeniu eesyi przez marszałka Czaplica, kanclerz 
Zamoyski przedstawił sejmującym tstanum kouieczuo^ó od- 
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oajrtania wspomnionych deklnracyj dwnrrfw, na co zezwo- 
lono. Puczem bezzwłocznie, biskup Massalski, w dlagiej\ hi- 
storyoznt^rai wywodami zasilonej, przemowie, powstał 
żarliwie przeciwko inapctyoyora rożnowie rców i za utrzy- 
maniem w niewzruszonej mocy wszolkioh dotychczaso- 
wych uchwal sejmowych, przeciw dyssydentom posta- 
nowionych. 

„Było to, Jest i będzie — gloail biskup — we wszyst- 
kich krajach, niezmienną maxymą, trzymać obywatelów 
w jednomyślności, łącząc umysły podobieńatwem rozumie- 
nia, niby jednym lai^ouchem, wielą spojonym ogniwami. 
Ozy^ trzeba Rzplitej tej nieeforności, tych kłdtni, tego za- 
mieszania, tych meezcKCŚliwości, których doznawała przea 
tyle lat, p<1ki dyssydent'Om bezprawnie mieśoid się w spo- 
łeczności rady państwa dopuszczała? Uiiyź I^ebrzydo* 
wskich, Zborowskich, Górków dzieje, ustały w pamięci na- 
szej? których zuchwalstwo, wsparte zagraniczną nWi^ jak 
nawałne szturmy Rzplitą kołatały, i zaledwo do ostatniej 
nie przyprowadziły zguby, Ozyż stuletnie Francyi, Nie- 
miec trzydziestoletnie, Ozechrtw długie i okropne wojny, 
smutnego, a służącego nam do przestrogi skutków różności 
wierzenia, nie wystawują obrazu? Wszystkie wieki, 
wszystkie narody, ze szkodą swoją doówiadezyly tej pra- 
wdy, kt^Srej naukę, Polska, krwią swoją, długo i obficie 
przypłaciła- — Kto rozumie, że udział w jakiej częśtri pre- 
rogatyw panującej wiary katolickiej, nie cła tyle mocy dys' 
sydenckiej, żeby się kiedy z nią zrównad mogła, kto tak 
rozumie — siebie i Ojczyznę zawodzi. — 1^*0 stopniauh na 
górę wchodzą. Bezpieczniej też czyni, co nieprzyjacielowi 
oręż odebrał, niżeli teot co go w pochwach pozwolił mu no- 
sió. Dozwoli Rzplita teraz kilku urzędów, dopuści publi- 
cznych zborów, lub prywatnych oratorystów, ujmie władzy 
strażnikom wiary z ważnyohprzyczyn,— znajdą się w dal- 
szym czasie niendl>ite przyczyny, trzełm będzie coś wię- 
coj, postąpiiS dalej... Pójdą sami, jakto widzieli przodkowie 



> 
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nasi, osiądą senat, podniosą wiHff koŚoioMw^ rzucą się na 
prawowił^niych paettrzów i opanuję trzodę",-. 

Imieniem tedy zgromadzenia biskupów, oddał mówca 
do laski projekt prawa, pod tyt : Wiara święta, i o od* 
czytanie takowego prosił Wsparli 90 w tem żądaniu: 
kai^^ę biskup (toznuilski CzarturyTrki i biskup płifcki Szep- 
tycki, a po dwukrotnym odczytaniu projektu, gdy marsza- 
łek zapyta! o zgodę? jednomyślnym okrzykiem ^c^m apph- 
zflromadzenie projekt (5w przyjęło i be«zwłocj:nem 



um 



uproszeniem deputatów do podpisania onegoA, stwierdziło, 
Poczem marszałek Czaplic suplikował króla, by „wale- 
cznym i gotowym na obronę wiary świętej Btanu ryccr- 
skieijo sercom", na znak wdziccznościi zbliżyósiędo siebie, 
i rękę swą królewską ucałowali pozwolił 

Przyjęoiem projektu biskupiego zakończyło się isto- 
tnie zadanie sejmu 1766 r. To, 00 było przedmiotem na- 
stępnych obrad, na czterech kortcowych posiedzeniach, do 
tyczyło już tylko wewnętrznych spraw zarządu państwa^ 
jakkolwiek wiele z owych projektów, (np- założenie szkoły 
rycerskiej w Warszawie), wkrsczalo w sferę interesów, 
kpzyftiijjjcych plany zagranicznych dworów. — Zazna- 
czywszy niezłomną wolę swą, gwoli niedopuszczeniu wpty* 
'wów postronnych, w sferę religijnych przekonań narodu 
i w utrzymaniu panującej wiary, na dotychczasowem, 
wszechwladnem stanowisku, zgodził się wreszcie sejm na 
ułożony przez kollegium biskupów regulamin, w sprawie 
dyssydeutów i dyzunitów, który też, na zolcconie biskupa 
Sottyka, dta tern większej ważności, do Archiwum pafiatwa 
złożono '). 



") Nł Hesyi mJmow«J 2T Uatopuda. P. Kiin*w»ki, surosta i poaeł li«-. 
tfd, wn!6ftJ lii«Lan(TTV *a rótunwicmŁOii, proponując H;^'<>ilnt(-jr«]!v iro do nwh 
'^ch^oly* ,l>Hcił? W^ »toiKiVłi iijL(<£^r>iu knrpAflłł — tcłoftii — K^y unA p<>M~ 

^<>ni i niose^duTin Ursif^dt^ntoin iŁ]imt\Lf^iiliwoid tnr. odmówimy, L-ab Europa 
widii^ć b^diio, ±<* ai^wiiiiut do Mw formują prploiuByw*'... 



T 
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Skrypt (5tf, w dziewięciu artykułach zredagowany 
warował bezpiecz^ńslwo w sprawowaniu obrządków reli- 
flynych dyzunitora i dyssydentom ;§. 1); możność restauro- 
wania posiadanych prz^^z nich cerkwi i zborów (§. 2); moż- 
nośó uraądzania cmentarzy (§. 3); możnoóó odprawiania 
naboicńatw po domach prywatnych (§- 4); jurysdykcyg 
w sprawach różnowierciiw i o ich fundusze i§, 5i6i; za- 
strzotjl wnoszenie przez prezbyterów i predykantów poda(r 
k<5w do skarbu Fteplitoj (§, ?); uwolnienie prezbyterów od 
opłat na rzpoz dziedzinriw (§. fi); wrefizcie — wolnośd speł* 
niania bez przeszkody wszelkich czynności: chrztu, ślubów 
i pogrzebów etc- (§, 9]. 

Zestawienie owych 9. punktów regulaminu— z ultima- 
tum dworu rossyjskiego z dnia 4 listopada, przekonywa, 
że, z małemi odstępstwami, w kwestyi spraw lokalnych, 
(acminaryum w Mohylewie i biskupstwo białoruakio etc-J, 
regulamin SoUyka czynił w zasadzie zadot^ył^ potrzebie to- 
łeraucyi religijnej i-óżnowierców; pominął wszakże milcze- 
niem ustęp ostatni noty Ropnina, obejmujący żądania 
politycznego równouprawnienia dyssydentów i dyaunitów, 
i tern samem już był rękawicą rzuconą sjjaiedzkim dworom. 
w tej władnie sprawie, wobec której, wszystkie inne ż^-jdania, 
były jedynie parawanem— osłaniającym istotni^ rt;k intcr- 
weocyi. 

Wówczas właśnie, gdy się toczyły rokowania mini* 
strów królewskich z kolleyium biskupów, o- zakres upraw- 
nienia rÓżnowierców, książę Repnin najsilniej nastawal na 
to, by ppunkt ówiecki" przywilejów dyssydenekich nie byl 
zupełnie przedmiotem roztrząsaó duchownego zgromadzę* 



ri\>J«kt ów, nuwanj projektem sprawiedliwości, poil«l Kartnew- 
9k\ io Wkł, li^z iiAb ujv tuuit^pU' i^gudii- Wlula £arj!ucUo piuji.-kŁfjilMwcjr> 
ftv w'i(loc'xiiir> ilobrym katotikicin mo jest* hł <!o Karcuo^s^nki n^plikował fllę , te 
w tr^rn tiij|*ily w i]i'^7em iiii> by) pciujrlAkfiWftttj, Bifłkup ^r^kn^rk r.ur/Me\\ mu. ±i^ 
projł^ktu jł^ffci w kollu*^'iiim biskupi>?in iiio rozbierano i ifpyŁaJ. oil ko;c***»J ów 
projekt pozyska!'' Knj'r'7ri\'Hki obrn£niiy. opiiAcil hmI^ H(TJmourq. 
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nia. Lecz król — jak to z nie tajonym gniewem donosi 
ks, Repnin Paninowi — pomimo naj usilniej szych objekcyj 
posła, stanowczo oświadczył, że to hyć nie może. Nato- 
miast, dwulicowość króla — co prawda, narzucona mu po- 
łosEeniem bez wyjścia wobec sejmu i dworów, — ujawniła 
się w tern, że pragnąc przypodobać się dworowi rosayj- 
skiemu, a jednocześnie zyskad na czasie, usilnie prosił Rep- 
nina, by zgodził się na limitę sejmu do dwóch, lub trzech 
miesięcy, celem zgodniejszego przygotowania i przejedna- 
nia umysłów dla sprawy ustępstw politycznych różnowier- 
cora, aby następnie dwór rossyjski mógł narzució swe 
ultimatum sejmowi, i, tym sposobem, osięgnąć skutek 
stanowczy i pożądany.,." Na tego rodzaju plan, Repnin 
się nie zgodził i oświadczył, że odmowa i zwłoka będą 
miały następstwa jednakowe.. J). 



•^;\?f^^^ 



1) Sbom. T. LXVir. Nr, 1440. 
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ROZDZIAŁ XV. 



Tryumf Ics. Rcpnina, "Powłnudwintę tmpcntorowcj, Z Gdańska. - Kłopotu we po- 
KZedlc królau^Lltt do ImpcratoiowcJ. — jcj odpowkdt- — Roictarowonk^— OiSirowa 

ewakuAcyl wojtk rotiy^klch, - Oirtłc^naplouEka. — PliRjr Ptnlnft. — 'PodJ^ci« akcyL 

DwtunacinoAć polityki C^rt<>ryskich,— SoTm* do Fryderyka.— Odpowtedl Curto- 

rjtklin, — Punkt i^iUA ImpcmorowcJ. — Sejm pacy Fik acyjny^ —Nieszpory sycylijak^e.— 

Obawy Repnlna— Jego domowa cprawy. 




usunięciem najważniejszego, Ulu przysztyoh planów 
mocarstw sąsiedzkich — mieszania Hię w we- 
wnętrzne sprawy Polski — s^fikopulu, a mianowicie-, 
z chwilą wprowadzenia na nowo rozktadoweyo pierwiastku 
do jej organizmu paiistwowogo i rozlucia konfederacvi ge- 
neralnej, wszelkie inne w^zly, trzymające w spójni naród 
szlachecki, z łatwością, w danej chwili, rozluźnieniu uleda 
mogły były. Nie bez powodu też, 12 listopada v. s. 1766, 
w którym, wniosek Wielhorskiego o ubezpieczeniu 
glcau wolnego, stal się prawom, książę Repnin, w dcpe- 
say do kanclerza Panina, w upojeniu radoenein proeil, o ua- 
deslanie mu powinszowaniu, z powodu tryumKj, jaki jego 
polityka w tymże dniu święciła.. 

^JeVoii^ sttppUe opisał Ropniu — rfł." me f^ieiter^ mon cher 
OHCiCy sur mon succ^s dan^ taffahe de ta płuraii4^, vou« u^ottaut, que 



UOZl«UL l-ltTSASTY. 



eoHtxraiioH, '^t re ęui me rendaif ineoH>!olable^. 

Dopisek ImperatoroweJ w słowach: „Js l'en fitirite 
amsf^ ^, dowodei, żo rado^ Ropnina odbiła się dalekiem 
echem w Petersburgu. 

Staristaw August rozumiał doskonale catą groz^ poło- 
żenia. Wiedział, że załatwienie sprawy dyssydentów^wmyśl 
ft^dań tych ostatnich, coraz 8m]«:^lej podnoszonych, będzie 
pierwfiaym krokiem do wytworzonia aic potężnego Btron- 
iiiutwa, niepraycliylnego wszelkim usiłowaniom Btronników 
reform wewnętrznych. Wiedziai, że przywrrtcenic zasady* 
niemożliwej miedzy ludźmi, a tern mniej — w sprawach 
poli tycznych j jednomyślności, atad się mo2e z czasem 
sfródlem nieustannych zawiohrzeń, i dla tego, już w trakcio 
eejmu 1766 r. wchodził w stosunki tajemno z dyssydontami, 
kaptując sobie ich względy — zapewnieniami najlepszych 
dla nich uczud i zanńarciw, 

W początkach grnrlnia 1766 r., rezydent rossyjski 
w Ododsku, Iwan Hobinder, donosi swemu dworowi, że do 
tegoż miasta przybyt szambelan królewski, Huasarzewski, 
by imieniem króla podziękować magistratowi, za jego pa- 
tryotyczne zachowywanie się i unikanie wszelkich knowań, 
przeciw całości Rzplitej uplanowanych- „Może miasto po- 
legać na łasce królewskiej, — zapewniał Hussarzewskir 
jeźli tylko obcym potcnoyora ulogaó nic będaic". Zape- 
wniał, że kweslya wierzeń religijnych w puiljcŁej akcyi 
mniej doniosłego jeat znaczenia — w obec następstw bez- 
silności, jakąby, przyznanie jednemu gloaowi — przewagi 
nad wolą większości, mogło du organizmu Rzplitej wpro- 
wadzić. 

Tę bezsilność odczuwał najboleśniej na sobie Stanisław 
August. Fołożeniei w Jakiein się znalazł po zamknięciu 



') Sbom. T- LS\TI, str, 224. 
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8ejmu 17G6 r., było istotnie rozpacsliwe. Nardd caty, 
w osobie swoich prstedstawicidi. ucałował jpgo rękę, dzic- 
kujiic mu za uchwalę sejmu, kt^ra, interpozycyę mocarstw, 
w sprawie politycznego równouprawnienia dyesydentów^ 
odtrąciła- Jcdnoczefinle jednak, ucałował jego rękę — sa 
uchwalę przywracającą zasadę jednomyślności głoso- 
wania. . , 

■Pierwezyobjawuznania obowiązywał moralnie królado 
postępowania i nadal w kiei^inku polityki narodowej, ener- 
yicziiej; dru(ji — wskazywał mu konieczność stosowania się 
do wymagań polityki mocarstw ościennycli. Wśród ta- 
kich sprzecznych i wyłą^czających się wzajenmie prądów 
opinii, nałeżalo, po zaniknięciu sejmu, zamanifestować czy- 
nem program polityczny, jakiego się król w przyszłości 
trzymaó zamierzaŁ,. Rezultatem owych ciężkich przejść 
i walk wewnętrznych, które myślą Stanisława AugusŁą 
targały, byt list jego, w dniu 3 (14) grudnia ]7tl6 r, do Im- 
peratorowej przestany, w którym, zawiadamiając swoją 
opiekunkę o uchwale w^ przedmiocie przywrócenia liheri i^eta 
i rozwiązania konfederacyi generalnej, tłómaczy ów krok 
życzeniem społeczeństwa — uczynienia aadosyó woU Impe- 
ratorowej i chęcią utrzymania nadal stosunków przyjaźni 
sąsiedzkiej; przyczera jednak, w nagrodę za (akie ustęp- 
Btwo, wynurzył prośbę najgorętszą, by woj&ka rosayjskie 
bezzwłocznie granice RzpHtej opuściły ')-. 

Odpowiedź Imperatorów ej, z d< 30 grudnia (n. B.) 1766| 
rozwiała wszelkie złudzenia króla, a Ijyła zredagowaną 
w taki sposób, że — jak to Panin w depeszy do Repnina, 
z d. 5 stycznia 1767, trafnie zaznaoza — kompromitując 



>)Na len wiiny ," dxicjcwogo znadenia, krok SUjUalawa AububŁo, alo 
zwrócono dgtjchc^tOL* nws^; prawdopodobnie, x powodu, ft^ £n531owy tnaŁetyal 
w lej fprAWJ^ dopiero wrobti 1880 ve Bhomihi hist*T.hXVll}c<t T»3i^trvifBi.y 
o^iosaouYUk aso^al, a histoijcj; f^oIcwi«w iUemon* % Ittórycli doŁjclicx&s cicr* 
pAno wiodomoMl do diicjów acjmu ITCG r,, o f«kcic tjiu KUprliLic uic ^^^iiilftii- 
leowiLli* 
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haniebnie króla wobec naradu, już tiem samem musiała 
poaostaó tajentnicą dla otoczenia- W mistrzowskiej tej, 
pad wzglęiiem dyplomatyoznych wykręlriw, odpowiedni, 
udaje Imporatorowa, io ehoo i^ńerzyd w s^czerośij uc£UÓ 
knSlewskich, lecz, co wysoce Ł« przekonanie osłabić w niej 
jest ssdolnem, to władnie — wyrażone w Itócie króla życzenie, 
by wojska rossyjakie Polskę opuściły. Przyzwane do 
R^pUtej, jako przyjucielskie, spełniają one dotąd W8zel- 
kii* obowiązki, z tym zaszczytnym skojarzone tytułem. 
Obecność lob, uznana za konieozn^^, dla zapewnienia wolno- 
ści elekcyi, jest obecnie tum potraw:bnii?jflz<i, ywoli utrvh'ale* 
niu tejże elekoyi rezult«t^w... „Moźnaby więcej jeszcze, 
dla stwierdzenia tej konieczności, przytocayó, lecz wystar- 
czy przypomnienie, 2e Wasza Królewska Mo4d, będąc je- 
Bzoze obywatelem wolnym, nictylko £e nie miał za zyubne 
wprowads&enia wojsk nioicb do Rsplitej, lecz przeciwnie, 
uważał je za pożyteczne, za podporę wolności publicznej,,. 
(Votre Majtst^ »t s^utiertt, tfui\ dane dt^s tempu, ou ćommt citoyr.n K*' 
bre, eUe pr^tioit part et ifoniait darticiper eff^etwement aux affaira 
de la Ri^piibłi^ue, fintrodttcikn de mes troupfs, tein d^etre regard^ 
eomme p^rwUn^fi, fut refontiua uiitt, ti ccmme un appui d la Ih 
herU pt4btiqiic) ';.-- 

IX) takiej yrzeczuuj, Iłjcz stanowczej odprawy, kan- 
clerz Panin przyda! ze swej strony i kiika gorzkicli pigułek, 
oświadczając królowi wyraźnie żal swój, że clmiury, jakie- 
od pewnego czasu, horyzont dobi^ch stosunków króla z Im- 
poratorowa zaciemniają, dotąd jeszcze bńę nie rozwiały. 
,>Zaohowam wszakże — kończy Panin — we wdzięcznej 
pamięcią wspomnienie starań, jakie, w sprawie wyniesienia 
W. K. M. na tron, ku zadowoleniu raojej monarchini pod- 
jąłem. Pozostanie ta epoka najbHrdziej pamiętną w mojera 
życiu i najclduhnieJHzą w moim zawodzie, Spoflziewałom 
8łg, że tym sposobem przyczynię sig do silniejszego skoja- 



>j Sborm, T. LXVIŁ Nr JiOl 



I 



ZAWIĄZEK KONFEUEBACYJ. 225 

rżenia mojej ojczyzny — z narodem, połączonym z nią 
tyloma węzłami'' ^).., 

Po za obrębem tej pełnej uprzejmości wymiany zdań, 
rozwiniętą została, zrazu głucha i sltryt-a, w następstwie 
jednak głośna i jawna, robota dyplomacyi lossyjskiej, 
mająca na celu zniweczenie uchwały sejmu 1766 r- w spra- 
wie religii i wyprowadzenia na pole walki — stronnictwa, 
jawnie nieprzyjaznego Rzplitej, w osobie ekonfederowanycli 
i połączonych w zbiorowe ciała dyssydentów. 

Że w owej robocie, ci, o których niby dyplomacyi cho- 
dziło, byli jedynie narzędziem i pionkami na szachownicy 
zamierzonej akcyi, dowodzi najlepiej odezwa Panina do 
rezydenta Rebindera w Gdańsku, z dnia 31 grudnia 
n, s, 1766 r, w której, donosząc o niepomyślnym dla dyssy- 
dentów rezultacie sejmu, sprowadzonym przez „zaślepione, 
zawistne i zarażone przesądem duchy", zapowiada przy- 
stąpienie do energicznego działania i nawołuje do przygo- 
towania odpowiednich do tego środków. 

„Zbyteczna — pisał Panin — zalecać wam jak najwię- 
kszą w działaniu ostrożność. Istota sprawy wymaga, by, 
ani dwór polski, ani nikt inny, z rozmów, zachęt i działań 
waszych, nie mógł powziąć podejrzenia, że konfedera- 
cya dyssydencka przez nas jest przygotowaną 
i że przez nas już się gromadzi {nami opredidena 
i diejstrcitelno ttże nami sodawliajetsiaf) Przygotowując wszakże 
do tego umysły, możecie ostrożnie napomykać, że jeśli 
dyssydenci przyłączą się do naszych robót, to znajdą silną 
i odpowiednią pomoc i podporę". — Kończy Panin list swój 
wynurzeniem nadziei, że Gdańsk, podlegający na równi 
z innymi, srogiemu uciskowi (?), nie zechce być odszcze- 
pieńcem (otszczepencom oi ohuzciago dieta) i nie odstrychnie 
się od wspólności w robotach ^). 



') S&omNr. 1463. 
'J Sborn. Nr J404. 
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W ■i:'p>!-:.i wfaśnir-Hizr.Tni :■:■ f^jniiemonej odezwy, 
Imp-rrator-jua kiaiz:^ r.a':i5k 3-a t-r oki-liczność. ie »3tffra- 
madz^Die h-:5ku(>V ŁŹrprawiiir wmieszało się do uchwal 
praw oda wc2-ir-jo znaczenia, żr- trm samem, drsydenci po- 
winni się uwaźad za uprawnionych do zawiązania i ze swej 
strony pijlitycznr-go zuiązku* ,'" J *fih:nS4. qHi n^ reeon* 

J-rdnocz-rInie z tą akcyą rozwinęła dyplomacyarossjj- 
ska czynnoś^j i w drugim kierunku, by, pr^y pomocy stron- 
nictw wpływowych, zwołał: sejm nowy, pod nazwą pacy^ 
fikacyjnego, L pod naciekiem uplanowanej konfederacyi 
dyssydenckiej, obali<: uchwałę bi5ku[:H5w, w taki sam spo- 
sób, jak na poprzednim sejmie obalono uchwały sejmu elek- 
cyjnego. Upłynęły zaledwie trzy miesiące od chwili, gdy 
Repninowi nadesłano rozkaz zerwania wszelkich z Czarto- 
ryskimi stosunków i przedstawiono ich jako jedyną prze* 
szkodę w urzeczywistnieniu planów mocarstw iuterwen* 
cyjnych. Lecz ze zmianą stanowiska, jakie zajął wojewoda 
ruski na sejmie 1766 r., i z przerzuceniem się wojewodzica 
Adama Czartoryskiego na stronę partyi Wielhorskiego, 
zmieniły się i na^dworze petersburgskim poglądy na rolg „fa- 
milii*^ w zamierzonej akcyi dyssydenckiej i postanowiono za- 
dzierżgnąó z nimi nanowo nić dyplomatycznych stosunków. 

Na takie postanowienie dwuru petersburgskiego wpły- 
nęła wyrażona w listach Czartoryskich, Paninowiprzesla^ 
nych, łjotowośó ich — do szczerego współdziałania nadal 
w sprawie dyssydentów. 

W li-Ście hp- Solmsa do króla Frvdervka, z dnia 12 
grudnia 1766 n, znajdujemy szczegóły owej dwulicowej 
polityki ksićjżąt Czartoryskich, 

„Ponieważ — pisał hr- Solms — Czartoryscy nie ustają 
w czynieniu ofert dworowi petersbunjskiemu i domagają 
Hic natarczywie aprobaty ich postępowania na sejmie, ze 

*j fif/"rii. Nr. 14'm. 
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strony Imperatorowej; ponieważ zresztą jest z tej atrony 
powńci do aadowolenia, z opozycyi, jaką stawili zamysłom 
króla polskiego i jogo braci, gdyż im jedynie nałoży za- 
wdzigczaó loswi^aiiie konfederauyi, przeto hi\ Pauiii ma 
zamiar napisać do nicti list, którego oni sobie życzą, 
ii akceptując w nim oferty, jakie czynią, w zamiarze udzie- 
lenia dworowi Imperatopowej zupełnej satysfakcyi, wyłusz* 
czy jednocześnie żądania swej monarcłiioi, polegające, 
oprócz sprawy dywsydenukiej, — na obaleniu wazel* 
kich urządsceń przeciwnych ustrojowi Raplitej 
polskiej i na odsunięciu od króla wszystkich osobistości, 
które go do reform nakłaniają, lin Panin mniema, że taki 
ton listu, w którym, zaufanie skojarzy sią ze stanowczością, 
utrzyma owych magnatów w pętach dobrej wiary (ilang la 
Umire de bonne /bi), a jeśli mu Bię to uda, w takim razie nie- 
podobna bidzie znalesid lepszego narzędzia, dla przeprowa- 
dzenia wszystkich tych planów** ')• 

Wyrazem tej taktyki byl list kanclerza Panma do 
Czartoryskicłi, w dniu 31 grudnia n, s. 1766 r wystoso- 
wany, w którym, wijisziyąc im zajętej no sejmie przeszłym 
pofitawy stanowczej i patry o tycznej, z radością zawtada* 
mia, że taki tryb działania „dawnych przyjaciół jego oj- 
czyzny" skionii go do podjęcia starań — o przywrócenie 
im zachwianej na chwilę łaski wspaniałomyślnej monar* 
chini, a jednocześnie zniewoli! do powierzenia im w zaufa- 
niu (cotifidemmeni) sekretu^ żc Imperatcrowa wysoce jest nie- 
zadowoloną z postępowania {d^' ta conduite) króla, a raczej 
jego otoczenia, zwłaszcza, z kieri^ących nim książąt, jego 
braci Upatruje ona w działaniach krÓla systematyczną 
dążnośó do zdobycia władzy i wyzwolenia się z pod opieki, 
której swój tron zawdzięcza. Takie postępowanie jest je- 
dynie wynikiem wysokiej lekkomyj^lności i nieopatrznośoi 
(njie conduite qm pajffc toide mt^surc de l^g^rH^ et dt pfMpitation}. 
Najlepiej uwidoczniła się niewdzigcznośó króla i narodu 
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W Sprawie dyssytlentów. Zdawaćby się mogło, te Polska 
chciała widocznie wyzwać pół Europy, — utrwaleniem 
nic^zcz^iioyo ich położenia '7' ntunhlr ^tw In piAoi^ne ait t:tttiiu 
brńrfr la wwtórf rf# VEuropt) i dopU9ZC»eniem biskupów do sta- 
nowienia o ich losie. Wskazując aa poglądy dworów wie- 
Ueilf^kiego i pruskiego, i stosunek ich do PolBki, o^&wiadc^a 
kanclł*r2, że Imperatorowa postanowiła sama wzią<5 w po- 
tężną dlon pokierowanie dalszą eprawą dyssy<ientów. 
W tym cehi wzywa książąt C?:artcłryflkir:h dn wsprthidzmłn, 
w zgodnem załatwieniu tej sprawy. Środkiem ku temu 
wiodącym, mo2e byd tylko— zwołanie sejmu pacyOkacyj- 
nego. iLc plan tU re toncert n^ pourrait i^tre auire 'juton- itirtf fle 
paeificaticn). Dyfisydenci w prawach swoich ograniczeni, 
a osłonięci opieką tylu mocarstw^^ moyą i powinni związad 
sig w konfederacyę. Imperatorowa uznaje i osłania ich 
prawa, Rzplita zgromadzona na aojmio, uczynić winna 
s&udoayć jrj żądaniu* 

„Powierzając Waszym Książ, Mościorn ów plan, — 
kończy Panin — czynię to nie w celu zapewnienia sobie 
Icli pomocy w jego unwczywistnieniu. Tylko w tym jedy- 
nym wypadku, gdy przyjmiecie na siebie obowiązek pokie- 
rowania owym planom, niczawiólc od dworu i od 
jego zauszników, »pu(lziewarn si^ sukc^esu wubzyi:!! 
działań. Proszę tetly WW. Ks. Mości o oświadczenie się 
stanowcze: czy przyjmujecie ów plan i czy podejmujecie 
sit* i^O*^ wykonania? Od waszej odpowiedzi zawisłem jest 
wszystko, Jolli mi oświadczycie, że na plan ten £ waszej 
strony niema przyzwolenia, w takim rasie będę zmuszo- 
nym wykonad wolę mojej monarchini, bez względu na 
wszystko i na wszystkich" '). 

Zanim zamierzone środki działania weszły w życie, nie 
należy sądzie^, by dwór rossyjski Ijez obaw i^pogląłlał 
w pi"«y8ztośó. Podniecono uchwałą sejmową umysły 
szlachty polskiej, nio były wolne od najryzykowniejszych 
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nawet przedsięwzięć. Zacieśnione czasowo węzły wzaje- 
mnego zaufania między królem a narodem, łatwo mogły 
były wywołać jawny protest przeciw impetycyom mo- 
carstw i przejld w zawiclirzenia wewnętrzne. Przebąki- 
wano już nawet o pospolitem ruszeniu, o zemście ludowej, 
akierowanej przeciw stronnictwu, które, ze szkodą dla 
kraju, szukało oparcia w obcych bagnetach. Donosi o ta- 
kim nastroju umysłów Repnin, 2 stycznia 1767, i otrzy- 
muje od Panina polecenie — zbadania szczegółowego wszel- 
kich okoliczności i warunków, przy których, według praw 
polskich, zwołanie pospolitego ruszenia byłoby możliwem. 
Pyta Panin, czy senat sam, czy też łącznie z sejmem, ma 
prawo zarządzió pospolite ruszenie? Na wszelki wypadek, 
radzi mu, zapewnić sobie współudział ludzi, którzyby, nie 
zawisie od dworu i od Czartoryskich, zażądali pośrednic- 
twa Rossyi, zamiast wojny domowej* „Jeśli zaś — koń- 
czy — dowiecie się, że polacy zamierzają zgotowaó 
dyssydentom „nieszpory sycylijskie", chciejcie ich 
przestrzedz, by tego zaniechali. Stanowczośó bowiem na* 
szej monarchini sprawi to, że w całej Polsce kamień na 
kamieniu nie pozostanie!** *). 

Wieści o wzburzeniu umysłów w Polsce musiały 
w rzeczy samej w owej epoce być zasadnemi, jeśli, z ra- 
portu ks, Kaunitzowi do Wiednia przez hr» Wurmbranda 
przesłanego, okazuje się, że ks, Repnin zamierzył War- 
szawę opuśció. To pewna, że w owym czasie, żona ks- Re- 
pnina, pod pozorem załatwienia interesów familijnych, 
opuściła stolicę, jednocześnie zaś zarządził książę rozpu- 
szczenie służby domowej i sprzedaż większej części swego 
ekwipażu dworskiego ^). 



»J Arch. Tajnr; Wied Koresp, hr. Wuniibriindii. 



CZĘŚĆ PIĄTA. 



PO SEJMIE ROKU 1766. 




m 4M$MM M%i4MmM 






i^f.v^r 




ROZDZIAŁ XVI. 



PoMtyka Prtu»— Ttircy4 \ Ausirya. — Obrczkow. — Sprawoi>iani« PAnlnL—Wiedo^ 
i Berlin,— Pro*b« hr. Solm«, — PofflySlnt widoki. — PUn d-Malanis, — Rwitrypl <Io 
ki^ RQI>nir\i. <- Nowe lattlki pt«nU^i>«- — Samdtln i R«binder. — Prt«lroga CdaAEko- 
wi, — Tworicnle si^ konfederacrJ^ — MrmcTyat dyis^dcrickL— Niepokojące objawy lu 
duroTte polskim,— Chan (aurski. 




oczekiwaniu odpowiedzi że atrony Ozartoryskich. 
kanclerz Piinin przenikliwym wzrokiem rozglądał 
się tymczasem po dworach europejskich, pragn^jc 
zużcynać bur^c, jakuby powstać; mogła, z powodu czyn- 
nego wystąpienia RosNyi w aprawi*; dyssydentówj t, j, 
wkroczenie joj wojsk w granica Hzplitej, 

Obaw ze strony dworu berlińskiego nie było i byd nie 
mof)ło. MiniHter pruski w Petersburgu^ hr. SoImB, t>zodt 
rgktt w rękę z Paninem, a uawet przyjmował od tegoż in- 
atrukcye, w teorctycznom uzasadnianiu wrzckomych hi- 
fltorycznycti praw Fniss, do fioyranicznycli territcrydw 
Rzplitej. 

Frydłjryk Wielki nic życzył sobie na teraz mie(? 
udziału w zbrojnej intcrwencyi w Poldce. Kezerwowal tiobie 
taki krok na przyszłość;, gdy już owoc intryg dyplomatycz* 
nych dojrzeje do tego stopnia, że sam wpadnie w 8ie<? pod- 
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Stawioną, — Gdy w Petersburgu przygotowywano memoryal 
w sprawie dyssydcntów wedluy notatek Panina (,jjw mvim 
futUtehm"') i ohciano z^aetosowacj traktat Oliwski jedynie do 
ziem pruskich, Panin zaprotestował przeciw temu, i, we- 
dług jego redakcyi, ro^ciągigto ów traktat do wszystkich 
dyssydentów pokkił^h '), 

Zachodziły jedyuie obawy zo strony Turcyi i Austryi. 
Taroya ju2 oddawna baczne miała oko na wszystko, co się 
działo i przygotowywało w Polsce, i z trwogą 8po(|lądala 
na wzrastający wpływ Rossyi, przeczuwając, że, o ile spo- 
kojna Rzpiita nu granif:acłi poaiadio^ei tureckicli wklu- 
czoną zoBtanie w sferę wpływów rosayjskioli, — przy9zloś<5 
Turuyi zagrożoną zoaŁanie. 

Austrya, jako katolickie państwo, również nie mopła 
flołidaryzowaó się z polityką Fryderyka W, 1 Katarzyny, 
sama bowiem na sobie doświadczyła owoców wspaniało- 
myślności i bezinlercyowności pierwszego sąsiada, 

W Konstantynopolu zawiadywał interesami Kossyi 
rezydent Obrezkow, wo Wiedniu — książę Oolicyn. 

Do pierwszego, którego stanowisko uważał rlwór roa^ 
syjski w danoj chwili za najważniejsze („pwjłfyrg^o ticpcrnai- 
iraifłi>;Vł/"), odniósł się Panin w dniu 22 stycznia 1767 r., 
z długim memoryałem, opisłującyni przebieg dotychczaso- 
wycli stosunków z Rzplitą, aż do uchwal sejmu 1766 r,, 
i zawiadomił, że stosunki te wysoce są naprężone i że 
wszystko obecnip zależy od odpowiedzi Czartoryskich na 
prze«3łano im ultimatum. W oczekiwaniu tej odpowiedzi 
przygotowuje się konfederacya dyssydont:ka, której zna- 
czenie wyświetlić należy takim sposobem, że, to sami dyssy- 
denci wzywają opieki i gwaranoyi Kossyi, i że, jeżeli Impe- 
ratorowa, aktaniąjąc się do ich prośby, zmuszoną będzie 
wprowadzić częśó swoich wojsk w granice Rzplitej, to 
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krok ten będzie jedynie czasowym, wywołanym koniecz- 
nością zaprowad/.enia ładu i spokoju w sąsiedzkiein pań- 
stwie, bez najmniejszego zamiaru przyswojenia solio 
jakiej kol wiek li ^d:f cz^tki j^o terrytoryum, Wyjaśnid 
przytem należy, ic, o ileby Austrya okazała chcd zaprotesto- 
waniu pnct^iw Łomu, tub a^aniąda^iła na swoich granicach 
jakąś dcmonstracyc, to taki krok bynajmniej Hossyi nie 
powstrzyma od daUzej imprezy, a to powinno być dla Tur- 
k('»w przestrogą, by nie waźyti si^' wtrątaiS do owego są- 
siedzkiego miedzy dwoma państwami sporu, (jdyż mogliby 
tom sprowadzió na siobi<i niemile następstwa 'J. 

Jednocześnie, posłowi rosi^yjskiemu, ks. Qu)icynuwi| 
przesłał Panin do Wiednia kopię drukowanij memoryalu, 
jaki w Petersburgu, imieniem dy&łydent<Sw, w dwóch języ* 
kach: francuskim i łacińskim, przygotowano *), z zalece- 
niF>m wręczenia go ministrom austrysekim, przyczeni Pa* 
nin nudmienia, — j^qu'ilne n&tts sera pa^ ittdi/firent tłc connaitrct 
ijHon rand jusUtc aux principcłf ii'cqHiif et dc ^MHi^reiiA€m**¥it^ ąni 
yt-gfcnt toutes len ditnarches de S. M, I., — i z naciskiem domaga 
8i@ Stanowczego doniesienia, o postawie, jaką dwór ta* 
raeczny przybrać^ zamierza, wobec postanowionego wkro- 
czenia wojsk rossyjskicli do Polski ^). 

Wiadomości z Wiednia nadc:*aly rychlej do Berlina, 
aniżeli do Petersburga* i zakoniunikowanemi zostały przez 
króla Fryderyka hn Solniaowi, który, w liście x d. lÓ gru- 
dnia, wzmiankuje, że ks, OoUcyn nie jest dobrze informo- 
wanym o tern, co w sferach dworskich wiedeńskich zaoho- 



■) Sbarn. Nr. 1468. 

il}'^yijeutr>ni polskim, pouiewftt « depełtty Paoiita do IK^piiiuA (Sbimt. Nr. Ufil), 
okajcuje się. Jte ineiiLorjal ów, spi^irządKony w l'cU'n»biirKM- rnxvitluDo tniędjfij 
dyvKy(l«&l^w, aby wił-^ilsirli, jakii^ Ieil ?hi£| prnwA,.- W koAcii owv^ 
m^uor^oJu rui ni (łakomo no i oilpowieill <(< Kirony polt^ioj. iiA uromm-tiiia dyMj- 
<li']it6w. Paiiin pn:j.'piKuj« auŁomŁwo awcj ropllki ^ FrondUfk^wi lir U£«- 
i.vu»ki«ma. 
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dzi. Doniósł tylko, że między Warszawą a Wiedniem 
odbywa się często wymiana depesz, lecz że niepodobna 
tajemnicy ich przeniknąć, gdyż ministrowie austryaccy za- 
chowują się nader oględnie i nic o sprawach polskich nie 
wspominają- 

Ztemwszystkiem, zdaniem hr, Solmsa, obawy, co do 
czynnego wmieszania się Austryi, są płonne. Polacy, prę- 
dzej czy później, przekonają się, że nikt im nie dopomoże, 
i zmuszeni będą, pozostawieni własnym silom, zdaó się ua 
łaskę losu i ustąpić w sprawie dyssydentów. 

„Panin blaga W. Król. Mośó, byś nie opuszczała Im- 
peratorowej w obecnym stanie sprawy, wobec nadchodzą- 
cych wypadków, gdy rozwiązanie sprawy tej jest blizkie 
i, według wszelkich ludzkich przewidywali, nic się tu do 
stracenia niema* żadnych powikłań epodziewaÓ się nie na- 
leży, natomiast wszystko przemawia za pomyślnem jej 
załatwieniem" '), 

11 lutego 1767 r, przybył nareszcie do Petersburga, 
z taką niecierpliwością wyczekiwany^ goniec od Repnina, 
i przywiózł odpowiedź Czartoryskich, w której, ci ostatni, 
nadspodziewanie, — bezwarunkowo odmówili wszelkiego 
udziału swego w zamierzonej akcyi. 

Dwór roasyjski uznał, że tym razem nadeszła chwila 
do pojęcia kroków stanowczych- 

„Za pośrednictwem przysłanego tu przez was gońca — 
pisała Imperatorowa w reskrypcie daty 31 stycznia n. s- 
1767 r. do ks, Repnina — otrzymaliśmy nareszcie, odda- 
wna już oczekiwaną, odpowiedź ks* Czartoryskich na list 
do nich przez naszego rzecz, radcę stanu Panina wystoso- 
wany. Przekonawszy się ostatecznie z tejże odpowiedzij 
że próżne i bezowocne są środki, któreśmy, przy współdzia- 
łaniu owych magnatów zastosować pragnęli dla urzeczy- 
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wistnicnia naszych w sprawie dyssydonckiej widok<$w, i że» 
tym sposobem, pOKostaje już tylko odwolaij się do ostate- 
czności, uznaliśmy za konieczne, wbrew woli naszej 
i skJonnościt prK^'dt<4pió £ 2alcni do urzcczy w istnienia po<* 
wołanych środkiSw", 

Tu na&tępuje ich wyliczenie. 

Wyasygnowano — między innemi — dodatkowy fun- 
dusz, do tego, jakim już ksiąitę poseł rozporządzał; wez- 
wano dyBsydent(Sw, by, najdalej do dnia 20 lutego u, s. 
1767 roku, ogłosili konfcdcracyc pod nazwarucin unioani* 
wonim; ostrzeżono ich, by nie ogłaszali listtiw otwartych, 
jakie im przedtem nadesłano; uprzedzono, że dla osłony 
ich przed możliwem prześladowaniem będzie w pogotowiu 
dnstatwzna silą orężna, ktrira, w raale potrzeby, przyjdzie 
im z pomocą; zafKi wiedziano nadcełanie egzemplarzy bro- 
szury, wyjaśntaj{((ji'j ich prawa i gruvamina. 

„Przeciwnicy dworu królewskiego — brzmiał dalej 
reskrypt — bcd% mieli sposobność oprzeć się zakorzenia- 
jącemu się stopniowo duchowi wszechwładzy, przez zawią- 
zanie oddzielnych konfederacyj^ niezależnie od dyssyden. 
okiej, któraby ich nazwą 8wq odstręczać mogła, Obccniei 
gdy uroczyste dajemy Rzplitej zupewiueuie, że opieka na- 
sza otoczy nietylko dyssydentów samycli, lecz i wszystkich 
tych polakdw, którzy, ojczyznę swoją kochając, pragną ją 
widzieć w położeniu prawneni i zupełnym spokoju, nie l>ez 
racyi, możemy spodziewać bic, iż wszyscy z rządu nieza- 
dowoleni złączą się w jedno stronnictwo, mogące z cza- 
sem, pod t)pii.'ką Naazą, zlać siy a dyssydencką konfe- 
deracyą", 

l^owiedziano dalej: „O iłeby krćl zarządzić miał za- 
wiązanie rekonfftdpranyi katolickiej, w takim razie starad 
się należy o znaglenie opozycyi do utworzenia związku 
odrębnego, celem zrzucenia ze siebie i z ojczyzny p*;"t sa- 
raowladztwa {wiadijczeuttLa), jakiemi opasaną została cała 
familia królewska... Gdyby jednak król i Czartoryscy 
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zachowali się spokojnie, należy okazać im należne wzglę- 
dy (pristojwije mmażamntiif) i upewni(!. Że tu chodzi jedjmie 
o prawa dyssydentów, a nie o Nasz^t korzyść'" '), 

Dopelnionioin do togo reskryptu Impi^raŁorowej była 
depe8i»i Paama do Eepniau, z uptjważnieniein, by pieniitilze 
potrzebne czerpał x kasy bankiera Teppera i wystawiał 
wexle, z przekazem na Moskwę. „Droga to pewniejsza, 
aniżeli przesyłanie gotowizny przez Gdańsk, lub Królewiec, 
do Warszawy" ^), 

Niezaieźaie od rozkazów danych liepaiiiowif wysiano 
do rezydentów rossyjskjoh; Sarnolina w Mitawie i Kebin- 
dera w Gdańsku, naglące wezwania^ o zawiązanie w Kur- 
landyi i w Gdańsku takich konfederacyj» jakie niezadługo 
w Toruniu i Slucku powstaną. 

„Starajcie się wszelkieni sposobami — pisa! Panin 
de Solmsa — by szlachta kuriundzka na sejmiku nadzwy- 
czajnym połączyła siCt jako znajdująca się w ucisku, z po- 
bratymczą konfederacyą, biorąc jako asumpt — skargi 
z powodu nm-uszenia swoich świeckich praw". Przytem 
wazakżo należy urządai(5 się tak, by kuriandeaycy nie speł- 
nili tego gwoli dogodzeniu nam* „gdyż dałoby to im pre- 
tekst do żądania od nas korupcyi pieniężnej", !ecz niechaj 
to uczynią gwoli własnej korzyści *). Kebinderowi zaś 
poruczy<5 obowiązek — porozumienia H\ę z magistratem, by 
miasto Gdańsk przystąpiło do konfederacyi i uwolniło się 
tym sposobem ^z pod jarzma katolickiej religii^ {Js jmd 
iga''). Jeśli Gdańsk nie usłucha toj rady, dotknie go na 
wiek wieków hańba ijjrifcmi/j «■ ro<hj wdm- ^y''"), która ni- 
czem już zmazaną nie będzie. „Niecłiaj si^ Gdańsk nie za- 
słania obawą króla pruskiego, gdyż monarcha ten we 
Wftzystkiem zgodnie z nami postępuje' *)- 
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Do po&la Ostermana w Satokbolmie wysiał Panin zlc- 
cenif^, by Sswecya, jeśliby sama nie mogła, lub nio chciała^ 
przyłączyć się do akcyi w Polsce, to przynajmniej powinua 
adresować się do Kossyi, z żądaniem jej dobrych usług 
i prosili, by, wstawiając się za naszymi jednowiert;arii, zao- 
piekowała się i 8prawq protestantów, w my^l traktatu 
Oliwakiego '). 

Przesyłając przez sieriaula Nolkcna do Warszawy 
kilkaset egzemplarzy memoryału dygsydenckiego, zawia- 
domił Panin Uepnina, że w trakcir; drukowania togoż pam- 
fletu, udało się Olairowi, uwierzyteliiioneniu ze strony 
dworu polskiego w Petersburgu, sprokurowad sobie 
egzemplarz druku, kt^^ry łeż» prawdopodobnie, przefilat juJŁ 
do Wai-Miiawy, Zaleca przeto Pauin Repninowi, by slaral 
aif wywiedzi<>ć, jakie wrażenie 6w dokument sprawił na 
krrilu i Czartoryskicb? Jeśli przygnębiające — należy 
z tego skorzystać. A poniewaii tekst memoryału jwt stał 
się wiadomy, nie traciĆ czusu, lecz wprowadzić konfedera- 
oye w ruch, gdy* wojska rosByjskic niewątpliwie 4 (15) 
manra wkroczą do Polski, a obawiać się iialeźy, by, po- 
zostawiwszy dworowi polskiemu do8y<': czasu, nie dać mu 
tern samem możności do zbuntowania umysłów, a przez to 
nie utrudnić jeszczo sprawy i bez tego dosyć kłopotliwej*). 

W naat^łpriej, cyfrowanej depeszy, z d- 17 marca, za- 
wiadamia Panin Hepnina, że dwór polski ujawnia jakąś 
niezNvyktą, a tajemniczą ruchliwoł^C-^ manewruje wojskiem 
iteplitt^j i flzlG gońców do Wiednia i do Stambułu, „Proszę 
dokładnie infomiować ranie o wszystkiem, co na dworze 
pulskim zanhodzi i starać się o pozyskanie tam wywiadow- 
ców, choćby kosztom użycia na to [)rzyzwDiti'j sumy, byle 
tylko nie na próżno'^. Poiytecana jeat również wywiady- 
wać się o wszystkich kursujących w narodzie pogłoskach 
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i opiaiacli, bo c!io<5by one nie wyohraAflły tendencyi dwom. 
w każdym ruzic ujawniają myśli narodu, a przez to mogij 
być dla nas kierownikiuni. Z odezw Obrczkowa widoczna* 
że on mało wie o tem, co obecnie w Polsce się dzieje, i dla- 
tego Panin nawołuje Repniua^ by ntrz^yraywol z nim czfatą 
korespondencyc, ^wiesz bowiem JWPan, jak wał^ifinjtat 
dla interesdw Jej 0<-s. MofSci, by Porta pozostawała i nadal 
biernym widzom tego, co w Polsce zachodni, jak nim była 
dotychcaaa" '), 

OlrzyrnawHzy kopię listu pisanego przez chana tatar- 
skiego do sułtana, Panin raz jeazcze nakazuje R<^p«inowi 
by śledzić łiacznie dalfl^ych w tym kierunku porozumień. 
Widocznie był to przedmiot pierwszorzędnej wagi, jeśli 
Panin sam. w lifcie z d. 3 kwietnia 1767, zwraca eig do 
Obrezkowa i opisuje mu szczegółowo przebieg dotyclicza- 
eowych rokowań, w sprawie utworzenia dwóch konfede- 
raeyj; jednej, dyssydenckiej i drugiej, katolickiej, któro się 
niebawem z\ącT.ą w jedną, cftlem przywrcie^nia dawneyo 
ustroju Rzplitej, przyozeni napomyka o intrygach chana 
tatarskiego i końozy prośbą, by Porta odtrąciła wszelkie 
intrygi Polaków, Francuzów i Austryaków [ecsarrótr), dla po- 
zyskania jej przymierza ul^nućsię mogące, ku czemu słu- 
żyć winny rezydentowi pomocnicze środki- pieniężne 
i wspólnoto dzialnniii z p. S<*gelinfm, posłem pruskim 
w Stambule ^. 

Że w istocie zacłiowanie się Austryi było dwuznaczne, 
ajawnie przychylne Polsce, dowodem tego^napomknie- 
nia następnego listu Panina, z d. 8 kwietnia 1767 n. do 
Kepnina, o jakowych^ demonstracyjnych ruchacłi wojsk 
austryackich na graniry, zatamowanych wszakże dosyó 
rychło, na wiadomo»<5, it wojaka rossyjskiu już do Polski 
wkroczyły. W k<n'icu tego listu, raz jeszcze Panin zwraca 
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uwagę Repnina, na konieczność zawiązania 2 królem 
bliższych i poufnych stosunków, i zapewnienia go, że się 
przyszłości obawiać nie potrzebuje, gdyż, o ile przy zwoła- 
niu sejmu pacyfikaoyjnego konduita jego będzie bez za- 
rzutu, to Imperatorowa zapomni o przeszłości i łaskę 
swoją na nowo królowi przywróci ^}- 



►^:vi> 
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Refercndin: PodoiŁL — Jego £7 1 wetlca. — Stosunki t Repninem, ^- Niechcf d<k król^— 

Popielnicy P&doakicgo, — J790 x«bicgi — Stronnictwo opozycyjne. -- ZAblCifl okolo 

uiworzcnłA konlederacyi tlrsiytjenckle}' — Roikai t Peienbursa,^ Radziwiłł sittAdi- 

rem k^nf^eracyi. — W»ninŁł rowyistic. — Dwfir tatki. — Cyrograf RadiiwllU — 

UUady. — Kur ptestuncm. — Konlcdcracyc powi»tówc. — Nat »d y powodytów, — Pq- 

ch6d tryumfalny RitditwHtA.— Polityki dwom pruikiego. 




9t^1^ liśde Faniiia do ks. Repnina z d. 8 kwietnia ITGT r. 

'^^ po raa pierwszy występuje nazwisko Podoskiego, 
jako stałego pośrerlmka między Btronnictwera nie- 
przejednanych przeciwników króla, a otoczfłniem posła ros- 
Byjakicyo w Warflzawie, 

Do utrwalonego na kartach dziejów obyczajowych 
z XVIU wieku portretu osobistości Gabryela Junoszy Po- 
doskiego nic wiele by rysów nowych przydad należało. 
Etyczno rysy charoktoru przyszłego prymasa, tak trafnie 
i z takim talentem naszkicowane przez RhuIitVa, nie wy- 
magają żadnych uzupełnień- W chwilach przełomowych 
społeczeństw zwykle występują postacie, którym, tradycya 
późniejszych pokoleń przypisuje przeważny w])lyw na 
przy^pieszoniE^ katastrofy. Takiej roU Po(Ioskii3mu narzu* 
ció nie można; niemniej jednak 8twicrd»ió nalfJŁy, ie cało- 
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wieK ten, bezwzględnością swoją i nieprzebicraniE^m środ- 
ków, gwoli zdobyciu sobie karycry życiowej, przez czaft 
długi, najfatalniejszy wywiera! wpływ na otoczenie. Po- 
zbawiony wszelkich zgolą określonych przekonań politycz- 
nych i uiuraliiyjh, obdarzony za to w zamian niL-zwyk!^ 
dozą cynizmu, przy wrodzonych zdolnościach i elastycz- 
ności karku, używa! Podoski duchownej swej sukienki i sta- 
nowiska referendarza koronnego, jako pozoru i śiodka do 
wciskania aic w najzaurailszc kola przeciwnik<Jw króla 
i j^U^ dprzynłicrzeńcc^Wf by ztamtąd znodić wszelkie wia- 
domości i kuu z nich oręż potrzebny dla zamierzonych c^- 
lÓw, Nie ulega wątpliwości* że dopiero przy pomocy 
Podoskiego nabył z czaacni dwór ościenny i jego urzędowy 
przedstawiciel tak doklnilnej znajomości wszelkich praw- 
nych i politycznych urządzeń Rzplitej* jakiej dano dowody, 
w nnatrzowskicli zarządzeniach przygotowawczych ku oba- 
leniu uchwal eejmu konwokacyjnego. Postęp widoczny 
dyplomacyi sąsiadów, w znajomości instytucyj polskich 
okazuje fiię dowodnie z tego faktu, że dopóki Podoski nie 
stal się mentorem i kierownikiem zakulisowych robót, na- 
potykano w aktach zagranicznych i reskryptach często- 
kroć rażące niedoklaOnośti, b^di|ce wynikiLMn niuznujo- 
mości konstytuuyi polskiej. Między innemi np. zalecono, 
by w początkach sejmu 1T6I> r. nakłonió dyssydentów do 
tłumnego opuszczenia obrad sejmowych, a czyniono to 
w chwili, gdy rozpoczynała sig właśnie akcya dyploma- 
tyczna — o dopuszczenie dyssydentów do funkcyj poselskich 
i scnatorskictK Pósfniej już, iłiedokładitości tugo rodzaju 
nie powtarzały się. Zanim rozpoczynano środki zapobie- 
gawcze przeciw zarządzeniom sejmowym, już nauki Podo- 
ekiego trorowały Repninowi, a przez tegoż i kancelaryi 
dworskiej w Pctoreburyu, drogę, do dokładnego informo- 
wania łłię o prawnt^m i poJitycrnem owych zarządzeń zna- 
czeniu, że przypomnimy tu, między innerai» szczegół o za* 
mierzonem pospolitem ruszeniu. Podoski, jak j^pewnia 
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Rhulit^re, redagował nawet dyarpisa: sojmu 1766 r. dla po- 
trzeb dworu rossyjskiego. *j 

Sukienka duchowna, joką nosił Podoaki, nie przeszka- 
dzała mu hynajmniej dopielęgnowania stosunku miłosnego 
2 bogatą kupcową, luteranką z Gdańska^ ktdra dostarczała 
dworowi Augusta III- rzadkich na stół monarszy frykasów, 
a była przytem i kieską, z kł-órej Pudoski czerpał fundusze, 
dla hulaszczego i próżniac^cgo łycia. Nie przeszkadzała 
Podoskiemu ta£ sukienka kapłana katoliokicgo i w wolno- 
myólnych opiniach na korzyło sprawy dyssydentów, Bylu 
mu nawet pomocną w pozyakaniu łask ministra tJrUłilat 
przez tejjoż za4 — i stanowiska mentora rodziny Auyu- 
ftta Ul., przyjaciela b. księcia kurlandzkiogo Karola, a wresz- 
cie, i w uzyskaniu godnośd referendarza koronnego, z któ- 
rej, wbrew wszelkim zasadom hit^rarchii, przejść miał nie- 
bawem, na najwyższą po krrilu godność — prymasa 
Kzplitej! — Król szczerze nienawidził Podoskiogo. jako 
intryganta i sojusznika dworu saskiego; wzajemnie i Po- 
doski odpłacał się królowi jawną nieprzyja^fnią- Z otwar- 
ciom sejmu 1766 przybył z podmiojskiego zacisza do 
Warszawy i stał aig bywalcem w otoczeniu Repuina, przy- 
klaskując wszelkim rozporz^dzemom w sprawie dyesyden- 
tów. Tu, z rozinaitycli niedomówień i napomknień posła, 
dowiedział się, o oziębieniu stosunków między Impcrato- 
rową i królem, o zamiarze usunięcia Stanisława Augusta 
z tronu« na którym, tak nioprzcwidywaną, opiekunce awo- 
jej odpUicil się niewdzicczno&ią, Stawazy mc powierni- 
kiem i pomocnikiem tiepnina rozwinął żwawfj działalność 
pośrednika' — w jednaniu polityce rossyjskiej i jej warsza- 
wskiemu kierownikowi gorliwych adeptów, miedzy najwy- 
bitnieJ9Z5'mi członkami opozycyi. Naprdżno rozważnioj- 
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sze Timysty ostrzegały lekkomyślnych przed następstwami 
takiego stosunku, w którym, prędzej, czy później, musie- 
liby fita<! sig ofiurarni pr/ewrotnoŚ£;i Hopnina; leoz takie 
głosy nic znajdywały oddźwięku. Hasto niby zagrożonej 
starodawnej wolności polskiej, zo w^zyalkiunii atlrybuiaiiii 
jej wrzekomej potęgi, rzucało bielmo na oczy większości. 
Myśl, że łatwym sposobem uda się strfjdc5 ze szczebla kró* 
lewskości nie nawis tnugo stolnika litewskioyo i rozwinąii na 
nowo, wspaniałą na zewnątrz, a zjubną dla spokoju praou* 
jącego ogółu, akcyc — obioru nowego knJlaj widoki obło- 
wienia hIc złotem podcsuia wyborów, Bzezo<1rzo sypanum 
przez prowodyrów — wszystko to w zbyt ponętnych 
przedstawiało sip barwach, by myśl o nieszczęsncm poło- 
żeniu Rzplit(>j stanowili mogła hamulec, w roKp^^dnem kole 
nowych intryg elekcyjnych, — Zaopatrzony w Kety Re- 
pniaa obiegał Podoski domy maguat-ów i siedziby wiejskie 
Szlachty, z zapowiedzią bliskiego końca panowania stol- 
nika litewskiego. Nie ukrywał przed nikim, że Impemto- 
rowa zaprzysięgła zagładę niewdzięcznemu pupilowi^ te, 
jako istotna przyjaciółka starodawnej polskiej konstytuoyi, 
pragnie przywróoió jej blask utracony i zaazaohowaó zu- 
chwałych nuwaloiów, którzy du orguntznui Kzplitej i^iiiieli 
wprowadzić jakieś samowładcze zachcianki i porządki eu- 
ropejskie, nie licujące zupełnie z istotą i treścią bytu naro* 
dowego Polski. Każdy prawdziwy patryota, zdaniem Po- 
doskiejjo, powinien byt garnąd się pod skrzydła dostojnej 
opiekunki wolnoiści polskiej, a jedyną drojją wiodącą do 
upragnionego celu, miało byó — zawiązanie nowi»j konfe- 
deraoyi generalnej, pod hasłem nietykalDości starodawnych 
urządzeń i zniweczenie wszelkif^h śladów reformy, przez 
nienawistną familię krajowi narzuconej. W przewrotnym 
umyźlc Podoskiego plan taki przodstawiał się jako imjnieza- 
wedniejszy grudek zniwccz*:nia uprzvdzei1 do konft-deracyj 
dyssydenckich, jakie się tu i owdzie zawiązywać zaczynały, 
budząc zgrozę i niechcd w narodzie. Podoski wiedział, że 
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Ssctaudar równości reliyijtiej i politycznej dyBsydentów 
nigdy nie zjednoczy ukolo siebie magnatów i szlachty, 
która, na ostatnim sejmie, dala zresztą dowód swoich uczuó 
w tym kiertifiku, skoro nie wahała się, w imię nietykalno- 
ści panującej wiary, oprzeó się interwencyi skoalizowanej 
przeciw Polsco — innowierczej Europy, Jeśli więc byl 
obecnie jakowy «itt*nUar inny możliwy^ to lylko taki, na 
którymby naród szlachecki wyczytał hasło— zagłady nie- 
szczęóiiwego króla. W imię tej nienawi^i do Stariisłuwa 
Augusta, łatwo juft moftna było jjrzewidziec? zjednoczenie 
się obu konfoderacyj: dya^ydenokioj i katolickiej, w jedną 
generalna konfederacyg narodową, celem strącenia z tronu 
Stolnika litewskiego, pomszczenia sig na Ozartoryskich 
i przystąpienia do układów z Iruperatorową, na gruncie 
przywrócenia dawnej wolności szlacheckiej do jej pierwia- 
stkowego splendoru. 

Podoski, do apdłki z pułkownikami: Wasileni Korrem 
i baruncni Oltont^m Igelstr^nieiu, którzy, jak wiadomo, zje- 
chali byli do Polski jeszcze w sierpniu JT6ti, celem obja- 
zdów wszystkich domów magnackich, szlacheckich, od 
granic Rossyi, do Warazawy, i werbowania poUtyce ros- 
syjskiej stronników *), rozwya gorączkową *dziułaluoźó 
i wzywa wszystkich najwaStniojszych cslonkÓw opozycji^ 
do grupowania się około osoby Repniua, który, tym ra* 
zera, według jego 'zapewnienia, ma już sankcyonowany" 
przez Imperatorowę plan detronizacyi Stanisława Augusta, 
i wywołania nowąj konfederacyi kalnlii:kiej» — Bodźcem 
miało byó tutaj i narzędzie poŁwarzy, rzucone na króla 
i familię, którzy, jak obiegały pogłoski, postanowili nawet 
podnioció namiętności ludowe, uzbroić chłopstwo przeciw 
azlachcie, by, pod groźbą rzezi ogólnej, zniewolić ją 
do nieopuazczania swoicłi domostw i do obrony ognisk ro- 
dzinnych. 



^ Sbcm. T. LXVII Nr. 1376. 
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W mnracb Warszawy pojawiają się naraz wszyscy, 
ważniejsi członkowie opozyoyi: biskupi krakowski i kamie- 
niecki, wojewoda kijowski Potocki, miirazatek nadworny 
Mniszeoh, podskarbi koronny Wesscl, strażnik litewski 
WiethorBki i wiolu innych. Podoski jest duszą ich zgro- 
madzeń i swoją jjorliwo^cią budzi podziw i Kacbwytw Re- 
pninio i w sforach dworskich w PotiTsburgu. 

„Poroic^ay magnatami — pisze Panin do Repnina 
w d. 8 kwietnia 1767 — c których wzmiankowaliście, że 
ssostuli przez p. Podoskie^jn zjednani dla widok<Sw naszych, 
nie znajduję ani jednego hetmana* co mnie nieco dziwi. 
Proszę, chciejcie mnie objaśni<!, czyli się do nich Podoaki 
zfjłaszat i w jakiem ich zastał usposobieniu? Jedliby je* 
BzozB -obecnie nie dali się zjednat5, czy są widoki, by pó- 
źniej przystali i złączyli si*; z katolickiemi, a przez nie — - 
z dyssydcnckiemi konrederucyami? Zdajo mi aę, że pozy- 
skarie hetmandw^je8t ważniejsze, aniżeli innych, albowiem 
dostojeństwo ich urzędów, jakkolwiek obecnie ograniczone,^ 
daje im wszelako niemały jeszcze w narodzie kredyt^^ 
gwoli czemu, zdaniem mojem^ nie bgdzie bez pożytku, jeili 
JW. Pan, w razie nieudania się pierwszych pokus, skorzy- 
btaszy. następnych dogodnych okoHcscnośiM ku iuh nawiąza- 
niu, z zapewnieniem hetmanom osobistycli korzyści (pcf^- 

W trakcjo gdy się naradzano w Warszawie nad wy- 
borem prowodyra, dla uplanowanejkonfederaoyi i rozbierano 
bacznie warunki osobiste tych, którzyby najlepiej do tego 
stanowiska się nadawali^ nadszedł nadspodziewanie roakaz 
z Petersburga, by przywództwo konfedetacyi powierzyó — 
Karolowi ks. Radziwiłłowi ^}, 
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"Rok 1766 zoszcdl Radziwiłłowi na bezowocnych tra- 
ktowaniaoh z dostojnikami dworu saskiego w Drezoie. 
w pr2e<imiocie wyjednania mu powrotu „do lepszego 
stanu". Książę kurlandzki zaohgcat go do rozmówienia 
się w tym prat^diiiiocJe z FloFnuiitigit^in, lecz ten ostatni 
oświadczył, że wsaelkio kroki dwonSw sprzymierzonych; 
Francyi i Austryi, w jego sprawie, winien uprzedzić ze 
Atmny Radziwiłła — akt uznania Stanisława Augusta za 
króla prawowitego. Ody dwór warszawski odrzucił propo* 
zycye dworu wiedeńskiego, by król wyprawi! po^ów do 
Franoyi z przeprosinami, za obrazę wyrządzoną posłowej 
francuskiemu de Paulmy przez prymasa Łubieńskiego, tia- 
dsiwiłl od gotowości przesłania do Warszawy aktu ule- 
głości odfitąpił. Dopiero w pastdziemikłi 1 766 nawiązały 
sig w tym przedmiocie układy ponowne. Lecz gdy dwór 
warszawski postawił za M^arunck — utrzymanie w awej 
mocy dekretu konfederackiego, przeciw Radziwiłłowi fero- 
wanego, ks. Karol siwrócil swoje starania w kierunku 
Hossyi i przez barona Qoltza« sambelana dworu saskiego 
w styczniu 1767, oświadnzyl, to goMw jaat po4wicci<5 swe 
usługi Imperatorowejt jak to już poprzodnit>, w deklaracyi 
złożonej posłowi ks. Biełosielskiemu. był wyraził '), 

W lutym 1767 zwrócił się ks, Karol bezpośrednio do 
Repnina i Panina z oświadczeniem^ 2e przyjmuje warunki 
Stawiane przez dwór rcssyjski. ^Je Ua accirjtte av^c ptai/tir* 
nadmienił, objaśniając w liście do sUrosty Rzeczyckiego, 
że „i wszyacy ci, którzy się trzyma<5 z nim b^dą partyi ros* 
eyjekiej, uszczęśliwieni zoatanij'^. 

Zapewniono mu „powrót do ojczyzny z honorem i dal- 
szą szczęśliwośó". 



boru Rsdłiwiłb v'«c hr. Solms do KndmNa- [Sbom. T XXXVIU Nr. 324) 
^ Bfrrvira ń riprłindrp au poI ńm Pol. \v% AvaDUgiM. <tu'aa\ tóu^ proeMeiites 
on l(u av«ii promtB Ue «e iirocurcr. ftui dopina dc* ucii^^ffursi «t d« la do' 
I>]9<M0 «it gtmiral- 

») WaliotPwirftJ: Kori'«p.kH, KaroU Ba*1k <»lr.48. 
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Warunki poniżające, Iec« przyjęto bezwarunkowo 
przez Rudziwiłła, obejmuje osnowa listu z d. 14 niarta 17(i7 
do p. d'Aluy pisanego. Na csełe icłi niiegci 6ię oćwiadcsse* 
me» „<fu'iV iffra toufoun dn parU rw*^^", przyczem przyjmuje na- 
dzór nad fiwpm postępowaniom w osobie przybocznego 
oficera roswyjskiego, ktdreyo dwcir russyjtiki nm wyzoacay, 
aby tukim kanałem" (par rc cantil) mdył zuosió 51$ z dwo- 
rem i pr3fiyjmowa<1 wszelkie roakazy ')- 

Niezadługo, głównym pośrednikiem między ks. Radzi- 
w^eni a dworem rossyjskim 8t*t się kfl. Repnin. Wraz 
z depeszami z d. 28 lutego, 7 111 marca w s. 1767 nndesio- 
nemi Paninowi, z upiaem prztbiugu rukowuii z adberenlaiui 
konfederaoyt katolickiej, nadesłał i list Radziwiłła, wprost 
do kanclerza Panina adresowany, obejmujący zobowiąi^a- 
nie przyj^ia wszystkich warunków lUegto^i woli dworu 
rossyjskiego i jego warszawskiego przedstawiciela. 

PaniUf w depeszy do Kepninn, z il, 8 kwietnia n. s. 
oświadcza, ie, przyjmuje bezwarunkowo projekt zobowią- 
zania Radziwiłła, lecz zaleca, by do tego2 zobowiązania 
wkluczono jeszcze trzy purikta: 1) obowiązpk wydania 
Ro&syi wszystkich zliieg^iw rossyjekicb, w <iobracti jego na 
Lłitwic krj-jącycli się, 2) niotamowanta kupcom roseyjskim 
transportów towarów rzeką D:!win;i, bez pobierania zu to 
jakichbądź crf, 3) zwrotu wszystkich cerkwi grecko-roasyj- 
skich, na unickie zamienionycli. Dopiero po włączeniu po- 
wyższych trzech punktów dn zobowiązania Radziwiłła 
zi'zwolil Fanin na wydanie niu własnoręcznego liefu, dato- 
wanego z Moskwy 27 marca V, s- 1767, w którym, przyj- 
mując do wiadonio^i uczucia wynurzone przez Radzi- 
wiłła, a powitane z wysokiem zadowoleniem przez Impo- 
ratorowę, cieszy się z takiego zwrotu w przekonaniach 
SupUkaata i oświadcza, iż: S. ifajcslS Imp^ńak dannera »Hr ce 
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affairej autani ą^Hest tn tilt^. 

Nadmienia nadto, it ambassador Imperatorowej otrzy- 
mał polecenie, wejścia z suplikantem w porozum ienie, by 
powrót ten odbył się w warunkach zadnwalniających am- 
bicyc księcia i najkoritystnicjszych dla sprawy ogólnej 
wszyaLki^b liolirynh pairyotuw, yUy wlttśnio ów cel osig- 
jjną<5,Imperatorowa rozkazała p. Karrowi pułkownikowif by 
udał się do W. K, Mości, pr^yjyl na siebie reprezentacyc 
jego dworu celem miradzonia się z Wami, co dowszyst- 
kiejjn, cokolwiek moie mied związek ze sprawami Waszcmi 
osobistemi 1 ze sprawami ogółu, ') 

Wyznaczenie Kurra, jako adjutanta Radziwiłła, nastą- 
piło skutkiem roskazu Imperatorowej, a miało tak upoka- 
rzający dla nieno charakter, że go Panin wprost mianuje 
.piastnnem" księcia, zobowiązanym do towarzyszenia 
nieodstępnego pupillowi. .. 

Winszując Repninowi pomyślnego skutku zawiąza- 
nych pr&y pośrednictwie Podoskiego z magnatami ukła- 
dów, aprobuje Panin plan— tworzenia na Litwie w Koronie 
katolickich konfederacyj i wysilania im na pornoc wojska 
poflilkowegOj choc^.j prawdopodnhnift, —nadmienia — bgilzie 
to 2byt4;ozncm, o ile kr<Sl i Czartoryscy, postępiyąc rozum- 
nie (ołilanutsia w ffuajom umie), nie będą się do niczego mieszali. 

Wysłanie do Petersłłurjja deputatów od obu konfede- 
racyj katolickich, na teraz jetst zbyteczne; wystarczy tylko 
prośba piśmienna o opiekę; lecz jeśli nast^ipi ju2 połączenie 
konfederacyj katolickich, x dyssydenckienii, w jodnę gene- 
ralną konfedoracyc, natenczas nastąpi pora— wywiania tutąj 
uwierzytelnionej de]>utat;yi, celem podziękowania dworowi 
tutejszemu za opiekę i uproszenia go, by przyjąć 
rac/^yl na siebie g waran cyc stalą, najlepszy 
środek obrony całości i wolności Rzplitej..." 
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Dziękując wrcszci'! Rcpninowi za mistrzowską re- 
ilakcyc projektu aktu litewskiej konfederacyi, -,ktł5ry, te- 
muż istotny przynosi zaszczyt" radzi Pantn, by najprzrtd 
tworzyć po województwach i powiatach oddzielne partye, 
a potem dopiero — zjednoczeniem ich — utworzyd gnnft- 
ralnośc^, lecs nie należy z tern ćpioszyi! się i na to wydatko- 
wać znacznych funduszów, gdyż, o ile sprawa dojrzeje do 
tego stopnia, ze przyjdzie do zwołania sejmu nadzwyczaj- 
nego, pod węzłem konfederacyi, to województwa i powiaty 
same jua ^naglone będą konfederować Bic, dla wyboru 
posłów. 

Proei Pauiii, o os£częiizaDie skarbu cesarskiego, lecz 
jeśli potrzeba będzie, zezwala na to, by Ke]>nin dobrał od 
bankiera Teppera jesacze sto tysięcy rubli na weksle, 
z tenninem trzytygodniowym i)latnaści w Petersburgu- 

Dnia 20 marca v s, 1767 r. nastąpiło ogłoszenie o za 
wiązaniu koDfederni:yi w Toruniu, pód laską mar&załko 
wfiką bai"ona Jerzego Wilhelma Gi>ltza, starosty tu 
cholskiego, generała wojsk RzplJtej ^), a jednocześnie 
w RadziwiUowfikim Slucku, pod opieką bagnetów jen 
Nummersa, a pori laską jenerała Griibowekiego, stanęła 
konfodcrucya dyseydentów i dyzunitów litewskich. Spij- 
sól, w jaki owe konfedcracye powstały tu i owdzie, ana- 
glane do tego prKez siły wojska posiłkowego, wyjaśnia 
raport rezydenta Gdai^iskiego Rcbindera, w d. 14 marca 
V, B* do Petf^rsburga przesłany. 

^Zaledwie — pisze on — nadeszła 21 marca wiado- 
tnx>SÓ o zawarciu konfederacyi, z wezwaniem do niej miast 
Gdańska i Elbląga, natyclimiast udałem się w niedzielę 
rano do pn^zydenta miasta Weikmana, by mu doręczyć 
zaproszenie, ze strony marszałka konfederacyi OolŁza, 



>J Wtdłog repcirtu hr. Wtir^rnikUA x d. U maja 176/ guncml Goitt nie* 
sftdhi^ potmn umuił, a iiuiD(xa^kon'Htwo \[o nim obj^J bral jego (Arcłi, tAJ* 




NARADY OPOZYCYL 



Prezydent odrzekł, że nazajutrz t. j. w poniedziałek, pa- 
piery te odda, lecz oświadczy! zarazem, że urząd miejski 
ani kroku nie uczyni, dopóki nie będzie miał zapewnienia 
na piśmie, że krok ten Imperatorowa zatwierdzi. Gdy zaś 
i generał Goltz zawiadomił mnie, że Toruń i Elbląg pÓty 
nie zamanifestują się, dopóki o krokach, ze strony Gdariska 
podjąó się mających, nie dowiedzą się, — zmuszony 
zostałem podaó miastu memoryał, a to podziałało tak skute- 
cznie, ze już od 9 rano do o popołudniu trzy urzędy były 
na eessyi. Na pierwszem zebraniu nic się oaięgnąd nie 
dało, gdyż zasłaniano się dawnym zwyczajem, by oczeki- 
wać decyzyi Torunia, na co ja, ze swej strony, zauważyłem 
że w wypadkach nadzwyczajnych należy uchylać się od 
zwyczajów, co, gdyby nie nastąpiło, — komenderujący 
generał Saltykow rozlokuje się w mieście. Te przyjaciel- 
skie zachęty (dntźeskija ohodrenija) sprawiły, że już wczoraj 
o 3 popołudniu, sprawa załatwioną została". 

Nadmienia Rebinder, że pomocnymi w tej sprawie 
okazali się: pruski rezydent Jung i duński, Ohur '). 

Z obawy pośrednictwa czynnego wojsk rossyjakich 
i zakwaterowania się ich po miastach, zawiązywały eię 
wszędzie konfederacye powiatowe, grupując się około głó- 
wnych ognisk — Torunia i Słucka. W ciągu niespełna 
dni ośmiu przystąpiły do rozmaitych konfederacyj mnogie 
rzesze szlachty, lecz dyssydenckie były najmniej liczne. 
One, którym gwoli, cała awantura podjętą została, zdobyły 
się zaledwie na kilkaset podpisów, między któremi znajdo* 
w^ały się i podpisy małoletnich. Dla Repnina wszakże 
było to dostatecznym środkiem nastraszenia króla, że cały 
kraj jednoczy się we wspólnej myśli — szukania opieki 
u Imperatorowej i że obecnie tylko od niej zdecydowanie 
o jego losie zawisło. 
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Jako£, w rzeczy samv>j\ vr ciągu miesiąca kwietnia 
1767 odbywały się narady przywódzcłSw opozyoyi dwor- 
ekioj: wojewody kijowskiego Potockiego, Krasińskiego, 
biskupa kamienieckiego, marszałka nadw. Mniszcha, re- 
ferendarza Podoskiego, podskarbit-jio Wessla, kuctunistrza 
Wielborskiego. by po całym kraju zawiqzywau konfedera- 
oye, pod haałem wolności szlacheckiej. Szlachta, w prz<^- 
konaniu, £e tu idzie o rckonfederacyc. o protest prze* 
ciwko konfederacyi dy^sy denek iej, o uchwalenie delroni- 
zacyi Stanisława Augusta^ ochoczo przyalcpowaia do tych 
awiązków, niepomna, 2o idzie na ot^iep w matnię, 7^sta- 
wioD4 przez Btronnictwo opozycyjne. Na Litwie wszyst- 
kie owe nicidyssydeuckio związki zjednoczyły sig w konfe- 
deracyc podlaską Stanisława Byatrzyckieyo, Sztandarem, 
w imię ki<5rego zjednoczeiiie owe nasiłfpilo, t>ył książę Ka- 
rol Kadziwiłl, wróg reformy Czartoryskich, uważany jako 
oOara intryg familii. Wjazd jego do Wilna stał się dla 
szlachty litewskiej uroczyst^łSińjj narodową; asystencya zaś 
pułkownika Karra widomą oznakt'} zwrotu kierunku po- 
lityki rossyjskirj, rzekomo na ebronę Istotnej wolności 
polskiej. 

We dwadzieścia cztery godzin po przybyciu do Wilna 
wyruszy! Kadziwill do Hiałegostoku. by, w rezydencyi sę- 
dziwego hetmana Jana Klemenea Brcnickiego zloźyd hołd 
owemu weteranowi starodawnej polskiej wolności, doży- 
wającemu resztek lat na obserwauyi wypadkiiw, które się 
rozegrywały w kraju, ze stałem poatanowieniem nie przyj- 
mowania ładnego w nich udziału. Branicki przyjął Ka* 
dziwiłla ze łzami w oczach, dziękując Opatrzności, że mu 
dozwoliła jeszcze doczekać się chwili tryumfUj święconego 
przez młodego paladyna- Pomimo jednak błagań Radzi- 
willa, Branicki odmówił jak na teraz propozycyi tegoż, 
by stanął na czele konfederacyi wojewódzkiej, lecz przy- 
rzekł swój akces, gdy nastąpi już połączenie wszelkich 
szczególnych konfederacyj w jedną, generalną, która, we- 
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dług ułożonego przez opozj<yyę planu, odby^ się miało 
w Radomiu, najpóźniej w czerwcu 1767 r. 

Wysoce charakterystyczną jest ówczesna postawa 
Prus, a raczej króia Fryderyka, w obec rozwijającej się 
akcyi dyssedentów. W listach pournych do hn Solmsa 
Fryderyk pozornie oburza sig przeciwko natarczywemu 
roioszuniu się Roasyi do sprawy dysaydentów. Popiera jedy- 
nie tnyót utrzymania liberum reit), lecz narzucanie Rzptitej 
równouprawnienia różnowierców uważa za zamach — na 
wolność sumienia i prawa międzynarodowe! Jednoczel- 
nie jednak skrycie doradza Rossyi, by wojska swe na gra- 
nicy Rzplttej podniosła do 40 tysięcy i skorzystała z bez* 
ailności króla polskiego, przyczem z góry zastrzega na 9wą 
korzyść — udział w nabytkach, jakieby się zyskać udało na 
Polsce,,, 

W lipcu z d. 6luteflo 1767 piszekrólFryderykdoSolmsa: 
^KaiUle pailstwo nionarchiczne, lub republikariakif^ ma 
zupełne prawo stanowić dla eiebie, lub uchylać prawa. 
Polska skorzysŁala z tego przywileju. Uznała ona, że 
dyssydenci nie powinni piastować urzędów i wykluczyła 
ich z takowych. Otóż, nastręcza się pytanie: jakiem pra- 
wem Imperatorowa rossyjska może się mieszać do sprawy 
wewnętrznej Polski i w imię czego działa? w imię jakiej 
zasady? Na to wszystko odpowie nam wymijająco. Dla 
tego to właśnie dwór wiedeński uważa taką politykę za 
napastniczą, za zamach na wolność polską. Przyznam się, 
te radząc się Hugona Grotiusa, niepodobna inaczej twier- 
dzić, że postępowanie Imperatorowej niczem się usprawie- 
dliwić nie daje- Nie jest to kwestya stanowczośoi, lecz — 
prawa, Zternwszystkiem, posuwam swoje ustępstwa do 
stopnia — przyzwolenia na tnkic kroki> jakkolwiek w głębi 
duszy ich niesprawiedliwość uznaję!! *}. 



<) iTouteFola, qi]oł<iu'il en »oit, jo foiufto encore ta complusaace & tat 
pr^rr h oes duDarcbe^ gue Je ne puls Judtiafr din« le ton^ dt> mon iMtt', 
Sbom. T. XXXVT1I, Xr 30^ (Z ftroK. iąjn. borUiUkiogci}. 
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W liście z dnia 12 lutego 1767 r. pisze krdl Fryderyk: 
„Najwicksjsem z moich ustępstw dla dwom roseyj- 
akiego jest ŁOf kuSro csToię obecnie, w sprawie dyasyden- 
t<łw polskich. Uznasz Fan, te nikt przecie nie zapatruje 
się na tę sprawę, jako na sprawę religii, z wyjątkiem 
może— kilku biskupów połskicłL Cała zresztą Europa wi- 
dzi jawnie i uznaje, te Imperatorowa rossyjska pragnie do- 
prowadzi- Polskę do stanowiska Kurlandyi i rządzid królem 
jej w taki sposób, by nie mógł kroku uczynió bez jej zczwo^ 
lenia. To władnie budzi taki niepokój i zazdro^ w Cesa- 
rzowej — królowej i dla tego wiaśnic zamierza ona temu 
przeciwdziałaófO ile będzie można", 

Ztemwsrystkiem, radzi Frydei-yk Rossyi, by chcąc 
sprawę co»te ^in' a>uł^ przeprowadzió, trzymała w pogotowiu 
korpus 40 tysięczny ^mir le faire cnirrr^ Ic Cł* te r<:qt4ercntt 

en Fobffne/"* '). 

W postscriptum nadmienia: „Czartoryscy uchylili się 
od mieszania się do sprawy dyssydentów. Z tego widzisz, 
jak było koiiiennem pnpi**r;inie tiLt-Tum Łcionn ostatnim sej- 
mie, gdyż> g<lyby utrzymała się większo-* głosów, dwór 
tameczny miał zamiar powickszyó wojska, a jeśli obecnie 
nie raajłjo wojska, opiera się Rossyi, to cóżby uczynili Czar- 
toryscy, będąc w posiadaniu siły zbrojnej i pieniędzy? 
Sprawa ta. wierz mi Pan, stanie się bardzo poważną w na* 
stępstwach swoich i wymaga wielkiej baczności ze strony 
Imperatorowej i jej ministrów^ jcóli na seryo mają zamiar 
ją przeprowadzić^. 

Uspokaja hr. Solms obawy Fryderyka i zapewnia, ie 
korpus rossyjski w rzeczy samej rozjiocząl już dziataiiie* 
Jenerał Nummcrs dowodzi w okolicaciL Wilna. Ma on 
pod rozkazami Koltykowa i Krec^etnikowa, z których 
pierwszy działaó będzie nad Wisłą, drugi zoś wkroczy od 
Kyowa i stanie obozem na Wołyniu *). 

1) fi^OTit. Tl XXKV1L Kr, 30tL 
■) IbHl.Nr»3l4. 
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Dla zabezpieczenia się od strony Austryi, w lutym 1 767, 
zawiązano rokowania migdzy Berlinem a Petersburgiem^ 
w przedmiocie konwencyi sekretnej, mocą której^ 
Prusy zobowiążmy się piluowaó granic Rzplit€ij i niedo- 
puścić wkroczenia wojsk austryackich *)- Doniósł hr. Solms, 
że czytał Paninowi artykuły owej konwencyi,.. Panin 
z lekka napomknął o wynagrodzeniu za tę przysługę 
{fhkhmmaffement) i widocznie nie znał dokładnie intencyj 
króla pruskiego w tej mierze, gdyż prosił Solmaa o poufne 
wynurzenie, na co wszakże ten ostatni dał wymijającą 
odpowiedź ^)- 



3?<:l 
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M Ibid. Nr, 317. Tekst konwencji -Nr. 322, 

') ,.Mais ajiLutp repnndu. ąue la moderation de Yotre Maj, ne lui HvaiŁ 
pas pcrmis dłi ponser deja bion en dotail surcet objet, oncore 61oi- 
Śne, fpic d'aJllours cela ne pouTTflit etro ro;cl^, que euJvaut les circonstances. 
et conformfmeuŁ a un concert a prendre alors avco bu Maj. L. Imp. do Run- 
fio, ii ccasa d'in3istcr et parut su contenter de cette rćponae (Sborn, Nr. 321\ 




ROZDZIAŁ XVIII. 



BowliibDdć kr6I«.— Zmi&na (ronlu.— Lisi do Pinłnft. — PunŁi. RzewuskU Cl«lr«.— 
Krok po)frdiiftWCc7' — Pnyj^cl^ dypul-acyl dyMydenckicł. *- Rnport Rcpnina — liutra* 
kcyc z Pcter^uTOL — S^czeroić dvp}omai:rc£njU" Warunki agodr- — Anaiema na 
C£4rtdiy>kkh. — KomLnacya Podosklego. — Ro/mowa krćld j Rcpnincm-— Obietnice 

iłvorv- ^ Liat Panini do PodDłkle^o. — Nagroda wiernjrch uaZug, — Dw6r njrmftki.*— 
Poarćżki Panina. — ZmUna post^powinia i kjćlem. 




[idzieliśmy poprzednio, że dwór rosayjski prayjąl 
względem Stanisława Augusta taktykę wyczeku- 
jącą ij w rozkazach udzielonych w tej mierze Re- 
pninowi, polecił, by, o ile król i Czartoryscy, wobec podję- 
tej w kraju akcyi, zachowywać aic będą spokojnie i neu- 
tralnie, nie podejmować w^ylgdom nieb ładnych krokdw 
dokuczliwj^h. 

W rzeczy saraej, nie mówiąc o Czartoryskich, którzy 
się zupetniti usunęli ze sceny działania, król, jakby w prze- 
widywaniu, «e rola jego jest ruzegriuią i Ze wszelkie usiło- 
wania do przejednania sobie opinii ogdlu będą beżowo- 
cnemi, zamknął się w murach swego zamku z braómi 
i najzaurańszymi dworzanami, i pędził tam iywot syba- 
ryty, oddany z zamiłowaniom lekturze, kolekoyowaniu 
książek, ryciu — i miłostkom. 
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Zawichrzenia w kraju, spowodowane tworzeniem się 
SEwiąBkiSw konfederackich pod osłona bagnetów rossyjakich 
z rekwizycyatul wojskowcmi ści^gauenń z (^ywatell, kt(J- 
ray postanowili siedzied spokojnie i oczekiwać biegu wy- 
padków, zniewoliły wreszcie króla do wystąpienia z roli 
biernego widza i do uczynienia pierwszego ki"oku pojedna- 
wczego względem Rossyi, — Krokiem tym było oświa- 
dczenie listowne króla- wystosowane w początkacii \cwie* 
tnia 17&T r. do kanclerza Panina, z błagalną prośbą, by 
Imperatorowa nie posuwała się zbyt daleko i nie narażała 
Polski wystąpieniem orężnem na nieszczęścia wojny do* 
mowej i europejskiej. Przyrzekł uczynió wszystko dobro- 
wolnie, je^li mu tylko pozostawią czas do zjeiinaniu sobie 
Rady senatu^ a tymczasem, chcąc okazać swą dobrą woIct 
wyraził życzenie nadania „pułkownikowi", p. Psarskiemu, 
charakteru rezydenta polskiego przy dworze rosayjskim, 
w czasie nieobecności tamże hr. Rzewuskiego '). Tym- 
czasowe fonkcye rezydenta miał pełnio Olaire, lecz temu 
dano wyraźnie poznać, że dwór rossyjski nie życzy sobie, 
by mu towarzyszył do Moskwy 'j. 

Drugim krokiom pojednawczym było zgodzenie się 
króla na przyjęcie w dniu 28 kwietnia 1767 r., deputacyi 
Toruriczan, w osobacih: Pawła z Konopnic Grabowskiego, 
starosty czecbowskiego, i Adama Oppel Bronikowskiego, 
oraz Słuczan, w osobach: Pelicyana Zaremby, Samuela Ła- 
niewskiego i majora Wołka, którzy, jako posłowie dyasy- 
denocy, zgłosili się do króla, z ponownem wynurzeniem 
swoich grawaminów i z prośbą o opiekę. Pomimo silnego 
sprzeciwiania się ze strony radców {sowida), król deputacyę 



») Sb&m. T, XXXn, Nr 324, 

') Hr. Wim&braud w tnpcrcio lio Ica. K&uiiiŁna, uh-zr^Unkojit, ie kH,Be- 
pnin KTodzD ei^ rcsgDlowiJ, dowiediUwaty aiq, Ae hr, Hi€vru^ki pod pozorem 
wyja^u Jo Strasburga^ w jukit^Jd jprawi^ boncrow-tg, uJ»ł nl^ do WicdnU 
I do P^ryt^f tvidocuL« X imvyi| dypIoEB(iŁyczDq« tmloaSom StAmAjawii AogufltA. 
(2fr, 2S Ari!ht Uj, wjim).. rapr^rf » Ąnih l^majn 17(17. 
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pra3rj%t, wprawdzie nie w charakterze przedstawicieli kon- 
federacji, kt<Sra, jako aamozwańczo, uprawnionego bytu 
nie miała i miei! nie mogła, lecz w charakterze nłt^nowier' 
czych suplikantów, szukających opieki u trona 

Nie ule^a wątpliwości, ie depuŁacya ta odbyta się 
z wiedzą i zczwolenieai Repnina, który pragnął mie<? pro- 
bierz zmiany przekonań Stanisława Augusta w sprawie 
dyasydentów, Z drugiej za^ atrony, zasadą tych oatatnich 
było zawsze — uciekanie się bezpośrednie do tronu, jako 
do naturalnejjo opiekuna, i pomijanie sejmu, o nioprzyja* 
znych którego uczuciach względeni rtfżnowierców żywili 
głębokie przpkonanie- 

Nie omieBzkał Repnin o konduicio kn5la zaraportować 
Paninowi i na<It^'łła^*- przytera liflt jego, wystosowany do 
Katarzyny, z podziękowaniem za akredytowanie rezydenta 
Pearekiego, przyezem znalazła się i uboczna sposobność 
do wynurzer^ uczuć nieograniczonego zaufania do wspa- 
niałomyślno^! I inpera torowej i gotowości do czynienia' 
wazyfitkiego według jej woli.. . 

W liście Panina do Hepnina z d. 26 czerwca 1767, 
znajduje się ważna wskazówka, co do ówczesnych interi- 
c^j dworu rossyjskiego względem króla. 

„Jakkolwiek — pisał Panin — obecna konduita 
J. Królewskiej Mości jest t^-go rodzaju, jak tego tylko wo- 
bec odatrycimifcia się jego od widoków naszych życzyó 
Bobie i aczekiwa(5 można, jednakże, niniomam, że nie czas 
jeBZcae^ — wręczyó mu odpowiedź Jej Imperat Mości na 
ostatni list jego, albowiem z tej rozmyślnej zwłoki będzie 
on miał okazyę wyprowadzenia słusznego wniosku, j^^c neu- 
tralnego i obojętnego zachowywania się nie 
dosy<!, dla przywrócenia królowi pierwotnej Jej Irap- 
Mości przyjas^ni i szczerości. Z drugiej wszakże strony, 
nie chcąc doprowadzać króla do zupełnego zniechęcenia, 
Imperatorowa zezwoliła, byś Pan z Jej strony uccynil kró- 
lowi uprzejme oświaclcaeniej a nawet, jak to już wynuray- 
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ieitT "PT^sarskiemu — nasze aadowolnienie, z powodu 
rozmowy króla z Wami i z powodu dopuszczenia dj^ssy- 
denckich deputatów do posłuchania. Możesz więc Pan 
upownifS króla, 2o odtąd niema powodu obawlad s\c jakioh- 
bćjdź z nasiej strony przeciw własnej swej osobie zania^ 
chów iopasjmuu ile 2e, jak to z częstych o tern rezydenta 
wynurzeń sądzió mogę, w nie małej obeonie o sie- 
bie znajduje się trwodze... 

„Nifl wątpię, i* P, Psarski, wszystko, oom m» powie- 
dział, doniósł wiomit) królowie a tak Jego Królewska MoSÓ 
przekonawszy się ostatecznie, że my, we wszystkich przed- 
sięwzięciach naszych, nie mamy nic przeciw niemu 
osobiście na widoku, tern rychlej dojdzie* byó może, 
do przeświadczenia, o błędach swoich poprzednicłi, z czego 
tet na tu rai nie mofte wy niknąó i tyczenie po- 
prawienia ich i skłonienia się ku naszym z&^ 
miarom, tein więcej, 2e trudno mu przecie Łaió przed sobą 
samym, te wszelkie te środki, o ile są sprawiedliwe i dla 
Rzplittjj pożyteczne, o tyle — przystanie do nich byłoby 
jedynym sposobem przywrócenia sobie jej życzliwości 
i naszej przyjaźni'',.. 

Po tym ustępie następuje ważny, dziejowego znacze- 
nia, ustęp listu, a przytem tak cliarakterystyczny» że w ów- 
czesnej dyplomacyi rossyjskiej, mistrzowskiej pod wzglę- 
dem umiejętności niewypowiadania istotnych swoicii 
zamiarów, wynurzenie nast^ępujące Panina, chyba do na- 
der wyjątkowych zaliczyó się daje,.. 

„W przedmiocie nakreślonych wam do przyszłego 
fltosowania się najwyższych rozkazów, to, ile dotyczę wy- 
jednania od Rzplitej prośby, o zagwarantowa- 
nie jej z naszej strony na wieczne czasy kon- 
atytucyi i' formy rządu, krótko powiem, — macie 
sposobność waławió tom dziełem Waszi^ mi&yg 
i wy świadczyć jednocześnie Jej Imperatorskiej 
Moioi i Ojczyźnie taką przysługę, która, póki 
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tylko Im peryuoi Roesyjskie Łrw ad będzie, 7>aw8£e 
pozostanie ceoną i bt<5rą -wreszcie, bezsporniei 
wy2ej ponad wszystkich waszych poprzedni- 
ków chlubnie się wzniesiecie"- 

„W kwestyi dys8ydent<5w, nie mogę nie zauwa&y<5, że 
nie można i nieprzyzwoicie nam obecnie zadowalniać 6ię 
tem, co ostatniem iiaszeni błowein było na zeszłym sejmie, 
albowiem zmiana okoliczności, a głównie zarządzeń ów- 
czesnych i obecnych, z ruszeniem tak znacznego korpusu 
wojsk skojarzonych, wymaca odpowiedniego zwię- 
kszenia iędanych dU dyesydentów korzyści. 

„W reskrypcie znajdzie Pau, że granicę tutaj Btanowid 
winno — możliwe zbiiżenie dyssydentów do równości 
z katolikami- 

„ Nic wiedząc obecnie, o ile to okaże sif możHwem do 
urzeczywifitnienia, trudno jest stawić tutaj pewne ograni- 
czenie i apieszyłi się; lecz, o ileby rzeczywiście nastręczały 
się ważne przuszkŁ>dy, tu, Jej Imper, Mośti nie byluby prae- 
ciwiią temu, by religii katolickiej przyznać pewne przywi- 
leje i prerogatywy, jak np, uznad ją za panującą w Rzplitej 
i wyłączyć' dyssydent-ów z ministerstwa i hetmai^etwa, z do- 
zwoleniem im dostępu do władzy prawodawczej, tj. do se- 
natu i sejmu, i do funkcyi sędziowskicjf przyozem radzę po 
przyjacielsku i życzę Panu, byście mogli to wyjednai:! by 
nasz archirej białoruski zasiadł w senacie i aby kilka pierw* 
azych wakują,cych senatorskich urzędów dostało się dyssy- 
dentom". 

Końoząc ów memoi-yał wynurzeniom przekonania, że 
trudno będzie osięgnąó pierwsze, z uwagi na braki osobi- 
stych warunków {nn^^tatck pasonainy^h ka^zcstw) archireja 
bialorusłdego, jak równiei prośbą, o zwrócenie starań 
w kierunku, by, po utworzeniu generalnej konfedoracyi, 
przysłanym był poseł umyślny, z uroczystem po- 
dziękowaniem Imperatorowej za opiekę uciśnio- 
nej Hzptitej świadczoną, daje Panin znaczącą admo- 
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nicyę pod adresem Czartoryskich, kn^rzy, jak się tu oka- 
zuje, zwrócili się poiwwoie do Repnina 2 gotowością do 
usług, lecz narazili się na rekusę. 

Ohwaląc przeto liepnina za ten krok, ptsse Puuiu: 
^DołiJżcic wszelkich starań dla zupełnego usunięcia Czarto- 
ryskich od Bcosunków z wami i od wszelkiego, jakiegobąd^, 
wply\vu Imfinencyi) w rządzie, ahy w ten sposób, nietylko 
oni sami i cała Polska, lec2 1 dwory postronne, mogły się 
przokonaó dowodnie, że oni, Cstartcryscy, soroi 2 sicbiCi 
żadnego znaczenia nie mają, a jeśli je mieli poprzeduiOT io 
tylko — dzięki protekcyi dworu naszego, bez której, gdy 
ją utracili, doszli, że tak powiem, do zupełnego 
niebytu, a natomiast, przeciwnicy ich^ zyskawszy ją, na- 
tychmiast wzięli nad nimi gcSrc^ *)... 

Reskrypt Imperatorowej do Repnina z dnia 27 czer* 
wca t r,, powtarz^'ąc w głównych zarysach poglądy kan- 
clerza, z niemałym zadowolmiiem naznacza, że, dzięki tra* 
fnyni i energicznym zarządzeniom Repnina, u)ożna si§ 
spodziewad szczęśliwego i, widokom Rosayi odpowiadają- 
cego, obrotu spraw polskicli, co tem było trudniejszem do 
osiągnięcia, że należało pokonać i w niwecz obróció nie- 
chęó dworu polskiego i przeszkody stawiane przez rząd 
Rzplitej. Chwali Repnina za odpowiedz iidzieJoną królowi, 
za rady jego w przedmiocie szkodliwości obecnych koufo- 
derucyj; lecz ponieważ, według zapewnień posła, król przy- 
rzekł zachowywać się neutralnie i spokojnie, wbrew podu- 
szczeniom swej rady, a nawet dał poduchanie deputatom 
dyssydenckim, dlatego Imperatorowa rozkazuje Ropninowi, 
złożyd królowi, z jej strony, wyrazy życidiwości, z upe- 
wnionicm, że, o ile król wytrwa w dotychczasowym trybie 
postępowania, Ł. j. w spokoju i umiarkowaniu, to nie [lOwi* 
nien zupełnie troszczy(j się o swoją osobę, gdyż nietylko 
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„&e nie mamy przeciw niemu jakichbądsS szkodliwych ^amia* 
rów, lecK nie dopuścimy, by konfederacye, pod Naszą po- 
watającfi opieką, w czemkolwiek mu ubliżyły'^. 

Jeśli zHiem knSI, wyrzekając się swych błędów, po- 
rzuci politykę opr>ru i ku konieczności się skłoni, to tem 
aaraem ułatwi sobie drogę do wznowienia dawnej pnsy- 
ja^ni, która i jemu i jego ojczyźnie wyjdzie na pożyt«k. 

Zwracając się do polityki Wożącej, reskrypt zaleca 
Bepiiiiiowi, by się staiał; I) o doprowadzenie Poloków do 
tego, by imieniem całej Rzplitej prosili Rossyęozagwaranto- 
wanie cafości konstytucyi i formy rządów Rzplitej; 2) o przy- 
wrócenie dyssydentom pełni ich religijnych i cywilnych 
praw- W innych kwestyacli, jak np, przywrócenia wła- 
dzy hetmańskiej i zmeaienia komisyj: skarbowej i woj-* 
ijkowejf reskrypt pozostawia ^rodld działania uznaniu 
swego posła O- 

Ofiz(^zcdzanit* osoby króla, jako przewodnia zasada 
przyszłej polityki Rossyi w Polsce, daje aię wytlómaczyć, 
z ówczesnego punktu widzenia, tem, że Rossya obawiała 
eię nowych elekoyjnych zamieszek, ktróreby innego kandy- 
data, mniej podatnego od Stanisława Augusta, mogły były 
wyprowadzió na widownię. Obawiała się wpływów zagra- 
nicznych: Francyi, Austryi i Turcyi^ gdy tymczasem utrzy- 
manie króla dawnego, oprócz korzyatnycłi jogo warunków 
osobistych, trważliirości o koronę, pożądliwości dóbr do*- 
czeenycłi i bardzo małej ambicyi, nawet powszedniej, lu- 
dzkiej, nietylko że nie odejmowało Kossyi oręża do dal- 
szej walki, lecz nawet bardzo silnie oręż dotychczasowej 
jej polityki wspierało. 

Niebawem nastręczyła się dogodna dla króla sposo- 
bność — wyjścia i z owej biernej roli posłusznego widza 
wypadków i okazania czynem swej bezwarunkowej ule- 
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glośoi widokom RossyL Śmierć prymasa Łubieńdklego 
stała się dla Fodo&kiego szczeblem do oieałychaiiej dot^d 
w Polsce karyerjr, Z pominięciem wszelkich Form i prawi- 
deł ustawami poi^stwowemi i kanonicznemi dla obioru 
prymasa zav:arowanych, zadowolnit się Podoski nomina- 
cyą udzielonff mu prz^z Repnina, a zgodzenio sig króla 
i Stolioy apostolskiej, miało by<5 następnie jedynie piecz^oią 
do reskryptu rossyjskiego prsylożouą. Człowiek teo, oby- 
czajów jak najgorszych, tendencyj najpr/ewrotniej szych, 
sięgnął śmiało po najwyższe po królu Rzplitej dostojeń- 
stwo, a król, pozornie sprzeciwiając hic temu odznaczeniu 
Podoskiego, potajemnie sam o niem Imperatorowej zara- 
portowoli na co, w odpowiedzi, otraymal w d. 27 czerwca 
176T, list Katarzyny, dzicktyąuy mu za tak wymowny do- 
wód zwrotu jego przekonań i przychylności widokom poli- 
tyki rossyjskiej. 

uNie zaniedbał mój ambasador — nadmienia Kata- 
rzyna — donieść mi o konsyderacyach, którym, Punie bra- 
cie mój, nakazałeś milczenie, byle tylko (lać rai zadośó- 
uczynieiiie w sprawie, szczeyólnie mnie obchodzącej, a wi- 
dzę w tern bardzo pożądany zwrot na korzyść interesów 
własnych W. K- M/ '), 

Przesyłając ów reskrypt, Punin donobi kitlowi, £e 
wkrótce wznowi się między nim a Imperatorową stosunek 
takiej zażyłości i serdeczności, jaki jest właśnie najodpo- 
wiedniejszy wzajemnym ich interoeom *), 

Tegoż dnia i nowy prymas Podoski otrzymał list od 
Panina, w którym z radością stwierdza powodzenie Rep- 
nina, w krokach podjętych dla uzyskania tej nomioacyi, 
i kończy słowami: „Tylko Wasza miłość ojczyzny, której 
ambasador był świadkiem, gorliwość Wasza w sprawach 






w 



łiOMINACTA PODOSKIKOO. 



369 



BzpHtej, kt(5ryoh nie zaniedbywaliście w czaaach najkry- 
tyozniejszych, wzniosły Was do tak wysokiej godności" '). 

O proteście ze strony nuncyusza i kuryi rzymskiej 
przeciwko tej nominacyi, pisse jednocześnie Paniu do 
Bepnina: 

„Gdyby, wbrew wszelkiemu spodziewaniu, ze Btrony 
nunoyiisza papiezkiego, lub toż ze strony dworu rzym- 
skiego, bezpośrednio, zaszło jakowei? sprzeciwienie i prze- 
szkody, polecam Wam, o^iadezy<5 imieniem własnom, lub 
imieniem dwom, że on, nuncyusz, jako człowiek rozumny 
oświecony i obrotny, mając to priceświadciienie, że jeśli my 
w sprawach polskich, a zwłaszcza w dyssydenckiej, do- 
szliśmy już do środków dostatecznycb, to, i w tej delikat- 
nej sprawie, nio zatrzymamy się w połowie drogi,- — beKceto- 
wem sprzeciwianiem się wyborowi dogodnego Jej Impera- 
torskiej Mo^ci prymasa"* Kończy saś groźbą, „że pro- 
test taki nie przeszkodzi nowemu prymasowi w wykony* 
waniu swego urzędu^ nawet pomimo papieża, a będzie 
miał ten tylko skutek, że narazi religię katolicką w Polsce 
na takie skutld, które obecnie, ze strony niechętnych, wy- 
łtjx\znxe są przypisywane wpływom roasyjskim**. 

Doświadczywszy ze strony króla takiej usłużnościj 
kreśli Panin plan zmienionej względem niego polityki. 

„Zgadzam się — pisze Panin — że nastąpił obecnie 
caas — zmiany postępowania z królem, na łaskawsze, by 
go tym sposobem ośmielid i doprowadzili do tern ściślejszej 
z nami łączności, l^cz ponieważ taka zmiana musi być za- 
stosowaną do waszych przyszłych działań na sejmie, 
a zwłaszcza do ich celu głównego — utrzymywania stronnic* 
twa niezależnego i podniesienia dyssydentów; dlatego na* 
yląuo zwracam uwagę Waszij, na koniccznośó oddzielenia 
osoby króla i jego interesów własnych, od interesów jego 
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krewnych, przedewszystkiem — Ozartoryskich, i od tej wła- 
dzy, jaką on poczytywał za przyswojoną sobie» bez na- 
szego zezwolenia, lub też z naszego zaniedbania^ wyłącz- 
nie tylko przez swą cbytroźć i krętactwo" *}. 

Nie było więc dla dworu rossyjskiego tajemnicą, że 
decyzya króla w wyniesieniu Podoakiego była bardziej na- 
stępstwem jego strachu i tchórzostwa (stracha i rohosti J€go\ 
aniżeli rezultatem namysłu i rozwagi; wobec czego, wynu- 
rzenia tego dworu, poświadczające, jak to widzieliśmy 
powyżej, „odrodzenie wewnętrzne króla", pod wpływem 
racyonalnych przekonań o jego celowości, na wierutną 
zakrawają ironię. 
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Łowinia z Repninem. — Rossya zwl^ltu* twoje iądsnia. — Prr«dnaodn« punkla — 
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Stronnicy rouyjscy- — Nowy prymu. » Projekt Rady rLi«usui)ąccJ. *: 




imiana trybu postępowania z królem, nakreślona 
w reskrypcie Imperatorowoj, o ile z jednej strony, 
była następstwem zwrotu w postępowaniu Stani- 
sława Aujjusta, wywołanego przeświadczeniem jeyo o nie- 
mocy własnej, o sweni odosobnieniu w narodzie i wśród 
Europy, o tyie» z drugiej, stanowiła przełomowy zwrot 
w stanowisku owego władacy w obfto Rossytijej pracd- 
stawiciela pełnomoonogo. 

Jakkolwiek nominalnie był jeszcze Stanisław August 
królem, jednakże, z \ą chwilą, w której się przekonał, iż 
opieka i3i|6iodniegD mocarstwa nadal osłaniaó go nie bgdzie, 
uzual konieczno^ó przybrania roli zrezygnowanego wyko- 
nawcy rad przez niewielu jua stronnilców tronu mu dykto- 
wanych. Mało jest w historyi przykładów tak wyjątko- 
wego stanowiska wtadzcy udzielnego na pozór państwa, 
w obec dyplomacyi sąsiadów, a nawet w obeo społeczeń- 
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9twa- Ów pomazaniec — beat iirofeii dostojeńetwa monar- 
azego, wladzca — bca prawa rozkazywania, rzucony na pas* 
twc stronnictw i namiętności przeciw niWw, monarcha 
pozbawiony środfeów utrzymania zowocirznego splendoru^ 
dożywający w odosobnieniu i nieustannej obawie utraty 
korony długie dni niepewności, w zamku, podobnym ra- 
czej do klasztorUt aniżeli do siedziby monarszej — oto obraz 
aywotft (Swczesncgo krdla '), 

Kaida inna, cbołjby cokolwiek wyaej etycznie stojąca 
jednostka^ nie miataby odwagi wytrwa(5 w tak nieokreślo- 
nera i pozbawionem uroku dostojeństwa położeniu i prze- 
niosłaby raczej — dobrowolne wyzucie się z korony, nad 
udilne staranie się, o utrzymania owego symbolu władzy, 
na skołatanej przeciwnościami głowie. Stanisław Auguat 
tego rodzaju odwagę posuwa! do abnegacyi i w miarę gro- 
madzenia się niebezpieczeństw na chmurnym widnokręgu 
ówczesnych politycznych powikłań, tern silniej zacieśniał 
węsrfy, łączące własny jego interes, z widokami dyploma- 
cyi ościennych dworów, co do przyszłego ukształtowania 
Stosunków w R^plitej, 

Sformułowanie wzajemnego stanowiska, między kró- 
lem, a posłem rossyjskim, nastąpiło podcscas pamiętnej ich 
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nych, nl« uci^icioł nikt prawie lio siego, JaJc gd>-l>>' tiie by) jtii królom. 
Wflsyacjr moifl[eJal i Ku&konuttii objwoleltf nie poktizywAli słq na zjimkii króla- 
który Xv% o»aaotiii<U r»łki<MO Tticrool, Wiodxial ^lonl-iłAw AujfunUcEi tv luft- 
cjjy, Trwł**woxft, ^(iy » j«dii«j łlpony, od KWjfOh ^wolł^nniWw odbipr&ł dooiOBionio 

O Ł^tacjadi ix> wojewócLdwacb, a 3c drtittii!,], Jiiv by^y mu Łiijnit riąjęłc zno* 
mecuja vq nierh^tnjrch x kjuQcicin. OhociAt tin krok uic^ zbocKjrl e drnp, jaką 
mu wytknął poscl, uuu«p^oil ń% przeciec tem wsEystloem. l^»X m^ bowiom, 
^0 konfcderiłcya ft«8tnt«U«ą]ąc4i w fiobi«> o^ aciemłoD. moie post^gat^ ^lej, 
oiż 8obto tjcty Imperfttoro wtt. « uawoŁ wyłamać fńq £upołiu« x pOAłnMofLStw* 
i 8koitcxyć ofrtst«c3:aI<t na of^łcAz^niu wakanim tK»Du*'. 
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rozmo^'j\ którsL miała miejsce w początkach lipca 1767 n 
O czem ks- Kepnin złożył Paniuowi szczegółowe sprawojt* 
danie. Jestto dokument niepośledniego dla lustoryi ów- 
czesnej epoki znaczenia, ogłoszony w cało^i po ra» 
pierws2j* dopiero w wydawnictwie [Oesarskiego Towa- 
rzystwa historycznego (T, LWU, Nr, 1553), dotychcza- 
sowe bowiem wsiniaDki o powolowanej rozmowie, zaczerp- 
nięte ze zbiorów muzeum ks. Czartoryskich (Vol 663) 
i przytoczone przez Szmitta {T, U, 166} wyczerpiuą- 
cemi nie byty. 

Dokument wzmiankowany ważny jest ze względu, it 
stanowi dowód najoczywislszy, źe Stanisław August wie- 
dział dobrze, dokąd zawiadująca si^' podówczas konfede- 
racya radomska zaprowadzi Rzplitę; że będzie ona jedynie 
przedsionkiem sejmu nadzwyczajnego, s którego miała 
wyjść delegacya traktatowa i narzució uarodowi prawa, 
podyktowane okolicznościami cliwili, 2o wreszcie, wśród 
tej całej manipulacyi, on, król, spełniać będzie jed3''nie 
funkcyę bezsilnego widza; a pomimo owej świadomości, 
niepodobna mu było cofnąr^ się już przed następstwami po^ 
lityki półśrodków i iA*yczf?kiwania. 

Były tó zatem przedugodne punkta do przyszłego 
traktatu, określone w zaciszu gabinetu królewskiego, 
w którym to traktacie, Stanisław August, już nie warunki, 
lecz prośby t życzenia przedstawiał, których zaspokojenie 
nie w jego łi^żało zakresie. 

„W odpowiedzi na wynurzone, w zamian za ustępstwa 
w sprawie dyssydentów, przez kroiła, życzenia — pisał Pa^ 
nin do Itrpnina — kladf przedewszystkiem, jako niewzru- 
szonij zasady, Igdątą, jak z zaczątku samego, tale 
i obecnie i na przyszłośiS mającą być nieodzownym kie- 
rownikiem wszystkich naszycli zamiarów- i celów, to, 
że sprawa dyssydentów nie ma byó zupełnie — pretekstem 
do rozkrzewieaia w Polsce naszej wiary i protestanckich 
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wierzeń, lecą jod^niu — d/wignią, gwoli pozyskaniu 80ble» 
za pomoce naszych jedaowiercdw i protestantów, silnego 
i przyjaznego stronnictwa, z prawem uczestniczenia we 
wszystkich polskicli sprawach, nie już w imię wyjedny- 
wanej ohecnie ze fitrony Rzplitcj rękojmi Joj Imperator- 
akiej Mości, za całości jej konr*tvtuoyi i formy jej wolnego 
rziidu, lecz w inńc zapewniającej się na korzyść naszą, na 
wieczne czasy^ — opieki nad tymiż uprawnionymi, jako 
słabszej w rządzie polskim cząstki. ktcSra bezpieczeństwo 
swoje hędzifi odląd na tf^jże naszej opiece gruntowad Kła- 
dąc tym aposobem, dla jaśniejszego określeniu dyssydcno- 
kiej sprawy^ taką zasadę, uwużam za konieczne wyjiiśnić 
w szczególności i wszelkie ku temu pobudki. Heligie pi~o- 
teatanckie, uśmierzając przesądy i ograniczając wtadzg du- 
chowieństwa, łatwo mogłyby iiadmiernem awojem w Polsce 
rozpowszechnieniem, wyprowadzić Polaków z demnoty 
(nretiie^c^tHa]^ w której dotąd jeszcze w większości swej są 
pogrążeni, a wyzwoleniem ich z niej, mogłyby doprowa- 
dzić ich stopniowo do zaprowadzenia u siebie nowych po- 
rządków, które, ześrodkowując w jednem miejscu całą ich 
wewnętrzną Kiłę i doprowadziłjąc ją do większej, aniżeli 
dotąd, potęgi, mogłyby rychło zwrócić się na szkodę kos- 
syi, — opiekunki ich w obecnym czasie, a rywalki pierwszej 
i głównej — w przyszłości. Między politycKneml organiz- 
mami, żal z powodu doznanych cierpień i wdzięczność za 
doznane dobrodziejstwa,— nie są to uczucia trwale. W od- 
niesieniu do naszych jf^dnowierf^ów, niema powodu tego 
się obawiać, locz, z drugiej strony, przyczyniając się do 
zbytniego icli rozkrzewienia, w taki spoHÓb^ by oni, sami 
przez się, bez naszej pomocy, mogli w Rzplitej bytować 
i dzielić jej rządy, moglibyśmy się narazić na szkodę, jn2 
tylko z powodu częstych zbiegowst w, które, i: uwagi 
na panującą w Polsce wolność wierzeń i korzyści skoja- 
rzone ze swobodami narodowcini, musiałyby się zwrócić 
na dotkliwą szkodę naszegu państwa i wzniecić w Rossji 
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słuszną obawę o pograniczne prowincje, prawami i oby- 
czajami z Polską skojarzone". 

Po takiem wyjaśnieniu pobudek przeciwko niedo- 
puszczeniu d yssydentó w w ich ojczyźnie do 
zbytniego rozpanoszenia się, przystępuje Panin do 
szczegółowego rozbioru desideratów Stanisława Augusta 
i następnie czyni nad niemi uwagi: 

1. Dopuszczenie, obok biskupa białoruskiego, do se- 
natu i dwńch bifikupńw unickiciu nio może liyłl przyjętrem, 
cbooia^ bowiem zgodnem byłoby z wyżfj wyrażoną za- 
sadą, jednakie, w danym Avypadku, byłoby ono praykrem 
{prikro) dla sławy Jej Imperatorskiej Mości. Takie dopusz- 
czenie biskuprtw unickicb. mogłoby wobec świata wydać 
się uozynionem na zlo£i<5 (w dnmdu) Imperatorów oj, gdy nato* 
miast zaleiy na tern, by okazacl, ż^ wszystko mę dzieje we- 
dług — Jej woli. Cóż zresztą może zdziatad w sonacie 
jeden biskup biaIorui*ki, wobec wigkszo^ci zasiadających 
w nim katolickich biskupów? 

f^Niezależne od tego, należy głi^wnie się starad o to, 
by o unitacłi na przyszłym sejmie i w nowym 
traktacie zupetntti nie wspominad Każda o nieb 
wzmianka musiałal>y wy wofa<; z naszej strony nowe i zwię- 
kszone Zadania; gdyż my ich słusznie uwazad musimy za 
odSKCzopieńców od wiaiy naszej, do katolickiej nie przyłą- 
czonych, za pierwszy oręż ucisku wiary greckiej, a, jako ta- 
cy, muszą znifi^(5 następstwa jej przywrócenia. 

^2- Wybór królów polskich wyłącznie katolickiej 
wiary i uznanie tej ostatniej za panującą. Zgadzając się 
na pierwsze, nie możemy nio zauważyć, że mianowanie ze 
strony naszych nowych stronników wiary katolickiej, 
za — panującą, i to z pewnego rodzaju afektacyą, nie może 
liyó przyjemn(*m Jej Imperatorakiej Moj^ci, co należy przy- 
wódzcom konfederacyi wyraźnie oświadczyó. Taka oazwn 
niema najmniejszej podstawy i na gruncie praw polskich, 
gdzie ona jest zrównaną z innemi wiarami. Dobrze rozu* 
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niiemy, do czeyo to zmierza. Panowie Polacy chcą chy- 
trością osięgn^d to, czego w innej drodze nie dost^piłj 
i przyznaniem wierze katolickiej charakteru panLgąc«jf 
chcą wyzwolić się z obowiązku wdzięczności, za przyzna- 
nie jej przez nas tego tytułu. Lecz my podejść się nie 
damy. Niet^h majq, dowdd to^jo na Czartoryskich, którzy 
pragnąc naB ueidlid, togo w&sak^e nie dopięli, tak ted i tu- 
taj podejść Btę uie pozwolimy. Jeśli Polacy obstawać będą 
przy awojem, to dokucaUwości^ taką wj^prowadasą nas 
z cierpliwości, i wojska nasze, ktdre dol^d trzymane są 
kosztem naszym w Polsce, poślemy do dćbr tych magna- 
tów, którzy się nam sprzeciwiać będą, aby tam żyły ich 
kosztem. Niech zatem wybierają; albo jedno, albo drugie, 
albo zupełną naszej woli ulegbś(i, albo przymus. Nasze 
warunki są jasne: 1) zupełne równouprawnienie dyssy- 
dentów z kato]ika[ni; 2) usuniecie nowości wprowadzo- 
nych do praw i swobód polskich; 3) gwarancya wieczysta 
Rossyi za calośd konstytucyi i formy rządu. 

„^ieoh wybierają między dobrowolnem przyjęciem 
tych warunków, a przymusowem. Doprowadzeni do osta- 
tocznośeit na nic nie będziemy zważać i tsprawę załatwimy 
według naszego widzenia rzeczy. Należy to jasno wy tłó- 
maczyó Polakom, by nie sądzili, że są nam potrzebni i by 
ktokolwiek ohcial przyjść im z pomocą," 

4. Czwarte żądanie króla, by ustanowić kary na od" 
Stępców od wiary panującej, przyjętem być nio może, już 
z teno względu, że ju2 od wieków pozwolono unitom prze- 
chodzić na naszą wiarę. 

6. Piąte żądanie^ by dyssydenci w senacie i sejmie 
tylko w określonej liczbie byli dopuszczani, nictylko może 
być pozwolone, lecz nawet zgodne jest a interesem na- 
szym, albowiem, w przeciwnym razie, łatwo będzie kró- 
lowi i szlachcie wykluczać ich z tych stanowisk, pod pozo- 
rem, że są inne lepsi kandydaci, a nadto, na sejmikach, 
katolicy zawsze będą mieli większość. 
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6. Sz<Jste aądanio knłla, by cztery do unii przyłączone 
eparchie pozostawić bez zmiany, należy pominąć?, ponieważ 
woyólo o UDii na sejmie mowy byd nie powinno. 

^DoffŁat«c2nie — nadmienia narlal Panin — wiadome 
mi są trudności, z jakiem! Pan walczyd musisz, majcie do 
czynienia z nierozumcm {nic^c^iasnostiu)^ uporem i dwuUco* 
wością naszych nowych partyzantów, 'i, o ile. z jednej 
Btrony, w labiryncie tym, chwalę bardzo, że Pan ma- 
jąc zapewnienie króla, i2 we wftzystkiem do 
woli dworu naszego i zgodnie z Panom postę- 
pować będzie, zezwoliłeś na dopuszczanie do sejmu 
jego kreatur, by przez nich osityn^fó pofcąduny w dyssy- 
denckiej sprawie rezultat, o tyle, z drugiej strony — z na- 
Ciskiem powtarzam, — trzeba dzialaó bardzo ostrożnie, 
gdyż na królu i słowie jego» ile, że raz już nas za- 
wiódł {h^ierihia)f nio moina pologaó z zupełnem 
zaufaniem*. 

„Twierdzisz WPan, — pisze Panin — że będzie można 
partyzantów naszych, po załatwieniu sprawy, utrzymać 
w wierności nayrodami i intratami. Doświadczywszy 
lekkomyślności i chciwof5ci Polaków^ możnaby się na taki 
wniosek zgodzió, lecz, o ile z jednoj strony dobrze jest, ma- 
jąc zapewuiony współudział ki^óla, mieó za sobą i współ- 
udział nowych nas^y^h adłierentów, to jednak, w obawie, 
by przywódzoy konfederacyi, widząc, że król jest za nami 
i popiera sprawę dyssydentów, nie odstrychnęli się już 
dlateyo namego od fej sprawy, radzę po przyjacielsku, na- 
radzić się w zaufaniu nad tym przedmiotem, z osobami^ 
na których polegać mużna, a głównie, z nowym 
prymasem, którego przyjaźń i wdzięczność powinnyby 
osobiście być wam obecnie miarodajnemi i przygotowy- 
wać ich zawczasu do takiej ze strony króla 
zmiany frontu. 

„Gdj^-by zaś, wbrew spodziewaniu, nie można było 
doprowadzić ich do zgodnego z nim postępowania, możecie 
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im oświadczyć stanowczo, że narażą aię we 24 godzin na 
najdokuczliwaze następstwa, które, w obecnych okolicznoś- 
ciach, i zgubę ich sprowadzić mogą. 

„Wreszcie — kończy Panin — do kategorji żądań na- 
szych nowych partyzantów, na które zgodzióby się można, 
należy i żądanie — ustanowienia między królem i narodem 
oddzielnej władzy, przeciwważącej jego siłę, w rodzaju 
nieustającej Rady stanu" '). 
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Kk. Rtpnln obejmuje rządy fakryczn* w RzpłktcK — Roflkazy dow^dzcom. — Poatoje 
W dobracK — Msrsijfkowjc konE«dcriccy pod kdmtjda rD&&yjsk)(. '-KApiowtnie woje- 
wody kijowskiego. — Opsnenci — Prz/gotowania w Radomiu. — ZJaid opOJiyc/i w War- 
uawie. — Unianwienin króla Współczucie ftepnina. — Caniec do Moskwa —Ro- 
zmowa Z kfółeni, ~ Plan cjUlanU. — CrarlorriCT* - - Jarmark Sw. Jańsk\. — Lleł Re- 
pnina do wojewody Itljowaktego —Nieszkodliwy sollter. 




^^^' bez władni wszy króla rozpoczął Repnm faktyczne 
^ raądy w Rzplitcj, On jeden uji^ł w silno dłonie 
najgłówniejttze nici zarządu paiijitwowego, on jeden 
wydawał roakaay napJywaj^ym zewsząd wojskom Impe- 
ratorowej, przyjmował raptirty od komend i czynił przy- 
gotowania do przyszłego sejmu, który, tym razem, ślepo 
mia! zalwierdzi(^ wsszystkie projekta ambasady rossyjskiej, 
tak jak {jdyhy miiiialiowio Kzplitej^aejm i sejmiki, istnioty 
i iBtnied miały jedynie formalnie, celem wprowadzenia 
w iycic narzuconycli narodowi praw. 

Jedynym celem zabiegów Rcpnina było zwołanie 
sejmu nadzwyczajnego do Warszawy i podyktowanie mu 
uchwał, obowiązywać: na przyszłość mającyełł; środkiem 
zaś ku tomu wiodącym, miała by<i nowa konfederacya ge- 
neralna, z której dopiero wylonid sig miał, posłuszny woli 
obcej, — sejm skonfederowanych standw. 
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Pr«pz oaty maj 1767 flziy z pałacu ambasady rossyj- 
skioj roskazy do dow(Sdzc<Sw wojsk Im pora torowej, by 
oslamali opieką zbrojną marszałków sejmikowych, któny 
do konroderacyi przystąpili, jednocześnie, by nękali po- 
stojem i kontrybucyami, zabieraniem siłą inwentarza i za- 
pasów zboAa, obywateli tych majątków ziemskich, któ- 
rzy przystąpieniu do konfederacyi ośmieliliby się stawić 
opór, 

Ka4(ly z dowódzców wojskowych raiał, „swego" mar- 
szałka, L j. osobistość ślepo rozkazom Repnina oddaną, 
miał zastęp wywiadowctSw, donoszących ma o zamiarach 
i czynach szlachty. Lecz naj luczuiejsze oko było zwrócone 
na wojewodę kijowskiego, Franciszka Salezego Potockiego, 
uważanego tymczasowo za duchowego przy wódzcg konfe- 
deracyi, jawnie królowi nieprzyjaznej, i do niego to siat 
Repnin nieustannie gońców, z zawiadomieniem o ruchach 
wojsk i z natarczywemi wozwaniami o propagandę na ko- 
rzyść przyszłego zjazdu. 

O każdym wyborze marszałka konfederacyi ziem i po- 
wiatów, zawiadamiano bezzwłocznie Repnina, donoszono 
mu, gdzie szlachta bez oporu pod sztandar konfederacyi 
Big garnie, łł gdzie postępuje przeciwnie; wybierano miej- 
scowości liczniej przez szlachtę zasiedlone i tam tworzono 
ogniska konfederacyj powiatowych. Gdzie zaś tylko na we- 
zwanie dowódzcy szlachta okazywała się obojętną, tam 
natychmiast jJpie^zył oddział wojska z repressaliami i zna- 
ghił właściciela dóbr do uległości. 

Redakcyg manifestu o konfederacyi, ułożonego w kan- 
celaryi Repnina, według wskazówek wojewody kijo- 
wskiego, Franciszka Salezego Potockiego '), rozesłano ko* 
mendantom do rozpowszechnienia po województwach, ze 
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swej zaś atrony, wojewoda kijowski posłał od siebie do 
wszystkich marszałków wezwanie, o rychle zawii|zywanio 
konfederacyj. 

Zaleto Ropninowi na jawnym udziale wojewody ki* 
jowakieyo, na sprowadzeniu go do Warszawy, by praykla* 
dem swoint pociągnął opornych, między którymi najgło- 
śniej przeciw robocie całej protestowali: wojewoda czernie- 
cliowski, Piotr Miączyński, Szczęsny Czacki i książ';* Czet- 
Wertyński, Po^rednic-zką w t^j sprawin stała «ię kasztela- 
nowa kamieńska, k Potockich Kossakowska, do której, 
w d. 28 maja 1767, wybrał się yeneral Kreczutnikow, przy- 
jęty uroczyścio we Lwowie przez szlacht^*, i vc dniu 2 czw- 
wea wraz z kasztelanową pojechał do ICi-yatynopoia, re- 
aydencyi wojewody kijowskiego, by sprawę blizkieso zja- 
zdu konfederatów w Kadoniiu bliżej omówió i odpowiednie 
poczynió przygotowania. 

Wskutek prośby wojewody kijowskiego wysiano 
do Radomia gońca z rozkazem do podpułkownika Loon- 
tiewa, by z wojskiem, na czas wyborów generalnego mar- 
szałka, uBt'ąpit do wdi Przytyk, u Co dlatego, by odjąó nie- 
chętnym powód do rozgłaszania, „że wybór się odbywał 
pod groźbą przt^rnocy". Mimo to, półkownik Karr rozkazu 
tego nie iisiuchat i odeslat do Przytyk jeden tylko szwa- 
dron, a roszła wojsk, z polecenia Repnina, rozkwatero* 
wała aię w Kudomiu ^). 

Jednocześnie wysłano gońców do marszałków kon- 
federackich, by jak najspioszniej gromadzili się w Rado- 
miu, dokami wkrótce niiat przybyó i wojewoda kijowski. 

Zanim to nastiipiło, odbył się w Warszawie uprzedni 
ayazd członków upuzycyi dworskiej. Na czele ich stał wo- 
jewoda kijowski. Zawzięty ów nieprzyjaciel króla skłonił 
marszałka Mniszcha i biskupa Krasińskiego do przedsta- 
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wieuia R«pmiiowi kat>egorycznego żądania — strącenia 
krćla z tronu, lecz, jak pisze Repnin, ^te zamysły ryctito 
usunąłem i dałem suplikantom aurow^ nauczkę^, 

^KfiSl — nadmienia Repnin — w wielkim upadku ducha. 
Przyznaję, że nie boz żalu potrzę na jego umartwicma, Ush 
dłany przes łotrów i zapalciiC<jw, cierpi za ich ^iny. Na- 
leżałoby go nieco pt>oiei4zyd„ 'J- 

Wszystko też^ co tnialo nastąpić w Radomiu, było 
z góry ukartowanem w Warszawie. Zebranej pod łia- 
fiłem wolności szlachcie, miano przedłożyć do podpisu akt 
konftideracyi, w kt<^rymr obstając za nienaruszalnością 
swobód własnych, jf^dnoczcónio miału ogłosić — równość 
polit)Xzną dysaydentćw i domagać się gwarancyi rossyj- 
skiej. Wybńr generalnego marszałka konfederacyi już 
w Warszawie został zrobiony, a w Radomiu miaia sig od- 
być jedynie formalność owego obioru. Przewidywano, że 
bziachta, być możo. spoatrzożc niebawem, iż jost jodynie 
igraszka w rękach kierowników intrygi, że cel główny — 
usunięcie nienawistnego króla z tronu, nie ukoronuje pod- 
jgtej awantury... Następstwem tego przońwiadczcnia mo- 
głoby być — zaprotestowanie przeciw całej robocie kon- 
federackiej i utworzenie rebonfederacyi, wyłącznie pod 
hasłom wolności szlacheokiej. Lecz Repnin z góry już 
przygotował ^odkl dla usłubicuia takiej ruakcyi i mąj^ 
raz zebram{ szlachtę w Radomiu, postanowił skłonić ją do 
podpisania aktu konfederacyi, obejmować mającego kar- 
dynalne punkta* a był przytem tak pewnym skutku swoich 
zarządzeri, że, jeszcze przed zjazdem w Radomiu, wystał 
kuryera do Moskwy, z zawiadomieEiiem o zawiązanych po 
calyut kraju konrederacyacti, ze spisami niunjzułkćw i kou- 
syliarzy, z wyszczególnieniem, że generalnym marszałkiem 
będzie — Karol Radziwiłł -). 



>) Soiowicw. T. XXV!I, *Łr- 23fi, 
>) Kroceetuikow, Atr. 15. 
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Najmizerniejszą rolę vr owej, przygotowującej się 
z takim aparatem pokątnych intryg, komedyi radomskiej, 
grał nieszczęśliwy Stanisław August. Opanowany stra- 
chem, 2e zebrana z całego kraju szlacłita, otwarcie podnie- 
sie przeciw niemu bunt i — gwoli usunięciu go z tronu, 
gotową będzie przystać na wszystkie warunki dworu ros- 
syjakiego, starał się król odwlec "zoniiar Kcpnina — utworze- 
nia konfoderacyi katolickiej. Repnin nie dał się odwieśd 
od powziętego planu- tłdmaCKąc się, że dwór jego uważa 
ów ruch za środek pozbycia aic raz na zawsze przewagi 
i xvpływu Czartoryskich, i «e, za pomocą konfederacyiT 
przeprowadzi na a^mie wszystkie punkta swego ulti- 
matum. 

Król zarzucił, £e rezułl^i sejmu i bez owych środ- 
ków będzie niewątpliwy, z uwagi na przewagę orężną 
Rossyi. 

~ flJeóli tak — odparł Repnin — niechże W. Kr, 
Mośó da nam |ń^nu»nne zapewnienie, że Hprawa dyssyden- 
tów będzie załatwioną, że forma rz0u będzie przywró- 
cona według poprzednich zasad i że naród ezlacheoki 
zażąda gwarancyi roRsyjskiej za niewzruszalnośó praw 
i wolności Rzplitoj!" 

Król zamilkł, gdyż wiedział, że takie z jego strony 
zapewnienie byłoby niemożliwością^ i dlatego poprzestał 
na zapytaniu: jaką będzie osnowa aktu konfederacyi? 

— „I^ierwszą jej uchwał;^ — odrzekł Repnin — bę- 
dzie prsgrwrócenie dyssydentów do praw, drugą — proiSha 
o pomoc i o opiekę Im pora torowej, celem przywrócenia 
dawnej formy rządu, juk również o gwarancyę wieczystą. 
Książę Hadziwiłł powróci do ojczyzny i odzyska swoje 
majątki. Oo do ciebie^ Najj. Panie — przeciw twemu ma- 
jestatowi nic podjętem nit> zostanie i konfederacya za- 
chowa 8ię wzjjlędem ciebie z należneni uszanowaniem", 

— Dlaczegóż książę Radziwiłł ma zostać marszałkiem 
konfederacyi? — zapytał król 
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giDlategOf te bardziej jestem upewnionym w zależności 
jogo od uas, auUeli kogobądsE innego. Muszc^ mied obok 
siebie lufizi posłusznych, a nie wyczekiwać, by sprawy, 
które prowadzę, cale^^ty od ludsi, na których aic za- 
wiodłem". 

Król coś nadmionit przeciw gwarancyi^ lecz Ropnin 
przerwał mii oówiadczcniora, ż© to punkt naywa:iaiojsay» 

Wobec tak kategoryc2nt?go a^wiadczonia Stanisław 
August zniewolonym został zakończyć rozmowę zapewnie- 
niem, że patrzed na wszj^stko będzie z żalem, ale spokojnie 
i cierpliwie, na co Ropnin oświadczył, że tylko takiem za- 
ohowaniem się ajedna sobie na nowo przyjaźń i łaskawoM 
Imperatorowej *). 

NiemniL^j uiekawij i ważnie była roztnywa Repnina 
z wojewodą ruskim, CzartoryBkim, który widząc groma- 
dzące się zewsząd chmury, zgłosił się do Repnina z żąda- 
niem wyjaśnienia, jakiem ma być zachowanie się ^Familii'^ 
w sprawie tak ważnej, jak tworz:(ca się konfederacya? 

Itcpnin powtórzył litanię obietnic i zapewnieii, jak naj- 
2yczliwszych dla H7.plitej, lecz iloikł w końcu, żo będzio 
bezwzględnie postępował z przeciwnikami, ktilrzyhy się 
poważyli przeciwdziałać konfedcracyi. Czartoryscy zaś 
niech postąpią jak u\va?.ają za właiSeiwB, I>ylełiy tylko po- 
zostali obojętnymi widzami togo, co nastąpi. 

Istotnie, zapowiedziane widowisko przygotowywało 
się przez Rppnina z niesłychanym nakładem pracy i zręoz- 
ności* Mając na uwadze jarmark św. Jański, pragnął Rep- 
nin przyspieszyć zjazd radomski, by owe zjazdy wzajemnie 
sobie nie były na przeszkodzie, Oiekawe wynurzenia Rep- 
nina w liście do wojewody kijowskiego, z d. I czcirwca 
1707'), dają dokładny obraa progi anm potityczmrgo, jaki 
sobie Repnin w działaniu swojem aakreślit- 
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„Sejm jest wyznaczony na 5 października — pisał — 
nie mamy przeto ani chwili czasu do stracenia. Przed sej- 
mikami, po zawiązaniu konfederacyi generalnej i zaprzy- 
siężeniu jej przez komisye skarbowe i wojskowe, musimy 
ją połączyć z konfederacyą litewską, wysłać deputacyę 
z potrzebnemi instrukcyami do Moskwy, wyslad delegatów 
do króla, zredagować iristrukcye posłom na sejm, jak rów- 
nież zabezpieczyć sig co do ich obioru, gdyż chcemy, aby 
sejm, składał się z ludzi pewnych i powolnych, mających 
po swej stroiiie ludzi odpowiedzialnych. 

„Enfin Monfidgnmr — tak kończy Repnin — ;> Yotrs pric in- 
,sfammmt et flemande cela de Votre amitić, „j»e tont Ic monde soit 
appdt' a Sadom ponr le Jo dc ce mois et sitrtoitł que Youff n^ij man* 
fjuiez paii. Cela ^st de ionte ntccssitff\ ne laissez pan a mottie un ow- 
rrnf/e qne Yons avez comtuencć arec autant dc patriotistiie et dc bonne 
rolontt.'; taffiez rn mcine tems d^cmmener m:rc Yons le plus de sena- 
urs que Yons pourrez; ii serait bean d'ar:oir rareheceąue de Ltlopoł; 
tachez de le persitader; quand Yotts anricz besoin de lui donnei- ąueląue 
cj/osej je Yous reitdrai tout cc que Yutts y aiirez emplot/t-". 

Do tych słów znaczących, podaje Hepnin uspokojenie, 
że soliter (tak nazywała opozycya — króla), toczyć wo- 
jewody nie będzie, ani też tych, którzy zaufają opiece 
Imperatorowcj. 
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Rcpreicniacr^ .ttft4«j Rfplil«(". — Obustronne rojcfdrowtnit. — Ptnl kastelanowa.— 
TrosIcUwol^ Łv Repnlnau Cenenl Krccjcinikow. - 2*m»chy konledcnidw na 
•ądjr. ProUsi Repnlno. Pro^okdf Ma1ti»ewl<a WjA;d ka^ RadciwiJU do RikIo- 
mU. — Jego mowa i 13 citrwct. — ^astun lUrr, — Vdtic«noiĆ RłdiŁwiłla, — Opi«- 
kunow^« maoJAlków konfcdonckicb. — Akl 23 CJcrwCA- ^ Zawi^ianfe sl^ konfed«za- 
C/i, - - Bunhwfl poiiodinria, — Uatal^nie rotjr priT«l«gJ. — Spory. — (mpeiycyc woje- 
wody Połockięgo- — Kirr broni majcsutu króli. — Jt^o utrapienia *- WieJopoUkl. - 
ZAgajonk aesMyi radomaktej, — Pnyii^a RadfiwiHa. - Słowa, a cijrnj, — Ntcfortunftł 

poIlTycy- 




chwilą zawiązania się konfoderacyi radomskiej po- 
wstała w kraju trzecia, współrzędna obok ks. He- 
pnina i krrfla, władza, przedstawiająca, według 
opinii tegoż kfiiccia-posła — «calą Rzplilc** '). W przekona- 
niu najgló%\Tiiejszych jej przywł5dKc<5w, konfederacyairtiala 
Stanowić zwierzcimiczą w kraju władzę, ujajci w swe dłonie 
wszelkie ^iei zarządu państwowego, zawiadywać sprawie- 
dliwością i siłą wojskową... Lecz poglądy R^pnina na 
atryhncyc owego ,,leyaIriej;o buntu" były nieco odmienne. 
Repnin pra(ini(ł mied w konfodoraoyi posłuszny orgź, nie 
tylko przeciw kn^lowi, lecs i przeciw całemu narodowi, 
chciał za pomot.:^ powolnych stronników przeprowadzić 
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wszelkie instrukcye i plany swego dworu i o tyle tylko 
okazywał się skłonnym do pomagania knnfederacyi, o ile 
ta o&tatnia czynności jogo krzyżować; nie zamierzała. 

Takiego stanowiska ksiccia-posta nie pojmowali po- 
CJiątkowo główni przywóilzcy i kierownicy konfedoracyi, 
a upatrując w powolności komond wojskowych ich żĄda* 
niom *^ objaw bt?zwurunkowego poplecznictwa widokom 
prowodyfiiw zjaziJu^ k podziwii^nieni przekonali ^ig, po oie- 
wc2asi(\. że nic stanowią sity samodzielnej, mogącej nieo- 
graniczenie kiei-owau wypadkami- 

Takiemu rox(j2arowaniu ulegli przcdowszystkiem —za- 
kulisowi, yldwni menemy konfederacyi: pani kasztelanowa 
Kossakowska i wojewoda kijowski, Potocki. 

Na miesiąe jeszcze przed radomskim zjazdem zalecał 
był ksiąfcę-pos'^!, okazywać' kasztelanoM"cj jak największe 
względy, jako osobie, „maji^tej przeważny wpływ na fami- 
lię Potockich i pragnqc<^j, dla utrzymania kredytu swego 
w narodzie, by t& protekcya dworu rossyjskiego była ja- 
wną i publiczną" *), 

lioekazat przeto książę, by dla uczynienia jej przyje- 
mności, oHicerowie rossyjscy, podczaa bytności we Lwowie, 
składali jej wizyty, polecił nadto odkomenderowad do niej 
oficłra przyzwoitych manier, mrtwi^oego obcemi językami, 
ktdryby, mieszkając we Lwowie, często kasztelanowę od- 
wiedzał, a jednocześnie był pośrednikiem w załatwianiu 
jej korespondencyi z władzami rossyjskiomi *). Lecz gdy 
ufni w taką uprzejmośd i opiekę księda-posła zamierzyli 
krewni kasztelanowej Potoccy przekroczyć granicę pra- 
wności i narzucid swoją wolę wojsku i sądom krajowym, 
zamknącS te ostatnie i poddad wszelkie sprawy wyłącznie 






jurisdykc}'! konfederacyi, spodti2cgU zaraz, ku wielkiemu 
rOBCsarowaniu, swą niemoc i zależność od wplywMw po- 
stronnych, 

„Panowie polscy — pisał dnia 20 czerwca 1767 Re- 
pnin do jen. Kreczetnikowa — a w liczbie ich wojewoda 
kijowski i kasztelanowa kamieńska, wyłącznie dla pry- 
waty swojej, chaj zumknad wszystkie wady i poildad 
wszystkie sprawy i kweetye osobiste pod rozporządzenie 
sądów kon^derockich, na co nigdy nio pozwolę, 
gdyż nie widząc w tem najmniejszej korzyści, nio 
chcg pomagali zadośduozynioniu tylko ich zemsty oso- 
bistej. 1 Łakf jt^ślt b^dą wzywać pomocy pańskiej^ 
abyś wpływem swym osobistym, oJbo przez wojaka, 
przemocą zamknął trybunał, proszę bynajmniej na to 
nie zezwalać i w tej chwili uwiadomić mnie o teni, 
Kownie do nakłaniania ku poddaniu eig władzy kon- 
fcdoracyi — wojsk Rzplitejł proszę nic wysytutj, ani 
upełnomocniać nikuyo, ani wcliodzić w podobna icli za- 
miary^ albowiem sam tu gotów jestem dopełnić 
tego wszystkiego'' '). 

Jakoż, w rzeczy samej, od Rcpnina wyłącznie zale^^ało 
kierowanie wymiarem sprawiedliwości w Rzplitej- On na* 
kazywal trybunałom posłuszeństwo uctiwalom konfodera- 
cyi i uchylanie dekretów przeciw sojusznikom rossyjskim 
ferowanycli, i tylko w takich wypadkach zapewniał pomoc 
konfederacyi, j,ydy każdy pojedynczy wypatlek będzie 
przez nie^o samego rozpatrzony i za słuszny poczy- 
tany". 

Trngiknmizm i^wczfisnoj sytuacyi poliłyał na tern, Ae 
ka&da z działających sił uwa^.ała się za niezależną, bc*dąo 
w istocie jedna od druyiej zależną jak najściślej. 



I) lUŁ etr. 103. 
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Łudził si^^ Repniot sądząc, że konro<lcracya radoriiRka 
zawiązała się głownio dlatego, by ^lepo nlnżyć interesom 
rosayjskim w Rzplitej; łinlzila się i konfederaoya, mnie- 
mając, że stanowi najwyższą, niezależną or] ksi^a-posła 
w]ad2c. 

Nowy, duŁychczas nie znany, nia(4jiyal źródłowy, r^ką 
Marcina Matuszowica, sekretarza konfederacyi radomskiej, 
własnoręcznie skreślony, dow*xIzi najoezywi^ciej, że w lek- 
komyślnoj głowie Radziwiłła i wszystkich Łycli» którym 
jako sztandar woluoćci ezlacheekioj miał slużyd, — myśl 
o zawii^zaniu konredorucyi, jodynie w celu załatwiania 
sprawy dyasydenckiej i pozyskania gwarancyi ros»yjł>kiej, 
była początkowo najzupełniej obcą* 

Przywódzcom zjazdu chodziło głównie o nasycenie 
zemsty swojoj^ z powodu clekcyi stolnika litfiwflkifiyo, 
o usunięcie z tronu owej znienawidzonej osobistości 
i wziiowit?nie aspiracyj partyi lietnmiiskiej; przedewezysfc- 
kiem wszakże chodziło im — o dowodne okazanie naro- 
dowij że stronnictwem pauującem w kraju są — Potoccy 
i ich poplecznicy, nie zaś Czartoryscy i ich rannlia. 

W pojgciu przywł^dzcłiw zjazdu, opieka rossyjaka nie 
była Hania w sobie celom, kicz śi-odkicrn— do urzcezywistnio- 
nia powyższych widoków. Miała służyć jaku widuiny sym- 
bol potęgi tego właśnie fttronnictwa. W rzeczywistości 
wszakże było inaczej. Lecz zładzenie i rozczarowanie 
hyły także i po stronie Repnina, który niebawem niial spo- 
sobnośó przekona- się, że i on obcym służy aspiracyom. 
Ta jedynie zachodziła między Środkami działania obu 
owych przeciwnych elronnictw r<5znica, że po stronie Re- 
pnina była siła wojskowa, po stronie zaś RadziwiłJa — po- 
zory owej siły- 

Po przybyciu do liadomia, ka, Hadziwill wystąpił 
z mowij napuszystą w dniu 13 czerwca, tej osnowy: 

„Przyszedł ten szczęśliwy moment, w którym uko- 
chana ojczyzna, jak z letargu ocucona, za przedziwnem 



296 



KOZ1>Z[AL DffUDZlKfiry riERWKZT. 



najwyższych wyrokOw zrządz^^niem, dźwiga zmartwione 
członki i ciuchy; przyszedł czas, od dobnce tej byczących 
synów ujfraynionyT za roztropnym natchnieniem, wspania- 
łym powodem i oicozaną dobrotliwie protekcyą t<?j niozwy* 
cic^Ofiej sąsiadki, kttira pełną ludzkości mijdro^cią, grunt 
w stałość fiwobijd Naszych wymierzająca, poznawać ra- 
czy — nagiętą do przepaści wohiośó Fotski. Przyszła 
naostatek, nie wzdychaniem jednem^ letrz powszechnym 
głosem żądana pora, gdzie w^' pielęgnowani na łonie swo- 
body synowie, w jcdnomyiSIno gromadzimy aic ogniwa, 
ażeby więcej maniące do rozerwania błyskotki, obłudni^ 
nas nie zabawiały ponętą... 

^Znajdujecie mię tm^, w tym świętym węźle z Wami, 
spokojnego — za protekcj^i N. Mun^rchini porckq» i, wy- 
gnańca, ztośliwemi odrodnych braci wyrokami zhańbio- 
nego, nietylko do picrwszrj przywracacie urodzonności, 
ale też do pierwszertstwu przewodniczącego styru skołata- 
nej nawalnością ojczyzny przypuszczacie. 

„Mam więc Wszechmocnej ręce za co wyznawać po- 
korne dzięki, z ktćrej jesteśmy w loaanh Snitertclnych 
jgrcyekiem, już tym przcciwnioj, ini aprnwiodliwiej poni* 
żać Jej si^ podobało. 

Mam szczeyćlniojsze racye wyznać głęboką wdzięcz- 
ność N. Imp. J., że wraz użaliwszy się nad powątloną 
iimiertelnemi razami Djczyzną i mnie wielowładn;j wspierać 
raczy kompasyc^ Mam z gruntu serca nietylko wym<i- 
wione wyznać Wam oświadczenia, dystyngwowani w oj- 
czy:Jme J, O. J- U- koledzy moi, ktćrych do pośrednictwu 
i rady czułością staropolskiej cnoty powiaty, wojew, i zie- 
mia koronne zażyły i na pierwszeństwie postawiły, że wy- 
dobywając z przepaiSci pogrążenia, to, co ojczyzna najdo- 
kładniej piastuje, udział i dla mnte litości braterskiej wy- 
mierzacie, 

„Daje przez to poznawać, już nie w mojej nikczemno- 
Sci szacunek, bo tę chlubę najżywiej — z przodków moich 
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mam wyasao^t że w równości wychowany, do zasług nJ* 
wiennrczych powflzooluiej sposobiłem się Matce, lecz wy- 
konnny na osobie mojąj zanmch, poruszył braterskie WHa- 
nów wnętranoŚti, iż stopnic <lo despot^^zmu założone, wg- 
giel na głowie mojej praycierały. 

„Ten Oi to ja winowajca ze czci wyzuty, z honoru 
obnażony, z fortuny odarty, Europie okropne widowisko^ 
'zemsty wyuzdanej otiara, ktrtry, że dobrze swobodnej oj- 
czyźnie sprzyjając, ^,y wiej moie i dokładniej o dobro Jej za- 
Rtawiałem się! 

„Ten to ja zbrodniarz, który Bogu — wiar^, Monarsze 
w pn&eszłym rządzie nieodżałow^anemu — wif^rno^ zacho- 
wując, w nieskazitelnym powinności patryotycznej zacho- 
-wywalem h\c obrębie, a niewdzięcznikom tejże Matki i Ojca, 
pow^szecbnycli malkontentów myślom stawałem! 

„Ten to ja zloczyilca, który doi5wiadc?,aj^c zamierzo- 
nych wtMEytitką usilnośeią do jedyriowladztwa duchów od- 
pory, z prawa i równości wykraczających, w powinne wy* 
miary równoiSci nakłaniałem! Ten to ja naj^wiffcsstych 
w Ojczyźnie* ustaw gwalcicifd, kf^lry wygórowane nad ró- 
wno^t^ i wolnośó umysły poanawszy, że niepohamowanym 
dążyli zapędem^ z podcptarnem zaszczytów upuszczor^ycli 
do zagładzenia ojczystych swobód, ile Bóg podściwie 
z przodków nabytycli mied pozwolił i zagnieżdżona dla 
Domu mpgo przyjae.lół obfito^Só pozwoliła, tym zdradliwym 
oponowałem aii; pOKt^^pkunil 

„Sknf ki niniejsze dają Wam niewątpliwie poznawaó, 
o, gorliw^i, nicwyrodrii, a dla Ojczyzny i dla mnie dobroczyn- 
ni bracia, co na mnie przyklnd zemsty, postrachu i po- 
grąj&enia wykonał! To zamiarem widocznym dla awobód 
ojczystych w oczach Naszych pieczętm'c się. Raczcież się 
poznawa(5 skutecznie, a ni^^żnie z tej toni wyswobadzać, 
której, gdyby podobna niewzględna i roztropna sąsiedzkich 
potencyj czułofiÓ, a szczególnie, nieraz waponmionej ode- 



mm<> wielkiej Monarciliini przpzornośd, w podaniu ogrom- 
nej i niezwyciężonej ręki nic wskazała nam, juźby wyryta 
posągiem niezbitego z karkrtw naszych mogiły — śnuerLelne 
wolności naszej łJogrzebywaia zwłoki. (?)' 

„W tak wielkiem przeto działaniu, gdzio wekrzeszad 
obumarłe w Ojczyźnie żywioły nałoży, gtly moja nieudol- 
noić, w chęciach swych, lubo najżywszych, ogromnością 
jednako dzieła niejako błędliwych marnuje się: dodawajcie 
mężni, powszeclinej Matki synowie, a gorliwi współbracia 
i dobrodzieje, tej radzie — mocy popierania i nieodstępno] 
czynnoi5ci, jako w Was wznieconą aayadnionych cnotĄ, 
tak chwalebnie, mężnie i wsp5łvi;znie rozżarzać pocz^^la- 
Mnie, jeśli sądzicie, tom względności nie zasłużył za ponie- 
sioną honuru liartbc, fortuny stratę, zdrowia zniszczenie 
i tych wszystkich prowidencyi darów^ które w śmiertelnym 
tym życiu mogą byd oajezacownicjsze, dosyd rai będzie 
chluby, radości, gdy ojczysta prawa zaszczyty i swobody 
ujrzę jak Fenixa jedynego z śmiertelnych wygrzebane po- 
piołów ')/' 

Wszystkie dotychczasowe sprawozdania z praebiegu 
radomskiego zjazdu podnoszą na pierwszeni miejscu ele- 
ment gwałtu, użytego przeciw zgromadzonej w liadomiu 
szlachcie; opisują, że gmach ratusza otoczonym był arma- 
tami, jedynie w celu zmuszenia konfederatów do podpisa- 
nia aktu konfedoracyi, że zgromadzeni lurzeli fiię nadspo- 
dziewanie w matni, z której nie umieli eię wycofać^ że puł- 
kownik Karr narzucał bezwzględnie swoją wolę i rozkasy 
zgromadzonym, grożąc, że nikogo z Radomia nie wypuści, 
dopóki akt konfederacyi podpisanym nie zostanie,.. 

Źródło^ o jukiem mowa, jak również dokumontft archi- 
walne, w innem zupełnie świetle opisują przebieg zjazdu 
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ijoflo czynności wewnętrzne- Zachowanie się Karra wo- 
bec Raclziwiłta, magnatów i szlactity, do Radomia pr^yby. 
lej, nie nonilo — pozornie — ani cienia przemocy. Jako „pia- 
jjlun i oclimiatrz" przyazleyo niarsawitku konfederacyi, byl 
Karr jedynie pozornie obojętnym widzem i obserwatorem 
K^go, co się na zjeździe odbywało. Do pomocy miat wpra- 
wdzie przydanego generała Kreczetnikowa, którego zada- 
niem, wcdluy zalecenia Repnina, miala byt' ba<zna kontrola 
postępków Hadziwiiłu i utrzymywanie go ^w karbach przy- 
zwoitości i purjsądku", w uatateuznyin razie — niedopuszcze- 
nie, by tak pilnie, a 06tro2aie strzeżony pupil, gdzieindziej 
z Radomia kroków nie skierował, tylko „pod opiekę** Rep- 
nina — do Wai^szawy *). becz nie byln najmniejszej nkazyi 
do użycia jakichkolwiek środków fizycznego przeciw zja- 
zdowi przymusu.-. Do jakiego stopnia lekkomyślny Ra- 
dziwiłł nie odczuwał kontroli pułkownika Karra, dowofłem 
tego jest list jego, z Radomia do Panina pisany, w IctórjTii, 
dziękując najgoręcej za tak trafny wybór oaobiatoA^i Kar- 
ra, da asystowania niii przydanej (.^pGur r^sidrr aupr^^s d'*^e\ 
podnosi uprzcjmo4<^, z jaką bi^) tatara o uŁrzyn}anio harmo- 
nii między wojskiem rossyjskieni. a narodem skonfedero- 
wanym, *). 

Nietylko Karol Radziwiłł korzysfat a narzuconej opie- 
ki swego ochmistrza, Każdy z marszałków konff dcracyi 
miał przed domem swoim straż wojskową, niby dla pod- 
niesienia splendoru dostojnika, przystawioną, a w rzeczy- 
wistości — dla t)aczniejszogo czuwania nad wszelkiomi jego 
krokami i działaniami-,. Takanif^proszona opieka silnie ra- 
ziła w początku uczestników :£ja:cdu i dała powÓd do nie- 
porozutnicii i głodnego szemrania, które wszakże szybko 
usunął Karr, zapewnieniem, że o ile tylko przyjdzie do uro- 
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czystego zowiązania konfcderaoyi i wyboru marsssaiktt, to 
i jego iiiŁerwoficja, popartu ^vujskowćt sił^^ iile^cwłuc^riie 
ustJjpL Takk-^ zapewnienie usunęło przynąjniDiej pozoraie 
dalsze pro tcs ta i dnia 23 czerwca 1767 n odbvlo się uro- 
czysto zawiązanie konfeileracyi radomskiej* Ow akt uro- 
czj-sty dal powód do piei-wBsiych aicporozumień z pułko- 
wnikiem Karrem, W wilię posiedzenia doniesiono rau, że 
otwarcie konfederacyi pcłprzodzi wykonanie przysięgi, ze 
strony wybrać sig majgeegc marszałka, na dotrzymanie 
wszystkich punkt(jw aktn konfł-deracyi. Taką formalność 
uważat Karr za konieczną, h^dgc już poprzednio poinfor- 
mowanym przez prymasa Podoskiego, co do zwyczajóvr, 
obserwowanych w tcjjo rodzaju aktach. Lecz Radziwiłł, 
który wiedział już z gdry, *e wybdr padnie na jego korzyści, 
oświadczył, ^e przedowszystkiem należy odczytach sani akt 
konfederacji, by żadnych sporów oo do jego trejici nie by- 
ło- Istotnie, odezytanił* owego akrn wywołało głośny pro- 
tcf^t zo strony przyjaciół wojowody kijowskiego, którzy nie- 
usluniieuii okraykaini: nie pozwalam! zatamowali akt czy- 
tania formularza. Zwłaszcza punkt o dyssydentacli stał się 
powodem do głośnych objawów protestu. Obecny na pi-zed- 
wstępnem posiedzeniu Karr przystąpił do wojewody Potoc- 
kiego i do Mniszcha i oświadczył, £e zebraniti uważa za iiio- 
leyalue^ gdyż, jeśli zamiarem zgroma<lzenia jest wprowa-* 
dzenic pewnycli zuiian du formularza, to on tego nie do- 
puści, i, w razie konieczności, użyje nawet siły wojsko- 
wej. Na takie dictum zebranie rozeszło się. Według 
oświadczenia Karra, konft^deraoya o tyle tylko będzie ko- 
rzystaó z opieki Imperatorowej, o ile wszystkie swoje dzia- 
łania bfdzie stosowaó do instrukcyi księcia Repnina. Prze- 
dewszystkiem zaś aki konfederacyi nie może uledz zmia- 
nie, a rausi byó jednozgodoym z aktem konfederacyi li- 
tewskiej- 

Wojewoda Potocki odrzekł, ifc© nio odpowiada za zgodę 
zgromadzenia, tcoz że przyjmi^e na siobie odpowiedzialnośó 
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na tę ssgodg, o ili^ do aki-u będzie wpisany protoftt 
przeciw osobie króla... Ma to Karr oćwiuduzył, £e 
wojewoda nie ma prawa przepisywać i narzucali dworowi 
rossyjskiemu swoich warunków, a jeśli nio życzy sobie pod- 
daó się iustriikcyi, w takim razie niech opuści Kadom. Wo- 
jewoda iiniilkh 

Donosząc o Łcm zajściu Ropninowi, Karr iromczaio 
imdmkMua: 

— „Istotnie, nio wiem, jak podzigkowa<5 za powie- 
rzoną mi tu rnisyc, .. Od rana do wieczora muszę albo 
Igaó, nlbo wymyślad Go gorzej, słów wielo, lecz czynów 
mulo *},.. 

Widząc bezskuteczności oporu» uczestnicy zjazdu ra- 
domskiego zebrali się nazajutrz w sali ratuszowej, celrni 
rozpoczęcia czynności. Po zagajeniu sesyi przez Franei- 
SKka Wielopolskiego, margrabiego Piiiczowskiego, mar- 
szałka koi;federacyi województwa krakowskiego, i po za- 
strzeżeniu alternaty dla prowincyi wielkopolskiej, ze strony 
Jerzego hr. Mniszcha, generała województw wielkopolskich, 
oraz po odczytaniu aktu konFeJeracyi generalnej, przystą- 
pili zyroniatizeni do obioru marszałka, któiyni, jednogło- 
śnie, w asyatenoyi oklasków i głośnych wiwatów, zoslat 
Karol ks. Radziwillj z tytułem „marszałka yeuerahieyu 
stanów skonfederowanych korony polskiej". 

Po takim obiorze marszałek Wielopolski przystąpił do 
odczytania roty przysicyi i tę rotę l^adziwiłt wykonał na 
kl^iczkach, powtarzajcie głośno słowa, dowodzące, że zja- 
zdowi Uadoiiiskieniu bynajimiiej w owej chwili iiie przewo- 
dniczyły zamiary odegrywania na ślepo roli wykonawcy 
rozkazów Kepnina, lecz, że tu, pod pozorem konfederacyi, 
miano na widoku wznowienie aapiratyj przcdelekcyjnyeh. 
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tak jak ydyby w owej chwili na tronie niu zasiadał Stani- 
sław August i jak ydyby uchwały 8ejin(5vi'^ konwokacyj- 
nogo, koronacyjneflo i ostatniego sejmu Ozaplir^ prze* 
wJy już liezpowrotnie w dziedzinę faktów nieurzeczywi- 
staionych. 

^Ja, Karol Stanisław książę Radziwiłł — brzmiały 
słowa marszałka — przysięgiun Panu Biłgu Wsz^cłmioy^- 
cemu, w Trójcy Świętej Jedynemu, iż do lego urzędu ge- 
neralnej konfederacyi marsaalkowstwa wolnerai gtoaami 
skonfederowanych województw, ziem i |>owiatów obrany 
i wyniesiony, wiernie Replitej skonfederowanej słu- 
żyć będ^^ Jej pożytki i powgzcłjmo dobro — jedyriem 
i najwyższern pravvuin mie<5 będę. Dostojeństwo Świę- 
tej, prawowiernej wiary katoliokiej, rzymskiej, 
jako panującej, tudzież zacliowanie praw, swobód 
i wolności, we<lłiig opisu konTederacyi, przeatrzegad 
i % ofiarą krwi i Ayt^ia zaszc^-ycaó będę. Do żadnych 
fakcyj obt^ycli (!) i domowych, krewności, koUigacyj 
i jakichkolwiek względów cum deiritnento lizplitpj, migszad 
się i łączyć nie będę, ani żadnej konfedcracyi, lub 
korespondencyi szkodliwej, z postronnemi (!) lub 
domów emi nipprzyjaf^inły, mietl i przyj mowad 
nio odważę się i ktoby chciał cnotę i wiarę moją tcn- 
tować, wydui; go m pubUco obowiązuję Bic i, na co koiii^ensu 
większej czci^ci skonfedcrowanpj Iłzplitej nie będzie, t^jgo 
czynić, ani pisać nie będę i nikomu nie dopuszczę. We 
wszystkich okolicznościach z JMć Panny koriHyljarzami 
pilnie znosić się będę i nio bez kons^nsu i decyzyi Ich czy- 
nić i konkludować nie będę i pćty w funkcyi Diojej nicprzc- 
łainanie trwać będę, pokąd Pzplita h* hh et intrtjro uspoko- 
jona nie bęflzie; w sądiicb, według prawa, nccumfum Jua .*rff- 
ptitm, juMitifim H at^ąmtaiem^ bez żadnego względu sądzić 
będę. Tak mi Panie Boże dopomóż i niewinna męka Jego!" 

Słowa owej roty przysięgi z wielu względów są cha* 
rakterystyczne. Pomijając już brak w niej wszelkiej 
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wzmianki o osobie panujsłcego, zA^laimwiają w niej zaklę- 
cia na wierncśi^- ivligii kutnlickti^j, jakn pa niijąo^j, 
w owej wJaśnio chwili, gdy dwór rossyjski wezolkiemi gi* 
!ami at^ral siy o odjęcie teyo właśnie charakteru wyzna- 
iiiu, poczytywanemu za główny szkopuł w sprawie i^pra- 
waienia dyssydentrtw, w chwili, gdy jako warunek uzna- 
nia dopiero w przyszłości reh'gii katolickiej m panującą, 
stawiano, — przychylenie sio konfedcracyi, do przyjęcia 
wszelkich wymagań dyploniacyi rnocamtw "). Niemniej 
Eastiinawiającym jest w owł^j nniie pr^iysiygi brak wszel- 
kiej wzmianki o dyssydentacb i o jjwarancyi, a wszakże 
nie dla czego innego^ tylko właśnie dla narzucenia naro- 
dowi tych warunków, zwołaną zoslflla konfederacya i na- 
stąpił wybór powolnego tyniżo warunkom marezałka! 
Kie będzie wszakże tajemnicą dla badacza owej dziejowej 
cliwili, że sprzecznoźd między słowanu, a czynami konfede- 
rac}4» tak jaskrawo ze słów radziwillowskiej przysięgi bi- 
jąca, była właśnie odzwierciedlenLeiii komedyi, jaką konfo* 
deraiiya wob(*r Rnssyi qra6 zamierzyła. Cokolwiekby 
o rołi rarlomskiogo zjazdu twierdzi(? tno^na było, nie ulega 
wątpliwości, £e uni jeden z jego uczestników nie uwaźat 
6iQ za zaprzedanego aa szkodę kraju 8ojui»znika Repninaf 
że wszyscy bez wyjątku konfederaci radomscy uważali 
się za mr-diszych od księcia^ posła polityków, i.-|)rzyjiHU- 
jąc czasowo pomoc jego, dla przeprowadzenia swych za- 
miarów, ani na chwilę nic wierzyli, ani też nic pragnęli, by 
poiuuc ta stała blę nadal warunkiem politycznego bytu 
Rzplitej... 

Zapomnieli wszakże niefortunni ci politycy, że mieli 
do czynienia z przeciwnikiem, który ich zamiary, widoki 
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i cele przenikał i dla odparcia ich należycie był przygo- 
towany. 

„JesU ui panowie — pisał Pauin do Repnina — wy- 
soko zdają się przeceniać to, co dla nas czynią i mało so- 
bie ważą to, co my dla nich czynimy, to, dla rychlejszego 
usunięcia tyle szkodliwego i błędnego mniemania z lekko- 
myślnych głów polskichj zalecam W, ks. Mości, byś wysta- 
wił do oczu przywddzcom konfederacyi radomskiej nielo- 
giczność ich postępowania i otwarcie im oświadczył, że 
postępki ich na przyszłość cierpiaoemi przez nas nie będą^)". 



') Sborn. T. LXVn, sU 422. 
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■iLj^ ic tak dalece nie dowodzi braku wszelkiego proyramu 

<Mj^ w czynnościach konfederacyi radomskiej jak— osno- 

^ wa urzędowcyo j>j protokńłu- 

W ciqyu całkowitego czasokresu jej ti-wania, od 23 
ezcm*ca 17(>7 r. do dniu 15 grudnia t r. a zat^m przez mie- 
sięcy SŁCÓd aiespetna, zaledwie kilkanaście pofliedzeri po- 

iwiccoDO sprawom politycznej doniosłości; reszta dni ze- 
szła hutii na świętowaniu, bądź też na formalnościacli 
przyjmowania przyaiąjj od pojedynczych członków i od de- 
putacyj zbiorowych; w większości wszakże wypadków, po- 
mimo że świątecznych dni nie było, sekretarz zjazdu za- 
znacza sucho; sesya się nie odby!a* Bez wzyl^-du 
wszakże na taką wetrzomięźliwość konfederatów, posie* 
dzenia te, na kt<5rych agitowały się sprawj' ogólniejszego 
znaczenia, 34 wyśmienitym obrazem nastroju umysłów ów- 
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CZC3D6J epoki, przpdetawiającym anarchię pojęć i hrak 
sztandaru, około którego moj|tyby i winnyby były 9kupi<: 
się wyilaŁniejazt^ jednostki w kraju, by radą i czynem za- 
znaczyć swojti przekonania i znałeś środek ratunku w oq61- 
nej niedoli. 

Najmniej odczuwa! brak owego kierowniczego pro- 
gramu ksiqie Hadziwilt. Dźwiynicty silną dłonią nowych 
swych sprzy mierze ilcó w na Hzczebel nuczelncgo worJza 
aiilacbeckiego narodu, w poczuciu ^adowolniunej ambicyi 
i zemsty nid potężnymi ongi przeciwnikami i nienawist- 
nym fitolnibiem litewskim, starał się ksiąSe Karol przede- 
WBzyfltkiern o otoczcuie się możliwym splendorem wrzeko- 
mego majeMatn wsz<^chwładzy i czynnołS*; Hwoją marszat- 
kowtłką rozpocziil od zorganizowania konfedoracyi na -wzór 
mikroskopijnego i-ządu, z wydziałami, obejmującemi niektó- 
re ważniejsze gałęzie zarządu państwowego- 

Sekrctaryot konfedoracyi powierzonym został Marci- 
nowi Matuszewicowij E^dzit-nm ziemskinnu województwa 
Brzeskiego, konyyliarzowi konfederackiemu woj. podlaskie 
go, ziemi bielskiej, W dniu 25 czerwca odebrano od niego 
przysięgę na to: że pism i decyzyj konfederackich, ani ża* 
dnycli sekretów, nikomu nie wyda, w tych za4 pismach 
i dccyzyach nic nod zezwolenie i ułożenie Rady nie przyda, 
ani nie ujmio i iij^ć nic dopuści; z nieprzyjnci(j)mi konfcde- 
racyi żadnej korrespondtncyi, anikoinluligencyi, utrzymy- 
wać nie będzie, rtatków od nikogo nie przyjmie, interesów 
osńb obcych do konfederacyi nie należących promowowad 
nie bidzie, Jagnie oświeconego księ<^ia marazałka in omni casu 
nie odstąpi, jego rozkazów shichad będzie i poty w konfe- 
deracyi pozostanie, póki ziszczone powszechne dobro — onej 
nie rozwiąże"- - 

Jednocześnie na tejże susyi zamiaDowono konsyliarzy 
do bbku marszałka, w osobach; Ignacego Cutnera wojewo- 
dy bcizkiego, Bernarda Gozdzkiego wojewody podlaskiego, 
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Piotra MiącKyńttki(^go woj*7wody czeniiechuwskieyo '), Ja- 
na Miączyńskiego kasztelana sieradzkiego, Józefa Głęboc- 
kiego kasztelana kruszwickiego, od których ssażątlano przy- 
sięgi, iż z obowiązku swego »ena tomki ego, we wszelkich 
radach, konforencyach i sesyach, przy boku księcia mar- 
sKŁiłka, wiorno^łl w radzie, ;łprawicdliwoś(5 w scntencyi i pil- 
noaO w wykonywaniu spraw publicznych obserwować 
będą. 

Wreszcie, na tejże sesyi odebrano przysięgę od pocztr 
majstrfi radomskieg**, Stanisława Łodwigowskiego: iż 
wszolkio listy i cxpodycye przez ordynaryjno poczty, sssta- 
Tety i kurytry ordynowane, wiernie i pilnie, gdaie naleAy, 
odsylad będzie, pieczęci wszelkich żadnym sposobem i wy- 
nalazkiem nic naruszy, oxpedycyj na bok nikomu zdradli- 
wie wydawać nie będzie, i o wszystkiem, coby usłyszał lub 
dowiedział się, ku uszczerbkowi R^pUtej, bos :&adnej odwło- 
ki, księciu marBzałkowi donic^f; nie omieszka. 

Nautypnego dnia zurgunijsowano wydział sąddw kon- 
federackich i powierzono go; wojewodzie kyowskiemu Fran- 
ciszkowi Salezemu Potockiemu, Józefowi Drohojewskiemu, 
kasztelanowi przemyślskiomu i Wojciechowi Dąbskiemu, 
kasztelanowi kowalskiemu. Wykonali oni przysięgę na to, 
ii oprdcz obowiązków już Ojczyźnie poprzyaię- 
żonych, konfederacyi generalnej wiernymi, życzliwymi 
i posłusznymi zostaną i w sądach decyzyc sprawiedliwe 
uchwalać będą. Odebrano nadto przysięgę od marszał- 
ków skonFederowanych województw i ziem, jako przedsta- 
wicieli: województwa krakowskiego, księztwa oświęcim- 
skiego i Zatorskiego, województw, pozuartskiego i kaliskie- 
go, sandomierskiego^ sieradzkiego, ziemi wieluńskiej, wo- 



•) Wokuti^ pT7y«t<ipI«DU tłojcwod^" Ui^cK/fieki^igo 4o konfcdoruryi po- 
ufal Ropnin do j«n, Kr^^^Łotnik^łwa. ,,Prr*zc Pann, hy* wa wsryntkii^h d^lir.-u^h 

metr, w^nugauia pnr^ nie p9i»>8K0[]6 umni^j^jć, lab ulstjrć rDxka:uU", War- 
laayfSi H (22j UpOk ITU7 r. DiiCDnik jen. Kreci. itu. 106, 
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jewńdKiw: lccisyckiogo, brzesko-kujawskiego, kijowskieflO, 
ziemi dobrzyńskiej, województwa ruskiego, ziemi halickicy, 
chełmskiej, województw; podolskiego i lubelskiego, belz* 
kiego, plockio(jo, rawskiego, braclawskiego, czerniechow- 
skiego. Puczem 1*. Mniszech, generał wrijowództw wielko- 
jioiskich, z uwagi, że prowincya wielkopolska wspaniało- 
myślnie postąpiwszy, bez sprzeczki, województwu krakow- 
skiemu zagajenie aktu konfedcTadzkiego ustąpiła, przeto, 
aby m pratjutikutm prerogatywie Łejźe prowiucyi nie poszło, 
wniósł JŁądame, by oddzielnym skryptem kaiążp marszałek 
dał zapewnienie, '\t na ws^elkicli zjazdach publicznych, al- 
temata województwa poznańskiego z krakowskiem w niP- 
narutizonym wigorze pozoatawaó ma. Co t^t ksiądte mar- 
szałek bczzwłocznii^ uczynił* 

W dalszym ciągu, na puobiednicj sesyi, wykonali przy- 
sięgę na wierność konfederacyi marszałkowie; ziem ksigztwa 
mazowieckiego, ziemi czerakiej^ wizkiej, zakroczymskiej » 
ciechanowskiej, różańskiej, litewskiej i nurskiły. 

Dokładna lista konfederatów radomskich dotychcK^e 
znan^ nic była. Podajomy j^ tutaj wt^dlug protokółu Ma* 
tiułzewica, z uwagi, 2e niejedno z głośnydt nazwisk, które 
następnie, podczas konfederacyi barskiej, otoczyła aureola 
bohaterstwa i poświęcenia dla sprawy ogółu, mieści się tu- 
taj, jako symbol nieugruntowanych jeszcze przekonań zie- 
mian — o ifitotnem znaczeniu, widokach, colach i doniosło- 
ści związku radunmkiego. 

Pierwszymi związkowymi radomskimi byli: Franc 
Wielopolski, raargr, pinczowski, Józef Wielopolski starosta 
lanckoroński, Joachim Morsztyn, starosta Skotnicki, Piotr 
Malacliowski, starosta oświęcimski, Tomasz Russocki, woj- 
ski ksicztw oświccimskiego i Zatorskiego, Jim Starowiejski, 
podstolic latyczewaki, Micłiał SkÓrzewski, podkomorzy po- 
znański, Jan Turno, stolnik kaliski, Ludwik Chłapowski, 
pułkownik wojsk koronnych, Adam Nleżychowski, podko- 
morzyć wschowski, Józef Zakrzewski, regent grodzki po- 
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znafiski^ JóKef OssoUński, starosta sandomirski, Stanisław 
Małachowski, starosta wąwolnicki^ Madej Skorupka, pod- 
czaszy drobicki, Tomasz z Błeszna Błi^szyilski, podkomo- 
rzy, Władysław Biernackie cłiorijży sieradzki, Maciej Qo- 
molińskif łowccy radomeki, Jan Lodzla Poniński, wojewo- 
dzie; poznański, Ignacy Skórzewski, podstoli ost rzeszowski, 
Alekiiiandcr Szembek, wojewodzie inilaneki^ Stanisław Wes* 
selł starosta goiubski, Wojciech Grzymała Ostrowski, pod- 
sędek łęczycki, Pelicyan Szamowski, wojski orłowski i Sta- 
nisław Dębski, etaroBta kowalnki. Antoni Wolski podwoje- 
wodzic brzebkif Jan Głcbot:ki, kaszLt^łuuic kruszwicki, Brze- 
ziński, clioryży inowrocławski, Jan Józef łjactiocki, staro- 
sta osiecki, Franciszek Zagórski, starosta owrucki, Micliał 
Stecki, podkomorzy kijowski, Jan Nepomucen Kościuszko 
Siechnowlcki, pisarz ziemski żytomirski, Józef Maciej Na- 
łęcz, podczaszy dobrzyi'i3ki, Marcin Chaliński, miecznik do- 
Ijrzyriski, Józef Potocki, krajczy koronny, Dominik Getner, 
starosta stocki, Szczepan Józef Dwernicki, łowczy prze- 
myślski, Maryan Potocki z ziemi hałickiej, Ignacy Poto- 
cki, starosta kaniowski, Onufry Zaliielski, starosta podwy* 
80cki, Łukasz Węgleński, podstoli ciielmski, Józef Woro- 
ezcsyńskif kasztelanie lubelski, Ajitoni Łopuski, porucznik 
rogifo. buławy koronnej, Adam Olizar, starosta lojewski, 
Szymon Olszaóaki, stolnik wołyński, Kajetan Olizar, sta- 
rościc łojewski, Teodor Potocki, starosta smotrycki, An- 
toni Strzemecki, staroi^cic liadziacki, Stefan Makowiecki, 
skarbnik czerwonogrodzki, Jocck Jezierski, skarbnik łu- 
kowski, lyuacy Stoiński, podwojeM"Oiizy lubelski, Antoni 
<jtogowski, chorąży Iiorodelski, Marcin Lipski, podstoli 
buski. Marcia Murawski, cześnik płocki, Ludwik Zieliński, 
podczaszyc różański, Bartłomiej Zakrzewski, chorąży aa- 
skrzeriski, Teodor Wojozyński^ podkomorzy rawski, Józef 
Kuciński, podczaszy łęczycki, Alosander Mirecki, komór- 
nik rawski, Joachim Potocki, podczaszy bracławski, An- 
toni Ostrowski, pułkownik wojsk koronnych, Miotial Bo- 
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browBki, sędzia grodzki i trębowclski* Stanisław Kostka 
Sadowski lowcay belzki, Franciszek Złotnicki, podczaszy 
nowogrodzki, Tomasz Ty borowski, miecznik porlla^ki, 
Jan Jerzy Mniszecti, marszałf^k nariw. koronny, Paweł 
Boski, chorąży, Kazimierz Szydłowski, stolnik przasnykd, 
Ludwik Krasiński, generał adjutant buławy wiulkiyj ko- 
ronnej, Micłiat Hieronim Krasiński, podkomorzy rdżaó- 
aki, Józef Radzimiński, podkomorzyc cierhanoweki, An- 
drzej Zieliński, podczassiy Jan Łcpacki, generał major 
wojsk koronnych, Jan Woliński stolnik, Kazimierz Kar* 
wowski, Czernik wizki, Andrzej Zawadzki, podstoli czer- 
niechowŁjki, Franciszek D^^biński, cliorćjźy braclawski, 
August Niemierzyc* chorąży sandomirski, Antoni Potocki, 
starosta błoński, Michał Rzeozycki, starosta poturzyński, 
Józef Katowski » trzeinik wizki, Józef Siekierzyński, pi- 
sarz grodzki horodelski, Jdzof Pułaski, pisai-z uty- 
wyźsay nadworny koronny, Mikołaj Poilhurski, podstaro* 
Sta trębolewski, Jdzef Wilczyński, miecznik źytomirski, 
Michał Wielhorski, kuchmistrz W, X- L., Antoni Gorzeń- 
ski. chorąży poznański, Franciszek Kożuchowski, caeśnik 
kaliskie Tadeusz -laraczewski, starosta snlł^nki, Karol Ła- 
szcayński pułkownik wojsk koron.j Melchior MiaBkowski,ka- 
szLelunioł^^dzki, tlózef Wężyk mieuznik wiehniski, Augustyn 
Gorzewski, cliorążyc kaliski, Franciszek Michalow^ski, staro- 
sta łuckowski, Ignacy Błeszyński, ohorążyc sieradzkj, Eu- 
stachy SkiSrzewski, Franciszek Leszczyński, łowczy bielski, 

Po załat^^ieaiu pierwszych formalności nastąpił w dniu 
27 czerwca wybór regenta i Wcercgenta konfederacyi, 
z odebraniem od nich przysięgi na to: że wszelkie decy- 
zye, deklaracye, skrypta. sancita i wypisy z akt tejże kon- 
federacyi, wiernie, nic nie dodając, ani ujmując, wpisywali 
i wypisywać! będą, a bezwoli i wiadomości sekretarzami 
komu nil) wydadzą. 

Dopiero 30 czerwca nastąpiła ważniejsza, polltycana 
czymioścS konfederacyi; wysłuchano bowiem glo^nc odczy- 
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inej supliki nieunitów i dy3sydent<5w, w takiej formie, 
w jakiej przedstawioną była królowi Stanisławowi Augu- 
stowi, na sejmie zejMtlorocznym. Frotok<Si nasz, ani na- 
zwisk eupUkantdWj ani też rozpraw, jakie z powodu tej 
prośby ua sesyi konfederackiej fiig odbyły, uie podaje; 
przytacza jedynie tre^ć decyzyi, rękt^ marszałka konfede- 
racyi skreślonej, w słowacli: 

„Roku 1767» miesiąca cxerwea, 30 dnia, tg suplikę 
nieunitdw i dyS8ydent<Sw aktem konfederacyi naszej (jene- 
ralnej do wpisania ad acta tejże konfederacyi zaleconą, 
m conclavi czyDaną i ^akonnotowaną, d(i dalszej dec^yzyi 
Rzplitej sejmu doszlego zostawujemy". Karol ksrą* 
ic MadńwHl^ marszałek konfederacyi generalnej koronnej. 

Tegoż dnia, w kancelaryi sekretarskiej, maytstrat mia- 
sta Radomia, w oeobacli swego burmistrza^ landwójta 
i rajców, przystąpił do konfederacyi, wykonawszy przy- 
sięgę na wierność i obronę wiary św. katolickiej, 
na utrzymanie praw, wolności i swobdd ojczy- 
stych,.. 

W dniu 1 lipca prawineya małopolska i wielkopolska 
podały wykaz konsyliarzy do rezydowania przy boku ksic- 
eiu marszałka, jukote^ do mianuwaniu nu ru/«iiiuite deleya- 
cye, a mianowicie: do króla jegomości, pryniasa-uominata, 
do sądów marszałkowskich, do łietmana Branickiego, do 
Trybimalów: wielko i mało polskiego, do zakonfederacyi 
Wielkiego X. litewskiego- 

Zakoilczyio sosyc odczytanie projektu — ubezpie- 
czenia Jasnej 00 ry Częstoc li owakiej przez mar- 
szałka konfederacyi, z województwa płockiego podanego, 
kt^5^y to projekt, wysoce jak na okoliczności ówczesne 
charaktery Sty cff^ny, przez księcia marszałka zakonnotowa- 
ny i do akt konfederacyi wpisanym zotital. 

Uważając siy za najwyższą w kraju władzę, bez 
względu na majestat królewski, uchwaliła konfederacya 
w dniu 6 lipca rozesłanie uniwersału do wszystkich 



314 



R0ZU2IAŁ UWtDZlłlSTY UULGJ. 



wojewdd^tw, ateni i powiat<Sw Rzplitej, z oznajmieniem 
swego ukonstytuowania się i stałości, a jednocześnie 
ułożono manifest i deklaracyę w dwu punktach: co 
do religii i trybunałów, jeduoczejnie za& uchwalono: wy- 
sianie imieniem Radziwiłła do ksią^-ccia posła Repnina li- 
8tUł z osnajmieniem o otwarciu konfederacyit który to list 
parokrotnie by! czytany, popmwiany i wrossoie przez 
wsz^^stkich marszałków podpisanym został. Jednocze- 
śnie, posłom do króla Jejjomości delegowanym, przepisano 
instrukfiyC, zakończyło zaś aeayę zamianowanie iuBtyga- 
tora securitatis konf^deraeyi, w osobie Jakóba Dom- 
browakiego, i odebranie od niego przysięgi- -- 

Po upływie dni pięciu, w trakoio którycli żadne sesye 
się nie odbywały, uchwalono w dniu 1 1 lipca ordynacyę 
dobreflo poriiądkn sesyj konfederackich^ komplet konsyłia- 
rzy, docliody kancelaryi konrederackiej, powinności insly 
gat-ora i magistratu radomskieyo, sancituni ubezpiec:zenia 
prerogatyw marszałków konfederackich, wreszcie instru- 
kcyę dla delegatów do konfederacyi litewskiej wyzna- 
czonycli- 

Seayc dnia 16 lipca wypełniło czytanie listu keigcia 
marszałka do Trybunałów, instrukcyi dla hetmana wiel- 
kiego Branickiego względem jego przysięgi, takiejże in- 
strukcyi dla podskarbiego Weflsia i dla komisyi skarbowcji 
poczeiD odczytano odpowicdsi księcia Rt-puina nu list Ka- 
dziwiJla i złożony ją do archiwum kancelaryi. 

Odpowiedź była następująca, w rossyjskim języku 
zredagowana; 

nJaśiiiu oświecony książę, marszałku generalnej konfo* 
deracyi koronnejl 

„Otrzymawszy od W. K, Mości list imieniem general- 
nej konfederacyi z d. 6 lipca z zawiadomieniom o jej utwo- 
rzeniu i z wynurzeniom życzenia stanów skonfcderowa- 
nych, by korzystaó z potężnej opielci i na wieczne czasy 
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trwalej ywarancyi Jej Inipei^atorskiej Mości, mam aaszczyt 
ita to odpowiedzieć: 

„Nąjprzcidp z istotnem zadowoleniem i szc/erzft wiri' 
szuję W. K. Mo4ci togo chwalebnego i patryotycznego po- 
stępku rycerstwa polskiego, że ciż obroócy wolności i praw 
wybrali Was swoim przywódzaą i ste ci najlepsi patryoci 
i prawdziwi synowie Ojczyzny uznali w W. K- Mości te 
zalety, dla piastowania godności marszałka generalnej kon- 
federacyi. 

„Słusznie też nacya polska uznaje te niozticzone i wa- 
żne przysługi, jakie odbiera od Jej Iraper- Mości, najlaska- 
wazej mojąj Moiiarchioi i wyraża zaufanie do najwyższej 
Jej osoby. Ja, zunjąc patryotycEiuł zamiary Was2oj koiK 
federacyi, zakomunikowane mi i wyluazczone jasno w ogło- 
szonym akcie, mogę naj uroczyściej i bez żadnej wątpliwo- 
ści poświadczyć, Najwj'ższem Imieniom mojej Najłaska- 
wszej Monarcbini — chęć prz3'jycia z potężną opieką 
i pomocłj chwalebnemu dziełu poprawienia i utrzymania 
wszolkich praw, przywilejów i swobód Rzplitej. Również 
mog^? Imieniem Jf^j Iniperatoi^skiej Mości oświadczy(5 stały 
Jej zamiar — nie odstępowania na wieki od środków za- 
bezpieczenia formy rządu ItzpUtej, jak tego skonfedero- 
wane stany imieniem Rzpiitej żądają; o czem, proszę je jak 
naj uroczyściej uwiadomit^, 

eOsobna dftputacya od skoufed, stanów z pi^yjeinno- 
ścią powitaną będzie przez J^' Imper. Mośó i tam sama 
przeświadczy się, o bezinteresownej przyjaźni Monarcbini 
dla Kzplitej, o dowodach stałego Jej zamiaryi utrzymania 
na wieczne cza^y nicwzi'U3zonej formy rządów republiki, 
przywilejów dcbiycb putryotuw i wszystkich obywateli, 
z czem mam honor pisaó się Waszej ks. Mości pokornym 
sługą". 

K nemu ruku priioiył jtRepnin". 
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Jodnocse^aie wjrdal ka- RadsiwiU objaśnienie do ma- 
uifestu, tej osaowj; 

Sanciłum eub die t7 Julii t767. 

„A lubo wyszły niekturo c^trukty ManireaŁu nas2^gD, 
chcĄC jednak w nim wszyslkiu wyraSŁenia od wszelkich inter- 
pretacyi uchronili, deklarujemy, iż do deklaracyi N. Imp, J- 
Ros-, listu J- M. Pana Grafa Ptinina do książfcia Jmci Re- 
pnina, wielkiego i pełnomocnego Posła, do nadpisanego, sto- 
sując siCt mianiyĄcw nim Dy ssydontów i Nicunitów — 
cbctelitiiny w Lycb siowicch zawrzeć i rozuinied wszelkie- 
go stanu ludzi, jako^my to w akcie konf, naszej gen.jua 
wyrazili i dla tego też same słowa zlecamy Jinć Panu Se- 
kretarzowi naszemu konf. do tegoż Manifestu przydaó 
i wypisae w protokóle*^. 

WzmiaktAJąc tak szczegółowo o knżdej czynności pro- 
tokdt nasz dyskretnie przeiiiiloza jedne okoliczność, stano- 
wiącą wiiżne oilsttpstwo od zaprzysiężonej przez księcia 
Radziwiłła abstynencyi od wszelkich listownycli znoszeń 
się z obceini potencyami-., W zbiorze bowiem dokumentów 
archiwum rządowego w Moskwie znajduje się — odpo- 
wiedź Impera torowej na list Radziwiłła, donoszący 
o godności marszałkowskiej, jaką przez konfederatów za- 
szczycony został i przyrzekający skrupulatną powohio5d 
wszelkim żądaniom dworu opiekuńczego,, - 

Winszuje Imperatorowa księciu takiego zaszczytu i nie 
wątpi, że Radziwiłł dotrzyma przyrzeczenia swego w spra- 
wie przywrócenia dyssydentom należnych im praw, przez 
co wzmoże się w kraju spokój, bezpieczeństwo i równośó 
wszystkioh obywateli, stanowiące jedyny cel pieczołowi- 
tości Monarchini około dobra łizpUtej ^). 



•) Arch. XX, Ctirt. Sr. 673, 
») Sborn. T. LXVU. Nr, 1549. 
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W dniu 17 lipca przybył do Radomia podskarbi Wcs- 
sell, aby zaprzysiądz \vierno,-5(5 konfederacyi i postuszert- 
stwo rozkazom kgt^cia marszałka i te odtąd żadnych ^ry- 
datków ze skarbu koronnego, tylko za rozkazem stanów 
skonfedercwanycli, czynid nin będzip. Z t^go plynio do- 
wód, żo konfedoraoya radomska uchyliła nietylko władzę 
króla, lecą że podcląyncla pod swą atrybucyg wszystkie 
zgoła organa administracyi, sprawiedliwości i skarbu, bez 
względu na to, że istniały jeszcze władze Kzplitej, którym 
tych atrybucyj formainic nio odjęto. 

Ostatnią spsyc radom*iką dnia 24 lipca zajęło czytanie 
uniwc^rBalu księcia marszałka na sejmiki przcdsejmo- 
we^ za powsaecimii złjodą aprobowanego, instrukcyi dele- 
gatom do sądów marszałkowskich, sancitum objaśniające- 
go uniwersał względem jurisdykcy i marszałkowskiej; wre^ 
szcie zażądano, by w uniwersale królewskim na sejmiki 
przedsejmowe wydanym, dodano, jak długo sejm trwaó bc* 
dzic? dwa tygodnie, jako nadzwyczajny, czy też dłużej? co 
też ksi^iżę marszałek u króla wyjednać obiecał. 

Na takich przedmiotacli zeszedł pierwszy miesiąc ist- 
nienia konfederacyi radomskiej, poczem książę marsza- 
łek podpisał i ogłosił ucliwalc, nakazującą przeniesienie 
konfederacjń do Warszawy i reaisumowanla jej w dniu 3 
»ierpniaf w następujących słowach; 

„Ponieważ róiSne publiczne potrzeby i przyczyny 
pociąjają nas do przeniesienia konfederacyi naszej gene- 
ralnej do Warszawy, dla prędszego i tern skuteczniejszego 
o dobro powszechne Ojczyzny naszej naradzania fiig i a kon- 
federacyą generalną wielkiego księstwa litewskiego złącze- 
nia sitN zaczyni też naszą gencraUią konfederacyi, do reas- 
sumowania onej w Warszawie, na dniu 3 Augusta roku 
niniejszego, solwuję; desideria zaś województw i ziem, do 
kancelaryi naszej pndane, do Warszawy odkładamy" '). 



*t B^kop. MaUisiewicA 
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Dla tern jaśniejszego uwydatnienia anarchii wprowa- 
dzonej do zarządu państwowego Rzplitej przez konfedera- 
cyę radomską, należy zestawid powyższe rozporządzenie 
Radziwiłła z protokółem konferencyi króla z ministeryum, 
przytoczonym przez Szmita (Panów. Stan, Augusta 
T- ir. od str. 365.) według rękopisu Nr. 663 archiwum 
XX. Czartoryskich, Okazuje się dowodnie, źew trakcie ist- 
nienia konfederacyi, król bezsilny przyjmował jedynie 
do wiadomości wszelkie uchw^y RadziwUła, uważając 
za fakt zupełnie normalny — uchylanie wszelkich urzędów 
Rzplitej i podstawianie na ich miejsce urzędów konfede- 
rackich, 

„Dałbym kilka lat życia — mówił król — żeby tej konfe- 
deracyi z protekoyą nie było — ale kiedy czistit, naturalnie 
skarb i wojsko sobie ubezpieczaó powinna '}, 

Jakoż ubezpieczała sobie konfederacya wszelkie gałę- 
zie zarządu państwowego, wysyłając swoich delegowanych 
do zarządu skarbu, wojskowości i sprawiedliwości, i pod* 
ciągając sprawy prywatne pod swoje jurisdykcye i dozwa- 
lając przez to wiklaó „wszelki porządek sądów i spraw" *). 

Protokół króla z mhusteryum jest pomnikiem wyjątko- 
wego w dziejach faktu, iż kraj i rząd pozwoliły się bez opo- 
ru skrępowaó samowolą i ambicyą niedołężnego i lekko- 
myślnego Radziwiłła „twardego słuchu i nie bardzo wy- 
mownego magnata''. 



••^:J^■r- 



'f Prot. konf. 22 Lipca 17b7, str. 412. 
') Ibid, 1^6 Litłca (Szmitt. I. 413). 
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Ił— ProjękJ dępuUcyi do Impcratorowc}, - Ode/wy biskupów. — Krecielnikow.— Od» 
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.iesiąc lipiec zeszerJł na przygotowaniach do zwoia 
nia sejmików przedsejmowych, celem narzucenia im 
punkt/jw infitriikryi, jakij, wybrnij się mającym po- 
stom na 80jm nadzwyczajny, udzielid miały. 

Jakkolwiek król wydal uniwersał na owe sejmiki i patl- 
dał się woli Ropriiiia, by do iiistrukcyi wlątzono trzy głó- 
wne punkta: gwamncyi rossyjakiej, uprawnienia dyssyderi- 
tów i przywrdcenia dawnych swobód szlacheckich; to je- 
dnak Radziwiłł, rrfwnież od siełiie, imieniem konfederacyi, 
tukiż uniwersał był rozesłali oo, według wyrażenia mini- 
sfrdw krtSIewskich^ było „gorszącym przykładem, z ujmą 
powagi i prerogatywy istotnej tronu" *). 

Lecz głdwnym kierownikiem owj'ch sejmików, przy 
pomocy komend wojskowych rossyjskicl^ był wla^^ciwie 



") Srmitt, Protok. konfer, 'J^ lipca 1707. 
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R^pnliij i od niego to wychodziły rozkazy i instrukcye^ w ja- 
ki sposób owe aejmiki odby<* się winny były i jakich środ- 
ków u^iyd należało, aby wszystkie wypadły po nłyśli am- 
basady rossyj^ioj. 

Ta to była istotna wladxa w Rzplitej, wobec ktdrej, 
dwie pozostałe: królewska i konfederacka, byty jedyni? 
nędznymi konipar&ami, udającymi, 2e to, co fiię w kraju 
dzieje, — dzieje się z wolą ich i wiedza, niepomne, że nad 
nimi czuwali) baczne oko księcia Ilepnina, niedopuezCKaj^ce 
żadnego odstępstwa od nakreślonego w jego biui^ach 
planu działania. 

Niezależnie od powyższych trzech wladsc, z kt^Jrych, 
władza kS' Ropnina była najsilniojsz;;, krążyły po kraju 
instrukcye biskupów, nawołujące naród szliŁcbecki do ba- 
cznego przestrzegania nietykalności wiary panującej i wy- 
bierania takich jedynie posłów na sejm, którzyby sprawg 
wiary najsilniej popierali. 

Najgwaltownicjsze z treŚci fiwojej były odezwy bi- 
skupa Soltyka, ekroślone w^edtug programu uchwalonego 
na ostatnim sejmie, lvecz wobec siły liinyczncj, jaką rozto- 
czył Repnin nad bezsilną Hzplitą, odgłosy te były jedynie 
martwą literą. Nie byłoby jeszcze położenie kraju bezna- 
dziejne i możnaby było— wobec nastroju umysłów, dopro- 
wadzonego tlo najwyższego napr^^źenia, — spowodować 
zwrot znaczący, w jednogłośnym, a nuwet czynnym, pro- 
tesuie, gdyby nic okoliczności, że najważniejsze jednostki 
w narodzie ślepo szły w kierunku wytkniętym przez Re- 
pnina, że zachowaniem się swojem obalamucdy wybor- 
ców, którzy widząc poparcie planów rossyjskich zo strony 
dostojników i ludzi wplywnwych, nie czuły sig zdolnemi 
do jakiegobądi oporu. Taką to właśnie smutną rolę w ów- 
czesnych wypadkach, grały dwie osobistości, o których 
dopiero nowsze źródła i>odaly nam wysoce charaktery- 
styczne szczegóły: wojewoda kijowski Potocki i pani ka- 
sztelanowa kamieóska. 





TEODOR WESSEL 
Poiskarbi W. Koronny. 
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List ks, Repnina do gen. Kreczetnikowa, w końcu m, 
lipca 1767 r. pisany, najdokładniej wyjaśnia nam przebieg 
przedsejmowych intryg, oaly warsztat środków użytych 
dla zmuszenia wyborców do przyjęcia narzuconej instruk- 
cyi i wreszcie smutn^i rolę w7niijinkowanych wysfcej oso- 
bistości, jaką prayjęly na sicbtc w uplanowancj tragiko- 
rnedyi sejmuwej. 

jjJeneralel — pisał Repnin. — Ponieważ zbli:Ła się czas 
rozpoci^in się sejmików, wszelkich zatem potrzeba doło- 
żyć starań, aby instrukcye dla posłów ziemskicb były zu- 
pełnie zgodne zŁemi, które odemnie są nakaza- 
ne- Inbtmkcyc to, którytli tli5muezenic rosiiyjskic przyłą- 
czam, zawierają w sobie trzy główne punkta, uto2onc w ta* 
ki sposób, ażeby, jeśli nie będzie można wszystkich razem 
ulrzymaó» ciiocJby dwa pierwsze przyjct4>mi były, — a na- 
wet, w najgorszym razie — tylko pierws^^y z nich, i wten- 
czas zadowolonym z tego będę, albowiem w tym pierw- 
szym, jakkolwiek w ogólnych wyrazach, wszystko to jest 
wyrażone, co i w drugich się mieści". 

Dla osiągnięcia tego celu nakazał Repnin, by w miej- 
8COvvościach gdzie sejmiki odbywad się miały, znajdował 
się oddział wojska rojłsyjskiego, z dwustu żołnierzy ^tożo- 
nyi przyczem załączył spis wszystkich sejmików, liczbę po- 
stów wybraósic mających, nazwisko marszałka konfede- 
rackiego, jakoleż nazwiska posłów, już z góry przuz Repni- 
na wskazanych, za których przyjął odpowiedziahiośd oso- 
bistą; resztę posłów mieli podaó do obioru marszałkowie, 
pod własną odpowiedzialnością. Wszystkie oddziały wojsk 
miały aię znajdować na miejscach przeznaczenia, nic pó- 
sEniej jak 20 sierpnia. Komenditnci zbliżając się do miast 
winni byli rozwinąó obóz, zgłaszaó się do marszałków kon- 
federacyi z oświadczeniem, żo przybywają tu dla zbrojne* 
go podtrzymania praw, swobód i wolności szlacheckich^ 
z gotowością wspólnego 2 tymi£ marszałkami działania, 
wszakże żądają, by punkta wiadome koniecznie w instruk- 



KlinCZETKlKOW Wt LWCWIK. 



323 



cye wciągnictemi zostały i aby ci tylko posłowie z wybo- 
rów wyszli, którzy na te punkta wyrHŹnie się zgodzą. 

„Wiadomo Panu, — pisał dalej Ropniu— że opróca mar- 
szałków konfederuckich iiiiejsuowycli, wszystkich ic;Ii 
naczelnym przy wódzcąjest wojewoda kij owak i, 
a ponieważ nie we wtjzystkiom i nie zawsze mu wierzę, 
* przeto prosiłem go tylko o gtdwne przodownictwo na sej- 
mikaoh: chełmfikimi bełzkim, kijowskim, wołyńskim ics^or* 
niechowgkim. Mając potrzebę obecnie poważania go, pro- 
szę Pana, byś pojechał do niego, pod pretekstem życzli- 
wych odwiedzin i zapewniwszy go o protekcyi Jej Imper 
Mości i usilności mojej oddawania mu zawsze ttsług mo- 
icłi — jak to dowodnie okazałem, dając synowi 
jego starostwo bełaki© — proszg mu oświadczyć, te 
ko niecnie wymagam i siła wojskową podtrzymywać 
tego wymagania nie omieszkam, aby punkta wiado- 
me koniecznie w instrukcyach poselskich zamieszczone by- 
ły".-, przyczera nadmienia, ,,że za posłuszeństwo bezwa- 
runkowe posłów, we wszystkich materyach, ktrire się na 
sejmie traktować będą, wojewoda osobiście odpowiedzial- 
nym będzie"- 

„Z kasztelanową kamieilską również widzie<5 się pro- 
szę i nic z nią nie mówiąc o naznaczonych przezemnie po- 
słach, wezwaó ją tylko przyjaidiip, a\iy slarala się wpły- 
wom swoim umieścić bez wielkicli trudności wyrażone 
punkta w instrukcyach poselskich, zapewnić ją o przyjaini 
mojej dla niej, w skutku której starać sig będę pomódz jej 
w procesie z DKieduszyckim, najstaranniej przyteni ukry- 
wając przed nią, 2e tenże Dzieduszycki naznaczony jest 
przezemnie na posła w woj. podolskiem*' ')• 

Jako^, pod dul^ 80 lipcu 1TG7, notuje {Crec;<svluikuw; 
pByłem we Lwowie, i po długich rokowaniach, kasztelano- 



>) Kreczetnikow, D^ipanlk, *tr ITO. 
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wa skłoniła aic do |>rzyjcda trzecb punktów, wedhiy żąda- 
nia ks. Repnina, z niejaką przemianą niektórych ^'yrazów, 
w czem i na posłów nastawad wzięła na siebie obowiązek"- 
Notuje rńwnież o bytności ewej u wojewody kijowskiego, 
w Tartakowie '). 

Odpowiednio do udzielonej instrukcyii we wszystkich 
miejscach, gdzie się sejmiki odbyd miały, zanim jeszcze ko- 
mendy wojskowe flif zebrały, wyznaozt^ni przez wojewodę 
kijowskiego ludaie, zaopatrzeni vf pieniądze na datki dla 
wyborców, uwijali się po miastach i miasteczkach, werbo- 
wali sprzymierzeńców i przygotowywali grunt do agilacyi. 
Szpiegowstwo było tak znakomicie urządzone, źe Repniit 
w Warszawie wiedział zgóry, kto przeciwko i nstrukcy i agi- 
tuje, ii sierpnia przyht<^ł do ICreczetnikowa knryer z za- 
wiadomieniem, że podczaszy Czacki, chociaż do konfedera- 
cyi był przystąpił, jednak ciziala w duchu prreciwnym ani- 
Łusadzio, i dlatego rozkazał l^pnin, by go nigdzie na po- 
selstwo uio dopuścić, a gdy się pokaże na jakim sąjmiku, 
aby go poprostu ztamtąd wypędzić- 

Ody starania użyte za pośrednictwem wojewody Po- 
tockiego, by OzackitTgo ut^pokoid. okazały Biębezowocnemi, 
wysłał Kreozetnikow pułkownika tizyrkowa do wsi Czac- 
kiego, by, pod pozorem dostawy prowiantu, starał się za- 
trzymał: go w domu, a w razie oporu, by mu oświadczył, 
żo dobra jego zlupione zostaną. Gdyby i to nie po- 
mogło, nio dawaó mu koni i nie wypuszczać z domu. 

Wieść o aresztowaniu Czackiego, glośneni echem roz- 
legła się po kraju. Na sejmiku w Łucku odczytano jego 
list, w którym się żali na areszt swój, na uciemi^łżenie re* 
ligii i dlatego pro^i, by zaocznie był posłem wybrany, Kre- 
czetnikow wysla! bezzwłocznie pułkownika Szyrkowa do 
łjucka, z zawiadomieniem komendaDtu rosyjskiego miej* 



') Ibid. str. ID. 
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scowego, że o ile sejmik niepomyślny obrót weźmie, — 
będzie sam oddany pod sąd wojenny, przyczem rozkazał, by 
63fi!achcica, który Ust Ozackiego byl przywiózł, schwytać 
i oddać pod atraź. 

Ma spjmikn w Bełzie, szlachta o<lmienną dala poalom 
inatrukcyc. W Haliczu, marszałek Maryan Potocki, mo 
dopuścił wojska do miasta, zapewniając, ie sani wszystko 
przeprowadzi, a tymczasem, jak się wyraża raponiyący 
o tern k3ił}2e Ohwasułow, „oszukat mnie i wszystko zrobił 
przeciwnie"- 

Według innego raportu z Łu('ka, sejmik tameczny 
skończył się wśród ogromnego zamieszania i wrzawy. 
Szlachta trzy razy rwała się do szabel chcijc rozsiekać mar- 
szałka, „Zapobiegło się temu — notuje raport — za pomocą, 
grenadyerów, którzy przymuszeni byli dwie doby stać na 
miejscu, dla ocalenia przyjaciół naszych" "). 

W Kamieńcu tloezedł wprawdzie sejmik do skutku, 
alu z inatrukcyą wprost przeciwną i nieprzychylną dyeay- 
dentom. 

W instrukcyi np. spi8Hn<>j na sejmiku lubelskim naka- 
zano posłom, aby starali się obalić wszystkie ważniejsze, 
a dawnemu porządkowi rzeczy przeciwne, uchwały ostat- 
nich Bejmów, Większość instrukcyj nastawnia przeważnie 
na sprzeciwianie si@ uchwałom w sprawie róSnowierców* 

Wobec takich objawów rozkazał ksiąis^"?^^^* zająć 
dobru nieprzchylnyoh marszałków, Specyalnie, w obeo 
niedotrzymania przez Potockich danej obietnicy, zajęto mi- 
litarnie włości kasztelanowej kamieńskiej i Maryana Po- 
tockiego, w innych zaś miejscowościach zalecono sejmiki 
zwołać ponownie % 

Zapobiegając wyborowi posłów opozycyjnych zalecił 
nadto książc-poseł, w miejscowościach podejrzanych wy- 



M KrecxetEulECW, stf. 25, 
■) Ibid. litr 20, 
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bierać podwójną liczbę posłów, z których by nie ulegali 
wyłączeniu jedynie tacy, którzy już z góry wyznaczeni byli 
do tej funkcyi, reszta zal na sejmie miała byd usuniętą *). 

Przy zastosowaniu tego rodzaju środków, wybory 
wypadły przeważnie po myśli oponentów, kraj zaś, w obec 
małej łiozby wojska Rzplitej, nie czuł sig władnym do sta- 
wienia jakiegobądź oporu; unikając zaś ostatecznej ruiny 
majątkowej, ziemianie zachowywali się bądź biernie, bądź 
też głosowali według instrukcyi na korzyśó posłów waka- 
zanych. 

W takich warunkach miał się odbyó sejm nadzwyczaj- 
ny roku 1767. 



-^^^^^^g^Jp^gs-- 
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przyjazd Radilwłlla do Wtruawy. — Delegaci do komjsiyl wajs1cov«j l skarbowej.— 
Delegaci koniciieraccy u króla. — Mowa P^ninakiego, -^ Nominacya PodoikLego. — 
Zlącarnfe si^ konfederac)'^ lit«W£kiej t koronną. -- Sefiya konfcdcraoka 3 sierpnia — 

Wybdr po^elMwa do Petersburga, — Ddpowicći od ironu. — X AuguM Cxarteryakl 

usiłuje X lionił£«yi woJ»kowq, — W sadach maruafkowsklch, ^ Magistral starej 

War»dwy. — Przysięga po>iMw, — Lł»t do [mpcraiorcwej, Dw4r roMyJftU. — 

Zmian* Jego polityki wigUdem łlysiydertÓw, — Król gubernatorem ro»yJśkfm. — 

ł^edsŁawia ćq xatwkrdxtnia Roasyi projekt monopolu Ubacinego, 




tocną porą z 28 ca 29 lipca I "67 r. prsjybyl ksifżc 
marszałek Karol Radziwiłł do Warszawy i pragnąi% 
fjako najwy;i9zą władzę i powagg skonfoderowa- 
nych Rzplitpj stanów repreaentujący" inicd obok fticbio 
wart^^ z wojska koronnego złożoną, zwoła! sesyc konfode- 
racką na dziei'i 31 lipua t- r., by ucliwalić wspólnie deiega- 
cyę do komissyi wojskowej, celem odebrania od tejże przy- 
sięgi na wierność? konfedoracyi. W nieobecności wojewody 
kijowskiego wezwał Radziwiłł do prezydowania w tej^e 
deiegacy! JMd P- Bernarda Gozdzkiego, wojewodę podla- 
skiego, przyczem wyznaczywszy z grona swego marszał- 
ków asystentów, zalecił, by po odebraniu od komi^yi 
wojskowej przysięgi, taż komisya imieoiem księcia-mur- 
ftzatka przydała komenłly wojskowe „osobom zaufalyrn 
i dla dobra publicznego gorliwym''. 
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Jednocześnie dano Teodorowi Wesslowi, podskar* 
biemu koronnemu, instrukcyc, w przedmiocie odebrania 
praysit^fli na wierność konfcdoracyi od koiniBar-ty akarbo- 
wych, prsyczem uchwalono sanciUm, objaśniające prero- 
gatywy marszałki^w konfedemoyi województw, ziem 
i powiat<5w koronnych, co wszystko aa zjjodą obecnych 
przyjgtem i podpisem księcia - marszałka stwierdzonem 
zostało. Przed przyjazdem Radziwiłła odbyła eig na 
zamku audyencya, w trakcie której, p. Poniilski, pose! kon- 
fedf^racki, przemówił do krdla w te stówa: 

-Przed tronem Twoim, N. Królu f3tawa w osobach na- 
szych skonfedero%vany Nardtj, Nartód wolny, zacny i niepo- 
dległy, atawa przed królem — końcem uszczęśliwienia 
kraju, na tym najpii?rwszym Rzplitcj osadzony urzędzie^ 
z tym powinnyni Majestatu Jego uszanowaniem, z tą 
ufnością, która sprawiedliwości zamysłów naszych przy- 
stoi. £ tym cnotliwym przedsięwzięciem, do którego nas 
lionor i obywateletwo powiodły, a -chwalebne nieśmier- 
telnych naszych przotljców przepisały nam przyktady. 

„Przygnębiona w uchwale wolność?, szczera utrzyma- 
nia wiary ochota, wszystkie najszlachetniejsze i naj4wię- 
tóze wzylydy — zlijezj^ly uas i ajediiuci^ły. 

„Życzymy sobie, N. Królu, utrzyma<5 tę szacowną, tę 
miłą równośó, która i Waszej K. Mości do tej nąjwyższey 
utorowała drogę godności. Chcemy ten wolny głos uboss* 
pieczyó, który królów obiera i sam tylko prawa stanowló 
mo2e. 

„Chcemy z wstydliwych kajdan uwolnió te rgee, które 
obronie praw i wolności są poświęcone. -- 

„..Takieto jest, jN. Królu, konfederacyi naszej ułożenie, 
takie przedsięwzięcie. Niech świat polski i mite potom- 
stwo nasze sądzi i widzi, gdzie się cnota, gdzie Obywatel- 
stwo znajduje. Jaśniej to jeszcze i dokładniej pokaże akt 
niniejszej konfederacji naszejt który oddaó W. K. Mci 
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Z jjłębokiem uszanowaniem będaiomy roieU honor. Oba- 
czysa w nim, N. KrtSiu, tż tak azlachctoCn, tak zbawic^nne uło- 
żenia* godne si^ nos, godne tej krwi^ którij się chlubimy, 
yodno i tej zaszczycającej nas porcki i protckcyi, którą N. 
Imp, Jm6 całej lios^yi wspierać nas łaskawie raczyJa, Ta 
wielka i niezwyciężona monarchini, ktdrej życic jest za- 
&2czyt4m i ohlubą wieku naszega, ktiSrej panowanie ji-at 
uS2EGsę4Uwicniem ludzko^i, której zamysły i najpóźniejszej 
potomności układają i>omyślnośó, chce i to do tak chwa- 
lebnych dodoó zaszczyt^jWf 2e wolny i sąsiedzki uszczęśli- 
wiła Naród, że prawa i swobody nasze gwaranoyą swoją 
■wspaniale ubezpieczając, roKrzewnionej wolności uspo* 
koiła troskliwośó. Do tego zaś, N. Królu» t^ obywatel* 
akicgo dzieła, ka. Karola ttiidziwiłła niarti/^ałkiem gen. konf* 
naszej obraliśmy. Ten to sławny klęskami swemi Oby- 
watel, któremu gwałtowna, wynoszących się nad równość 
przemoCt wszystko najokrótniejszym odebrawszy spo- 
sobem, gdyż się cnoty i męztwa Jego obawiać i lękać słu- 
sznie musiała, tej mu tylko miłości i ufności Narodu odjąć 
nie mogła, która w nujwyż^szym stanu rycerskiego osadza- 
jąc go stopniu, losy wiary i KzpUtej mu powierzyła, gdył 
wierności i Obywatelstwa jego wszędzie i zawsze do- 
znawalu. 

„Mamy naostatek od skonfedorowanogo Narodu zle- 
cenie, zalecić laacc W, K, Mości JMć, księdza Podoskiego, 
refer. koronnego, abyś go dobroczynnie wakującą prj-macy- 
alną godnością zaszczycić raczył. Jest to Obywatel Oj- 
czyźnie i wolności nader miły, wszystkie życzenia Jego 
zawsze — dla Niej były, wszystkie kroki favore na jej 
usługi kierował, wszystkie wielkie i znakomite' talcnta jej 
poświęcał; niechaj wielkie cuoŁy Lak wklku przyozdatna 
powaga. 

„Natura rządu naszego tego potrzebuje, sprawiedli- 
wość W, K. Mości tego wyciąga. Naród o to prosi. Ja 
zaś wielowladnej W- K. Mości poleocyąc się protekcyi, koń- 
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czg te oiJwtadcziejHa Narodu — najglęb8zem dla Majestatu 
W. K- Mośui uszanowaniem" '). 

Poruszona w mowie Honiiiskiego nominacya Podo- 
skiego» już poprzedoio, jakeśmy widzieli, (Rozdz. XVIU.), 
przyszła do skutku. Król dosyd długo stawiał opńr owej 
nicstychancj i skandalicznej nominacyi, Icca Ropnin umiał 
yo tak U5idli(i posLrauliein yroi^nych nawtępatw uporu 
i obietnicami przyszłych łask Imperatorowej, że Stanisław 
August ustąpił. 

„To wyniesienie Podoskiego do godności prymasa — 
pisał Repnin do Panina — ogromnie podniesie nosze tU' 
tejaze wpływy {ijŁftmcficjHh Podoski byl mi jawnie odda- 
nym, it jako sekretarz mdj, uczestniczy! czyn- 
nie we wszystkich obecnych sprawach. Przez 
takie jeflo wyniesienie obaczy cały narńd, jako wspaniale 
umiemy nagradzać tych, którzy nam wiernie służą. 
Przekona się on, że mo&na ^yivi(5 nujzupełrueJ8z«^ zaufanie 
do opieki iiasaego wysokiego dworu, jeśli nawet w chwili 
utworzenia tyle obra^liwej dla króla konfederacyi, ten 
ostatni nie mógł odmówić godności pierwszego w pflńBtwJe 
urzędu — temu właśnie, kt^ry, gwoU dogodzeniu Rossyi, 
głównym i z wierzch ninzym był jej działaczem. 
Wierność Podoskiego wysŁszą jest nad wszelkaj wątpliwość, 
{jdyi to człowiek stanowczy, rozumny i jasno oceniający 
to» ae wszystko nam tylko zawdzięcza, ze nie będąc przed- 
tem w nasiem stronnictwie, byl niczera i bez nadziei zo- 
stania nawet ostatnim biskupem, tak dwór byl mu przeci- 
wny! Jodnem słowom, mogę z zu|)ehiem przeświadczeniem 
donieść, że mu wierzę najzupelnioj i że jego sprawa jest 
niezmiernie ważną, dla podriiesiunia naszego tutaj kredytu". 

Gdy dwór rzymski nie zgodził się na wybór Podoskie- 
go, Repnin udał się do króla i taką z nim zawiązał ro^ 
mowę: 
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„Jeteli papie2 — zapytał kr<}t — odmówi przysłania 
bulli, jak tpgo bywały przykłady, i ogłosi przyczyny odmo- 
wy, to cóż w takim razie poradzicie mi uczynió? 

- — Zwołać synod i tym sposobem zatwierdzić wybór 
Pwloskkgo — odpowiedzią! Repnin. 

Na to król: 

— Czy sądzisz, książę, że choćby jeden biskup usłudio 
t«go wezwania? Czyż nie dopatrzą się w moim postępku — 
chęci wyzwolenia się z pod władzy papieża, ua wzór Hen- 
ryka ViIL? 

— Wif^m, — odr«ekł Repnin — że tutejsze duchowień- 
stwo bardzo jest niezadowolone z ^jarzma r2ymskiego\ 
kUSregoby się, być może, zapragnęło pozbyć, przy nadarza- 
jącej się okazyi, 

— Książe! — rzekł król — ci sami księża, którzy sar- 
kają czasami, gdy ich krzywdzą w Rzymie, będą walczyć 
w obronie Rzymu, gdy ten przemówi yłośno i stanowczo, 
ponieważ księża nie mogą zapomnieć, że, o ile supromaoya 
Rzymu będzie usuuiętą, — potęga ich, bogactwo, znacze- 
nie, — zaleźnemi będą jedynie od dobrpgo usposobienia 
władzy świeckiej. Ba, nawet i świeccy staną obok Hzymu, 
gdy ten uderzy na alarm. 

Na to Repnin! ^Eh! Uzyż nie podpisywali oni konfede- 
raoyj, w których przyznają krzywdy dyesydcntów, chociaż 
nuncyusz wygłosił piorunującą mowę przeciw tymże, na 
ostatnim sejmieV" 

~ Tak, — rzecze król — konfederacye były podpisano 
przez ludzi tak lekkomyf!lnych i ciemnych, że można było 
w nieb wmówić, i* popisują coś wprost przeciwnego osno- 
wę konfederacyi Większość podpisywała z dodatkiem, 
iż żąda reasaumpcyi konstytucyi z roku 1717, uchwalonej 
przeciw dyssydentom. I^rawda, że nuncyusz wygłosił pio- 
runującą mowę na sejmie, lecz zalecił także z rozkazu swe- 
go dworu wszystkim biskupom i ostrożność, a nawet, już 
po sejmie, Rzym zaczął nakłaniać do pogodzenia się z oko* 
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liczno^ciami. Lecz jeśli Rzym z inoego przemówi tonu, 
jak zaczynam fiic (lomniemywad z oświadczeil nuncyuszat 
człowieka z^es^tq roztropnego i un)iarko\vanego, to, ciż sa- 
mi ludzio, którzy dotychczas i)odcIawflU się naBzemu kie- 
rownictwu, zwrócą się rychło w odmicnnij stronę... Oto, 
co nasuwa mi pewnego rodzaju reduksye, Lccz i wy, ksią- 
żę, nie możecił^ pozosiad ol>ojctnym na myśl, że papież mo- 
że się zwrócić z roklamacyą do innych dworów i nadaó 
owej sprawie obrót religijny i polityczny". 

WsŁ^lkic jodnak lego rodzaju konsyderacye bjly jui 
spóioionemi. Konlecznu^t! nakazywała uledz żądaniu, 
zgodnemu z wolą i interesem głównych kierowników kon- 
federacyi i król niotylko że sam zgodził się na przyznanie 
godności pi-ymasa Podoskiemu, lecz wpływem swoim wy* 
jednał |>otwierdzonie tej nominacyi ze strony Rzymu ')- 

Nadeszła kolej naj ważniejszego w owym czasie aktu— 
połączenia konietleracyi koronnej z litewską, która, jak 
widzieliśmy, w Radomiu zupełnie reprezentowaną nie 
była. 

W dniu 3 fiicrpniu ITG7 przybyli na seayę konfederacką 
delegaci do konfederacyi litewskiej z Radomia wysłani: 
Pp. Kazimierz Szydłowski, stolnik przasnyski, i Bartłomiej 
Wydżya, miecznik hjuski, z zawiadomieniem, źe poslowio 
konfederacyi litł^wskioj przybyli już do Warszawy, cpli-m 
oświadczenia wzajemnego chgei swoich ad ferendam op/?m 
stJuti publicac. Posłami tymi byli: P. Tomasz Swiatopelk Mir- 
ski, konsyliarz konfederacyi z powiatu braeławskiego, i Mi- 
chał Domański, konsyliarz z powiatu pińskiego. Książę- 
marszałek wystał bezzwłocznie delegata swego, w osobie 
P- Ignacego Morawskiego, aby „z przyzwoitą paradą, ob- 
serwacyą i nsystoncyą" posłów lilowakich na posiedzenie 
konfederacyi zaprosił. 
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Jako^b, z wprowadzonych na salę i na pierwszyclt 
mi^jBCBch ej: jurę hospiiahtatiy ulokowatiych posłów, po krót" 
kiej przemowie P. Mirskiego, towarzysz jeflo, R Domański, 
otlczyta! praedewszystkiem głośno insfrukcyc poselską, 
w dniu 26 lipca I7ti7 ze atrony konfcderacyi (jenGralnoj li- 
tewskiej ułożoną, w następujących słowach: 

cSzirzęśliwe są nader przodków naszych usiłowania 
skutki, gdy ze traech prowincyi wynikłe narody, konstytu- 
cyą unionin w jedno Rzplitej spoiły się ciało, które, jedoo- 
myj^lnym o dobro posr>olite tnhnące duchem, lak no do cza- 
su i wspaniałych umysłów, jakotcż co do usilnych stnran* 
uości, ubiegającemi się a&aszczycaj^ czynnościami". 

„W tych przyspieszają cycli ku zabieleniu wszelkim 
niepomyślnym na Ojczyznę naszą nawalnośoiom krokach, 
my, skonredcrowaoe prowincyj W. X* Lit stany, po2Qda- 
ną i nad zamiar nas kontf»ntująe,ą, — o patryotycznych, 
a chwalebnych, przi^świotnych prowincyj koronnycli po- 
stępkach, w generatnem skonfederowaniu się, przez dcli^go- 
w^anych do nas, godnych JW, Pp. posłów^ razem z przy- 
chylnenł serc braterskich oświadczeniem, mile przyjąwszy 
wiadomość, obliflujemy JW- Panów postów naszych, aźohy 
oświadczyli wzajemną chgó naaaą do pożądanego ftkonfe- 
derowanych prowincyj koronnych powitania- A najprzód 
Jaśnie Ońwiecoiieinu Xiąźceiu, JMci Karolowi Radziwiłło- 
wi, generalnemu prowincyj koronnych marszałkowi, oraz 
tak JWW. Panom senatorom, dygnitarzom, jakoteż i J\V. 
PP. marftzaikom i konwyliarzom skonfederowanych woje- 
wództw, ziem i powiatów, uprzejme uszanowanie, braterską 
miłośó i wspólną te2 naszą do utrzymania kar- 
dynalnycli praw i dawnej forzny Rzplilej ochots), 
pelnemi stów zdobiących opowiedzieh usty, 

,,A jako znamy, żejestnaj pierwszym czynności 
naszych celem — złączenie aig o bó dwóch general- 
nych konfederacyj, a z nich — wysłanie JJ- WW. pa* 
RÓW posłów da Najjaśniejszej Imperatorowej Jejmości ca- 
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tej Rossyi, w jerinejże myśli— oświadczenia wdzięcz- 
ności nasKych Tpj inonarchiiu i ułożenia publicz- 
nych żądz akonfederowanych województw ziem i po- 
wiatów, wszystkich trzech prowincyj, tak cnego przy- 
spieszenia usiłowanie — przytomnością osób prynoypalnioj- 
szych, lc istotę skladajijcyuh, do jak najpr^dłjzeuu olicemy 
przywieści skutku, 

^A JŁe, w dalekości miejsca, czasu nioapoaobnośó, 
z racyi w krdtkim czasie spodziewanych po wo- 
jewddztwaoh i powiatach sejmików, utrzymuje 
nas nicuclironnic w prowincyi własnej, opowiedzą JJ. 
WW. panowie posłowie nasi, U tymczasem, przez nich 
łączymy serca, chęci i animusze nasze, do je- 
dnomyślności z skonrederowanemi prowincyj koron- 
nych stanami, z nimii jednochcennie przyrzekając 
i nie chcenie, — co tylko dobro pospolito wepomótlz i ubez- 
pieczyć może, 

-Postanowienie czasu i miejsca do przytomnego 
w osobach łączenia się — JJ, WW, marszałkom general- 
nym konfederacyi obojga narodów i uwiadomieniu publi- 
cznemu przez Ichm. uniwersałami w tym JJ. 00 JW, 
Marszalków konfederacyi, województw, ziem i powiatów, 
a przez nich — wszystkich akonfederowanych skuiów, tak 
jako i prowincye koronne do nas wyraziły, zupełnie pole- 
camy i na to zgadzamy się. 

,.DIa wypełnienia zamierzonej od nas, a tak godnej 
i ważnej leyacyi do NajjacSniejszej Imperatorowej JMci 
całej Rossyi, JW, Pana Ludwika hrabię Pocieja^ strażnika 
W, X- Lit., za wszech miar godnego i du tego charakteru 
zgodnego, z prowincyi naszej nominujemy i tegoż Jego- 
mości, porządną elekcyi uroczystością, pi-zez zgromadzane 
stany, już wydancmi od JW. Pana marszałka generalnej 
ko7ifederacyi naszej uniwersałami, skonfederowane stany 
w łtrótkim Czasie autoryzować zechcemy, A zatem 
upraszad będą JJ. WW. Panowie posłowie nasi, ażeby 
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BkoDfedorowane prowincyj koronnych stany, iu fldśmi tera- 
:Sniejcizogo przez nioh2e leczenia Bip, podobną^ ctekcy^ 
od prowincyj swoich przyspieszyć raozyty i my* 
śli instrukcyi swojej, dla w8p<51nego porozumienia sig, 
nam komunikowały, wzajcnmą od nas przyrzekając po* 
wolno^^ 

„Żeby 2aś JJ. W\V. panowie posłowie nosi, zupełną 
niiyąc wiarę, w przyzwoitym charakt-eru 8wcjjo zostawali 
poważaniu, tę instrukcyę naszą, przy osobliwych rr^den- 
iialótm instrumentach, pod pieczęcią przyzwoitą i z podpi- 
sami r^k dajemy. Datum ni sapra. Stanisław Brzostow- 
fiłcif marszałek generaln&j konfederacyi W. X. L., sekre* 
turz Jan Hołowczyc, pułkownik^ •). 

luae, nieiuuicj wa^ne, czynuości i relacye odbyły sig 
na tejże samej seayi, albowiem konfederacya przystąpiła 
do wysłuchania relacyi posła Marcina 2drawskie))o» wspdł* 
nie z czasowo nieobecnym wnjewodzicem Janem Poniii- 
skim, do króla delegowanego, który zloftył na stole mar- 
8&ałkow.skim piśmienną odpowiedz królewską, w dniu 2-4 
lipca 1877 konrederacyi radomskiej udzielona. 

Odpowiedź brzmiała jak następuje: 

„Jego Królewska Mo4ć» Pan Nasz Miłościwy, peł- 
nem ojcowskify dahroci sercem, wdzięcznie przyjąó raczył 
sprzymierzonych, zacnych obywatelów synowskiej życzli- 
wości i wierno;ści ofiarę, usty urodzonych posłów przed 
tronem MujestaiU złożoną, 

„Spcjone jednym węzłem konfederacye, lubo cay- 
nily tro^liwośó J. K. M,, Pana Naszego Mi!- nad stanem 
całego państwa, znakomici jednak i godni ludzie^ w tym 
związku zostający, sprawowali zauranie, że nie podadzą 
uieszczc^liwu:SciiHii królestwa tego, któreyo są ob^wate- 
lami, tego Iłządu, w którego są uczestnictwie, i lej Ojczy- 
zny, której są i byó powinni synami. 



*) Tt^kop^ MAtudJCDwic*. 
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iPopnedzone deklaracye Najja^iejszej Imperato- 
rowej Jejmości Rosayjskioj, tym więcej ugruntowały tro- 
skliwe J. KróL Mo^i P. N. M. o dobro publiczne dtaran- 
Dości, wiedząca że taż Monarcbini, wspaniale swe myśli, 
czyny i postępki, tak do uBzczęśliwienia Państw wlaanych, 
jakoteż do zachowania 8Cał«^ sąsiedzkiej swej pt^^jainit 
równiedfc Idoruje i obraca- 

„O^wiadczonc pracz urodzonych posWw i n t e n c y c 
konfederacyi i pr/yobie<jaria w ^.'zynnoiciach modę-' 
racya, wiele sprawit^ mogą, że sejm przyszły, kt<Sry 
J. K. M. złożyć i determinował^ raczy(» idąc za sprawie- 
dliwością i miIo4ciq Ojczyzny, wszelkie żądania kon- 
federacyi przedsięwziąwgzy, roztrzJiśnie i ułatwi. 

„"W tej poufałości, w której OjcoM*skie serce J Kr(5- 
lewskiej Mości, z kochającymi Ojczyznę synami, zawsze, 
a osobliwie tf^raz. czynień ż^da i spodziewa Hię, mająo 
w wysokiej względności interpozycyc konfederacyi za 
krticcinm Nominatfłm, jiiA skutkiem .1, K". }Aoió Pan Nasz 
Miłościwy łaskawie okazać raczył ')". 

Po odczytaniu tej odpowiedzi wysłuchała konfede- 
racya sprawozdania z delegacyi postów do komisyi woj- 
skowej, oraz do sadów marszałkowskich. Pierwsza win- 
na była zapraysiądz przystąpienie swe do konfederacyi, 
driiya — dopuścił* deput^triw konfedorackich do kompletu 
8£j.dawGgo. 

Komisya wojskowa składała się z szesnastu komisa* 
rzy, na których czele atal wojewoda ruski, August ka 
Czartoryski- On jeden tylko nio chciał się poddać wła- 
dzy konfederacyi i złoży! komiearstwo swoje w ręce krd- 
la- Inni komisarze, jnkoto: Józef Podoski, wojew. płocki, 
Kazimiera Granowaki, wojewoda rawski, Leon Moszy^- 
eki, kasztelan lubelski, podkomorzy koronny Kazimierz 
ks. Poniatowski, Hieronim Wielopolski, koniuszy koron- 



1) Mia.X.X. Citartnr. R^kop^Nr. 873. 
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ny, Franciszek Braiucki, łowczy wielki koronny, Adam 
Poniński^ kuchmistrz koronny. Antoni Czapelski, podko- 
morzy chełmiński, Wincenty Modliński, chorąży brzesko- 
kujawski, Stępkowski, kasztelan źarnowski, Kicki, gene- 
rał adj. <r K. Mo^ci, Malczewski, pułkownik regimentu 
konnego buławy wiel, koronnej, bez oporu przepisaną ro- 
lę przysięgi w słowach; iŁe wiernymi b^nią Najj, Królowi 
i druyim skonfederowanym stanom, jakote*, że ulejjle słu- 
chało będft rozkaz(5w piśmiennych tejże konfederacji, sto- 
ftiijąc wsaystkie swo zdania do całości wiary łiwictpj ka- 
tolickiej i td. wykonali* Nieobecnymi hyli w koraisyi: 
P. Konikier, cześnik litewski, Józef Bąkowaki, podkomo- 
rzy chełmski. Spóźnił się P. Andrzpj Dobiecki, chorąży 
chęciński, lecz następnie przystąpi! do wykonania przy- 
sięgi. 

TegoA dnia zgłosił sig do marszałka wielkiego ko- 
ronnego Stanisława Lubomirskiego delegat konfederacyi, 
P. Jan Pcuiińbki, wujewcdziu poznański, i siażądal ilopusz- 
czenia jej deputatów do sądów marszałkowskich. Jak- 
kolwiek król, nayabywany poprzednio przez kanclerza, by 
starał się pnie/, Repnlna przeszkodził': tej pretensyi, miał 
nadziejg, „że eię to odmieni" 'j, jednakże nadzieja ta l)yla 
płonną, gdyż rnardzalek w. kor. rwlvHf wlena na dopuszcze- 
nie to zgodzió się musiał. 

Sesyg konfederacką dnia 5 sierpnia wypełniły czyn- 
ności zaprzysiężenia członków magistratu Starej War- 
sza wy, w osobach: PP. Feliksa de Dulfuy, prezydenta, To- 
masza Andrychowicza, ławniku, i Stanisława Motelakiego, 
ławnika z gminu, i Nowej Warszawy w osobach: Piotra 
Hawona, prezydenta, Stanisława lilyspacha, ławnika, i Jana 
Moraniego, gminnego; wykonał również przysięgę na kon- 
syliarstwo przy boku ksiccia-raarszalka — Micliał WieUiur- 
fiki, kuchmistrsc W. X. L. 
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Warnym aktem dnia tegoż było odczytanie unii obu 
konfcdcracyj, koronn^ i litowskioj, i podpisanie jej przez 
Radziwiłła, oraz wyznaczenie posłów generalnej obu naro- 
dów konfederacyi — do Imperatomwej. Jednocześnie wy- 
brano na ten urz^d: Pp. Ludwika Pocieja, strażnika W, X. 
L,, Michała Wielhorskiego, kucbmistrza W. X. L., -Mzera 
Potockiego, krajczego koronnego, i Jdzofa Ossolińskiego, 
ótarustę saiidomirttkiego. Wykonana przez nirh rota przy- 
sięgi opiewała, Ze delegaci, urzqd swćj, według woli, zlece- 
nia i ingtrukcyi skonfedcrowanych stan(iw, wiernie, ostro- 
żnie i jak najprzezorniej &prawowa<; będą; przede- 
wazyatkiom pilnowad będ^ dol>ra ojczyzny i instruk- 
cyi fikonfedcrowanych stanów; źo kurespundenoyj skry- 
tych, dopieroż z niet:liftnyTDi, na wolność i swobody 
narodu następującymi, utrzymywać nie będą i zdrady się 
nie dopuszczą i t d. 

Poczem odczytano uniwersał księcia- marszałka do sej- 
mików, przez zgromadzenie aprobowany, 

W trzy dni później odczytano i stwierdzono w taki 
epoBÓb liBt od skoijfederowaiiycli ałunów do Iniperatoro- 
wej, a w dniu 14 sierpnia zamianowano sekretarza legucyi, 
w osobie Szymona Kossakowskiego, podczaszego i konay- 
liarza powiatu kowieilskiego. 

Podczas gdy konfederacya w tak jawny eposóK okazy- 
wała ttw(t gotowość do współdziałania polityce rossyjskiej 
w Polsce, z kancelaryi ministra Panina szły do Warszawy 
tajno instrukcye, zdradzające nieufnośi!: dworu do nowych 
partyzantów i wykazujące zmianę polityki w stoaunku do 
sprawy dyBsydentilw. która odtąd miała, jei51i nie zupełnie 
ustąpić widokom natury ogólniejszej, bytu Rzplitej, jako 
paiistwa samoistnego, dotyczącej, to przynajmniej stracić 
wiele na pierwotnej swej ważności. 

Odpowiedź udzielona przez Imperatorową wyslanema 
praez barona Ooltza do Moskwy delegatowi konfederacyi 
dyssydenckiej, szamhelanowi Kajserlingowi^ w dniu ) 1 
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^^i^rpnia 1767 r. dowodzi, ie sprawa dyesydencka ju2wów- 
caas we&zia w nową fazę, zanim przez następne wypadki 
nie została zupełnie uHuniętq na plan ostatni, W odpowie- 
dzi tej nowolujo lonpemtorowa dyssydentów do ostrożności 
i umiurkuwauia {drcunfptctmi tt motlth-ation), przudewszystkiem 
radzi, aby postępowaniem swojom starali się dowieść wior- 
noźci i miłości dla swoich współziomków Ofur fiddiU' H tettr 
anwurjjour latrtf compatrioUtr) '), Jawniej jesznzp wyłiiszcza 
swoją przytłumioną nieco r^rliwo^ w wprawie dyssyden- 
tów, w clłwili, gdy już cel gWwny — upokorzenia i znagle* 
nia do uległości Rzplitej, — w części był osiąynigty, re- 
skrypt Panina do Repnina z dnia 27 sierpnia ITG7, w któ- 
rym czytamy następujący znaczący uatpp: 

pDyHsydenci będą się naprzykrzaó {mnciyi% by wezy- 
etko dla nich nie ograniczenie się czyniło, zwłaszcza co się 
tyczy możności powrotu z katolickiej wiary do ich wyzna- 
nia; iecz co do tego masz Pan przepisane praez nas poli- 
tyczne wskazówki, a im mo2esz Pan odpowiedzieó, żesic 
tu nastręczają ważne przeszkody, i żeźmy nigdy nie mieli 
na myśli prowadzió ^n^ guerrepour lapn^agaihn dehars reti- 
j^fonr... ^). Oelem przejednania wodza dyssydenckiej kon- 
federacyi, Bar- Gottza, obdarzyła go Imperatorowa w sierp- 
niu 1767 orderem Ś, Andrzeja Newskiego ^), 

Ważniejszym niemwnie, w pojęciu dworu rossyjskie- 
go, był cel polityczny, — skrępowania wodzów konfedcracyi 
najściślejsKcmi węztami uległości, a to prze^s odebranie od 
nich cyrografów, obiecujących bezwarunkowe posłuazeń* 
stwo ambasadzie rossyjskiej, za cenę obietnicy starostw, 
dygnitarstw i urzędów,., 

„Zresztą — kończy Panin — konieczna jest, drogi przy- 
jacielu, nastawaÓ na Polaków, nietyłko słowami, lecą i czy- 



1} gbom. Kr ISM. 
>) Sbcm. Kr. 1440. 
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nami, wysyłając wojska <Io wsi na postój* celem uśmiense- 
nia opornych i krętaczy. , . {upriamych i ohman^^ctykotr..^) Są- 
deę rriwiiic^, ?.o i króla aameyo nic naioży jeazc£c% wy- 
prowadzad z obawy utracenia korony,, zwłaszczaf 
jeśli rozmowa jego z nowym prymasem jest prawdziwą, 
O caora mi pisał genen^ Krec»<»tnikow, a o której sam od 
prymasa w RatloraiLi miał wiadomo;5ć '), 

Stanii^law August tak dalece uważał się już wówczas 
za podwładnego kepnina, zaleJtnego od rozkazów dworu 
petorsburBkiogo, *c nawet w sprawach natury finansowej 
starał sig o przyzwolenie Rossyi. I tak, pragncfu ustano- 
wić monopol tabaczny w RzpliŁej, z kióreyo mógłby czer- 
pać dochody, prosił Repnina o poparcie tej eprawy w Pe* 
tersburgu... 

„DobrzeiS Pan odpowiedział królowi w sprawie mono* 
polu tabac2nego — pisał Fanin.To tylko nadmienię, te jeślt 
Jego „Fuliłkie Wieliczeństwo" w obecuem zbliżeniu sig do 
widoków naszycli, oka^e istotną usilnośó i pomagać nam 
będzie wszelkiemi altami: w takim razie można nam bę- 
dzie, w zamian za tak korzystną zmiang jego postępków, 
skłonić się do poparcia owej eprawy monopolu tabacznego^ 
naturalnie, o ile to nie napotka ze strony nai'odu zbyt ail- 
nego oporu... Zresztą, nie mamy nawet powodu 
mieszać sig do takiej sprawy czysto wewnętrznej 
ekonomii, sąsiadów zupełnie nie interesuj ącej» o tyle tyl- 
ko, hy dowóz rossyjflkiego tytoniu, na równi z innemi, 
wzbranianym niu był,./ '). 



») Ibid. 

*ł Sbom. Nr. 1550> 
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Akcei hftmirra Brinlcklcgo. — Lttt |ego do ki. RidsIwfRŁ— Llkwtdicyi koazUw 
priyj^ciB połldw CI1A114. — AkCM h«tmanft Rccnijklagg, — Projekt grav«itilnÓw. — 
Naiwna polKyka Radomian, — Instrukcya poriów do ImperatoFowej- — Wjud ich do 
Moskwy. — Usuoowienie tądów konfed«rickich, — Picrwua kh s»y& — Uchwatjr 
w p[icdmioci« pTi/utcgo sejmu. — Jego puyuly miiuolek^ — KiąŁ w uądfie. — 
Urociync postufhinl« phmJi tiiartkj«ao, — List chana. — ..A L'jnuBirt R«publi- 
quc*\ -prawo łaAki. — Unlw«r»al konf«d«racki o kursie cnonMy i rcugranLcieniu 
JiiryadykqrJ< — Powwn* w&jvchTł4dui. — Depeoaa Panina. — Prtyjcck poBłiw w Mt*- 

flkvl«, — PogrótkI PanLnA. 



l^^a sesyj ]<onf43dcrackieJ z dnia 14 sierpnia 1707 r., 

^^ odczytana, z żywem wszyslkieh obecnych zadowol- 

^* Dj^^Dicm, akcea starego hetmana, Jana Klemensa Bra- 

niokicgo, do konfcdcracyi radomskioj, w dniu 21 lipca t* w 

w uiioiłcif Brailaku oblatowany, nahŁ^pnjiicej osnowy: 

„Wszystkich poalępków i usiłowania nieyo w publi- 
cznych Rzplitej sprawach, jako nawsze jedynym było 
i być powinno celem, — powszechne tlobro i uszczęśliwie- 
nie Ojcayzny, tak w stanie jej teraźniejaaym, ubolewaj^jc 
równie ze wszystkimi dobrymi tej Ojczyzny synami nad 
wielorakieini ucitikami praw i swob(5d Rzptitej, jcduycli, 
już z gruntu wywróconych^ drugich — do bliz- 
kiego nachylonych upadku, równą, oraz o catość i po- 
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dźwigmenic oiiych tchnąć gorliwością, a w oświadcs^nej 
łaskawie Kajj, Impemtorowej Jejmości 6qsiedzkiej po- 
mocy, zujH^iną, jaka jjuleży lak wielkiej Monarchini, pu- 
blicznym deklaracyom -jłokladając ufnośĄ że panująca 
katolicka religia rzymska, od wiekdw do tej Rzplitej 
ugruntowana (jako na tym kaldomu państwu i królestwu 
najwięcej zależy), Żatlnego nie poniesie uszraerbkn, ±o 
prawa, swobody, wolności, prerogatywy, w og<^lnońci — 
wdzystkim, a w szczegół noćci, każdemu Rzplitoj Obywa- 
telowi służące, do pierwszej atalości swojej podaSwignione 
i przywrócone bydą, bez ładnej retnh f^rmaf rf^iminh Rzpli- 
tej i panującej w niej religii odmiany, że prawa mmisteriortim 
pacis ti bfUs, a mianowicie o władzy hetmańskiej, 
przezornością przodków naszych inłer rartiinaJm jura Rzpli- 
tej, dawniejszomi wiole konetytucyami obwarowane, nie- 
szczęśliwością czasów teraiSniejszycli stłumione i zni- 
szczone, do pierwszej dzielności i prerogatyw swoich 
zupełnie przywrócone będą i w tym umyśle, z obowią- 
zków moich — senatorskiego i hetmańskiego, poprzysic- 
żonych, lączyó sip pragnąc mm apłhnis Ojczyzny nrihu.tf^ sta* 
nów Rzplitcj w Radomiu, dnia 23 Tnicsiąoa czerwca, anno 
prae^^ntij pod la^ką JO' Książ^'cia JMiri Karola liadziwiUa, 
nietylko dla znakomitych starożytnego domu swego 
w lizplitpj zasług, ale też i własnych swoich przykładnych 
zawsze ;/ło lih^rtate czynów i zti^d pewszftchnt^j w patryo- 
tycznych sentymentach Jego ufności obranego konfedera- 
cyi generalnej koronnej marszałka zgromadzonych- gdy 
mi słabości zdruwia wykonai? tego przylunmie rar nunc nie 
pozwala; przeto, zadosyó czyiiiąc wspomniooym obowiąz- 
kom moim, niniejszym instrumentem afxtmonh meae, do 
konfederacyi generalnf^j koronnej przystępuję i łączę się; 
oświadczając si? przed Niebem, Ojczyzną i całym światem, 
że w tym zanucrzonym dla Ojczyzny, daj Hożo, najzba- 
wienniejszem dziele, gdy się przytomnie, opera mc- 
e^nn&io przy obciążonym lat}* w infirmiiatibus wieku moizn^ 
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dokładać nie mogę, jedynie ocalonia wiary panu- 
jącej katolickiej rzymskiej, praw dawnych 
i swobłid Rzplitoj i dawnego Rządu Jej formy» 
pr^ juraia fidc Rzplit^j, tudzież bez ubliienia wszyst- 
kim Obywatelom cufuscun^ue status et condUhnis ac reU^io- 
nif, w ktzywdau)] i ^t^daniuch icli, ktdreby się na samej 
sprawiedliwości zasadzały, a prawom i ustawom ko- 
ścioła Rzymskiego katolickiego przeciwne nie 
były* należytej z prawa publicznego i powinności chrae- 
ćciajiskiej satysfakcyi. widzieć pragnę skutki, Oo podpi- 
sem ręki mojej stwierdzając, toż oświadczenie moje do 
luiąg grodzkich BrailHkich podad per oblatam zleciłem". 
Datum w Brańsku, dnia 21 mieaigca lipca 1767 w Jan Bra- 
tiirtó, kasztelan krakowski, hetman wielki koronny". 

Do tego akcesu dołączonym został i list własnoręczny 
hetmana, do księcia marszałka adresowany, nastcpi\jąooj 
treści: 

„Jaśnie Oświecony Mości Kftiążę, marszałku gene- 
ralnej konfederacji koronnej, inćj wielce miłościwy Panie 
i z serca kochany Bracie! Ody mi zdrowie laty obciążone 
nie pazwala przytomnie \ączyć, sig ze Stanami Rzplitej, 
pod godną dyrekcyą J. O. Waszej Książęcej Mości skon- 
Tederowanemi, dla podźwignienia praw i ewobijd narodo- 
wych, do upadku nachylonych, nie omieszkiwam chęcią 
przynajmniej pełnić tych moith wspólnych ze wszystkimi 
dobrymi Ojczyzny synami obowiązków, w prayiączonym 
instrumencie akcessyi mojej^ ktijrą mam honor prezento- 
wać J. O. W. Ks. Moście pokładając ufność, w*^ sprawiedli- 
wości warnej, że Prześwietne Stany, jednym końcem ra- 
tunku i uszczęśliwienia publicznego całej Ojczyzny sprzy- 
mierzone, między innemi zamierzoneini, tego, daj Boże,' 
nąj zbawień niejszego dzieła dla Rzplitej, potrzebami, przy- 
wrócenie praw Urzędu hetmańakiego, uciążliwością no- 
wych ustaw stłumionych, porisytaó i godne obywatełakiej 
gorliwości swojej uznau zechcą. Racz przytem J. O. W. 
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Ke. Mość by<S wyperswadowanym, że korrespondencye 
zagraniczne, je2eli jakie w tym czasie dochodasid mnie 
będą, w interCHach (]o HzpHtej ściągających sig, te, nie 
omieszkam wiernie i nieodwłoosnie komunikować J. 0. W. 
Ke, Mońci i gdyby wyciągały respOD8<łw moich, stosować 
je do rezolucji Pr2eświetQych Stanów skonfedernwanych, 
ktdrych łaskawym względom^ zasługi moje et intaminaiam 
Ojczyźnie fidem, do tych doś<j późnych życia mego momcn^ 
tów, oddając, przy upewnieniu w powszechności, należy- 
tego wielkim Ich imionom, powa^nia i respektu, wyznaję 
się byó patricuiari ftCTiwftfirfiHfi et cuUu J, O. W, Ks, Mości 
z serca kochającym bratem i uniżonym sługą, J. Branicki\ 
M. W. K. 30 lipca 1767 r. w Białymstoku^ 

Nie zapomniał wielki hetman dołączyć do powyższych 
skryptów i rachunku kosztów poniesionych na przyjęcie 
poslannikćw od chana tatarskiego, niedawno zmarłego 
Pana Sytamet Boya, którzy, od d, 6 rzerwca do 16 lipca 
1767, w BiałymsI-oku i w Węgrowie przebywali, jak ró- 
wnież postannika Assan Agi, które to kosztu, sumę duka- 
tów sześćset jeden* zip, 17 i gr. 15 wynoszące, ^ książę 
marszałek ze skarbu koronnego asygnacyą swoją wypłacid 
polcciL 

Nadesłał również z Buska akces swój do konfederacyi 
Wacław Rzewuski, wojewoda krakowski, hetman polny 
koronny^ w słowach: ^^ wolność — nad krew i życie, wiarę — 
nad wolność przekładając, dla utrzymania i od najmniąj* 
ezego u^czerbku zacho warna tych nieoszacowauych 
Nieba darów, łączę eię i przypisuję do konfederacyi gene- 
ralnej Stanów Rzplitej, w Eadomiu uczynionej, gotów 
będąc przy wierze i wolności głowę położyć, duszę wyt* 
chnąć". 

Podobny akcea nadesłał i jmó pan Stanisław Karwow- 
ski> podstoli ziemi bielskiej, po których glośnem odczytaniu 
i złożeniu do akt konfederacyi, przedstawiono do aprobaty 
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zgromadzonych list księcia marBr-nlka Racl/jwilta, do dyb'- 
sydenMw wystosowany. 

Dopiero dnia 17 sierpnia nastąpiło na scayi konfede- 
rackiej odczytanie projektu gravamin(iw i życzeń, jakie po- 
słowie delegowani, u stóp tronu Najj. Iniperatorowej, .imie- 
niem całej Rzplitej" przedstawid mieli. Ze wszystkich czyn- 
ności dot^d załatwionych, ta była najważniejsza, najdonio- 
ślejszego snacEenia, Była ona niejako symbolem zaniku 
samowiedzy w obratliijących, je^li działając, jak twierdzili 
i głośno oświadczali, wytącznie gwoli ocaleniu wolności 
RzpUtej i swobód staroszlacheckich, nie wahali się tej wła- 
dnie wolności i swobód na dotkliwy szwank nara2af5. 

Nie będzie ów od istotnej prawdy dalełdni, kto w wy- 
raSeninch instrukcyi postom udzielonej, zredagowanej 
w bombast.ycznych, pełnych przesady i górnolotności stylu 
swrotachj <iopatrzy się dyplom a ty o-zn ego manewru Rado- 
mian, któray, w taki sposób, occniąiąo publicznie wdanie 
się mocarstw, pragnęli niejako moralnie skr^powad w o- 
czach całego świata ręce dyplomacyi i ^atamowaó środ- 
ki, kt^Sreby z tak jawnie głoszoną bezinteresownością jej 
pobudek, w rażącej pozostawały sprzcczności- 

Zapomnieli w^zakżt; ni«^furtuuni dyplomaci kunfede- 
racoy, że polityka, jako sposób utrzymywania w karbach 
porządku— samowoli społeczeństw, jako środek ciążący do 
urzeczywistnienia pewnych, z góry zakreślonych celów, 
nigdy się z względami moralnymi nie liczy, le hasłem jej 
by!o zawsze i będzie — osłanianie owych idealnych celów 
idealnemi frazesamij że zatem w wytkniętym progrania- 
cie— pozba%vienia Kzplit-oj szlachorkioj udzielności i zape- 
wnienia sobie na przyszłość prawa i możności kierowa- 
nia jej sprawami wewnętrznemi — forma uniżonej wdzięcz- 
ności konfederatów za opiekę i gwarancyę, i nieszczere* 
go wysławiama bezinteresowności polityki dworów, nic 
nie stanowiła, niczego zmienid nie była w stanie. 
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,,UpraS2a<; z ylęboką uniźonością będą Ichmo^d pa- 
nowie posłowie nasi Najjaśniejsza Imperatorów^ — brzmia- 
ły raicday inaemi alowa instrukuyi ■) — aby jako pray- 
klatl i wzór potomaym wiekom, z wielkich czynów Swo- 
ii;h dąjąCi te, sąsiedzką, sojuszami i traktatami sprzy- 
mierzona z tak stateczną wspaniabroyślnoacią wspiera 
i dźwiga Rzplitę nadzą, tak, ohy teii, potomnością, sławy 
poświecony, akt sc^iedzkiej przyja^fai i łauki swojnji w dal- 
szym oświadczając i utrzymując czasie, do zupehiejju, 
Rzplitę naszą, w przywróceniu dawnej rządowi 
formy, ubezpieczeniu wolności naszych i odgro- 
dzeniu od iiieprzyjaznycli nam wszelkicbkrzy wd 
i uciakÓw naa^ych, pożądanego u8zczc4U wionia 
przyprowadzić raczyła... A jako Najj, Impera* 
torowa JMd w pomienionej deklaracyi swojej dobrotli- 
wie ogio9it3 kazała, iZ nie z innej racyi, tylko z obtitej 
przychyl nośu i i. dogadzając delikatności wolnej RzpUtej, 
to czyni oświadczenie, niczego od Rzplitej nie ż^da, żn* 
dnoj do niej nie formuje sobio protensyi, i sSe do żadne- 
go nakłonić ulę nie da ahc^h-a zawarcia [)okajut chyba 
Z kondycyą intajńtatis Kzplitej, tak w tej nieJ: równanej 
iasce nadprzyrodzoną wielkość i \v'!ipanialość duszy tak 
wielkiej wielbimy Monarchini, która, sama w sobie i źró* 
dło dobroci, i nie mając względu na ^adne własności po- 
żytki, w tejże dobroci swej zupelrją znajduje satysfakoyc, 
samem się wewnętrznem świętobliwych dziel swoich na- 
syca ukontentowaniem, godna zaiste całego światu chwał 
i życzenia Pani, aby tg nieśmiertelność w czynach, ży- 
ciem jak najdłu48zeni i prawie nieśmiertelnem, przy wszel- 
kich, jak najpomyślniejszych panowania szczęściach, naj- 
wyższy król królów jak najobficiej nagradzać raczyl"- 

Dotykając w zręcznych Trazesach sprawy Jysayden- 
tćw, którą konfederacya obiecała załatwić, bez najlżej- 
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fizego wBKoIako uszczerbku prawom i przywilejom reKgii 
panującej vr Rzplite], katolickiej rzymskiej, zwraca się 
inatmkcya do skarg na tycli, którzy „mi>o i górowanie 
swoje na ruinach publicznej chcą wystawid wolności" 
i zaleca posłom, by wyjednali u Najj. Imperatorowej 
„protekeyc i gwarancyc dawnej formy Rzplitej" i ,,o zu- 
pchiOj naił, według praw i swobód nasssych, ratowanie 
i uszczęśliwienie" prosili. 

Kończy się inatrtikcya ft-yrażeniem dziękczynienia za 
okazano ksicclu-marszalkowi, koufederacyi i staroście by- 
strzyokieniu, Brzostowskiemu, względy, wreszcio mieści 
artykuł oddzielny: , ^dziękczynienie^ za względy Impera- 
torowej na Najjaśniejszą Familię Donm Suskieyo''. 

Takim opatrzeni iiislruuienŁem wyjeuliali panowie de- 
legaci w drugiej połowie sierpnia do Moskwy, a tymcza- 
sem, od 17 sierpnia (io 3 października 1767 r, konfederacya, 
zataUYjwszy dwie polityczne czynności, a miarottńcie: pi-ssy- 
jęcie w dniu 22 sierpnia na uroczystej audyeneyi poslanni- 
ków cliana tatarskiego i w miesiąc później — delegatów ze 
strony dyssydentów, upiłrządkowala jedynie parę spraw, 
wewnętrznego zarządu dotycziicych, z których najważniej- 
szym był uniwersał, obwieszczający «o sądach generalnej 
konfederacyi". PierwfLze posiedzenie sądu konTederac- 
kiego odbyło się dnia 23 września „w obecności wiolu 
wielmożnych^ dystyngowanych w Kzplitej osób", za po- 
przedniem ufundowaniem jurysdykcyi przez I\ Andrzeja 
Witkowskiego, woźnego ziemi warszawskit^. 

Zanotowaó również należy dwie ważno uchwalj'^ w dniu 
2 pa:fdziernika 1767 przez konfederacyf wydane. Pierwszą 
stanowiło eanciium względcm podniesienia kondemnat 
i procesów z senatorów i pcjsWw skojifederowanych, tak, 
^by oprócz tych kondemnat, które w sądach naszycłi 
konfederackich wypadły, inne wszystkie, żadnemu skonfe- 
derowanemu senatorowi lub posłowi, na ten raz tylko, za- 
rzucone byó nie inogly'. 
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Drug^ uchwalą było ^mciłiim vt'zglcdem ułożenia 
sejmu, w następujących zredagowane słowach: 

„Ponieważ sejm następiyąoy pod konroderacyą odpnu 
wiad &ię będzie, a Xią£e JMcf Kudziwilf, maruzałek 
generalny tejże, prezydowad na nim, według żą- 
dań ta naszego, powinien, więc dla ułożenia sposobu od- 
prawienia się tegoż sejmu, ileże na to wyraźn^^go prawa 
nigdzie nie znajdiyomy, n\\96 chcemy, ażeby wszyscy JW, 
posłowie województw i ziem» tak Korony, jako i W, X. L, 
na dzień 3 łub 4 mieniąca tego pu^dzicrnika du tegoż J. 0. 
X, J&rci marszałka zjechawszy się i temuż prawno(5<i 
obrania swojego instrukcyami dowi<^dl8zy, ułożenie przy- 
szłego sejmu uradzili i umówili", 

Z tego wszystkiego widzimy, że konfoderacya powoli 
przyswajała sobie wszystkie cocliy istotnego rządu w rzą- 
dzie, że niep<»mna na obecność kn^la w stolicy, poważyła 
się nawet przyjąd na uroczystej audyencyi — posła chana 
tatarskiccjo... Krc^I zaniepokojony takiem zuchwalstwL^m 
HadziwJHa, wt-zwal do ciebie wojewodę inlL, Borclia, który 
się na owij audyencyi znajdował, i usłyszał od tegoż, że 
tatarzyn wprowadzonym byt na salę przez licznych dwo- 
rznn, że powitanym był przez wart^» że Radziwiłł fliedziat 
w krześle wprost drzwi, w asystencyi senatonSw i marszał- 
ków, że tatorzyiia usadowiono na taburecie i w taki sposób 
odbyło się ceremonialne powitanie, po którem tatarzyn 
wręczył Kadziwiłłowi list, zatytułowany; „A CiUurtre Jtepn- 
bUque^, Król zapyta! pułkownikri Karra o znaczenie takie- 
go ceremoniału? na co Karr (odpowiedział, że t<ł nieprze- 
sądza przyHf^łoóci, ,, ponieważ ełuży od czasu tak skonfede- 
rowarii^ RzpHtej'*. 

Radziwiłł przywłaszczył solnie nawot prawo ułaskawia- 
nia osądzonych przestępców, oo było nieslychanem nadu- 
życiem, z uwagi, że tylko Rzplita na sojmio z królem ta- 
kiej prerogatywy pm$ agffraHandi uf^y w aia^*. 
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Gdy wyszedł uniwersał w przedmiocie kursu nowej 
monety, Itadziwiłl wydal rozkaz nif^przyjmowania jej, choó, 
idaniem Repnina, projekt poprawienia kredytu monety był- 
by bardzo potrzebny. Nic yodaił się również marszałek kon- 
federacyi na rozgi-aniczenie jurisdykcyi w sprawach nuej- 
skich, i, pomimo protestu kanclerza, uważał, że wolno ka- 
żdemu — miasto pod miastom stawia<^, a mimo to nie 
będzie ono podpadać jurysdykcyi miejskiej, tylko patri- 
monialnej-.^ 

Słowem, wszystkie funkcyo zarządu państwowego 
Stawały się zwolna przedmiotem uchwal konfcderacyi ra- 
domskiejf a raczej jej marszałka, który, uważając się za wyż- 
azeyo nad kr(^la dostojnika, nie raczył nawet przez czas 
swej bytnoiSci w Warszawie 8tarad się o audyencyc u króla, 
gdyż ani nasz protokół konfederacyi radomskiej, ani też 
protokół konfedcracyi króla 'i ministeryuni, przez Szmitta 
ogłoszony, o bytności Ifadziwitła u Stanisława Augusta 
nie wzmiankuje. 

Ztemwazyfitkiem, wszechwładza konfederanyi była je- 
dynie pozorną, należała cma we wszystkiem od wskazó- 
wek potężnego Kepnina, od instrukcyj, jakie udzielał Ra- 
dziwiłłowi w każdej wa^iiejszej okoliczności, tak, że 
nawet list przesiany przez tego ostatniego do konfederacyi 
dyssydenckioj. z prośbą o przedstawienie bwoicli deside- 
rał^^w, ijył zredagowany według szematu, ułożonego 
w kancelaryi ambasady- 

O wszystkich swoich zaleceniach i rozkazach zdawał 
Repnin najszczcgótowszą sprawę Paninowi; jemu przesy 
lał oryginały wszystkich prawie dokument<5w, publikowa- 
nych w owym czasie w Polsce, i te ddkumenta tłóma- 
ozyły się następnie na język rossyjski w Moskwie, gdsie 
Panin utrzymywał na swoim żołdzie, ukrywajć^oych swe 
nazwiska, wywiadowców, Repnin był, właściwie mówiąc, 
spiritus movcns dypionmtyczuej kancelaryi dworskiej i on 
to, przepisując z jednej strony królowi Stanisławowi Au- 
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gustowi osnowę listflw, jakie winien byl wys!a(* do Impera- 
torowej, z drugiej strony, dyktował Panioowi osnowę od- 
powiedzi, jałuj królowi dać natężało. 

Te wszystkie fakta znajdują potwierdzenie w depeszy 
Panina do Repnina, z dnia 2 wrzećnia n. a 1767 >) z do- 
łączeniem odpowtcdai Imperatorowcj na listy, jakie krdl co- 
raz częściej w owym czasie jej nadsyła! i na zapewnienia 
jego — o zupełnej gotowości do czynienia odtąd zadosyć 
rozkazom i życzeniom monarctiini. 

Wynurzając prawdziwe zadowolenie z powodu po- 
świadczonej przez Repłiina pruwomyślności kriSla, Impera- 
torowu pi^wiudcza, że teraz dopiero nu»t(ipi)a diwila cd- 
powiednia dla nadania korespondencyi z króJem cłłarakte- 
ru bezwzględnej otwartości i szczerości- [Jecrm Ic mmiini 
arriuK dc rcndre d noin' con^^yoTutance t^mfe l^cu^^riure H fintimii^, 
Ztemwszystkiom ostrzega, że takie usposobienie tak długo 
jedynie trwać będzir, o ile po&tępowunie króla nie zmusi 
jej do odstąpienia od dmyi pojeditaw<jzej. ItaUzi przeto krd- 
lowi, 8tosowa<! się we wszystkicni do woli Repnina, który 
lepiej jest od niego poinformowanym o warto^i 
tycli, co flic oświadczają z gotowością swyoli usług. On to 
bgdzie mógł byt' pomocnym królowi w wyborze osób, za- 
sługujących na odznaczenia i nagrody^. 

Z depeszy wzmiankowanej płynie nadto dowdd, żo 
przyjęcie posłów konfederacyi w Moskwie nio miało się od- 
znaczaó (wbrew temu, co o tcm dotychczas głoszon'>) wy- 
jątkową uprzejmością i wyafawnością. 

Panowie delegaci nie zn&le^li dla siebie ani oddziolnycli 
apartamentów, ani powozów. Udzielono im tylko funduszu 
na przyzwoite utrzymanie, O Kossakowskim wyraża się Pa- 
nin „że za pośrednictwem tego „kanału" wdrażaó l^ędzie 
Radziwiłłowi myśli umiarkowaiisztł" i zapewnia, że dobremi 
stowamit a, w razie potrzeby, i groźbami, będzie sig Sta* 
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rai zjednać posWw dla sprawy. Tymczasem zaś przesyła 
Radziwiłłowi list i order B, Andrzeja, z obietnicą, że po 
śmierci Massalskiego nie minie go litewskie hetmaństwo- 

„Dobrzel JW- Pan uczynił — pisze Panin do Repnina 
skłoniwszy konfederacyę do wysłania listu do dyssydentów, 
lecz ponieważ nie wiem, czy takie wezwanie dostatecanem 
jest dla nadania konfederacyom dyssydenckim charakteru 
równouprawnionych, w taki sposób, by one mogły ze aobą 
traktować, jako równy z równym, dla tego, proszę W^yba- 
czyd mojej niewiadomości i objaśnić mnie, co do tego, na 
czem mianowicie polega połączenie -się obu konfederacyj 
kaCotickicb? Czy złączyły się oue w jedno ciałp, pa^ jednym 
marszałkiem, lub też, czy pozostając każda w swojej odręb- 
ności, nie wtrącają się wzajemnie, jedna — do jurisdykćyi 
drugiej, tak, że dekreta konfederacyi koronnej nie mają 
waloru na Litwie i na odwrót? 

„Bardzo Jej Im perat orskiej Mości przemawia do prze- 
konania pogląd Pariski, na który zgadza się i król, by 
uchwałom przyszłego sejmu nadać charakter formalnego 
traktatu i by wszystkie te uchwały poddać pod gwarancyę 
Imperatorowej", 

Kończy Panin zaleceniem księciu-posłowi, by oświad- 
czył komu należy, iż gdy honor i dostojeństwo Monarchini 
nie pozwalają zatrzymać się w rozpoczętej na korzyść djs- 
sydentów akcyi, dopóty, dopóki zupełna równość przyzna- 
ną im nie będzie, przeto, na wypadek bezowocności usiło- 
wań polubownych, przystąpionem zostanie do użycia prze- 
ciw opornym środków wyjątkowych ')• 



ij Sbam. T. XXVII, Nr. 156:i 



SSS^S;-i«l 



^iffffi^^ffffff^^'^ 



ROZDZIAŁ. XXVI. 

Ptibyt poslćv konfećrr«cki<h w Mołkwie. — Posłuchanie u Panina. — Pnemowa 
Wic[hoE'»llego. — Objetcy« pr^ectw pnjrulemu Mjmowi, — Prośba c )(go oót^ 

eifltiie. — Odpowiedl Pjinln* - Warueki ugody. - Inwckijwy pn^e^w bJikupowi 

SoICrkowl. — PI Ul! — lut PiniMi do Rtpniu. -- OotTe nóy, — Po^csM o spi- 
sku przeciw krOlOY^i -- Intrr^i posl4w. — Zich^ty PAnlna doar^l^lcw^nL* Schyka,— 
K«#xlA podj^ci« paslów w Moskvi«. ^ S^raw9£iiari1« poatanc dd Wu«qwy. -- Pro- 
jells trakUiu gwarancyincg^. - Cffografny poJplick Po-lotkic^o. — Dwie uch^a^ 
konf«d«r»ki4. — O mareuJku konfederacji ]itewskle| — Woj*k> rostyjikk ananf im 

prf)r)ACleUk:c 




otychcŁasowo opis}' bytności delt^yatdw kuiircdt'ru- 
ckich w Moskwie i narad jakie tamże mieli z mini- 
strem Paninora, oraz audyoncyi u Imperatorowpj, 
dokładnością iiie yrzeszą- Wo(łłnu nowyoli niateryaMw 
źriidłowych epizod powytftezy odbyt mIc w waninkftch na- 
stępujących: 

l*j wrseiniŁŁ v, s. 17CT prryljywfixy do stolicy Rossyi 
dawno wyczekiwani delegaci 20 września zawiadomili 
o Bwym przyjeździe Panina i prosili go o wyznaczenie im 
terminu do pierwszego posłuchania. Termin ten wyzna- 
czonym został na dzień poniedziałkowy. Zgłosili się do 
Panina; WieUioraki, I^łtocki i Oaaoliiiski z feckretarzein 
posełatwa Kossakowskim. Pociej, z powodu nagleyo ataku 
podagry, zatrzymał się w drodze. Po zwykłycli obustron- 
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nych powitaniach oświadczyli delegaci, it wobco blizkiego 
jujb teniiiiiu sejmu, pragnąc tikoi'zysUii5 z u£a60Wtij nieobe* 
cności Injperatorowej w Moskwie, i ze zwłoki w przyby- 
ciu Pocieja, bardzoby życzyli sobie, by im Panin użyczył 
godziny czasu dla prywatiioj narady, ra którejby mogli 
wyluszczyd okoliczność pewną, ni(*zmiernej wagi, poroau- 
mioć się poufnie z ministrem i o rezultacie tej narady do- 
nieść bezzwłocznie ktiufcderacyi generalnej^ aby już na- 
stępnie żadnych wątpliwości co do wzajemnej wymiany 
myśli między stronami nie było. Panin wyznaczył iin ów 
termin, na ktrtry, z wyjątkiem Poci^ya, wszyscy delegaci 
przybyli. Rozpoczął Wielhorski od wynurzeń ucaud 
wdzięczności ze strony konfederacyi, za okazaną jej przez 
Imperatorową łaskawość i opiekę, następnie wyjąwszy 
z kieszeni karteczkę i trzymając ją przed oczyma rozpo- 
czął mowę od tego: ie przywódzcy konfederacyi nic mogą 
uważać naznaczonego spjmu za odpowiadający icb ity- 
czcniom, a nawet widokom Jej Imperatorskiej Mości, z na- 
stępujących powodów; 1. SŁe w uniwersałach królewskich 
zwołujących sejm mowa jedynie o sprawie dyssydenckiej, 
bez żadnej wzmianki o wprowadzonych do konstytucyi 
ich ojczyzny, naruszających prawa i swobodę obywateli, 
zmianach, o czem przecie wyraźnie wspominała deklara- 
oya Imperotorowej i sam miniater Panin, stawiając ten 
punkt na równi ze sprawą dyssydencką* 2. Że ów sejm, 
wbrew wyraźnej Molijej Imp. Mości, nienazwany sejmem 
pad/icaiionift co, w rzeczj'^ samej, etanowi jedyny cel usiło- 
wań konfedemcyi- 3, Że ani jeden z generalnych mar- 
szałków konfederacyi, z pomiędzy których, koronnemu 
niarrtzalkowi Radziwiłłowi należało by powierzyć laskę 
marszałkowską przyszteyu sejmu, nie został wybra*- 
nym postem na sejm i dla tego, według praw Kzpłi- 
tej, nie ma prawa uczestniczyć w obradach sej- 
mowych- 4 Żo wiadomem jest ministrowi, iż bardzo 
wiele sterników udzieliło swym posłom instrukcyj zupełnie 
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prteoiwoyoh — og(51nej, skutkiem c£ego» niema widoków, 
by na sejmie osiąjjniętą była więkazodó głosów, konfede* 
racyi przychylna. 

Mając na względzie przytoczone okoliczności, nio mo- 
ftnn hy<^, zdaniem Wielhorakiego, zadowolonym, z obe- 
cnego Bojmu i dta tego kanfederacya przez delegatów 
swoich wnosi ?-ądanie, aby^ albo ttejm powyższy uniewa- 
2nid i wyda(i uniwersały na sejm inny, padficarhnh^ lub też 
aby po zebraniu się niniejszego, natychmiast go zalimito- 
waó, z wyznaczeniem nowego terminu, i z postanowieniem 
nal^ytegn czasu dla przygotowania umysWw, w duchu 
pożądanej zgodności- 

Paiiin wysluciml spokojnie tej przemowy i oówiał^lczyt 
delegatom, że żądania konfcderacyi poczytuje za waane^ 
it może je przyją(j jedynie do wiadomo&i, celem przedsta- 
wienia Jej Imper, Mości, lecz o tyle tylko, o ile będą przed- 
stawione na piśmie, gdyż ustne konsyderacye uwzględnio- 
nomi byd w tym wypadku nie mogą. . „To wynurzywszy 
w charakterze ministra — pragnę — ciągnął dalej Pa- 
nin — prywatnym i poufnym aposobem wyrazić szczerze 
i krótko 8wój pogląd: że znając niewzruszoną i stałą wolę 
Jej Impen Moście aby sprawa dyssydencka załatwioną 
aostała w sposób odpowiadający godności jej korony już 
na obecnym eejmio, ni© mogg zataió przed Panami, że nad- 
spodziewane ich żądanie unieważnienia tcjo Kijmu, nazna- 
czonego przez Jej Imp, Mość jako termin ostateczny speł- 
nienia jej woli, musi się okazać Imperatorowej jedynie 
jako wybieg i dwuznacznośó w postępowaniu ge- 
neralnej konfederacyi i jej delegatów. Z togo tei po* 
wodu radzę Panom, byście dla odwrócenia od siebie tak 
szkodliwego mniemania i przywrócenia sobie w pełnej 
mierze zaufania Jej Imp. Mości — starali bię przygotowfuj 
przywódzców konfederacyi do tego, by, z chwilą ze- 
brania się obecnego sejmu, wybrani byli dele- 
gaci, do traktowania z posłem pełnomocnym 
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Repninem o wszystkich sprawach, tak dyssy- 
clenckiej, jakotcż i o innych państwowych, 
i aby w trakcie agnitowaoia się owych per< 
trak tacy j\ sejm był zalimitowaDy, cetem na- 
stępne go przyjęcia i zatwierdzenia w fizys ta- 
kich punkt<!w ugody, bez rozpuszczenia wsze- 
lako posłów ziemskich do domów". 

„Dając taką odpowiedz — donosi dalej Panio Repoino- 
wi — miatem sposobiiośłi poru8»y<5 także i sprawę zachowy- 
wania się biskupa krakowskiego, wojewody kijowskiego 
i marszałka nadworiif^yo koronnejjo; lecz wszyscy delegaci 
zapewnili mnie, że zupełnie nie dzidą zapatrywania się i po- 
stępków tych osobistości, g<łyż sanii stosują się wyłącznie 
do wskazówek konfederacyi, a już przedtem uznawali 
wszystko lo, com powiedział, za słuszne, sprawiedliwe 
i najbardziej odpowiadające celowi, i cieszą się, że obecnie 
zuajdiyą stwierdzenie togo trybu postępowania, w słowach 
moicłk. 

„Wiem, że z takim rezultatem wysłali ju£ swego goń- 
ca do Warszawy, (Jzynic i ja toż samo, pragnąc aawiado- 
mió Pana o wszystkiera co tu zaszło, a żałuję, że przybyły 
tu goniec Wasz, Bogatyrew, nie uprzedził mojej rozmowy 
z delegatami^ nie miałem bowiem czasu odczytaÓ przedtem 
Wasaych depesz, lecz cieszę się, widsąc, że się nasze my^li 
spt)tka!y. Kwesty^ rozpuszczenia posłów du domu nu czas. 
limity sejmu — zostawiam zupełnie uznaniu Waszemu. B^- 
dą oni mieli w tem nowy dowód naszej dla nich względno- 
ści, byleby tylko rozpuszczenie to nie przyniosło nam szko- 
dy- Ztemwszy&tkiem, rozpuszczając posłów, zatrzymaj 
Pan przynajmniej ich przywódców, w takiej liczbie, aby 
mogli być wkluczeni w komplet pełnomocnych komisarzy, 
do traktowania z Wami, i aby tym sposobem pozyskać mo- 
żność wyjednania zatwierdzenia układu na sejmie". 

Do powyższego listu dodał Panm postscriptum, z nastc- 
pującomi ważnemi zleceniami: 1. Użyjcie możliwych śród* 
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ków oględności, aby przez wstrzymanie sejmu » wewnętrant 
nasi przeciwnicy nie wygrali na czasie i nie przewlekli spra- 
wy do wiosny, by dać sposobność zewnętrznym nosaynł 
rywalom do zastanowienia q\q i zaniepokojenia nas... Ła- 
twiej przcdw nieskończonej sprawie coA prKcdeicwziąć, ani- 
żeli przeciw ostatecznie załatwionej. 2. ^Szuja", (I^ittr/f 
biskup krakowski, już obecnie sam dal powdtl do areszto- 
wania go i trzymania pod kluczem. Jeśli do togo przyjdzie, 
możecie skorzystać z jego okólnika do sejmików, w kt<5rym 
podniecając naród, przekręca słowa uroczystych dekiaracyj 
Jej Imp- Mości i t^m samem obraża Jrj uczucia i sposób 
myślenia... 3. Wlaśoiwicj będ/ie odstąpić od wprowadzę* 
nJa naszego archireja do senatu, aniżeli dopuńció doó unie* 
kich, gdyż to pierwsi !iaruszyciele naszych traktatów z Pol- 
ską i odszczepieńcy* Ustępując ż^jdaniu króla, (^o do wzno- 
wienia kar na odstępców od panującej wiary, należy pomi- 
nąć w tem unitów. 4, Proszę was o wyjednanie na przy* 
sziym sejmie indygienatu bzIuuhecŁwa polskiego przyjacie- 
lowi memu R Solmsowi, ministrowi pruskiemu, 

„A teraz pozwólcie, drogi przyjacielu, że wynurzę prze- 
konanie, o niesłychanie wninem i krytycznoni Wa- 
szeni położeniu. Niemniej wszakże polegam na stało- 
ści Waszego ducha i Waszym rozumie, Bgdą one n^Ie- 
pszymi Waszymi doiadzcami, wobec fanatyzmu, lekkomyśl- 
ności i nieszczerości panów- Polaków '). 

W cyfrowanej depeszy wysłanej do Repnina w d. 2 
września v- s. 1767, puiikta: co r!o wprowadzenia arcliireja 
do senatu i wzmocnienia kor na odstępców od pani^'ąGOJ 
wiary katolickiej, poddam? aą bliższemu rozbiorowi. Cha- 
rakterystycznym wszakże jeat ustęp końcowy owej depe- 
szy, napomykający o obawach Kepnina, by przez głośne 
oświadczenie się króla na sejmie nu korzyść dysydentów, 
nie narazić jego osoby na zamach ze strony fanatyków. 
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„Z uwa<ji ua zaślepienie właściwe narodowi piilskie- 
Dou — pisze Pariin — taki objaw szalonego fanatyzmu jest 
możliwy. Uchowaj Boże, by się takie niesaczęźcie nie wy- 
darzyło, lecz gdy zupełnie ręczyć nie podobna, czy się nie 
znajdzie podobny wyrzutek ludzkości, to, na taki, broń Bo- 
że, wypadek, Jej Imper. Mo.ść upoważnia Pana do prayję' 
cia wszelkich Środkdw wykrycia sprawców zamachu i do 
należytego ich xa taki czyn ukarania, do utrzymania ko- 
niecznego porządku, celem okazania światu, w Jaki to spo- 
HÓh uczucie IiidzkoF^ci Jej Impera terowej Mostki JBSt obrażo- 
ne czynem, mogącym okryd cały naród polski na zawsze 
niezatartym piętnem haiiby. 

„Mówiąc o królu^ powiem Panu to, co powiedziałem 
przeciwnikom jego (delegatom kanfederacyi!), pragnącym 
w złości swej - odjąó mu prawo rozdawnictwa 
u rzędów i nagród, a przytem wyłączyó jego krewnych 
do 4-Q0 pokolenia od wszystkich minia te rya Iny eh i het' 
luaitakich urzędów, aby raz nu zaw&zo porzucili t^k2e głu- 
pie i złośliwe zaclicienki [uidomijja i rłostnj/ja zatietX gdyż Jej 
Imp, Mośó nie zniesie takiego naruszenia konstytucyi, której 
obrona jest jej zadaniem '), 

„Zgadzam się na pogl^^d Paiiski, aby w spełnieniu by- 
czenia króla i dla doprowadzenia Rzplitej do zwykłego sta- 
nu, rozwią/.uó generalną konrederacyc, z chwilą, gdy na 
sejmie — sprawy; dysaydentów i obalenia wszelkich przez 
Czartoryskich wprowadzonych nowości, załalwionemi zo- 
Htaną, alłłowi^m opróoz powyższych apraw i wyznaczenia 
przez Rzplitę nowych i podatnych dla interesu naszego 
państwa komisarzy, nie ma żadnej w utrzymaniu dalszem 
konfedoracyi fila nay korzyści i potrzeby, a tylko próżny 
kłopot i wydatki**. 
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Następują z kolei wynurzenia Panina o przywódcach 
koiifedcracyi i o nadaniu ira orderów S. Andraeja, a dalej: 

„Za nadesłanie mi korespondencyj biskupa krakow- 
skiego i innych, z hr. Wielhorskim prowadzonych, bardjso 
flzickuję,. • Teraz, gdy już -łolrowfltwa" [panini) pomienio- 
nego biskupa przekroczyły wszelką miarę, i gdy już ma- 
cie pozwolenie użycia przeciw niemu iirodk<Jw 
przymusowych, oczekuję niecierpliwie wiadomości, co- 
śoie » nim uczynili? a zdaje mi się, 2e już czns^ dać za jego 
pośrednictwem innym fanatykom nauczkę i wsadzili Je- 
go Wielebnośd do kozy- Na usprawiedliwieni© czegO, 
możecie użyć oburzającego jogo uniworeatu. Mniemam, że 
gdy ów pierwszy i yltfwny buntownik uśmierzonym zosta- 
nie, to zaraz slulą uszy jego naśladowcy; inaczej bowiem, 
rozpalając się coraz więcej, wyjdą ostat^?cznie ze w&zelkich 
granic przyzwoitości. Po wzięciu biskupa do aresztu, 
są d z ^, że będzie n aj odpowiedniej, dla rzucenia po- 
strachu na jego zwolenników, wyełaó go pod na- 
leżyta strażą na Litwę, do gcucraiu poriiczn i ka 
Nummersa i osadzić go w Slucku, lub w innem ja- 
kiem, do ks. tiadziwilła nałeżącom mieście, przez co ów 
książę tom więcej poczuje się w obowiązku, trwad dalej 
po naszej strome '). 

^Chociaż biskup kamieniecki przyplątuje do bredni 
swoich dwór saski, lecz bacznie obserwując postępowanie 
tego dworu, a także jego ministrów, nie można twiordzió, 
by ów dwór przyjmował jakowyś udział w bredniach bi- 
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t^kupa. Tak więc wszystkie u was dziejąca się tjłufjstwa 
i lotrowstwa {duracsestica i pMm) należy kłaść wyłącznie 
iia rachunek biskupów i ich zwolenników, między któ- 
rymi, nic ostatnim jest, ile si@ zdaje, i goś(^ nasz, 
P. Wielhorskt, chociaż na pierwszej naradzie głosił się 
wyfinawcą moich przekonań. Ztcmwszystkiem, bacznie 
tutaj śledzę jego poet^pki i postępki j(^^o ŁuwarzyBssy, 
^y 6i@ przekonać^ o iob dwuznaczności'', 

„Wczoraj mieli oni tutaj publiczne swoje audyen(^e 
i mowę Pocieja, wypowiedzianą w jgzyku polskim, i na- 
szą r.a nią odpowiedz, załączam tutaj w kopiach. Na 
utraymanie wyznaczono im tu, oprócz pomics^ikania, po 
tysiąc rubli na miesiąc każdemu, a oddzielnie po dwie- 
ście rubli na ekwipaże, których, dla ich braku, nie można 
im było dostarczył'^ z wozowni dworskich". 

Kończy uwagami, co do postępowania z Turkami, 
„których trzeba za pośrednictwem Obrezkowa ciągle uspo- 
kajać" nadto donoBi o listach królowskicii, ostatniemi dnia- 
mi nadesłanych. 

W post Bcriptum donosi Panin, iż otrzymał depesze 
Bepnina przez gońca Wiakowatego, lecz 2e jeszcze nie 
polecił przeloźyó na j^^zyk rossyjski annesów dołączonych, 
że wezwał do siebie Wielhorskit-go, aby ten przez gońca 
starał sig uśmierzyó biskupa Sołtyka ^l^cz — nadmienia, 
sądzę, że aresztowanie jogo Prze wiel©I>ności, po- 
zostaje najskuteczniejszem lekarstwem*" *). 

Osnowa relacyi z posłuchania delegatów u Panina, 
przesłanej do Warszawy przez jej członków, odczytaną by- 
ła na publicznej eosyi konfederackiej. 

„Weszliśmy w nogooyacyę nad pierwszą materyą Ijmi- 
ty i annihilowania sejmu — pisali delegaci w raporcie z d. 
24 września. 
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„Opowiodscit^liśmy iiaszt^ rncytr, mając one na pi4mie^ 
"W ręku, abyśmy ich nie zapomnieli, według noty osobliwej' 
przyłączonej. Graf Panin, wysłuchawszy onych cierpliwie, 
odpowiedział ze szczerością, że te trudności są dla niego 
nowe, kt(iryc!i się nie spodziewał, a jakoście się W. XL Pa- 
nowie przygotowali do reprezentowania onycli, tak rzecz 
jest sprawiedliwa, abym żądał podania ich na piśmie, tak 
dla odpowiedzenia na nie yraeane. jokot^ź^ ahym mógł ją 
pokazać Najj, Im pera torowej IMci, abyśmy do Jt^ decyzyi 
one oddali, 

„Odpowiedzieliśmy, że ta nota tylko dla naszej pamię- 
ci jest napisana i nie może być do prezentowania agodna, 
przytem, ±e czas nie wy»taro:cał do napieania na czysto, do 
prezentowania jej JM. Panu, abyśmy odpowi^jdsf mieli przed 
zaczęciem sejmu, ale lo niejcat dla uniknięciu dania na pi- 
śmie racyj, które nas tyle trwożą o sukcesie tego sejmu^ 
z malej gruntowności* którą trzeba rozumie*; o tym sejmie, 
z przyczyny ilhcaliłoti^ która, w nielctórycii okolicznościach 
jest w ten sejm wprowadzona wzylędom ]iruskiej prowin- 
cyi i innych sejmików, niemniej obrania poałów, podejrza- 
nych patryotoni- Nasze racye nie były przyjęte za takie, 
jakoweśmy podali, ale jako same wybiejji, dla opóźnienia 
sejmu i dla eluzyi żądań dyssydenf^ów. 

„Tli .)W. Graf expIikowal się, ie woli mówić jako przy- 
jaciel, niżeli jako minister; powiedział, jak wiele i do jakie- 
go punktu ten interes tyka serca Iraperatorowej Jejmości, 
w którym dyskursie tak zaszedł daleko, iż nic wstrzymał 
się powiedzieć, iż od śmierci króla ostatniego interes dys- 
sydentów ujął za serce Imperatorową IMó, nie mniej jako 
i elekeya króla i że aic przeciągał przez złą wiarę, tych 
osób, któro najwięcej wdzięczności (mówiąc szcze- 
rze) I mpera torów ej Jejmości powinne byłyi że Im- 
peratorowaJejmośd, mówił dalej Graf Panin, przedsiębie- 
rze prawo protegowania interesu dyasydentów przez pra- 
wo publiczne, które autoryzowane traktatami, ale nie czyni 
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tego dla rozgaerzenia ich religii i aby czyniła prozelitdw, 
ale jeJynie dla podźwignienia oprymowanycb. Jestto kon- 
atytucya rundamentalna Hzplitoj» żq każdy szlachcic powi- 
nien eic ctoszyd rtSwnośctt^ Deklaracyo Najj. Imperatoro* 
wej JMci i Hsfc Jej ministra explikuje się w tera pt}gUivt. Je* 
ieliś WPan czyta! z attencyą (obracając te słowa do J. Pa- 
na Wielhorskieyo) nie znalazteń WM- Pan tam nic oboj^'- 
tnego; zteniwszystkiem książę biskup krakowski wynalazł 
sposób ttomaczenia togo, po swoji?mu. Bądźcie WPanowie 
wypemwadowani, że Imperatorowa JMć niechce niejako 
tylko uszczęśliwienia Narodu, i że niema innego interesu, 
jako — ten Naród poatawit; w do3konal<ij spokojności, 

„Odpowiedzieliśmy, że nifldj^śmy nie Wi^tpili o czysto* 
4cT intfinnyj Imperatorowej JMci- Daliśmy już tego próbę 
przez nasze konfederacye^ które się prawie jednego dnia 
stały. Pokładamy wysoką nasza nadzieję w Najj. Impera- 
torowej Jejmości. Trzymamy się zupełnie Jej dcklaracyi 
i lislu JwPana, Chcf^my \ść p^-uui^r ią droga, kt<5ra nam 
jest w nim ukazana i że rzetelnie chcemy tak postępować, 
wzięliśmy wolnoóó reprezentowania WPanu, że sposób t«- 
go sejmu determinowany, jeBt absolutnie oddalony od su- 
spicyj, abyśmy cbcieli czyuió eluzyc dyssydentów. Niech 
ich interi?8 będzie zaraz i nieodwtocznie traktowany i razem 
nierozdzielnie— poprawa praw naszycli fundamentalnych. 

„Graf Panin odpowiedział, że książę Repnin jest auto- 
ryzowany do traktowania z Nacyą we wszystkich 
punktach, ale że ten sejm nie może byó odłożony, bo 
by interes dyssydentów posKecl) w prolongacyc. Wzglę- 
dem uniwersałów uznał, żr mogły byó poróżnione, jako- 
też instrukcje królewskie na sejmie wydane, ale jest ap- 
parencya, że książę Repnin nie miał tyle kredytu u dwo- 
ru, aby je inógl odmiejiió, Ztemwszystkieni, jako to są 
małe formalności, tak nie mogą (jak rozumiem, nie wie- 
dząc z gruntu praw WPanów) uczynić^ sejmu— nie legal- 
nym"- 
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„Zaczęliśmy iridwid, że Ui Toniialnośii nie obserwo- 
wana może tylko (sprawió powód) niekonformowania się 
do deklaracyi Najj. Impera torowej Jejmości i poniżad w ja- 
kowym sposobie konfederanyc, Alo książę Radz;iwilt, jako 
marszałek konfcderacyir nic będąc obrany podeni, aby 
miał podnosić laskę sejmową — ta rzecz nieprak ty kowana 
jeszcze jeal dotąd i ktłJra moie, podubnu, prędko czy 
póino» dać pretekst— do obalenia tego wszystkiego^ co na 
tym sejmie postanowione będzie. Nasza myśl była, dalej 
m^^wilińmy^ ^.e <t]a nniknienia ^atrudnic^nia Apjmii i dyssen- 
syj, któro niechybniL* pvzypaś<i mogą. aby konfodcra- 
cya deputowała komisarzi^w, dla uregulowania 
razem, w sposób traktatu, z intereftująoą się do 
usBczęśUwienia naszego Potcncyą--interea dys- 
sydentdw i poprawienia absuum w nowych pra- 
wach, które prowadzą do despotyzmu, i aby, uło- 
żywszy wszyatkiu puiikla do upodobania Impe- 
ratorowej Jejmości i naszego Narodu, sejm wszy- 
stko aprobował Przez ten sposób nie tylko by się 
uniknęło zatrudnienia, o klórem wyżej mówiliśmy* ale tcfc 
bylibyśmy bezpieczni o sukcesie nieomylnym, tak w inte- 
resie dyssydentów, jakoteż w rest-abilicyi praw naszych, 
aa co teraz ujK-wuiii nic możemy, nietylko z przyczyny 
instrukcyj przeciwnych interesowi dyssydentów, ale tea 
Z wielości posłów partyi przeciwnej. 

„Graf Panin deklarował zatem, że sejm powinien no- 
mlnowaó komisarzuw, do traktowania z k»i^'ciem Repni- 
neni we wszystkich sprawach generalnie i że przez ten 
casaa może byó sejm limitowany, ule nie zniszczony i upe- 
wnił nas pciiiike, że się ten sejm nie skończy, dopóki pa- 
tryotowie satysfakeyi mieó nie będą, 

„Powtarzał nam nierajc tę deklaracyę, nakoniec po* 
wiedział, że się zgodzimy na rezolucyę i oraz nam reko- 
mendował, abyśmy insynuowali naszym przyjaciołom, aby 
się sejm zaczął. 
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»,0(lezwaliśmy się na to, że od pcKJzątku naszych re- 
prezentacyj soHcytowaliśray jeden z dwóch punktów, to 
jest, albo liniitowad, albo eejm annih]lowa('^ Daliśmy ra- 
cye na te ob8d\va punktu i zdajemy się na wybranie 
onych — na Najjaśniejszą Imperatorowc. Jejmość. Nie za- 
sadzamy sig w drugira^ tylko dla uniknienia, ażeby wina 
naszych nieprzyjaciół, których, jest dość wielka liczba na 
tym sejmie, nie padta na nas. Asekurujemy JWPana, że 
oznojmifimy konfederacyi tęż Bamą dccyzyc i że jesf^łśiny 
bardzo kontend, ćeŚmy otrzymali jeden z artykułów, 
który proponowaliśmy". 

Powyższa relacya przysłaną była na ręce Prymasa 
Podoakieyo, który od siebie dodał w końcu jakąś uwag@ 
do wiadomości konfederacyi, cyfrowaną umówionemi 
znakami: 

^Lecz — nadmienia protokół — konfederarsya, lak 
CyFrów li8tu> jako też cyfrów J. O- ksiciria Jeg. Prymasa 
decyfrowaó nie potrafiła, dta oraylaeoo cyfrowania" ^). 

Dwiema jeszcze ważnoini uchwałami zaznaczyła aic 
8caya konfederacka- 

Jedną z nich postanowiono: by ,,mając konsyderacyc 
godności JW. Pana starosty bystrzyckiego, marszałka 
generalnego konfederacyi W. X, 1 j. na nastcpuj;(cym sejniip, 
przerzecsony marszałek, prey J, O. marszałku gen. kon- 
federacyi koronnej i przyszły m sej niowym marszałku, 
miał obok, po lewej stronie, fiMhtm swoje, not* pratjudicandt} 
jednak dyrekcyi sejmowej J. O. księcia Jegomości, mar- 
szałka genpralnej konfederacyi koronnej, tylko prc soio gra^ 
du ttii/nitaiis mareschatcahs to miejsce naznaczając". 

Drugą zaś uchwalą podniesiono wojaka roesyjakie 
w Rzplitej konsystująco, do godnodci f^poaitkowych 
i prawdziwie Narodowi po mocny cli*'. 



9 B^kop. MatuBEOwica. 



HOZDZIAŁ nwn>ZiE&TY EłZOftTT. 

To ZDac:«4ce sanciUan brzmiało dostowaie jat nast^- 

pPoniewai wspaniale i dobroczynne wsparcie Najja- 
Mniejszej Imporatorowej całej Rossyi, WBzystkich og(51nie 
wspcSIobywateltfw naszych pomjćlnoćii i nieomylne 
gotuje usnczęśli wienie, przeto na oświadcsenie nie- 
skończonej wdzięczności naszej, wojska itjZe Najjaśniej- 
szej Impera torowej JMci całej Kossyi — za posiłkowe 
i prawdziwie Narodowi pomocne, póki konfedera- 
cya terai(niejs7-a trwnó będzie^ uznajemy, wszystkich 
zai5 tych» klórzyby się sprzeciwiać? im ważyli^ 
albo w nieprzyjacielski sposób postępować so- 
bie z niemi zuchwale śmieli, za nieprzyjaciół 
ojczyzny uznamy i, według rygoru prawa i po- 
wierzonej nam mocy, sadzie! ich i kara(J bę- 
dziemy** ^). 

Ta ostatnia uchwała była wymuszoną na konfedera- 
cyi przez ks, Rcpnina, pontmva& w ludności warszawskiej 
ujawiło się niezwykle wrzenie, spowodowano wieścią, że 
sejm nadzwyczajny odbędzie sig pod straią wojsk rosayj- 
skich< Zażądał nadto llepuin, by konfederacya unieważniła 
przysięgi, 'złożone przez posłów przeciwko aktDwi konfe- 
deracyi, lub tcź, aby takich posłów wprost wyłączyła. 
Na te ostatnie wszakże propozycye konfederacya nie zgo- 
dziła się, porwana (jlosem protestu posła, Franciszka Dzika 
Koi^^uchowskiego, cześnika poznaiiskiogo. Byłto jeden 
K gluśuicjazych, jak się Solowiow wyraża ^jkrzykaczy" 
iAntcnnoii)'} ud dawna już na nieyu piaatun Radziwiłła i Re- 
pnin aagięli parol. Dla tego, gdy mimo przestróg, by sip 
zachowywał spokojniej, iCcżuchowski nie ustawał w opo- 
aycyi, polecił go Rppnin aresztowało. WychofIzqcegn z i>a- 
łacu Uad^tiwiłiów zatrzymano i odesłano do pałacu BrUhlo- 
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wskiego a następnie wywieziono z zawiązanemi usty do 
Radzynia. 

Była to, po incydencie z Czackim, dalsza próba przy- 
musowych środków, zamierzonych przeciw nieposłusznym 
konfederatom, próba, która niebawem na szerszą miała 
rozwinąó się skalę. Charakterystyczna wszakże, iż proto- 
kół Matuszewica, zkądinąd dosyó szczegółowy, o zajściu 
z Kożuchowskim nic nie wzmiankuje, jakkolwiek był to 
wypadek głośny i do tego stopnia ważny, że o nim nico- 
mieszkał zlożyó Repnin do Petersburga dokładnego ra- 
portu '), 



KONIEC TOMU riEltWSZEGO- 
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A N N E X A 

DO TOnU PIERWSZEGO. 



Manifest 

djMyd^atciir wlfilko* I niałnpoUkłcIi, oraz pniKkiHif 

<Vli»ZKPDy V Toruuiu 91 niAru 174T r. 



M/. Ryceratwo ! Obywatele Kr6l PoLs, djraiiyddnci. w oHtAlntoJ 
niesEozc^cia widząc sEc toni. ktt^re, prewencya 1 lawzl^to^ó Ziftmianów 
ku Zi^miiknom, dohrego tichyliwizy związki Obywatelstwa, da oczywistą 
przyspiesza zgutc I upadek, tak dalece^ to tle tylko byto sejmów, czas 
nieużyty od roku 1717 mlarki^ąc, po tyle kroć razy niewłnnobć na ce] 
potworzy, slorzeczeniu i uciskom amulnle była wyittawiona; jako tedy 
w powfiZMbno^ol sprawiedliwość 4wi<;tu. pt-aw4^Ea Doskiem i prz}Tod£oneci 
zaasczycoDa, pokrjtywdzotila Żadnego nie duzwaU. tak ustawicznym 3«trO' 
ekan) pno^tadoiranlem, w uciąŁlłwoścIadi n^oz^ch, do t«J udajemy slij 
twierdzy, kLćrą. i)6^ i pr^wo, krzywtiij cierpiącym, dla utdonla się w&roje. 
i jaJco mlejaoo skazuje iicioczki. W tej tedy upr.iwledUvoEicł opu^t^ozorni 
1 ial^m wckróil prxera£enl. «w<:ije jedyne zai^adiLw^zy zaulanie, aolonny 
Łen, prs«d Dogienip serc nasiych ilwiadkiem i całą N^. Riplltą, sanaaimy 
Manlfeal. ste nie z zapału zloścŁ jaki^, ale z powodu raczej dt^mującego. 
im daLvj. tym bardziej, umartwienlanaszeso. do tej przymuszeni je^teśmr 
resotucyi, gdy iiilaj;t<j polepszenia kondycyi naszej, tak zostaliśmy na 
Sejmie ostatnim obarczoni, £e,opróc£ Inwektyw przeraźliwych, exprobra- 
cyi niemocnych i w wielu etosach z obelgą obmówipik uprzykrzonych, 
nadzieja pomyślnicjszcj cało odjęta wytuacyi. W tej tedy, cierpliwość 
przewylnającej, krzywdzie, prote6tiiJemy b1q przeciwko twardej najprzód 
konatytucyi pod tyt: Wiara św. katolicka 1 osobliwie Zal wynurzamy 
eprawlcfdliwy nud zttiyclom Łtłrniinów w tejżo k^nstyU Dleswyc^ajnych. 
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nUnowIcIf: „Chcąc Jak &»JciunŁov&kj; V*iar< &yr. Italolicką pizcciwk^^ 
Nlcunitom 1 Dyesydcntcm ub«-£piec2)V Juk ttbyimy nii> byli W&p^ 
Ob]rnrale)«» alo prsychodr:owio i ni^pra;jacioI« H^liKii Ri5mBkUj. lubo 
JDl dwa pcmin^ly wteki, jaŁ my. dyBsydoncł, w t^ lamiejizkali Ojflijinio, 
Ą do nachlnacyi fadnych pko %^^ierze R^ymKltoJ (fycząc aoble t^Ikfr 
pnywrócitiia i utn^mania pn&w i i^wobód Daesych picrvJatlkowycb od 
Najj. Monarchów i Najj. KEplitoJ pozwolonych* z ladoej nlo znamy się 
miary, I te od (ycb dalekimi zawsie H^^ziemy mydli, urociyficie 2 tym 
s>c oświadczamy. ProtoaŁuJemy »\<! pko rrofisumowanym odr 1717, Jako 
z rćwtofirią alanti naszego i waiunkiem praw dawniejszych niezgodnym 
1 nieprzyiwoUym, konstytucyotn. ProteslDJemy si^ pko artykułom, ac ń 
pro iibiro ltrl\0tmi$ ixrraUc, ciyll paafco wm, przfz J. 00, J. "WWh Arcy- 
biskupów I Biskupów nirdokladoiu i w obojętnych terminach uJotonym, 
któr(^ nlctylko pm^wditant obTi^dkom Roligil nasifj, wieku przeaiJego 
prakiykowanyro. &I0 1 tadnego dla Dys«ydontów nie iDaji| b^ŁplGCzepalwe, 
kiedy w lychAo ortykiiiaoh, hm od mmUn hgia, prtoz natno siczogćlnio 
J. 00., J. \V\V. I»ucho»ieńetwo. ft ni^ pHtei całą RzpiJią, toUrancya 
tylko rfillgll Dyaiiydi>nck1oj, od dyskreryf KameJ dep^ndii- 
j^ca. wyrAton& i ufilurtowlonn. i t<s ^io oblaU tylko w Molryce Ko- 
ronnej zn&jduje, a oryginał dla tatwiojazego z czasem ^atarcia^ odebrany. 
Z lych i Innych przyczyn, chcąc sii^ uwoinic od nawalnoict, ostatnim 
odgrażającej pogrążeniem, manifestuje* my się i prolcsliijemy. domagająo 
K)Q, na nindamancie dawnych praw nneiych, reprohacyi nowaaych i po< 
koju iatotnego, Łylą konstylucyami Ofttr2e2ono^.— Działo 8i<j w Toruniu, 
dnia 2-1 marca It ł*, noT. 



Jerry Wilhdn t OolcietNi Qoc£, star. 

tucholski.genliout-.marsi-kODfbd. 
Au^^t Sra. : ar,iae\ca Ookz^ slftr 

gnid£ii(dzk1, gen. major. 
t^Hd j Konopnice Grai^icflfa^ siar. 

czchowfki. 
Stefan z B<tj'inatV(i BoJan^cfM, gen, 

major. 
Adam r Oplóto lironikonuki. 
AlS^trtidrf (Ir R|/?i)n KumnłowJtki. 
Henryk z f:oti':npa <fo\cz, gen. major. 
Jan F^rau ' BtieniT^ U^jatznwski, 

pułk. 
Jan z Mitl^diui Mielecki. 
Alex. z Sirnna Fotnorowsfii. 
Jcr7\f SocusUw Pning. 
AUxiini!tr z Mithcina MieltcfsL 
Atrr^ z Bojanowa tSojanowski, 



Jan Edward Ryrfygifr.J^ 

Kr:ys:t. z Widktrj Lipnica Upntcki. 

Alrr. z J^'^\i'ihej Lipn\f^ lApmdtt, 

major. 
ZypnHjti ŻyrhUńt^i. 
Jjudwtk t D&pr^tt^ ZfopnruskL 
Aufust dc. Linde. 
Filip de WfitUrohtn, 
Smrsi 4t Srhr Thoim, oberst. w, k- 
Joarhim Atfx. f Bojan Bfijitnewfki^ 
JfTzy Sek Goicx. 
Kfitvl de Lindt, 
Jan Zygmunt Kafh^ftf. 
August KoUcraytrK 
Fryd. Jersy ^fantc1tfH PojnfUtctkL 
EuM f)rydfryk Zhtnicki. 
Jerzy Bhkard Putknnmcr, 
Jerzy 5ft, Unrug. 
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Jan NieczHJa z Zicmiecina Ztemi^cki. 
Michtii Xfeczujn z Ziem. Ziemiącki. 
Mikołaj de Linde ^ 
Franciszek de Linde. 
Littlwik Żychliński. 
Jerzy z Lągojca Szczaniecki. 
Jan August Unrug. 

Samuel Opal z Bronikowa Broniko- 
wski. 
Bogusław z Sadowa Xieszkowski, 
Krzysztof cieszkowski, oberstl. 
Krzysztof Nieszkowski, kapitan. 
AlfX. Kieszkowski. 
Ludwik Weiher, 
Jan Weiher. 

Alex. z Bukowca Bukowiecki. 
Jan Otto Kalkrayter. 
Gerhard de Osten Saken, major. 
Karol Żychliński. 
Teodor Czapski. 
Bog, Rud. Unrug. kapit, 
Bog. Zygm. f7nn<r;, kapit. 
Stefan Dziembowski. 
Bogusław Dzieytthowski. 
Zygm. Dziembotrski. 
Maxym. Prawdzie Złotnicki. 
Alex. Prawdz. Złotnicki. 
Zygm. Prawdz. Złotnicki. 
Adam Dziembowski. 
Franc. Weiher. 
Karol Dziembowski. 
Krzyszt Kekanda z Czttpel Trepka^ 
Adam z Gawrok Pretwic. 
Adam Zygm. z Drzetciec Drzewiecki. 
Jan Watta Kosicki. 
Jan Prawdzie Złotnicki. 
Alex- Kalhrnyter, oberstl. 
Alex. Samuel TJnrug. 
Karol Wlad. Unrug. 
Krzyszt Piotr Unrug. 
Alex. Unrug. 
Alex. Korzbok Zaydlic. 
Jan Zaydlic^ 
Konst. Unrug. 



Alex. z Skrzyp. Twardowski. 

Jan Twardowski. 

Piotr Twardowski. 

August Piotr Szrenitiwczyk Rozhicki, 

Jan Drzewiecki. 

Konst. Drzewiecki. 

Flory an Drzewiecki. 

Jan z Skrzypną Twardowski. 

Dobrogost z Karcz. Karczercski- 

Stan. Żychliński, podkom. kaliski, 

Franc. z Gotczewa Golez, szamtK 

Jofichim Kfizim. Gołcz. 

Bernard Wilhelm Gołcz, pułk. 

Karol Alex. Gołcz. 

Karol Franc. Gołcz. 

Henryk Leop. Gołcz. 

Alex. Ludw. z Gawron Pretwic. 

Maciej Wierusz Bielski, 

Zygmunt z Gonycy Lossa. 

Bogusłatu z Gonycy Lossa. 

Ferd. Opel z Bronik Bronikowski. 

Alexand. Opel z Bronik Bronikowskie 

August Korzbok Zajdlic. 

Stan. z Skrzypną Tttardowski. 

Andrzej z Sadowj Kieszkowski, 

Jan z Sadowa Xieszkow8ki. 

Krzyszs. Wedelstedt. 

Lndw. DcmiifSki. 

Otto Ludw. Dem/ńskf. 

Franc. Christa Demiński. 

Karol Demi liski. 

Fryd. Demiifski. 

Xtiw. Opel Bronikowski. 

Adam Lodzie z Bytynia Kumało* 

wski. 
Ludu: Przystanowski. 
Bogusław Unrug. 
Karol Scb. Unmg^ kap. 
Chryzosl. Zygm. Unrug. 
Karoł z Wybr. Chlebowski. 
Krzyszt. Cfdełjowski. 
Bogusław Chlebowski. 
Jan Ludn-ik Foelkersanił). 
Ałex. Unrug, szambelan. 
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Jtrzy Ahx. Unrug. 

Ofto Kurol Krokowski, pułk. 

Ft-yd. Wiih. Bhutkenhirg, pułk. 

Jerzy Boltosar hhnhenhurg^ 

Jtm - Oolcr. (ro/rr. 

Mcjr. S:lhkłing. 

Andrzej Porwij z Bufenina Mojacze- 

wskL 
Dyonizy z Dorji. Dorjtoifski. 
Karol Wi^fkowski, oberatl. 
Krzyait. Wi^kojcski, porucznik. 
Egydius Kleyat, porucznik. 
Jrtft Więckowski. 
Jan Karol B/Ttdzctcski. 
Karol Aug. Unrutj, oberst. 
Jerzy Krzy. Unrug. pod. nadzw. 

J. K. M. 
Piotr }yi\dafr Unrug, rotmistrz. 
Bogusław z Golcz^ Gofcz, pułk- 
Andrzej Łodzią z Byfynia Kunta- 

to liski, 
Kiirol Lodzia z Bytynin Kurna to uski. 
Ernest Maciej KrokOH--''. 
Fryf. Kfcyst, 
Franc. Kkyst, porucznik. 
Bog. Fryl Homa, porucznik. 
Jerzy Seb^ Gołcz. 
Mikohij Wciher. 
Jerzy Czapski. 
Teodor Weihcr. 
Jan BalL Szlickting. 
Teodor Batcic: Kosscrkf. oberstl. 
Sehastyrtn z Górzycy Lossa. 
-Jan z Gorz. Lossa. 
Baltazar Losfta. 
Zygmunt Los^a. 
Fryderyk Lossa. 
Bogusław Lossa. 
Kacper Lossa, kapitan. 
Jerzy Lodzia z Byt Kttfnafoash\ 
Alcx. Wnf/a z Kcsieczyna Kosicki. 
J(in Poraj z IT. Lipni Lipnicki. 
Karol Woje. z Witcnow. Szak. gen. 

major. 



Woje. KoNSt. Sst^etiiotm z Rozbić 
Bozbicki. 

Jan Adam Bozbicki. 
Wcgciech Bozbicki. 
Bogusi. Bozbicki. 
Jan Bozbicki. 
Andrzej Bozbicki. 
Mikołaj Weiher. 
Filip Wciher. 
Bogusia w Dziembowski. 
Alex. Ha za. 

Mikotaj Sulieki, kapitan. 
Henryk Bom. porucznik. 
Waicrz. Bom. kapitan, 
Jan Bom. porucznik. 
Kry^in Bom, porucKcik. 
Karol Unmy. 
Benjamin Unrug. 
Zygmunt Vniitg. 
Jan z Sadowa Nfcszkoicski. 
Ludwik Zygm. z Bukowca Bukowski. 
August Leop. Gołcz. 
Jan Leon Biernacki. 
Michał Wedelstedt. 
Jan Wedclskdt 

Bog. Bowicz Kossecki. porucznik zna- 
ku pancernego. 
Franc. Wed^łslcdt. 
Gottfricd Wedelstedt. 
Ludwik Wedelstedt. 
Jan Wedelstedt. 
Christian WoUszIcgier. 
Teodor Opatowski. 
Jan Gutkoicski, 
Fryderyk Gutkowski 
Zygmunt Korzhok ZaydliCf 
Karol Korzbok Zaydlic. 
Henryk Zygmunt Zaydlic. 
Al*-xandcr Zaydlic. 
Bcjuslow Wedclski. 
Baltazar Zaydlic. 
Jan Fryd. Jamiewicz. 
Ludfc. Marcelu Żychliński. 
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Skfftn Żyfhiiński, stolnikiewicz JfM nn Mnl/arch MaUch\ pułk. w. k. 

Wachowski. Mnrcyan z Żelankt Żdrński, pułk. 
Ludio.Ferd. r/pr??ranrt,kapitanXK.M, wojak rosyjskich. 

Frant. Tieiemnn. Jan Wielowiejski, oheratl, 

Karol Ernest Lubiatowski, major. Andrzej Wielomejski, chorąży. 

Jerzy Grąhkowski, Andrzej Chomąfowski^ kapitan. 

Jan Et-nest Bartsch. Teodor Ożarowski, kapitan. 

Wiai. z Skrzypny Twardowski. .Sfanislaw Ożarowski, oberstl. 

Krzyszt. Nekanda Trepka. Samuel z Ożarowa Ożarowski, major. 

Andrzej z Rakoszyna Kąmpski. Stanisław Wielo ffiejski, rotm. 

Jan Lafander, chorąiy J. K. M, Andrząj Malicki, kapitan. 

Adam Widowiejski, pułkownik kawał. Adam Russocki, oberstl. 

Franciszek Poray z Gruszczyc Gru- Krzyszt. z Brzezia Kussocki, kap- 

szczyc, gan. major. Alexaftd^ Eussocki, chorąiy, 

Karol Poray z Grunczyc Gruszczyc, Adam Rawicz Kossecki. 

pułk. Hieronim Bronikowski. 

(Bihliof. JayicU., dnik Kr 34B4). 



Manifest 

dyssydenttfw i dyzunitów litewskich, 

ogłoszony w Słucliu 20 maroa 17(*7, 



(Po przytoczeniu uciążliwości): 

.,,My przecież te wszystkie bezprawia przez pół wieku przeszło 
cierpliwie znosjąc, należytych milej Ojczyźnie naszej, kiedyż teclyt, spo- 
dziewaliśmy atę względów, ale kiedy ostatnia convocałioms sejmu 1764. 
już nas o gardło przywiodła konstytucya, kiedy nam cień nawet wolności 
umknęła i ledwo z naj podlejszym w Rzplitej nie porównała stanem: do- 
piero wszelkich użyć musieliśmy środków, do podżwignienia praw, wol- 
ności, przywilejów i swobód Naszych. Prosiliśmy na świeżo skończonym 
sejmie N. Króla Pana N. M. i Przow. Stanów jak najpokorniej, przez 
podane in striptis supliki, z dowodnym wyrażeniem prawności na funda- 
mencie prawami krajowemi ugruntowanej, o należytą poprawę losów 
Naszych w miłej Ojczyźnie Naszej; łączyły invirMe traktatów z Rzplitą 
postronne Potencye, swoje wielkie interesowania eię, ale i te wszystkie 
kroki żadnej należytej nie miały względności i nasze najsprawiedliwsze 
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1 oa)|>r&vm«jsi« m4> uiŁkul4H»nione losiaJy tądanta. A nadu. za to, 
iwlmy nic pro«lA wairli, pocią^eci^ni do Trybunałów |łn> rnwinf ąunti 
pertimcnioniM, Tjcicclem i lupelnem wynUirtfrlcm groziU i gr<rżą- Tak 
tedy ni^bosplecsnio, ml^diy zj^ubą. & ostatnim raUwuii« siQ sposobem 
posoleni, maDiraatujeiay się pncd BogŁ4>ni, niewmnojcią umysłów I czy* 
Etych inicncyj namycli świndkiem i S<;d2t^ pncd Nąjj. Królenu Panem 
Nasaym M. i prted Oj^;tyzną caJą, 14 Ładną inną pnyctyną, leci stczegclną 
u^espl6»eiu» praw, woIdosoj, równodd włary, boooru, zdrowia k subHian- 
ejrl len Midy między sob^ dla obrony NasioJ. uczyniiitiiny związi^k, 
up^wnUjąc «irbio wtajifmni<>, pnyaięgą obowi^sujiicM^j, II praw, »wob6d, 

do oetataiej hropli krvk nitodMgpoio bronio Kgdziomy. 

Wzywumy latjin, na ruiulauK^Dcle Łrakiali^w publicznych, in<^ 
onej protflkcyj tych Pot^^ncyi. które jcwaramowiłj Na^so prawa, 
swobody i wolności, mianowicie NN. [nip«raŁorow«^ JMoi cal«»j RoMiyl, 
taklo NNijj- Królów Ichmościów: szwodirkiego. angl«Ukl«go. pruskUgo, 
duńskiej, jok najpokornipj iipra&rując tych monnrehów. t^by pr»^t*kcyĄ 
awojit lafticiycii- raczyli Naszf^ wolności i pnywilej^, wedjug; tenoru za- 
ulych w tym punkcie traktatów. 

t>^w(Adczainy sic praH liogiom i świntcm. ?.e H>n niiKz /.wŁ^ifłknie 
przeciwko religii Hzym»ko kalolicktej I jej obrządkom, która i któro foby 
dmi jurri *Ma <iithqu<r zAchowane bjly, prsffnleiTiy. byłoby nasze ^cpun- 
towne prawa naruszom* Di<^ byJy, mo pneclwko Najj. Króloni JMci Panu 
K Mil. azczn^Uwio Nam panującemu, które- dontojeAfttwa i Majestatu 
do o^^tatnii^gt) tcbu fiio odiiiąpjeiny i pny Nim obatawai będziemy; 
nie przeciwko prawdllwym Ojczyzny synom, alo przeciw gwAlcioielom 
przysięgi przodków swoich równości i wolnE>dci, i ptzectwko wichnycto- 
lom pokoju wownętrznł^go- 

OAwiadcK^Liny się priyt^m spólbracloni Na&zym, a dDbr)'m palryotom 
wyznania rzymsko kaUiticklegu. ^.e je.-ile^m> aiaiej I zupełnej intoncyi. 
Jednomyślnie iotyt ctlamni^k w tf^m wifzyatkrcm, co «ic ńcląga do bezple- 
oiei^atwa «iWobód Niuiych wspólnych i wolności sumienia kadtdego oby- 
watela Znprasiamy ich oraz. aby aię lączyii z nami raczyli, do utrzy- 
mania praw, rvapcetiŁ\: dla każdego nalnlących, u wAKyKtkim uniwerBiloą 
wolność tiinymiOąoych. Subselia wszelkie tak mprfnmm Trybunału Oł. 
W. \. L„ jako i inno pa województwach i powiatach, teby sfę ia ji-yiih 
mu kontynuowały, nietylko nie przeszkadsamy, lecz ow^zom. ich powagę 
I beipieczoi^stwo utrzymywać bcdziemy. 

Za marszałka zsś tej konloderacyi Naszej ^nanimi toto, J. W. JMcl 
Pana z Konopnice Grabówek iej^o, Gen. Majora od kawaloryi wojsk W, X. L. 
1 Pułk- J. K, Mci, obraliiimy, przydawszy kredensuwaDych W. W. JMciów 
P&n6w Ki>nsyliarzów. 

A2eby len akt konr^deracyl tciat wjęcej mocy, rękami go nasieml 
podpUall^my. Działo aię w Słucku, roku ITUT, młea. marca so dnia- 
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JtiJi z Konopntce Grahou^kU marsz. 

koDf. dyssyd. W. X. L.. gen. 

major 1 pułk. J. K. M. 
Jtrzy Koni$ski\ episkop Bialorueki, 

konsyliarz kotifederacyL 
Tomasz z Kon, OritboKski, gon. lieutcn. 

TTojsk W. X. L. i kons. konfcd, 
Marcin OUathnUi, kons. kon. 
Krzysztof Bebnttz, gen. major wojsk 

W. X. L., k. k. 
Stefan z Konop. Grahotrskr, k. k. 
Boffusłnjc Kortcrn KrtutiAski, k. k, 
Fetieyan z Kolinon-rj Zaremba, k. k. 
Jan z Raysk/t Jitrynkf, k. k. 
Michnt z Przyfft/inrk PnysUtnoirfiki, 

k. k. 
SamHei Łaniticski Woikj major J. K. 

M., k. k. 
Jerzy Łanie^ttki WqVc, k. k. 
Jan Grotkowsh', k. k. 
Jan Stryjeti.tki. k. k. 
Ludw. Bronikotcaki. k. k. 
Kazimierz Gołuthowskt, k, k. 
Jan KorKin Kra.iiiiftki, k. k. 
J?ajfp» starosta Zydeykarski, k. k. 
Stan. Puftkanttr, gen. adj. k. k, 
Tumau, kapitan, k, k. 
Adam OlcHfhki, k. k. 
Jakt^ Omiewski, k. k. 
Stefan na W<jUiNOine Wolan, k. k. 
Samuel z Bial. Cethowski, k. k. 
Jarosz Oaliiiski, k. k- 
Bogmław Szrotter. oberstleutn. J. K. 

M.. k. k. 
Stefan Mikuliez, k. k. 
Jerzy Konarski, kapit. J. K. M.. k. k. 
Kazimierz Mni/iski, h» k. 
Adam Estko, k. k. 
Tomasz ZabieUo, k. k. 
Stan. Borowicz, k. k. 
KrzyszL z Glinnikn GH/fski. kons. 

i sekr. konf. dyss. W. X. L, 
Stefan Ottenhauz, podkomorzy Derpt- 

skL 



Tomaaz Koritfn Krtaiiiskij star. ho- 
melski. 

Leopold Reihnih, gen. odjut. 

w. W. X. L. 
^Y^ad. Laninoski WolL 
Stnnud Lanietcski Wołk. 
,%in. Jifibnitz. gon. adj. kom. wojsk 

W. X. L. 
Sfcfiin Olendzki. 
Mich'l <riHZ€yv Koncciriez. 
Jon Ciecha liski. 
JtiH Atex, Pakosz^ 
Ktn$t. Pukasz, poniczn. regim. pleez. 

W. X. L. 
Piotr Chomentorcski. 
Panel Liitawor Ahmuon-icz. 
Jiin LiHatcor Abramomcz. 
Jim AbriimoH-/e:. 
Tomn^z Bifilitczeicn Cedrowski. 
Boguslnn- z Bral. CrdroioAi. 
Jfin z Binl. CedroHuki, porucz. regim. 

piesz. 
Stnni-'ii*i'r ('itchafiski. 
Boguslntr Ciirhftitski. 
St'fi'n CfirhaiiskL 
WilMm FrankmbtTg. 
Hlefun ChodoroHski , 
Awjtist Kon3t^ EMo. 
Stfin. (iizbert Studntcki. 
Jfiit Oirbert Sdidnirk/, 
Michd Gi:hcH StudnHi. 
Krzysztof Borzymoush' . 
liettja m rn Bo rzym o nski 
Paifil Gr/idoicski. 
Tobiri-^t Groifkofc.fki. 
Sumiicl Bi rif"sz€ fraki. 
BOifii-iloif: Biniaszrieskt. 
Viofr Jlnhtt. 
$kfon Huba. 
Sf'nif-*^f(iu' Huba. 
Shiti^slfiit' Builreificz. 
Jnn Jzbicki, 
Mifhnl Jzhkki. 
Piotr Izhicki, 
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Jnkób BukniCNki. 

Marcin z Mh(hianow3 Gnt-izeirski, 

kuch mistrz o w icz W. X. L, 
Jim z Bi/ihcTCic/* Cedro n--f/t'i. 
Mikof"j L"uii'ifsfci lyoJk.putk.-J.K.yi. 
DKirthi Lifiiieifskf IIWA', kapitan reg, 

kon. gwardyi lit. 
Alej:. Liriiii'i€sk/ }VM\ 
Alex. V:yL 
Jan Przyfitfinowskf. 
Krzysztof ytnrkincicz. 
Michał M'irkieH-ffZ. 
Józef Dunki n. 
Jnn Kolktn. 
Jan LftkiiriUki^ 
Ptiii-el ^f!f.ślik. 
Jan Mei^r. 
Andrzpj Mfier. 
Tomasz Kniij/ii'iski. 
Daniel z Bytynia Kumntoir^^ki. 
Mafii Dtihincicrkf. 
Adam \V(iUi-r. 
Stan. Konarski. 
Toinfis: Hailer. 
Tomasz Łabowski. 
Boyu.tłnw z Mniua MniiUki. 
Mil fal Lipiński. 
Tioii' Lnihnickf. 
Ludwik Około w. 
Szymon l\kfilikf. 
Jan Mikidicz, 
Marcin Mikidicz. 
Hfjfal Mftyckf. 
Fclfcyin Bcsmiicki. 
Jan Milohticki. 
SnmaeŁ Oncifl. 
Jan BtdkofCbki. 
Jerzy Baikowski. 
Bogitsfaw Mąkiewicz. 
Alc^c. Ritrtcr. 
Jan Pirkarski. 
Wawrz. Pidtkamcr, gen, adj. w. W. 

X. L. 



Boguslawz Kalinoicy Zaremba, oberatl. 

J. K. M, 
Afex. z Kalin. Zaremba, kap. wojak 

rosyjskich. 

Jan Bogusz SiestrzcNCewiez. 

Bog. Piątkowski. 

SU fan Stfida. 

Marcin Korwin PetrozoUn, kap. 

J. K. M. 
Stan. Jłazter. 
Krzyszt. Cicchański. 
Ludw. Wdamowict. 
Jan Sianceleiricz. 
Jan Ciechailski, 
Stef, Siedmigrodzkł. 

Michał Pawłowicz. 

Micii. Bfofoblocki. 
Stef. z Brndkoiva Spinek. 
Gabryel Perehud. 
Jan BtczyiUki. 

Wiad. z Bytynia Kurnatowski. 
Stef Piasecki. 
Hrchoty OifmoloH-ski. 
Hrehory Switycz. 
Jakób Hndkoifski. 
Alfx. Lydoificz. 
M htd. Warakoaski. 
Sam. Żarno w icz. 
Mich. Złotnicki. 
Mich. Tritskowski. 
Jan Urbanowicz. 
Jan Hrehorowicz Saczkowski. 
Jan Romanowicz Saczkowski, 
Teodor Homanoicicz Saczkowski 
Michał Janowicz Saczkowski. 
Teodor Słachowski. 
Antoni Stachowski. 
X'iotr Józefowicz Saczkowski^ 
Bazyli Saczkowski. 

Jan Michałowicz Saczkowski, z oko- 
licy HorbacEów. 
Andrzej Dubi endecki. 
Hryhory Dubieniecki, ■ 
Jan Dahicnifcki. 
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Symeon Kantnr. 
Teodor Dubicnracki. 
Jan Janowicz Horbaczewski. 
Grzegorz Pohhoicshi. 
Stefan Połehojcskt. 
Hieronim Horbaczetcskl. 
Michid Horbfiezewicz. 
Leon DuhienUcki. 
Jan Kościapouicz Horbanoirski. 
Ahx. Ostrowski. 
Grzegorz ChaUcki. 
Sttmutl Dzfkomcki. 
Daniel Kalfiar. 
Andrzej Bohusz. 
Alex. Ostrowski, 

Ewgeni Janowicz Horbaczewski, z oko- 
licy Starych Dzikowicz, 
Bazyli Sarnicki. 
Gtibryel Sarnkki. 
Daniel Leonowicz Dzikouicki. 
Benedykt Dziko wtcki. 
Stefan Dzików icki. 
Jan Zdanowicz Dzikowickt. 
Grzegorz Muchnowicz Sarnicki. 
Kondrat Dubina Smiticki. 
Artewi Dubina Sarnicki. 
Tomasz Hrehor. Sarnicki. 
Bazyli Kozftkieiricz Sat^tiicki^ 
Jan Kozakiewicz Sarnicki. 
Jan Machnowicz Sarnicki. 
Jan Lauicz Duhina Sarnicki. 
Jijnacy Romanowfcz Sarnicki. 
Piotr Ostrouski Sarnicki. 
Hiacynt Szulki ćwicz San icki. 
Jnkób Baceiiict Snmicki 
Bazyli z Lonkuta Sarnicki. 
Tomasz z Lonkuła Samickt. 
Jan hory szewski. 
Paweł Dotyszi-wski. 
Grzegorz Karjfowicz. 
Czfkura Sarnicki. 
Jan Lewkonicz Sarnicki. 
Bazyli Szuszkiett-icz Sarnii:ki. 
Antoni Slarkowicz Sarnicki, 



Siemion Boryczewski. 

Kikita Boryczewski. 

Daniel Horbaczewski. 

Hrehory Horbaczetcskl. 

Grzegorz Horhaczeirski. 

Jakób Horbaczewski. 

Teodor Horbaczewski. 

Mikołaj Itcnszkieuicz Snmicki. 

Jan, Filip, Daniel, Paweł, Bazyli, 

Symeon Piekarscy, 
Piotr Sttiba, ^fa^vrn Stuba, Alexy 

Stuba, Xicefor Dumczuk Samiccy. 
Paweł Lechj Protazy, Bazyli, Michale, 

Antoni, Ostrowscy, 
Filip Dubitta Sarnicki. 
Andrzej Korzemeuicz Wysocki. 
Bazyli, Mojżesz, Teodor, Piotr 

Wysoccy. 
Stefan Szotomicki. 
Grzegorz Skolbialowski. 
Jan Felalyeki Krassowski. 
Dominik Krassowski. 
Bazyli Boryczewski. 
Paweł Kataar Boryczewski. 
Jan Wobiszczewicz. 
Michał Zybin Kaczanowski. 
Hrehory Wabiszowicz. 
Teodor Kaczanowski. 
Józef Piotrowicz. 
Karol Jankiewicz Płotnicki. 
Teodor Kozlakowski. 
Fawcl Losieki. 
Jerzy Loaicki. 
Stefan Kochanowski. 
Teodor Kaczanowski. 
Stefan Xozdrgma Kaczanowski.. 
Bazyli Jankiewicz. 
Teodor Jankiewicz. 
Emfachy Romaszko, 
Teodor ]Vobiszczewicz. 
Łukasz Katzanoa^ski. 
Mi kot" j Karzą n o wski, 
Liiwrcnty Kaczanowski. 
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nu 

Akt konfederacyl 
uroji^wótlztw: Wlelkopohhleco, Pozuaihk. I Kallsk., 



Xlj. Kidy, Dygnitarze, UraĘdmcy i cai& Rycerstwo PrzeAw, Woje- 
iridslw \Vt«lkopo]Hkłi*j:o. PoinaAskiego i Kaliskiegci z ZiomiJ^ Wschoweką 
-I PowiaUmi do nicli nalo^comi, tu, do Kalisza, zjec1iav»Ky się, wszem 
ir obec i kaidemu x osobna wladouiD czynimy; U w najdoUliwszym om- 
JąQ raiie coraz bardziej tbiizającą eic ku upadkowi Ojczyznę, przea 
gwaltownii odmiant)praw randamenlalnych i ubltlfinle preroEratyw waz^* 
cych między władzami n«wność. Kttumloni moc^i chdw^cłi salraconla 
nosząc w nity »u^o £Ua£C£yŁu wolności, w momyrD, lc pnscclwoii cbwltę, 
pnobyliamy doU^d milotomu. wjodaoj nadEtcu w przystziyin csiLsie, ^łodfizoj 
odmiany, po srogim doświadczeniu wyglądając ti;6k1if?io. Al« kłady po 
usŁaiym zwLątku Gdn^^ralneJ KonfŁ^d^^racyi. sojm ostatni, ntby wolny. 
fizkodLiwf> unŁnwy, z ujmj| praw naroilowych, z iipaHkiain f znisiczfni^m 
ObywaŁ«l6w. bez wz^t^du na gbsy wielu Senatorów i posłów przeczijcych, 
jeazcie ttwierdzli I umocnił, przymas^eni jeale^my nz\\V!it alpi w uci^nie* 
niii i ratować jb\ą. glną^ mąj^oy, w tym Bj>&»obio. ktorejio Pprodtowłe 
nasi zwykle zażywali w podobnych przypadlcacb— łączenia mtMylko O^ób, 
alo myśli i »eTc na ratunek OJczyiny. JakoZ i My łąozemy si^, wikłamy 
i k(jnl'oderuji>my, nU'widzqc innego środka do zabieZonia grotą^^ym nam 
zewsząd w ojctyimo niesKczc^Uwośoiom. innego sposobu podżwigaienia 
upadłych w«p<lt braci. Siczeg^lna miłość Dobra powszechnego, chwale- 
bna chęć zachowania w catodct Praw Ojczyzny 1 podlwignionta Wiernych 
-Jej Synów, ztąd tylko nleazczę»^liwych, Ze 8[q o catośi^ Narodu troaka6 
zdawali, a nad własne honory, mienia i samo Zycie, dostojcńatijro i uszcig- 
iliwianio w»pół Braci nwoicli przowaitali, do togo przywiodły nan związku 
J złąc£»nia się. Oświadczamy się z tym: 12 mamy dobrze nałe±y£e Ma* 
jesŁtaŁowi uKzanowanlf^, apodilftwamy :«ii; owadom, tfi B<*ntymenta paŁryo- 
-tyczne J. K. M. Pana Naszego Miłościwego wraz z nami dąt^ do 
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prayirróconiA pmw irNp:ur/\ptoych trom a orne ii1)«xpJ«ca^]i|cjcli ceI^ 

Klóiby lak byl nieczułym t niebaanym n&d w»p<^łbr&ci naszjrcb 
w toj mił^j Ojczyźnie prtygodanii i prsyptdkBmi, jakich niylyv&sy Tidiie- 
my przykład w osoblo J. O. \ JMcI Karoli Radzłmtls. wtelur&kiecnl 
ud«kAml J BctmtAmi pnyUumiunei^ i |>Dgrąioiit*go. Pnyllad niotiKi&c^liwy 
i kalirmu z noa podobnym coizicń icro£.ąoy upadklctiw kU^ z ii»i cftpii^łoj 
przygotisać nio bQd&l<^ iskierki, olo racaoj csckai wsty^Łko w popiół obra- 
cającego peiani? Zabieieó nam nal»iy wez«^iiie sioilivr«j nS«rnych nam 
wyiitMti>«ci, ntnbyfSmy potym ntebi^ipfecinyeh ont^j nio doiniUi nkuEkóir. 
Siukamy uljt^niA eanii w sobie, wrat i oświadcAcnej nam ta^lcawie pniy- 
Jaini, której mamy nazbyt .szacŁinek, nżebyAmy tego nie zganili tym, co 
nio tylko uchować nic nieli zasicijtu. ale owgzeio, wszjHlkicii smrodków 
I i]K»obó« zaiywalL aleby nati od dI<J uoiyniwszy dalokioml, ha^e 
powalnego, sobie danego wsparcia Na^. Imp. Jmci, przfjcitr Joj inkncyi* 
na uciąlenie wspót MbywaŁ«low swoich ubrocill. orai. aby pod poborem 
tylko obrony WUry. uchybili opowiadania na tądaoia NajJ. Imper. Jmci 
I odwiadOŁono publicznlo unty Petoomoonego Jej Posła J. O. X, Jmci 
Repnina, a pr^oz to. Prawu s^KJi^tfzkkg prayjaint, o dobro niaz^ tro»kl^ 
wej» nie lachowawdzy i nioro£»t]-£ą8nąvraxy okoUcsnoścI, na tym sŁij 
escrcfcóJnio zamodlili grunck\ źe pnsyado 3eJm/> pod iffolnym gto^^^m 
serwać et^ inoglioo* nkodliwi^ ioh tamydy ukryji^- zajizle Ich iutavy 
winuuą i do po^innAJ niffd/ nto dopriuictą odpowiodri Ubeipieci^ml 
autontjcznĄ deklaracyą priei J. O. X J. Repnlna W. Paftta. imidniem 
N*f^. Imp. JmcI w \Var«2swłe. w roku lerainfejszym ITOT, mieś. maroa 
24 dnia daną, o najlepszej Toj Monarchini W4][ i przychylności ku 
RtplUoj nasKoJ. chcąc Prawa ocalić, ponitonym dań wsparcie, a miano- 
wicie, potrzcbon Ojczyźnie, aza<v)wną nam WNzyatkim przyjairt t tą Mo* 
narohlnłą zachować, da ułatwienia lamle^zanych w Ojczytnitr R^^idów^ 
uczynionla szukającym sprawiedliwości i utalającym aifi, tudzież Orckoni, 
nie Unitom i Hyssyd^^niom wRZelkiego stano I kondycyL— Sejma Ex(ra 
Ordynaryjnego lądamy, a na nim ubezpieczenia praw kardynalnych, 
wolność, r^wiiuśd, swobody 1 Tormę Itządu Naaze^go wioczyAciii gruatują* 
oycb, a to prty gwarancyi Naj^). imp. Jmci. or&a. aby to ftądania n&aao 
zapłony wzicfy skutek, Prol^kcyi tejto Munarchinl wzywamy. Nim vai 
do Xv^f> Sejmu przyjdzie, do wykonani* najciyat*iych my^H Nn<7.ych. 
z wlnściwoj miłoKC] ku Ojczyatnle. w^zy^tkich wsp^ Braci N^aszych do 
łączenia si> z nami zapra^tamy. mniemając: li i&dea Sjm Ojczyzny tak 
odrodny nie bidzie, któryby przygotowanym upadkom wczeAnld zapobledz 
nie chciał, pokoju i szcz^Iiwogci krajowpj nie itidal. na koniec sttd się 
niepnyjbcielem Ojczyzny i tej Pptencyi, która naa codiiennio przoświad' 
cza. jak wiole ma troekliwoicl o całoiić Praw. swobód I uciśnionych przez 
moc Qbywatel6w. Oświadczamy t\ti w tym dzb^iejazym działaniu Naszym, 
tt w tywej mamy pamięci pierwszą powinność Na«zą — zachowania bez 



884 



ANSEXA. 



nąjmnieJBX«igc us^ci^rbku Wiarj Św. Rsymako katolickiej panujj^cej. 
« kiór^ tyć I UEniera<! prs«^ Bogiem i świstem, to. t gruntj prawo- 
wiernych »orc oasiycb, czynimy wyrnanie. 

Niniejszy związek nas czynieity rfftrihUiUr do Generalnej uciąlo- 
nyoh Obywalelów konfederacji oio, 

'ttodp^ł Mlch«4 Drocosłtw Skgriewilclt 
Tezo. iKallBL koofederocyj tninuaJtł 



IV. 

Ak,i Ronrederacyl radomskiej. 



My, Stany duchow&e i świeckie, Senatorowie, dy^iiarze, ruarszał- 
kewla i konsyliarze skonfederowanych województw i ziL^iii, urzędnicy 
ziemscy, grodzcy, rycerstwo, szlachta, UbywateJe Korony pclsklej \ zJą- 
cionych prowlncyj, prawdziwi^ gorliwością wiary ^w. katolickiej rzyoisttej 
panującej, oraz praw t a^obóU na^iyoli OJczysiycii zagrzani I zgroina^ 
dtt^ni iia powa&echiui koronną konrederacyc, dla ratunkJ OJcxyxny, do 
ml4UU» Kadomia, wvzom w obuo i kałdemu s onobnu do wiadomośc4 
podajemy: \t odmiana praw romiamcntulnych była nazbyt ocsywłetą 
ajbeby eale^o kraju niawtrutizyla. fratunki roicmAŁIycli ucisków byty nazbyt 
tidemii:i^fij4ci\ Meliy irli bnrki wolnego narodu nie puczuwały i wynio- 
alodć. w równości urodzonyołi— niubyt filc wyKÓrownia, aleby naa nic 
przestrzegła, to dąży po wielorakich etopniach lam. gdzie tylko samemu 
przystoi osŁadać dCiŁpoiysmowi, wyvrraca prawfi r<>wnoilci, a lym tiamym 
grozi, nieznośnym wolnemu Narodowi, ab^oluty/mem. WidzJeliKmy to 
wszystko po cz<iści i azuŁI w skromnym doUid inllctoniu. gdy wygóro- 
wawszy aiQ nad rownoi^ć ambicyo, dobrze myśhicyni t)'si^cznemj sposo- 
basLt Sflmykała usta. do rak nieszczęśliwej cały Naród przyprowadziwszy 
pory. t$ i stukać nu- itini;Ll. wicfiiczjiH, ^rly jfu Majbard/.ioj boJuJoL bo ma^- 
tnnicJ6£y znak tkliwości każdemu odgrn^.ano, wmawiając w Obywatelów 
jtc poaUki ^ąaiodikjo na to b^dą sw^te, na oo ich duob ohoiwy panowa- 
nia obrocie i zaiyć raczy. 

Di>klAr»cya NN. impor JmcJ, list Jej Attniutra pEnany do \, Jmoi 
Repntna i eipozycya. oietylko Naa zupełnie dopiero ośwteco o wspaniałych 
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auojmlikoh tej Monarchini, alo Ujt pocir^ga do n&lcjytcj wdticc^oo^ci aa 
U oAwlftdczenia, li n&« laskawŁo popleraó cbiooujo v odsyakAnJu nadwy> 
r^ioni^ wolnoKoi, upadla równoiici, mnitij powa^Loni^jc^ do«Łnj^ń«ŁwaOhjr. 
waUiIóit i spokojnoŃd WDwn^trznoj, A któKby eic ni?) chirycił łych 
órzodków i sposobów, litóromi t^dze nasie tak snadno l^^iy^ motamy 
20 zbawionnemi NN, Iiuper. Jmci x&myHUmi i pniy Joj łuskuwio oam 
pr2yrx«ozon0j pomoce, przeciw uciskom, wyniosłości I żarnów lad^twu: 
Do i&go ju2 kr««u cz^i^o jodiia Obywatoli przywiodła r£e<:zy, it pod po- 
krywką dobra powszechnego, iitajoną obłudą* samogo lylko oszukując 
Panowania, nJine, podług czaau \ okollcznohci, dawała mu nascwiskiu. jut 
to układów po2ytocxnycU dla ojcsy^ny, to iar)iwt>śct ku wierze i Lym 
podobna. W samej za^ rsec^y, jodyny cel mtała na oczach— laml^eu^ 
Ojoiy&iiijp r^itiait ulecbcć pouuodey ObywalelaJiii t o<Idnlivr»xy od RziidOw 
autoryzowana prawom osoby, do atmty wolności i utrtymania Jej codońci 
ztip&Uć ogioA niezgody pod protoxt«m ulrzymunla wiary, a w Ł«m 2amiO' 
fikaniu zyskać dawno pożądana uniowładitwo. Teml i podobn<imi poi^t^p- 
kami na priyHzłi^m M^jmie zaAlAptwfGzy jMnc ric«6 iłhyw»(*>lr, przpcią- 
gnąw£tzy iub omanuwety druir^, staraj siQ duch Panowaniem tchnący 
wsbunyó i przewrócić wszystkie nasze ustawy i wyniszczyć od pocu|Łku 
konwokao/l prawa fuDdamentalne Rządu iOjayznj>\ PoNilibyćmy podobno 
byli na luewinną o^an^ iylo pod&tijpłitwom złośliwym I przeciwnym 
prawdzlf^ udaniom nas, u postrofinych potencyj. gdyby NN. IniperatoroweJ 
Jmci przo£ornoić ale przeniknęła byta tych szkodliwych Ojcryznłe Naszej 
ni(M)g ranie zon oj wymo»toścl zamysłów, dostrzegła Lo rottropna Monar- 
chmi, le ci, co się ntać obcioll wszochmocnymi w Ojczyźnie, deptali prawa 
Nuj:iwlt;ts£e. dla te^o, aby się sami wynieśli na ubalinach całi-go Narodu. 
Jui Ło nio cząstka jaka Obywololi, ale i^alu Kj^pljja, która dzii wyciąga 
dotftatocznycfa dowodów preyja^nl N, Imp. <fnici. am let upewoienio 

Niej, nie garstce ludu, ale całemu Narodowi oijwiadoayć zlooila awoim 
tu mintetrom Ta Monarchini, poKyta nnm poniłki na to. abyśmy daUiyno 
wc2o4ftie zabiegali nierządom, fundamentalnych praw wzriiftZ4Jące niedo- 
skonaloi&d w>'kor2enill. równo?t6 znoszące uit&wy odmienili 1 przydśtnio- 
nych Obywateli do i^lopnia równości podwyższyli. 

Bylibyśmy w odpowiedzi naet^pcom Naszym i mil^j Ojczyłnio za 
strat(f słodkiej wolności i xaKJufjlibyHmy i^obTo wuzyistkio przyicotowane 
Nam od dftwnj'ch czasów nił^*łzczł>flcia. gdybyśmy dałoj orlwlóczyli i f^neodki 

1 apoaoby przyzwoite ku zachowaniu praw, wolności \ swobód Naszych. 
Łączymy i»lc zatem, wiążemy i konfoderujemy przy wierze ivr. 
Rzymskiej katolickiej panującej i całości on ej nioska, 
zitelnej. przy prawach, wolnościach, swobodach i pre- 
rogatywach, w ogólro^ci wszystkim 1 w Hzczególnońol 
każdemu tflu2ących, obI«c^jąc i przyrzekając irobio wzajemnie, pod 
wiarą, sumieniem, honorem i poczciwością. £o się dotąd nie rozwląlomy, 
dokąd nam Sejm extracrdynaryjny. przy gwaranoyl. protekcyll wsparcia 
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N. Tm!f9T. Jtncł, O kt^re się odia^ jak najsilniej doprsszamy, dis ulrzf- 
mama praw i wottioiiGi Nassych wlooij4c)e. tudilet formy Ritz|46ir Rspjitej, 
nio pnywroci dawnych swobód, wolnoAcl prerogatyw i praw Na«zycłi. 
pmw w^^lelneco kamienia UHtav polskicli. prnw bfUpioczGństwa katdemu 
ObywaUłlowi «pr»wiijącyeb. praw krwią przodków NaazyiA nabytycli, 
a inltA 0|oi;yiflQ w pono doM»tków, pokvju i aupi^lnej noEcAliwodcl 
dotąd utraymuJącyclL Odwlad^samy aic z ijta, t^ Biq nio 
owiązujemy przeciw Najj- Królowi ?. N. MII,, Jees aseio- 
golnio myóli Nasio eą naŁi;iona na obrona dobra po- 
łtpollt^^o. Znamy dobr?^ wi«>motić Łi>, któri^ timIcazuj^ prnwo. honor 
i powlnnotl^ kaldemu Obywatcfow) ku MaJ0fi'Atovi t doatojeństwa Jego, 
pewni będący, to J. K. M. Pan N. Mit niema tnni^go ceUh tylko uaicic- 
łtliwienie Ojczyzny I 2o racsy zJąexy<' siły ^wojo wr»7- z Nnssomi na 
pnywrócpnie dawnych praw, które zawsze były fundumentem tronu, oraz 
OBZOZ^iliwieniem stanu katdcgo Obywatela. Sama potrzeba ratowania 
współobywateli przycliniorych i praw nadweroionyoh, prcymu^za nas do 
opponowania sic, Jako^ ud loj clmkll opponujcmy sic i ^^ w«zysŁiclch 
M Naszych opponować obtccujomy wsiytitkim nierządom, dotąd przedw 
prawom kardytiatnym wprowadzonym^ wszystkim uzurpacyom sikodliwym 
wolności i podatępslwom w ostatnich koDatytucyacb znajdującym si^, 
ttWrt wmzjittkio i fl^w/fWfl wprowadzone praoa kcminyc wojskową i skarbo- 
wą & uBZGzerbki<>m praw i pr^rofcalyw, aby były poprawion^r, domagać 
iii^ będziemy. Wszystkich niewinnie przyclńnionych Obywatoli do dawnych 
\tih do«toJf^i)«tw przywniciń chcemy, a jako ich utan nio«7r3q41lwy pręd- 
kiego potrzebuje ratunku, protiimy wszystkich współbraci, aby Ci, którzy 
szukać bi:da ultcnia, jak najpnjdszcj dostąpić mojzli apr a wiedli wo^ei 
Ostrość zbyteczna i ai<^!^lychana nad X. Karolem HadzIwillcEn, rygor blisko 
przeszłej konfederacyi W. X. L, ju£ dzi& sprawiedliwie prz«fi terainiej^zą 
ko^^«^df«racyQ iegot Księstwa nazad cofniony, I za bezprawny uznany, 
nietylko wzbudzić w każdym Ub>'w&telŁi powinny ulitowanie sig, ale tet 
1 mądrą dla n«« być pnesŁrogą. ftiobyśmy podobnym niewinnych Oby- 
wateli nie ucŁemi^ali ^potłobcin. Co się tycze Greków, Nleunli6w I dys- 
Kydent^w* tak til&nu szlacheckiego, jako i mnlejnzej kondycyi ludzi, 
kupców, r^omicullntkdw i rolników, trudno ich ucii^miQ£liwo^6 carailczeó. 
Człek katdogo Atanu i kondycyi, w jakimkolwiek nu ńwiode kr^u, pod 
jednakową praw zasłoną, zaszczyca się Obywat4k|fttwe>m. Oó2 dopiero 
w Naazej Ojczyźnie, gdzie w każdym st,inii\ prawa i ustawy \asz<i, na 
findamonci^ ruwnowci UBlHnowionv bjćzwyklj7 A jakie szlachcic nioże 
być azlachciceni. gdy praw etanowi Hwemu priyiwojtych nie jest ucze- 
stnikiem, jak mieszczanin mieszczamnem, gdy równy tylko drugiemu 
w ponoszeniu ciężaru, a nie w ubywaniu dobrodziejstw, jak na ostatku 
chłop chłopem, gdy robić muti, a roli i chałupy mieć nie będzie? Oj* 
czyż na Nasza, jako Matka dobra, Matka sprawŁodliwa. 
równo wszystkie Dziect swoje kochać powinna, bez 
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ki^m WUry Świ<;tcj k^lolieki^^j. dotnymnc praw i prorogBlyw, iyp>, oo 
jak my— nio vrE«nt4, Sinn wiary jesl tnsiy, »lai cywilny j^t irtszy, 
pIłTWKZjr— dł> ilu«iy. drugi— do kraju nalety. P|prw«y wyrokom Boskim 
dragi— UfltAwom Ojcsyzny j^et pG<lkK^yrD. SłJa Rspittych ^ncło. la 
róviKiść na małfj caralc*^ ludu łamać zaczł;ly. Podobnieby i Nasiej cia 
ten koniec pr/.ysiIo, pdybyśmy prawo równości najinni<»j nachylić mielu 
Dla ozfgo, My, skonrederowane Stany, zabiegając WGzrLkIm rozterkoiru 
nl^nnwiścioni, nt^ch^ciom i tawiii^loAcioTn. ktijreby mogły wynlltni^ć lo 
Bkaiema równości między jedn^jl^ M^tki t^ntmi i jodnego£ cUU ciłoa- 
kami. iwaiywdzy na wa^n^ inK^rcesfijĄ Nąjj, Irap, Jmci i zł^czonffi 
1 Nią dworów, ludtlet la&kawe trj Monarchlnl c świadczenie, iź 2adneJ 
Łrzywdy.ajii Wlcrzp św, Kalolkkitij PannJ^ctij. nnS Prawom i nolnu^ciom 
Nossym uchybić nie zamy^lii, zawdjti^cząj^c craz fltarannoś^ około Dobra 
powsKOobnogo wapomnSoiiym DynsydentoiD, równie jako i ray przy pra- 
wach i swobodach Naji^ych z aiardem forlUQ i tycia zaatawiającym ai^. 
jafao lo z aktu Iconfed cynicy i Tt^nińskieJ i Shłckir>j ja^nn wi^lzif^^, mcAna, 
(ktriro lo. od początku ich, pro łt^ulifnt-i uznawszy, żądamy, aby od nieb 
dtdcgaci do traktowania z Natm naznaczeni byti^. aJEobyśmy nietylko 
węzłem Jedności, loc2 i ścUlcJazej Jeszcze miłości bliźniego, przyja/^nK 
braterskiej i pełnej podufhlości swiązani byli, przyjmujemy łądania ich 
i zgadzamy »Iq na przywrócenie onym leg'A o co alę na prieailym ^ey 
mio J, K, Mó P. \. M. i Zgromadzonych KzplłteJ Stanów upra«xali. to 
j^st, aupplikc w actu ntniejazcj kon1'od«raoyi wpUać Urodzonemu Sekre- 
tarzowi zlecamy, pr^yrzek^ac, 2c na to starań Nasz];ch tałować nie 
będzirmy, alebyrimy na najpierwazeni Sejmie w}iiEik£li niezawodny isposób 
uczynienia \m doaialcczriTJ t»pruwirdliw9Kci. u przez to aiuHD, dogodzenia 
powalnomu intorcfl^owaniu b[q za nioml Ns^- Imp. Jmci i zt^CKonych 
z Nią poŁenoyj. Niechaj duoby. zwykłe w zamiurtzanlu zyukać, tc|;o wy- 
m^ahi nic slrojii wyoaln^ioną nn omamtonii^ hruc^i naszych :Karliwo^ciq. 
aiebyT^my pnez uczyniony ten krok, kiedykolwiek jaki uszczerbek Wierze 
Św. katoUokieJ pant^ąccj. w której w^zy^ioy iyć i umierać pragniemy, 
uczynić zamyślili, albd jakie, by najmniejsze, uchylanie prorojEiityw du- 
chowieństwa, zawsze od nas czczonego, wielbionego i nzanowancgo, za 
cel brali. Bo gdyby naa ostatnia bezbożność do tej nawet przywieść 
miała bezwstydno^ci, doklaracya aama N^j. Imp. Jmci byłaby podobn^^mił 
wyuzdaniu hamulcem, kiedy w niej, la cnotliwa Monarcbini nielyiko 
nafi upewnia o całości praw Ojczystych i nieskazitel- 
ności Wiary *w. Kat. Panującej, lecz przyrzeka łaska- 
wie 1 obiocuji>, te aama najpierwsz^ bqdzi<i nfepr»y* 
Jaoiółką togo, ktoby stawszy si«] odrodnytn Ojczyzny 
Synom, targnął aię na nadwyrężenie praw fundamen- 
talnych, lub niezboJEnio obcial naruszaó w nuj mnlOjHzy ni 
punkcie wiarQ św. katolicką Panującą. Z^jffchawszy s\ą Łit, do 
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Radooil&. ^Dta 23 czerTca r. 1707. «kt nawt. po wy«tuoliuq} M«xy iw. 
<i Dudiu Św. zacsynąjitc prsjsUiptli^iiiy do obronta MarsuJka 1 uprosJli- 
imjt SA jcdaontajTu^ nutf wH£)'aikich zgoj^. J- O, K»h Jmci Karola Kadti* 
wUta, m»m. konfo^iorac, wojów. p<KllBtfkii>go, wiolkit^mi ezyn&iDJ i noslt^- 
gacnt praoilków ftwoich I fiw^mi «)«)inomi, w Ojcz} śnie Nfta^f^j inatTnidtiltego. 
iarliwA^ą wlarj. lloibą cni^l i pnymfotón:' \f<?£a EJuzci/f-^nogo. »hy 
pACtył tao cictar na Si«biD przyjąć, zaleciwszy M». ul^y Mio^U Koronni) 
&bwl«steiyt <lo przyslanta D«lojcaŁ«w. n& wykaniknie zwykłej przysi^i 
skont^^d^rowanym Stanom tt2plit«j. w catt5io sseściu niedziel, & ktobyk^U 
wi»k t>yt niopośłuszoy i^j konrederacyi, lub (ciefco ale nŁo^odzldwamj), 
chdal co wzniecać i czynić co pnefrtwko Nioj. logo la oioprzyjuciela 
wolnoM i OJciyzny mieć bcjdzt^mjr I t mm tfobio podfug waźno^^cŁ Jego 
wjsŁtpków poit^piemy, 

Beipl«csOł^^two ziipi*lnc wub i furtun« tak J, O Mars'/, konr» Juko 
te2 I raaresnlkAw kont parlykularoycb. Ludiii^ż kcasjliurzow L sokr^la- 
rzów, zupc4ru« ii[arujcriay. Ze zhś Ri^du powaga czilajent Kłożoiia w ręka 
J, 0. K«- Nfarniałkn. dijt |>oinooy ntoaticKonych praw Jogo i iiaŁawloznle 
potrsel^nej il^^y, Konsytiur^ów do boku Jogo* z pooii^dzy siobio. oprócz 
manaaJków wajw. I zlonu którzy s!t pi^rwtizo Uady wybrnn>ob, na oan- 
bnym R«jostrio. ri*kĄ tychło Mnr&ialków podpliiiLnym, Urodzonomu S^krt^* 
Łarzowi do oiniojazogo uktu przylct^zyć zleciliśmy. 

(Podpisy): 

Sturot Ktiął^ RadtiwiłK mamz, konfodcracyi koronnej genoralnoj atanów 

RsplUefJ. 
F^mnfisztk S. Pf>/łłrA-i'^ W, C> Z. ft. 7V koaft-dantry^ />tiJpi'«ri^(, i^^cijpując sohit 

u*jr:^fA~fi, fttitff moijtn pnimim offi^Ttjitpm tltiiritffm y u^irrze iit^mfi^j ł/l- 

Icntfff frlnrr, W. bels. iSf>hf> jn-r omni/t fidc J^mano CnthoHeu ^ti tn litfn'* 
Słani^mr Brrmni (ro:4:lii. wojewoda. gencraJ ziera podlnsklcb, Sfiivti m 
Jan s Mącsnfk jł/qc5yM"/. kasztelan flieradzki, Str.h>a m hlo F\de Romnna 

Piotr Mtąrzi/AjtM, woj. czerni ocli o W8 ki. ,Yrir sHIjiii ^ąr. jrd»t;Jc <h^d moich 
4o /lyi*. wkoia^tek ftp prawu sttmtdŁttf^/tr trirr^ttc :lotc oyc^ifzrty icoJneić 
ft naj/tii^crii uriir^ śic. Kniholick'* Rzytuififi Pfinującą ntiłit»itii mitUu. 

i/rfri/ if I (fłcinhokii^rrt G/cwW-A-/, kn«2tr]an kruflzwlckt ]*r^y ttłr^^ymiŁnut «w> 
nartts:ortri/ tujtpturi/ i-tifości Wtttr^ iteicif^ kntAolMic]/ ItTjfmski^ fMMU- 
/£|fi*y rf jurium liripubtn"/!'- pofljiisiĘj/^ if/c, 

Józff : huhmnn DąmiMki. kasztelan krustwlcki. Safns jtrrihu* Fu9m th- 
ma»df Ciithftlica£ in R^fftM NWro Dominfinfit. 

1. W/sstl po-U. W. K, 

OiAr\/(l Jttu Janotza P&diMki\ rrlT. W K. SiiXvig juribu* S R-a Kcl 
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Frouciszck Wielopotaki, marsz. konf. wojew. krakowskiego. Sf\lva in toto 

fide liommio (Mholica. 
Józef Witlopolafii, star. landsk., jako konsyliarz wojew. krakowsk. Sahis 

Itcr omnia jurihus fido Ił Catfi. part domina/it. in Uegno ne Uli quid 

iiociriutn eucuiriL 
Jofichfm tta Hnfibonffiu Mo/^tłH, jako konsyliarz wojew. krakowskiego. Pod- 
pisują sią cum ifuperftis immcdiaie oppo,iitfi sfnlyn. 
Andrzej Rogafn ZaH-<id:ki. kons. wojw, tego. Hnhis juribus per omuia 

Socff'^ Romtiniic fid. parę in Jiegno dominantf-s nc inhgrUnU Icguin. 
Franciszek Xiei-:ttjn Dt-nibiiiaki. Cum svperiiis immediate opposita hqIvo. 
Ada^t M^rińskt. Sfitva in foto fi.dc Rowono ffith, 
Fetrus M<riuchoiC6ki^ Duc. OświeCn et Zatoren. Capitaoeus et ConCederat, 

mareschalcus. Siilvis juributt et Icrfibus Snnctac Rom, Cath, Reiigionis 

Dominuniis. reserfatis et prnecnfitoditis tum et Minisftiiia Focis et Jklli 

Dis.^idntt'bufi non confercndi.i ad Indigawtns H Xobilito(ione non admit- 

tcndis subcribo, 
Jim Słi'rotfivjsh\ podslolic latyczewski, 
TonKisz Hu3.sockf\ konsyl. konf. X. Zator, i Oświeć. Cum sahm immediate 

priori. 
Mkhacl Skom'ivski. Suce. Posnan. Pyzdr. Kiszw. Capit. Palat- Majoris Pol. 
Posnan. et Caliss. Confoderat. Mareschalcus. Salva in toto Fide Romnna 

CathoL uti Relig, Dominanti. 
Jfizy Mniiizcch, gener. marsz, WieJkopol. i marszałek konf. Salvti in toto 

fide Rom/init Cuth^ uti Rcfigione Domimmti, 
Antonius ^'aląez OorzaUki, Vexi. Calisaiens. Palat. Posnan. et Calies. Con- 

siliariua. S/Uva per Omnta et in toto Fide Romano Coiholiea uti Do- 

minanti in koc Regno Rdigione. 
Joanms h Slreezno Turno. Dapit'. Caliss. Palat. Posn. et CatJss. Constlianus, 

Sułt-a per omnin d in toto Fide Romano f\rlhoh'cfi uti Domimintf in 

hoc R'-giio lldfftfone. 
Friinciseu-^i Ih'k a Eoźuehono Koźuchotc--iki, Pincerna Caliss. et Consiliaris, 

^alva per omnui et iii toto imniunifiitc fidei Romano CnfJtoliai in Reijno 

dominant i. 
Tadeusz na Jtiriwzetttc Jnrnczeicski, star. Solecki, wojów, Poznań, y Kalisk, 

konsylJarz. i^alva in toto fide Rotnano ('atJi. uti Rdig. Dominantę, 
Ccjetonus RadoUtl^Jki, Tribunus PosnaniensJs et Consiliarius. Xidvii in toto 

fide Rowino fntholiai Reiigionis in E'-gno domiwintia. 
Ludwik z ChUtpono i'hlopoirf>ki, pułkownik wojsk koronnych woj. Poznań. 

i Kalisk. konsyliarz. Salea in toto ri toto fide Romana ('atholicti uti 

Rcligione dominu nie. 
Karol z Wierhna Łaszczy ń.^ki, pułk, wojsk kor, wojew. Kaliskiego konsy- 
liarz. Salvn in toto (ide Romano Catholica uti Reiigionis dominaHlis. 
Marcin Kr-.tjźanotrski, pułk. wojsk kor., tychże wojew. konsyliarz, Stdvn 

in toto ut suprit. 
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Cknshjihoi-Hs Bai-*iiUki, Oastellanida Gnesnensia, Conail. Pdlatlnatus Po- 

BnanidDsis, S(ilvit in toto Rdigione Romano Catkolicu Dotninanti Re- 

fcrcndo sv ad Confid. pariktdarem Palnfinafus mfi łtjur^menUm ibidem 

praeslitum. 
Milchior Bom-zii Miaskorvski\ CasteJl. Sandek. Fałat, eorundem ConsiliariiiB, 

Suh-n in toto et toto manentc Ftde Catholrca vti in Religione Dominant. 
Leon Bonrza Mtaskoirski, kast. Ludzki, tychże wojew. konsyliarz. Salva 

in toto ut aupra. 
Joann''s Zakr:v'f\iki, Regens Castr. Foso,, in Palatt. Posn. et Calis. Consi- 

liarium. Sn'vi\ i/t toto fidc Romano Cathołir^% uti Religione dominantę. 
Josephus Koszutski, Constliarius eorund. FalatlnaŁum. Silva in toto per 

omnia fide Eomann Ctrtholica uti in Religione dominantę €Xcipiendo 

qttidguam nocivum eidem. 
Josej)hus de Osiny Wąźyk, ensifer terrae YieionenB., Consil. eonindem 

Palatin O". "''-'- 
Aiijustianus Nulącz Goriciiski, Vexillif. Oatiiis. Palat, Posn. et Calise. Con- 

siliarJus. {j. łcX 
Adam Pomiar/ Nieźychowaki, tychżo wojew. konsyliara. (j. ir.). 
Casimirus S:otdr.ski. Palat. Posnan. et CaHss, Consil. Caplt. Vitov. {j, w.y 
Fratu-i8Zf'k Michaloifski, starosta Sachowaki, tychże wojw. konsyliarz. (j, u\). 
Jo-ef 2 Tączyna y na Ossolinie Ossoliński, marsz, konfed. sandomierskiej. 

O- "'■'- 
August Xiimirycx, chorąży i konsyl. wojew. sandomirs. (j, w.). 
Stajiislatf Malarhotrski, star. wąwolnicki. (j. ir.), 
Adant Sttnjusz -Łącki, chorąiy opoczyński, {j^ w.). 
Szymon : ŻmUjroda Sttj-hiichi, konsyl. wojew. sandomirsk. O", w.). 
Macifj K"Tf'n. Skorupka, podczaszy ziemi Drohickiej. YicesLarosta, sędzia 

grodzki sandom.j togoż wojew. kons. O', w.). 
Józt^f yiemitycz, komor. wiśl. {j. w.), 
Tomasz z lilesz/ta BhszyiUki, podkom. I marsz, konfed- wojew, sieradzkiego. 

U'- "■-»- 

^ylaih Bifniat-ki, chor: wojew. sieradz. (j. w.). 

Ignacy Bh-szyiiski, choniijc sieradzki, (j. ii\]. 

ratcef Biernacki, poruczn. pancerny, kons. wojew. sieradzki, (j. tv.). 

Tomasz Sahcl r Domaitiaric Domanic/rski , cześnik i konsyliarz pow. Szad- 
kowskiego, {j. wX 

Toma-^z Mączyitski, kasztelanie siei-adzki. U- w.)^ 

Marci/t Jf\xa Krobtinowskt, podwój, szadk., konsyl. pow. Piotrkowskiego. 
(j. "'.). 

Maciej Szaryus: OomoliiUkij łowczy radomski, kons. wojew. Sieradzkiego. 
ij. n\). 

Zygmunt Jiixa Dobik. pisars grodzki Bydg., konsyl. z wojew. Sieradzkiego. 

Maciej Dobnelewski, kons, wojew. Sieradzkiego, ij. łc.^ 
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Bartłomiej ZeliitUwski, podczaszy piotrkowski, {j. tp.). 

Jan Łodzią nn Fouinie Foniuaki, inarez. konfed. ziemi Wieluńskiej (j. w.). 

Ignacy Drogosław Skoneicski, podstoli os Irzesz owaki, konsyliarz pierwszy 

ziemi Wieluńskiej, {j, te), 
Fryderyk Jakób z Fsrtr F-tarjiki, pis. ziems. i konsyL koafed. wieluńskiej. 

O"- 'C'- 
AUjMnder Szemhck. wojew. inflancki, {j. n\). 
Wojci&Ji Bartockowski^ kasztelanio i kons. z. Wieluńs. {j. w.). 
Eustachy Drogosław z Skorzt^tra Skorzeicski. kons, konfed, ziemi Wieluńskiej. 

Stan^ Ant iia Morzkotoii'. Morzkowski\ sędzia zLemeki wieluński, {j. te,). 
Kazimierz z Mirowa y Myszkowie Myszkowski, pułk, wojsk koron., starosta 

klełczygowski, (>\ tv.\. 
Stan. Wessel, star, golubskl, marsz, konfed. wojew. Lęczyck, (j. te). 
Ad'ilU'rtu3 Grzymała Ostrott:ski. Subjud, et ConaiLiar. łańcucki, {j. w.). 
Felicianas iu Szamow Szamoicski, Trybunua districtus Orloyienaia. (J. to.). 
Jacobus Kruszewski, thesaurarius et conBiliarlus palat^ Lanciciens. (j, ro.K 
Michaił Ołcn^ocki, Castelt, Crusvicienais. (j. w.). 
Jan Saryusz Stokowski, chorąiyc brzeziński. O- ^O- 
Stanisław Dąmhski, marsz, wojew. Brzesko Kuj. i Incwroclawsk. {j. wJ}. 
Antoni Wotski, podwojewodzy brzeski. O- *^')- 
Joanncs Ołęmbocki, Castell. CrusvicensiSt Consil. palat. Brestensis in Ku* 

javiae. O'. wO- 
Jose^tŁs itt Kanigowo Kanigow^. Pocili. Yiasogrodi. {j. iv.)^ 
Josephus Adałłfetitts de Rudniki Rudnicki, Yicenotarius et Regens Castrensia 

CoYialiens. 0\ /r.) 
Igi/acj/ Koścf''lffh\ chorąży bydgowski, starosta elomk, (j. te). 
Józef X Lftbieńca NiefliGjetfski, kasztelanie bydgowski. {j. w.). 
Johantits Josephus a hochocin Lochocki, Capitaneus Osiecensis {j. ic). 
Thadcus in Trzni/no Trzciński, Pocillator. u'. n\). 
Frajic/szek z Zrtgórzifv Zittjórftki. starosta owrucki. marsz. konf. wojew. 

Kijows. {j. iv.\. 
Michał z Stec2(t/iki Shrki, podkomorzy kijowski, kons, konf. {j, ic). 
Jtin Xcpijntiu-eH Kośfin-fzko Sr echnof cieki, pisarz ziems, żytomirski. {J te). 
Józif Mttdfj XiŁfąc7, podczaszy dobrzyński, [j- iv.). 
Kazimierz Osłioii\ski. wojski rjpieńdki. [j. tr ). 
Maj-ciił Chaliiiski, mieczn. ziemi Dobrzyńsk, 1/ n:}. 
Franciscus Machi-zyuski. burgrabiua. {j. w.). 
Józef Fotocki. k. k. marsz. konf. generała ru.skiego. {j. ir.). 
Antoni Fotodii. w. w. konsyL wojew. rusk. yj. iv.)- 
Szczepan Dwernicki, łowczy przemyski. 1/ '''O- 
Dominik ('etncr^ star. stocki, {j. it\). 

Józef Antołti Bhźowski, podsŁoli pow. Żydaczowdkiego. \j. if.}. 
Benedykt Btaźofi-.tki, podczaszy pow. Żydaczowskiego, u', w-)- 
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P)-okop Popid. ł.y, fi:). 

Mnrynu Pułorki raarez. kont", ziemi Halickiej. (/ "'-*■ 

Tomiifi: Xk''i-ęgh'rsk'', miecznik i konsyL ziemi HaJickiej. (>. 'f.) 

IjfWtcjł PotoM, (J. fi-.), 

.hhef Hiiko'i\skK kons. ziemi Halickiej, (j. u\). 

Onnfnj : /.'thith ZahieUki, star. ziemi Halickiej, [j^ u:.). 

I.ttkanz U\glc/'A-ki. poUstoli i marsi, ziemi Chełmsk. 0\ w.). 

Jńyf ]Vf'irsz':itf'-\k/, konsyl, konfed. generał, {j. n\). 

Oxi-n de !iivhfininr rit^mntffr.-iki, Subdapiler districtus Crasnostay. {j. tr,). 

Mffthtus th- iiowanoir Śu-irski. pincerna Crasnostav, (j. if.). 

Jan a Dithiaciifii iii>hmr:ijń^ki. woj. ziemi Chelmekiej, ij. ir,)- 

Ignm-ij z Poiiulon-a RuHkoirski podczaszy bełzki. {j. w.). 

Antoni l.ftpit-'iki, poruczn. regim. piesz. buławy poln, kor. ij. ir). 

Atlant Olł:ar Wokzkicn-icz. starosta lojowski. {j.v-.). 

Michaf \{'U'nt'ji\ski, kuchmistrz W. X. L. (j. ti\). 

Szitmott OUzaif-\kK stolnik wołyński, ij, n:\. 

Jó:ef' Prn.f: fpł^ki, cze^Tiik i kons. z woj, Wołyńsk. ij. w.). 

Słfffn/ Axah. wojski lucki, ij. w.). 

JÓTff : K'tTiir:cii-/i Borząckij stolnik czerwonogrodzki, 17. ir.l. 

Kajt-tfifi Ol/tur WiiłczkiafkZySiBT^ łojowski. O', w.). 

Jihcf W'}ji}a Ot^ii.ski, koBs. koni", wojew. Wolyńsk. 

Joachim T (rtoflkorcti Loś, starosta bereżański. ij. w.). 

A. J. Pot"i-ki. starosta smotrycki, (./. łr>, 

Autaiti Str:i-inettki. \j. n:). 

Stefan M"k'ttc/vch. ij. w). 

Dominik r (Hfska Kam/ai/ffk/, kos. konf. wojew. Podolskiego, {j. w.). 

[gtrarff (.fohj'-ii\ski, kon.s. kont', wojów. Podolskiego, \j, ti\]. 

J^ilrzej hr. na T^ctynie i fzrkfiiiou-icaih TftHo, S. J. marsz^ konf. wojew 

Lub. ij. n\). 
Jurek Jezierski, skorbnik ziemi Lukowsk. ij. «,). 
Ignacy Sfoiiiski, wojski lengdowski, podwój, lubelski- (j, w.), 
Antoni : ]\o{fona Jio'joivsk/, chor. pow. Horodeiskiego. {j. iv.), 
FraNcisuk Snnt-łaitski, star. pelczyński, (j. rc), 
Ba}it. ]VyiUga, miecznik buski. ij. u\). 

Jńzcf de Litynn Lityi/sku not. Castr. CapitaneaU Belzen, {j, w.). 
Józef Zadora Siekirrzyuski, not. Castr. Horodeł. (,/. w.), 
yjarcin iin Złiwidzarh Żórawski, cześnik wojew. Piock. \j. w.). 
Ludwik .r GoścUzk. Zidiński, podczaszyc różański, (j. w.). 
Jan Bartt. }ia Zakt^zeuTit Zakrzewskie chorąiyc Zakrzeński, (j. xi\\ 
Ludtiik liaritom. z O.-^ótrkti Zhoiiiski, pincorna Dobrinens. (j. w,). 
Pawd Boski, chor. i marsz, ziemi Czerskiej ij. mm. 
Antoni de Stiffczyn Szeliga Sn/fezy fUki, Castell. et Consil, Terrae Cornene, 

ij. tv.). 
Józef Boski, Yesliliferida et cons. terrae Cernens. [j. w^). 
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Franc. Markowski, Consiliarius terrae Cernens, <j. w.)- 

Nicolnus in Kalsze Kalisz, Conail. ter. Cernens. (;. to.)- 

Jon Kazim. Szydłowski, stolnik pow. PrzLŁsnyckiego. (j. w.). 

Adnlh. Narzymski, tesaurarlus terrae Zawekrzynem. U- w.)- 

hudwik in Kumów Burski Kurńowski, kon. terr. Wisk. (j. w-)- 

Adalh. liurski, Cónal. terr, Yiznens. (j. w,). 

Ludtcik z Krasnego na BlądowU Krasi/iski, gen. adj. buŁ w. kor. marsz. 

ziemf Zakroczym, (j. ir.l. 
Bon(uventur<i Junosza Łempicki, łowczy ziemi Zakrooz. (j. w.). 
Afickfjł Hieron. kr. nti Krti.infin Krasiński, podk. Roiańeki, marszałek ziemi 

Ciechanowskiej, {j. it\). 
J<fn Karski, miecznik Przasnyski, (j, w,). 
Józef Radzimiński, podkomorzyc ziemi Ciechanów, ij. w.). 
Simon Suski, Judicida Zambroviena. Duc. Łoniiens. {j. w.). 
Jędrzej z Gośmzk. Zieliński, podczaszy i marsz. z. RozariBk. (j. w.). 
Jtrn Lopocki, gen. major w wojsku kor. {j. tr.). 
Jan WoUński. stolnik i marsz, ziemi Murskiej. (j. w.). 
Franc. Leszczyński, Yenator Bilscensis, (;", w.). 
Andrzej Ezeszotarski, Judicida RavensiB. ij. w.>. 
Józef na Pułasiu Pułaski, star- warecki, pisarz w. kor., s. warecki, stro- 

raecki. (>. w.). 
Marcin Mnłusieieic, sędzia ziem. woj. Brześciańsk. (j. w)- 
Knzimierz KarifOfcski. Pincerna terr. Yinnen. {j. w.), 

Teodor Skfirbek na WidzirzTif/ Woj/czyński, podkomorzy ziemi Ruskiej, (j. ».)• 
Józef n Kutno Kuciński, Pociliator Lanciciensis. (j. vj.). 
AJerander Mirecki, komor gran. ziemi Ruskiej. (;. w.)- 
Joachim Potocki. P. W. X. Lit. (j. te). 
Zachar/jaRz Jaroszyński, podstoli Winnicki. \j. «'■). 
Ant Józtf Ostroski^ pułkownik bul. koron. (j. w.). 
Mikołaj Stan. Podhorski, podstoli tremhowel. ij- ^')- 
Michał na Bobrowym Bóbroski, Gadzia grodź, trembowei. (;". w.). 
Stan^ Kostka Sadoski, łowczy betzki. star. robczycki. \j. w.)^ 
Kacper Jan Kozłoski. wojski i podstar, grodź, włodzim. (j. w.). 
Stan. Wojna Oroński, podczaszy i konsyl. woj. Czem. (j. w.). 
Franc. Noteina Złotnicki, podczasay nowogrodzki, (j. w.). 
Franc. Lubicz Gostyński, starosta, kons. woj. Ciemieck. ij, w.). 
Józef Jan Trzaska Wilczyński, miecznik i kons. woj. Czerm. ij. w^). 
Tomasz Tyhorowski, miecznik woj. Podlask. (j. w.). 
AU.Tamhr hr. Butler, starosta i kona. konf. ziemi Mielnick. O', w.). 
Andrzej Borkowski, sędzia ziemski, ij. w.). 
Jakób Ciecierski, podstoli zieroi Drohicklej, O'. w.\. 
Wojciech Radzkoicski, burgrabia dohycki. (j. w). 
Michnl Augustyn z Kościelca Zboiński, gen. leiln. woj. kor. (j. w.). 
Stan- Badzitniń-tki. szambel. Naj. elekt aaslciego i star, janowski, ij.wĄ, 
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4 lipctt 1767. po ukończ, podpisach marsjE. i JconsjrL 
podpisy iKc^fmCuin do tejL gen. koo. 

II Upca ITtiT. fVitiir. JToM^oteih; sloln. 

Adam SiMicki^ Comil. Tcme Ymograd. 

fymiCf JfoniKvb, kons. woj. Pódl. ziemi Drohłekiej. 

S Aujirusl 1767. 
Teodor Stydht0$kt. nuirsi. konfed. »omi Warszawskiej. 

{MuzfHm*X. X. Ctarioryitkiek. Aniogr. Kr. 87łh 



V. 

Uniwersał 



Karola SIahUI&wh Badzlwiłła* 

o^liMftony w IŁadoinlti d. 6 lipr« IT67 r 



Karol StanirUuw Kadziwitl, Kiłiątc na Oiyce, Nieiwiolu, Birtach^ 
DubiDkacfa, iSlucku. Kopylu. Uzartcrysku, Kłecku i gw. Państwa Rzym* 
Bkiftgc; Hrat))a na Mkrze, fizydlowcu, KroJEach. hopysi, Koydanowio, Za- 
bludowiu. Kicjclanuch, Bblyu Kamieniu i BluJf>J^ a naZijlkwl. ZJoczowie, 
Pomorzanach. Newlu, Sicbi&lu ot& Tan 1 dzłed^ic. GeoeraliioJ konredo- 
racyi icor. 8uul. Zgrom, MarH^alek, Orderów Orta tilaJop^> i ŚWh Huberta 
Kawalor, wrns z £JU]iudając^ Radii y JJ. WW. Mt^rezatkanii i ICoruylia- 
nami wojow^dstw, ziem i powiatów iCorony Pol&biej. do wspólnej Rady 
przydanymi. 

WflKom w obao y kaldAmu z o»obaa, mianowicie J. O, J. W. Wi^j. 
Senatorom Utritwiuo StaUis. Mioistrom Belli ot Pacis, Urzędnikom. Offlc 
Całemu Rycerstwu, Obywatelom Korony PoltikieJ, Trybunałom y WBzysi- 
kim juryzdykcjcuu Cywilnym i Kryiumalnym, wiadomo csynlemy; \Z (;dy 
Województwa. Ziemio y powi^ity, przoł Obywat, Łroakliwo^c o calo^ó 
>>jc£y2ay. ku upadku dąiftci^J. skonrodc^rowaws^y se^ Kąt o mebeipLoczofi- 
stwie publicznym uwNidoraUj\ w caytn y Oenor, konloderacyi \\\ X. L)!, 
związek uiwierdzLl \ >;dy wiipomnlone Wojew. gro^ącj) ku upadkowi na- 
rodu B>'tuacyi| prz«raione, tym bardtloj z wlfjknzym pod«lwloniem w wntjtrz* 
no^oiach swoich wolności pr^w y awobód wspólnej Ojozytny pcstrzcghzy 
Nfoprayjaolół, na mlojace mtaeta Radom, na d. 'lA ruios. czorwca, przoz 
HWoLoti Marnzidków y Kon«yliaf£Ów zgromadziwszy gl^, mnie. Ktiąt. Kadź. 
konfed. mar«»z. wojew. Podlaskiego z poćrod ł4if»biv n««nera!nym f;konf. 
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Stanów marszałkiem obrały, więc t JUdĄ ód tycMe Sianów pnydaną 
«al]r narćd o Ijrmte swiązku OeneF. kcmf ninlf^Mzym UnlwArAałAm uwla* 
domiwazF. S€Dat Dtiołiowny 1 śffiocki, mini«tr6w Pucii^ <^t bulli. urK^^^Iri- 
bów y ofSc, WoJBko ulriufi<|UO uutłioramcnLr. zjei>łQH Rycerski Stan cał^'. 
Objuratelów y ktokolwiek imienia esUchockicgo kleycot^m z^5^c^ycony, 
^0 teco twiązku powszechnie z^rafiEamy. Widzi ujczyma pnez część 
własnych Kwych synów nietylko e:r a^tiuaiitaU wjbić się, ale pęta nlowoli, 
przez nądy Hobie jodynie przywłuitzczoni*. na r^sictt; Naro<Łu wktadió 
usKtuJącymt do Diecnybnego upadku swc^o utorowana drog^. Widzi Trawa 
HW« nindamentaln^. pracą y umiłowaniami Przodków naszych postano- 
wione, a krwlif nt^kŁórtf utwiBriiAonc. jodno z obrębów awycli W£ruii£Oiic, 
drugio— tamit aioprzcbyit^ mii^ay Wolnońoią^a okrcpnym wolnomu Naro* 
dowi, przez częńó Ł«g^, pfru^4ominir duoheia władnące. zniesione, tub do 
zuchwałyi^h KWych na wolno<Łd zamyftłów naki^rewane Widzi Obywata* 
lów zasługami Antemalów t&woioli i Kwcjemi wlasinumi znakomłLyoli 
jednych— X Fortun, Honorów. ttftivitalv wykutych, drugich— wjmyslnomi 
sposobami uciśnionych. HZczo$ólni<f winnych. 2o ich zuchwałym zamysiom 
przeszkodą byó mogli i zdawali 8i<> Widziała na oaŁatek z przestrasze- 
niem na oelatnicb Seymach nąjmlUz^ wolnym narodom powaga w alane- 
wieniu Praw. »kulki ducha pratdomtmt przeważające i do zAleitlonia I'un* 
damentu wolnoMCi nasJiej, ttlrvn i^fo. dątące. Po«trz«gll le obłudne 
z Ojczyzną post4;pki NaJja^nii«Jsi dąvlodzl nOKi, a oHobllwio Najj. 1 Nie* 
łwycii;Ż0Da Uopcr, Jojm, Cał<*J Rossyi, Daii nam poznać przez ailwiad- 
caenie swój*? przez P<?łnomocnych MmUlrów swoich publikowane. zach<;- 
oiLI naft du tęgo dxi«ła przeuirogami ftw«mi, a co wt^kK^a, i pocnou^ Kił 
swoicli. które im Bóg Nąjwyfljny na u«zciq4ikwienie swych Narodów 
i PrzyjaeleUkich uftyczył. Popolnili tym post^pkiom apjuszów. dawno 
z RzpUtą nużą zawartych, lym chwalebnii^J. \t to na wsparcie Praw 
I Obywatolów pędzonych 1 którzy ^cłftłej i niero^orwanej nix<Iy s temiź 
przyjaini zaohowame. za funduoiontalną Ifiąd^w ćwoioh int^s\ 1 mieó 
chcą ma^ym^ i prawdziwa kraju uszczęśliwienie, Z tycli więc pobudek, 
f;dy z woli Najwyłszeffo. w Ibh ścisły konlederacyi zwiąiek apoillj^my si<; 
i gdy wszelkim »jpo»obem bttzpieozenntwa praw i oaób powszechnego 
1 szczególnego pod hazardem zdrowia, lycla I Tortun naszych przeittTxegaó 
Jedynie umyśUlIńmy I póiy. p6kl si£cz«j^liwo^ó powszechna krą{u naszego, 
U nic o całość OJczyj&ny bać eic nje moKem. nas nie utwierdzi, w ljxh 
zwi^^kach Irwnć chc^o. do togo U e ner. ItzplitcJ skcnfi^derowanej zwli^Kku, 
ktokolwiek lylko Ojczyzny miłością tchnlijty, prawdziwym Polakiom zwnc 
«1q chce i może. DlnieJszeTn ogtoszeniom naszym zapraszamy. Wzywamy 
do Jednomy!9(lD0S(ci z nami i lych, krórym poniżenie nie mogło dotąd 
clozwotić. Jaśnie catomu Narodowi pokazać. Jak równie z najwierniejiuem. 
Ojczyzny synaioi. jej Całośó za c«l Jedyny czynności swoich przed si^ 
biorą. Zna ich oświecona nad prawdziwym swym dobrem Ojczyzna. Jako 
równie w^zystkicb życzliwych swoich Obywatelów bocb:^(|ca. tak w po- 
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wesectmjrm. bez względu iadoego. Ufizct^śliwienlu, fbnduneDt pomy^lno- 
ici swfij \ ilawy snkłada. Ctdybj lari. uchowaj Boł^ tim>'r(łt>m Jnkini 
gwftłtownjn uwiedziony klł>, powitać przeciwko tak abawioinomu prn^d- 
slęwztęcia zamj-dtal. nie mając nawel wigtęda na ł&godnoAć BrAteraką, 
jedyną ctynnoicl Da»ŁeJ ilrufc. leiiy takowy sta njeprsyjadcla I ^walcl- 
ol«tv OJctymy I aąjAwlętsaych iwiązków nabitych minny tMjdzŁo. Znctyna 
alMh kaidy bI^ poczuwa, w jakim Je«l ataoło, ceego s^ ma spodtkwać, 
A ł^ozy si^ s 4obfxo lyosąoymi OjDjtyAoio. 9^ zt» m taliSłttu HfipuJAiaifi, 
Jurrs<fykoye wfltolkU, ia najwytftse ftkonf«d. etany ww^iolhkh obrobach 
aftEanowftnlA Mflj<>HiAŁu zD^itąjĄc^, uinawać powinny; włqc My, biegu 
■pnwiMlIlwA^ci nio tamujiic- poKwalamy zwyczajnym ftposobem Jurjftdy- 
kcyom przytwoltym Uncdy fwojo sprawować iałvft hw/Tm m$piv^oms 
m «mntbMg 9uh$^ii», dla wasystklcb ninl«ji»2i| kotiri>deracyą «przymiorzo- 
nycłi> co sit ma rozumieć 1 a Sądich Zad«omych. zoatawując niim moc, 
wzgląd, ctutość, Htrn^ nad czynieniem spr&wiedtiwo^d ObywaU^lom po- 
tnabnoj. oraz moc aawle^zaaia Jury#^jkcyj trybunahkich \ hnnynlt. Uo 
Sąd6w ad h^itu it^vm J, W. Marsz. W, Kor,, ktdr«inu n^nk^Jazy U ni- 
wersal aolll© promulfl:r>wHĆ rokcmtfDdujumy, 

hoputatów z Malei Polaki: JW, Andrzeju Taita. mars^alfca Koni', 
woj. Lub; Ant Otogowaklogo, maraz. kont w. Beli.; Andneja Zawadę- 
klejco, podsi cEcnuchowsŁk., kon^yl kont woj, Kraków; Ani Tototkw^. 
fttarufltę bloiiaki^^o, kon^yL konr. woj. RuJilfiogo; Joeora SiokiorzyńsklcgOi 
pla. grodź, borodol, kane, konf. woj. Bełz.; JósMa Pułaskiego, ptaana 
nąjw. nadw- Koronnego, sUrofttę wareckiego, kcnity). konf woj. l^odL 
ziemi Hił^Iskinj: a z \Vifllkli>j Policki: JWW. Jana Ponińf^klogo. «o- 
Jewodiica poznań^k.. marsz konf, ziemi Wrolkop.: Marcina itoruwskie^o. 
czeiinika i marszałka konf wojew. Ptock.: Michała Kraaii^iłkiegOp podk. 
Tot&A»kIego. marsz, konf, woj. Mazow. ziemi <lectianowsk.; Franciszka 
Ko2uGbov«kie)co, czci^nlka \ konsyl, konf, wojew. Kalink,: Aui?ij»ta Oo* 
rzońskiogo. chorn£ego kalisk., kan»iyl konf- te;:o^ wojew.; Jana Ołcl^ockltw 
go, kaazŁelaiUca krutwickiogo, kona. fconf. woj, Hroe,. Kujaws.— od konfed. 
naszej Oeneralnt^j naznaciamy. 

KK^rym. aby spokojności publicznej pod bokiem Majest. praestrza- 
go^^^' ^ Sadach marsz, sfdtiio zasiadali 1 według o»obllwef, danej sobie 
od naa Instnikoyi, wotowali, &r per 7'unium za^fładiLnla w SiiiucEc JW- 
W\V. wojo^vod'^w, awojc, pod nicwaiaościq scntcncyl Bąóu Icgoi, bez 
czterooh ntt minimunt od kf>nfed. naazł^j L>eputi>wan>ch bylnośct, decyzy© 
dawali, zalecamy. J, W. PodHkarbiomu W, Kor. ohwa}obn;i prKod odmii- 
ną likarbu publicznego ndrninislra^cyą ! pinrwnKym w fonJw wprown<lz^ 
nym ponrądkieni pows^achnic zaleconega. jako Kządc^ Skarbu publicznego 
z skarbową Jury#idrkc>:h łączyć się z nami I zwyczajną przj^i^jgę wyko* 
nać. tudziei oaoj komiasył Skarb, wysłuchać, podług osobnej n&azej 
lostrukcyi, zapraszamy, a to dla zniesienia kIi^ i ulotonla wszelkich dy- 
spoEycyj, aby ta cząstka rzMów na3;£ych, w tym staiuo Rzpliif-j, szkodli- 
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vych nie poniosła uszczerbków. JJ. WW. zaś Hetmanów, a mEanowicie 
J. O. Kaszt. Krak. Het W. Kor. % wojak., wraz % jurysdykcyą, znakomi- 
tego w Ojczyźnie Obywatela, i na którego zaeiugi ' wdzięcznym i miłym 
już od dawna Ojczyzna nasza patrzy okiem, do tego związku zapraszając. 
Temuż, po wykonanej zwykłej przysiędze swojej i wysłuchanej onej 
komissyi wojek., podług osobnej naszej instrukcyi, tak w stałej wierności 
wypróbowanemu ku Ojczyźnie Naszej Wodzowi, Wojsko utńusąue anlho- 
rawenłt Najw. władzy naszej oddać i do poprzyslężenia wierności Rzpiitej 
przywieść, tym naszym Uniwersałem zalecamy. Akt zaś Gen. kont 
naszej, który świadkiem i monumentem umysłu Obywatelskiego I czynn. 
naszycłi w teraźniej, czasach I w potomności mieć chcemy, WW. W, 
marsz, wojew. skon(ed. w akta wojew. własnych JJ. WW. Piecactarzów 
w akta metryki ingrossować obligujemy, jako tet i niniejszy Uniwersał, 
który solite tymże promulgować zalecając, przy przyciśnieniu pieczęci 
marsz, z ustanów. Rady Naszej własną podpisuję ręką. Datum w Rado* 
miu, rok 1T6T, mieś. lipca O dnia. 

(L. Sj 
KnroŁ MmhiwUł, Mafcin Matuszewic, 

Marsz. konf. gen. Koron. Sędzia ziems. woj. Brzesko 

litewsk., kom. gen. woj. Pódl. 

Generalnej kontederacyi Kor. 
Sekretarz. 

{Bibl. Jagii-IL (Iruk Kk 4289). 
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List konfederatów Radomskich 
do kHif^cia Bepnina, 

z d. ft lipca 1767. 



Jaśnie oświecony Mości Ksiąię, Najj. Impor. Jmci Całej Rossyi 
Pośle Pełnomocny! 

Nie może Naród większego dać dowodu ufności ku Najj. Imper. 
Jmci całej Rossyi, a Pani W. X. Mości Miłościwej* jako kommuoikując 
W. X, Mości związek uformowanej Konfoderacyi Generalnej, do której 
BJę udał. dla utrzymania praw i wolności swoich, będąc przez dekt ar acye 
N, Imperatorowej Jejra. całej Rossyi uczynione, a przez W, X. Mość 
oświadczone, w sprawach prawdziwej Ojczyzny sytuacyi oświeconym. 
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Wspaniałe intencye Naj. Irap. Jmci do konaerwacyi wolności Na- 
szych, prerogatyw kaidogo i formy Rządów Rzplitej zmierzające, tak 
jaśnie w tychże wjTaione deklaracyach. że zysk czerpając z tejże pro- 
tekcyif która wszystka dobrym łaskawie obiecana patryotom, imieniem 
całego skonfederowanego Narodu, o Kią się jak najuroczyściej doprasza- 
my, łącząc zaraz prośby Nasze, nie tylko o wspaniałą dla Nae assysten- 
cyę. Jęcz tudzież o wysoką i wielowładną Najj. !mp. Jmci gwarancyą. 
ażeby prawa nasze, prerogatywy, wolności i forma rządów, w nienaru- 
szonej i wiecznej zostawać mogły trwałości. 

Akt Konfed. Naszej Gen., (który tu przyłączamy), jest dowodem, 
jak uznajemy obowiązki, które cały Naród winien Najj. imp. całej Rossyu 
za skłonność Jej, którą, prócz wszelkiego zainteresowania, ku dobru 
Ojczyzny Naszej, a swej Alliantki y samsiady, okazuje, tudzież, z jak 
respektującą bacznością tejże Monarchini poważamy Interpozycyę. Zu- 
pełnie sii^ na akt ten odwoływamy, oświadczając przezeń gorliwość Naszą 
ku dobru Ojczyzny i ku utrzymaniu ścisłego między Państwem N. Imp. 
Jmci a Rzplitą Związku, tudzież wyrażając zupełną, za wspaniałe Tejże 
o wolności nasze interessowante si^n rekognicyę. 

Nie stanowi się teraźniejsza Oen, Konf, na eamycli niniejszych 
respektach i ufności ku Najj. Imper. Jmci wyrazach, będąc tej intencji 
przez umyślnie do Tronu Najj. Imper. Jmci wysłanych Posłów, wezwać 
jak najuroczyściej Jej Posiłków. Jej Protekcyi i Jej wielowladnej dla 
konaerwacyi Praw Naszych Gwarancyi, 

Upraszamy dla tego W. X. Mość. abyś dowody Naszego Respektu 
i uftioici Tronowi. Pani Swej Miłościwej donieść raczył, będąc oraz wy- 
perswadowanym, że z wszeJkira jesteśmy ptłważaniem 

Waszej Książ. Mości. 

{Arehht: X X. Czort, rąhop. Xr. 8T3\ 



vn 

List ks. Repnlna 

io ks. Karola Radziwiłła, 

/ (1, Hi lipoa n, s. 1707. 

CiflTKiLHoIłuiifl Knflab! 

ilapuia.ioKi. reHcpajjLHofi KoHiJ)ejiepauiH KopoHiiofi. 

ITo.iyia oTTł B.iuicro ciHTojiLCTBa nncbMO Bcoft FfHOpa^ibHofi koh- 

(()eflepaniH ort ii Iio-in. n. oGTiHBJionioM'}, o oa coMHiioińH k et Ha^Łncne- 

HieMT. yi»e.ianifi cKOTi<})r;iepOBaTinHX'h IllTaTOBt no.ibaoBaTbCfl BcecHJib- 

HOTO nOMO^IhK), BblCO^JaftlUHHX IIOKpOBHTł^.lŁCTBOMT, H Ha BtKH TBep^HM-K 
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pyManM(.tT]m«T> Ku Hiiuei>aToprKiU'o B^.iipircTBa, chmt. jih'[;io HfCTh Hii 

ISo neptiusi>, cr-LK<-TiiiiKM^'h j^Łf^iłO-ii^crTBii-Mt Bct'yct*p;iH'baiii<^ iioa- 
;ipaB,iaK) h Biuui- Cii[T<.".iLrTBo, ^to bt* c^Mt iioxBii.i[>]ioiii> h tiarpioiH- 
Hrt^Kom. iioi-TynK-b piJEiapL-Tari rio.Thcifaro, ł*auio CiHTejihCTBO rliMn^Ki^ 

CaHblMn natmiTHT4M»IHn BCIIiHOCTH u IlpaBl. CBOHTCK BŁlGp<ll!M CUTh łIXl> 

HnMa.ibHitKOMT*. n ito caMur ,iyT'iio naTpioTU ii npHUhio (ŁIHU OtenecTBa 
npiiaiiajiH BT. BiUihMT- OiłTTtMj.cTB'1; nrh ciłi u npoT4U' rfy>KJ[ue KaMPCTBJi, 
A^ifl BHaTijcnrnaro ;io<ToiiHCTBa Mapnia.ia reiH'pa,iŁ.T[ofi Koni|K'Afpauin, 

BT. KOTOpOC' BntUC CinTtMhłTBO ITOBlJmt»HU» 

rio riipaB('XiHBO<'TM lluriirt ITojF-CKaH iipa:łiiaoTi> iie H3MntMrHiibif 
Ba>KHLii_' OAO.i''ivoiiifi« KOH ona hmIu^tl ott* En !iidiU'paTopci;aro Bim«*ii^ 
CTBa, IktMH.EOCTiiBrfiiiicfi Hot-ft roryaapHHii; ciipaBo;ł,inBOCTi, n ^toB-b- 
peniiocTii cKOH4>^M''poBaiiiiux'L lilTaiOBTi KT. BwcoHaftniołl Ka ot-oOlj; 
a :łHaH ii.iTpioTH^ociiio nani-pt-irin Baiucfl KOH(|ł(vi.<"pauiH, koh ncno ii;ipa- 

Hłt*IllJ BI, lly6.1Ili;OBaHH0MT> ahTfc H MHi: OTT. BaiUOrO ClHTejlbCTBa ł:oołj- 

uM^iiHOHT., Mory n d-Ai, Bcauaro CDMiienifl ynlipiiTL iTaflTopHfecTBrinieft- 

iiiE!H'L o6]>a:fOH'L. HucoHaiiiimM'b iiMeHi'Hi> HceMn.iocTnBt'A]iiofi uoeii 

rocyjilpmiHj KiiKh BaiJlłJ cAnTrJlLCTZOj TilKt H BCIO CKOIKpCAt^pOBaHnyiO 

iiauiiOj BCfciribUbmi. iiokpobuh-.ilctbom'^ h BcnosouteuTBOMii Eh lliino- 
paTopcKaro lił;jinitM;TBaj wh nciLpaB-it^tiiło H y^^ł^płKaniH npjun>. upeiiiiy- 
mocTBt E BO.iitiiocH'fi peroyG.iHKH: TosKił iiHeiK'Hi> En HunepaTopcBaro 
HiMK»iecTBa, IturMH.iotTnuońmcfi Hoi^ii Tocy^apiłiiR, Moiy to^ho oOt- 

ABnTL, "ITO Il<? OTpL'^ieT<a Efl llMIICpaTOpCKOC B(Mll»H.'rTBO BO BCt BliKn 

m^iioKO.ieOnMo yTBep;ŁiiTh (i»opMy npaB,ioiria pł^cnyO-iiiKH n ea Bo.ii>iiocTH 
cBonuT. Hwco^aflTiJiiMT. 11 Bce(rii.i]>[iuM'h py^artMhCTBOHTij Kam. to ckoh- 
t(K'flnpoBaHHafl iiauin;Ke;iał?T'K;o67.ciTX"bTO'iHhix'iio6ira;;oKHBaiiiflX'bnpo- 
my BNUK' ciuT. Ten, Koi]4>- yii'fc;i,o«HTL h yulipnTh o uojimmnocTn ohlists, 
UcoOaii itonyiaiŁia ott. ci^ołuJjeAł^pOBajuiofi iianiw ci> upinrHocTLio 
BHflcna CyjioTTj Kn llMiK-paTopcKKui. Be.inMecTBOM'!., a u comu łipe^t Bhi- 
coiatlmHu-b EaJ npi-cTO.iOHt yBn^HT-h OcnKopbicTnjio En Uuu. Beji. 
;tpyłKOy ki. piH'ny6:inirIj, /KłM;nii(.i Eh, TB<'p;ioe Bcoro aOKa3aTe;ii*cTBH 
oiroMy iTo^iinaTi., n iiaKOHem> BceMoryim'(* pt-iuoiiio EfT Hwnep. Rex 
KT* yjŁi"pH«aniK> Bh Bc^Hoń iH'noifO-ic6HMo<^Tn rfiopMbi npaB.ił."iłiff pecny- 
6;inKH H npt^nMymetTB-b jioC^uki, narpioTOBt n Bt:'bX'i> en rpaHi;iaH'B, 

B'Ł npOTHł.'M'h IIML-K> Ht^CTb HpeOŁJTI. BaulLTO ClłlTCILCTBa 

rioKopiiufi C.iyra 

BapujOBa 5/16 liojin I7ti7 ro^a. 

iMuz. X. X. Czartor. Autogr. .Vv, 87^). 
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Stn K Mlkoląj ksiiiźę Kepnin. 

23. Aiigiist łll (z ICafaela \fengifa^ 

:1L Imperatorowa Katarzyna H 4ze sztychu Dtcklnsona.ł, 

:łT, N. Panio. rainlalor (oryginał w Ermitaźut, 

43. Frj'doryk H i/e sztychu Mandola). 

49- Hr. V [lertzborg łze sztychu KlauderaK 

57. Miirya Tcrł-ssa "oryginał v, Meylonsa). 

67. Kshiżę Kannit/ forygrinal Lanipiego), 

*>!. Knnstancya z Ti^^rtoryskich Poniatowska, raalka Króla u portr. hist. 

.1. l^oakiełn-M, 
Rfi. Stanisław August po oltkcyi (ze s/tychu [Jdschaj, 
,, V}rt. l-'ryd. Michał ks. Czartoryski, kanclerz iitowskł (w niIod^'ni wieku) 
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(z tralcryi X, X. Czartoryskicli w Krakowie). 
, 124. Ałlam ks. Czartoryskie generał ziem podolskich (oryginał w Sali Ma- 

ifistratu warsz.). 
, 137. Izabella z Flemingów ks. Czartoryska rsztych Tostoliniogo). 
„ U^ł. Adam Jorzy ks. CzartorjskJ mk clo epoki późniejszej^ 
. 1S7. Marya ks. Czartoryska /nł>, do epoki prłźnieJ=*zejJ. 
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skiegof- 
, ISó. KonKtancya ka. Toniatowska, cirka ks. podkomorzego fnb. do epoki 

późniejszej). 
, 2(Ji. Ludwika z ks. roniaiowskich ipanl podolska^ iz porL bi^t. J. IjO- 
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Jan Klemens Kranlckl, hetman wielki koronny (z port hist J. Lo- 
ski ego j. 
Izabella z k?^» PoniatOA^skich Branii-ka (pani krakowska). 
>Uchał ks, PoiUalowsku brat krOla, 

Stanisław ks. [^ubomirskł (ze obiorą ks. (^zehwertyńskich) 
Jędrzej Zamojski, kanderz w. kor. (i. port. hist, J. Łosklego) 
Krancitizek Salezy Potocki, wojewoda k^owski f sztych Dominika 

* "unego). 
Karol ks. Radziwiłł. 
Michał Ogiński {sztych rouvay'a'. 
lYanciszek Bielińskie marsz. w. kor. fporl. J. Loskiegoj, 
Micłial Jerzy Mois/ech łsztycłi KleninKcrai. 
Władysław Lubieński, prymas. 
Teodor Wessel. 

Franciszek i Kazimłorz Rzewuscy, 
Dawna Fara w Warszawie, 
Dawny Tiatii^z staromiejski, 
l^alac kt^. ltad/jutlK>w. 



Dostrzeżone omyłki 

»f torriie I-szyn]. 



Str. , l'A wiersz |s od ^'łry zamiast stanowiąc ma być: gtaaoiciąfc. 

'_'i „ ,. zamiast hf^tu^ydizuym ma byi' betuźyleatfem, 
, zamiast uUijmać ma być utrzymać. 
zamiast naiłezeitłe ma liyi- nadHzetti. 
zamia>*t jiratcie ma l>y"' jtraKnii: 
, opuezc/ono i. 
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